








Drogi Czytelniku!

Pon ieważ jes tem arch i tek tem, zawsze wydawało  mi s ię, że mo ja dziedzina

zawodowa b y łaby  o ryg inalnym t łem d la pomysłowej , fascynu jącej  powieści . Myśl ,
że g łówny  bo h ater móg łby  wykorzys tać swo ją wiedzę arch i tek ton iczną
i  inżyn iery jną, by  p rzechy trzyć złoczyńcę, rozwik łać zagadkę k ryminalną lub
dokonać bo h atersk ich  czynów, n ieus tann ie mn ie in trygowała.

Pracu jąc n ad  Paryskim Architektem, p rzen io s łem w inne czasy  rzeczywis te wydarzen ie
h is to ryczne. Kiedy  podczas  rządów Elżb iety  I kato l icyzm by ł  w Ang li i
p rześ ladowan y , a sp rawowan ie mszy  zab ron ione, ang ielscy  k s ięża pos tanowil i
celeb rować nab o żeń s twa w tajemn icy , uk rywając s ię w zap rzy jaźn ionych  dworach .
Aby  zapewn ić im b ezp ieczeńs two , p ro jek towano  i  budowano  d la n ich  specjalne
k ry jówk i, tzw. priest holes, w k tó rych  mog li  s ię schować, gdyby  dany  dom zos tał
odk ry ty . (Sch wy tanego  kap łana i  tych , k tó rzy  udziel i  mu  sch ron ien ia, czekały
to rtu ry  i  śmierć). Żo łn ierze k ró lowej  mog li  p rzeszuk iwać podejrzany  dwór nawet
p rzez k i lka dn i , a i  tak  n ie by l i  w s tan ie znaleźć k s iędza, k tó ry  uk rywał  s ię tuż obok
n ich .

Wykorzy s tu jąc jako  t ło  akcj i  Paryż okupowany  p rzez Niemców podczas  d rug iej
wo jny  światowej , zmien iłem elżb ietańsk iego  cieś lę we francusk iego  arch i tek ta,
k tó ry  p ro jek tu je tymczasowe miejsca sch ron ien ia d la Żydów uk rywających  s ię p rzed
nazis tami. Starałem s ię pokazać, jak  wielk iego  hero izmu  wymagała taka pomoc, o raz
podk reś l ić, że n ie wszyscy  pozos tal i  obo jętn i  na lo s  p rześ ladowanych . Podobn ie jak
mó j bohater, ludzie, k tó rzy  pod jęl i  to  o lb rzymie ryzyko , odk ry l i  w sob ie n iezwyk łą
spó jność wewn ętrzn ą i  odwagę, jak iej  n igdy  s ię po  sob ie n ie spodziewali .

Is to tny  wp ływ na tę k s iążkę wywarły  równ ież doświadczen ia mo jej  matk i . Choć
n ie by ła Żydówką, spędzi ła znaczną część d rug iej  wo jny  światowej  w s traszl iwych
warunkach  o b o zu  p racy  p rzymusowej. Ogromna determinacja i  h art  ducha pomog ły
jej  p rzetrwać, ale n igdy  n ie p rzeży łaby  tych  trudnych  czasów, gdyby  n ie pomoc
i  dob roć in n y ch  lu dzi . Niek tó rzy  z n ich  ryzykowali  d la n iej  własnym życiem.

Mam n adzieję, że lek tu ra tej  powieści  sp rawi wszys tk im ty le radości , i le mn ie
dało  jej  p isan ie.

Charles  Belfou re
au to r i  arch i tek t
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Lucien  Bernard  wychodził  właśn ie zza rogu  u l icy  na rue la Boétie, gd y  p rawie

zderzy ł  s ię z n im b iegnący  z nap rzeciwk a mężczyzna. Niezn ajo my  p rzemknął  obok
tak  b l isko , że mo żna by ło  poczuć zap ach  jego  wody  ko lońsk iej .

Lucien  zdąży ł  zo rien tować s ię, że by ł  to  zapach  L’Eau  d ’Aun ay , k tó rego  sam
używał, i  w tej  samej  sekundzie u s ły szał  za sobą g ło śny  trzask . Odwrócił  s ię.
Mężczyzna, k tó ry  p rzed  chwilą go  min ął , leżał  teraz n a cho dn iku  dwa metry  d alej
twarzą w d ó ł . Z o tworu  w ty le jeg o  ły sej  g łowy  wartk im s trumien iem p ły nęła k rew,
jak  gdyby  k to ś  n ag le odk ręci ł  k ran  wewnątrz czaszk i . Gęs ta, ciemnoczerwona ciecz
sp ływała wąską s trugą po  jego  szy i , ściekała n a eleg anck i  b iały  ko łn ierz i  ws iąkała
w dob rze u szy ty , g ranatowy  garn i tu r, n adając mu  w tym miejscu  odcień  g łębok iego
fio letu .

Przez o s tatn ie dwa lata, od  mo men tu  rozpoczęcia n iemieck iej  o kupacj i  w 1940
roku , na u l icach  Paryża zg inęło  wiele o só b , ale Lucien  jeszcze n igd y  n ie wid ział
t rupa na własne oczy . Wpatrywał  s ię w n ieboszczyka jak  w trans ie, dziwn ie
zafascynowany  n ie ty le samym wido k iem śmierci , i le no wym k o lo rem po jawiający m
się właśn ie n a g arn i tu rze mężczyzny . Pamiętał , jak  k iedyś  pod czas  szk o ln ych  zajęć
p las tyczny ch  mu siał  malować nu dne ćwiczen ia oparte n a ko le b arw. Teraz miał  p rzed
sobą o sob liwy  d owód  na to , że p o łączen ie n ieb iesk ieg o  i  czerwonego  rzeczy wiście
daje fio letowy .

–  Nie ru szać s ię!

Podb ieg ł  do  n iego  n iemieck i  o ficer ze s talowo n ieb iesk im lugerem w d łon i .
Towarzyszy ło  mu  dwóch  wysok ich  żo łn ierzy  z p is to letami maszynowymi, k tó re
natychmias t  wy celowali  w Luciena.

–  An i  k ro ku , d ran iu , bo  skończy sz jak  k o leg a –  warknął  o ficer.



Lu cien  n ie mó g łby  s ię ru szyć nawet , gdyby  chciał . By ł  kompletn ie
sp aral iżo wan y  ze s trachu .

Oficer p od szed ł  do  zas trzelonego  mężczyzny , po  czym odwrócił  s ię i  zaczął  iść
w s tro n ę Lu cien a k rok iem tak  zwyczajnym, jakby  zamierzał  pop ros ić o  og ień .
Wy g ląd ał  n a jak ieś  t rzydzieści  lat , miał  wyrazis ty , o rl i  no s  i  b ardzo  ciemne,
n ieary jsk ie, b rązo we oczy , k tó rymi wpatrywał  s ię teraz in tensywn ie w szare oczy
Lu cien a. Sp o jrzen ie o ficera sp rawiło , że poczu ł  s ię n ieswo jo . Kró tko  po  tym, jak
Niemcy  zajęl i  Pary ż, powstało  k i lka francusk ich  b ro szu r poświęconych  sposobom
p o s tęp o wan ia w k on tak tach  z okupan tami. Radziły  one zachowywać godność
i  d y s tan s , n ie wd awać s ię w rozmowy  o raz za wszelką cenę un ikać kon tak tu
wzro k o weg o . W świecie zwierząt  bezpośredn ie spo jrzen ie oznaczało  p rowokację
i  b y ło  fo rmą ag res j i . Trudno  jednak  by ło  s to sować s ię do  tej  zasady , mając oczy
Niemca zaled wie k i lka cen tymetrów p rzed  swo imi.

–  Nie zn am g o  –  powiedział  cicho  Lucien .
Twarz o ficera ro zciągnęła s ię w szerok im uśmiechu .

–  Teg o  Ży d a mało  k to  już teraz pozna –  od rzek ł . Mundur wskazywał, że by ł
majo rem Waffen -SS. Dwaj żo łn ierze wybuchnęli  śmiechem.

Ch o ć Lu cien  by ł  tak  p rzerażony , że miał  wrażen ie, iż zmoczy ł  s ię w spodn ie,
wied ział , że mu s i  d ziałać szybko , jeś l i  n ie chce za chwilę sam leżeć martwy  na
ch odn ik u . Zd o łał  wziąć p ły tk i  oddech , u spoko ić s ię n ieco  i  pomyśleć. Jednym
z najd ziwn iejszy ch  aspek tów okupacj i  by ł  sposób , w jak i  Niemcy  po trafi l i  odnos ić
s ię d o  p o d b ity ch  Francuzów. Bywali  wobec n ich  mil i  i  up rzejmi, u s tępowali  nawet
miejsca s taru szk om w metrze.

Lu cien  p o s tan o wił  pó jść tym tropem.

–  Czy  to  p an  zdo łał  tak  celn ie umieścić ku lę w g łowie tego  dżen telmena? –
zap y tał .

–  W rzeczy  samej. Jednym s trzałem –  odparł  majo r. –  Ale to  żaden  wyczyn . Żydzi
n ie są zb y t  wy sp o rtowan i . Biegają cho lern ie wo lno , n ietrudno  ich  u s trzel ić.

Niemiec zaczął  p rzetrząsać k ieszen ie n ieboszczyka. Wyciągnął  z n ich  jak ieś
p ap iery  i  eleg anck i  po rtfel  z k rokody lej  skó ry , k tó re wsunął  do  bocznej  k ieszen i
swo jeg o  zielo n o -czarnego  munduru .

–  Dzięku ję jed n ak  za docen ien ie mo ich  umiejętności  s t rzeleck ich  –  u śmiechnął
s ię szero k o .

Lu cien a o garn ęła fala u lg i  –  wyg lądało  na to , że dane mu  będzie pożyć jeszcze
tro ch ę.



–  Ależ n ie ma za co , p an ie majo rze.

Oficer ws tał .

–  Mo że p an  odejść, ale radzę pó jść n ajp ierw do  łazien k i  –  po wied ział  zatro skany .
Ręk ą w szarej  ręk awiczce wsk azał  co ś  na p rawym ramien iu  Lu ciena.

–  Ob awiam s ię, że pana och lapałem. To  pasku d ztwo  o b ry zg ało  p an u  całe p lecy .
Szko d a g arn i tu ru , wyg ląd a na bard zo  po rząd ny . Swo ją d ro g ą, g dzie g o  pan  szy ł?

Wy k ręciwszy  szy ję w p rawo , Lu cien  zd o łał  zo baczyć, że szary  materiał  n a
ramien iu  maryn ark i  p oznaczony  by ł  czerwo ny  p lamkami. Oficer wy ciąg nął  d łu g op is
i  mały  b rązowy  n o tatn ik .

–  Mo n s ieu r. Gdzie szy ł  pan  garn i tu r?

–  U Milleta. Przy  ru e d e Mo gado r. –  Lucien  zawsze s ły szał , że Niemcy  p rowadzą
b ard zo  sk ru p u latne no tatk i .

Majo r s tarann ie zap isał  in fo rmację i  wło ży ł  n o tatn ik  d o  k ieszen i  sp odn i .

–  Bard zo  p an u  dzięku ję. Nik t  na świecie n ie jes t  w s tan ie p rześcig nąć mis trzo s twa
fran cu sk ich  k rawcó w, n awet  Bry ty jczycy . Wie pan , o bawiam s ię, że Francu zi  b i ją nas
n a g ło wę we wszy s tk ich  k wes t iach  związany ch  ze sztuk ą. W ty ch  sp rawach  n awet  my ,
Niemcy , mu s imy  uznać wyższość ku ltu ry  g al i jsk iej  nad  teu to ń ską. No , chy b a że
ch od zi  o  sztukę p ro wad zen ia wo jn y  –  ro ześmiał  s ię, w czym zawtó ro wali  mu  d waj
jeg o  p o d k omend n i .

Lu cien  p o szed ł  w ich  ś lady  i  ró wn ież zaśmiał  s ię serdeczn ie.

Gd y  śmiech  ucich ł , majo r zasalu to wał  k ró tko  i  powied ział :

–  Nie b ęd ę p ana d łu żej  zatrzymywał, mon s ieu r.

Lu cien  sk inął  g łową i  ru szy ł  p rzed  s ieb ie.

–  Ch o lern e szwab y  –  wy mamro tał  po d  n osem, g dy  ty lk o  zn alazł  s ię p o za
zas ięg iem ich  s łuchu . Szed ł  wo ln ym, spok o jn ym k rok iem; b iegan ie p o  u l icach
Pary ża b y ło  p ro szen iem s ię o  śmierć, o  czy m miał  o kazję p rzekon ać s ię leżący  twarzą
w d ó ł  n a cho d n ik u  n ieszczęśn ik . Lu cien  u świado mił  so b ie, że wid ok  zabó js twa
mo cn o  g o  wys traszy ł , ale n ie czu ł  s ię jak o ś  szczeg ó ln ie p o ru szo ny  śmiercią
mężczy zn y . Liczy ło  s ię d la n iego  ty lko  to , że sam wyszed ł  z teg o  cało . Zas tanawiało
g o , że ma w so b ie tak  mało  wspó łczu cia d la d rug iego  czło wieka.

Ch o ć, z d ru g iej  s t ro n y , n ie by ło  czemu  s ię dziwić –  do ras tał  w rodzin ie, w k tó rej
n a wsp ó łczucie n ie by ło  miejsca.

Jeg o  o jciec, znakomity  geo log , cieszący  s ię u zn an iem w k ręg ach  akad emick ich ,
s to so wał  taką samą bezwzg lęd n ą fi lozo fię życio wą jak  n ajbard ziej  p ro s ty  wieśn iak .



Gd y  sp o ty k ał  s ię z n ieszczęściem inny ch , wyznawał zasadę:  „Mam to  g dzieś , lep iej
o n  n iż ja”. Świętej  pamięci  p ro feso r Jean -Bap tis te Bernard  zdawał  s ię n ie zauważać,
że is to ty  lu dzk ie, w tym jeg o  żo n a i  d zieci , mają u czu cia. Swo ją miło ścią i  u wag ą
o bd arzał  rzeczy  n ieo ży wion e, g łówn ie sk ały  o raz min erały  po ch odzące z Francj i  lub
jej  k o lo n ii . Wy magał  też, ab y  jeg o  d waj  sy nowie k ochali  to  samo , co  o n . W wieku ,
g dy  n iek tó rzy  z ich  rówieśn ikó w n ie u miel i  jeszcze czy tać, Lucien  i  jego  s tarszy  b rat ,
Math ieu , znal i  ju ż n azwy  wszy s tk ich  skał  o sado wy ch , mag mowych
i  metamo rficzn ych  w każdej  z d ziewięciu  p rowincj i  geo log iczn ych  Francj i .

Ojciec odp y ty wał  ich  po d czas  ko lacj i :  u s tawiał  skały  n a s to le, a o n i  miel i  je
n azy wać. Jeś l i  p opełn i l i  ch o ć jed en  b łąd , b y wał  b ezl i to sn y , jak  wted y , g d y  Lucien
n ie p o trafi ł  ro zpoznać b ertran dy tu , minerału  z rod ziny  k rzemian ów, i  mus iał  za karę
wziąć k awałek  skały  do  u s t . Ojciec twierd zi ł , że d zięk i  temu  już n igd y  jej  n ie
zap o mni. Go rzk i  smak  bertrand y tu  p amiętał  d o  dziś .

Lu cien  n ien awidzi ł  swo jego  o jca, ale teraz zaczął  zas tanawiać s ię, czy  n ie jes t  do
n iego  pod o bn y  zn aczn ie bard ziej , n iż ch ciałby  to  p rzyznać.

Id ąc u l icą w skwarze czerwcoweg o  p o po łudn ia, po d n ió s ł  wzrok  na ok o liczn e
b ud y nk i . Patrzy ł  n a ich  fasad y  z wap ien ia („węg lanowa sk ała o sad owa” –
p rzemk n ęło  mu  p rzez myś l), p iękne, ru s ty k owane partery , wy sok ie okn a
z kamien nymi o b ramien iami i  mis terne wzo ry  ku tych  b alko nowych  balu s trad ,
p od trzymywan ych  p rzez rzeźb ione k amienn e wsp o rn ik i . Niek tó re z masywnych
p od wó jny ch  d rzwi kamien ic by ły  o twarte i  móg ł  zo b aczy ć d zieci  b iegające po
wewnętrznych  dzied zińcach . Przy p omn iał  sob ie, jak  sam bawił  s ię w ten  spo só b , g dy
b y ł  ch ło pcem. Z o kna n a poziomie u l icy , k tó re właśn ie mijał , spo g ląd ał  na n iego
sen n ie b iało -czarn y  ko t .

Lu cien  k ochał  k ażd y  b udy n ek  Paryża –  mias ta, w k tó ry m s ię u ro dzi ł ,
n ajp iękn iejszeg o  mias ta n a świecie. W czasach  swo jej  mło do ści  wałęsał  s ię
p rak tyczn ie wszędzie, zn ał  wszy s tk ie pomn ik i  i  zab y tk i , g łówne aleje i  b u lwary ,
a także ciemne zau łk i  i  u l iczk i  w n ajb ied n iejszy ch  dzieln icach . Po trafi ł  czy tać
h is to rię mias ta ze ścian  jeg o  d omó w. Gd yby  tamten  p rzek lęty  szko p  s trzelał  t ro ch ę
mniej  celn ie, n ig d y  więcej  n ie u jrzałb y  ju ż ty ch  wspan iałych  bu dyn ków, n ie móg łby
sp acerować ty mi wy bru kowany mi u l icami czy  ro zk oszować s ię cu downy m zapachem
świeżego  ch leba, wyp iekanego  w bu lanżeriach .

Nieco  dalej , n a ru e la Boétie, Lucien  do s trzeg ł  sk lep ik arzy , o dsuwających  s ię od
witry nowy ch  o k ien  –  s tal i  wys tarczająco  d aleko , by  n ie d ało  s ię ich  zo b aczy ć
z u l icy , a jed nocześn ie n a ty le b l isko , że z pewnością wszys tk o  widziel i . Sk inął  n a



n iego  jak iś  tęg i  mężczy zn a, s to jący  w wejściu  do  Café d ’Eté. Gdy  Lu cien  pod szed ł
d o  d rzwi, mężczyzn a –  p rawdopo d obn ie właściciel  –  pod ał  mu  wilgo tny  ręczn ik .

–  Łazien ka jes t  na zap leczu  –  po wiedział .

Lu cien  p odzięko wał mu  i  ru szy ł  n a ty ł  lokalu . By ła to  ty p owa, pary ska
k awiarn ia:  wąska, s łabo  o świet lona, z p o d ło gą wy k ład an ą b iało -czarnymi p ły tk ami,
rzęd em mały ch  s to l ik ó w s to jących  wzd łuż ściany  i  bardzo  k iep sk o  zaopatrzony m
b arem p o  p rzeciwnej  s tron ie. Okupacja sp rawiła, że w Paryżu  s tała s ię rzecz
n iewyob rażalna –  Fran cu zi  zo s tal i  pozb awien i  po d s tawowych  ś rodkó w n iezbędnych
d o  życia:  win a i  pap iero sów. Kawiarn ie by ły  jedn ak  tak  in teg ralną częścią
francu sk iej  egzys tencj i , że ludzie wciąż p rzychod zil i  do  n ich  codzien n ie, by  pal ić
o szu kane p ap iero sy  z zió ł  i  t rawy  i  p ić rozwodn ione po p łu czy n y , k tó re ucho dziły  za
wino . Klienci  Café d ’Eté, k tó rzy  zapewne wid ziel i , co  s ię s tało , p rzerwali  rozmo wy
i zapatrzy l i  s ię w swo je k iel iszk i , odn o sząc s ię d o  p rzechod zącego  Lu ciena tak ,
jakby  zo s tał  w jak iś  sp osób  skażony  po p rzez kon tak t  z Niemcami. Przypomniał
so b ie wted y  in ną sy tuację, gdy  p ięciu  n iemieck ich  żo łn ierzy  wpad ło  k iedyś  do
k awiarn i , w k tó rej  s ied ział . Wszyscy  momen taln ie ucich l i , jak  g dyby  k to ś  p rzek ręci ł
wy łączn ik  rad ia. Żo łn ierze natychmias t  wyszl i .

Do tarłszy  do  ob sku rnej  łazien k i , Lucien  zd jął  mary n arkę i  zaczął  ją czyścić. Kilka
k ro p el  k rwi wielk o ści  ziaren  g ro ch u  znaczy ło  ty ł  ub ran ia, jedna by ła n a rękawie.
Zmoczy ł  ręczn ik  zimną wodą i  p róbował zetrzeć k rew, ale lek k ie ś lady  pozos tały .
Ziry to wało  go  to  –  miał  ty lko  jeden  po rządny  garn i tu r b iznesowy . Lu cien  by ł
wy so k im, p rzys to jnym mężczyzną o  bu jnych , b rązowy ch  lokach , p rzywiązu jącym do
u b io ru  du żą wag ę. Na szczęście jego  żona, Celes te, znała s ię n a tak ich  rzeczach , więc
p ocieszy ł  s ię, że pewn ie uda s ię jej  wywab ić p lamę. Zrob ił  k rok  do  ty łu  i  spo jrzał
w lu s tro , aby  u p ewn ić s ię, czy  n ie ma k rwi na twarzy  lub  włosach , p o  czym rzuci ł
o k iem na zegarek  i  zdał  sob ie sp rawę, że za dzies ięć min u t  ma spo tkan ie. Założy ł
z p o wro tem maryn ark ę i  wrzuci ł  b rudny  ręczn ik  do  umy walk i .

Gdy  wyszed ł  znów na u l icę, n ie móg ł  p owstrzy mać s ię, by  n ie sp o jrzeć jeszcze raz
n a róg , gdzie zas trzelono  Żyda. Tru p  i  Niemcy  zn iknęl i ;  o  tym, że coś  s ię s tało ,
świad czy ła ty lko  duża kałuża k rwi. Pod  tym wzg lędem Niemcy  by li  n iewiarygodn ie
sp rawn i. Francuzi  godzinami s tal iby  wo kó ł  ciała, rozmawiając i  p aląc pap iero sy .
Stężen ie p ośmiertne zdąży łoby  zapewne ob jąć wszys tk ie mięśn ie, zan im k to ś
zd ecy dowałb y  s ię wreszcie wy wieźć zwłok i . Lucien  ru szy ł  n iemal  t ru ch tem, po
ch wil i  jedn ak  zwo ln i ł  do  szy bk iego  k roku . Nie cierp iał  s ię spó źn iać, ale n ie miał
zamiaru  dać s ię zas trzel ić z p o wodu  własnej  obses j i  na pu nkcie punk tualności .



Monsieu r Manet  zrozumie. Lucien  wiedział  jednak , że sp o tk an ie n io s ło  ze so b ą
perspek tywę p racy  i  b ardzo  zależało  mu  na tym, b y  n ie zro b ić złego  p ierwszeg o
wrażen ia.

Do ść wcześn ie w swo jej  k arierze Lu cien  n au czy ł  s ię, że arch i tek tu ra jes t  n ie ty lko
sztuką, ale także in teresem, i  że p ierwsze zlecen ie o d  k l ien ta należy  trak to wać n ie jak
jedno razowe zamówien ie, lecz jako  wstęp  do  d łu ższej  wspó łp racy . A to  zlecen ie b y ło
szczegó ln ie ob iecu jące. Czło wiek , z k tó rym miał  s ię spo tkać, Augus te Man et , by ł
właścicielem fab ry k i , k tó ra p rzed  wo jną wy twarzała s i ln ik i  d la Citroëna i  inny ch
p rodu cen tów samochod owych . Przed  sp o tk an iem z nowym k lien tem Lucien  zawsze
sp rawdzał , czy  zlecen iodawca ma p ien iądze. Mons ieu r Manet  miał  dużo  p ien iędzy :
by ł  spadkob iercą s tarej  fo rtuny , g ro madzon ej  p rzez ko lejne poko len ia znako mitej ,
ary s tok ratycznej  ro dzin y . Op ró cz tego  pos tanowił  ró wn ież zainwes tować
w p rzemysł , na co  członk owie jeg o  k lasy  spo łeczn ej  patrzy l i  z pewną n iech ęcią.
Pien iądze uzy sk an e z działalności  p rzemy słowej  uważano  w tych  k ręgach  za b rud n e
i  zdo by te w sposób  n ieg odny . Manet  zdo łał  jednak  p omn ożyć rodzinny  majątek
s tuk ro tn ie, wy korzys tu jąc szał  mo to ry zacy jny  i  sp ecjal izu jąc s ię w p rodukcji
s i ln ik ó w.

Kiedy  rozpo częła s ię oku p acja, p rzemysłowiec znajdował s ię w bardzo  ko rzys tnej
sy tuacj i , d zięk i  k tó rej  s tał  s ię d la Niemcó w świetnym partnerem inwes ty cy jny m.
Jeszcze p rzed  n iemieck ą inwazją w maju  194 0  ro k u  ro zpoczął  s ię we Francj i  masowy
exod us :  mil ion y  ludzi  uciek ało  z pó łnocy  k raju  na po łudn ie, mając nadzieję, że
znajdą tam bezp ieczeńs two . Wielu  p rzemysłowców p róbowało  p rzen ieść na po łu dn ie
całe fab ryk i  wraz z p raco wn ikami, lecz p rzeds ięwzięcie to  zakończy ło  s ię
n iepowodzen iem. Manet  n ie p oddał  s ię pan ice i  pozo s tał  na miejscu , dzięk i  czemu
jego  zak łady  wciąż sp rawn ie fun k cjon owały .

Zazwy czaj  k lęska mil i tarna daneg o  k raju  wiąże s ię z k o mpletnym zas to jem
go sp odarczy m, ale Niemcy  in wes towali  w p rzemy sł  wo jenny . Po trzebowali  b ron i  do
walk i  z Ro s ją na fro ncie wschodn im i  p ropo n owali  n iek tó rym francusk im
przeds ięb io rcom k on trak ty  na p rod ukcję sp rzętu  wo jskowego . Początkowo
przemy słowcy  pos trzeg al i  wspó łp racę z okupan tem jak o  zd rad ę, ale k ied y  miel i  do
wyboru  p rzy jąć zlecen ie lub  pog odzić s ię z tym, że ich  fab ryk i  zo s taną zawłaszczo n e
p rzez Niemców b ez żad nej  reko mpensaty , zd rowy  rozsądek  podpowiad ał  to  p ierwsze.
Lu cien  by ł  pewien , że Man et  należał  d o  ludzi  k ieru jących  s ię zd rowym rozsądk iem
i że p rodukował b ro ń  d la Lu ftwaffe lu b  Wehrmach tu . A to  oznaczało  kon ieczn ość
wybudowan ia no wych  zak ładów p rzemysło wych , k tó re Lucien  móg łby  d la n iego



zap ro jek tować.

Przed  wo jną Lucien  po d chodził  zawsze d o  p ierwszego  spo tkan ia z nowym
klien tem z p rzesad nym op tymizmem, wy obrażając sob ie od  razu  wielk i  sukces  –
zwłaszcza gdy  wied ział , że k l ien t  jes t  bog aty . Teraz s tarał  s ię t rzy mać wy o braźn ię na
wodzy , s tarając s ię nawet  być złej  myś l i . Os tatn io  zawsze, gdy  zby t  wiele oczek iwał ,
dość szybko  spo tykało  go  rozczarowan ie. Jak  wtedy , gdy  w 19 3 8  roku  zaczyn ał
p ro jek t  sk lepu  p rzy  ru e de la Tou r-d ’Auvergne i  jego  ko n trahen t  zbank ru tował
z powodu  rozwo du  lub  gdy  d os tał  zlecen ie na dużą pos iad ło ść w Orlean ie, a jej
właściciela n ied ługo  pó źn iej  aresztowan o  za malwersacje finanso we. Lu cien  miał
świad omo ść, że p o win ien  być wdzięczn y  za każdą p rop ozycję p racy , k tó rą o trzy muje
w czas ie wo jn y .

Zap omn iawszy  już n iemal o  incyd en cie z Żyd em, zaczął  op racowywać w g łowie
ogó lny  p ro jek t  fab ryk i , k tó ra b y łaby  odpo wiedn ia do  p rod ukcji  wo jennej . Gdy
sk ręcał  w av en ue Marceau , miał  n a twarzy  szerok i  u śmiech  –  jak  zawsze, gdy  myślał
o  no wym p ro jekcie.
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Otwierając masywne d rewn iane d rzwi kamien icy  p rzy  rue Gali lée 28 , Lucien

zerknął  na zegarek . Stwierdzi ł  z dużym zadowo len iem, że jes t  minu tę p rzed  czasem.
Kto  inny  by łby  w s tan ie p rzejść p rzez całe mias to , n ie dać s ię zab ić Niemcom,
wyczyścić marynarkę z cudzej  k rwi i  jeszcze zdążyć na czas? Utwierdzi ł  s ię
w p rzekonan iu , że na spo tkan ie z k l ien tem zawsze należy  wy jść p iętnaście minu t
wcześn iej . Jeg o  u lub iony  zegarek  mark i  Cart ier, k tó ry  dos tał  od  rodziców z okazj i
ukończen ia s tu d ió w, pokazywał godzinę czternas tą czasu  n iemieck iego . Swo im
p ierwszym ak tem u rzędowym Niemcy  narzuci l i  s t refę czasową Rzeszy  na teren ie
okupowanej  Fran cj i . Wed ług  czasu  francusk iego  by ła godzina t rzynas ta. Choć
okupacja t rwała już dwa lata, ta wymuszona zmiana wciąż i ry towała Luciena –
denerwowała go  chyba nawet  bardziej  n iż swas tyk i  i  b rzydk ie, go tyck ie l i tery ,
k tó rymi Niemcy  ob wies i l i  wszys tk ie zaby tk i  Paryża.

Wszed ł  do  k amien icy , z u lgą p rzy jmu jąc ch łód  i  pó łmrok  ko ry tarza. Uwielb iał
budynk i  mieszk alne, k tó re baron  Haussmann  s tworzy ł  w latach  p ięćdzies iątych
dziewiętnas tego  wieku , gdy  p rzebudowywał ś redn iowieczny  Paryż w nowoczesną
metropo lię. Lu cien  podziwiał  ich  kamien ne elemen ty  o raz wyraźne ho ryzon talne
l in ie wyzn aczan e p rzez rzędy  ok ien  i  metalowych  balkonów. Sam mieszkał
w podobnym budyn ku  p rzy  rue du  Caire.

Od  rok u  193 1  Lucien  po rzuci ł  w swo jej  p racy  wszelk ie odn ies ien ia h is to ryczne
i  k lasycys tyczne, zamierzając s tać s ię p rawdziwym arch i tek tem modern is tycznym.
By ł zafascy n o wany  es tetyką Bauhausu , s ty lu  zapoczątkowanego  p rzez Niemca
Waltera Gro p iu sa, k tó ry  u to rował  d rogę nowoczesnej  arch i tek tu rze i  wnętrzu  (jedyny
p rzypadek , g dzie gus t  teu tońsk i  t riumfował nad  gal i jsk im). Mimo  to  podziwiał
wspan iałe b udynk i , k tó re powstały  na po lecen ie Napo leona III. Podziw ten  s tał  s ię
jeszcze większy , g dy  Lucien  odwiedzi ł  p rzed  wo jną swo jego  b rata w Nowym Jo rku .
Amerykań sk ie kamien ice nawet  n ie umywały  s ię do  pary sk ich .

Sk ierował  k rok i  na lewo  od  wejścia, w s tronę mieszkan ia kons jerżk i . Szk lane
d rzwi o twarły  s ię szeroko , ukazu jąc s tarszą kob ietę s iedzącą za s to łem, p rzyk ry tym



jask rawy m o b ru sem w żó łte kwiatk i , zajętą palen iem pap iero sa. Lucien  odch rząknął .

–  Jes t  p o d  n u merem 3B… Winda n ie działa –  powiedziała, zan im zdąży ł
o  co k o lwiek  zap y tać. Nie po ruszy ła s ię p rzy  tym w ogó le, ciąg le wpatru jąc s ię
w p rzes trzeń .

Lu cien  zaczął  wsp inać s ię k rętymi, ozdobnymi schodami na t rzecie p iętro . Serce
b iło  mu  co raz szy b ciej  –  n ie ty lko  d latego , że by ł  w k iepsk iej  fo rmie, ale też d latego ,
że czu ł  s ię co raz b ardziej  zes tresowany . Czy  Manet  będzie miał  d la n iego  jak ieś
p o ważne zlecen ie, czy  też Lucien  wróci  z tego  spo tkan ia z pus tymi rękami? A jeś l i
rzeczy wiście do s tan ie zlecen ie, czy  będzie miał  szansę pokazać, co  po trafi?

Lu cien  wied ział , że ma talen t . Powiedziało  mu  to  k i lku  znanych  arch i tek tów, d la
k tó ry ch  p raco wał w Paryżu , gdy  skończy ł  s tud ia. Po  k i lku  latach  zdobywan ia
d o świad czen ia, wierząc w swo je zdo lności , po s tanowił  o tworzyć własną p racown ię.
Na p o czątk u  b y ło  ciężko , tym bardziej  że by ł  modern is tą, a nowoczesna arch i tek tu ra
d o p iero  zysk iwała popu larność. Większość k l ien tów wo lała bardziej  t radycy jne
b u d o wn ictwo . Mimo  to  udawało  mu  s ię zarab iać ty le, że n ie mus iał  s ię martwić
o  p ien iąd ze. Ale tak , jak  ak to r po trzebu je dużej  ro l i , by  s ię wyb ić i  zo s tać gwiazdą,
tak  samo  arch i tek t  p o trzebu je dużego  p ro jek tu , k tó ry  pozwo li  mu  zrob ić p rawdziwą
k arierę. A Lu cien , mimo  swo ich  trzydzies tu  p ięciu  lat , n ie dos tał  jeszcze n igdy  tak
p o ważneg o  zlecen ia. Ty lko  raz by ł  b l isko :  gdy  zos tał  final is tą w konku rs ie na
p ro jek t  n o wej b ib l io tek i  pub licznej , ale nag rodę sp rzątnął  mu  wtedy  sp rzed  nosa
Hen ri  Dev ereau x , b o  szwag ier jego  wu ja by ł  wicemin is trem ku ltu ry . Okazywało  s ię,
że u miejętn o ści  to  n ie wszys tko ;  t rzeba by ło  mieć równ ież odpowiedn ie znajomości ,
jak  Devereau x , i  t ro chę szczęścia.

Lu cien  sp o jrzał  w dó ł  na swo je bu ty , k tó re pokonywały  ko lejne marmurowe
s to p n ie wielk ich  schodów. By ła to  jego  naj lep sza para, k tó rą zak ładał  ty lko  na
sp o tk an ia z k l ien tami –  o s tatn ie dob re bu ty , jak ie mu  zos tały . Choć by ły  już t rochę
zn oszo n e, n adal  wy g lądały  modn ie i  elegancko , a podeszwy  miały  wciąż w dob rym
stan ie. Po n ieważ sk ó ra należała do  towarów deficy towych , gdy  bu ty  s ię p rzecierały ,
t rzeba b y ło  n ap rawiać je, wyko rzys tu jąc podeszwy  z d rewna lub  sp rasowanego
p ap ieru , w k tó ry ch  k iepsko  s ię chodziło  zimą. Lucien  cieszy ł  s ię, że ma wciąż
p o rząd n e b u ty  ze skó rzanymi podeszwami. Nie znos i ł  odg ło su  d rewn ianych
o b casó w, k tó ry mi rozb rzmiewały  teraz u l ice Paryża –  dźwięk  ten  ko jarzy ł  mu  s ię
z d rewn iak ami n o szonymi p rzez wieśn iaków.

Arch itek t  p o d n ió s ł  wzrok  i  z zaskoczen iem s twierdzi ł , że na posadzce t rzeciego
p iętra, tu ż n a wy so k ości  jego  nosa, s to ją d rog ie, ciemnobrązowe bu ty . Oczy  Luciena



p rześ l izg nęły  s ię p o  eleganck o  zap rasowanych  n o gawkach  spod n i , po węd rowały
w g ó rę p o  szy kownej  maryn arce i  sp oczęły  n a twarzy  Au gu s te’a Man eta.

–  Mo n s ieu r Bern ard , cieszę s ię, że mo gę pana po zn ać.

Mężczy zn a wy ciągnął  rękę, zan im Lu cien  zdąży ł  p oko nać o s tatn ie s top n ie.
Arch itek t  chwy cił  za po ręcz, pod ciąg nął  s ię i  s tan ął  o b ok  szczu p łego ,

s iwo wło seg o  mężczyzny . Przemysło wiec wyg lądał  na jak ieś  s iedemd zies iąt  lat , miał
mo cn o  wy rzeźb io ne ko ści  p o l iczkowe i  b y ł  b ardzo  wy so k i . Wyraźn ie gó rował  nad
Lu cien em; mo żliwe, że b y ł  wyższy  nawet  od  sameg o  de Gau lle’a.

–  To  ja jes tem zaszczycony , mons ieu r.

–  Mon s ieu r Gas ton  p rzy  k ażd ej  o k azj i  tak  chwali  b iu rowiec, k tó ry  p an  d la n iego
zap ro jek to wał , że aż sam mu siałem go  zobaczyć. Wspan iała ro bo ta. –  Uścisk  d ło n i
Man eta b y ł  mo cny  i  zdecyd owan y , jak  p rzys tało  na człowieka, k tó ry  d o ro b ił  s ię
mil io n ó w.

Lu cien  o d  razu  po lub ił  teg o  s tarszeg o , dy s tyn g owanego  p rzemy słowca
i  p o my ślał , że lep szego  p oczątku  wsp ó łp racy  n ie móg ł  sob ie wymarzy ć. W 1 937
ro k u  p ro jek tował  d la Ch arles ’a Gas ton a i  jego  fi rmy  ub ezp ieczen iowej  b u dyn ek  p rzy
ru e Serv an . Cztery  kon d yg n acje p o k ry te wap ien iem i  k ręta wieża schod owa ze szk ła.
Uważał , że by ła to  naj lep sza rzecz, jak ą d o  tej  p o ry  s tworzy ł .

–  Miło  mi s ły szeć, że mon s ieu r Gas ton  mn ie panu  p o leci ł . W czym mo gę panu
p o mó c? –  Na o gó ł  Lu cien  n ie miał  n ic p rzeciwko  zwy czajo wym p o gawęd kom,
p o p rzed zającym właściwe in teresy , ale ty m razem by ł  zdenerwo wan y  i  chciał
p rzek o n ać s ię, czy  czeka go  jak ieś  ko nk retne zlecen ie.

Man et  odwró cił  s ię i  sk ierował  k u  o twarty m d rzwiom mieszkan ia p o d  n umerem
3 B. Lu cien  ru szy ł  za n im. Nawet wid ziany  od  ty łu , p rzeds ięb io rca p rezen tował  s ię
imp o n u jąco :  wy pro s towana, d umn a sy lwetk a i  d ro g i , świetn ie sk ro jon y  g arn i tu r
ro b iły  d u że wrażen ie. Majo r z Waffen -SS n a pewno  b y łb y  zain teresowany
n azwisk iem jeg o  k rawca.

–  Już mówię, co  cho d zi  mi po  g ło wie, mo n s ieu r Bernard . Przez jak iś  czas  będ zie
tu  mieszk ać mó j go ść i  chciałbym wp rowadzić w mieszkan iu  pewn e zmiany , aby
d o s to so wać to  miejsce d o  jego  p o trzeb  –  po wiedział  mil ioner, g dy  weszl i  d o  ś rod k a.

Lu cien  zach od ził  w g łowę, p ró bu jąc zro zu mieć, co  Man et  może mieć na myś li .
Mieszk an ie by ło  wspan iałe:  miało  wy so k ie su fi ty  i  o k na, p ięk ne park iety
i  marmu rowe k o min k i , ściany  wy k ład an e ozd o bną, d rewn ian ą bo azerią i  og romn e
k o lu mn y , zdo b iące szerok ie wejścia d o  g łównych  pomieszczeń . Wszys tk ie łazien k i
i  k u ch n ia wy posażone by ły  zgod n ie z ob owiązu jącą mod ą w p o rcelan o wo -s talowe



zlewy , umy walk i  i  wan n y  z ch romo waną armatu rą. Jak  n a p ary sk ie s tand ardy , lokal
b y ł  do ść d uży :  jego  po wierzchn ia uży tkowa by ła d wa razy  większa n iż po wierzchn ia
n o rmalneg o  mieszkan ia.

Manet  zatrzy mał s ię i  sp o jrzał  n a Lucien a.

–  Sły szałem, że arch i tek t  p atrzy  na p rzes trzeń  inaczej  n iż wszy scy . Zwy k ły
człowiek  widzi  po mieszczen ie tak im, jak ie on o  jes t , ale arch i tek t  pod świad omie
wy obraża sob ie, w jak i  spo só b  mo żn a b y  uczyn ić je jeszcze lep szy m. Czy  to  p rawd a?

–  Oczy wiście –  od p arł  z d u mą Lucien . –  Więk szo ść lud zi  u waża s tare, zn iszczon e
mieszkan ie za n iewarte n ajmn iejszej  uwag i , ale arch i tek t  p o trafi  wyremon tować je
w wyo braźn i  tak , że by łoby  n ie do  p oznan ia.

By ł  co raz bard ziej  p o dekscy towan y . Może Man et  będzie ch ciał , żeby  zup ełn ie
p rzero b ić całe mieszkan ie?

–  Rozu miem. Proszę p owiedzieć, mo n s ieu r, czy  lu b i  p an  wy zwan ia? Czy  chciałby
p an  zmierzy ć s ię z p rawdziwie wy jątkowym p ro b lemem?

–  Natu raln ie. Uwielb iam ro związy wać p rob lemy  arch i tek to n iczne –  od rzek ł
Lucien . –  Im więk sze wyzwan ie, ty m lep iej .

Miał  n ad zieję, że mó wi to , co  Manet  ch ciał  u s ły szeć. Gd yby  p rzemysło wiec
zap y tał  go , czy  d a radę up ch nąć w mieszkan iu  Łu k  Triu mfaln y , s twierd zi łb y , że to
żad en  k łop o t . W czas ie wo jny  p rzy jmu je s ię nawet  najd ziwn iejszą rob o tę. Każdy
g łu p i  to  wiedział .

–  Cieszę s ię. –  Man et  p rzeszed ł  p rzez salon  i  o jcowsk im g es tem po łoży ł
Lucien o wi ręk ę n a ramien iu . –  Chy b a najwyższy  czas , ab y m wpro wad ził  p an a
w szczegó ły  p ro jek tu , ale p o ro zmawiajmy  najp ierw o  wy nag rodzen iu . Chciałbym
zap rop o no wać panu …  dwanaście ty s ięcy  frank ów.

–  Tys iąc dwieście to  b ardzo  h o jn a o ferta, mons ieu r.

–  Nie, d o b rze pan  u s ły szał . Po wiedziałem d wan aście ty s ięcy .

Zap ad ła cisza. Poszczeg ó ln e cy fry  p o  k o lei  po jawiały  s ię w g łowie Lucien a, jak
g dy b y  nauczyciel  p isał  je n a tab l icy :  najp ierw jedyn ka, p o tem dwó jka, n as tępn ie
trzy  zera. Oszo ło mio n y  arch i tek t  p rzy jrzał  s ię w wyob raźn i  całej  l iczb ie i  wy k rztu s i ł :

–  Ależ mo ns ieu r…  taka kwo ta to  czys te szaleńs two !

–  Nie, to  sp rawa ży cia i  śmierci .

Sąd ząc, że mil io ner żartu je, Lu cien  zamierzał  ro ześmiać s ię tu b aln ie w sp osób ,
k tó ry  zawsze denerwo wał jeg o  żon ę, choć b awił  k ochank ę. Man et  n ie u śmiech ał  s ię
jednak . Jego  twarz n ie wyrażała w og ó le żadny ch  emocji .



–  Zan im zd rad zę p anu  coś  więcej , p ro szę pozwo lić, że zadam panu  py tan ie n atu ry
o sob is tej  –  p o wiedział .

–  Zamien iam s ię w s łuch , mo ns ieu r Man et .

–  Co  sądzi  p an  o  Żydach?
Lu cien  zan iemówił . Co  to  w og ó le za p y tan ie? Miał  już zamiar odpo wiedzieć

o d ru chowo , że to  dus ig ro sze i  złodzieje, ale wziął  g łębok i  oddech . Nie chciał  s t racić
zlecen ia, mówiąc coś , co  mog łoby  u razić Man eta.

–  No  cóż, są lud źmi, jak  wszyscy  inn i  –  rzek ł  bez p rzeko nan ia.

Lu cien  do ras tał  w d omu , w k tó rym pano wał s i lny  an ty semityzm. Sło wo  „Żyd”
zawsze p op rzed zan e by ło  p rzymio tn ik iem „cho lerny”. Jego  o jciec i  d ziadek  święcie
wierzy l i , że kap itan  Alfred  Drey fus , żyd o wsk i  o ficer, k tó ry  s łuży ł  w dowód ztwie
armii  francusk iej  p od  k on iec dziewiętnas tego  wieku , sp rzedawał Niemcom tajemn ice
wo jskowe, choć zd radę o jczyzny  udowo dn iono  innemu  wo jskowemu , majo rowi
Es terh azy ’emu . Dziadek  Luciena u ważał  równ ież, że to  Żydzi  b y l i  odpowied zialn i  za
u pok arzającą po rażkę Francj i  w 187 0  ro ku  podczas  wo jn y  francusko -p rusk iej , mimo
iż n ig dy  n ie by ł  w s tan ie pop rzeć tego  twierdzen ia żadny mi do wodami. Lucien  sądzi ł
zresztą, że w g łęb i  serca wszy scy  Fran cuzi  b y l i  an ty semitami. Ludzie n ienawidzi l i
Żydó w: p odejrzewali  ich  o  zd rad ę k raju , obwin ial i  o  śmierć Ch rys tu sa lu b  czu li  s ię
p rzez n ich  p o  p ro s tu  o szuk an i  w in teresach . Zawsze tak  b y ło .

Arch itek t  sp o jrzał  na Man eta i  u cieszy ł  s ię, że n ie wy p owiedział  swo ich  myś li  na
g ło s .

Na twarzy  p rzed s ięb io rcy  malowała s ię n iepoko jąca s tanowczość.

–  Zau waży ł  pan  zapewne, że od  maja tego  ro k u  wszy scy  Żyd zi  powyżej  szós tego
rok u  ży cia mają ob o wiązek  noszen ia żó ł tej  gwiazdy  Dawida –  rzek ł  Manet .

–  Tak , mons ieu r.

Lu cien  zd awał  sob ie sp rawę, że Żydzi  mus iel i  nos ić fi lcowe naszywk i w k ształcie
g wiazdy , choć n ie uważał , żeby  b y ło  to  co ś  s trasznego . Wielu  mieszkańców Paryża
ten  fak t  jed n ak  ob u rzał . Niek tó rzy , choć n ie miel i  z Ży dami n ic wspó lnego , n a znak
p ro tes tu  równ ież zaczęl i  n os ić żó ł te gwiazdy , p rzyp inal i  do  ub ran ia żó ł te kwiaty  lub
u żywali  żó ł ty ch  p oszetek . Arch itek t  s ły szał  n awet  o  kob iecie, k tó ra p rzyczep iła żó ł tą
g wiazdę swo jemu  p su .

–  Szesnas teg o  l ipca –  ciąg n ął  Man et  –  na u l icach  Pary ża zatrzymano  p rawie
trzyn aście ty s ięcy  Żyd ów. Wszys tk ich  wys łano  do  Dran cy , dziewięć ty s ięcy  z n ich  to
b y ły  kob iety  i  d zieci .

Lu cien  s ły szał  o  Dran cy , n iewyk ończonym komplek s ie mieszkalnym obok



lo tn isk a Le Bo u rg et , nad  k tó rym p raco wał jeg o  p rzy jaciel , Maurice Pappon . Przed
rok iem Niemcy  u tworzy li  tam g łó wny  obó z in ternowan ia d la rejonu  pary sk iego ,
choć w b udynkach  n ie by ło  an i  wody , an i  elek tryczności , an i  żad nych  in s talacj i
san i tarny ch . Pappon  mó wił , że więźn ió w z Drancy  wywo żono  p ociąg ami gd zieś  n a
Wschód .

–  Sto  o sób  wo lało  popełn ić samo bó js two , n iż dać s ię aresztować. Matk i  skakały
z ok ien , t rzymając d zieci  na ręk ach . Wiedział  pan  o  tym, mons ieu r?

Lucien  wid ział , że Manet  jes t  co raz bardziej  wzbu rzony . Pos tano wił  sk ierować
rozmowę p onown ie na temat  p ro jek tu  i  dwun as tu  ty s ięcy  franków.

–  To  og romna traged ia, mons ieu r. Jak iego  rodzaju  zmiany  chciałby  p an
wpro wadzić w mieszkan iu?

Manet  zachowy wał s ię tak , jakb y  go  n ie s ły szał .

–  Nie wys tarcza już, że Ży dom odb iera s ię ich  p rzeds ięb io rs twa i  zamraża kon ta,
teraz mają zakaz wstępu  do  res tau racj i , k awiarn i , teatrów, k in  i  park ów. I t rak tu je s ię
w ten  sposó b  n ie ty lko  imig ran tów, ale także Żydów francusk iego  pochod zen ia,
k tó rych  p rzo d kowie walczy li  za ten  k raj . A najgo rsze –  mówił  dalej  –  że większości
aresztowań  wcale n ie p rzep ro wadzają Niemcy , ale rob i  to  Vichy  i  nasza po licja.

Lucien  miał  tego  świad omo ść. Niemcy  wykorzys ty wali  Francuzów p rzeciwko
Francuzom. Jeś l i  k to ś  puk ał  w ś rod k u  n o cy  do  d rzwi mieszkańcó w Paryża, by l i  to
najczęściej  francuscy  żandarmi nas łan i  p rzez Ges tapo .

–  Wszyscy  cierp ią teraz z powo du  okup acj i , mons ieu r –  zaczął  o s trożn ie. –
Aresztowan ia spo tykają n ie ty lko  Żydów. Nawet w d rod ze tu taj… –  u rwał , gdy
p rzypomniał  so b ie, że zas trzelony  mężczyzna by ł  p rzecież Ży dem. Zauważy ł , że
Manet  p rzypatru je mu  s ię uważn ie i  poczu ł  s ię n ieswo jo . Opuści ł  oczy  i  wlep i ł  wzrok
we wspan iały  p ark iet  i  eleganck ie bu ty  p rzemysłowca.

–  Mo n s ieu r Bern ard , Gas ton  zna p an a od  dawna. Twierdzi , że jes t  p an
człowiek iem n iezwyk le uczciwym i  h ono rowym. Człowiek iem, k tó ry  k ocha swó j
k raj… i  p o trafi  do trzy mać d an ego  s łowa –  u s ły szał  p o  chwil i .

Lucien  by ł  już całk iem zb ity  z t ropu . O czy m ten  człowiek  w ogó le mó wi?
Przecież Gas ton  n ic o  n im n ie wie, zna go  wy łączn ie o d  s trony  zawo dowej. Nie móg ł
mieć żadnego  po jęcia o  tym, jak im tak  nap rawdę jes t  człowiek iem. Równ ie dob rze
móg łby  być mo rd ercą lu b  męską p ro s ty tu tką, a Gas ton  w ży ciu  by  s ię o  tym n ie
do wied ział .

Manet  p odszed ł  do  jednego  z wielk ich  ok ien , k tó re wy ch odziły  n a rue Gali lée
i  p rzez k i lk a ch wil  p atrzy ł  na u l icę. Wreszcie odwró cił  s ię i  spo jrzał  w o czy



arch i tek ta. Lu cien  zdumion y  by ł  nag łą powagą na jego  twarzy .

–  Mons ieu r Bernard , chciałb ym, aby  zap ro jek to wał  pan  w tym mieszkan iu
k ry jówkę d la pewnego  Żyda, k tó rego  ściga Ges tapo . Miejsce, gdzie mó g łb y  s ię tak
sch ować, żeb y  Niemcy  g o  n ie zn aleźl i , gdyb y  p rzy szl i  go  tu  szukać. Mając na
wzg lędzie pana bezp ieczeń s two , n ie po wiem panu , jak  s ię nazywa, ale jes t
człowiek iem bard zo  majętny m i  Rzeszy  og romn ie zależy  n a tym, by  p o ło ży ć rękę na
jego  fo rtun ie.

Lu cien  o s łup iał .
–  Czy  pan  o szalał? Ukry wać Ży da?

Lu cien  n ig dy  n ie odezwałby  s ię w ten  sposób  d o  k l ien ta, zwłaszcza tak  bo gatego ,
ale Manet  zaczyn ał  właśn ie zapuszczać s ię na n iebezp ieczne tery to rium. Pomoc
Żydom: Niemcy  mówil i  na to  „Judenbegun s t igung ”. Manet  móg ł  zarab iać mil ion y ,
ale gdyb y  wydało  s ię, że uk rywa Żydów, czek ały  go  areszto wan ie i  egzekucja.
Pien iądze n ic by  mu  wtedy  n ie po mog ły :  by ło  to  jedyne p rzes tęps two , k tó re Niemcy
karal i  z taką su rowością. Przyp inan ie do  ub ran ia jak iejś  g łup iej  żó ł tej  gwiazdy
w geście so l id arno ści  to  jedno , ale udzielen ie kon k retnej  pomocy  Ży dowi
ściganemu  p rzez Ges tap o  g ran iczy ło  już z ob łędem. Lucien  z p rzerażan iem zaczął  s ię
zas tanawiać, w co  s ię właśn ie wpakował, a raczej :  w co  wpakował go  ten  p rzek lęty
Gas to n . Man et  miał  n iezły  tup et , żeby  w og ó le p ro ponować mu  coś  tak iego  za
dwanaście ty s ięcy  czy  n awet  za dwanaście mil io nów frankó w.

–  Pros i  mn ie pan , żeb ym po p ełn i ł  samobó js two . Zdaje p an  so b ie z teg o  sp rawę,
p rawda?

–  Oczywiście. Ja równ ież rob ię to  samo .

–  Więc czemu  pan  s ię w to  wik ła, n a miło ść b oską?! –  wykrzyknął  Lu cien .

Manet  n ie wydawał s ię wcale speszony  py tan iem. Wręcz p rzeciwn ie, sp rawiał
wrażen ie, jakby  n ie mó g ł  s ię go  doczekać. Uśmiechn ął  s ię do  arch i tek ta.

–  Coś  pan u  po wiem, mons ieu r Bernard . Kiedy  w 194 0  roku  rozpętało  s ię to
p iek ło , zdałem sob ie sp rawę, że mo im p ierwszym obowiązk iem jako  ch rześci jan ina
jes t  p rzezwyciężen ie własnego  ego izmu , że n ie powin ienem uciekać p rzed
n ied o godnościami, k iedy  życie in nego  człowieka znajd u je s ię w n iebezp ieczeńs twie.
Nie obchodzi  mn ie, k im ten  człowiek  jes t , czy  u rodzi ł  s ię Francuzem, czy  n ie.
Pos tan owiłem, że n ie b ędę s tać obo jętn ie.

Lu cien  pomyślał , że w ty ch  oko licznościach  ok reś len ie „n ied o godności” to
trochę mało  powiedziane. Co  do  ch rześci jań s twa zgadzał  s ię ze swo im o jcem: może
i  by ł  to  szlach etny  sy s tem p rzeko nań , ale n igdy  n ie sp rawdzał  s ię w codziennym



życiu .

–  A więc, mons ieu r Bernard  –  ciągnął  Manet  –  zap łacę panu  dwanaście ty s ięcy
fran k ów za zap ro jek towan ie w ty m mieszkan iu  k ry jówk i n iedos trzegalnej  go łym
ok iem. Oto  pańsk ie wyzwan ie arch i tek ton iczne. Mam świetn y ch  rzemieś ln ik ó w,
k tó rzy  wyk o nają sk ry tkę, ale n ie są arch i tek tami. Pan  widzi  p rzes trzeń  in aczej  i  z
pewn ością znajdzie jak ieś  sp ry tn e rozwiązan ie. Dlatego  właśn ie p ro szę pan a…
o pomoc.

–  Mons ieu r, muszę kateg o ry czn ie o d mówić. To  szaleńs two . Nie wezmę w tym
udziału .

–  Mam n ad zieję, że p rzemyśli  pan  jeszcze mo ją p ro p ozycję, mo ns ieu r Bernard .
Wierzę, że nasza wspó łp raca p rzyn io s łab y  obus tronne k o rzyści . Chod zi  ty lko  o  ten
jeden  raz.

–  Nie, mons ieu r. Nie p rzekona mn ie p an …

– Zdaję sob ie sp rawę, że t ru dno  jes t  pod jąć o d  razu  d ecy zję, k tó ra mo że
kosztować pana życie. Pro szę pana o  jedno :  n iech  pan  p rzemyśli  to  wszy s tko
w spoko ju  i  da mi odpo wiedź dziś  o  szós tej  w Café d u  Monde. Domyślam s ię, że
chciałb y  pan  p rzy jrzeć s ię mieszkan iu  t roch ę b l iżej , więc p ro szę wziąć ten  k lu cz
i  zamknąć, k ied y  pan  skończy . A teraz, mons ieu r, zo s tawię p an a sameg o .

Lucien  k iwnął  g łową i  p róbował co ś  powiedzieć, ale n ie by ł  w s tan ie wydoby ć
z s ieb ie g ło su .

–  Przy  o k azj i , ju tro  o  dziewiątej  ran o  b ęd ę po dp isy wał  k o n trak t  na p ro d ukcję
s i ln ikó w d la wy twórn i  lo tn iczej  Heink la. Mo je obecne zak łady  są zby t  małe na tak ie
zlecen ie, więc zamierzam rozbudować fab ryk ę w Chav il le. Szukam arch i tek ta –
powied ział  Manet , podchod ząc do  d rzwi. –  Nie zna pan  jak iegoś?
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Pokó j  zaczął  wirować i  Lucienowi zak ręci ło  s ię w g łowie do  tego  s topn ia, że n ie by ł

w s tan ie u trzymać równowag i. Us iad ł  na pod łodze i  pomyślał , że zaraz zwymio tu je.

–  Ch rys te, co  za d zień ! –  mruknął .

Zwyk le Lu cien  n ie co fał  s ię p rzed  n iczym, żeby  dos tać zlecen ie. Po trafi ł  rob ić
rzeczy  nap rawd ę pod łe, jak  wtedy , gdy  p rzespał  s ię z o ty łą żoną Gatt iera, kupca
winnego , k tó ry  o twierał  nowy  sk lep  p rzy  rue Vaneau . Wszys tko  po toczy ło  s ię
zgodn ie z p lan em: kob ieta namówiła męża, żeby  zatrudn ił  Luciena, a budynek
wyszed ł  n ap rawdę n ieźle –  w o ryg inalnym p ro jekcie n ie wprowadzono  an i  jednej
zmiany .

Tym razem jed nak  chodziło  o  co ś  zupełn ie innego . To  p rawda, n ie miał  g ro sza
p rzy  duszy , ale czy  warto  by ło  ryzykować życie d la dwunas tu  ty s ięcy  franków
i dużego , gwaran towanego  zlecen ia? Jeś l i  zg in ie, p ien iądze do  n iczego  mu  s ię już
n ie p rzydad zą. Właściwie to  bał  s ię nawet  n ie ty le samej śmierci , i le to rtu r, k tó re by
ją po p rzed zały . Lu cien  wiedział  z dob rego  źród ła, w jak i  sposób  Ges tapo  pos tępu je
z lu dźmi, k tó rzy  odmawiają wspó łp racy :  Niemcy  po trafi l i  k atować człowieka całymi
dn iami. Po tem s trzelal i  mu  w g łowę albo  czasem, w p rzyp ływie dob rego  serca,
wysy łal i  go  d o  obo zu .

Mieszkańcy  Pary ża szybko  nauczy li  s ię, że n ie wszyscy  n iemieccy  żo łn ierze są
tacy  sami. Można b y ło  wyodrębn ić t rzy  bardzo  różne g rupy . Największą z n ich  by ł
Wehrmach t  –  reg u larna armia, k tó ra p rowadziła większość walk  i  odnos i ła s ię do
Francuzów w miarę p rzyzwo icie. Ko lejnym typem by li  żo łn ierze Waffen -SS –
specjalnych  o d działów zb ro jnych  n iemieck iej  part i i  n azis towsk iej  –  k tó rzy  b ral i
udział  w działan iach  wo jskowych , lecz p rzep rowadzali  równ ież łapank i  Żydów.
Jednak  najgo rs i  ze wszys tk ich  by li  członkowie Ges tapo , tajnej  n iemieck iej  po l icj i ,
k tó ra to rtu ro wała, o kaleczała i  mordowała Żydów o raz wszys tk ich  innych , k tó rzy
odważy li  s ię p o p ełn ić zb rodn ię p rzeciwko  Rzeszy , równ ież Niemców. Okrucieńs two
ges tapowcó w p rzek raczało  czasem ludzk ie po jęcie.

Ludzie czu l i  s t rach  nawet  p rzed  samym s łowem „Ges tapo”. Zazwyczaj  mówiono



ty lk o :  „Areszto wali  go”. Siedziba Ges tapo  mieści ła s ię p rzy  rue de Saussaies  11 ,
n ieo p o d al  Pałacu  Elizejsk iego , k tó ry  by ł  dawną rezydencją p rezyden ta Francj i .
Każdy  w Pary żu  zn ał  ten  ad res . Wszyscy  s ię go  bal i .

Nie, n ieważn e, jak  bardzo  po trzebu je teraz p ien iędzy  i  jak  bardzo  chciałby  dos tać
ten  p ro jek t , ry zy ko  by ło  zby t  duże. Lucien  n igdy  n ie łudzi ł  s ię, że by łby  zdo lny  do
h ero iczn y ch  czyn ó w. Przekonał  s ię o  tym w 1939  roku , gdy  jako  o ficer rezerwy
s tacjo n o wał p rzez o s iem mies ięcy  na Lin i i  Mag ino ta –  szeregu  fo rty fikacj i , k tó ry
wed łu g  zamy słu  rządu  francusk iego  miał  och ron ić k raj  p rzed  n iemiecką ag res ją.
Jak o  że p o  u p ad k u  Po lsk i  na teren ie Francj i  n ie toczy ły  s ię żadne walk i , Lucien
s ied ział  p o  p ro s tu  n a ty łku , czy tał  czasop isma arch i tek ton iczne, k tó re wysy łała mu
żo na, i  p ro jek to wał  w g łowie ko lejne budynk i . Jeden  z jego  ko legów, p ro feso r
ak ad emick i , k tó ry  równ ież s łuży ł  jako  o ficer, zdąży ł  nawet  nap isać p rzez ten  czas
k s iążk ę o  h is to ri i  Etru sków.

A p o tem, 1 0  maja, rozpoczęła s ię n iemiecka inwazja. Zamias t  jednak  atakować
Lin ię Mag ino ta, k tó ra miała być n ie do  s fo rsowan ia, Niemcy  obeszl i  ją i  uderzy l i  na
Fran cję od  p ó łn ocy , p rzep rawiając s ię p rzez Ardeny . Lucien  s tacjonował wtedy
w jed n y m z mag in o towsk ich  bunk rów i  n igdy  n ie miał  okazj i  wziąć udziału
w p rawd ziwej  ak cj i . Nie rozpaczał  specjaln ie z tego  powodu . W sk ry to ści  ducha
zawsze b ał  s ię walk i  z Niemcami, k tó rzy  wydawali  mu  s ię jakby  nad is to tami.
Z n iezwy k łą łatwo ścią miażdży li  każdego  na swo jej  d rodze:  Po laków, Belgów,
Ho len d ró w. Po d  Du nk ierką nawet  Bry ty jczyków zmusil i  do  ewakuacj i .

Kied y  2 2  czerwca Francja podp isała kap itu lację, Lucien  powin ien  złożyć b roń
i  o d d ać s ię d o  n iewo li , ale an i  on , an i  inn i  o ficerowie n ie miel i  zamiaru  dać s ię
wy wieźć d o  o b ozu  jen ieck iego  w Niemczech . Wuj Albert , b rat  matk i  Luciena, spędzi ł
p o d czas  p ierwszej  wo jny  światowej  w tak im obozie cztery  lata i  wróci ł  z n iego
k o mp letn ie p o my lo ny . Biegał  po tem za wiewió rkami w parku  jak  p ies  i  rob i ł  różne
d ziwn e rzeczy . Lucien , podobn ie jak  wielu  innych  francusk ich  żo łn ierzy , zwyczajn ie
zd jął  mu n d u r, zn iszczy ł  swo je pap iery  wo jskowe i  wmieszał  s ię w t łum cywilów,
u żywając s fałszo wanych  dokumen tów demob il izacy jnych . Zan im Wehrmach t  do tarł
p o d  k o n iec czerwca do  garn izonów na Lin i i  Mag ino ta, arch i tek t  by ł  już w domu
z żo n ą.

Lu cien  czu ł  s ię wtedy , jakby  wróci ł  do  mias ta duchów. Choć Paryż zos tał
o g ło szo n y  p rzez Bry ty jczyków mias tem o twartym i  n ie mus iał  obawiać s ię
b o mb ard o wań , s to l icę opuści ło  ponad  mil ion  o sób  –  jedna trzecia jego
mieszk ań có w. Lu cien  i  Celes te pos tanowil i  zo s tać, sądząc, że n iebezp ieczeńs twa



tu łaczk i  mog ą ok azać s ię b ardziej  g roźne n iż spo tkan ie z Niemcami. Czas  p ok azał , że
wy b ral i  s łu szn ie:  gdy  na p o łu dn ie ru szy ły  t łu my , d rog i  szyb ko  s tały  s ię
n iep rzejezdne. Wiele o só b  zag inęło  lu b  zmarło  z po wo du  ch ło du  lub  wycień czen ia.
Ten  masowy  exod us  i  szy bka k ap itu lacja u pok o rzy ły  Fran cję w oczach  świata.
Lu cien  z całego  serca n ien awidzi ł  Niemców za to , co  zrob il i  z jeg o  k rajem. Płakał
w d n iu , w k tó rym Fran cja s ię po d dała. Ale l iczy ło  s ię d la n iego  p rzed e wszy s tk im to ,
że o n  i  jeg o  żona nad al  ży ją.

Nie, Lu cien  n ie b y ł  b ohaterem. Nie miał  w zwy czaju  czyn ić d ob ra n a lewo  i  p rawo
an i  b ro n ić p o k rzy wd zo nych . Manet  z k o lei  miał  szlach etno ść wyp isan ą n a twarzy .
Ale ry zy ko wać własne ży cie, żeby  rato wać Żyda? Ojciec Lucien a roześmiałby  mu  s ię
w twarz. Do ras tając w Pary żu , Lucien  zawsze miał  w mn iejszym lu b  większym
sto p n iu  do  czyn ien ia z Żyd ami. Sły szał  k iedy ś , że jes t  ich  w mieście p rawie d wieście
ty s ięcy , cho ć na s tud iach  w Eco le Sp éciale d ’Arch itectu re n ig d y  żad nego  n ie
sp o tk ał . Arch itek tów żyd o wsk iego  poch o dzen ia w o gó le by ło  n iewielu . Lucien
zawsze t łumaczy ł  to  so b ie tym, że Żydzi  mają wro dzony  talen t  d o  han d lu  i  d latego
więk szo ść z n ich  zak ład a własne in teresy  lu b  wy b iera p rawo  czy  medycy n ę –
zawo d y , w k tó ry ch  łatwo  jes t  s ię do rob ić. Arch itek tu ra –  Lu cien  wied ział  to
z własn eg o  do świad czen ia –  to  k iepsk i  wybó r, jeś l i  ch ce s ię b y ć bog atym.

Czu ł  jednak , że Manet  ma rację w jednej  sp rawie:  Żydzi  rzeczy wiście t rak towan i
b y li  n iesp rawied liwie. Niemcy  o db ieral i  im co raz b ardziej  p o ds tawowe rzeczy  –
o sob o m ży dowsk ieg o  pocho dzen ia od łączan o  telefo n y  i  k on fisko wan o  rowery . I to
n ie ty lk o  imig ran tom z Po lsk i , Węg ier czy  Ros j i , mieszkającym g łówn ie n a
wsch o d n ich  ob rzeżach  Paryża, ale równ ież Ży dom u rod zo nym we Fran cj i , k tó rzy
w o g ó le n ie miel i  semick ich  ry sów. Cierp iel i  p rzeds tawiciele wszy s tk ich  k atego ri i
zawo d o wych :  lekarze, p rawn icy  czy  p raco wn icy  akademiccy . Nie l iczy ło  s ię, czy  k to ś
jes t  s ławny , czy  n ie. Lau reat  Nag ro dy  Nob la Hen ri  Berg so n  zmarł  n a zapalen ie p łu c,
k tó reg o  n abawił  s ię, gd y  s tał  w ko lejce, aby  zarejes trować s ię we francusk im u rzęd zie
jak o  Ży d . Ale wszys tk o  to , co  s ię działo , związan e by ło  z sy tu acją po l i ty czn ą, n a
k tó rą Lucien  n ie miał  żad nego  wp ły wu , nawet  jeś l i  uważał , że Niemcy  n ie po s tępu ją
w p o rząd k u .

Jed n o cześn ie p rzemknęło  mu  p rzez my ś l , że jak  na ludzi , o  k tó rych  sp rycie ty le
s ię mó wi, Żyd zi  zach o wu ją s ię raczej  b ezmyśln ie. Od  19 3 3  roku  fran cu sk ie gazety
p u b lik o wały  repo rtaże, k tó re o p isy wały , w jak i  sp o sób  naziści  t rak tu ją o soby
ży do wsk iego  poch o dzen ia w Niemczech . Czy  n ie p rzyszło  im d o  g łowy , że to  samo
stan ie s ię też tu taj? Co  mąd rzejs i  zo rien towali  s ię, co  ich  czek a, i  zd ąży li  u ciec p rzez



Piren eje do  Hiszpan ii  lu b  Po rtugal i i  albo  wy jechal i  do  Szwajcari i , k ied y  jeszcze
miel i  tak ie możliwo ści .

Ży dów, k tó rzy  zo s tal i  we Francj i , n ie czekało  n ic do b rego . Od  jes ien i  19 40  ro ku
n ie wo ln o  im b y ło  wy jeżdżać z k raju . Nie mo g li  n awet  p rzek raczać l in i i
d emark acy jnej  odd zielającej  tery to rium pó łno cn e od  n ieo kup owan ego  Vichy . By li
zmuszen i  uciek ać z mias t , aby  un ikn ąć areszto wan ia i  d epo rtacj i . Lu cien  po myślał ,
że na ws i  z p ewn ością u k ry wa s ię teraz k i lk a ty s ięcy  Żyd ów. Całe rod ziny , dzieci ,
o soby  s tarsze. Lu d zie, k tó rzy  by li  tak  p rzy zwy czajen i  d o  wygo d nego  życia, mu s iel i
teraz cho wać s ię n a s try ch ach  s to d ó ł , mając za poży wien ie rap tem k ilk a g ramó w
ch leba dzienn ie. W po równan iu  z tak imi waru n kami k ry jó wka Maneta by łaby  jak
p ałac.

Lu cien  po dn ió s ł  s ię z po d ło g i  i  zaczął  chod zić po  mieszk an iu .
Bez d wó ch  zdań , zgo d a na p ro pozycję mil ionera b y łab y  samobó js twem.

Ale… g dyb y  Lu cien  wpad ł  na jak iś  sp ry tn y  po mysł , może Ges tap o  n igd y  n ie
zn alazłob y  tam teg o  Ży da i  n ik t  b y  s ię n ie d owiedział , że miał  z ty m w o gó le co ś
wsp ó ln eg o . A n aj lep sze, że d o s tałb y  wtedy  mn ós two  p ien ięd zy  i  nap rawd ę d u że
zlecen ie. Po za tym Man et  n ie jes t  p rzecież w ciemię b i ty :  n iewątp l iwie u miał
p od ejmować ro zsądn e ryzy k o , sko ro  o s iągn ął  w ży ciu  tak i  su kces . Na p ewn o  n ie
p aku je s ię w to  lekk omy śln ie i  ma wszys tk o  do k ładn ie zap lano wan e.

A p o tem n ag le Lucien  wyo brazi ł  so b ie s ieb ie p rzywiązanego  do  k rzes ła p rzy  ru e
d e Saussaies  11 , z k rwawą miazgą zamias t  twarzy . Od wrócił  s ię naty chmias t  i  ru szy ł
w k ierunk u  d rzwi. Po myślał  jed n ak , że p rzy  o d ro b in ie p o mysłowości  d ałob y  rad ę
u k ry ć tu  człowiek a tak , że n ik t  n ie by łby  w s tan ie g o  zn aleźć. Zatrzy mał s ię z ręką n a
k lamce i  spo jrzał  za s ieb ie na pus te mieszk an ie. Po trząsn ął  g ło wą, uchy li ł  wielk ie
d rewn ian e d rzwi na k i lka cen tymetró w, aby  u p ewn ić s ię, że n ik t  g o  n ie widzi ,
i  wyszed ł  na k o ry tarz.

Przyszło  mu  jednak  na my ś l , że warto  by  zaryzyk ować ch oćby  ty lko  ze wzg lędu
n a zlecen ie, k tó re zap ro pon ował mu  Manet . Tak  duży  p ro jek t  b y ł  d la Lucien a
o g ro mną szan są –  s twarzał  p rzed  n im mo żliwo ści , o  jak ich  p rzed  wo jn ą mó g ł ty lko
p omarzy ć. I p rawd ą by ło , że desperacko  po trzebował p ien ięd zy  –  n ie p raco wał od
p oczątku  o ku p acj i . Jego  własne o szczędno ści  sk o ńczy ły  s ię dawn o , a fun dusze jego
żo ny  też b y ły  już mo cn o  u szczup lone. Po myślał , że n ie zaszk o dzi  t roch ę s ię
rozejrzeć. Wró cił  do  mieszkan ia i  zaczął  jeszcze raz o g ląd ać p o ko je.

Od  razu  wy k lu czy ł  k ry jówk i zb y t  o czy wis te –  wy k orzy s tan ie p rzes trzen i  za
regałami czy  szafą wy d awało  mu  s ię za p ro s te i  k o jarzy ło  s ię z amery kańsk imi



fi lmami k ryminalny mi. Jego  o czy , n iczy m ob iek ty w k amery , badały  k ażd y  metr
k wad rato wy  mieszk an ia, rejes tru jąc nawet  najmn iejsze szczegó ły . Przyg lądając s ię
jak iejś  powierzch n i , Lu cien  od ruch o wo  anal izował , w jak i  spo só b  zbudo wana jes t
p rzes trzeń  za n ią –  zupełn ie jakb y  p rzeświet lał  ją w my śli  p romien iami
ren tg en owsk imi. Cho ć n ie miał  po jęcia, jak  wyg ląda „go ść” Man eta, p róbował
wy o brazić so b ie, czy  dane miejsce jes t  d o s tateczn ie duże, żeby  zmieści ł  s ię w n im
p rzeciętn ie zbud owan y  mężczyzna. Wzrok  Lucien a zatrzymał s ię na p ięknej  boazeri i ,
zd ob iącej  ścian y  mieszkan ia. Szerok ie d rewn iane pan ele dałoby  radę zd jąć,
a p rzes trzeń  za n imi by ła wys tarczająco  g łęboka, by  pomieścić człowieka. Czy  n ie
b y łab y  to  jed nak  k ry jówka zb y t  łatwa do  odk rycia? Lep iej  n ie ry zy kować, n a p ewno
można wymy ślić co ś  lep szego . A g d yby  tak  dało  s ię p rzejść p rzez o twieran y  panel ,
a po tem p rześ l izn ąć s ię za b oazerią wzd łuż ściany  i  schować we wg łęb ien iu
wy d rążon y m w jak imś  innym miejscu? Nawet gdy by  Niemcy  odk ry l i  zdejmo wany
fragmen t  ok ład ziny , zn aleźl ib y  za n im ty lk o  pus tą p rzes trzeń . Nies tety , p rzy  b l iższej
in spek cj i  okazało  s ię, że ściany  za boazerią by ły  zby t  cienk ie, żeby  mo żna by ło
wy d rążyć w n ich  o dpowied n io  g łęboką wnękę.

Po tem Lu cien  zauważy ł , że l is twy  p rzyp od łogowe w mieszkan iu  Man eta by ły
wy jątk o wo  wyso k ie. Używając k ieszo n kowej miark i , k tó rą zawsze ze sob ą nos i ł ,
u pewn ił  s ię, że miały  p rawie czterdzieści  cen tymetrów. Pewn ie dało by  radę
zamo n to wać p rzy  k tó rejś  zawiasy , tak  że o twierałab y  s ię jak  k lapka w sk rzynce
p oczto wej , a wted y  mo żna b y  by ło  wydrążyć p rzy  pod łodze n isk i  o twó r, w k tó ry m
k to ś  móg łby  s ię scho wać, leżąc na b rzuchu . Rozwiązan ie by łoby  idealne, g dyby
ty lk o  ściany  miały  odpo wied n ią g rubość. Szkod a, Niemcom n igdy  n ie p rzyszłoby
d o  g łowy  szukać w tak im miejscu .

Lu cien  ru szy ł  d alej . W p ó łk o lis tej  n iszy  na ś rodku  ściany  sąs iadu jącej
z ko ry tarzem na p o ds tawie, k tó ra miała o ko ło  metra wy so kości , s tała mała s tatu etka
z b rązu  p rzeds tawiająca Merk u reg o . Ktoś , k to  n ie by łby  b ardzo  wysok i , móg łby
z p owodzen iem zmieścić s ię wewnątrz po s tumen tu , s iedząc w kuck i . Żeby  wejść do
środk a, t rzeba b y  by ło  jednak  najp ierw p o dn ieść, a po tem op uścić na miejsce
zaró wno  s tatu etkę, jak  i  gó rę d rewn ian ej  pod s tawy , co  mo g ło by  być dość t ru d ne.
Nawet g dyb y  u dało  s ię p rzymocować rzeźbę na s tałe do  gó rnej  części  pos tumen tu ,
a gó rę po łączy ć zawiasami z resztą p ods tawy , cała in s talacja by łab y  b ardzo  ciężka.
Lucien  po dn ió s ł  figu rkę Merku reg o . Waży ła chyb a z p ięćdzies iąt  k i lo . Czy  gość
Maneta b ęd zie na ty le s i lny , by  po rad zić sob ie z tak im ciężarem?

Lu cien  p rzeszed ł  p rzez pokó j , aby  lep iej  p rzy jrzeć s ię n iszy . Zapali ł  p ap iero sa



i  oparł  s ię o  jedną z dwóch  wy so k ich , do ryck ich  ko lumn , s to jących  po  o bu  s tron ach
p rzejścia między  poko jem a jadaln ią. Sp o jrzał  w g ó rę i  zauważy ł , że cały  żłob iony
trzo n  ko lumny  zro b io ny  b y ł  z jednego  kawałka wspan iałego  d rewna kasztano wego .
Gdyby  s tała na jak iejś  wy sok iej  pods tawie, jej  baza by łab y  świetną k ry jó wką.
A p o tem nag le Lucien  zo rien tował  s ię, jak  du żą ś redn icę ma ko lumna. Wyciągnął
miarkę –  n iecałe p ięćdzies iąt  sześć cen tymetrów. Ogarnęła go  fala n iesamowitej
eu fo ri i . Przymierzy ł  szerokość ko lumny  do  swo ich  ramion  i  o cen ił , że n awet
uwzg lęd n iając g rubość wewn ętrznych  ścian , jes t  o n a n a ty le duża, b y  pomieścić
s to jąceg o  mężczy zn ę no rmalnej  p os tu ry .

Zak ręci ło  mu  s ię w g ło wie z wrażen ia. Wiedział , że ko lumn y  n ie p o d trzymują
s tro pu  i  p ełn ią wy łączn ie fun kcję deko racy jną, muszą więc być w ś rodku  pu s te.
Uśmiechając s ię, p rzesunął  ręką po  k asztanowym d rewn ie;  t rzeb a będzie wyciąć
wąsk ie d rzwi i  zamon tować od  ś rodka zawiasy . Żłob ien ia ko lumn y  pos łu żą do
zamask owan ia p io n owych  k rawędzi , k rawędzie p ozio me będą wymag ały  t ro ch ę
więcej  p racy :  n ie może b y ć wid ać żadnych  pop rzecznych  l in i i , więc do lna k rawęd ź
d rzwi b ęd zie mus iała iść ró wno  z pod łogą, a g ó rn ą t rzeba będzie po łączy ć
z kap itelem. Co  p rawd a trzon  ko lumn y  ma p rawie cztery  metry  wysokości , ale
wys tarczy  użyć zawiasów taśmowy ch  i  n ie p owinno  b y ć żad nych  p rob lemó w. Lucien
zap ro jek to wał  k iedy ś  t rzymetrowe d rzwi, k tó re zawieszon e by ły  na zwy k ły ch
zawiasach . Jeś l i  ludzie Maneta są rzeczywiście tak  zdo ln i , jak  twierdzi , to  szaleńs two
ma szansę p owodzen ia.

Ud ało  mu  s ię! Znalazł  k reaty wne, eleganck ie i  b ły sk o tl iwe ro związan ie.
Przechy trzy ł  ty ch  zas ran ych  szkop ów.
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Na dwie god ziny  p rzed  spo tkan iem z Manetem Lucien  kończy ł  już czwarty

k iel iszek  ro zwodn ionego  czerwonego  wina. Eu fo ria, k tó rą odczuwał, gdy  znalazł
sposób , b y  wy wieść Niemców w po le, zdąży ła już o s łabnąć, a natrętna myś l
o  bo lesnej  śmierci  z rąk  Ges tapo  wciąż powracała. Zby t  wiele rzeczy  mog ło  pó jść n ie
tak . Wiedział , że mieszkańcy  Paryża codzienn ie wydają Niemcom ko lejnych  Żydów.
A gdyby  k to ś  d o wiedział  s ię o  Żydzie uk rywanym p rzez Maneta i  don ió s ł  o  tym na
Ges tapo , a ko lumna w jak iś  sposób  by  zawiod ła? Żyd  wydałby  Maneta, a Manet
wydałby  jeg o . Musiałby  o szaleć, żeby  s ię w to  pakować.

Lucien , zan im opuści ł  mieszkan ie p rzy  rue Gali lée, zdąży ł  naszk icować na
kawałku  p ap ieru  szczegó ły  ko lumny . Odwrócił  go  teraz i  zaczął  rozp lanowywać
budynek  fab ry k i  w Chav il le, na zachodn ich  p rzedmieściach  Paryża. Wyobrażał  sob ie
ząbkowany  dach , k tó ry  p rzepuszczałby  dużo  świat ła, i  szk lane ściany , podzielone co
metr s talowy mi szp rosami. Co  dzies ięć metrów dodałby  ścianę z ceg ieł . Ściana
wejściowa równ ież by łaby  z ceg ieł , ale miałaby  lekko  zak rzywiony  k ształ t ,
p rowadzący  do  g łęb oko  o sadzonych  szk lanych  d rzwi. Może dałoby  radę zbudować
cało ść z lanego  betonu  i  umieścić w ś rodku  duże, s t rzel is te łuk i? Uśmiechnął  s ię,
p ro jek tu jąc k rzywizny  łęków i  ry su jąc p rzy  każdym rozszerzającą s ię podpo rę d la
lepszego  rozłożen ia zewnętrznych  obciążeń . Wypróbował cztery  różne p ro fi le łuków,
zan im zdecy d ował s ię na ten , k tó ry  podobał  mu  s ię najbardziej .

W latach  trzydzies tych  Lucien  miał  szansę obejrzeć w Niemczech  fab rykę obuwia
Fagus , s two rzoną p rzez Waltera Grop iu sa. By ł  zachwycony  p ro s to tą i  p rzejrzys to ścią
budynku . Od  tamtej  chwil i  marzy ł  o  tym, by  zap ro jek tować własny  kompleks
fab ryczny . Cho ć p ropozycja Maneta p rzyszła w tak  dziwacznych  oko licznościach ,
by ła d la Luciena szansą, na k tó rą czekał  całe życie. Wreszcie móg ł  udowodn ić, że ma
p rawdziwy  talen t , p ro jek tu jąc duży , ważny  budynek .

Wyp ił  o s tatn i  ły k  wina i  spo jrzał  p rzez okno  na opus to szałą rue Kep ler. Pamiętał ,
że gdy  wróci ł  do  Paryża, widok  wy ludn ionego  mias ta by ł  d la n iego  og romnym
szok iem. Bu lwar Sain t-Germain , pary ska rue de Rivo li , Place de la Conco rde –



wszys tk ie u l ice p rzez większość doby  by ły  pus te i  sp rawiały  całk iem su rreal is tyczne
wrażen ie. Przed  wo jną nawet  rue Kep ler ro i ła s ię w godzinach  wieczo rnych  od
p rzech o d n ió w. Arch itek t  uwielb iał  patrzeć na mias to :  częs to  sączy ł  w kawiarn i  kawę
lu b  win o , szu k ając w t łumie ciekawych  twarzy  lub  p ięknych  kob iet . Teraz s iedział
p rzy  o k n ie i  wid o k  po jedynczych  o sób  p rzemykających  u l icą napełn i ł  go  g łębok im
smu tk iem. Hit lero wcy  zdo łal i  wyssać całe p iękno  życia z Paryża, k tó ry  tak  kochał .

Lu cien  n ig d y  n ie miał  okazj i  walczyć z Niemcami. Choć n ienawidzi ł  ich  z całego
serca, wiedział , że k iepsk i  by łby  z n iego  żo łn ierz –  bał  s ię b ron i . Hono r i  walka za
k raj  b y ły  id eałami, k tó re Francuzi  bardzo  cen il i , chociaż Lucien  trak tował  je zawsze
jak  patrio ty czn e farmazony . Jednak  odkąd  wróci ł  do  Paryża, d ręczy ło  go  poczucie, że
jes t  tch ó rzem. Wrażen ie to  wzmacn iał  ponad to  fak t , że w s to l icy  p rzebywało  teraz
b ard zo  wiele k o b iet  i  b ardzo  n iewielu  mężczyzn  –  większość zg inęła lub  p rzebywała
w n iewo li . Lu cien  miał  szczęście. Syn  jego  sąs iadk i , madame Deho r, zo s tał  rozerwany
n a k awałk i  p o d czas  p róby  zatrzyman ia czo łgu . Sześć mies ięcy  po  śmierci  ch łopaka
wciąż s ły szał  zza g rubej  ściany  n iekon tro lowany  p łacz jego  matk i . W sk ry to ści
d u cha Lu cien  czu ł  ws tyd , że tak  mało  zrob ił  d la swo jego  k raju . Czasami czu ł  s ię
winny , że w o g ó le ży je.

Wied ział  też, że n ie ma wys tarczającej  odwag i , żeby  wstąp ić do  ruchu  opo ru .
Zresztą, n ie wierzy ł  w ich  sp rawę. Sądzi ł , że o rgan izacja ta sk łada s ię g łówn ie
z fan aty czn y ch  k o mun is tów, k tó rzy  p rzep rowadzają jak ieś  g łup ie, bezsensowne ak ty
sab o tażu , mając w n os ie to , że Niemcy  zab ijają w odwecie setk i  zak ładn ików.

Lu cien  p rzy jrzał  s ię szk icowi fab ryk i . Prawdę mówiąc, Manet  p roponował mu
całk iem n iezły  u k ład  –  wy jąwszy  perspek tywę to rtu r i  śmierci  ze s trony  Ges tapo .
Jed n a k ry jó wk a, k tó rej  zap ro jek towan ie zajęło  mu  n iecałą godzinę, za dwanaście
ty s ięcy  fran k ó w, p o zwalających  mu  kup ić na czarnym rynku , czego  dusza zap ragn ie.
I d o  teg o  zlecen ie n a fab rykę. Obróci ł  kartkę pap ieru  i  u śmiechnął  s ię mimowoln ie,
p atrząc n a ry su n ek  k o lumny . Un ies ien ie i  poczucie t riumfu , k tó re czu ł  w mieszkan iu ,
p o wró ciły  z całą mocą. Świadomość, że znalazł  nap rawdę dob re rozwiązan ie,
wzb u d zała w n im n adal  n iesamowitą radość. Może właśn ie w ten  sposób  będzie móg ł
o d p łacić Niemco m? To  p rawda, n ie po trafi  ryzykować życia, walcząc z karab inem
w d ło n i , ale mo że p rzecież ryzykować inaczej , po  swo jemu . Poza tym, czy  ryzyko  jes t
rzeczy wiście tak  d u że? Kry jówka, k tó rą wymyśli ł , jes t  bardzo  sp ry tna –  Ges tapo
mo że szu k ać d o  wo li  i  n igdy  jej  n ie znajdzie. Ta myś l  sp rawiła mu  wy jątkową
p rzy jemn o ść.

Wied ział , że to  samobó js two . Ale jak iś  wewnętrzny  g ło s  kazał  mu  to  zrob ić.



* **

–  Lu d zi  tak ich  jak  pan , mon s ieu r Bern ard , Żyd zi  n azy wają „men sch ” –  p o wiedział
Man et , b io rąc ły k  win a. Lu cien  zad b ał  o  to , żeb y  miel i  s to l ik  ty lk o  d la s ieb ie i  żeby
n ik t  n ie s ied ział  w po b liżu .

–  I co  to  n iby  znaczy? –  spy tał  szo rs tko . Sło wo  b rzmiało  jak oś  o b raźl iwie,
p o d o b n ie jak  żyd o wsk ie „sch muck ”.

–  Zd aje s ię, że mówiąc tak , mają na my ś l i  is to tę lu dzką. Kogo ś , k to  n ie b o i  s ię
p o s tąp ić właściwie.

–  Zan im p os tąp ię właściwie, ch cę p o s tawić k i lka warun k ów.
–  Zamien iam s ię w s łuch  –  o d rzek ł  Manet .

–  Nie chcę n ic wiedzieć… ab so lu tn ie n ic… o  tym p ań sk im cho lern y m Żyd zie –
wy szep tał  Lu cien , ro zg lądając s ię, czy  n ik t  ich  n ie s ły szy .

–  Oczywiście, ro zumiem.

–  Jeś l i  chod zi  o  ro bo tn ik ów, k tó rzy  będ ą p racowali  n ad  kon s tru k cją… skąd  mam
wied zieć, że n ie zaczn ą g ad ać?

–  Ci  lud zie p racu ją d la mn ie o d  po nad  dwud zies tu  lat . Ufam im całk owicie, pan
ró wn ież może.

–  Po zo s tal i  lok ato rzy  będą s ię zas tan awiać, co  s ię dzieje, gdy  u s ły szą cały  ten
h ałas . Gd y by  w b udy nku  znaleziono  Ży da, wszys tk ich  ich  czek a d ep o rtacja. Jeś l i
b ędą co k o lwiek  po dejrzewać, naty chmias t  po in fo rmu ją Niemcó w, żeb y  ratować
własn ą sk ó rę.

–  Przy zn aję, is tn ieje tak ie ry zy ko , ale k ons jerżka jes t  d ob rze o p łacon a i  będ zie
k łamać, jeś l i  zajd zie taka p o trzeb a. A p ozos tal i  lo kato rzy  w ciągu  dn ia będą w p racy .
Po za ty m p ań sk ie ro związan ie jes t  gen ialne właśn ie d lateg o , że jes t  tak ie p ro s te. Nie
p o win n o  b yć dużego  h ałasu .

–  A co  z właścicielem b udy nku ? Nie zo rien tu je s ię, że co ś  jes t  n ie tak?

–  Bu d yn ek  n ależy  do  mn ie, mo ns ieu r Bernard .

Lu cien  rozlu źn ił  s ię wreszcie i  u s iad ł  wy go d n iej  na k rześ le. Teraz, g dy  wy jaśn i ł
ju ż wątp l iwości , czas  p rzys tąp ić do  in teresó w.

–  Wsp o min ał  pan  o  d wu nas tu  ty s iącach  fran ków.

Man et  s ięg n ął  do  to rb y , k tó rą t rzy mał na ko lanach , i  wyciąg nął  z n iej  g rub ą
k s iążk ę w twardej  o p rawie. Po ło ży ł  ją na s to le i  p rzesu nął  w k ierunk u  arch i tek ta.

–  Lu b i  pan  czy tać? Tę powieść nap isał  znako mity  amery k ańsk i  au to r,
Hemin g way . Jes t  n iezwy k le in teresu jąca –  p owiedział  z szero k im u śmiechem.



Lu cien  czy tał  wy łączn ie czaso p isma arch i tek ton iczne, ale częs to  chod ził  do  k in a
i  widział  wszy s tk ie amery k ańsk ie fi lmy  op arte na arcy dziełach  l i teratu ry , więc mó g ł
u dawać, że wie co  n ieco  o  k s iążkach .

–  Hemingway . Tak , s ły szałem. Gary  Coop er g rał  w 1 932  rok u  w Pożegnaniu z bronią.
Ch o lern ie do b ry  fi lm.

Nie sp iesząc s ię, Lu cien  s ięg nął  p o  o pas ły  tom, ob ejrzał  o k ład kę i  zaczął
p rzerzu cać s trony . Przerwał  rap town ie, g dy  zo baczy ł  p ierwszy  bank n o t  u k ry ty
w wyd rążen iu  w ś ro dku  k s iążk i .

–  Rzeczywiście, wy g ląd a bard zo  ciek awie. Zacznę ją czy tać jeszcze dziś
wieczo rem.

–  Na pewno  s ię p an u  spo d oba –  o dparł  Man et .

–  Czy  dob rze p amiętam, że pod p isał  pan  właśn ie n owy  kon trak t  i  b ędzie pan
p o trzebował dod atkowej p rzes trzen i  fab ry czn ej? –  spy tał  Lucien , ścisk ając k s iążk ę
o b iema rękami.

–  Ma pan  d osko n ałą pamięć. Pro szę p rzy jść do  mo jego  b iu ra po ju trze,
p owied zmy  ko ło  d ru g iej . Omówimy  wtedy  p ro jek t  i  d o s tan ie pan  ode mn ie n a
p iśmie wszys tk ie wy mog i. Jes tem p ewien , że będ zie p an  ch ciał  zajrzeć jeszcze do
mieszkan ia, żeby  zmierzyć k i lk a rzeczy , więc p ro szę zatrzymać k lu cz.

Uśmiech  mo men taln ie zn iknął  z twarzy  Lucien a.

–  Wy jaśn i jmy  so b ie jed n ą kwes t ię, mo ns ieu r Man et . Pro szę n ie l iczyć na to , że
zrob ię co ś  tak ieg o  jeszcze raz.

–  Natu raln ie. Świetn ie pana ro zu miem.

Zap ad ła n iezręczna cisza. Lucien  wyp ił  ko lejny  ły k  wina. Marzy ł  o  ty m, żeby
zab rać k s iążkę i  wy jść wreszcie z k awiarn i . Man et  u śmiech ał  s ię i  sączy ł  wino
z n iewzruszon y m spok o jem.

–  Py tał  mn ie p an , d laczeg o  po pełn iam samobó js two .

–  Tak , i  po wiedział  mi p an , że jes t  pob ożnym ch rześci jan in em, k tó ry  ch ce
p omag ać b l iźn im –  o d powied ział  Lu cien .

–  Po bożn y m? Skądże zn owu . Ch odzę do  ko ścio ła w Boże Narodzen ie
i  Wielkano c, n ic p oza tym. To  p rawd a, wierzę, że jak o  ch rześci jan ie mamy  moralny
o bo wiązek  p os tępo wać właściwie, ale n ie ch o dzi  ty lk o  o  to . Jes t  co ś  więcej .

–  Nap rawd ę?
–  Mon s ieu r Bernard , ludzie sądzą, że ary s to k raci  mają wszys tk o . Pien iądze,

p rzywileje… Bardzo  s ię my lą. Dziecio m z mo jej  k lasy  b raku je najważn iejszeg o :



rod zicó w.

–  By ł  pan  s iero tą?

–  Nie. Miałem o jca i  matk ę, ale podobn ie jak  większość ludzi  z wyższych  s fer
n ig d y  n ie miel i  czasu  d la swo ich  dzieci . Ciąg łe spo tkan ia towarzysk ie, rozrywk i
w mieście i  n a ws i , po s iad ło ści  i  in teresy , k tó rych  trzeba do g ląd ać… W ciągu
tyg o dn ia spędzałem z mo imi rodzicami rap tem go d zinę. Rzadko  k ied y  pamiętal i
o  mo ich  u ro dzin ach . Gdy  by łem w szk o le z in ternatem, n ie widziałem ich  p rzez k i lka
mies ięcy  i  n igd y  n ie p rzys łal i  mi n awet  l is tu . By li  po  p ro s tu  zby t  zajęci , żeby
p oświęcać u wag ę mn ie i  mo jemu  ro dzeńs twu .

–  Bard zo  mi p rzy k ro  –  powiedział  Lucien .

–  Niep o trzeb n ie. Wy ch owała mn ie madame Ducro t . By ła mo ją n ian ią, ale dała mi
więcej  miło ści  i  czu ło ści  n iż naj lep sza matka. I by ła Żydówką.

–  Ży dó wk ą? Ale jak…

– Nie mam p o jęcia, jak  to  s ię s tało , że rodzice wybral i  Ży dówkę na naszą n ian ię.
Mo że n ie b y l i  aż tak imi an ty semitami, jak  reszta lu d zi  z ich  k ręgów. To  p rawda,
u czy łem s ię katech izmu  o d  k s ięży , jak  wszyscy , ale madame Ducro t  n igd y  n ie k ry ła
s ię ze swo ją wiarą. Ciąg le n am o  n iej  opo wiadała. Mówiła o  świętach , o  syn ag odze,
o  Ks ięd ze Wy jścia… o  wszys tk im.

Lu cien  s łu ch ał  z zain teresowan iem.

–  Przed  wo jn ą gości łem k i lkak ro tn ie u  Wins to na Church il la w jego  ang ielsk iej
rezy dencji  w Chartwell . Pewn eg o  razu  zapy tałem go  o  zd jęcie s tarszej  kob iety ,
s to jące n a k o min ku . Powiedział , że fo to g rafia p rzeds tawia pan ią Everes t , jego  n ian ię.
Nazywał ją „Woo many ” i  gdy  umarła, czu ł  s tok roć więk szy  smu tek  n iż w dn iu
śmierci  własnej  matk i . Czu łem s ię tak  samo , g dy  zmarła mo ja n ian ia, mo ja
„p rawdziwa matka”. Więc w pewnym sens ie, mo n s ieu r Bern ard , gdy  uk rywam tych
lud zi , p omag am madame Ducro t .
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Lucien  n ie móg ł  d oczekać s ię, k iedy  wróci  do  domu  i  opowie o  wszys tk im Celes te.

A p rzynajmn iej  o  fab ryce. Gdyby  dowiedziała s ię o  mieszkan iu  Maneta, znalazłaby
s ię w n iebezp ieczeńs twie. Kry jówka musi  na zawsze pozos tać tajemn icą. Po  wy jściu
z kawiarn i  Lucien  szed ł , tu ląc k s iążkę mocno  do  p iers i . Zo rien tował  s ię jednak  po
chwil i , że gd y b y  obserwował go  jak iś  agen t  Ges tapo , na pewno  wydałoby  mu  s ię to
podejrzane, p rzełoży ł  więc tomiszcze do  jednej  ręk i  i  t rzymał je luźno  p rzy  boku ,
s tarając s ię wyg lądać natu raln ie. Bał  s ię jednak  pan iczn ie, że k s iążka wymskn ie mu
s ię z ręk i  i  u p adn ie na chodn ik , a bankno ty  rozsyp ią s ię dooko ła, d latego  ściskał  ją
ze wszys tk ich  s i ł .

Gdy  mijał  b u d kę telefon iczną, p rzyszła mu  do  g łowy  pewna myśl . Podn ió s ł
s łuchawkę, wrzuci ł  monetę i  wyk ręci ł  numer swo jej  kochank i , Adele Bonneau .
Dawno  już n ie miał  okazj i  chwalić s ię jej  nowym zlecen iem, a wiedział , że bardzo  s ię
ucieszy . Jak o  kob ieta sukcesu  i  cen iona p ro jek tan tka mody , Adele szczerze
in teresowała s ię jego  p racą. Lub iła og lądać jego  p ro jek ty  i  n ie bała s ię mówić, co
o  n ich  sąd zi . Choć rzadko  s łuchał  jej  rad , Lucien  bardzo  cen ił  jej  zaangażowan ie.
Gdy  leżel i  w łó żku  po  upo jn ie sp ędzonych  chwilach , paląc pap iero sy  i  p i jąc wino ,
uwielb iał  k łócić s ię z n ią o  to , co  n ie podobało  jej  s ię w jego  szk icach . Podobne
rozmowy  p odn iecały  go  równ ież jako  g ra ws tępna. Jak  to  częs to  bywa z kochankami,
Lucien  żałował , że n ie ożen ił  s ię z taką kob ietą, jak  Adele. Imponowało  mu , że by ła
na b ieżąco  z d o k onan iami arch i tek ton icznymi w Paryżu . Celes te uważała, że
arch i tek tu ra to  d o mena mężczyzn , i  n ie chciała mieć z jego  p racą n ic wspó lnego .

Telefon  zad zwon ił  k i lka razy , n im w s łuchawce odezwał  s ię g łębok i , seksowny
g łos . Choć Ad ele by ła już dob rze po  trzydzies tce, wciąż sp rawiała wrażen ie
dwudzies tok ilku latk i , za k tó rą chciała uchodzić.

–  Adele, sk arb ie, będę p ro jek tował  nową fab rykę d la Augus ta Maneta, tego
p rzemysłowca –  wy rzuci ł  z s ieb ie n iemal  jednym tchem.

–  To  cudo wn ie, mó j d rog i . Cóż za wspan iałe wieści  –  odpowiedziała. –
Uwielb iam, k iedy  dos tajesz nowe zlecen ie. Przypominasz wtedy  p ięcio latka w dn iu



Bo żeg o  Naro d zen ia. Bardzo  s ię cieszę. Pamiętaj , że mus isz pokazać mi ws tępne
szk ice, zan im zan ies iesz je Manetowi.

–  Wiesz, że to  zrob ię, kochan ie. Jes teś  p rzecież mo im wspó łarch i tek tem, nad
wszys tk im p racu jemy  razem –  odparł  Lucien . Swo im k lien tom mówił  to  samo , że
b ędą p raco wali  n ad  p ro jek tem jako  zespó ł , ale wiedział , że to  bzdu ry . Wszys tk ie
ważne d ecy zje p o d ejmował zawsze sam –  jak  każdy  arty s ta, n ie lub i ł , k iedy  k to ś
in g ero wał  w jeg o  d zieło .

–  Mu simy  s ię sp o tkać, żeby  to  uczcić –  powiedziała Adele. –  Najlep iej  w La Chat
Ro u x .

Lu cien  sk rzy wił  s ię. La Chat  Roux  by ło  najd roższą res tau racją w mieście.

–  Zob aczy my  –  wymamro tał .

–  Pamiętam, że g dy  mo i rodzice mówil i  „zobaczymy”, to  zawsze znaczy ło  „n ie”.

–  Ależ sk ąd . Pó jd ziemy  tam, ob iecu ję.

–  Ko ch an ie, właśn ie p rzyszła Bette, mo ja menadżerka. Muszę z n ią po rozmawiać
o  najb l iższy m p o k azie. Mamy  tu  teraz u rwan ie g łowy  p rzy  p rzygo towan iach .
Pamiętaj , że n ig d y  ci  n ie wybaczę, jeś l i  n ie p rzy jdziesz. Zadzwoń  ju tro , powiem ci ,
k ied y  będ ę wo ln a.

–  Ch cę wy k o rzy s tać te betonowe łuk i , k tó re…
–  Lu cien , sk arb ie, Bette na mn ie czeka. Zadzwoń  ju tro  –  p rzerwała mu  Adele

i  o d ło ży ła s łu ch awk ę.

***

Ad ele o d wró ciła s ię od  telefonu  i  p rzejrzała s ię w dużym lu s trze w ko ry tarzu ,
p o d ziwiając swo je n ag ie ciało . Choć miała p rawie czterdzieści  lat , n adal  by ła dumna
z teg o , jak  wy g ląd a. Spo jrzała z uznan iem na p łask i  b rzuch , nadal  jęd rne p iers i  i  swó j
n ajwięk szy  atu t :  zg rabne nog i  o  k ształ tnych  łydkach , a co  najważn iejsze, szczup łych
k o s tk ach  (n ie miała po jęcia, po  k im odziedziczy ła tak ie nog i  –  kos tk i  jej  matk i  by ły
g ru b e jak  pn iak i). Wy jęła sp ink i  z d ług ich  zło tych  włosów, pozwalając im
swo b o d n ie o p aść, i  ob róci ła s ię, by  zerknąć na poś ladk i  i  smuk łą tal ię. Największą
p rzy jemn o ść sp rawiało  jej  to , że żadna z jej  modelek  n ie by ła w s tan ie poszczycić s ię
tak im ciałem. Od  czasu  do  czasu , żeby  p rzypomnieć wszys tk im, k to  tu  rządzi ,
zaczy n ała p rzeb ierać s ię w swó j s tró j  na pokaz mody , po  czym wchodziła całk iem
n aga d o  p o k o ju , g d zie szykowały  s ię jej  dziewczęta. Wymien iała z każdą k i lka s łów
i p o zwalała, b y  mo d elk i  mog ły  obejrzeć swo ją szefową w całej  okazało ści .

Ad ele p rzesu n ęła rękami po  udach  i  p rzeszła ko ry tarzem w s tronę syp ialn i .



Uwielb iała swo je mieszk an ie –  Lucien  zap ro jek tował  je w s ty lu  mo dern e i  cieszy ła
s ię, że jes t  tak  o dważn e i  nowato rsk ie. Więk szo ść mieszkańców Paryża, cho ć uważała
s ię za k o smo po li tó w, by ła s traszn ie s taromo dna, a ich  mieszkan ia wyg ląd ały , jakby
b y ły  ży wcem wy jęte z Wersalu . Niewielu  miało  odwagę n a nowy  s ty l ,
zap rezen to wan y  w 192 5  roku  n a Międzyn arodo wej Wystawie w Paryżu . Ad ele
u ważała, że p reku rso rk a mo d y  powin na b yć równ ież p rek u rso rką sztuk i  w o gó le.
Do cen iała p ięk no  p ro s ty ch , eleg an ck ich  wnętrz i  lu b i ła u rządzać p rzy jęcia wśród
szk lan y ch  ścian  i  meb li  ze s tal i  i  czarnej  skó ry . A p rzy najmn iej  lub i ła p rzed  wo jną.

Stan ęła w p ro gu  sy p ialn i , op ierając s ię o  d rzwi z czarnego , n iep rzezroczys tego
szk ła i  p atrzy ła, jak  pu łko wn ik  Helmu t Sch legal  zd ejmu je k oszu lę. Jego  o palo n e,
mu sk u larn e ciało  sp rawiło , że ws trząsn ął  n ią d reszcz po dn iecen ia. Oficer s tarann ie
p o ło ży ł  k oszu lę na swo jej  czarn ej  ku rtce, p rzewieszonej  p rzez o parcie k rzes ła. Ad ele
u wielb iała mu ndu ry  Ges tapo . Sąd zi ła, że by ły  bardzo  twarzo we i  d użo  ład n iejsze n iż
zg n iło zielone mun dury  Weh rmach tu . Nie u mywały  s ię do  n ich  nawet  czarno -zielo n e
mu n d ury  Waffen -SS. Choć mus iała p rzy zn ać, że p aradn e szty lety  n oszone n a
łań cu szk u  p rzy  pas ie p rzez o ficeró w Wehrmach tu  wyg lądały  bard zo  in teresu jąco .
Zas tan awiała s ię zresztą, czy  n ie ud ałob y  jej  s ię wyko rzys tać teg o  mo ty wu  p rzy
jak iejś  n owej suk ience. By ła jedn ak  zdan ia, że Ges tap o  i  tak  ub iera s ię naj lep iej . Lata
d o świad czen ia u twierd zi ły  ją w p rzek on an iu , że w czern i  po  p ro s tu  n ie mo żn a
wy g ląd ać źle. Sch legal  zaczął  mocować s ię z wy so k imi, czarny mi o ficerkami, więc
weszła do  p o ko ju , uk lęk ła na g ruby m, beżowym d ywan ie i  po mog ła mu  zd jąć jeden
z b u tó w.

–  Kto  dzwon ił? Któ ryś  z two ich  ad o rato ró w? –  zapy tał .
–  Owszem. Pewien  b ardzo  zdo lny  arch i tek t . Będzie p ro jek tował  fab ryk ę d la

jak ieg o ś  p rzemy słowca, k tó ry  p rod u ku je b ro ń  d la Niemcó w.

–  Będ zie miał  teraz dużo  p racy . W najb l iższych  mies iącach  Berl in  ch ce p odp isać
wiele k o n trak tów. Rzesza po trzebu je wszelk ich  d os tęp n ych  ś rod ków, ab y  zwy cięży ć
w Ro s j i .

–  Lu cien  s tworzy  n aj lep sze fab ry k i , jak ie Rzesza widziała. Pięk ne, n owoczesn e,
b u d y n k i  ze szk ła i  s tal i  –  po wied ziała Adele, zdejmu jąc d ru g i  b u t .

–  To  jed en  z tych  mod ern is tycznych  degen eratów? Füh rer u waża, że n owoczesn a
arch i tek tu ra to  p rowok acja wymierzona w n iemieck iego  du ch a. Po winnaś  zo baczy ć
p ro jek ty  jeg o  o so b is teg o  arch i tek ta, Alberta Speera. To  do p iero  gen iu sz.
Zap ro jek tował  og romn ą k opu łę, wy so ką na t rzy s ta metrów. Chce p rzebud ować cały
Berl in  i  u czyn ić go  równ ie wspan iałym jak  s taro ży tny  Rzy m.



–  Jes tem p ewna, że mu  s ię ud a –  o d rzek ła, ściągając z Niemca b ryczesy  jed nym
szarp n ięciem. Bard zo  p o do b ało  jej  s ię po łączen ie tych  spod n i  z czarn ymi
o ficerkami. „Mo że u d ałob y  s ię wprowad zić tak ie no g awk i do  ko b iecej  gard eroby ?
Trzeba o  tym ko n ieczn ie p o ro zmawiać z Bette”.

Adele ws tała i  z zado wo len iem sp o jrzała n a nag ie już ciało  Sch legala.

–  Ale mam teraz na g ło wie ciekawsze sp rawy  n iż arch i tek tu ra.

* **

–  To  s ię n azy wa k o labo racja ekon o miczn a. Nie mo żesz teg o  zrob ić.

Lu cien  miał  ocho tę rzucić fi l iżan ką w swo ją żo nę.

Celes te wracała właśn ie z balk o nu , t rzy mając w ręce martwego  k ró l ika. Racje
ży wn ości , jak ie fran cu sk i  rząd  p rzyznawał ob y watelom, b y ły  tak  małe, że ludzie
musiel i  so b ie rad zić sami. Nawet zamożn iejs i  mieszk ańcy  Paryża t rzymali  n a
b alko n ie k latk ę z k ró l ikami, aby  zapewn ić rod zin ie ch oć troch ę mięsa. Kto  wie, co
sp o tk ałob y  k o ty , gdy by  n ie o ficjalny  komun ikat  rząd owy , k tó ry  o s trzegał , że
g u lasze z d ach owców mo gą b yć n iebezp ieczne d la zd rowia. Nik t  n ie jad ł  też p só w,
ale wiele zwierzakó w wy ląd owało  na u l icy , bo  ich  właściciele n ie b y l i  w s tan ie ich
wy karmić. Go łęb ie i  k aczk i  zn ik nęły  z p arkó w n iemal b ły skawiczn ie.

Brako wało  wszy s tk ieg o . Fran cu zi , p rzy zwy czajen i  wcześn iej  do  o mletó w
z sześciu  jaj , miel i  teraz p ro b lemy , b y  do s tać jedno  jajko  w mies iącu . Racjo nowano
mięso , mleko , jaja, mas ło , ser, ziemn iak i , só l  i  ryby . Nigdzie n ie d ało  s ię k up ić
p rawdziwej  kawy , więc Celes te, pod obn ie jak  in n i , ek spery men to wała z żo łęd ziami
i  su szo nymi jab łkami. Z marn ym sku tk iem. Z jak iegoś  powo d u  marchwi
i  p ieczon ych  kasztanó w b y ło  zawsze p od  do s tatk iem, więc jad ało  s ię je d o  każdego
d an ia i  w każdej  po s taci . Dzien na racja ży wn ościo wa d la o so b y  do ros łej  wyn os i ła
zaled wie 1 20 0  k alo ri i , a mies ięczny  p rzydział  sera –  1 4 0  g ramó w. Mieszkańcy
Paryża cho d zil i  ciąg le g łod n i . Myślel i  i  ro zmawial i  właściwie ty lk o  o  jed zen iu .

Celes te, k tó ra p rzed  ch wilą p o zbawiła k ró l ika życia, ud erzając go  w g ło wę
o ło wian ą ru rą, zaczynała właśn ie o skó rowywać zwierzątko  n ad  zlewem. Jak  n a
d ziewczy nę z mias ta, nau czy ła s ię tej  u miejętności  do ść szybk o . Lucien  ob awiał  s ię,
że p rzy  temp ie, z jak im rozpadało  s ię ich  małżeńs two , Celes te mo że zech cieć k tó rejś
n ocy  wyp rób ować swo je n owe zd o ln ości  na n im.

Siedząc p rzy  kuch en nym s to le, arch i tek t  o bserwował żo nę p rzy  p racy . Zawsze b y ł
d umn y , że u d ało  mu  s ię o żen ić z tak  ład ną i  in tel igen tn ą d ziewczy n ą z do b rej
rod ziny . Więk szo ść francu sk ich  d ziewcząt  n ie szła na s tu d ia, ale Celes te sk ończy ła



matematy k ę w renomowanej  Eco le Normale Supérieu re. Pracowała jako  nauczycielka
w el i tarn ej  szk o le d la dziewcząt  i  p rzes tała u czy ć d op iero  wted y , gdy  wyszła za
Lucien a. Po  s iedmiu  latach  małżeńs twa wciąż miała k ształ tn ą, d ro bną sy lwetkę
o  szczup łej  tal i i . Lucien  u wielb iał  jej  n iezwyk ły  ko lo r włosó w: in tensywn y ,
k asztan owy  od cień  jej  lokó w zawsze bard zo  go  pociąg ał  i  wspan iale kon tras tował
z jej  ciemnon ieb iesk imi oczami. Wydawało  mu  s ię to  natu raln e, że jako  arch i tek t
p owin ien  mieć atrak cy jną żonę. By ł  d umn y , k ied y  towarzyszy ła mu  n a p rzy jęciach .

Celes te nadal  wyg lądała p iękn ie, ale zrob iła s ię bard zo  zg o rzkn iała. Właściwie
n ie win i ł  jej  za to . Kiedy  w 1939  roku  p o ro n iła po  raz d rug i , b y ła zd ruzgo tana. Od
tamtej  po ry  nos i ła w sercu  og romny  g n iew i  ws tyd , a jej  rozg o ry czen ie wis iało  nad
ich  małżeńs twem jak  ciężka mg ła. Sy tuację pogo rszy ł  po n ad to  jej  o jciec, bogaty
h and larz winem, k tó ry  uciek ł  w 1941  ro ku  do  Hiszp an ii  bez s łowa p ożegnan ia. Dla
Celes te, jed y naczk i , k tó ra w wieku  sześciu  lat  s t raci ła matkę, by ł  to  og romny  cio s .
Nigdy  s ię p o  n im w p ełn i  n ie pozb ierała. Darzy ła o jca wielk im u czuciem o raz
p rzywiązan iem i  wierzy ła, że zawsze p rzy  n iej  będzie.

Kiedy  Lucien  wróci ł  z Lin i i  Mag ino ta, Celes te n ie p os iad ała s ię ze szczęścia.
Martwiła s ię, że jej  mąż zg in ie, a o na zos tan ie n a świecie zu p ełn ie sama. Ale radość
trwała k ró tko . Oszczędności  Lucien a szybko  s ię sk ończy ły  i  żeby  p rzeżyć, mus iel i
zacząć ko rzys tać z jej  funduszu  po wiern iczego . Celes te miała o  to  do  n iego  żal
i  ok azy wała swo ją n iechęć p rzy  każdej  okazj i . Uważała, że to  mąż p owin ien ,
n iezależn ie od  o k o liczno ści , zapewn iać by t  żo n ie. Lu cien  b y ł  na n ią wściek ły
i  p rzy po minał  jej , że p rzed  wo jną n iczeg o  im n ie b rakowało . Wstydzi ł  s ię, że Celes te
musi  u trzymywać ich  obo je, i  równ ież s tał  s ię go rzk i  i  n iep rzy jemn y .

A teraz ud ało  mu  s ię wreszcie zd obyć zlecen ie, a ona wciąż miała jak ieś  p reten s je.

–  Wo lałab y ś , żeby  Manet  i  pozo s tal i  Fran cuzi  pozwo li l i  Niemcom p o  p ro s tu
zawłaszczy ć swo je fab ryk i  i  p rzeds ięb io rs twa?

–  To  p rzy najmn iej  by łob y  ho n o ro we –  odp owiedziała Celes te ze zło ścią. –
Wy p ro d uko wan ie choćby  jedn ej  ś rub k i  d la tych  szwab ó w to  zd rad a s tan u .
Zobaczysz, k ied y  wo jna s ię skoń czy , p oderżn ą im wszys tk im gard ła za ko labo rację.

Ko lab o racja b y ła najgo rszą rzeczą, jaką można by ło  k omu ś  zarzu cić
w o kup owan ym Paryżu . Gorszą n iż nazwan ie kogoś  sku rwielem lu b  s twierd zen ie, że
czy jaś  matk a jes t  d ziwką. Obelg a ta po trafi ła b y ć poważn y m o skarżen iem i  mog ła
o znaczać śmierć, jeś l i  ruch  opo ru  wziął  ją na serio :  n ieraz znajdowano  poza mias tem
mężczyzn  z k u lą w g łowie. Najgo rzej  t rak towan o  jed nak  kob iety , k tó re sy p iały
z Niemcami –  ten  rod zaj  wspó łp racy  z okupan tem n azywano  „ko labo racją



ho ryzon talną”.

Lucien  miał  właśn ie zamiar co ś  odpo wiedzieć, gdy  n ag le świat ła zamigo tały
i  zgas ły , pog rążając mieszkan ie w g łębok im mroku . Nie miał  po trzeby  wyg lądać za
ok n o , b y  sp rawdzić, czy  w sąs iedn ich  b u dynkach  też jes t  ciemn o . W o s tatn ich
mies iącach  dos tawy  elek tryczności  s tawały  s ię co raz b ardziej  n iep ewne. Czasami
p rądu  n ie by ło  n awet  p rzez k i lk a godzin . Celes te podeszła bez s łowa do  szafk i  na
p rawo  od  zlewu , wy jęła t rzy  świeczk i , zapal i ła je i  wróci ła do  skó rowan ia k ró l ika.
W żó łtawym świet le świec jej  d rżący  cień  na ścian ach  kuchn i  wyg lądał  n ieco
makab ryczn ie.

–  A n ie p rzyszło  ci  do  g łowy , że te fab ryk i  mog ą pomóc Fran cj i  po  wo jn ie? –
spy tał  Lu cien .

–  Zaraz zaczn iesz mi wciskać te ko labo ranck ie bzdu ry :  „Pokażmy , że po trafimy
przeg rywać, wróćmy  do  p racy  jak  gdy b y  n igdy  n ic i  p racu jmy  razem ze szkopami”.
Zresztą, teraz, gdy  Amerykan ie p rzy łączy li  s ię do  wo jny , nad  Francją będą latać setk i
bo mbowców. Two je arcy dzieło  legn ie w g ruzach .

Lucien  p rzeżuwał kawałek  bardzo  czers twego  ch leba. Nap rawd ę miał  zamiar
p ro jek tować b udynk i , z k tó rych  Fran cja mog łaby  ko rzys tać po  upadku  Rzeszy . Ch o ć
w tym momen cie wydawało  s ię to  marzen iem ściętej  g łowy , szczerze wierzy ł , że tak i
dzień  k iedy ś  nadejdzie. Trzeba by ło  ty lko  jakoś  do  tego  dn ia d o żyć.

–  Będę s ię wid ział  w tym tygodn iu  z Manetem, żeby  o mówić szczeg ó ły  p ro jek tu
–  powiedział .

Celes te odwróciła s ię po wo li  w jeg o  s tronę. W ręku  miała zak rwawiony  nóż, a n a
us tach  n iep rzy jemny  u śmiech .

–  Założę s ię, że by łbyś  go tów po p ro s ić mn ie, żeb ym p rzespała s ię z k l ien tem,
gd y by  o d  tego  zależało  two je zlecen ie. Mam rację?

–  Nigdy  n ie zrob iłb ym czegoś  tak iego ! –  wy krzy knął . –  Jak  mo żesz mó wić tak ie
rzeczy !

–  Ale n ie masz żadnych  opo rów, żeb y  p ro jek tować d la Niemców.

–  Jes t  wo jna. Zro b ię wszys tko , żebyśmy  p rzeży li .

–  I jes teś  go tów sp rzedać swó j hono r?

Celes te wrzuci ła nóż do  zlewu . Gdy  wych o dziła z kuchn i , świat ła zamru gały
i  rozb ły s ły  n a nowo .

***



Celes te wś l iznęła s ię do  syp ialn i  i  u s iad ła w d użym, g łębok im fo telu  p rzy  ok n ie. To
by ło  jej  u lu b io ne miejsce w całym mieszkan iu . Lub iła tu  czy tać lub  patrzeć po
po łudn iu  na dzieci  bawiące s ię na podwórk u . Siadała w miękk im, wygod nym fo telu ,
zu pełn ie inn y m n iż te modern is ty czn e meb le w salo n ie, k tó re Lucien  tak  bardzo
uwielb iał . Jej  samej  „p ro s te, n o woczesne l in ie” k rzeseł  i  so fy  wydawały  s ię zimne
i  odpychające. To  Lucien  u rząd zał  mieszkan ie –  by ła to  cena, jaką mus iała zap łacić,
wychod ząc za mąż za arch i tek ta. Celes te zgodziła s ię na to , bo  g o  kochała i  miała
zau fan ie d o  jego  gus tu . Osob iście wo lała jednak  s ty l  b ardziej  t rady cy jn y . Brakowało
jej  t ro ch ę kwiecis tych  tapet  i  rzeźb ionych  d rewn ianych  meb li , pod obnych  d o  ty ch ,
wśród  k tó rych  s ię wycho wała.

Sięgnęła po  szal  do  s to jącej  nap rzeciwk o  łóżka komody  ze s tal i  n ierdzewnej
i  maho n iu . Zn ieruchomiała na chwilę, gdy  zo baczy ła, co  leżało  w szu flad zie pod
sp odem. Dzies iątk i  kocyk ó w dziecięcych  w jasnych  ko lo rach . Przesun ęła ręką po
miękk iej  wełn ie, po  czym p odn io s ła jed en  z n ich  i  p rzy tu l i ła d o  po liczka.
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Kiedy  s tarszy  po rt ier wprowadził  Luciena do  b iu ra Maneta w jego  fab ryce

w Chav il le, arch i tek t  p rzeży ł  n iemały  wstrząs  na widok  dwóch  n iemieck ich  o ficerów,
z k tó rymi p rzemysłowiec gawędził  w naj lep sze, paląc pap iero sa. Lucien  wyobrażał
sob ie, że szczegó ły  p ro jek tu  omówi ty lko  z Manetem, a po tem p rzeds ięb io rca
zap ros i  go  na wsp ó lny  lunch  i  będą mog li  po rozmawiać p rzy  p ieczonej  kaczce
i  lampce p rawdziweg o  wina. Oczywiście, za wszys tko  p łaci łby  mil ioner.

Manet  p rzy witał  go  szerok im, serdecznym uśmiechem, ws tając zza ozdobnego ,
mahon iowego  b iu rka. Obaj  Niemcy  n ie ru szy li  s ię z miejsca. Zajęci  pap iero sami,
wyg lądal i  na zu p ełn ie n iezain teresowanych  p rzyczynami późnego  p rzybycia
arch i tek ta. Lucien  by ł  dwie minu ty  p rzed  czasem, ale znając n iemiecką
punk tualno ść, domyślał  s ię, że o ficerowie p rzy jechal i  tu  co  najmn iej  dzies ięć minu t
wcześn iej .

–  Ach , Lucien . Dzięku ję, że pan  p rzyszed ł  –  powiedział  Manet . –  Chciałbym
przeds tawić p an u  członków naszego  zespo łu .

Lucienowi s ło wo  „zespó ł” od  razu  s ię n ie spodobało . Zespó ł  oznaczał  p rob lemy
i zak łócen ia w p roces ie twórczym.

–  To  pu łkown ik  Max  Lieber z Wehrmach tu .

Jeden  z Niemców, tęg i  jak  beczka, ws tał  z k rzes ła, s t rzel i ł  obcasami i  mocno
uścisnął  d łoń  arch i tek ta. Lucien  po  raz p ierwszy  w życiu  ściskał  rękę Niemca i  by ł
zdziwiony , że o ficer n ie p róbował pog rucho tać mu  palców. Wyobrażał  sob ie, że
p ruscy  wo jskowi częs to  to  rob i l i . Lieber by ł  ucieleśn ien iem s tereo typu
n iemieck ieg o  żo łn ierza:  miał  k ró tko  obcięte włosy  i  g rubą szy ję, z czego  tak  częs to
śmial i  s ię Francuzi .

–  Bard zo  mi miło , mons ieu r Bernard  –  odparł  pu łkown ik . Melody jny , łagodny
g ło s  w ogó le n ie pasował do  jego  ciężk ich  ry sów.

–  A to  majo r Dieter Herzog , równ ież z Wehrmach tu . Zajmu je s ię inżyn ierią
budowlaną i  odp o wiada za kons trukcję ob iek tów p rzemysłu  zb ro jen iowego
w rejon ie Paryża.



Dru g i  Niemiec by ł  ś redn iego  wzros tu  i  miał  oko ło  t rzydzies tu  p ięciu  lat .
Wy g ląd ał  jak  g wiazda fi lmowa. Zgas i ł  pap iero sa w pop ieln iczce na b iu rku  Maneta
i  p o wo li  p o d n ió s ł  s ię z k rzes ła. Uścisnął  d łoń  Luciena tak  samo , jak  Lieber. „Musiel i
ich  teg o  ch y b a u czyć w szko le o ficersk iej”. Herzog  miał  jasne, n ieb iesk ie oczy ;
p rzy jrzał  s ię arch i tek towi badawczo , ale Lucien  ty lko  u śmiechnął  s ię bez s łowa.

Wciąż czu ł  s ię o d rob inę o szo łomiony  i  o saczony  obecnością Niemców.

–  Pro szę, n iech  pan  s iada. Zaczynajmy  –  rzek ł  Manet . –  Mam tu taj  p lan  terenu ,
żeb y śmy  mo g li  zo b aczyć, jak  naj lep iej  umiejscowić budynek .

Przemy sło wiec wyciągnął  duży  arkusz pap ieru  i  rozłoży ł  go  na swo im b iu rku .
Lu cien  p o my ślał , że lep iej  by łoby  powies ić p lan  na ścian ie.

–  Mo n s ieu r Manet , czy  móg łbym p rzyp iąć szk ic na tamtej  ścian ie, żebyśmy
mo g li  lep iej  mu  s ię p rzy jrzeć? –  zapy tał  up rzejmie Herzog . –  Łatwiej  nam będzie na
n im ry so wać, jeś l i  zajdzie taka po trzeba.

Niemiec zab rał  arkusz z b iu rka i  bez najmn iejszego  k łopo tu  p rzyczep ił  go  do
ścian y  k i lk o ma p in ezkami. Lucien  by ł  pod  wrażen iem jego  tak tu  i  sp rawności . Nie
wy p o wiad ając an i  jednego  s łowa, wszyscy  czterej  chwycil i  swo je k rzes ła i  po s tawil i
je p o d  szk icem. Herzog  podszed ł  do  p lanu , p rzyg lądał  mu  s ię p rzez jak iś  czas
z b l isk a, po  czy m wyciągnął  z k ieszen i  ku rtk i  n iedużą skalówkę i  zaczął  mierzyć
o d leg ło ści . Lu cien  wiedział  już, że to  Herzog  będzie rozdawał karty  i  że od  tej  chwil i
sam b ęd zie mu s iał  rob ić to , co  Niemiec mu  każe.

–  Sk o ro  fab ry k a będzie miała ty lko  jeden  poziom, to  pomijając p rzes trzeń  na
an treso l i , t rzeb a b y  p rzy jąć powierzchn ię wielkości  p ięćdzies ięciu  ty s ięcy  metrów
k wad rato wy ch  –  o dezwał  s ię Herzog , sp rawiając wrażen ie, jakby  rozmawiał  ze
szk icem. Przy łoży ł  skalówkę w k i lku  miejscach , a nas tępn ie wyciągnął  z tej  samej
k ieszen i  o łó wek  i  n an ió s ł  na pap ier k i lka oznaczeń . –  Zmieści  s ię bez p rob lemu , a na
zewnątrz zo s tan ie jeszcze dużo  miejsca, gdzie będzie można p rzechowywać
materiały .

–  Do sk o n ale, majo rze –  pochwali ł  Lieber.

–  W p rzy szło ści  można będzie wykorzys tać pozos tałą p rzes trzeń  pod  rozbudowę
–  do d ał  Lu cien , ch cąc p rzypodobać s ię Niemcom. Rozbudowa oznaczałaby , że wo jna
id zie p o  ich  my ś li .

–  Otó ż to , mo n s ieu r Bernard . Zos tawimy  miejsce na dodatkowy  zak ład  lub
d o b u d ó wk ę –  p o wiedział  Herzog .

Zn ó w zaczął  ry so wać coś  na p lan ie, ale zawahał  s ię i  spo jrzał  na Luciena.

–  Mo ns ieu r Bernard , może pan  móg łby  pokazać nam, gdzie chciałby  pan



u mieścić fab ry kę i  k tó rędy  n aj lep iej  po p ro wad zić do  n iej  d ro g ę? Wy starczy  p ro s ty
szk ic, żeb yśmy  miel i  o d  czeg o  zacząć. –  Niemiec p odał  o łó wek  arch i tek towi.

Lu ciena n ie t rzeb a b y ło  dwa razy  p ro s ić. Przez k o lejne dwie g o dzin y  p rowadził
o żywio n ą dy sk us ję, szuk ając n aj lep szej  lo k al izacj i  d la n owego  b ud y nku .
Kilk ak ro tn ie k reś l i ł  zary s  fab ry k i  n a p lan ie, ścierał  g o  i  p rzen os i ł  w in ne miejsce, aż
wszy scy  czterej  zg odzil i  s ię na to  samo  u sy tu owan ie. Ro zmawial i  o  rozmieszczen iu
wejść, o  o rg an izacj i  i  p rzeb ieg u  p rodu k cji  o raz o świet len iu .

Kied y  Niemcy  zaczęl i  uzgadn iać z Manetem k oszty  k o ns trukcj i , Lucien  u s iad ł  n a
ch wilę i  p oczu ł  na p lecach  zimny  d reszcz. Tak  wciągnął  s ię w d ysku s ję nad
p ro jek tem fab ryk i , że na śmierć zap omn iał  o  do datk o wej p racy , k tó rą zleci ł  mu
Man et . Ob aj  wch odzil i  właśn ie p ro s to  w paszczę lwa. Stres  i  s t rach  sp rawiły , że zaczął
s ię mo cn o  pocić. Wyciąg n ął  z k ieszen i  ch u s teczkę i  wy tarł  sob ie czo ło .

Herzo g  sp o jrzał  na n ieg o  z zatro sk an iem.

–  Mo n s ieu r Bern ard , s łab o  pan  wyg ląda. Ch ce p an  nap ić s ię wod y?

–  Nie, n ie, dzięku ję. Wszys tko  w po rząd ku , p o  p ro s tu  s traszn ie tu  g o rąco .

Niemcy  dalej  targ o wali  s ię z Manetem, a Lucien  wciąż s ię p oci ł . A po tem us ły szał
te mag iczn e s ło wa, o  k tó rych  marzy  każdy  arch i tek t .

–  A zatem u s talo ne –  s twierd zi ł  Man et . –  Jeś l i  p anowie o ficerowie n ie mają n ic
p rzeciwk o , może pan  zaczy nać p racę.

Niemcy  sk inęl i  g ło wą n a zn ak  p rzy zwo len ia i  ws tal i  z k rzeseł .
–  Mo ns ieu r Bernard , bardzo  zależy  nam n a czas ie, p ro szę więc n ie b awić s ię

w zb ęd n e detale –  p owiedział  Herzog .

–  Czy  zje p an  z n ami ob iad , mo ns ieu r Man et? –  sp y tał  Lieb er.

Lu cien  wiedział , jak  b rzmi o dp o wiedź. Lieber zad ał  p y tan ie wy łączn ie p rzez
g rzeczn o ść. Ro b ić p rywatn e in teresy  z Niemcami to  jedn o , ale żad en  Francuz n ie
zg od ziłb y  s ię na to , b y  po k azy wać s ię z n imi p u b liczn ie w ś ro dku  dn ia. Niemcy  b y li
teg o  świadomi i  cho ć n ie obch o dziło  ich , co  ru ch  op o ru  ro b i  z ko labo ran tami, n ie
ch ciel i  n iep o trzeb n ie narażać o sób , z k tó ry mi wspó łp raco wali .

–  Dzięku ję za zap roszen ie, p u łk own ik u , ale n ies tety , n ie dam rady  –  od parł
Man et .

Herzo g  pod szed ł  do  Lu ciena, by  u ścisnąć mu  ręk ę n a p ożegnan ie.

–  Bard zo  p o do b a mi s ię bu dyn ek , k tó ry  zap ro jek to wał  pan  d la mo ns ieu r Gas to n a.
Przeszk len ie tej  zewn ętrznej  k latk i  sch o dowej b y ło  świetn y m p o mysłem.
Feno men alny  d etal .



Gdy  Lucien  u s ły szał  z u s t  Niemca s ło wo  „detal”, wied ział , że n ie ma do  czyn ien ia
z laik iem.

–  Jes t  p an  arch i tek tem, majo rze?

–  Ch ciałem b yć. Stud iowałem n awet w latach  d wu dzies ty ch  w Bau haus ie pod
k ieru nk iem Waltera Grop iu sa. Ale k iedy  mó j o jciec p rzy jechał  do  mn ie do  Dessau ,
s twierd zi ł , że to  jed na wielk a bzdu ra i  kazał  mi p rzen ieść s ię n a inżyn ierię
b ud o wlaną na po li tech n ik ę w Berl in ie.

Lu cien  wy ch wy cił  w o s tatn im zdan iu  nu tę g łębok iego  żalu . Poczu ł  d la Niemca
szczere wsp ó łczu cie i  po d ziw.

–  Gro p iu s  to  g en iu sz –  po wied ział  do  majo ra. –  Nawet k ró tk a nau k a u  n iego
musiała b yć fascynu jącym do świad czen iem. Szko da, że mu s iał  o p uścić Niemcy .

–  Füh rer ma in ne po g lądy  na arch i tek tu rę. Uważa, że Grop iu s  i  jego  idee są
wy wro to we.

Lu cien  ju ż chciał  p owied zieć, że p og lądy  Fü h rera są id io ty czn e, ale u g ry zł  s ię
w języ k . Herzog  może i  b y ł  k iedyś  arch i tek tem mo d ern is tą, ale teraz jes t  n iemieck im
o ficerem. Decyzja o  wy s łan iu  kog o ś  do  o b ozu  zajmu je mu  n ajwyżej  k i lka sekun d .

–  Tak , szko d a jed nak , że mu s iał  wy jechać d o  Stan ów –  wyk rztu s i ł  wreszcie. –  Jak i
b y ł?

–  Och , bard zo  su rowy  i  p edan ty czn y . Ale miał  og romn ą wizję i  jeszcze więk szy
talen t . Widział  p an  k ied y ś  fab ry kę Fagu s?

Lu cien  miał  o cho tę o p owiedzieć Herzog o wi ze szczeg ó łami o  swo jej  p ielg rzy mce
d o  Niemiec, p o dczas  k tó rej  obejrzał  wszy s tk ie s łynn e b u dy n k i  p reku rso ró w
n iemieck iego  mo dern izmu . Zd jęcia wielu  z tych  ob iek tó w trzy mał ob o k  swo jego
s to łu  k reś larsk iego  i  czerpał  z n ich  in sp irację d o  swo jej  p racy .

–  W latach  trzy dzies ty ch  sp ęd zi łem w Niemczech  d wa mies iące, pod różu jąc
i  og ląd ając różne bud ynk i . Uważam, że fab ryka Fagu s  Gro p iu sa to  arcy d zieło .
Przewyższa n awet  s ied zibę Bauhausu , k tó rą równ ież u dało  mi s ię od wied zić.

Herzog  u śmiechn ął  s ię szero ko . Podn ió s ł  z b o czn eg o  s to l ik a swo ją czapk ę
i  rękawiczk i , włoży ł  je i  ru szy ł  wo ln o  w k ieru nk u  d rzwi.

–  Nie mo gę s ię d oczekać pańsk iego  p ro jek tu  d la mo ns ieu r Man eta. Kto  wie, mo że
b ędzie to  d ru ga fab ryka Fag u s? –  p owied ział  z ręką na k lamce.

Lu cien  u śmiech nął  s ię i  p o trząsn ął  g ło wą.

–  Nigd y  n ie u da mi s ię s tworzy ć czegoś  tak  dob rego . Ale zapewn iam pan a, że
wy myślę co ś  n iebanaln eg o .



–  Rzesza b ęd zie z pana dumna –  od rzek ł  Herzog .



7

Lucien  szybk o  odk ry ł  cenę, k tó rą t rzeba by ło  zap łacić za te dwanaście ty s ięcy

franków, zlecen ie na fab rykę i  d reszcz związany  z p ro jek towan iem k ry jówk i
w mieszkan iu  Maneta. By ło  n ią życie w ciąg łym s trachu . Zatrzymywał s ię już p rzy
trzecim z ko lei  sk lep ie, żeby  sp rawdzić, czy  n ik t  go  n ie ś ledzi . Manet  nalegał , żeby
s ię spo tkal i . Lu cien  uważał , że n ie ma tak iej  po trzeby ;  p rzekazał  mil ionerowi
ry sunk i  ko lumny  i  n ie chciał  mieć z tą sp rawą już więcej  n ic wspó lnego . Ale Manet
uparł  s ię, że arch i tek t  powin ien  zobaczyć skończone dzieło . Lucien  wy jrzał  zza
ko lejnych  d rzwi sk lepowych  na rue Eu ler, zaledwie p rzeczn icę od  kamien icy  Maneta,
i  znalazł  s ię twarzą w twarz z t rzema u śmiechn iętymi żo łn ierzami w n iemieck ich
mundurach .

–  Bardzo  p rzep raszam, mons ieu r. Czy  móg łby  nam pan  wskazać d rogę do  No tre
Dame? Zu pełn ie s ię zgub il iśmy  –  powiedział  jeden  z n ich , p rzys to jny  ch łopak
o  jasnych  włosach .

Jego  ko ledzy  wybuchnęli  śmiechem i  bezradn ie rozłoży li  ręce. Lucien  zdawał
sob ie sp rawę, że na jego  twarzy  malu je s ię właśn ie wyraz sk rajnego  p rzerażen ia, ale
Niemcy  zdawali  s ię wcale n ie zwracać na to  uwag i . Okupacja sp rawiła, że do  Paryża
zjeżdżały  w celach  tu ry s tycznych  au tobusy  pełne żo łn ierzy . Obwieszen i  aparatami
i  p rzewodn ik ami zwiedzal i  wszys tk ie dos tępne atrakcje:  wsp inal i  s ię na wieżę Eiffla
i  odwiedzal i  Gró b  Nieznanego  Żo łn ierza, skąd  każdy  musiał  wrócić z obowiązkowym
zd jęciem. Po  ty m gdy  Hit ler odby ł  dwugodzinną wycieczkę po  mieście zaraz po
zawieszen iu  b ron i , dowództwo  zachęcało , żeby  każdy  n iemieck i  żo łn ierz odwiedzi ł
Paryż. Z jednej  s t rony  wszys tk ie te wycieczk i  by ły  swo jego  rodzaju  ho łdem uznan ia
sk ładanym ku ltu rze francusk iej  –  Niemcy  n ie mog ły  poszczycić s ię podobnym
miejscem. Nawet Berl in  wypadał  b lado  w po równan iu  z Mias tem Świateł . Trzeba by ło
jednak  bardzo  u ważać, gdy  Niemcy  py tal i  o  d rogę. Wskazan ie złego  k ierunku  mog ło
skończyć s ię t rag iczn ie, gdy  wpad ło  s ię na n ich  ponown ie. Dzieciak i  i  o soby  s tarsze
no to ryczn ie wprowadzały  żo łn ierzy  w b łąd  (do  tego  s topn ia, że s tało  s ię to  lokalnym
żartem), ale więk szość mieszkańców Paryża chowała na chwilę n ienawiść do  k ieszen i



i  wsk azy wała Niemcom d rogę tak  samo , jak  wszys tk im innym. Lucien  zwalczy ł
w so b ie n aras tającą pan iczną chęć rzucen ia s ię do  ucieczk i . Przełknął  g ło śno  ś l inę
i  u śmiech nął  s ię.

–  Oczy wiście, p anowie. Musicie pó jść wzd łuż tej  u l icy  do  avenue Marceau ,
sk ręcić w lewo  i  iść p ro s to  tak  d ługo , aż do jdziecie do  Sekwany . Po tem trzeba znów
sk ręcić w lewo  i  iść wzd łuż rzek i  p rzez jak ieś  p iętnaście minu t , i  do jdziecie do  No tre
Dame. Kated ra jes t  p o łożona na małej  wysp ie na Sekwan ie.

Niemiec o  ru d ob rązowych  włosach  zano tował  d rogę w małym no tatn iku .
Blond yn  p o wtó rzy ł  t rasę jeszcze raz, żeby  upewn ić s ię, że wszys tko  dob rze
zro zu miał .

–  Bard zo  p an u  d zięku jemy , mons ieu r. Macie p rzep iękne mias to .

–  Miłeg o  zwiedzan ia. Przypominam, że mamy  równ ież największy  wybór
sp ro śn y ch  p o cztówek  w Europ ie.

Żo łn ierze p arsk n ęl i  śmiechem, pomachali  mu  i  ru szy li  p rzed  s ieb ie. Lucien  n ie
ru szał  s ię z miejsca, dopók i  n ie zn ik l i  mu  z oczu . Oparł  s ię o  ścianę budynku
i  s ięg n ął  d o  k ieszen i  marynark i  po  pap iero sy . Czy  to  możliwe, żeby  ges tapowcy
ś led zi l i  g o  w p rzeb ran iu  żo łn ierzy  Wehrmach tu? Ręce mu  s ię t rzęs ły , ale zdo łał
zap al ić p ap iero sa i  zaciągnąć s ię k i lka razy , po  czym wyrzuci ł  n iedopałek  do
ry n sztok a. Od czek ał  ko lejne p ięć minu t , zan im zdecydował s ię wreszcie wejść do
b u d y n k u . Sk in ął  g łową kons jerżce, k tó ra udawała, że go  n ie widzi , i  zaczął  wsp inać
s ię p o  sch o d ach .

Wied ział , że Ges tapo  może czekać na n iego  w mieszkan iu . Będą go  to rtu rować,
a p o tem zab iją i  n ie będzie miał  nawet  szansy  nacieszyć s ię zarob ionymi p ien iędzmi.
Zd ąży ł  wy d ać zaled wie s iedemset  z dwunas tu  ty s ięcy  franków, kupu jąc na czarnym
ry n k u  jajka i  t ro ch ę p rawdziwego  wina. Na każdym pó łp iętrze miał  ocho tę odwrócić
s ię i  zb iec n a d ó ł , mimo  to  p iął  s ię co raz wyżej . Nie móg ł  odpędzić myś l i , że budowa
k ry jó wk i t rwała bardzo  k ró tko  –  rap tem k ilka dn i . Wydawało  mu  s ię to  n iemożliwe.
A mo że b y ła to  p u łapka?

Do k o ń czen ie ry sunków ko lumny  zajęło  mu  k i lka godzin , a po tem zaczął
p raco wać nad  fab ryką. Cieszy ł  s ię, że móg ł  znów p ro jek tować:  każda minu ta
k reś len ia, k ażd y  d etal , k ażdy  ko lejny  pomysł  na fron tową elewację budynku
sp rawiały  mu  n iezwyk łą radość. Zdecydował s ię na duże okna dachowe, k tó re
zap ewn ią świat ło  w hal i  p rodukcy jnej , o raz na t rzy  wysok ie, dwup iętrowe wejścia d la
ro b o tn ik ó w. Mu siał  teraz jeszcze ty lko  nary sować widok  perspek tywiczny  całego
o b iek tu , n a k tó ry m będzie widać fab rykę jakby  z lo tu  p taka. Do  pon iedziałku



p o win ien  sk ończyć wszys tk ie ry sun k i . Nie móg ł  s ię doczekać chwil i , g dy  pok aże je
wreszcie n a wto rk o wym spo tkan iu . Herzog  b ęd zie pod  wrażen iem.

Niemcy  dal i  mu  tyd zień  n a zrob ien ie p ro jek tu . Gd yby  k to ko lwiek  inny
zap ro p o n o wał mu  tak i  termin , wy s łałby  go  d o  d iab ła. Lucien  miał  jednak
świad omo ść, że ty m razem k lien t  może g o  w każdej  ch wil i  rozs trzelać, więc n ie
p ro tes to wał . Nie p ro tes to wał  równ ież p rzeciwko  n isk iemu  wy nag ro dzen iu  –  miał
d o s tać za fab ry k ę ty lko  trzy  ty s iące frank ó w. Liczy ło  s ię d la n iego  to , że miał  szan sę
zap ro jek to wać nap rawd ę d ob ry  bu dyn ek . Nie zamierzał  jej  zap rzep aścić.

Po dszed ł  d o  d rzwi mieszkan ia i  zapuk ał  cicho , n ie chcąc zwracać n iepo trzebn ie
u wag i  sąs iadó w. Otworzy ł  mu  rozp romien io ny  Manet .

–  Niech  p an  wejdzie, Lucien . Pro szę o bejrzeć swo je dzieło  –  p owiedział  tak
g ło śn o , że arch i tek t  aż s ię sku li ł .

Rzuciwszy  za s ieb ie n erwowe spo jrzen ie, Lu cien  wśliznął  s ię do  ś ro dka i  poszed ł
za Man etem do  salo nu . Na p oczątku  zdziwił  s ię, że wszy s tko  wy g ląda tak  samo , jak
p rzed  ty g od n iem, gd y  widział  mieszk an ie po  raz p ierwszy . Po tem do tarło  d o  n iego ,
że to  d o b ry  znak . Wy d awało  s ię, jakb y  n ik t  n iczeg o  tu  n ie rob i ł . Ru szy ł  w k ieru nku
k o lu mn y , ale zatrzy mał s ię jak ieś  t rzy  metry  p rzed  n ią, żeb y  zo baczyć, czy  ud a mu
s ię d o s trzec co ś  p odejrzan ego . Okrąży ł  ko lumn ę, wy p atru jąc jak ich ko lwiek  ry só w,
ale wszy s tk o  wyg lądało  zup ełn ie no rmaln ie. Po dszed ł  na o ko ło  metr i  wciąż n ie b y ł
w s tan ie wy patrzeć żad n ej  szczel in y . Wreszcie, z no sem n iemal p rzy  samej ko lumn ie,
o b ejrzał  d ok ładn ie cały  t rzon , szu kając jak ieg oko lwiek  d rob iazg u , k tó ry  zd radzi łby
lo k al izację k ry jó wk i. Z o g ro mny m tru dem zdo łał  d o s trzec ry sę p ion owej k rawędzi
d rzwi, u k ry tą w jed ny m z wyżłob ień  ko lumn y . Zdarzało  mu  s ię p rzed  wo jn ą d o ść
częs to  p ro jek tować meb le n a wy miar i  widział  ju ż nap rawd ę p recy zy jn ą rob o tę, ale
to , co  miał  teraz p rzed  sob ą, by ło  p o  p ro s tu  zd u miewające. Ślady  łączeń  by ły  cienk ie
jak  ży letka, n iemal  n iewid oczne go łym o k iem. Tak ą d ok ład no ść spo tyk ało  s ię chyb a
ty lk o  p rzy  p ro du k cji  wyso k iej  jak ości  części  d o  maszyn . Dla jeszcze więk szego
b ezp ieczeńs twa d rzwi do  sk ry tk i  umieszczo n o  na ko lumn ie o d  s tro ny  ściany , żeby
b y ły  jeszcze mn iej  wid oczne.

Lu cien  s tukn ął  mo cno  dwoma p alcami w p rawą k rawęd ź d rzwi, mn iej  więcej  t rzy
metry  n ad  po d ło g ą. Wy sok ie d rzwiczk i  od sk oczy ły , od s łan iając pus tą p rzes trzeń
wewn ątrz ko lumn y . Wszed ł  do  ś rodk a i  po ciągnął  za mo s iężny  u ch wy t, zamyk ając
s ię w k ry jó wce. Oto czy ła g o  ko mpletna ciemn ość. Ro zejrzał  s ię do o ko ła, upewn iając
s ię, że szczel iny  n ie wpu szczają do  wewn ątrz żadneg o  świat ła, p o  czy m p rzy kucnął
i  o d szu k ał  ręk ą n iewielk i  sk o bel  zamo co wan y  u  d o łu  d rzwi. Zamknął  g o  i  p rzejechał



ręką w g ó rę wzd łuż k rawęd zi , p róbu jąc wyczuć k o lejn e skob le, ro zmieszczo ne co  p ó ł
metra. Gdy  zamk nął  wszy s tk ie p ięć, wy krzy knął:

–  Mon s ieu r Manet , p ro szę walić we d rzwi ze wszys tk ich  s i ł .

Przemysło wiec wziął  rozb ieg  i  h ukn ął  w ko lumn ę cały m ciałem. Co fnął  s ię
i  powtó rzy ł  u derzen ie jeszcze dwa razy . Przez cały  czas  Lucien  trzymał ręk ę n a
d rzwiach  –  n awet  n ie d rg nęły . Pods tawa ko lumn y  równ ież n ie ru szy ła s ię z miejsca.
Ro bo tn icy  d ob rze p rzymo co wali  ją d o  pod łog i .

–  Jeszcze k i lk a razy  –  zawo łał  Lu cien .

Manet  co fnął  s ię cztery  metry  i  natarł  n a ko lumn ę jak  wściek ły  by k . By ł  ju ż
tro ch ę zmęczo n y  i  zaczynało  b rak o wać mu  odd ech u , ale t rzy k ro tn ie p owtó rzy ł  atak .

–  Wystarczy , mon s ieu r, wycho d zę.

Już n a zewnątrz Lu cien  o b szed ł  k o lu mnę jeszcze raz, g ład ząc d ło n ią mis tern e
d rewn ian e żłob ien ia. Promien iał  d umą. Uczucie n iezwy k łej  eu fo ri i  wró ci ło  po  raz
k o lejny .

–  Po trafi  p an  d o trzymy wać ob ietn ic, mons ieu r Man et . Ro bo tn icy  sp isal i  s ię
d osko nale.

–  Cieszę s ię, że jes t  p an  zado wo lon y . Mo i lud zie są bard zo  zdo ln i , ale n ie mają
p ańsk iej  wy obraźn i . Zrob il i  p o  p ro s tu  to , co  pan  n ary sował.

–  Jes tem pod  wrażen iem, że u d ało  im s ię wy ko n ać p racę tak  s taran n ie w tak
k ró tk im czas ie.

–  Po p ro s i łem ich , by  p rzy go towali  ró wn ież d rug ą ko lumn ę, na wy padek  gdy bym
musiał  u gościć tu  więcej  n iż jed ną o sob ę –  od rzek ł  Man et .

Lu cien  n atych mias t  p odszed ł , żeb y  o bejrzeć d ru gą k o lumnę. Robo ta b y ła równ ie
p recyzy jna.

–  Jes tem p o d  jeszcze więk szy m wrażen iem –  p owiedział  z u śmiechem.

–  Sp ry tny  p omy sł , mon s ieu r. –  Manet  p ok lep ał  go  p o  ramien iu .

–  Pod  waru n k iem, że pańsk i  go ść n ie zaczn ie p an ik o wać i  b ęd zie tam s ied zieć
cicho  –  odp arł  Lu cien , wiedząc, że nawet  najb ardziej  gen ialny  p ro jek t  n ie sp rawdzi
s ię, g dy  o so b ie, k tó ra będ zie z n iego  k o rzys tać, pu szczą nerwy . –  Wnętrza k o lu mny
n ie da s ię wyciszyć.

–  Obawiam s ię, że na to  an i  pan , an i  ja n ie mamy  ju ż żadn eg o  wp ły wu .

–  Przygo towałem wszy s tko  n a wto rk o we spo tkan ie. –  Lucien  po s tanowił  zmien ić
temat  n a b ardziej  p rzy jemny .

–  Majo r Herzo g  n ie może s ię już d o czek ać. Dzwon ił  wczo raj , żeby  zap y tać, jak



p anu  id zie.

–  Jes tem pewien , że będzie pan  bardzo  zadowo lon y… Majo r równ ież –
p owiedział  Lucien . –  Pro jek t  jes t  n iezwyk le funk cjon alny…

– Widzimy  s ię zatem we wto rek  o  dziewiątej , tak? –  Manet  ru szy ł  w k ierunku
d rzwi i  d ał  arch i tek towi znak , żeby  wy szed ł  p ierwszy . Nie ch ciel i , by  widzian o  ich
p rzy  mieszk an iu  razem.

Lu cien  n ie by ł  zły , że Manet  n ie dał  mu  d okończyć. Mil ioner zapewn e n ieraz
p racował ju ż z arch i tek tami i  wiedział , że g dy  raz pozwo li ło  s ię im mówić o  p racy ,
n ie sposó b  by ło  im po tem p rzerwać.

W miarę jak  Lucien  sch o dził  po  sch odach , duma, k tó rą czu ł  w mieszkan iu ,
u s tępo wała co raz bardziej  miejsca s trachowi. Gdy  do tarł  d o  d rzwi fron towych , by ł
tak  p rzerażo ny , że bał  s ię wy jść na u l icę. Przed  domem móg ł p rzecież czekać na n iego
czarn y  ci t roën  Ges tapo . Stał  bez ruchu  jak ieś  dwie minu ty , po  czym wziął  g łębok i
o ddech  i  p o wo li  o two rzy ł  d rzwi. Ro zejrzał  s ię na lewo  i  p rawo , wyszed ł  n a chodn ik
i  ru szy ł  szy bk im k rok iem wzd łuż rue Gali lée. Miał  o ch o tę rzucić s ię b ieg iem, ale
p rzyp omn iał  so b ie Żyda w n ieb iesk im garn i tu rze i  d oszed ł  do  wn io sku , że chyba n ie
warto  s ię sp ieszyć.
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Miałeś  rację, sk ry tka jes t  gen ialna.

Mendel  Jan usk i  o tworzy ł  d rzwi ko lumny  i  wszed ł  do  ś rodka. Zatrzasnął  panel  i  po
paru  chwilach  wy szed ł  z powro tem na zewnątrz.

–  Ta ciemność bardzo  u spokaja –  powiedział , podchodząc do  Maneta. –  Czy  temu
two jemu  arch i tek to wi można u fać?

–  Abso lu tn ie, p rzy jacielu . W jego  rękach  jes teś  zupełn ie bezp ieczny .

–  Oby . Mam już dość uciekan ia, Augus te. Są tak ie dn i , k iedy  zas tanawiam s ię, czy
n ie pó jść p o  p ro s tu  na Ges tapo , powiedzieć im, gdzie są p ien iądze, i  d ać s ię zab ić.

Manet  roześmiał  s ię. Znał  Mend la Janusk iego  od  p rawie dwudzies tu  lat
i  wiedział , że n ie jes t  człowiek iem, k tó ry  łatwo  s ię poddaje. Nigdy  n ie oddałby  s ię
dob rowo ln ie w ręce nazis tów, a już na pewno  n ie pozwo li łby  im tknąć swo ich
p ien iędzy . Każd y  g ro sz swej  og romnej  fo rtuny  p rzeznaczał  na to , by  kup ić wo lność
swo im b raciom –  n ie tyko  we Francj i , ale w całej  Eu rop ie. Od  końca lat  t rzydzies tych
tworzy ł  na Starym Kon tynencie całą s iatkę kon tak tów i  wspó łp racown ików, k tó rzy
pomagali  Ży dom zd obywać n iezbędne pap iery  i  wizy , pozwalające na ucieczkę do
Portugal i i , Tu rcj i  czy  k rajów Ameryk i  Po łudn iowej  –  miejsc, gdzie naj łatwiej  by ło
p rzekup ić o ficjel i . Pien iądze n ieraz po trafi ły  ocal ić komuś  życie, a Mendel  go tów
by ł wydać ty le, i le by ło  t rzeba. Jeszcze p rzed  dwoma laty  dzięk i  jego  pomocy
ratowały  s ię całe rodziny . Manet  wiedział  też o  sześćdzies ięciu  Żydach , k tó rym
Janusk i  zo rgan izował o s tatn io  p rzewóz do  Tu rcj i , a s tamtąd  tran spo rt  s tatk iem do
Wenezueli . Cho ć p rzy jaciele o s trzegal i  go , że sam musi  uciekać z Francj i , Mendel
pos tanowił  zo s tać w k raju  i  znalazł  s ię w pu łapce. Ges tapo  z każdym dn iem co raz
bardziej  dep tało  mu  po  p iętach . Manet  znał  jednak  jego  determinację:  wiedział , że
nawet  jeś l i  uda mu  s ię wydos tać za g ran icę, n ie spoczn ie, dopók i  n ie pomoże
wszys tk im, k tó ry m zdo ła.

–  Chyba żartu jesz. Prędzej  chyba sam pó jdę do  Niemców i  s ię p rzyznam.

Janusk i  u śmiechnął  s ię.

–  Dobry  z cieb ie człowiek , Manet . Kiedy  większość francusk ich  p rzeds ięb io rców



o d wró ciła s ię o d  Ży dów, ty  n ie wahałeś  s ię narażać s ieb ie i  swo jej  rodziny , żeby  nam
p o mó c.

–  Każd y  ch rześci jan in  zrob iłby  to  samo .

–  I k to  tu  żartu je? Wiesz, n igdy  n ie u fałem go jom. Uśmiechają s ię do  cieb ie, ale
wy s tarczy  ty lk o , że s ię odwrócisz i  zaraz nazwą cię p iep rzonym Żydem. Rob ią z nami
in teresy , ale p o za tym n ie chcą mieć z nami n ic wspó lnego . Czy  k toko lwiek  poza
to b ą zap ro s i ł  mn ie k iedyś  na weekend  poza mias to? Nie. Francja może i  by ła
p ierwszy m k rajem w Europ ie, k tó ry  p rzyznał  Żydom pełne p rawa obywatelsk ie, ale
n adal  ro i  s ię tu  o d  an ty semitów. Chyba zg łup iałem, gdy  sądzi łem, że ludzie wreszcie
n as  zaak cep to wali .

–  Ja my ś lę in aczej .

–  Dlateg o , że jes teś  p rawdziwym ch rześci jań sk im dżen telmenem. Ale jes teś  też
g łu p cem, jeś l i  u ważasz, że inn i  myś lą tak  samo , jak  ty .

Manet  s twierd zi ł  ze smu tk iem, że jego  p rzy jaciel  bardzo  s ię zmien ił . Pamiętał  go
jak o  wy so k ieg o , wy twornego  mężczyznę o  bys trych , n ieb iesk ich  oczach
i  ch ary zmaty czn ej  o sobowości . Teraz wodził  dooko ła wzrok iem p rzygaszonym
i p ozb awio n y m ży cia. Miał  zapadn iętą twarz, a jego  włosy  –  jeszcze n iedawno
szp ak o wate –  s tały  s ię zupełn ie b iałe. Janusk i , wyraźn ie p rzygarb iony , podszed ł
zn owu  d o  k o lu mn y  i  p rzejechał  palcami po  d rewn ianych  żłob ien iach . Gładkość
materiału  sp rawiała mu  widoczną p rzy jemność.

–  Wiesz, śn i ł  mi s ię wczo raj  mó j o jciec –  powiedział  jakby  w roztargn ien iu . –
Pierwszy  raz o d  wielu  lat .

–  Pamiętam two jego  o jca. Nigdy  n ie spo tkałem bardziej  p racowitego  człowieka,
k tó ry  b y łb y  tak  o d d any  swo jej  rodzin ie. A zaczynał , n ie mając kompletn ie n ic.

–  Miał  n awet  mn iej  n iż n ic. Ocalał  z pog romów w Ros j i  w 1881  roku . Zb ierał
zło m p o  o s iemn aście godzin  dzienn ie i  sp rzedawał go  po tem za śmieszne p ien iądze.
Ciu łał  i  ciu łał , aż wreszcie zo s tał  właścicielem największego  skupu  złomu  w Paryżu .
A p o tem o two rzy ł  własną hu tę.

–  Najlep szą w całej  Francj i .

–  Po  ty m, jak  u dało  nam s ię odn ieść sukces , myś lel iśmy , że jes teśmy  w jak iś
sp osó b  lep s i  o d  Ży dów, k tó rzy  p rzy jechal i  do  Francj i  późn iej . Ale to  by ły  ty lko
mrzon k i , Au g u s te. Wciąż by liśmy  ty lko  imig ran tami, w n iczym n ie różn il iśmy  s ię
o d  ty ch , k tó rzy  p rzyby li  choćby  wczo raj . Kiedy  Niemcy  zaczęl i  u rządzać ob ławy ,
Ży d ó w wy słan o  d o  Drancy  w p ierwszej  ko lejności . Nik t  n ie patrzy ł  na to , od  jak
d awn a mieszk ają w k raju , czy  i le mają p ien iędzy .



Man et  pamiętał  dzień , w k tó rym pozn ał  Janu sk iego . By ło  to  w latach
d wu d zies tych , gd y  og ło s i ł  p rzetarg  na do s tawy  s tal i  d o  swo jej  fab ryk i  s i ln ik ó w.
Każd y  z o feren tó w mu siał  po k azać Man etowi swo je zak łady  i  u dowod n ić, że będ zie
w s tan ie wy wiązać s ię z warunk ó w k on trak tu . Jan usk i  o so b iście op rowadził  Man eta
p o  swo jej  h ucie, pok azu jąc mu  cały  nowoczesny  sp rzęt  i  t łu macząc wy dajn o ść
p o szczeg ó ln ych  elemen tów p ro cesu . Maneta jedn ak  n ajbard ziej  zask oczy ło  to , że
Men d el  wy d awał s ię zn ać k ażd ego  z setek  mijan y ch  p racown ik ów. Zn ał  n ie ty lko  ich
imio n a, ale in tereso wał  s ię ich  życiem –  wiedział  o  cho rob ie czy jejś  żon y , p y tał , jak
u d ał  s ię wys tęp  d zieck a albo  czy  udało  s ię k omu ś  złap ać w weekend  ryb ę. Jednemu
z ro b o tn ików dał  nawet  fran k a w p rezencie d la syn a, bo  wied ział , że ch ło p iec wk ró tce
o b ch o d zi  u rodzin y . Kiedy  p rzech odził , wszy scy  s ię u śmiech al i . Rzeczy wiście
cieszy l i  s ię, że go  widzą.

Man et  uważał  zawsze, że jes t  n iezły m szefem, ale mus iał  p rzy znać, że o  swo ich
lu d ziach  wiedział  n iewiele. Relacje, jak ie Janu sk i  miał  ze swo imi p raco wn ikami,
zro b iły  n a n im większe wrażen ie n iż sama hu ta. Mendel  o s tateczn ie wy grał  p rzetarg
i  o d  tamtej  po ry  zapewn iał  jeg o  zak łado m samocho dowym całą po trzebną s tal .
Zn ajo mi częs to  od radzal i  mu  in teresy  z Żyd ami, twierdząc, że to  złodzieje i  o szu ści ,
ale Man et  szyb k o  p rzekon ał  s ię, że mo że mieć do  Janusk iego  p ełne zau fan ie. By ł
jeg o  n aj lep szy m i  najb ardziej  so l idny m dos tawcą. Człowiek iem hon o ru .

–  Men del , zo s tan iesz tu taj  co  najmn iej  mies iąc. Ale po tem będziemy  musiel i  cię
g d zieś  p rzen ieść. Nieb ezp ieczn ie jes t  p rzeby wać zby t  d łu go  w jed n ym miejscu .

–  Przy zwyczai łem s ię ju ż. Co  ch wila mn ie g d zieś  p rzen o szą –  od p owiedział  ze
śmiechem.

–  Gd y  n adarzy  s ię od p owiedn i  mo men t i  g dy  uda s ię załatwić wszys tk ie sp rawy
fin an so we, p rzerzucę cię do  Hiszp an ii , a p o tem d o  Po rtug al i i  –  ciągn ął  Man et .

–  A p o tem do  Stan ó w. Trzeba im p owiedzieć, co  tu  s ię dzieje.

–  Do  Stan ów. Na razie jed nak  n ie mo żemy  ry zy kować p rzewiezien ia cię p rzez
g ran icę. Mó j k o n tak t  w Ges tapo  mó wi, że zab i jają lu dzi  na p rawo  i  lewo , żeb y  cię
zn aleźć. Pamiętasz Delig n y ’eg o?

–  My ślałem, że u dało  mu  s ię uciec. Zg arnęl i  go?

–  Nie wiem, czy  co ś  z n ieg o  wy d us i l i . Pręd zej  czy  pó źn iej  do trą do  k o go ś  z mo ich
lu d zi . Ch ciałbym wierzy ć, że s ię n ie złamią, ale ci  d ran ie z Ges tapo  są zdo ln i  do
tak ich  rzeczy , że n awet  naj twards i  zaczyn ają mó wić. Ży jemy  w czasach , k iedy  lud zie
n ie ch cą zd rad zać in nych , ale częs to  n ie mają in nego  wyb oru .

–  Bied ny  Deligny . Wszys tk o  p rzeze mn ie. To  n ie w po rządku , Au gus te.



Manet  po s tanowił  zmien ić temat .

–  Mu sisz s iedzieć tu  cicho  jak  my sz p od  mio tłą. I pod  żad nym pozo rem n ie
zb liżaj  s ię do  ok ien , n awet  jeś l i  są zas ło n ięte. Wy daje nam s ię, że będ ziesz tu
b ezp ieczny , ale zawsze mo gą s ię jako ś  d owiedzieć. Wszęd zie są szp icle.

–  Cich o  jak  my sz.
–  Jedzen ie b ędziemy  ci  dos tarczać co  t rzy  dn i  wind ą k uchenn ą.

–  No  cóż –  wes tch nął  Jan usk i  i  rozejrzał  s ię wok ó ł . –  W po równan iu  z beczk ą po
win ie w tamtej  p iwn iczce two je mieszkan ie to  szczy t  luksusu .

–  Tak  mi s ię zd awało , że wyczuwam od  cieb ie Pino t  No ir –  p owiedział  Manet ,
k lep iąc p rzy jaciela po  ramien iu .



9

Cóż za cudowna n iespodzianka, mó j d rog i . Musiały  kosztować cię fo rtunę.

Lucien  u śmiechnął  s ię z zadowo len iem, patrząc, jak  Adele p rzysuwa sznu r pereł
do  świeczk i , by  lep iej  im s ię p rzy jrzeć. Wiedział , że zdarzało  jej  s ię już dos tawać od
mężczyzn  imitacje zamias t  p rawdziwych  pereł , i  cieszy ł  s ię, że może o fiarować jej
au ten tyczn y  naszy jn ik .

–  Prawdziwa jakość zawsze kosztu je, ale taka kob ieta jak  ty  zas ługu je na to , co
naj lep sze –  o d parł . Prawdę mówiąc, kup ił  perły  p rak tyczn ie za bezcen . Znajomy
powiedział  mu  o  p ewnym homoseksual iście, k tó ry  rozpaczl iwie chciał  sp rzedać
wszys tk ie rodzinne k lejno ty , gdyż lada dzień  spodziewał  s ię wywiezien ia do  Drancy .

–  Są p rzep ięk n e, Lucien . –  Adele zawies i ła perły  na smuk łej  szy i .

Arch itek t  sp o jrzał  na n ią z u śmiechem. Jego  życie towarzysk ie wreszcie wróci ło
do  no rmy . Pod czas  gdy  ludzie na zewnątrz mus iel i  zadowo lić s ię og ryzkami i  kawą
z żo łędzi , La Ch at  Roux  o ferowało  wybór sześciu  rodzajów ryb  i  o s tryg , bouillabaisse,
k ró l ika, ku rczak a, sałatkę owocową, a nawet  ananasa w kirschu. „Wspan iale jes t  mieć
p ien iądze” –  pomy ślał  Lucien  i  zerknął  na Adele. Naszy jn ik  znakomicie pasował do
jej  czarnej  su k ienk i  i  p ięknych , zło tych  włosów.

Poch leb iało  mu , że inn i  mężczyźn i  w La Chat  Roux  rzucają na Adele uk radkowe
spo jrzen ia. Miał  świadomość, że za k i lka chwil  będą kochali  s ię namiętn ie w jej
mieszkan iu , sącząc d rog iego  szampana, k tó rego  kup ił  specjaln ie na tę okazję.

Adele ró wn ież zdawała sob ie sp rawę, że o taczający  ich  ludzie patrzą na n ią
z zazd rością i  p o d ziwem. Delikatn ie pog ładzi ła perły .

–  Rozp ieszczasz mn ie. Naszy jn ik , ko lacja… Zas łuży łeś  na nag rodę –  szepnęła
kusząco , spog ląd ając chab rowymi oczami w k ierunku  d rzwi, po  czym zaczęła nag le
machać ręk ą n iczym podekscy towana nas to latka.

–  Och , spó jrz, to  Suzy  –  rzuci ła do  Luciena. –  Witaj , kochana! –  zawo łała p rzez
całą salę. –  Mu sisz kon ieczn ie p rzy jść w tym tygodn iu  do  mo jego  salonu . Nigdy  ci
n ie wybaczę, jeś l i  znowu  odwo łasz wizy tę.

Lucien  o bejrzał  s ię i  do s trzeg ł  ak to rkę Suzy  So lido r, s iedzącą p rzy  s to l iku



z k i lk o ma o so bami. Un ios ła k iel iszek  w s tronę Adele i  u śmiechnęła s ię. Arch itek t
widywał ju ż w res tau racj i  inne s ławne o sob is to ści . Ci , k tó rzy  n ie uciek l i  z k raju
w 1 94 0  ro k u , zo s tal i  w Paryżu  i  kon tynuowali  swo ją karierę. Ko jarzy ł  tych  bardziej
zn an y ch , jak  Maurice Chevalier czy  Sacha Gu itry , jak  równ ież nowe, ob iecu jące
g wiazd y , jak  Ed ith  Piaf i  Yves  Mon tand . Wielu  miało  im za złe, że ży l i  tak , jak  gdyby
wo jny  wcale n ie b y ło . Adele by ła bardzo  dumna ze swo ich  znajomości  z ak to rami
i  p o trafi ła t rajk o tać o  n ich  bez p rzerwy . To , że wielu  znakomitych  arty s tów zos tało
w mieście, sp rawiało  jej  au ten tyczną radość. Jedyną celeb ry tką, k tó rej  z całego  serca
n ien awid zi ła i  k tó rej  chętn ie by  s ię pozby ła, by ła Coco  Chanel . Dop rowadzało  ją do
szału , że n iek tó rzy  twierdzi l i , iż Chanel  ma więcej  talen tu  i  k lasy  od  n iej .

–  Su zy  ch ce o b ejrzeć mo je szk ice i  możliwe, że p rzyp rowadzi  Simone Signo ret .
Czy  to  n ie cu d o wn e? –  wes tchnęła z zachwy tem Adele. –  I ob ie powiedziały , że
z p ewn o ścią p rzy jd ą na mó j pokaz.

Sięgn ęła p o  k iel iszek  i  spo jrzała wo lno  dooko ła, ch łonąc widok  zamożnej
k l ien tel i  i  eleg anck iego  wnętrza res tau racj i , jak  k to ś , k to  s tara s ię zapamiętać p iękny
g ó rsk i  k rajo b raz.

–  Ob iecałam ci , że w mo im mieszkan iu  czeka nag roda. Czas  s ię zb ierać –
p o wied ziała wreszcie, dop ijając o s tatn ie k rop le wina.

Wy ch o d ząc, min ęl i  s to l ik , p rzy  k tó rym s iedziało  sześciu  n iemieck ich  o ficerów,
p o ch łan iający ch  z zapałem k ilka omletów, p ieczonego  ku rczaka o raz ko tlety
jag n ięce i  po p ijających  wszys tko  ob ficie szampanem. Lucien  odetchnął  z u lgą, gdy
s twierd zi ł , że n ie by ło  wśród  n ich  pu łkown ika i  majo ra, k tó rych  poznał  w fab ryce
Man eta. Mo g liby  zacząć s ię zas tanawiać, skąd  k iepsko  op łacany  arch i tek t  ma
p ien iądze n a tak ą res tau rację, i  n ab rać jak ichś  podejrzeń .

Lu cien  i  Ad ele szl i , n ie sp iesząc s ię, wzd łuż rue Mons igny . By ła p iękna
czerwco wa n o c. Przed  wo jną mieszkańcy  Paryża lub i l i  spędzać czas , spaceru jąc po
p ro s tu  u l icami mias ta i  og lądając wys tawy  sk lepów. Teraz n ie by ło  już co  og lądać:
witry n y  świeci ły  p u s tkami. Sk lepy  win iarsk ie wciąż wys tawiały  w oknach  bu telk i ,
ale wszy s tk ie b y ły  już dawno  pus te. Jak  zwyk le u l ice by ły  p rak tyczn ie wy ludn ione,
min ęl i  rap tem k ilk a o sób  sp ieszących  s ię, by  zdążyć do  metra p rzed  godziną
p o licy jn ą. Lu cien  pomyślał , że Niemcy  sp ry tn ie to  wymyśli l i . Godzina po licy jna
b y ła n ie ty lk o  ś ro d k iem bezp ieczeńs twa, lecz także fo rmą p sycho log icznej  kon tro l i
n ad  mieszk ań cami mias ta, znaczn ie po tężn iejszą n iż b ru talna s i ła. Ludzie zwyczajn ie
b al i  s ię b y ć n a u l icy  po  pó łnocy . Lucien  widział  n iepokó j  na twarzach  o sób , k tó re
ich  mijały . Nie jeźd zi ły  żadne samochody . Napo tkal i  ty lko  samo tną rik szę, w k tó rej



s ied ziały  dwie kob iety . By ł  to  o s tatn io  n ajpo p u larn iejszy  ś rodek  tran spo rtu
w Pary żu  –  n ie po trzebo wał an i  pal iwa, an i  ko n ia.

–  Mo ja p rzy jació łk a Jeann e d o s tała n ied awn o  wsp an iałe fu tro , k tó re należało
k ied y ś  d o  Ży dówk i –  po wied ziała Ad ele, do tyk ając naszy jn ik a. –  Tak ie d o  k o lan ,
z p rawd ziwych  n o rek .

–  Ży d zi  s traci l i  wszy s tko . Sły szałem, że wielu  s ię u k ry wa.
–  Ach , mogą s ię cho wać do  wo li , gd zie ty lk o  ch cą –  o dparła –  ale szk opy  i  tak  ich

zn ajd ą. To  ty lko  k wes t ia czasu .

–  Zaled wie g ars tk a zdo łała u ciec z k raju  p rzed  zawieszen iem b ron i , więc po zo s tal i
p ewn ie wciąż g dzieś  tu  są –  ciąg n ął  Lu cien . –  Pod obn o  ty lko  w zeszły m mies iącu
d epo rto wan o  ich  k i lk a ty s ięcy .

–  Teraz p rzy najmn iej  Fran cuzi  mog ą wreszcie k o n tro lować swo ją własn ą
g o sp o d ark ę. Aż zło ść mn ie b ierze, k ied y  p omy ślę, w jak i  sp osób  Ży d zi  p rzejęl i  cały
p rzemy sł  odzieżo wy  i  włók ienn iczy . Parszywe świn ie.

Lu cien  zd ziwił  s ię, jak  wiele jad u  b y ło  w g ło s ie Adele. Nie znał  jej  o d  tej  s t rony ,
ale też n igdy  wcześn iej  n ie ro zmawial i  o  Żyd ach . Zd ał  so b ie sp rawę, że o kup acja n ie
ty lk o  o b u dziła we Fran cu zach  n ien awiść do  Żyd ów, ale także wyzwo li ła w ludziach
n ajg o rsze in s tyn k ty . Tru dn e czasy  sp rawiały , że każdy  my ślał  ty lk o  o  sob ie. Grup a
zwracała s ię p rzeciwk o  g rup ie, sąs iad  p rzeciw sąs iad o wi, nawet  p rzy jacio łom n ie
mo żn a ju ż by ło  u fać. Lu dzie sp rzed awali  inn ych  za k awałek  mas ła.

–  W zeszły m ty g od n iu  Isab el le, jedn a z mo ich  mod elek , dowied ziała s ię, że jej
o jciec zo s tał  areszto wan y , b o  uk rywał  Żyd a na s try ch u  swo jego  do mu  na wsi
n ied alek o  Troyes  –  ciągn ęła Ad ele. –  Wyo brażasz sob ie, że mo żn a tak  ryzy k ować
własn e ży cie?

Lu cien  spu ści ł  wzrok  i  szed ł  chwilę w milczen iu .
–  I co  s tało  s ię z jej  o jcem? –  zapy tał  wreszcie.

–  Bied n a Isab el le n ie ma p o jęcia, gd zie teraz jes t  an i  czy  w o gó le jeszcze ży je.
Ges tap o  pewn ie zamęczy  go  n a śmierć. Miała szczęście, że jej  n ie zg arnęl i . Taka ładn a
d ziewczy na skoń czy łaby  p ewn ie w jak imś  b u rd elu  w Po lsce alb o  jeszcze g o rzej .

–  Szk od a, że go  złap al i .

Ad ele zatrzy mała s ię rap town ie i  spo jrzała Lu cien owi p ro s to  w o czy .

–  Szk od a? Głu p cy , k tó rzy  p odejmu ją tak ie ry zy ko , zas ług u ją na śmierć.

–  Ale to  zas tanawiające, czemu  lud zie decydu ją s ię na co ś  tak ieg o .
–  Lu cien , k o chan ie, jes teś  b ezn ad ziejn y  –  zaśmiała s ię, czoch rając mu  włosy .



Ruszy li  p rzed  s ieb ie. Ad ele szczeb io tała d alej , ale Lucien  już jej  n ie s łuchał .
Pod n iecen ie, k tó re czu ł  na myś l  o  rozk o szn ej  n ocy , p ry s ło  jak  b ańka myd lana. Miał
n adzieję, że ch o ć na chwilę zapomn i o  s trach u  p rzed  Ges tap o , ale Ad ele wszy s tko
p op su ła swo im g ad an iem.

Zn ów o garn ęło  go  p rzerażen ie. Zawsze uwielb iał  chod zić p o  u l icach  Paryża, ale
teraz n ie móg ł  p o zbyć s ię ciąg łeg o  lęk u :  b ez p rzerwy  og ląd ał  s ię za s ieb ie, żeby
u pewn ić s ię, czy  n ie jedzie za n im czarny  ci t roën  albo  czy  n ie ś led zą go  ges tapo wcy
w cywilny ch  ub ran iach , go towi w każdej  ch wil i  g o  areszto wać.

Wczo raj  o mal n ie zemd lał , g dy  k to ś  p o dszed ł  d o  n ieg o  n a rue de Lo uv re
i  po łoży ł  mu  ręk ę n a ramien iu . Okazało  s ię, że b y ł  to  ty lk o  jego  p rzy jaciel , Dan iel
Jo ffre. Teraz s trach  p aral iżo wał  go  tak  b ardzo , że szczerze wątp i ł , czy  zd o ła co ś
z s ieb ie wy k rzesać w łóżk u , n awet  g d yb y  Ad ele s tan ęła p rzed  n im w samym
n aszy jn iku  i  szp i lk ach . Z zamyślen ia wy rwał  go  wy so k i , k o b iecy  p isk .

–  Pro szę, p ro szę. Któż to  wyszed ł  zarab iać n a u l icę? –  zawo łała Adele p od
ad resem kob iety , k tó ra szła w ich  k ieru nku .

–  Gdy  cię zobaczy łam, p o myślałam so b ie do k ładn ie to  samo , koch an a –  od parła
n ieznajo ma.

Lu cien  poczu ł  s ię t rochę zdezo rien to wany  tą wymianą zd ań . Od  razu  zauważy ł , że
k ob ieta, k tó rą spo tkal i , b y ła n iezwyk le atrakcy jn a. Zd ecy dowan ie za ład na n a
p ro s ty tu tk ę.

Stanęl i  we tro je n ap rzeciw s ieb ie.

–  Lu cien , p o zwó l, że p rzeds tawię ci  Bette Tu llard . Wspo min ałam ci  o  n iej  pewn ie
n ieraz. Mo ja p rawa ręk a i  n iezas tąp io n a p omo c. Choć ciężko  mi to  p rzyznać, mó j
d om mo dy  rozleciałby  s ię w k i lka go d zin , g d yb y  odeszła z p racy .

–  I to  wcale n ie jes t  p rzesada, mon s ieu r Bern ard , p ro szę mi wierzyć. Miło  mi p an a
p oznać.

–  Cała p rzy jemn o ść p o  mo jej  s t ro n ie, mademo isel le –  po wiedział  Lu cien , gap iąc
s ię jak  g łup i  na ś l iczną twarz Bette.

–  Nig d y  n ie zap ominam p rzy s to jn eg o  mężczy zn y . Jeś l i  d ob rze pamiętam, b y ł  pan
n a naszy m wiosenn ym p o kazie.

–  Tak… to  p rawd a, by łem –  wy mamro tał . Poch leb iało  mu , że zwró ci ł  u wag ę tak
p iękn ej  ko b iety .

–  Po dob ają mi s ię zwłaszcza p ana k ręcon e wło sy . Nie są p rzy l izane jak
u  większości  mężczyzn .



–  Bard zo  dzięku ję –  o d rzek ł , n ieśmiało  p rzeczesu jąc włosy .

–  Tak , to  jedna z jego  wielu  zalet . Lucien  p racu je jako  arch i tek t , Bet te.
Zap ro jek to wał  mo je mieszkan ie.

–  Ach , a więc i  p rzys to jny , i  u talen towany . Mieszkan ie Ad ele jes t  nap rawdę
wspan iałe, choć rzad ko  mam szansę pos ied zieć tam d łużej . Zazwy czaj  Ad ele wy rzuca
mnie za d rzwi p o  p ięciu  minu tach . –  Bette spo jrzała n a szefo wą z p rzek ąsem.

–  Prowadzę in teres , kochana.

–  Nap rawd ę? Zd awało  mi s ię, że ja to  ro b ię.

Adele wielok ro tn ie wsp o minała o  Bette, ale n ig dy  d ok ładn ie jej  n ie op isała.
Teraz Lucien  wied ział  już d laczego . Bawiła g o  relacja ob u  ko b iet . Za k ażdy m razem,
g dy  Adele p ró bowała ob razić Bette lub  jej  d og ryźć, ta od p owiadała z równy m
u porem. Wy g ląd ało  to  tak , jakby  Bette by ła p rzeko nana, że Ad ele n ie mo że jej
zwo ln ić.

–  Rozumiem, że w związku  ze zb l iżającym s ię pokazem będ ziesz całą noc
p racować n ad  po rtfo l io? –  spy tała Adele, u śmiechając s ię s łodko .

–  Jej , cóż za p iękny  naszy jn ik  –  odparła Bette, zręczn ie zmien iając temat .

Adele spo jrzała wymownie n a Luciena, a Bette k iwn ęła g ło wą.
–  Nie będziemy  cię zatrzymywać, mo ja d roga. Masz dzis iaj  pewn ie jeszcze dużo

d o  zro b ien ia.

–  Owszem –  o dpowiedziała. –  Domyślam s ię, że wy  równ ież będziecie bardzo
zajęci .
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Do  jasn ej  ch o lery , mówiłem wam, żeby  pod  żadnym pozo rem n ie zapalać świec.

W nocy  widać świat ło  p rzez szpary  w deskach . Nap rawdę n ie po traficie tego
zrozumieć? Salo mon  Geiber zerwał  s ię na równe nog i , zgas i ł  świecę i  spo jrzał  w gó rę
na obsku rny  su fi t , zrob iony  z by le jak  pozb ijanych  desek . W ciemności  dos trzeg ł
nad  sobą po tężną sy lwetkę Mauriera.

–  Pro szę o  wybaczen ie, mons ieu r Maurier. To  s ię n igdy  n ie powtó rzy .

–  Oczywiście, że s ię n igdy  n ie powtó rzy . Wynoście s ię.
–  Ale o b iecał  pan , że będziemy  mog li  tu  zo s tać.

–  Rozmy śli łem s ię. Chyba zg łup iałem, żeby  uk rywać Żydów. Wiecie, co  mn ie
czeka, jeś l i  was  tu  zn ajdą?

–  Ale d okąd  teraz pó jdziemy? –  jęknęła Miriam, żona Salomona.

–  Gówno  mn ie to  obchodzi . To  ju ż wasz p rob lem, n ie mó j. Ju tro  n ie chcę was  tu
widzieć –  rzu ci ł  Mau rier, odchodząc.

Geiber u s iad ł  na wy łożonej  deskami pod łodze i  uk ry ł  twarz w d łon iach . Dó ł ,
k tó ry  k ied yś  by ł  zapewne używany  do  p rzechowywan ia paszy  d la zwierząt , p rzez
os tatn ie cztery  tyg o dn ie s łuży ł  Salomonowi i  jego  żon ie za dom. Miał  oko ło  dwa
metry  szero k ości , t rzy  metry  d ługości  i  t rzy  metry  g łębokości  i  choć by ł  zawsze
zimny , wilg o tn y  i  pachn iał  s tęch łym zbożem, wydawał s ię im luksusowym
apartamen tem w p o równan iu  z miejscem, gdzie mieszkal i  wcześn iej .

Kiedy  p ewneg o  popo łudn ia p rzy jaciel  o s trzeg ł  ich , że Ges tapo  jes t  w d rodze do
ich  mieszkan ia, zdąży li  ty lko  zab rać o szczędności  i  n ajpo trzebn iejsze rzeczy
i  uciek l i  na u l ice Paryża. Gdy  tro je znajomych , o  k tó rych  myś lel i , że mogą na n ich
po legać, od mówiło  im sch ron ien ia, n ie wiedziel i , co  mają rob ić. W akcie desperacj i
zwróci l i  s ię o  p o moc do  zap rzy jaźn ionego  ap tekarza, mając nadzieję, że pozwo li  im
ukryć s ię w p iwn icy  pod  swo im sk lepem, ale on  g rzeczn ie odmówił  i  ku  ich
p rzerażan iu  zap ro ponował im darmowe fio lk i  cy janku  na wypadek , gdyby  zos tal i
złapan i .

W poczu ciu  całkowitego  o samo tn ien ia udal i  s ię na ob rzeża mias ta. Spędzil i



k o szmarn ą n o c p o d  wiaduk tem ko lejowym i  ru szy li  na wschód , tu łając s ię od  jednej
wsi  d o  d ru g iej , żeb rząc o  jedzen ie i  d ach  nad  g łową. Ro ln icy  wiedziel i  jednak , co
g ro zi  za u k ry wan ie Żydów, więc zamykali  s taru szkom d rzwi p rzed  nosem lub  rzucal i
im resztk i  jed zen ia i  p rzegan ial i  jak  bezpańsk ie p sy . Geiber by ł  tak  zdesperowany , że
n ie l iczy ła s ię ju ż d la n iego  własna duma i  zdarzało  s ię, że b łagał  o  pomoc na
k o lan ach . Dzień  p o  dn iu  węd rowali  bez żadnego  konk retnego  celu , żywiąc s ię tym,
co  u d ało  im s ię wy żeb rać, i  śp iąc w lasach  lub  s togach  s iana.

Od  czasu  d o  czasu  trafial i  n a dob rych  ludzi , k tó rzy  pozwalal i  im zos tać u  s ieb ie
n a n o c. Dla mieszkańców francusk ich  wsi  s tanowil i  dziwaczny  widok :  obo je
w p o d eszły m wiek u , on  z laską, ub rany  w trzyczęściowy , ang ielsk i  garn i tu r, ona
w mo d n y m k o s t iu mie, szy tym na miarę. Nie chcąc zwracać uwag i  Niemców, t rzymali
s ię z d ala o d  szo s  i  pod różowali  bocznymi d rogami. Obo je by l i  już dob rze po
sześćd zies iątce i  tu łaczka szybko  dała im s ię we znak i;  nog i  Miriam spuch ły  tak
b ard zo , że led wie mog ła s ię po ruszać. Bywały  chwile, k iedy  poważn ie myś lel i  o  tym,
żeb y  o d d ać s ię w ręce Niemców i  sk rócić swo je cierp ien ia.

Ty lk o  jed en  raz spo tkal i  s ię z p rawdziwą ludzką dob rocią, gdy  pewien  ro ln ik
o d d ał  im ro wery , k tó re należały  k iedyś  do  jego  synów. Obaj  znajdowali  s ię teraz
w o b o zie jen ieck im w Niemczech . Geiberowie częs to  spędzal i  wakacje ze swo imi
d ziećmi, p o d ró żu jąc na rowerach  po  Francj i  i  Szwajcari i . Choć n ie s iedziel i  na
s io d ełku  o d  p o n ad  dzies ięciu  lat , z radością p rzekonali  s ię, że jazdy  na rowerze
rzeczy wiście s ię n ie zapomina. Od  tamtej  po ry  łatwiej  by ło  im po ruszać s ię po
o k o licy , ale wciąż n ie udało  im s ię znaleźć n ikogo , k to  by łby  go tów p rzy jąć ich  na
s tałe.

Pewn eg o  wieczo ru  zobaczy li  świat ło  palące s ię w domu  s to jącym n ieco  dalej  od
d ro g i . Gło d n i  i  zmęczen i  pod jechal i  do  d rzwi i  zapukali . Otworzy ł  im k ró tko
o s trzy żo n y  mężczy zna z k i lkudn iową s iwą b rodą. Gdy  s łuchał  ich  h is to ri i
z n iep o ru szo n y m wyrazem twarzy , do łączy ła do  n iego  k i lkunas to letn ia dziewczyna
z g rzy wą zło tych  włosów.

–  Wiemy , że jes teście Żydami. Nie zrob imy  wam k rzywdy . Pro szę, wejdźcie –
p o wied ziała. Miriam i  Salomon  n ie mog li  uwierzyć własnym uszom. Miel i  wrażen ie,
że s to i  p rzed  n imi p rawdziwy  an io ł . Ale zan im zdąży li  zrob ić choćby  k rok ,
mężczy zn a zag ro d zi ł  im d rogę swo ją wielką ręką i  zatrzasnął  p rzed  n imi d rzwi.
W śro d k u  wy b u ch ła awan tu ra. Dziewczyna p ro s i ła mężczyznę, żeby  pomóg ł
s taru szk o m, ale o n  k rzyczał  na n ią, że jes t  g łup ia i  n ie wie, co  mówi. Kłó tn ia
p rzy b ierała co raz b ardziej  na s i le. Geiberowie, załaman i , zaczęl i  zb ierać s ię do  dalszej



d ro g i , ale d rzwi o two rzy ły  s ię g wałtown ie. Mężczy zn a i  d ziewczy n a wyszl i  n a
zewn ątrz.

–  Po mo gę wam, jeś l i  mi zap łacicie –  o dezwał  s ię n ieznajomy , u ciszając
sp o jrzen iem d ziewczyn ę, k tó ra ch ciała właśn ie zap ro tes to wać.

–  To  żad en  p rob lem, mons ieu r. Z rado ścią wynag rod zę panu  p ań sk ą ży czl iwość –
o d rzek ł  Geiber. Gd y  ty lko  zaczęła s ię ok upacja, uk ry ł  swo ją fo rtu nę w b ezp iecznym
miejscu , a wiedząc, że go tówka po trafi  być bardzo  p rzy datn a, t rzymał spo ry  p l ik
b ank n o tó w w d omu  na wy padek , gdy b y  musiel i  szy b ko  uciek ać. Pop ros i ł  tak że
Miriam, żeb y  wszy ła d o  swo ich  su kn i  k lejn o ty  i  zło te mon ety .

W zamian  za p ięć ty s ięcy  frank ów mężczyzn a po zwo li ł  im zamieszk ać w d o le p rzy
o b o rze, gd zie za n ocn ik  mus iało  im wys tarczać zwy k łe wiad ro . Wstrętn y  zap ach
i  wilg o ć wciskały  s ię w skó rę i  ko ści , a n ocą s łychać by ło  wszędzie sk roban ie
szczu ró w szukający ch  jed zen ia. Najgo rsze jednak  by ły  eg ip sk ie ciemno ści ,
w k tó ry ch  b y li  zmuszen i  żyć. Za dn ia led wo  widziel i  własne twarze, a mrok
ro zjaśn iały  jedy n ie zab łąk ane p romien ie s ło ńca, k tó ry m ud ało  s ię p rzed rzeć p rzez
szp ary  w zas łan iający ch  d ó ł  d esk ach , p rzy k ry tych  g rub ą wars twą s iana. Nocą n ie b y l i
w s tan ie d os trzec nawet  ręk i  t rzyman ej  tuż p rzed  no sem. Kilka razy  zap alal i  świecę
szab ato wą w p iątk o wy  wieczó r, aż wreszcie p rzy łap ał  ich  n a tym Maurier.

Sp ęd zal i  czas , wspominając n ajd robn iejsze szczegó ły  ze swo jego  ży cia.
Ro zmawial i  o  syn ach  i  wnu k ach , o  u lub ion y ch  k s iążk ach , mus icalach , sztu ce
i  fi lmach , k tó re wid ziel i . Na swó j dziwny  sp osób  p iek ło , k tó re teraz p rzeżywali ,
u d o wo d n iło , jak  udane małżeńs two  zdo łal i  s tworzy ć p rzez czterdzieści  lat . Mo g li
ro zp rawiać g odzinami n a d owo ln y  temat  n iczym s tarzy  do b rzy  p rzy jaciele.

Mau rier n ig dy  n ie p o zwalał  im wychod zić n a g ó rę, ale n ie p rzejmowali  s ię tym.
Lep iej  b y ło  by ć żywym pod  ziemią n iż martwym na zewnątrz. Marie, s io s trzen ica
Mau riera, co dzienn ie p rzyno s i ła im jed zen ie i  sp rzątała wiad ro . Zab ierała też ich
u b ran ia d o  p ran ia. Rzeczy wiście by ła an io łem. Geiber o b iecał  sob ie, że jeś l i  p rzeży je,
wy n ag ro dzi  jej  wszys tk o  s tu k ro tn ie. Teraz jed n ak  zn ów musiel i  z żo n ą szuk ać d la
s ieb ie miejsca i  żeb rać o  po moc. Roześmiał  s ię w d uchu . Jak o  syn  bo gatego
właściciela wielk iej  h u ty  alumin ium n ig dy  w życiu  n ie mus iał  s ię martwić
o  p ien iąd ze an i  o  to , co  będzie jad ł  lub  gd zie będ zie spał . Zas tanawiał  s ię, czy  Bóg
n ie ch ce dać mu  w ten  sp o sób  p ewn ej  nauczk i  –  n iemieck i  ko szmar po  d ług ich  latach
p rzy wilejó w i  d ob roby tu . Całe szczęście, że jego  sy nowie wy emig rowali  do  Ang li i
k i lk an aście lat  wcześn iej . To , co  u ważał  za p rzek leńs two , s tało  s ię
b ło g o s ławień s twem.



Usłyszał  nag le zb l iżające s ię k ro k i  i  p od n ió s ł  g łowę. Przez cały  ten  czas  miał
wrażen ie, że lada mo men t k to ś  zerwie p rzy k ry wające dó ł  d esk i  i  że zob aczy  nad  sob ą
żo łn ierzy  w szarozielony ch , n iemieck ich  mund urach , śmiejący ch  s ię tak , jak  gd yby
zn aleźl i  zako pany  w ziemi sk arb .

–  Mon s ieu r Geib er –  szep nęła Marie.

–  Tak ?
–  Praco wałam k iedy ś  jak o  p oko jówk a u  pewnego  b ardzo  bog atego  czło wiek a.

Wy d aje mi s ię, że by łby  w s tan ie pańs twu  p omó c.
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Zdecydowan ie p rzekombinowane. To  całe szk ło  jes t  zupełn ie n iepo trzebne. I po  co

tu  ta wieża? Na l i to ść boską, to  ma być fab ryka, n ie kated ra!

Lucien  by ł  tak  wściek ły , że nawet  n ie zauważy ł , k iedy  wstał . Już miał  zamiar
powiedzieć coś  p u łkown ikowi Lieberowi w ob ron ie swo jego  p ro jek tu , gdy  do
rysunków powieszonych  na ścian ie gab inetu  Maneta podszed ł  wo lnym k rok iem
majo r Herzog . Arch itek t  u s iad ł  z powro tem, zdając sob ie sp rawę, że omal n ie
popełn i ł  s t raszl iwego  g łups twa. Nie wo lno  mu  by ło  zapominać, że n ie ma do
czyn ien ia z no rmalnym k lien tem i  że jego  zlecen iodawcy  w każdej  chwil i  mogą go
wysłać do  obo zu . Zawstydzony , opuści ł  wzrok . W tym momencie odezwał  s ię
Herzog .

–  Pan ie pu łkown iku , w wieży  będą mieścić s ię wszys tk ie u rządzen ia
mechan iczn e, k tó ry ch  będzie po trzebować fab ryka. Ponad to  ma s ię tam znajdować
g łówne wejście, p rzy  k tó rym będą meldować s ię wszyscy  p racown icy . Szk ło
natomias t  zapewn i całej  hal i  natu ralne o świet len ie. Prawdę mówiąc, cały  p ro jek t  jes t
n iezwyk le fu n k cjonalny . Wszys tko  pomyślane jes t  tak , żeby  jak  najbardziej
zwiększyć efek tywność p racy . A czy  n ie tego  właśn ie po trzebu je teraz Rzesza?
Maksymaln ej  p rodu k tywności  w jak  najk ró tszym czas ie?

Pu łkown ik  Lieber n ie wydawał s ię p rzekonany . Sięgnął  do  k ieszen i  i  wyciągnął
z n iej  zło tą pap iero śn icę.

–  Cóż, sk o ro  tak  pan  mówi. Ale wed ług  mn ie po łowa tych  rzeczy  jes t  zupełn ie
n iepo trzebna. Lep szy  by łby  zwyk ły , betonowy  budynek  z k i lkoma oknami. Tak i ,
k tó ry  będzie w s tan ie p rzetrwać atak  Amerykanów.

–  Cała kons truk cja będzie wykonana z żelbetu  i  zo s tan ie specjaln ie wzmocn iona
na wypadek  ewen tu alnych  bombardowań  –  powiedział  Herzog  tak im tonem, jakby
tłumaczy ł  co ś  k rnąb rnemu  cztero latkowi. –  I mus i  pan  pamiętać, pu łkown iku , że ta
fab ryka będ zie s łużyć Rzeszy  równ ież po  wo jn ie. Nie można więc zbudować jej  by le
jak . Po trzeb n y  nam po rządny  budynek  z dob rym p ro jek tem, k tó ry  pod  żadnym
wzg lędem n ie będ zie go rszy  od  reszty  n iemieck ich  fab ryk .



Lieber mach n ął  ręką, jakby  odgan iał  muchę, dając do  zrozumien ia, że s ię zgadza
i  zatwierd za p ro jek t . Lucien  by ł  zdziwiony , że pu łkown ik  ma tak  małe po jęcie
o  b ud o wn ictwie i  zb ro jen iach . Sądzi ł , że wśród  s łynących  z n iezwyk łej  so l idności
Niemców b ard ziej  o dpowiedzialne s tanowiska powierza s ię o sobom o  odpowiedn ich
k walifik acjach . Wy g lądało  jednak  na to , że Rzesza funkcjonu je podobn ie jak
fran cu sk i  rząd  i  wy sok ie s to łk i  dos tają id ioci , k tó rzy  n ie po radzi l iby  sob ie bez ludzi
tak ich  jak  Herzo g . Lucien  wiedział  jednak , że n ie powin ien  narzekać. Miał
p rzy n ajmn iej  d o  czy n ien ia z o ficerami Wehrmach tu , regu larnej  armii , a n ie z Waffen -
SS.

Arch itek t  czu ł  s ię jednocześn ie zażenowany  i  mile po łech tany  s łowami Herzoga.
Cieszy ł  s ię, że majo r zdo łał  ob ron ić jego  p ro jek t  p rzed  k ry tyką Liebera, ale miał  też
p o czu cie, że sam p o win ien  to  zrob ić. W p rzeszło ści  wielok ro tn ie mus iał  rezygnować
z walk i  o  swo je mo dern is tyczne idee. Gdy  jego  nowoczesne budynk i  n ie podobały
s ię k l ien to m, d awał  za wygraną i  zmien iał  p ro jek t  na bardziej  k lasyczny  –  inaczej
traci ł  zlecen ie i  p ien iądze. Kochał  modern izm, ale jego  miło ść miała g ran ice. Musiał
p rzecież jeść i  p łacić czynsz.

Po zo s tałą część spo tkan ia spędzi l i , omawiając szczegó ły  in s talacj i  elek trycznej
i  szu k ając n aj tań szego  sposobu  na og rzan ie budynku . Lucien  wpad ł  na sp ry tny
p o my sł , b y  p o p ro wadzić p rzewody  parowe wzd łuż pop rzecznych  szp rosów ok ien , co
sp o tk ało  s ię z po ch wałą ze s trony  Herzoga. Majo r w ogó le wydawał s ię zachwycony
p ro jek tem i  n ie szczędzi ł  Lucienowi s łów uznan ia. Aprobata, zauważy ł  Lucien ,
p o zwalała mu  jak o ś  opanować s trach  związany  z p rzebywan iem w jask in i  lwa.

Do k ład n ie o  d ru g iej  Liber odch rząknął  i  ws tał  z ob i tego  p lu szowym materiałem
fo tela, k tó ry  zap ro ponował mu  Manet , dając znak , że spo tkan ie dob ieg ło  końca.
Wszy scy  sp o jrzel i  na Herzoga, k tó ry  równ ież podn ió s ł  s ię z miejsca. By ło  już
zwy czajem, że majo r dokonywał k ró tk iego  podsumowan ia każdego  spo tkan ia.

–  A zatem mo n s ieu r Bernard  wprowadzi  do  p ro jek tu  wszys tk ie d robne pop rawk i,
o  k tó ry ch  mó wil iśmy . Będziemy  po trzebowali  go towych  p lanów w p rzyszłym
ty g o d n iu  –  p o wied ział , u śmiechając s ię szeroko . –  Zdaję sob ie sp rawę, że będzie pan
miał  b ard zo  n iewiele czasu , ale wierzę, że da pan  sob ie radę.

–  Bard zo  d zięku ję, majo rze Herzog  –  odparł  Manet . –  Mo i ludzie są już go towi,
więc mo żemy  ro zp o cząć budowę w każdej  chwil i . Wspominał  pan , że może załatwić
sp ych ark ę. Zn aczn ie p rzysp ieszy łaby  p racę. Jes t  bardziej  wydajna n iż s to  o sób
z szu flami i  ło p atami.

–  Oczy wiście. Będę w s tan ie udos tępn ić panu  nawet  t rzy  maszyny . Berl in  nadał



tej  fab ry ce wysok i  p rio ry tet . Czy  będzie pan  miał  wys tarczająco  du żo  lu dzi? Wie
p an , że w razie p o trzeb y  mo gę zo rg an izować d od atkową s i łę ro bo czą –  Herzog
wy p o wied ział  o s tatn ie zdan ie z czaru jącym u śmiechem, jak  gd yby  p rop ono wał
Man eto wi p o ży czen ie paraso lk i .

Przed s ięb io rca i  arch i tek t  wied ziel i  jednak , że do datk o wa s i ła ro b ocza, o  k tó rej
mó wił  majo r, sk ładałab y  s ię z więźn iów po li ty czn ych  trzymany ch  w Dran cy  i  w
in n y ch  ob o zach  k oncen tracy jn ych  wokó ł  Pary ża:  p rzymu so wy ch  „o cho tn ik ów”
wy zy sk iwany ch  p rzez Rzeszę.

Kied y  Francja p o dp isała ak t  kap itu lacj i , Lu cien  b ał  s ię, że Niemcy  zaczn ą
trak to wać wszy s tk ich  jak  n iewo ln ikó w, ale k u  jego  zd ziwien iu  ok azało  s ię, że
o k u p an ci  n ie mają zamiaru  pozbawiać swo ich  p racown ik ów wy nag rodzen ia. Francuzi
czu li  s ię p rzez to  jeszcze b ardziej  up o ko rzen i  –  większość z n ich  s tała s ię teraz
zależn a fin ansowo  o d  Niemców. Wielu  p racowało  bezpośred n io  d la n ajeźdźcó w,
zwłaszcza p rzy  ró żn eg o  rodzaju  bu d owach . Ćwierć mil io na Fran cuzów p raco wało  d la
o rg an izacj i  Tod t , k tó ra b udo wała fo rty fik acje wzd łuż wyb rzeża Atlan tyku , mające
ch ro n ić k raj  p rzed  al ian cką o fensywą. Tys iące lu dzi , p rzed e wszy s tk im b iedo ta
z k lasy  ro bo tn iczej , zg ło s i ło  s ię n a ocho tn ik a, by  po jechać do  Niemiec i  p racować
w tamtejszych  fab ry k ach . Niemcy  p łaci l i  lep iej  n iż francuscy  p raco dawcy , ale p raca,
k tó rą wy kon y wali , by ła iście k ato rżn icza. Nie wsp o min ając już o  ty m, że mo żn a b y ło
s tracić ży cie po d czas  b omb ardo wań  p rzep rowadzanych  p rzez al ian tó w. Manet
wied ział , że n ie jes t  w s tan ie zap ewn ić swo im p racown iko m tak  wysok ich  s tawek , ale
miał  p rzy n ajmn iej  świadomo ść, że jeg o  lu d zie będą trak to wan i  p rzy zwo icie.

–  Nie ma tak iej  p o trzeb y , pan ie majo rze.

–  Bu d yn ek  ma zo s tać uko ń czo ny  w n iecałe d wa mies iące, Manet . Ro b o tn icy  b ęd ą
p raco wali  d wad zieścia cztery  go d ziny  n a d o bę, s iedem dn i  w ty god n iu . Berl in  n ie
to leru je o pó źn ień  –  rzuci ł  Lieber z g roźb ą w g ło s ie. –  Ma pan  zdążyć na czas . Za
wszelk ą cen ę.

–  A zatem, załatwione. –  Herzog  od wrócił  s ię w s tron ę Lu ciena. –  Wyd aje mi s ię,
że to  bardzo  ob iecu jący  po czątek . Czy  mon s ieu r Man et  wsp o min ał  już panu  o  swo im
n o wy m k on trakcie n a zak łady  zb ro jen iowe d la Lu ftwaffe?

Lu cien  sp o jrzał  n a p rzemy słowca, k tó ry  rzuci ł  mu  lek k i  u śmiech . Herzo g  wziął
czap k ę i  ręk awiczk i  i  ru szy ł  za Lieberem w k ieru n ku  wy jścia. Man et  od p ro wadził  ich
wzro k iem d o  d rzwi. Wyraz o b rzyd zen ia, k tó ry  malo wał  s ię n a twarzy  mil ion era,
mo cn o  zszoko wał Luciena. Jemu  samemu  wyd awało  s ię, że spo tkan ie p o szło  całk iem
n ieźle.



–  Lieber to  kanal ia –  s twierdzi ł  Manet . –  Będ ą z n im p ro b lemy .

–  Ale spo tkan ie by ło  p rzecież bard zo  u dane, mon s ieu r. Czy m pan  s ię martwi? –
Manet  sp o jrzał  ch ło dno  n a arch i tek ta.

–  To  p rawd a, p rzy jęl i  p ańsk i  p ro jek t , ale wciąż d ają mi n a b u dowę co raz mn iej
czasu  i  p ien ięd zy . Lieb er n ie chce mn ie w o g ó le s łu chać. Na każdy m k ro ku  s tara s ię
mi p rzy p omn ieć, że Niemcy  mają nad  Francją pełn ą władzę. W p ewn y m momen cie
b ędę mus iał  zg od zić s ię n a tę ich  s i łę rob o czą, żeby  zd ąży ć n a czas . A wszys tk o  s ię aż
we mn ie t rzęs ie, g dy  p o myślę, że miałby m p rzy łożyć ręk ę d o  cierp ien ia tych
n ieszczęśn ikó w.

–  Kied y  p ro duk cja wreszcie ru szy , może b ęd ą b ardziej  sk ło n n i  d o  u s tęps tw –
o dp arł  Lu cien .

–  Mon s ieu r Bern ard , wid ać, że n ic pan  n ie wie o  Niemcach .

Lu cien  wb ił  wzrok  w po d ło gę.

–  I owszem, będę p ro duk o wał u zb ro jen ie d la Lu ftwaffe. Niemcy  p rzeznaczy li  ju ż
p od  bu d owę d u żą po s iad ło ść w Tremb lay . Co ś  w sam raz d la pan a. Jes t  jed n ak  p ewn a
sp rawa, w k tó rej  po trzebu ję p ańsk iej  rady .

–  Oczywiście, z p rzy jemno ścią p anu  p o mog ę.

–  Mó j znajo my  po zwo li ł  o s tatn io  zatrzymać s ię k i lk u  p rzy jacio łom p rzez jak iś
czas  w swo jej  wiejsk iej  po s iad ło ści  w Le Ch esn ay . Martwimy  s ię jednak , że mo g ły by
ich  tam sp o tk ać jak ieś  p rzyk rości  ze s tro ny  Niemców. Po trzeba więc wp ro wadzić
w do mu  pewne u lep szen ia n a wyp ad ek , g dy b y  Ges tap o  pos tan owiło  złożyć im
wizy tę.

Z twarzy  Lucien a momen taln ie zn ik ł  u śmiech .

–  Zak łady  w Tremb lay  będą p rawie dwa razy  więk sze n iż fab ryk a, k tó rą pan
właśn ie zap ro jek tował . Ma d o  n ich  p rzy leg ać małe lo tn isko , na k tó rym o dby wać s ię
b ędą tes ty  n oweg o  u zb ro jen ia d la myś l iwcó w –  p owiedział  Man et  –  więc miałby  pan
o kazję zap ro jek to wać równ ież n iewielk i  p o rt  lo tn iczy . Mam n adzieję, że jes t  pan
zain tereso wan y . Przy ś lę p o  pan a samoch ó d .

Lu cien  s ięgn ął  n iechętn ie do  k ieszen i  maryn ark i  p o  n o tatn ik , ab y  zap isać
g od zinę sp o tk an ia. Kiedy  p isał , p rzed  oczami miał  ju ż p ro jek t  małej  wieży
k on tro lnej  d la no wego  lo tn isk a.
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Lucien  zerwał  s ię ze snu  w ś rodku  nocy , jak  gdyby  k to ś  wy lał  na n iego  wiad ro

lodowatej  wody .

Usiad ł  p ro s to  i  p rzetarł  mocno  twarz rękami, by  upewn ić s ię, że n ie śp i , po  czym
po trząsnął  za ramię śp iącą obok  na b rzuchu  Celes te.

–  Sły szałaś  co ś?
Celes te mruknęła p rzez sen .

–  Wydawało  mi s ię, jakby…

Przerwał  mu  g ło śny  łomo t dochodzący  od  d rzwi wejściowych . Lucien  zaczął
ciężko  oddych ać. Ko łatan ie powtó rzy ło  s ię. Drżąc gwałtown ie na całym ciele,
arch i tek t  podciągn ął  ko lana do  b rody , op ló t ł  je ramionami i  począł  ko ły sać s ię
w p rzód  i  ty ł . Po trząsnął  mocno  ramien iem żony . Celes te ob róci ła s ię na bok .

–  Ktoś  jes t  za d rzwiami –  wyszep tał  Lucien .

–  Któ ra jes t  g o dzina?

–  Prawie t rzecia.
–  Kto  może czegoś  chcieć o  tak iej  po rze? –  wymamro tała Celes te, wciskając

g łowę w poduszk ę.

Lucien  znał  o d powiedź na to  py tan ie. O trzeciej  w nocy  do  d rzwi mog ła pukać
ty lko  francusk a p o licja albo  jeszcze go rzej :  Ges tapo . Sły szał , że zawsze p rzychodzil i
po  ludzi  w ś ro d k u  nocy . Zaspanych  i  zdezo rien towanych  zawsze by ło  łatwiej
aresztować i  wywieźć. Nie po trafi ł  zdecydować, co  powin ien  zrob ić. Stawić im czo ła
czy  u ciec jak  tch ó rz wejściem d la s łużby  z ty łu  mieszkan ia? Czu ł  s ię jak  id io ta, że
n ie p rzygo tował  so b ie żadnego  p lanu  ucieczk i . A co  z Celes te? Nie móg ł  jej  p rzecież
tak  po  p ro s tu  zos tawić. Spo jrzał  na żonę, k tó ra znów zapad ła w sen . Nie obudziłaby
s ię pewn ie n awet  wtedy , gdyby  Niemcy  wjechal i  do  ś rodka czo łg iem.

Pukan ie ro zb rzmiało  ko lejny  raz, co raz mocn iejsze i  bardziej  natarczywe. Lucien
wziął  g łęb ok i  o d dech  i  zeb rał  s ię w sob ie, żeby  wstać z łóżka. Niewidzialna d łoń
popchnęła go  w k ierunku  d rzwi. Gdy  p rzerażony  pokonywał sześć metrów,
dzielących  go  o d  wejścia, w g łowie ko łatał  mu  s ię wciąż ten  sam makab ryczny  ob raz:



jeg o  g ło wa ro złu p an a o łowianą ru rą na pó ł  jak  melon .

Kied y  d o tarł  d o  d rzwi, t rząs ł  s ię cały  ze s trachu . Zamknął  na chwilę oczy , po  czym
sp oko jn ie o two rzy ł  d rzwi i  s tanął  twarzą w twarz z mężczyzną ko ło  czterdzies tk i ,
u b ran y m w ciemn y  garn i tu r i  w czarny  kapelu sz. Lucien  zdziwił  s ię, że p rzyszed ł  po
n ieg o  agen t  Ges tapo , a n ie francuska żandarmeria, k tó rą zwyk le wykorzys tywano  do
teg o  ro d zaju  aresztowań . Pomyślał , że mus i  być w n iezłych  tarapatach , sko ro
Ges tap o  p rzych o d zi  po  n iego  o sob iście. Próbował zobaczyć, czy  na ko ry tarzu  jes t
k to ś  jeszcze, ale n ie by ł  w s tan ie n ikogo  dos trzec.

–  Mu si  p an  n aty chmias t  ze mną pó jść –  powiedział  bardzo  g ło śno  n ieznajomy .
–  Czy  mo g ę s ię u b rać?

–  Tak .

Lu cien  o d wró cił  s ię od  d rzwi i  ru szy ł  w s tronę syp ialn i . Nie chciał  budzić Celes te
i  wszy s tk ieg o  jej  t łumaczyć, ale n ie miał  wyboru . Nigdy  więcej  pewn ie jej  już n ie
zo baczy , więc ch ciał  s ię z n ią p rzynajmn iej  pożegnać. Łzy  nap łynęły  mu  do  oczu .

–  I p ro szę wziąć ze sobą to rbę –  k rzyknął  p rzez p róg  mężczyzna.

Lu cien  zatrzy mał s ię i  spo jrzał  na n ieznajomego .

–  Będ ę p o trzeb o wał to rby?
A więc zab ieral i  go  od  razu  do  Drancy , n ie na rue de Saussaies .

–  Tak , p ro szę wziąć wszys tk ie narzędzia. Stan  żony  bardzo  s ię pogo rszy ł . Musi  ją
p an  jak  n ajszyb ciej  obejrzeć.

–  Narzęd zia?

–  Nazy wa s ię p an  Au teu il  i  jes t  pan  lekarzem, p rawda? Powiedziano  mi, że
mieszk a p an  p o d  n u merem 4C. Pro szę, mus imy  s ię sp ieszyć.

Lu cien  p o czu ł , że za momen t zemd leje, i  oparł  s ię o  pó łkę z k s iążkami. Serce mu
ło mo tało . W p ierwszej  chwil i  miał  ocho tę zwymyślać n ieznajomego , ale udało  mu
s ię o p an o wać. Gd y  u spoko ił  oddech , podszed ł  znowu  do  d rzwi.

–  Do k to r Au teu il  mieszka pod  3C.
Na twarzy  mężczyzny  odmalował s ię wyraz bezg ran icznej  pan ik i . Odwrócił  s ię,

p o g n ał  w dó ł  k o ry tarza i  zb ieg ł  po  schodach . Lucien  wo lno  zamknął  d rzwi i  oparł  s ię
o  n ie p lecami. Sp o jrzał  na czerwono-o liwkowy  dywan  w p rzedpoko ju , mając
w g ło wie k o mp letną pus tkę. Nag le poczu ł  wokó ł  ud  i  k rocza wilgo tne ciep ło
i  wes tch n ął  g łęb o k o . Zmoczy ł  s ię po  raz p ierwszy  od  trzydzies tu  lat .

Wp ó łżywy  ze zmęczen ia i  wyczerpany  emocjonaln ie wszed ł  do  salonu  i  sk ierował
s ię p ro s to  do  b ark u , wyciągając z n iego  szk lankę i  karafkę kon iaku . Popatrzy ł  na



szk lan k ę, p o  czy m rzuci ł  ją na so fę i  zaczął  p ić p ro s to  z karafk i .

Gd y  u dało  mu  s ię znó w u sn ąć, śn i ło  mu  s ię, że zap ro jek to wał  k ry jówkę d la
Man eta w sk rzyn i  s to jącej  na ś rod ku  p oko ju . Gdy  wcisk ał  p rzycisk  n a jej  o b udo wie,
wiek o  sk rzyn i  o twierało  s ię i  ze ś ro d ka, jak  p ajac na sp ręży n ie, wyskak iwał  o jciec
Lu cien a. Ubrany  by ł  w tałes  i  jarmu łk ę n iczym o rto d oksy jny  rab in  i  śmiał  s ię mu
szy d erczo  w twarz.
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Świetn ie, zatem p rzy jadę po  cieb ie ko ło  ó smej. Nie, n ic wielk iego , zwyczajne małe

p rzy jęcie ze znajomymi. Tak , tak , two ja szaron ieb ieska sukn ia wieczo rowa będzie
idealna. Będziesz gwiazdą wieczo ru , Adele. Wybacz, ale muszę już kończyć. Jes t  dziś
mnós two  p racy  i  zo s tało  mi jeszcze spo ro  do  zrob ien ia. Mam tu  gościa i  n ie wypada,
żeby  d łużej  czek ał . Do  zobaczen ia, kochan ie.

Sch legal  u śmiechał  s ię, odk ładając s łuchawkę. Myśl , że Adele będzie mu
towarzyszyć na dzis iejszym p rzy jęciu , sp rawiała mu  spo rą p rzy jemność. Wszyscy
o ficerowie ze sztabu  generała będą mu  zazd rościć, i  o  to  właśn ie mu  chodziło . Miał
og romne szczęście, że udało  mu  s ię związać z kob ietą taką jak  Adele. Większość
Francuzek , z k tó rymi Niemcy  miel i  kon tak ty , pochodziła z k lasy  robo tn iczej :
p racowały  jako  kelnerk i , ek sped ien tk i , poko jówk i, kuchark i  lub  p raczk i . Wiele
z n ich  p racowało  w ich  domach .

Choć n iemieck ie dowództwo  n ie pochwalało  in tymnych  s to sunków między
żo łn ierzami i  Fran cuzkami (wy jątk iem by ły  wizy ty  w o ficjaln ie zarejes trowanych
bu rdelach ), Niemcy  i  tak  b ral i  do  łóżka dziewczyny  z k lasy  p racu jącej . Seks  okazał
s ię s i ln iejszy  n iż bariery  językowe. Oczywiście by ły  pewne zasady . Niemieck iemu
żo łn ierzowi n ie wo lno  by ło  pokazywać s ię z Francuzką pub liczn ie an i
p rzyp rowad zać jej  d o  koszar. Rzadko  też Niemcy  miel i  szansę syp iać z kob ietami
z k lasy  wyższej . Damy  należące do  francusk iej  bu rżuazj i  p rędzej  by  umarły , n iż
poszłyby  do  łóżka z okupan tem. Dlatego  Sch legal  wciąż n ie móg ł  uwierzyć, że udało
mu  s ię znaleźć Ad ele.

Niemiec s iedział  na dużym d rewn ianym b iu rku  i  ob róci ł  s ię właśn ie, by  spo jrzeć
w d rugą s tronę. Wyciągnął  nog i , s tuknął  obcasami d ług ich , czarnych  bu tów i  sp ló t ł
ręce na p iers i . Na d rewn ianym k rześ le p rzed  n im s iedział  s tarszy  mężczyzna ze
związanymi n a p lecach  rękami. Miał  zwieszoną g łowę, a z kącika u s t  kapała mu  ś l ina.

–  Zaraz, na czym to  skończy liśmy? Ach  tak . Py tałem, gdzie uk rywa s ię Mendel
Janusk i , a pan  powiedział , że n ie ma po jęcia. A po tem nazwałem pana k łamliwą
świn ią i  ob iecałem, że jeś l i  n ie zaczn ie pan  gadać, to  dam panu  bardzo  bo lesną



n auczk ę. Ale d zis iaj  jes t  pańsk i  szczęś l iwy  dzień , mons ieu r Deligny . Spo tykam s ię
wieczo rem z jed n ą z najp iękn iejszych  kob iet  w Paryżu , więc jes tem w dob rym
n as tro ju . Dam p anu  zatem jeszcze jedną szansę. Gdzie jes t  Janusk i? Zna go  pan ,
p rawd a? Od świeżę panu  pamięć:  to  bardzo  bogaty  dżen telmen  wyznan ia
mo jżeszo weg o . Mo żliwe, że najbogatszy  człowiek  w Paryżu . Do  n iedawna by ł
właścicielem h u ty  s tal i  Madelin , w k tó rej  od  jedenas tu  lat  jes t  pan  k ierown ik iem.

Sch leg al  p rzy su nął  więźn iowi do  twarzy  b ły szczące czarno -b iałe zd jęcie
p rzed s tawiające imponu jącego  mężczyznę po  sześćdzies iątce. Janusk i , ub rany
w garn i tu r, s tał  wsparty  p rawą ręką o  k s iążkę leżącą na s to le. Na ręce miał  duży ,
o zdob ny  p ierścień .

–  Pozn aje g o  pan , mons ieu r?
Staru szek  wy d ał  z s ieb ie bu lgo tl iwy  charko t .

–  Ten  parszy wy  Żyd  jes t  pos iadaczem fo rtuny  l iczącej  ponad  s to  mil ionów
fran k ó w. Ma ró wn ież jedną z największych  ko lekcj i  dzieł  sztuk i  na świecie, k tó rą
ch ętn ie zao p iek o wałby  s ię sam marszałek  Rzeszy  Hermann  Göring . Zresztą, mons ieu r
Jan u sk i  n ie b ęd zie miał  już czasu  na zajmowan ie s ię ku l tu rą wyższą, k iedy  go
wreszcie d o p ad n iemy . Jes t  n ie ty lko  bogatym żydowsk im złodziejem, ale zo s tał
ró wn ież u zn an y  za wroga Rzeszy . Wykorzys tywał  swo je p ien iądze, by  pomagać
w u cieczce Ży d o m w całej  Eu rop ie. Kilku  o sobom z Węg ier załatwił  t ran spo rt  aż do
In d ii . Do k o n ał  tak  n iezwyk łych  rzeczy , że bardzo  chciałbym s ię z n im wreszcie
sp o tk ać. Więc n iech  mi pan  powie, gdzie mogę go  znaleźć.

Delig n y  milczał .

–  Ro zu miem, że czas  na nauczkę.

Sch leg al  p o d n ió s ł  małą kwadratową sk rzynkę, do  k tó rej  p rzymocowana by ła
n iewielk a d źwig n ia. Przy jrzał  s ię dok ładn ie u rządzen iu  i  powiedział :

–  Kied y  b y łem mały  i  mieszkałem w Lipsku , miałem ko lejkę elek tryczną, k tó rą
k iero wało  s ię za p omocą bardzo  podobnej  sk rzyneczk i . Miałem wtedy  bzika na
p u n k cie po ciąg ów, mog łem bawić s ię n imi godzinami. Jeś l i  dob rze pamiętam, taka
d źwig n ia s łu ży ła do  tego , żeby  włączyć p rzep ływ p rądu , i  k iedy  p rzesunęło  s ię ją
w p rawo …

Po wietrze p rzeszy ł  s traszl iwy , rozdzierający  k rzyk , k tó ry  p rzez k i lka chwil
o d b ijał  s ię ech em od  b iałych , tynkowanych  ścian  gab inetu . Sch legal  p rzesunął
wzro k iem p o  cien k ich  p rzewodach , k tó re wychodziły  ze sk rzynk i  i  ciągnęły  s ię po
d rewn ian ej  p o d ło d ze aż do  k rocza Francuza. Deligny  o sunął  s ię sku lony  na k rzes ło ,
jak  gd yb y  k to ś  p rzed  chwilą uderzy ł  go  w b rzuch .



–  Hein z –  p o wied ział  Sch legal  –  jes teś  p ewien , że to  u s tro js two  ma wy s tarczającą
mo c?

–  Ab so lu tn ie, pan ie p u łk own ik u  –  odp arł  n iepewn ie kap itan  Bru ck ner, s ied zący
n a d rewn ian ym k rześ le w k ącie po k o ju  o bok  d wó ch  inny ch  o ficerów, k ap itan a Wolfa
i  p o ru czn ik a Vo ssa. –  Pro szę sp rób o wać jeszcze raz. Trzeb a po pchnąć d źwign ię
w p rawo  do  sameg o  koń ca.

Ko lejny  k rzyk  trwał  znaczn ie d łu żej . Sch legal  p rzez cały  czas  u po rczy wie
wp atry wał  s ię w sk rzy nkę, n ie zaszczy cając swo jeg o  go ścia an i  jedn ym spo jrzen iem.
To rtu ro wany  mężczy zn a wyp ręży ł  s ię g wałtown ie od  pasa w g ó rę, od rzu cając g łowę
n a d rewn iane op arcie k rzes ła, d o  k tó rego  by ł  p rzy wiązan y . Kiedy  wrzask  zaczął  ju ż
n iezn o śn ie d zwo n ić w uszach , pu łko wn ik  p rzesun ął  d źwig n ię w lewo  i  n as tała
zu pełn a cisza.

–  Mo n s ieu r Deligny , g dzie u k ry wa s ię Men del  Janu sk i?

Od p o wiedziało  mu  p onu re milczen ie.

–  Przep raszam, n ie d os ły szałem. –  Sch leg al  szybk im ru chem po ciągnął  d źwign ię
w p rawo  i  z po wro tem w lewo , d o by wając z u s t  Francuza k ró tk i , o s try  k rzy k .

–  Wciąż n ie s ły szę. –  Ru ch  dźwign ią i  ko lejn y  k ró tk i  wrzask .

Ges tapo wiec p rzez jak iś  czas  bawił  s ię dźwign ią, s tarając s ię wyd o by ć z więźn ia
k rzy k i  o  różnej  d ług ości  i  wyso k ości . Próba s tworzen ia d łu ższej  melod ii  zo s tała
p rzy jęta p rzez po zo s tały ch  o ficerów z o g ro mną weso ło ścią.

–  Brzmiało  to  cho ć troch ę jak  Lili Marleen? –  spy tał  Sch leg al .
Bru ck ner, Voss  i  Wolf ry k nęli  śmiechem i  p ok ręci l i  g ło wami.

–  Szk od a. Zap y tam jeszcze raz, mon s ieu r Delig ny . Gdzie jes t  Men d el  Janusk i?

Dłu g ie, s iwe włosy  Fran cuza, całk owicie mo kre od  p o tu , sp ad ały  mu  n a o czy .
Starzec p o d n ió s ł  od rob inę g ło wę, b y  sp o jrzeć na Niemca, k tó ry  właśn ie p odcho dził
d o  n ieg o , t rzymając ręk ę n a d źwign i .

Sch legal , o dkąd  o b jął  p lacówkę p rzy  ru e d e Saussaies  1 1 , p rowad ził  już n iejedno
p rzes łu ch an ie. Osob iście uważał , że to rtu ry  są naj lep szy m sp rawdzian em czy jego ś
ch arak teru  i  moraln ości  –  b ez wzg lęd u  na to , czy  ch odziło  o  Żyda, Fran cuza czy
Niemca. Przez p ierwszy  ok res  p racy  sądzi ł , że b ęd zie spo tyk ał  ludzi , k tó ry ch  n ic n ie
zd o ła złamać, ale szyb k o  p rzekon ał  s ię, że tacy  zdarzają s ię n iezwyk le rzad k o . Miał
n adzieję, że zmierzy  s ię k ied y ś  z k imś  n ap rawdę o dważn ym, ale d o  tej  p o ry
sp o ty kały  g o  same rozczarowan ia:  p ręd zej  czy  p ó źn iej  wszyscy  zaczy nali  g adać.
Wied ział  więc, co  wydarzy  s ię dalej .



Delig ny  z t rudem wziął  g łębok i  odd ech  i  cichym, led wo  s ły szalny m g ło sem
p owied ział :

–  Rue d e To u rn on , d om Gatt iera, hand larza winem.

–  No  i  co , n ie by ło  to  tak ie t ru d ne, p rawd a? –  zapy tał  Sch legal , rzu cając sk rzynk ę
n a b iu rk o . Kiwn ął  g łową w k ieru n ku  Bruck n era, k tó ry  n atychmias t  wyszed ł
z g ab in etu .

–  Wielk ie n ieba, jes t  ju ż tak  pó źn o? –  wes tchn ął  pu łko wn ik , zerkając na zegarek .
–  Trzeba by  co ś  zjeść, umieram z g ło du . Pan o wie, co  p owiecie na ob iad  w Café
Dau n ou?

Oficerowie wy mien il i  u śmiechy  i  s ięgn ęl i  po  swo je czapk i  i  rękawiczk i .
Wied ziel i , że szef jes t  w d o b ry m nas tro ju  i  że b ęd zie p łaci ł . Gdy  ru szy li  w k ieru n ku
d rzwi, Sch leg al  zatrzymał s ię na chwilę, s ięgn ął  p o  sk rzyn kę i  p rzesunął  d źwig n ię do
o po ru  w p rawo .

–  Pro szę nam wy b aczy ć, mons ieu r Delig ny  –  powied ział  z wielk ą t ro sk ą w g ło s ie.
–  Wrócimy  za g odzinę lub  dwie, żeb y  do k oń czy ć n aszą ro zmowę.

Gdy  wy szl i  na u l icę, wciąż s ły szel i  k rzy k i  d ochod zące z t rzecieg o  p iętra.
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Zrob i łem ci  p rawdziwej  herbaty .

Celes te by ła zaskoczona, widząc Luciena w kuchn i  z samego  rana. Z dumą wręczy ł
jej  fi l iżan kę z talerzyk iem. Pamiętała, jak  mówił  jej  k iedyś , że podczas  pod róży  do
Ang li i  do wied ział  s ię, iż fi l iżank i  n ie można n igdy  podawać samej, zawsze mus i  s tać
na talerzyk u . Uśmiechnęła s ię, docen iając jego  ges t .

–  Prawd ziwej  herbaty? –  spy tała. –  Nie z kocimiętk i?
–  Sp rób u j .

–  Dob ry  Boże. Rzeczywiście p rawdziwa –  wes tchnęła, zatrzymując p ierwszy  łyk
w u s tach  i  ro zk oszu jąc s ię smak iem. Wojna nauczy ła ją, że t rzeba cieszyć s ię
z najd rob n iejszy ch  p rzy jemności . Najlep szy  szampan  n ie smakowałby  jej  w tej
chwil i  bardziej .

Od  pewn ego  czasu  Lucien  p rzynos i ł  do  domu  rzeczy , k tó re no rmaln ie t rudno
by ło  zdob y ć:  ser, mas ło , kawę. Wiedziała, że kupu je je na czarnym rynku , ale n ie
chciała o  n ic py tać. Drugą rzeczą, k tó rej  nauczy ła s ię podczas  okupacj i , by ło  to , że
ludzie p raworządn i  powinn i  p rzymykać oczy , k iedy  k to ś  łamie p rawo . A poza tym
Lucien  by ł  tak i  dumny , p rzynosząc jej  to  wszys tko .

–  Dzięku ję, jes t  pyszna.

–  Lecę do  p racown i. Mam dziś  spo ro  do  zrob ien ia –  powiedział  radośn ie.
Ucałował  ją w czo ło  i  chwycił  marynarkę, wiszącą na oparciu  s talowego  k rzes ła. –  Co
zamierzasz dziś  rob ić?

–  Nic wielk ieg o . Sły szałam, że do  sk lepu  p rzy  rue Bretagne rzuci l i  p ap ier
toaletowy . Mo że będę miała szczęście. –  Zakupy  w czas ie okupacj i  wiązały  s ię z tym,
że kob iety  mu s iały  s tać w k i lometrowych  ko lejkach , p róbu jąc zdobyć najbardziej
pods tawowe rzeczy .

–  Jeś l i  ci  s ię n ie uda, sp róbu ję co ś  załatwić. Do  zobaczen ia wieczo rem.

Celes te p i ła h erbatę, p rzyg lądając s ię lśn iącej , b iałej  po rcelan ie i  kuchennym
szafkom ze s tal i  n ierdzewnej . Choć wo lałaby  d rewn iane meb le, mus iała p rzyznać, że
te p rzynajmn iej  łatwo  by ło  u trzymać w czys to ści . Włoży ła fi l iżankę do  zlewu



i  zab rała z p rzed p o k o ju  swó j czarny  fi lcowy  kapelu sz ze sp iczas tym rondem i  b iałym
p ió rk iem. Cieszy ła s ię, że p rzynajmn iej  w kwes t i i  mody  miel i  z Lucienem podobny
g u s t .

By ł  rześk i  letn i  po ranek . Celes te szła bu lwarem de Sebas topo l , rozkoszu jąc s ię
lek k im wiatrem, k tó ry  muskał  jej  twarz. „Niemcy  wyssal i  z Paryża życie, ale pogody
n ie są w s tan ie zmien ić” –  pomyślała. Znalazła s ię p rzy  Pon t  No tre Dame i  p rzeszła
Sekwanę. Sp o jrzała na zegarek , sk ręci ła na wschód  i  sk ierowała s ię do  No tre Dame.
Przed  k ated rą b y ło  więcej  Niemców n iż Paryżan  i  go łęb i  razem wziętych . Trzej
o ficero wie Weh rmach tu  p rzes tal i  n a chwilę rob ić zd jęcia i  obejrzel i  s ię za n ią, gdy
p rzech o d ziła o b o k . Widziała, jak  wymien iają między  sobą u śmiechy  i  pomruk i
u znan ia, ale n ie p rzejęła s ię tym. Weszła do  ś rodka. Wewnątrz k ręci ło  s ię jeszcze
więcej  żo łn ierzy  –  zadzieral i  g łowy  do  gó ry , og lądając imponu jące sk lep ien ie
i  wy so k ie witraże. Niek tó rzy  mod li l i  s ię, k lęcząc w ławkach , co  mocno  zdziwiło
Celes te. Sąd zi ła, że tacy  ludzie n ie wierzą w żadnego  Boga.

Usiad ła w ławce, ale n ie miała zamiaru  s ię mod lić. Od  jak iegoś  czasu  n ie chodziła
ju ż d o  k o ścio ła w n iedziele, ale lub i ła kon temp lacy jny  nas tró j  kated ry . Dobrze jej
s ię w tu  my ś lało , s tanowiła d la n iej  małą oazę o tuchy  w pełnym rozczarowań  życiu .
Zresztą, jak i  sens  miała mod li twa o  szczęście? Do  tej  po ry  n iewiele jej  pomog ła.
Straci ła d zieck o , a po tem opuści ł  ją własny  o jciec. Nie by ła w s tan ie zn ieść już
więcej  b ó lu . Małżeń s two  wymykało  jej  s ię z rąk . Kiedyś  Celes te nap rawdę kochała
Lu cien a, ale z jak ichś  wzg lędów uczucie powo li  wyparowywało  jak  woda z misk i .
Kilk a lat  temu  n aczyn ie by ło  pełne, teraz na dn ie zo s tało  rap tem k ilka k ropel .
Celes te miała świadomość, że żadne z n ich  świadomie n ie chciało  zn iszczyć ich
małżeń s twa;  miło ść po  p ro s tu  sama z czasem zn ik ła.

Celes te wy szła z kated ry  i  p rzeszła p rzez Pet i t  Pon t  na lewy  b rzeg  rzek i . Tuż p rzed
b u lwarem Sain t-Germain  sk ręci ła w reu  Dan te i  weszła do  kamien icy . Zadzwon iła do
d rzwi mieszk an ia n a d rug im p iętrze.

Otwo rzy ł  jej  wysok i  mężczyzna w ś redn im wieku . Na nos ie miał  d ruciane
o k u lary .

–  Mad ame Bern ard , dob rze pan ią widzieć. Czekaliśmy  na pan ią. Pro szę wejść.

–  Dzięk u ję, mo n s ieu r Richet .

Przy  s to le w jad aln i  s iedziała dzies ięcio letn ia dziewczynka z p iegami na twarzy
i  d łu g imi, zło ty mi k ucykami. Na widok  Celes te ws tała i  dygnęła.

–  Do b rze, San d rine, co  rob il iście w tym tygodn iu  z matematyk i? Nadal  u łamk i? –
sp y tała k o b ieta, zd ejmu jąc kapelu sz i  s iadając obok  dziewczynk i .



–  Tak , mad ame, ale wciąż n ie u miem d ob rze dod awać u łamków i  l iczb
całk o witych .

–  Zo b aczy sz, koch an ie, za g odzin ę n ie będ ziesz miała z n imi najmn iejszy ch
p ro b lemó w –  odp arła Celes te, cału jąc dziewczyn k ę w p o liczek .

Gd y  sk ończy ły  lekcję, Rich et  wróci ł  do  jad aln i .
–  Nie wiem, jak  s ię pan i  o dwdzięczyć za p o moc w tych  o s tatn ich  mies iącach .

Po p rzed n i  ko rep ety to r San d rine po  p ro s tu  zn ik ł .

–  Wiele lud zi  zn ik n ęło  o s tatn io  w Pary żu  –  odp owiedziała.

–  Dzięk u ję za lekcję, mad ame Bern ard . –  San d rine dyg nęła wdzięczn ie.

–  Ćwicz dalej  te zadan ia z u łamkami, a zobaczysz, że świetn ie sob ie po radzisz n a
k o lejn y m sp rawdzian ie.

Rich et  s tanął  za có rk ą, o b jął  ją i  po całował  w czu b ek  g ło wy .

–  San d rine, mo że pó jdziesz na chwilę do  p arku? –  zapy tał .
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Mons ieu r, mówiłem panu , że n ie chcę mieć z tym więcej  n ic wspó lnego .

Lucien  chodził  nerwowo  tam i  z powro tem p rzed  og romnym komink iem w pałacu
myśliwsk im w Le Chesnay . Manet  p rzyg lądał  mu  s ię z u śmiechem z p lu szowej,
ob i tej  czerwony m ak samitem so fy .

–  Proszę pana ty lko  o  p rzy jacielską radę.
–  Za tak ie rad y  mogą mn ie zas trzel ić. Pana zresztą też.

–  Pro szę s ię po  p ro s tu  rozejrzeć i  powiedzieć, co  pan  sądzi . Założę s ię, że z pańską
k reatywnością wp ad n ie pan  na ko lejny  wspan iały  pomysł .

Arch itek t  miał  świadomość, że mil ioner zwyczajn ie mu  s ię p rzypoch leb ia, ale
s łowa uzn an ia zro b iły  swo je. Popatrzy ł  dooko ła i  o czy  mu  s ię zaświeci ły , gdy
zobaczy ł , że ma tu  d użo  więcej  możliwości  n iż w mieszkan iu . By ł  to  jeden  z wielk ich
pałaców my śliwsk ich , jak ie budowała ary s tok racja w s iedemnas tym wieku , ze
s tromym łupkowym dachem i  narożnymi wieżyczkami. Pos iad ło ść zajmowała obszar
mn iej  więcej  jednego  k i lometra kwadratowego  i  uk ry ta by ła w gęs tym les ie –
wymarzon e miejsce do  uk rywan ia s ię p rzed  Ges tapo . Majątk i  tak ie jak  ten
p rzekazywano  w rodzin ie z poko len ia na poko len ie. Dom musiał  mieć p rzynajmn iej
trzydzieści  poko jów, a kuchn ia by ła większa n iż mieszkan ie Luciena.

Manet  podszed ł  do  arch i tek ta i  po  o jcowsku  po łoży ł  mu  rękę na ramien iu .

–  Dwie o sob y , k tó re tu  zamieszkają, będą panu  og romnie wdzięczne. Go towe są
odwdzięczy ć s ię za pomoc p iętnas toma ty s iącami franków. Ja równ ież by łbym
bardzo  zob o wiązany  –  powiedział  pó łszep tem, jak  gdyby  w poko ju  by ł  k to ś  jeszcze.

Lucienowi mo cn iej  zab i ło  serce. Pop rzedn ie dwanaście ty s ięcy  rozchodziło  s ię
bardzo  szy bko . Na czarnym rynku  by ło  po  p ro s tu  zby t  dużo  dob rych  rzeczy . Można
by ło  dos tać ser, jajka, mas ło , p rawdziwe wino , mięso , nawet  czeko ladę –  wszys tko
oczywiście p o  as tronomiczn ie wysok ich  cenach . Większość dób r, zauważy ł  Lucien ,
trafiała na czarn y  rynek  z ubog ich , wiejsk ich  rejonów pó łnocnej  Francj i . Ro ln icy
wreszcie śmial i  s ię o s tatn i ;  jed l i  dużo  lep iej  n iż mieszkańcy  mias t  i  sp rzedawali
ludziom p roduk ty  p ięćdzies iąt  razy  d rożej . Ci , k tó rzy  miel i  rodziny  na ws i , by l i



szczęściarzami:  k rewn i mog li  im p rzesy łać paczk i  z żywnością. Sy tuację pogarszało
d o d atk o wo  to , że Niemcy  rozg rab il i  wszys tko , co  wpad ło  im w oczy . Oficjalny  ku rs
wy mian y  fran k a d o  mark i  pomyślany  by ł  w ten  sposób , żeby  s tać ich  by ło
p rak ty czn ie n a wszys tko , rzuci l i  s ię więc na Paryż n iczym szarańcza. W p ierwszej
k o lejn o ści  p o ch ło n ęl i  wszys tk ie towary  luksusowe, tak ie jak  perfumy , wino  i  ty toń .
Wy jeżdżając p o  sk ończonej  s łużb ie, n iemieccy  o ficerowie ładowali  do  pociągu
d zies iątk i  walizek  wypełn ionych  zdoby tym łupem. „Tak , p iętnaście ty s ięcy  franków
b ard zo  b y  s ię p rzy d ało” –  pomyślał  Lucien .

–  Nas i  n o wi g o ście opowiadal i  mi równ ież o  swo jej  działce z widok iem na Co te
d ’Azu r –  ciąg n ął  Manet . –  Idealne miejsce, aby  zbudować po  wo jn ie domek .
Najlep iej  tak i  z mn ós twem szk lanych  powierzchn i  i  b alkonem na całą szerokość
b u d y n k u . Wid o k  p o dobno  jes t  n iesamowity . Morze ma tam odcień  b łęk i tu , k tó rego
n ie da s ię o p isać. Po win ien  pan  to  k iedyś  zobaczyć.

–  Co te d ’Azu r? –  odparł  Lucien . –  Bardzo  chętn ie bym s ię tam wybrał , ale n ie
mam d o k u men tó w p ozwalających  na wy jazd  na po łudn ie.

–  Nie ma p ro b lemu , mogę je panu  załatwić.

–  Nap rawd ę?

Manet  wziął  Lu ciena pod  rękę i  zaczął  pokazywać mu  dom. Trzydzieści  poko jów
b y ło  n ie lad a wy zwan iem na jedno  popo łudn ie. Zaczęl i  od  s trychu  i  schodzil i
s to p n io wo  w d ó ł , p rzechodząc od  poko ju  do  poko ju . W g rę w tym p rzypadku
wch o d ziła b o azeria i  l is twy  p rzypod łogowe –  ściany  by ły  tu  wys tarczająco  g rube, by
p o mieścić czło wiek a. Ale Lucien  szukał  dalej . Og romny  ho l  wejściowy  kończy ł  s ię
p ięk n y mi, d rewn ianymi schodami o  g rubej , rzeźb ionej  po ręczy . Balu s trada
ro zp o czy n ała s ię n a do le po tężnym s łupem, ob łożonym d rewn ianymi panelami.
Lu cien o wi p rzy p o mniał  s ię pos tumen t  pod  rzeźbą Merku rego  p rzy  rue de Gali lée.
Mo żn a b y  zamo n to wać gó rną część na zawiasach , a dwie o soby  bez p rob lemu  by łyby
w s tan ie zamkn ąć taką k ry jówkę, ciągnąc za jak iś  rzemień . Prob lem w tym, że s łup
b y łb y  za ciasn y  d la dwo jga do ros łych  ludzi . Lucien  spo jrzał  na su fi t  i  zobaczy ł , że
p o d trzy mują g o  o d  do łu  duże d rewn iane belk i  s t ropowe. Natychmias t  pomyślał , że
mo żn a b y  wy ko rzy s tać s truk tu rę p ierwszego  p iętra.

Na g łó wn y ch  b elkach  nośnych  u łożone by ły  pod  odpowiedn im kątem ko lejne,
mn iejsze b elk i , d o  k tó rych  p rzymocowano  g rube desk i  tworzące pod łogę. Te d rug ie
b elk i  miały  o k o ło  t rzydzies tu  cen tymetrów g rubości , więc by łyby  w s tan ie
p o mieścić o so b ę leżącą na p lecach . Część pod łog i  można by ło  zd jąć i  zamon tować
n a zawiasach , two rząc podnoszoną k lapę. Trzeba by  by ło  ty lko  w jak iś  sposób



wzmo cn ić za p omo cą d esek  g ip sowe części  s t ro p u  p omięd zy  g łówny mi b elkami,
żeb y  k to ś  wcho dzący  do  k ry jó wk i n ie p rzeleciał  p rzyp ad k iem p rzez su fi t . Lucien
zd ał  so b ie jedn ak  sp rawę, że p od czas  p rzeszuk an ia do mu  ges tap o wcy  będą b iegal i
zaled wie k i lk a cen tymetrów n ad  uk rywającymi s ię o so bami, a wiedział , że n awet
n ajb ard ziej  gen ialny  p omy sł  n iewiele pomo że, jeś l i  g o ście Maneta span iku ją
i  zaczn ą p łakać lu b  k rzy czeć. Wy bó r tego  miejsca wy dawał s ię zby t  ryzy k owny .

Na p ierwszy m p iętrze arch i tek t  zwró ci ł  u wag ę na s ied zisk o  p rzy  o kn ie
wy k u szo wy m w ty ln ej  części  d omu , k tó re by ło  wys tarczająco  szero k ie i  wy so k ie, by
zmieści ło  s ię w n im dwo je lu d zi . Gdy  cho d ził  po  domu , szukając ko lejny ch
mo żliwo ści , po czu ł , jak  o g arn ia g o  znó w zn ajoma ekscy tacja. Za wszelką cenę chciał
p rzech y trzy ć Niemców p o  raz ko lejn y . Zd ał  so b ie sp rawę, że ten  ro dzaj  wy zwan ia
k u s i  g o  n awet  bardziej  n iż p iętnaście ty s ięcy  frank ó w. Oczami wy obraźn i  widział  ju ż
szał  Niemcó w p rzetrząsających  po s iad ło ść w bezsku teczn ej  p ró b ie znalezien ia
Ży d ó w, k tó rzy  będą s ied ziel i  tuż p od  ich  n osem. Wreszcie jak iś  o ficer wy da ro zk az
zak o ń czen ia p rzeszuk an ia, s twierd zając, że do m jes t  p us ty . Ta my ś l  p odziałała n a
Lu cien a n iemal jak  nark o ty k . Arch itek t  p rzysp ieszy ł  k ro ku  tak  bard zo , że Manet
led wo  za n im nadążał .

–  A mo że z ty łu  szafy ? –  zap y tał  mil ioner, g dy  weszl i  d o  g łó wn ej  syp ialn i .
–  Tam będą szuk ać w p ierwszej  k o lejności  –  powied ział  Lu cien  ze

zn iecierp l iwien iem w g ło s ie.

Zatrzy mał s ię i  do p iero  wtedy  zob aczy ł , jak  bard zo  Man et  jes t  zmęczony .
Arch itek t  chciał  s ię jeszcze t rochę ro zejrzeć, n im p odejmie o s tateczn ą d ecy zję.

–  Mo ns ieu r, p ro szę, n iech  p an  zejd zie na d ó ł  i  tam na mn ie po czeka. Pomog ę
p anu .

–  Nie t rzeba. Mo żemy  iść dalej .

Lu cien  chwycił  Man eta p od  ramię, aby  po móc mu  wsp iąć s ię po  k i lku  s to pn iach
p ro wad zący ch  z syp ialn i  do  małego  gab in etu . Sam jed n ak  po ś l izg n ął  s ię n a
p ierwszy m s topn iu  i  p o leciał  do  p rzod u , uderzając ko lanem w schod y .

–  Ch o lera jasn a! –  wykrzy kn ął , łap iąc s ię za nog ę.
Man et  p o chy li ł  s ię n ad  n im, b y  po móc mu  wstać.

–  Niech  mn ie p an  zo s tawi, n ic mi n ie jes t  –  od rzek ł  Lu cien .

Mil io n er u s iad ł  obo k  n ieg o  na schod ach , żeb y  tro chę odp ocząć.

–  Po  co  w ogó le zbud o wali  tu  te schod y ? –  spy tał .

–  Żeb y  po d n ieść poziom po d ło g i . Dzięk i  temu  b ib l io teka po d  nami mo że by ć



t ro ch ę wy ższa.
–  Rozu miem. Cho d zi  o  to , by  o d dziel ić gab in et  od  sy p ialn i .

–  Właśn ie. Rap tem cztery  s to pn ie –  po wiedział  Lucien . –  Bardzo  d ob rze
p omy ślany  d etal . Sam b y m pewn ie zro b ił  tak  samo .

Arch itek t  sp o jrzał  na schod y , masu jąc ko lano .

–  Niech  pan  p oczeka, zaraz wrócę –  rzuci ł  nag le i  p ok u ś tyk ał  p iętro  n iżej ,
zo s tawiając Man eta to taln ie zasko czo n ego .

Dwie min u ty  późn iej  wróci ł  n iemal  w p odsk o kach .

–  Da radę! Da rad ę! –  wo łał  z p rzejęciem. –  Możemy  u k ry ć ich  po d  ty mi schod ami.

–  Ale jak  tam wejdą?

–  Zwy czajn ie. Na szczy cie sch odó w zamo n tu ję zawiasy . Pod n io są s topn ie do
g ó ry , wś l izną s ię do  ś ro dka i  o p uszczą je z po wro tem. Wewn ątrz sk ry tk i  będzie
ryg iel , żeb y  n ik t  n ie móg ł  p od n ieść k lapy  od  zewnątrz. Zo s tawię n a sch od ach
ch odn ik  i  w ten  spo só b  zak ry ję szczel in ę n a d o le –  po  o b u  s tro nach  sch odó w
zn ajdo wały  s ię ścian y , n ie t rzeba b y ło  więc martwić s ię o  b oczne k rawędzie sk ry tk i ,
sch o dy  p rak ty czn ie zlewały  s ię z wn ętrzem syp ialn i . Niemcy  n igd y  n ie zwró cą n a n ie
u wag i . Po  tym, co  Lucien  widział  na ru e Gali lée, wied ział , że lu dzie Man eta po trafią
założyć zawiasy  tak , iż n ic n ie b ędzie widać. Stopn ie t rzeb a b ęd zie o s trożn ie
rozmo n to wać, a p o tem złożyć pon own ie n a d rewn ianej  ramie, do  k tó rej  od  g ó ry
p rzymocu je s ię zawiasy . Lu cien  miał  już w g łowie cały  p ro jek t . By ł  z s ieb ie tak
d umn y , jak  g dyb y  wy grał  p rzed  chwilą Prix  de Rome. Pełen  p od ziwu  d la własnej
p omy słowości  po czu ł  to  samo  rad o sne p odn iecen ie, k tó re to warzy szy ło  mu
w mieszk an iu  Maneta.

–  Gen ialne, mó j ch ło p cze. Ale na czym b ęd ą tam leżeć?

–  Włożymy  d o  ś ro d ka cien k i  materac. Miejsca jes t  aku rat  ty le, że dwie o so by
zmieszczą s ię spo k o jn ie ob o k  s ieb ie.

–  Wied ziałem, że s ię p anu  u da. –  Manet  p ok lepał  Luciena p o  p lecach . –  Będę jak
n ajszybciej  po trzebo wał ry sun k u .

–  Ma s ię ro zu mieć, mon s ieu r. Zaraz s ię za to  wezmę.

–  Moi goście bardzo  s ię ucieszą, gdy  im o  tym p o wiem. Są…

– An i s łowa więcej . Nic n ie chcę wiedzieć.
–  Tak , bard zo  p rzep raszam, mo n s ieu r Bern ard . Dałem s ię p o n ieść emocjo m.

–  I jeszcze jed n o .

–  Tak , mon s ieu r?



–  Rob ię to  o s tatn i  raz.

–  Oczywiście –  od rzek ł  Manet .
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Adele wcale n ie żartowała, gdy  powiedziała Lucienowi, że n ie wybaczy  mu , jeś l i

n ie p rzy jdzie na jej  pokaz mody . Do  n iczego  innego  n ie p rzywiązywała tak iej  wag i ,
jak  do  p racy . By ła to  jedna z rzeczy , k tó re arch i tek t  lub i ł  w n iej  najbardziej :  zależało
jej  na sukces ie i  k arierze podobn ie jak  jemu . A podejrzewał , że jej  nawet  bardziej .

Lucien  do tarł  na miejsce pokazu , odbywającego  s ię p rzy  rue du  Co lisée,
dwadzieścia min u t  p rzed  p ierwszą i  s tanął  z ty łu . By ło  to  naj lep sze miejsce do
obserwowan ia p rzychodzących  gwiazd . Pokazy  Adele zawsze p rzyciągały  znane
osob is to ści . Ak to rk i  i  arty s tk i  n igdy  n ie odmawiały  udziału  w tak im wydarzen iu ;
kochały  Adele. Lucien  lub i ł  także patrzeć na modelk i . Ty le p ięknych  kob iet
w jednym miejscu . Ale tego  popo łudn ia arch i tek t  rozg lądał  s ię szczegó ln ie za jedną,
konk retną ko b ietą –  Bette Tu llard . Odkąd  spo tkal i  s ię tamtego  wieczo ru  p rzy  La
Chat  Rou x , n ie p o trafi ł  zapomnieć o  jej  p ięknej  twarzy . Zdarzało  mu  s ię nawet
czasami marzyć o  n iej , gdy  p racował nad  ry sunkami w swo jej  p racown i. Wiedział , że
na pewno  s ię po jawi, bo  bez Bette n ie by łoby  pokazu .

Wyb ieg  u rządzo no  w wysok im, p iętrowym pomieszczen iu  o  b iało  o tynkowanych
ścianach  i  czarn ej , marmurowej pod łodze. Choć n ie by ł  to  p ro jek t  Luciena,
z uznan iem ro zg lądał  s ię po  eleganck im wnętrzu . Sala zaczęła s ię powo li  zapełn iać.
Większość wid o wn i s tanowiły  gus town ie ub rane kob iety , zaledwie k i lku  z n ich
towarzyszy li  mężczyźn i . Czarne, sk ładane metalowe k rzes ła s tały  pó łko lem wokó ł
p ięknych , k rętych  schodów z czarnymi, marmurowymi s topn iami, ob ramowanych
b iałymi ściank ami i  d ługą, ch romowaną po ręczą. Lucien  zauważy ł , że p rzyszło  nawet
k i lku  o ficeró w Wehrmach tu . Po  dwóch  latach  okupacj i  Francuzi  spo tykal i  s ię
z Niemcami n a imprezach  pub licznych , tak ich  jak  ta, bez żadnego  wstydu . Arch itek t
wiedział , że h i t lero wcy  n ie p rzyszl i  tu  og lądać suk ienek , lecz zain teresowan i  by l i
tym, co  k ry ło  s ię p od  ub ran iami.

Rzecz jasna, Suzy  So lido r i  Simone Signo ret  zjawiły  s ię tuż p rzed  p ierwszą. Na
widown i p o dn ió s ł  s ię szmer. Wszyscy  wyciągal i  szy je, by  s ię im p rzy jrzeć. Ob ie
kob iety  wys tro jo ne by ły  w p iękne k reacje Adele:  So lido r w eleganck i ,



ciemn o n ieb iesk i  k os t ium i  karmazynowy  kapelu sz, Signo ret  w czarny  komplet
i  tak iż k ap elu sz. Pomachały  zeb ranym i  zatrzymały  s ię na k ró tko , żeby  zamien ić
k i lk a zd ań  z o so b ami, k tó re znały , po  czym zajęły  zarezerwowane d la n ich  miejsca
w p ierwszym rzęd zie. Pozos tal i  s tanęl i  z ty łu  sal i  obok  Luciena, gdyż na widown i n ie
b y ło  ju ż g d zie u s iąść.

Wo jn a p rak ty czn ie zn iszczy ła świat  mody  w Paryżu . Wielu  p ro jek tan tów musiało
zamk n ąć swo je bu t ik i  i  salony . Firma Adele funkcjonowała ty lko  dzięk i  jej
n iezwy k łej  d eterminacj i . Większość wykwalifikowanych  p racown ików z b ranży
o d zieżo wej, k tó ry ch  dużą część s tanowil i  Żydzi , uciek ła na po łudn ie, do  Vichy , lub
zo s tała areszto wan a i  wywieziona. Niemcy , k tó rzy  zdawali  sob ie sp rawę z wyższości
Fran cj i  w zak res ie mody , chciel i  p oczątkowo  p rzen ieść p rodukcję ub rań  do  Berl ina,
ale p o  jak imś  czas ie rozkazy  odwo łano  ze wzg lędu  na zwyk łą n iewykonalność
p rzed s ięwzięcia. Ktoś  zdał  sob ie sp rawę, że w kwes t i i  mody  Niemcy  n igdy  n ie
d o ró wnają Fran cuzo m talen tem.

Tk an in y  racjo n owano  podobn ie jak  żywność. Nigdzie n ie można by ło  kup ić
wełn y  an i  skó ry , n ie mówiąc już o  kosztownych  tek s ty l iach , tak ich  jak  jedwab ,
k o ro n k a czy  ak samit . (Ze wzg lędu  na odgó rne og ran iczen ia w p rodukcji  ub rań  –  na
b lu zk ę mo żn a b y ło  na p rzyk ład  wykorzys tać ty lko  metr materiału  –  odzież, k tó rą
teraz szy to , b y ła du żo  lżejsza i  p ro s tsza). Wszys tk ie bardziej  wyszukane s tro je, k tó re
p o zos tały  w Pary żu , zo s tały  rozk radzione na początku  okupacj i  p rzez n iemieck ich
o ficeró w, k tó rzy  p owysy łal i  je swo im żonom i  kochankom. Adele powiedziała
jed n ak  k ied y ś  Lu cienowi, że pomimo  deficy tów i  n iedos tatków okupacj i  Paryżank i
p o p rzy s ięg ły  u trzy mać s ty l  i  szyk . Dla francusk ich  kob iet  sp rawą hono ru  by ło
d o b rze wy g lądać –  chciały  udowodn ić okupan tom, że p iękna n ie są w s tan ie im
o d eb rać.

Mieszk an k i  Pary ża po trafi ły  być w tej  kwes t i i  b ardzo  k reatywne. Gdy  w salonach
fry zjersk ich  zab rak ło  p roduk tów kosmetycznych  i  n ie można już by ło  rob ić t rwałej ,
k o b iety  zaczęły  n o s ić kapelu sze i  tu rbany  zszywane ze sk rawków tkan in . Kwiaty
i  p ió ra, n ad al  wciąż ogó lnodos tępne, s tały  s ię g łówną deko racją owych  nak ryć
g ło wy  –  częs to  d o ść p rzesadną, jak  na gus t  Luciena. Ogromne wrażen ie zrob iło
jed n ak  n a arch i tek cie to , że Francuzk i  zdo łały  uczyn ić z ciężk ich  d rewn ianych
ch odak ó w ro d zaj  p o l i tycznej  dek laracj i . Kob iety  n ie ty lko  radzi ły  sob ie jakoś
z o ku p acy jn ą rzeczy wis to ścią, ale wiele z n ich  by ło  bardzo  ak tywnych  i  na p rzyk ład
łamało  n iemieck i  zakaz eksponowan ia ko lo rów francusk iej  flag i , no sząc n ieb iesk ie,
b iałe i  czerwo n e gu zik i  czy  pask i .



Kto ś  na p iętrze włączy ł  fono g raf i  ze szczy tu  scho d ów sp łynęła muzyk a jazzowa,
d ając zn ak , że za ch wilę rozp o czn ie s ię p ok az. Lud zie p op rawil i  s ię na k rzes łach
i  p rzes tal i  ro zmawiać. Po  ch wil i , k u  wielk iej  rado ści  Lu ciena, po  scho d ach  wo lno
zeszła Bette. Wyg lądała o szałamiająco  w czarn ych  b u tach  na wysok im o b cas ie, b iałej
su k ien ce z czarny mi k lapami i  czarn ym szalu .

Zatrzy mała s ię n a p rzedo s tatn im s top n iu , u śmiechając s ię do  widown i.

–  Pan ie i  p ano wie, witajcie w d omu  mo dy  Bon n eau . Zap rezen tu jemy  d ziś  k i lk a
b ard zo  eleg an ck ich  p ro jek tów, k tó re z p ewn o ścią p o db iją p ańs twa serca. Nasze
k reacje są do wo dem na to , że po mimo  tru d nych  czasó w francusk ie p iękno  i  szyk
p o zo s tają n iezwyciężon e i  wciąż mają s ię d ob rze.

Bette po dn io s ła rękę, wsk azu jąc n a gó rę scho dów, g dzie po jawiła s ię p ierwsza
mo d elk a. Dziewczy na –  ład na b lon dyn k a z wło sami d o  ramio n  –  miała n a sob ie
d łu g ą czarną sp ódn icę, b iałą b lu zkę i  czarny  k apelu sz z szero k im ro ndem. Widown ia
zatrzęs ła s ię o d  b raw. Mo d elka zeszła na d ó ł , o beszła pó łko le p ierwszeg o  rzędu ,
zatrzy mu jąc s ię n a chwilę p rzed  So lid o r i  Sign o ret , i  zn ikn ęła w d rzwiach  za
sch o d ami. Bette s tanęła pod  ścianą po  p rawej  s tro n ie, o bserwu jąc pochó d  modelek .
Na sch o dach  u k azy wały  s ię k o lejne ko b iety . Większość z n ich  ub ran a by ła
w sp ó d n ice i  b lu zk i  o raz żak iety  z kwadratowymi ramionami i  du że kap elu sze
z op ad ający m rond em. Kilk a p rezen towało  sukn ie wieczo ro we bez ramiączek
z jasny mi szarfami wok ó ł  tal i i  i  d łu g imi ręk awiczk ami. Po zos tałe su k ienk i  b y ły
n ajczęściej  do  k o lan  i  miały  k ró tk i  rękaw. Wśró d  dod atkó w do min o wały  szale
i  p łó cien n e to reb k i . Lu cieno wi p od o bał  s ię szczeg ó ln ie jeden  k apelu sz, k tó ry  bardzo
o d zwiercied lał  k reaty wn o ść Ad ele –  wy ko n any  b y ł  w cało ści  z pap ierowej  p lecion k i .

Wszy s tk ie mod elk i  b y ły  szczup łe i  atrak cy jn e, ale Lucien  n ie móg ł  od erwać o czu
o d  Bette. Gdy  po p atrzy ła wreszcie w jego  s tro nę i  ro zp oznała go  w t łumie, sk in ęła
g ło wą i  p os łała mu  p ro mien ny  u śmiech . Arch itek t  n ie pos iad ał  s ię z d u my , gdy
k ilk u  n iemieck ich  o ficerów spo jrzało  n a n ieg o  z n ieuk rywaną zazd ro ścią.

Lu cien  zau waży ł , że materiały  wyg ląd ały  na p rawdziwe jedwab ie, sk ó ry  i  k o ro nk i .
Wy d awało  mu  s ię, że Ad ele mówiła mu  k iedyś , że wszy s tko  wy wieziono  do  Niemiec.
Zapamiętał  szczegó ły  s tro ju  jedn ej  z mo delek , żeby  móc po tem p ochwalić jak ąś
k o n k retn ą k reację. Po  jedn y m z p o kazów p owied ział  Ad ele, że bard zo  p odo b ały  mu
s ię jej  p ro jek ty , ale gdy  zap y tała, k tó ry  szczeg ó ln ie zwróci ł  jego  u wag ę, a o n  n ie
mó g ł so b ie żadn eg o  p rzypo mnieć, s t raszn ie s ię na n ieg o  wściek ła.

Gd y  p o kaz do b ieg ł  k ońca, Adele powo li  i  d o s to jn ie zeszła po  schod ach  wśród
o wacji  i  o k rzyk ów. Lu cien  wied ział , jak  ko ch ała u zn an ie. Po machała widown i,



p os łała w po wietrze k i lka cału só w i  o d  razu  p odeszła do  So lido r i  Sig no ret , aby  je
u ściskać. Wszy scy  zaczęl i  s ię t ło czy ć wok ó ł  k ob iet , aby  po g ratu lo wać Adele
i  p rzy jrzeć s ię z b l isk a gwiazd o m fi lmowym. Otwarto  szampana i  go ście z zapałem
zab ral i  s ię d o  op różn ian ia k iel iszkó w; Ad ele po trafi ła załatwić p rawd ziwy  alk o ho l .

Lu cien  p rzecisn ął  s ię p rzez t łum i  zd o łał  wreszcie p o dejść do  Bette.

–  Mon s ieu r Bern ard , cieszę s ię, że pan  p rzyszed ł .
–  Miło  mi, że pan i  mn ie p amięta.

–  Nigd y  n ie zap omn iałaby m tak  p rzy s to jnego …  i  u talen towanego …  mężczyzny
–  powied ziała, ściskając mu  rękę.

–  Gratu lu ję po k azu , by ł  zachwycający . Wspan iałe p ro jek ty .

–  W tych  d n iach  ch o lern ie t rud n o  jes t  zrob ić co ś  tak  dob rego , n iech  mi pan
wierzy .

–  Lucien , Lu cien  –  zawo łał  z d aleka wy sok i  g ło s .

–  Ach , zdaje s ię, że szefowa p ana wzy wa. Miło  by ło  pan a znó w zo b aczy ć.
Bette zn iknęła między  lu dźmi, a Lu cien  pod szed ł  do  o toczonej  wielb icielami

Ad ele.

–  A teraz, mó j g en ialny  arch i tek cie, po wiedz mi, k tó ry  z mo ich  p ro jek tó w
p od o bał  ci  s ię n ajbard ziej .

–  Zdecydo wan ie ten  g ranato wy  k omp let  ze wsp an iały m pap ierowym k ap elu szem.
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Kto  tam?

–  Aub ier. Przyn io s łem jedzen ie.

Cambo n , k tó remu  od  dwóch  dn i  bu rczało  w b rzuchu , miał  już zamiar o tworzyć
d rzwi, gdy  zdał  sob ie sp rawę, że jes t  czwartek . Aub ier zawsze p rzychodził  w p iątk i .
Przez o s tatn ie p ó ł  roku , k iedy  Cambon  uk rywał  s ię w mieszkan iu  p rzy  rue Blomet,
zawsze p rzy chodził  w p iątek  o  dwudzies tej .

–  Dziś  n ie jes t  p iątek . Co  ty  tu  rob isz, do  cho lery?

–  Ju tro  n ie d am rady . Niech  mi pan  o tworzy  –  wyszep tał  Aub ier p rzez g rube,
d rewn iane d rzwi. –  Chce pan  jeść czy  n ie?

Cambo n  zamarł  na chwilę w bezruchu . Pomyślał , że ta zmiana do tychczasowej
ru tyny  jes t  dość n ietypowa. Ale żo łądek  p rzekonał  go , żeby  jednak  o tworzyć. Może
Aub ier b ędzie miał  puszkę sardynek  lub  kawałek  salami? Przez cały  czas
p rzebywan ia tu  w samo tności  Cambon  my ślał  p rawie wy łączn ie o  jedzen iu . Kiedyś
by ł  jedny m z n ajwiększych  p roducen tów ub rań  we Francj i ;  miał  wspan iałe
pos iad ło ści  w mieście i  n a ws i  i  móg ł  pozwo lić sob ie na każdą po trawę, jak iej  ty lko
zap ragnął  –  s tek  z Ameryk i , o l iwk i  z Grecj i , a nawet  mięso  z morsa, gdy  naszła go
taka ocho ta. Teraz mus iał  p rzymierać g łodem, a k i lka kęsów sp leśn iałego  ch leba
trak tował  jak  ucztę.

–  Poczekaj  chwilę –  powiedział  szep tem. Gdy  o twierał  d rzwi, p lanował już
w g łowie wieczo rny  pos i łek . Bu telka wina by łaby  wspan iała. Os tatn i  raz p i ł  wino
p rzed  czterema mies iącami. Uchy li ł  lekko  d rzwi i  u jrzał  p rzez szparę opaloną,
zn iszczoną twarz Aub iera, k tó ry  by ł  k iedyś  s łużącym w jego  domu  p rzy  rue
Copern ic. Mężczyzna wyszczerzy ł  w u śmiechu  pożó łk łe zęby  i  wyciągnął
z pap ierowej  to rb y  apetyczne jab łko . Oczy  Cambona zaświeci ły  s ię na ten  widok  –  na
u licach  Pary ża łatwiej  by ło  o s tatn io  znaleźć zło to  n iż owoce. Otworzy ł  d rzwi t rochę
szerzej , żeb y  Au b ier móg ł  p rzejść, ale w tym momencie s taru szek  zwali ł  mu  s ię pod
nog i , wep chn ięty  d o  p rzedpoko ju  p rzez t rzech  ges tapowców w cywilnych  ub ran iach
i  b rązowy ch , skó rzanych  p łaszczach . Cambon  zas tawił  im d rogę ozdobnym



s to l ik iem k o n so lo wym i  pob ieg ł  do  ty lnej  syp ialn i , rzucając s ię do  łóżka
z b ald ach imem. Wy ciągnął  spod  materaca rewo lwer i  u s iad ł  na łóżku . Gdy  p ierwszy
o ficer Ges tap o  wszed ł  do  ś rodka, Cambon  s tarann ie wymierzy ł  i  s t rzel i ł , t rafiając
Niemca w lewe u d o . Oficer upad ł  ciężko  na pod łogę. Ten , k tó ry  by ł  za n im, co fnął  s ię
i  u sk o czy ł , ch o wając s ię za d rzwi syp ialn i . Wy jął  rewo lwer, wysunął  s ię za p róg
i  p o s łał  w s tro n ę Cambona cztery  ku le. Mężczyzna nawet  n ie p róbował s ię b ron ić.
Up ad ł  n a łó żk o , sp rawiając wrażen ie, jak  gdyby  po  p ro s tu  zapad ł  w d rzemkę.

***

Kilk a minu t  p ó źn iej  do  poko ju  wszed ł  kap itan  Bruckner. Sp ló t ł  ręce za p lecami i  w
milczen iu  o cen ił  sy tuację.

–  Co  za p ierdo lony  Żyd ! –  Trafiony  o ficer zwijał  s ię na pod łodze z bó lu . –
Wid ziel iście, jak  mn ie u rządzi ł? Zas trzel i l iście sku rwysyna?

Bru ck n er p o d szed ł  do  łóżka i  do tknął  szy i  Cambona, by  zbadać pu ls .

–  Jed n eg o  Ży da mn iej . Widziel iście? Nie chciał  dać s ię wziąć żywcem.

–  Sły sząc, co  d zieje s ię z tymi, k tó rych  wywożą na wschód , wcale s ię mu  n ie
d ziwię –  p o wied ział  t rzeci  Niemiec i  pochy li ł  s ię nad  rannym towarzyszem. –  Ale to
ch yba p ierwszy  Ży d , k tó ry  pod jął  jakąś  walkę. Zg inął  z b ron ią w ręku . Szanu ję
sk u rczy b y k a.

–  A ja mam g o  w dup ie –  odparł  pos trzelony  ges tapowiec. Pozos tal i  dwaj
ro ześmial i  s ię. Po mog li  mu  wstać i  podeszl i  do  d rzwi wejściowych , p rzy  k tó rych
wciąż s tał  Au b ier.

Ran n y  h i t lero wiec ob rzuci ł  Francuza n ienawis tnym spo jrzen iem. Służący  wlep ił
wzro k  w ziemię.

–  Zro b iłeś  swo je. Możesz już iść –  powiedział  Bruckner.

Au b ier p rzy cisn ął  do  p iers i  to rbę z jedzen iem, wyminął  Niemców i  szybk im
k ro k iem wy szed ł  z mieszkan ia. Bruckner by ł  wciąż zadziwiony , z jaką łatwością
Fran cu zi  wy dawali  swo ich  pob ratymców. Większość rob iła to , podobn ie jak  w tym
p rzy p ad k u , w zamian  za jedzen ie lub  p rzys ługę, ale wielu  zd radzało  swo ich
zn ajo my ch  i  sąs iad ów z czys tej  n ienawiści  lub  chęci  rewanżu . Ges tapo  dos tawało
k ilk ad zies iąt  l is tó w dzienn ie zaczynających  s ię od  s łów w s ty lu :  „Chciałbym
u p rzejmie zwró cić Pańs twa uwagę na o sobę mieszkającą p rzy…”. Nadawca (zwyk le
an on imo wy ) wsk azywał najczęściej  bogatego  Żyda:  „Ma mieszkan ie pełne dzieł
sztu k i”. Wielu  p ro s i ło  Niemców, żeby  ob ron il i  ch rześci jań sk ie rodziny  „p rzed
in tryg ami po d s tępn ych  Żydów” lub  żeby  pomog li  wyrwać męża „z s ideł  p rzeb ieg łej



Ży d ó wk i”.

Wy d awano  jed n ak  n ie ty lk o  Ży dów. Francuzi , k tó rzy  ch odzil i  ciąg le g ło dn i  ze
wzg lędu  n a racjon o wan ą ży wn ość, p atrzy l i  z zawiścią na ro d aków, k tó ry m powod ziło
s ię lep iej , i  częs to  o skarżal i  ich  o  działalność k o nsp iracy jn ą p rzeciw Rzeszy . By ła to
jak aś  wad a n arod owa czy  co ? Oczywiście, Ges tapo  chętn ie ko rzys tało  z d ono só w
i samo  zach ęcało  do  ich  p isan ia, ale ci  lu dzie n ie miel i  za g ro sz g o dno ści  i  hon o ru .
We fran cu sk im upo wszechn iła s ię nawet  fraza n a don o s iciels two :  „Pó jd ę i  powiem
o  tym Niemcom”. Bruckn er b y ł  zd umiony  tak im pos tęp owan iem. Czu ł  tym większą
o d razę, że miał  o g ro mny  szacun ek  d la francusk iej  h is to ri i  i  ku l tu ry . Zas tan awiał  s ię,
czy  jeg o  własny  n aród  zacho wy wałby  s ię p o d  ok u pacją w ten  sam sp osób . Francuzi
n ie ro zu miel i , że całe to  szp iclo s two  wzmagało  ty lk o  n iemieck ą po g ardę do  n ich
i  zach ęcało  h i t lerowcó w d o  uży wan ia co raz bard ziej  b ru taln ych  ś ro dkó w.

–  Du isb erg , weź żan darmerię i  k aż im areszto wać wszys tk ich  lu dzi  z teg o  p iętra –
o d ezwał s ię Bruckner. –  Jeś l i  kog oś  n ie będzie, zg arn i jcie k i lk a o sób  z p iętra n iżej
i  p rzy p rowadźcie wszy s tk ich  do  mn ie n a dó ł . Dzieci  n ie będ ziemy  p o trzebować.
Beck er n iech  zajmie s ię Blömem.

Du isb erg  k rzyk n ął  w dó ł  k latk i  sch o dowej i  po  scho dach  wb ieg ło  czterech
p o licjan tów. Zaczęl i  walić p o  ko lei  do  wszys tk ich  d rzwi na p iętrze, wrzeszcząc:

–  Po licja, wy chod zić! Wszy scy  n a dó ł , z wy jątk iem d zieci!

Z mieszk ań , jak  my szy  wyp łoszon e z k ry jó wek , p o wo li  zaczęl i  wyn u rzać s ię
wy s traszen i  lu d zie. Małżeńs two  w ś redn im wieku , szesnas to latek , wiekowy  s tarzec,
wy g ląd ający  n a co  n ajmn iej  o s iemdzies iąt  p ięć lat , ko b ieta ko ło  sześćdzies iątk i  –
wszy scy  zg romad zil i  s ię n a k o ry tarzu  o bo k  wind y .

–  Ru szać s ię, ale już!

Cała g ru p a, ze s taru szk iem włączn ie, zaczęła zb iegać p o  sch o dach . Du isberg
p o szed ł  za n imi, wrzeszcząc i  po gan iając ich  w d ó ł  p rzez cztery  k o lejne p iętra. Nik t
n ie zap ro tes tował  an i  n ie p rób o wał u ciec. Bru ckner zdawał  so b ie sp rawę, że wszy scy
p o zo s tal i  lok ato rzy  kamien icy  s tal i  teraz p od  d rzwiami, nas łu chu jąc i  mo d ląc s ię ze
wszy s tk ich  s i ł , żeby  n ie zap u kano  tak że d o  ich  mieszkań . Du isberg  p rzego n ił
to warzy s two  p rzez eleg an ck i , wy ło żo ny  bo azerią h o l  wejściowy  i  kazał  wszy s tk im
wy jść n a u l icę. Bru ckner, k tó ry  cały  czas  szed ł  za n imi, s tan ął  obo k  swo jego
samo ch o d u  i  zapal i ł  p ap iero sa. Kiedy  lu dzie s tanęl i  w rzęd zie, wyrzu ci ł  n ied opałek
i  zaczął  p rzechadzać s ię wzd łuż szeregu .

–  My ślę o  pewnej  l iczb ie w p rzed ziale między  jeden  a dwadzieścia. Chcę, aby
k ażd y  z was  sp ró bował zg ad nąć, co  to  za l iczba –  zawo łał  jowialn ym g ło sem. Ruszy ł



n a kon iec rzędu  i  s tan ął  nap rzeciwk o  sześćd zies ięcio letn iej  kob iety .
–  Jak  p an i  uważa?

Kob ieta o n iemiała ze s trachu  i  n ie po trafi ła n ic z s ieb ie wy krztu s ić, co
rozd rażn iło  Bruckn era.

–  Podaj  l iczbę, ko b ieto .

–  Jeden aście.

–  Pud ło  –  po dszed ł  d o  szesnas to letn iego  ch łop ak a, k tó ry  s tał  k o lejn y  w szereg u .

–  Jeden .

–  Nie. A ty , co  p owiesz, ś l iczno tko ? –  sp y tał  atrakcy jną ko b ietą w ś redn im wieku .

–  Siedem.
–  Zg ad łaś ! –  wyk rzyk n ął  radośn ie n iczy m p rezen ter rad iowy  og łaszający

zwy cięs two  w jak imś  k o nk u rs ie. Bły skawicznym ruch em wy ciągn ął  z kab u ry
swo jego  lug era i  s t rzel i ł  k o b iecie p ro s to  w czo ło . Up ad ła na szary  chod n ik  jak
k amień . Bru ck ner scho wał p is to let , wy szed ł  na ś rod ek  u l icy  i  sp o jrzał  do  g ó ry  n a
o taczające g o  kamien ice.

–  Ta kob ieta mieszkała na p iętrze, na k tó rym uk rywał s ię Żyd  –  k rzy knął  g ło śno ,
tak  by  by ło  go  s łychać z ok ien  po  o bu  s tron ach  u l icy . –  Pewn ie n awet  n ie wiedziała,
że mieszk ał  o bo k . Ale to  n ie ma znaczen ia, d ro dzy  p rzy jaciele. Jeś l i  w jak imś
b ud y nku  znajd ziemy  Żyd a, wszy scy  mieszk ań cy  zos tan ą ro zs trzelan i . Jeś l i  Żyd a
zn ajdziemy  na p iąty m p iętrze, a wy  mieszk acie na d rug im, czek a was  śmierć. To
b ardzo  p ro s te.

Niemiec sk rzy żo wał ręce na p iers i  i  p rzeszed ł  k i lka metró w u l icą, p rzyg ląd ając s ię
fasad om eleg anck ich  kamien ic. Wszys tk ie o k na by ły  p u s te, ale wiedział , że ludzie
s to ją metr lu b  dwa od  szyb  i  nas łu ch u ją. Domy ślał  s ię, jak  czu ją s ię teraz mieszkańcy
o ko liczny ch  domó w. Wszyscy  od wrócą wzrok ;  n ie b ęd ą ch ciel i  p atrzeć, co  s tan ie s ię
z ty mi, k tó rzy  s to ją na u l icy . Tak  właśn ie Francuzi  zachowy wali  s ię p o dczas
o ku p acj i  –  n ie ch ciel i  widzieć. Liczy ło  s ię d la n ich  ty lk o  to , żeb y  samemu  u n ik n ąć
aresztowan ia.

Beck er i  Blö m wyszl i  z bud ynk u  i  Du isb erg  p o móg ł im wsiąść do  czarnego
citrö ena s to jącego  p rzy  k amien icy . Bru ck ner p opatrzy ł  na n ich  b ezn amiętn ie, po
czy m wró cił  do  czek ających  n a u l icy  lo kato rów. Żad en  z n ich  nawet  n ie sp o jrzał  n a
zas trzelon ą k ob ietę, wszyscy  p atrzy l i  tęp o  p rzed  s ieb ie. Niemiec zaczął  zn ów ch odzić
tam i  z p owro tem p rzed  s to jący mi w szeregu  ludźmi, zatrzymu jąc s ię na chwilę p rzy
k ażd ym, by  sp o jrzeć mu  w oczy . Jed n ym z najb ardziej  fascyn u jących  do świad czeń
p od czas  jego  trzy letn iej  s łużby  w Ges tap o  b y ła obserwacja tego , w jak i  sp osób



zacho wu ją s ię lu dzie, k tó rzy  mają zo s tać rozs trzelan i . Ku  jego  zdumien iu , zaledwie
k ilk u  zaczyn ało  p łak ać, pan ik ować lu b  b łagać o  życie;  większość p rzy jmowała ten
fak t  ze sp oko jną rezy gnacją i  b ez gwałtowny ch  emocji . Mieszkańcy  z rue Blomet
n ależel i  d o  tej  d ru g iej  g rupy . Jak  większość mieszkań có w Paryża zdawali  s ię mieć
świad omo ść, że śmierć jes t  n ieu n ik n io n a i  że mogą zg in ąć w każdej  chwil i . Dziwne,
że Francuzi  po trafią u mierać tak  ho n o ro wo , a ży ją jak  szczu ry , sp rzedając s ieb ie
n awzajem.

Ges tapowiec zas tanawiał  s ię, o  czym teraz myś lą. Gdyby  sam by ł  na ich  miejscu
i  miał  za ch wilę zg inąć, pewn ie p róbowałby  p rzy p omn ieć sob ie n aj lep sze mo men ty
swo jego  ży cia. Tamte p amiętn e wak acje w Bawari i , k ied y  s traci ł  d ziewictwo  z cio tką
Clau sa Han k ela. Pierwszy  raz, g dy  zobaczy ł  cyck i  Trudy  Brek er. Albo  k iedy
p rzyzn an o  mu  n a s tud iach  nag rodę za o s iągn ięcia w sk oku  w d al .

Zatrzymał s ię p rzed  u b rany m w p omięty  szary  garn i tu r mężczyzną w ś redn im
wiek u , k tó ry  patrzy ł  p rzed  s ieb ie, w pus tkę. Może by ł  już w swo im własny m świecie,
wspo min ając jak ieś  p rzy jemne rzeczy . Albo  miał  n adzieję, że Bru ck ner zadowo li  s ię
zas trzelen iem ty lk o  jednej  o so by?

Oficer sp acerował  jeszcze p rzez chwilę, po  czym pod szed ł  znów do  samochod u ,
o parł  s ię o  maskę i  zap al i ł  ko lejnego  p ap iero sa.

–  No  d o b rze, pan ie i  p anowie, ro b i  s ię późno  i  n ie chciałbym pańs twa d łu żej
zatrzymy wać. Dzięku ję za poświęcony  czas . Ży czę wszys tk im dob rej  nocy .
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Ach , mo ns ieu r Bernard , cieszę s ię, że pana widzę. Pro szę, p ro szę, n iech  pan  wejdzie.

Majo r Herzog  wyg lądał  dziwn ie w cywilnym ub ran iu . Miał  na sob ie elegancką
ciemnozielo n ą bon żu rkę, a mank iety  jego  g rafi towych  spodn i  kończy ły  s ię idealn ie
nad  wypo lerowany mi, kasztanowymi bu tami. Lucien , k tó ry  s tarał  s ię, by  n ik t  n ie
widział , jak  wś lizgu je s ię do  kamien icy  p rzy  rue Pergo lése, wszed ł  szybko  do
mieszkan ia, zatrzasku jąc za sobą d rzwi.

Zauważy ł , że Herzog  p rzyg ląda mu  s ię z rozbawien iem. Obaj  wiedziel i , że lep iej
by ło  d la Francu za n ie pokazywać s ię pub liczn ie w towarzys twie Niemca. Dlatego  też
majo r zap ros i ł  arch i tek ta na ko lację do  swo jego  domu . Kiedy  Herzog  złoży ł  mu  tę
p ropozycję p rzez telefon , Lucien  p rzez pó ł  minu ty  n ie by ł  w s tan ie powiedzieć an i
s łowa. Zas tan awiał  s ię, co  powin ien  zrob ić. Celes te równ ież zos tała zap roszona, ale
właściwie ty lko  p ro  fo rma;  po  k i lku  mies iącach  s łużby  w Paryżu  Herzog  zdąży ł  s ię
już z pewn o ścią nauczyć, że Francuzi  uważają, iż n ie należy  łączyć żony
z p rzy jemn ościami, podobn ie jak  n ie miesza s ię o l iwy  i  wody . Lucien  o s tateczn ie
zgodził  s ię p rzy jść, gdyż uznał , że wo jna czy  n ie, zawsze op łaca s ię choć trochę
poznać swo jego  k l ien ta. A n iech  tam, pomyślał , spo tka s ię z Herzog iem ten  jeden ,
jedyny  raz.

Niemieccy  o ficerowie zos tal i  zakwaterowan i  w zachodn iej , bogatej  części  Paryża,
do  k tó rej  n ie móg ł  wchodzić n ik t  z wy jątk iem mieszkańców. Herzog  zo rgan izował
więc d la Luciena sp ecjalną p rzepus tkę.

Arch itek t  by ł  t rochę zaskoczony  wys tro jem mieszkan ia Niemca. Spodziewał  s ię
zas łon  ze swas tykami, pop iers ia Hit lera lub  p rzynajmn iej  jak iegoś  po rtretu  Füh rera
w rycersk iej  zb ro i  i  h ero icznej  pozie. Lokal  by ł  jednak  u rządzony  z dużym smak iem:
na ścianach  wis iały  modern is tyczne ob razy , w k i lku  miejscach  s tały  rzeźby , a meb le
by ły  fun kcjonaln e i  nowoczesne w kształcie. Na pod łogach  leżały  dywany
o  dynamicznych , ab s trakcy jnych  wzo rach  i  odważnych  barwach :  o l iwkowej,
b rązowoczerwo n ej , rudej  i  czarnej . Lucien  od  razu  zauważy ł  też n iezwyk łą rzeźbę
z lśn iącej , n ierd zewnej  s tal i  –  miała idealn ie g ładką fak tu rę i  o ryg inalny , op ływowy



k ształ t . Po d szed ł  d o  n iej  zafascynowany .

–  Co ś  wsp an iałego , pan ie majo rze –  powiedział , n ie chcąc do tykać rzeźby , by  n ie
zo s tawić n a n iej  ś ladów rąk .

–  Ciek awe, że zwróci ł  pan  uwagę właśn ie na to . To  mó j własny  Brancus i , mo ja
n ajwięk sza du ma i  ch luba. Wiele jego  p rac ma n iemal fal l iczny  wyg ląd .
Amery k ań sk a p o czta n ie wpuści ła k iedyś  do  k raju  jednej  z jego  rzeźb , bo  myś lel i , że
to  jak iś  o b iek t  sek sualny .

–  Pu ry tan ie –  skwitował  Lucien , p rzenosząc wzrok  na geometryczny  ob raz
w p o d s tawo wy ch  k o lo rach . –  Czy  to  Mondrian?

–  Tak , ch o ć n ies tety  bardzo  n iewielk i .

Lu cien  co fn ął  s ię k i lka k roków, s tarając s ię ob jąć mieszkan ie Niemca jednym
sp o jrzen iem. Ap artamen t , zbudowany  za Haussmanna, by ł  bardzo  eleganck i . Miał
p ięk n ą b o azerię z o rzechowego  d rewna i  b iały  su fi t , zdob iony  kunsztowną
sztu k aterią. Ale ty m, co  czyn iło  to  miejsce tak  n iezwyk łym, by ło  właśn ie zes tawien ie
d ziewiętn as to wiecznych  detal i  arch i tek ton icznych  z nowoczesną sztuką
i  u meb lo wan iem w s ty lu  moderne. Lucien  poczu ł  jednocześn ie podziw i  zazd rość.
Zd ał  so b ie sp rawę, że Herzog  ma lep szy  gus t  od  n iego .

–  Ma p an  wsp an iałe mieszkan ie. Myślałem, że n iemieccy  o ficerowie mieszkają
raczej…

–  W b eto n o wy ch  koszarach , gdzie jes t  ty lko  łóżko , k rzes ło , s tó ł  i  po rtret  Hit lera
n a ścian ie? –  d ok o ńczy ł  majo r, u śmiechając s ię. –  Nie, wo lno  nam u rządzać nasze
k watery  wed łu g  własnego  uznan ia. Ten  lokal  należał  k iedyś  do  pewnego  Żyda, k tó ry
n ie b ard zo  ch ciał  wspó łp racować z Rzeszą. Przekonaliśmy  go , by  zrzek ł  s ię
własn o ści .

–  A g d zie teraz mieszka? –  spy tał  arch i tek t . Ułamek  sekundy  późn iej  u świadomił
so b ie, jak  n aiwn e b y ło  to  py tan ie.

–  W o d ro b in ę mn iej  komfo rtowych  warunkach  –  odparł  Herzog , nalewając
g o ścio wi ko n iak u .

–  Och  –  wy mamro tał  Lucien . Majo r podał  mu  k iel iszek  i  nalał  ko lejny  d la s ieb ie.

–  Wy d aje s ię p an  zaskoczony  mo im gus tem w dziedzin ie sztuk i  –  powiedział
z u śmiech em Niemiec. –  Zby t  awangardowy  jak  na żo łn ierza Rzeszy?

–  Có ż, ja…  –  Lu cien  właśn ie tak  pomyślał .

–  Staram s ię mieć o twarty  umysł . Pro szę za mną, pokażę panu  coś , z czego  jes tem
szczeg ó ln ie d u mn y . –  Herzog  pop rowadził  arch i tek ta w s tronę ciemnego  ko ry tarza.



Majo r włączy ł  świat ło  i  wskazał  na dwa małe ob razy  wiszące n a ścian ie. Jeden
p rzed s tawiał  rzek ę o toczon ą soczys tą zielen ią, d rug i  –  zaży wn eg o  mężczy zn ę
w czarn y m s tro ju  i  kapelu szu .

–  To  mó j Co ro t . –  Niemiec sk in ął  g ło wą na pejzaż. –  A to  mó j Franz Hals . Widzi
p an , mo n s ieu r Bern ard , n ie wszys tko  mu s i  by ć n o wo czesn e i  dekadenck ie.

–  Są p rzep ięk ne. Cóż za n iezwyk ła fak tu ra d rzew. –  Lu cien  n ie móg ł  o derwać
wzro k u  o d  sub telny ch  pociąg n ięć pęd zla.

–  Dwaj wyb itn i  mis trzowie. Nik t  n ie p o trafi  tak  odd ać wyrazu  twarzy , jak  Hals .

–  Z p ewnością ko sztowały  fo rtunę.

–  Ależ skąd . Pewien  dżen telmen , k tó ry  mus iał  udać s ię w daleką p od róż, po
p ro s tu  ju ż ich  n ie p o trzeb ował –  o dparł  Herzog . –  Odd ał  mi je p rak tyczn ie za bezcen .

Lu cien  d o myślał  s ię, jak ieg o  ro d zaju  b y ła to  p od róż.

–  Ma pan  g o dn ą p o dziwu  k o lek cję.

Oficer ro ześmiał  s ię.
–  To  ty lk o  sk romn y  po czątek . Mam n adzieję, że ud a mi s ię u po lować w Paryżu

jeszcze jakąś  o kazję. Pewien  Ży d , k tó rego  s tara s ię teraz dop aść Ges tap o , Mendel
Jan u sk i , ma tu  b ardzo  impo n u jący  zb ió r d zieł  sztuk i . Są w n im pod obn o  dwa
p o rtrety  Fran za Halsa, k tó re bard zo  ch ciałb y m mieć u  s ieb ie. Ch o ć i  tak  p ewn ie
p ierwszy  dob ierze s ię do  n ich  marszałek  Gö rin g . W k ażd ym razie lad a dzień
sp od ziewam s ię jeszcze k i lku  wspan iałych  d rzewo ry tów Dü rera.

Lu cien  milczał , wp atru jąc s ię w swó j k on iak . Wiedział , że k o lek cja Herzog a
wzb o g aci  s ię k o sztem ko lejnej  o soby , k tó ra będzie mu s iała „udać s ię w p od róż”.

Niemiec u n ió s ł  k iel iszek  do  toas tu .

–  Za wy b itną arch i tek tu rę i  jej  twórcó w –  powied ział .

Lu cien  po d n ió s ł  swó j k iel iszek . Po myślał , że to  do b ry  mo men t, żeb y  pod lizać s ię
k l ien to wi. W k o ńcu  tak  nap rawdę p raco wał d la Niemcó w, n ie d la Maneta.

–  Za wy b itną arch i tek tu rę i  ty ch , k tó rzy  ją fin an su ją.
Herzo g , wy raźn ie ro zbawion y  to as tem Lucien a, wziął  łyk  k o n iak u .

–  Niech  p an  u s iądzie –  o dezwał  s ię, wskazu jąc arch i tek towi k rzes ło  barcelońsk ie,
k tó re zap ro jek to wał  inn y  Niemiec, Mies  van  der Ro h e.

Fo tel  okazał  s ię bard zo  wyg odn y . Lu cien  rozs iad ł  s ię i  zało ży ł  n ogę n a no g ę,
p o p ijając t ru n ek  z k iel iszka. Zd ąży ł  s ię już t rochę o d p ręży ć i  zaczy nał  czuć s ię co raz
swo b o d n iej .

–  Wszys tk ie meb le zn alazł  pan  w Pary żu ? –  zap y tał , p ok lepu jąc ręk ą s iedzisko .



–  Nie, fran cu sk ich  jes t  ty lk o  k i lka. Większość sp rowadziłem z Hambu rga, gd zie
mieszkałem p rzed  wo jną –  od rzek ł  Herzo g . –  Pon ieważ sp ęd zę tu  t ro ch ę czasu ,
ch ciałem s ię czuć jak  u  s ieb ie w domu .

Zd awał s ię uważać, że Lucien  i  in n i  Fran cuzi  t rak tu ją ten  fak t  jak o  co ś  zup ełn ie
o czy wis tego  i  natu raln ego . Niemcy  miel i  zamiar tu  zo s tać. Herzo g  p o ło ży ł  s ię n a
szezlo ngu  i  s ięgn ął  po  b u telk ę z k o n iak iem, aby  p ono wn ie napełn ić k iel iszek .

–  Pięk n a leżanka Le Corb us iera. Miałem ok azję spo tkać go  k ied y ś  w latach
trzy d zies tych . Niesamowity  talen t  –  po wied ział  Lucien . Po s tanowił  p rzemilczeć fak t ,
że zawsze uważał  Le Corb us iera za aro g anck ieg o  du p ka.

–  To  p rawda. Jak iś  czas  temu  po jech ałem o bejrzeć wil lę Sav oye. Zawsze chciałem
ją zo baczy ć. Wspan iały  bu dyn ek  –  o dparł  Niemiec z en tuzjazmem. –  Swo ją d rog ą,
g dzie jes t  teraz Le Corb us ier? W Szwajcari i?

–  Wyd aje mi s ię, że p rzedo s tał  s ię p rzez Pireneje d o  Hiszpan ii .

–  Ci , k tó rzy  uciek l i , mają szansę jeszcze coś  w ży ciu  zap ro jek tować, czy ż n ie?

–  Ma pan  n iebywały  zmysł  es tety czn y , pan ie majo rze. –  Arch itek t  zmien ił  temat .

–  Dieter. Pro szę mó wić mi Dieter.

–  Pod  waru n k iem, że pan  równ ież będ zie s ię d o  mn ie zwracał  p o  imien iu .
–  Dobrze, Lucien . Mó j o jciec zro b ił  ze mn ie inżyn iera, ale n ie zdo łał  odeb rać mi

miło ści  do  arch i tek tu ry  i  sztu k i .

Lu cienowi n ie mieści ło  s ię w g ło wie, że Niemiec mo że docen iać p ięk no  dzieł
sztuk i  –  to  tak  jakby  małpa zach wy cała s ię sznu rem rzadk ich  pereł  lub  s taro ży tn ą
g recką wazą. Hit lerowcy  by li  p rzecież po tworami b ez cien ia p rzyzwo ito ści . A to , że
p o trafi l i  cen ić te same rzeczy  co  Francuzi , wyd awało  mu  s ię jak oś  n ie w po rządku .

–  Kilk a sp rzętó w mam jeszcze z czasó w Bau h au su , ale więk szo ść kup iłem
p óźn iej . Też n ie b y ły  d rog ie. Wielu  Niemców u waża, że rzeczy  teg o  ty pu  to  czys ty
d ekaden tyzm. Mało  k to  chce mieć coś  tak iego  w do mu .

–  Wo lą k iczo wate, roman tyczne p ejzaży k i  lub  pod rób k i  k rzeseł  w s ty lu  Lu dwik a
XIV –  wes tch nął  Lu cien  z rezyg n acją.

–  Otó ż to . Zwy czajn e śmieci .

–  Za śmieci  –  po wiedział  Lu cien , wy chy lając k iel iszek . Gdy  alk o ho l  sp ływał  mu
p o  g ard le, zauważy ł  n a s to l iku  ze s tal i  i  szk ła fo to g rafię kob iety  z d zieck iem.
Zas tanawiał  s ię, czy  Herzog  ma rodzinę.

–  Two ja żona i  có rka? –  zagadn ął  arch i tek t , wskazu jąc na zd jęcie.

Herzog  wstał , p od szed ł  do  s to l ik a i  pod ał  fo tog rafię Lucieno wi.



–  Tak , mo ja żon a Trude i  mo ja có rka Greta;  n iedawn o  sko ń czy ła dziewięć lat .

–  Piękn ie. Czy  two ja żo na też jes t  zwo lenn iczk ą modern izmu? –  spy tał  Lucien .
Ciek awiło  g o  to , b o  Celes te n ie cierp iała tego , co  jemu  s ię podo b ało .

–  O tak , sama jes t  bardzo  u talen towan ą g raficzk ą. Os tatn io , co  p rawda, p ro jek tu je
ty lk o  materiały  p ro pagandowe d la Rzeszy , ale mamy  nadzieję, że p o  wo jn ie b ęd zie
mog ła wrócić do  p rawdziwej  p racy .

–  Musisz za n imi tęsk n ić.

–  Nie widziałem ich  od  d ziewięciu  mies ięcy , ale za k i lka tygodn i  do s tanę
p rzepu s tkę. Nie mo g ę s ię doczekać, k iedy  zob aczę có rkę –  od rzek ł  Niemiec,
u śmiechając s ię smu tn o . –  Mam d la n ich  mnó s two  p rezen tów.

Herzog  o d ło ży ł  zd jęcie. Większość ro dziców zaczęłaby  w tym momen cie
zan u dzać s łu ch aczy  opowieściami o  wszys tk ich  szko lnych  o s iągn ięciach  d ziecka
w ciąg u  o s tatn ich  p ięciu  lat , ale Herzog  n ic więcej  n ie powiedział .

Wyciągn ął  bu telkę w s tronę Lu ciena, by  nalać mu  ko lejny  k iel iszek .

–  By łem pod  du ży m wrażen iem two jego  p ro jek tu  fab ry k i . Sp osób , w jak i
p o łączy łeś  te h o ry zon taln e szk lane p łaszczy zn y  i  betono we fi lary , by ł  nap rawdę
n iezwyk ły .

Lu cien  o p ró żn ił  k iel iszek  i  Herzo g  naty chmias t  nalał  mu  no wy . Arch itek t  z każdą
ch wilą czu ł  co raz większe ciep ło , rozchodzące s ię po  całym ciele.

–  Dzięku ję… Dieter.

–  A te wsp an iałe łuk i  wyg lądają w ś ro dku  tak  lekko . I będ zie można zain s talować
n a n ich  wszys tk ie po trzeb ne dźwig i  i  wyciągark i . Gen ialna rob o ta.

Po ch wały  i  po ch lebs twa by ły  d la Lu ciena –  jak  zresztą d la każdego  arch i tek ta –
miod em n a serce. Bez wzg lędu  n a to , czy  p ad ały  z u s t  Fran cu za czy  nazis ty , dawały
zawsze n ieby wałą saty s fakcję.

–  Myślę, że sp odob a ci  s ię mó j nas tęp ny  b udynek  –  wymamro tał  arch i tek t .

–  Niesamo wite jes t  to , że two ja arch i tek tu ra oddaje swo ją fo rmą funkcję danego
b udy nku .

–  Mam nadzieję, że pu łkown ik  Lieb er myś l i  po d obn ie.
–  Lieb erem s ię n ie p rzejmu j. Jeg o  in teresu je ty lko  to , żeby  fab ry k a p owstała na

czas . A tym już ja s ię zajmę.

Na d rug im ko ńcu  salonu  o tworzy ły  s ię p rzesuwne d rewn ian e d rzwi. Stanął  w n ich
n a b aczn ość mło d y  kap ral .

–  Pan ie majo rze, ko lacja jes t  go towa.



–  Dzięku ję, Hausen . Mo żesz wracać d o  k oszar. Chodźmy , Lucien , czeka na nas
comber jagn ięcy .

Pomimo  n iewielk ich  tru dności , spowo d owanych  i lo ścią wyp itego  kon iaku ,
Lu cien  zdo łał  podn ieść s ię z fo tela i  ru szy ł  za swo im n owym p rzy jacielem do
jadaln i .
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Sal , chyba wid ziałam jak ieś  świat ło  p rzy  b ramie.

Geiber wied ział , że jego  żona n ie ma sk łonności  do  h is teri i . Zawsze bardzo
imponowała mu  swo im spoko jem i  opanowan iem. Dlatego  gdy  ty lko  skończy ła
mówić, od łoży ł  k s iążkę i  zaczął  działać. Kiedy  Miriam zobaczy ła, jak  poderwał  s ię ze
skó rzaneg o  fo tela, natychmias t  pob ieg ła po  rzeczy . Miel i  ty lko  k i lka minu t . Gdyby
k tó reś  z n ich  s ię zawahało , obo je czekała pewna śmierć.

Geiber zb ieg ł  na dó ł  do  kuchn i , mieszczącej  s ię na ty łach  wielk iego  pałacu
myśliwsk iego . Otworzy ł  szeroko  ty lne d rzwi i  wy rzuci ł  na kamienną ścieżkę,
p rowadzącą do  og rodu , s tary  fi lcowy  kapelu sz. Zos tawiwszy  d rzwi o twarte, wsp iął
s ię kuchennymi schodami na p ierwsze p iętro  tak  szybko , jak  ty lko  pozwalały  mu  na
to  jego  sześćdzies ięcioośmio letn ie nog i . Pod  g łówną syp ialn ią spo tkał  s ię z Miriam,
k tó ra ściskała w rękach  małą, skó rzaną to rbę z ich  pod rob ionymi dokumen tami,
p ien iędzmi i  zmianą odzieży  d la każdego  z n ich . Spo jrzał  g łęboko  w jej
ciemnobrązowe o czy  i  do tknął  jej  zaróżowionego  po liczka.

–  Jes teś  go towa, kochan ie?

–  Boże, mam n adzieję, że to  s ię uda –  odparła Miriam. Straszn ie t rzęs ły  s ię jej  ręce
i  bała s ię, że ko lana za chwilę odmówią jej  pos łu szeńs twa.

–  Chodź za mn ą –  wyszep tał  Geiber.

Przeszl i  szy b k im k rok iem p rzez syp ialn ię i  uk lęk l i  p rzy  czterech  schodkach ,
p rowadzący ch  do  gab inetu , jak  gdyby  miel i  zamiar s ię p rzed  n imi pomod lić. Geiber
wsunął  ręce p o d  k rawędź p ierwszego  s topn ia i  powo li  un ió s ł  do  gó ry  całą
kons trukcję p rzymo cowaną zawiasami do  pod łog i  wyższej  kondygnacj i . Musiał
użyć całej  swo jej  s i ły  do  podn ies ien ia k lapy  na ty le, żeby  Miriam razem z to rbą
zdo łała s ię po d  n ią wś l iznąć. Kob ieta z t rudem wczo łgała s ię do  samego  końca
i  po łoży ła s ię równo leg le do  schodów.

–  Jes teś  w ś rodk u ? –  wysapał  Geiber, walcząc z ciężarem.

–  Na Bo g a, Sal , po śp iesz s ię.
Geiber wsunął  s ię pod  schody , pozwalając im opaść z g łuchym tąpn ięciem.



Po d czo łg ał  s ię d o  żony  i  zasunął  dwa ryg le b loku jące k lapę. Oddychał  tak  ciężko , że
miał  wrażen ie, iż zaraz zemd leje. Plecami oparty  by ł  o  p ierś  Miriam i  czu ł , jak  wali  jej
serce. Po d ciąg n ął  to rbę pod  b rodę, po łoży ł  ją obok  s ieb ie i  o tworzy ł . Miriam ob jęła
g o  jedn ą ręk ą. Wtu li ła twarz w jego  włosy  i  mocno  chwyciła jego  d łoń , sp rawiając, że
Salo mon  n a ch wilę zapomniał  o  zag rażającym im n iebezp ieczeńs twie.

Jej  d o ty k  n ap ełn i ł  go  czu ło ścią i  spoko jem. Przypominał  mu  chwile, k tó re
sp ęd zi l i  we własn y m dużym łóżku , tu ląc s ię pod  ko łd rą z gęs iego  puchu . Ciasna
p rzes trzeń  p o d  schodami by ła duszna i  pog rążona w zupełnych  ciemnościach , ale
materac b y ł  całk iem wygodny , a schody  miały  p rawie dwa metry  szerokości , więc
Geib ero wie b y li  w s tan ie całkowicie rozp ros tować nog i . Stopn ie zaczynały  s ię
zaled wie k i lk a cen tymetrów nad  twarzą Salomona –  tak  b l isko , że czu ł  zapach
d rewn a. Mo g li  teraz ty lko  czekać, minu ty  wydawały  s ię godzinami.

–  Nasz lo s  jes t  w rękach  Boga –  szepnął  Geiber. –  Za chwilę tu  wejdą i  n ie
mo żemy  p isn ąć an i  s łowa. Ale jes t  co ś , czego  ci  n igdy  wcześn iej  n ie mówiłem.
I mu szę to  zro b ić teraz.

–  Teraz, Sal?

–  Zob aczy łem cię po  raz p ierwszy  w L’Opera Garn ier. Miałaś  na sob ie
jasn o n ieb iesk ą su k n ię;  n ie mog łem oderwać od  cieb ie oczu . Po  p rzeds tawien iu
ś led zi łem twó j p o wóz, żeby  zobaczyć, gdzie mieszkasz. Po tem p rzekup iłem lokaja,
żeb y  zd rad zi ł  mi two je imię i  nas tępnego  dn ia wys łałem ci  buk iet  róż bez żadnej
k arteczk i .

–  To  b y łeś  ty ! Mó j o jciec p rawie dos tał  zawału .

–  Tak , to  mo ja sp rawka.

–  Ko ch am cię, g łup tas ie.

Od  d rzwi wejścio wych  dob ieg ł  nag le g ło śny  trzask  łamanego  d rewna, a po  chwil i
w do mu  ro zb rzmiały  k rzyk i . Geiberowie zadygo tal i  gwałtown ie ze s trachu . Żo łn ierze
ro zb ieg l i  s ię po  budynku , wrzeszcząc i  p rzek linając, ich  bu ty  dudn iły  po
d rewn ian y ch  d esk ach  pałacyku . Słychać by ło  ło sko t  p rzewracanych  meb li  i  t rzask
ro zb ijan y ch  s to łó w. Wywracano  regały  z k s iążkami, wybebeszano  szafk i . A po tem
g łó wn e sch o d y  zatrzęs ły  s ię, jak  gdyby  wb ieg ło  na n ie s tado  kon i . Ciężk ie k rok i
zało mo tały  n a ko ry tarzu  i  rozp ierzch ły  s ię po  poko jach . Miriam by ła tak  p rzerażona,
że n ie by ła w s tan ie zeb rać myś li . Zacisnęła oczy  i  zaczęła cicho  p łakać.

Niemcy  wb ieg li  do  g łównej  syp ialn i , o tworzy li  kopn iakami d rzwi szafy ,
p rzek o p ali  szu flad y  komody  i  b iel iźn iark i  i  wywrócil i  og romne łóżko . Po  k i lku
min u tach  wy p ad li  znów na ko ry tarz.



–  Nik og o  n ie ma, pu łko wn ik u  –  k rzy knął  jak iś  g ło s .

–  Niemożliwe –  od p owiedział  mu  bary ton . –  Szuk ać d alej . Na pewno  g dzieś  tu  są.
Mess ier n ig dy  s ię jeszcze n ie p omy li ł . Sp rawdźcie ty ln e ścian y  szaf, zn aleźl iśmy  ju ż
k ilk a sk ry tek  w tak ich  miejscach  –  h ałas , k tó ry  u cich ł  n a chwilę, gd y  mówił
p u łk o wn ik , ro zleg ł  s ię teraz ze zdwo joną mo cą.

Kto ś  n ag le wb ieg ł  z p owro tem do  syp ialn i  i  p rzemknął  p o  sch o dkach  tu ż nad
g ło wami Miriam i  Salo mon a. Stopn ie ug ięły  s ię po d  ciężarem mężczy zny , do tyk ając
n iemal n osa Geibera. Staru szk ó w o garn ęła fala p an ik i . Miriam zd o łała n ad lu d zk im
wy siłk iem po wstrzymać k rzy k  cisn ący  s ię jej  na u s ta, ściskając ręk ę męża tak  mocno ,
że aż zb ielała. Salo mon  zaczął  rap to wn ie dyg o tać, jak  gdy by  do s tał  ataku  pad aczk i .
Żo łn ierz wy rzucał  n a p od łogę k s iążk i  z reg ałów ciąg n ący ch  s ię p rzez całą d ług o ść
małeg o  g ab in etu ;  n iek tó re z tomó w lądowały  aż n a sch o dach . Geibero wie ku rczy li
s ię ze s trach u  p rzy  każdym uderzen iu  w k lap ę k ry jó wk i. Sk oń czy wszy  z k s iążkami,
Niemiec wziął  s ię za wyry wan ie d rewn iany ch  pó łek . Wreszcie zb ieg ł  n a dó ł  po
sch o d k ach  i  zatrzymał s ię, napo tyk ając inneg o  żo łn ierza.

–  Sp rawdziłeś  za reg ałami? Czasami chowają s ię tam z ty łu .

–  A jak  ci  s ię, ku rwa, wyd aje, co  właśn ie ro b i łem? –  wrzasn ął  h i t lero wiec.

–  Gd zie są te jebane Ży dy? Myślałem, że to  b ęd zie k ró tka, p ro s ta ro bo ta.
Mariann e czeka na mn ie w mieście.

–  Któ ra to  Marianne? Nig d y  o  n iej  n ie wsp o min ałeś .

–  Ta cy cata, k tó ra u k rad ła d la mn ie wtedy  tę sk rzyn kę wina. Pamiętasz?

–  Jak iego  win a? Miałeś  win o  i  n ic mi n ie powied ziałeś?
Jed en  z żo łn ierzy  u s iad ł  ciężk o  na schod ach . Geibero wie poczu li , jak  d rewn ian a

rama sk rzyp nęła i  ug ięła s ię tu ż n ad  n imi. Fak t , że Niemiec s iedział  zaled wie d zies ięć
cen ty metró w od  n ich , bu dził  w n ich  śmiertelne p rzerażen ie. Miriam by ła b l isk a
o md len ia ze s trach u ;  mo d li ła s ię, by  s tracić p rzy to mno ść i  n ie znos ić tej  całej  męk i .
Ob o je ze wszy s tk ich  s i ł  zaciskal i  zęb y . Najmn iejszy  dźwięk  mó g łb y  ich  zd radzić.

–  Ch rys te, mam d o ść b iegan ia p o  ty ch  ch o lernych  scho d ach . Te domy  są, ku rwa,
jak  jak ieś  muzea. Mu szę chwilę o dpo cząć.

–  Uważaj , żeb y  Sch legal  n ie widział , że s ię op iep rzasz.

–  Mam w dup ie jego  i  całe to  ch o lern e Ges tap o .

–  Lep iej  ru sz ty łek , bo  wyś lą cię d o  Ros j i .

–  Złap ię ty lk o  od dech . Sch leg al  i  tak  jes t  na d o le.
–  Po śp iesz s ię. Id ę n a k o ry tarz, sp rawd zę jeszcze raz p oko je.



Niemiec n ie ru szy ł  s ię ze scho d ów. Staru szk owie u s ły szel i  t rzask  zapalanej
zap ałk i  i  po czu li  d y m pap iero so wy . Minu ty  ciągn ęły  s ię w n iesk ończon o ść i  nerwy
zaczyn ały  po wo li  o dmawiać Żyd om po s łu szeńs twa. Geiber po czu ł  ze zg rozą, że
n arob ił  w spo dn ie. Po  k i lk u  ch wilach  k ry jówkę wypełn i ł  ciężk i , p rzyk ry  zapach . Na
szczęście żo łn ierz p rzyd ep tał  wreszcie p ap iero sa b u tem i  po d n ió s ł  s ię ze sch odó w
z lek k im sk rzyp n ięciem.

–  Jezu  Ch ry s te, ciąg le tam jes teś? Sch legal  zaraz tu  b ęd zie –  p owied ział  k to ś
z k o ry tarza.

–  Czu jesz coś? Śmierdzi  g ównem.
–  W gó wn ie to  ty  zaraz będziesz s iedział  p o  u szy , jak  Sch leg al  cię zobaczy .

–  Nie, czekaj , nap rawd ę…

– Stau ffen , ku rwa. –  Kto ś  wrzasnął  n isk im, męsk im g ło sem. –  Bierz s ię do  rob o ty
i  szu kaj  Żydó w. Sp rawdzałeś  na pod daszu ?

–  Nie, p an ie pu łkown iku , ja ty lk o…

– Kretyn . Trzeb a by ło  tam iść w p ierwszej  k o lejności . Rusz dup ę i  właź n a gó rę.

–  Tak  jes t , p an ie pu łkown iku .
Geiberowie u s ły szel i  rumo r d ocho d zący  z ko ry tarza i  ze s trych u . Po  p iętnas tu

min u tach  g rupa żo łn ierzy  zg ro mad ziła s ię p rzed  g łó wną sy p ialn ią.

–  Ty ln e d rzwi by ły  o twarte –  p rzerwał  milczen ie g ło s  pu łko wn ika. –  Mu siel i
u ciec p rzez o g ró d  i  ws iąść do  samocho d u  uk ry teg o  gdzieś  na ty łach  p o s iad ło ści . Ale
d aleko  n ie zajadą. Chcę was  widzieć zaraz wszys tk ich  w o g ro dzie, p rzeczesu jących
teren . Zn ajdźcie szambo  i  sp rawd źcie, czy  p rzypadk iem s ię tam n ie scho wali . I n ie
s trzelać, s ły szycie? Chcę mieć ich  ży wy ch .

Niemcy  rzuci l i  s ię p o  g łó wnych  scho dach  do  ty lnego  wy jścia. Zapad ła zu pełn a
cisza, ale Miriam i  Salo mon  n ie ru szal i  s ię z miejsca. Miel i  od czekać dwie god ziny ,
n im wy jd ą z k ry jó wk i. Czu li  s ię, jak  gd y by  powo li  bud zi l i  s ię z jak ieg o ś  o k ro p nego
k oszmaru , ch oć miel i  świado mość, że n ie by ł  to  sen , lecz p rzerażająco  realn a
rzeczy wis to ść. By li  k omp letn ie wycieńczen i  i  wy czerp an i  emocjon aln ie. Gd y  u dało
im s ię wreszcie u sp oko ić o dd ech , po czu li , że są całk iem mokrzy  o d  po tu . Nawet
materac by ł  p rzemoczon y . Nie miel i  miejsca, by  zmien ić p ozycję i  ciała zaczyn ały  im
p owoli  d rętwieć. Geiber leżał  we własn y ch  ek sk remen tach , ale n ie czu ł  z tego
p owod u  wstyd u ;  ważne b y ło  ty lko  to , że p rzeży li . Wy jął  ręk ę z to rby , czu jąc u lg ę, że
n ie mu s iał  u ży wać rewo lweru . Z persp ek ty wy  czasu  żałował , że n ie p rzy jął  wtedy  od
ap tekarza fio lek  z cy jank iem.
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Masz świetn ą k reskę. Mo je p race n ie by ły  nawet  w po łowie tak  dob re, jak  two je,

k iedy  koń czy łem szko łę.

Alain  Girardet  opuści ł  wzrok  i  p róbował powstrzymać u śmiech . Lucien  spo jrzał
na ch łopak a rozb awionym spo jrzen iem –  wiedział , że Alain  doskonale zdaje sob ie
sp rawę z wyso k iego  poziomu  swo ich  ry sunków i  ty lko  udaje sk romnego . Sam
zachowałby  s ię tak  samo . Dos tać w Paryżu  p racę w b ranży  arch i tek ton icznej
g ran iczy ło  teraz z cudem, więc Lucien  by ł  świadomy , że dzieciak  jes t  go tów zrob ić
wszys tko , aby  zdobyć posadę. Siedziel i  nap rzeciw s ieb ie p rzy  s to le, s to jącym w rogu
małej , jedn op o k o jowej  p racown i, k tó rą Lucien  dos tał  od  Maneta w ramach  p remii  do
umowy , z zap ewn ien iem, że n ie mus i  p łacić czynszu . Bardziej  p ro fes jonaln ie by ło
spo tykać s ię z Niemcami we własnym b iu rze n iż w mieszkan iu . Nie mówiąc już
o  tym, że Celes te chyba dos tałaby  zawału , gdyby  h i t lerowcy  pos tawil i  nogę w jej
domu .

–  Dzięk u ję, mons ieu r. Jes t  pan  nadzwyczaj  up rzejmy . Starałem s ię w szko le dawać
z s ieb ie wszy s tko , a najciężej  p racowałem właśn ie nad  ry sunk iem. Bo  to  p rzecież on
jes t  duszą arch i tek tu ry , n iep rawdaż? –  odparł  Alain .

„Dzieciak  po trafi  kadzić” –  pomyślał  Lucien , ale to  właśn ie go  p rzekonało .

–  Masz rację –  powiedział , dochodząc do  wn iosku , że ma wreszcie p rzed  sobą
człowieka, k tó rego  szukał . Znużen ie, k tó re odczuwał podczas  rozmów z k i lkoma
poprzedn imi k and y datami, nag le gdzieś  p ry s ło . Zdecydował s ię zadać py tan ie, na
k tó re czek al i  wszyscy  młodzi  ludzie s tarający  s ię o  p racę.

–  Od  k iedy  mó g łby  pan  zacząć p racę?

–  Od  ju tra –  od rzek ł  ch łopak , t rochę zby t  skwap liwie. Lucien  powiedziałby , że
po ju trze, żeb y  n ie wydać s ię aż tak  zdesperowanym. Dzieciak  mus iał  być mocno
sp łukany .

Lucien  p rzejrzał  jeszcze raz jego  po rtfo l io , aby  upewn ić s ię, że podejmu je
właściwą decyzję. W p rzeszło ści  zdarzało  mu  s ię zatrudn iać k reś larzy  nazby t
pochopn ie i  b ardzo  tego  późn iej  żałował . Do  dziś  pamiętał  Michela, arch i tek ta



w śred n im wiek u , k tó ry  wracał  z każdej  p rzerwy  ob iadowej zalany  w trupa. Jego  l in ie,
tak  p ięk n e, k iedy  b y ł  t rzeźwy , po  po łudn iu  zmien iały  s ię w bazg ro ły  cztero latka.
O i le n ie zasn ął  n ad  deską k reś larską. Jego  innym kompletn ie n ietrafionym wyborem
b y ł Ch arles , k tó ry  o kazał  s ię najbardziej  len iwym dupk iem w całej  Francj i . Mies iąc
zajmo wało  mu  n ary sowan ie kwadratu .

Mając p rzed  so bą perspek tywę tak  dużego  zlecen ia d la Lu ftwaffe, Lucien
p o trzebo wał p o mo cy  k reś larza, k tó ry  móg łby  zająć s ię wykańczan iem ry sunków.
Sam n ie zd ąży łb y  ze wszys tk im na czas , więc nak łon ił  Herzoga, żeby  podn ió s ł  mu
h o n o rariu m n a ty le, żeby  móg ł kogoś  zatrudn ić. Arch itek t  n ie miał  wątp l iwości , że
zn ajd zie s ię k to ś , k to  będzie chciał  p racować nawet  za tak  marne p ien iądze. Tym
b ard ziej  że d zieciak i  w wieku  Alaina miały  też inne powody , d la k tó rych  zależało  im,
żeb y  zn aleźć jak ąś  robo tę. Od  chwil i  rozpoczęcia okupacj i  ty s iące młodych
Fran cu zó w, k tó ry ch  no rmaln ie powo łano  by  do  s łużby  wo jskowej, gdyby  is tn iała
armia fran cu sk a, miało  obowiązek  odbycia dwóch  lat  p racy  na rzecz Francj i . Jeś l i
k to ś  n ie b y ł  n ig d zie zatrudn iony , zg łaszano  go  „na ocho tn ika” do  p racy  w zak ładach
zb ro jen io wy ch  w Niemczech .

Lu cien  sp o jrzał  na Alaina, p róbu jąc wyczy tać z jego  twarzy  jak ieś  wady
ch arak teru . Wszy s tko  jednak  wydawało  s ię w po rządku :  ch łopak  wyg lądał
p rzy zwo icie, miał  dwadzieścia k i lka lat , b lond  włosy  i  jasnob rązowe oczy . By ł
p rzeciętn eg o  wzro s tu , ub ierał  s ię bardzo  modn ie i  nos i ł  eleganck ie bu ty  ze
sk ó rzan y mi p o d eszwami. Lucien  n ie mus iałby  s ię za n iego  wstydzić p rzed
Niemcami. Zo s tał  jeszcze ty lko  jeden  szczegó ł , k tó ry  t rzeba by ło  omówić.

–  Z p ań sk imi p ap ierami wszys tko  jes t  w po rządku?

–  Tak , mo n s ieu r.

–  Czy  mo g ę je zo baczyć?

Francu zi  mu s iel i  zawsze nos ić p rzy  sob ie dokumen ty  iden ty fikacy jne, podobne
d o  p aszpo rtu , w k tó rych  znajdowały  s ię wszys tk ie dane o sobowe po trzebne u rzędom
i Niemco m: data u rodzen ia, wyg ląd , znak i  szczegó lne i  ad res . Pomiędzy  pap iery
wciśn ięty  b y ł  certy fikat  świadczący  o  zwo ln ien iu  ze s łużby  wo jskowej. Lucien
zd ziwił  s ię n ieco  –  dzieciak  n ie mus iał  s ię więc obawiać robó t  p rzymusowych .
Mo g ło  to  o zn aczać ty lko  jedno :  ch łopak  ma wysoko  pos tawionych  znajomych .

Od d ał  kartę id en ty fikacy jną Alainowi i  u śmiechnął  s ię.

–  Mo g ę zap ro p o nować panu  na początek  dwieście franków tygodn iowo .
–  Jes t  p an  bard zo  ho jny , mons ieu r Bernard . Wiem, że ma pan  og romny  talen t .

Cieszę s ię, że będ ę móg ł s ię uczyć od  jednego  z najbardziej  ob iecu jących



mo d ern is tów w Paryżu  –  o dparł  ch ło pak .

–  Świetn ie –  uciął  Lu cien . Uważał , że wazel in iars two  po winno  mieć swo je g ran ice.
–  Będ zie pan  p racował nad  ry sun k ami k o ns trukcy jny mi fab ryk i  wy twarzającej  b roń
d la Lu ftwaffe. –  Wsk azał  ręką na p ro jek ty  wiszące n a ścian ie za so b ą. –  Jak  pan  widzi ,
b ędziemy  miel i  w p raco wn i pełn e ręce rob o ty . A mo żliwe, że n ied ług o  czek a n as
jeszcze więcej  p racy . Jeś l i  s ię pan  d o b rze sp isze, zo s tan ie pan  mo ją p rawą ręką.

Lu cien  zawsze serwo wał swo im n owym p racown ik om p od o bną g ad kę. Gdy  k ogo ś
zatru d n iał , n ie p o trafi ł  op rzeć s ię wielk im p lano m i  n ad ziejo m, ale p rzed  wo jn ą
n iewiele mu  z tego  p rzy szło . Tym razem jedn ak  p rzy jmował d zieciaka zaraz po
s tu d iach , k tó reg o  mó g ł uk ształ to wać jak o  idealn eg o  p racown ik a. Alain  miał
wszy s tk ie p o trzeb ne umiejętn o ści  i , co  więcej , n ap rawdę rozumiał , o  co  ch odzi
w b u d own ictwie. Lu cien  wid ział  to  w jego  ry sunk ach  d etal i  kon s tru k cy jn ych  –  b y ły
n iezwyk le s taran n e i  d ok ładne jak  u  arch i tek ta z d użym d oświadczen iem. Większo ść
lu d zi  tu ż p o  s tud iach  g ó wno  wiedziała o  kon s truk cj i . Nie miel i  b lad ego  po jęcia
o  s tru k tu rze bud ynk u .

–  Nie mogę s ię do czekać, żeby  zacząć, mo ns ieu r. Czy  mo gę p rzy jść ju ż ju tro?

–  Oczywiście.

–  Będ ę o  s ió dmej.

–  Ja b ęd ę tu  o  d ziewiątej . Po d  k on iec ty g od n ia d os tan ie p an  własn e k lu cze do
p raco wn i, więc będzie p an  móg ł p rzycho d zić o  d o wo ln ej  p o rze. –  Lu cien  zawsze
czek ał  ty d zień , zan im dał  k omu ś  k lucze, ab y  upewn ić s ię, że n owy  p raco wn ik  jes t
u czciwy . Nauczy ł  s ię tego  p rzy  Hip po licie, k tó ry  zn ik n ął  d ru g iego  dn ia razem ze
wszy s tk imi materiałami k reś larsk imi.

Alain  zeb rał  ze s to łu  swo je ry sunk i  i  wło ży ł  je d o  b rązo wej k arto nowej teczk i .

–  Zerk n ąłem na p ań sk i  ad res  w k arcie id en ty fik acy jnej . Mieszk a p an  tu
w o k o licy? –  spy tał  Lu cien , chcąc zag aić mn iej  fo rmaln ą rozmowę.

–  Tak , mon s ieu r.

–  Wciąż z rod zicami?

–  Tak , mon s ieu r.

Arch itek t  zo rien tował  s ię, że ch ło pak  n ie ma o ch o ty  mó wić o  sob ie, więc n ie
n acisk ał . Wiedział , że Alain  jes t  bard zo  zdo lny , i  n ic p oza ty m g o  n ie o bcho d ziło .
Po ło ży ł  mu  rękę n a ramien iu  i  o d p ro wad ził  g o  d rzwi.

–  A zatem, do  widzen ia, mo n s ieu r Girard et . Widzimy  s ię ju tro  –  p owiedział ,
ścisk ając ch ło p akowi rękę.



–  Jeszcze raz bard zo  d zięku ję, mons ieu r. Cieszę s ię, że b ęd ę mó g ł z panem
p racować.

* **

Alain  n ie czek ał  na wind ę. Zb ieg ł  p o  schod ach  i  wyszed ł  n a u l icę. Gd y  do tarł  do  ro gu
rue de Ch ateaudu n , zatrąb i ł  na n iego  czarn y  ci t ro ën . Samochó d  zatrzymał s ię o bok
ch łop ak a i  z ty lny ch  d rzwi sk inął  na n ieg o  o ficer Ges tapo  w czarn y m mu n du rze,
d ając znak , by  wsiad ł  do  ś rod k a. Alain  zatrzy mał s ię, spo jrzał  n a samochó d , p o  czym
wsu n ął  s ię na ty lne s ied zen ie, s iadając obo k  o ficera, k tó ry  p al i ł  właśn ie pap iero sa.

–  I jak  po szło? –  spy tał  ges tap o wiec, p od su wając ch łopak o wi pap iero śn icę.

–  By ł  zachwyco n y  mo imi szk icami. Ju tro  zaczyn am –  o dparł  Alain . By ł  z s ieb ie
b ardzo  du mny , ch ociaż o d  p oczątku  by ł  p ewien , że Bernard owi b ardzo  spod oba s ię
jego  p o rtfo l io . Wied ział , że p o trafi  ry sować n ap rawdę do b rze.

–  To  świetne wieści . Two ja matka bardzo  s ię ucieszy .

–  Nie ud ałoby  mi s ię, g dyb y  n ie two ja p omo c, wu ju  Herman n ie –  po wiedział
ch łop ak , zap alając pap iero sa.

–  No n sen s . Do s tałeś  p racę, b o  masz talen t . Ja ty lko  wspo mniałem ci  o  tym
arch itek cie. Mó j szef po su wa jego  k ochan k ę i  s tąd  ko jarzę faceta –  po wiedział
Niemiec, po k lepu jąc ramię s io s trzeń ca ręką w czarnej  rękawiczce. –  Będzie teraz
p racował n ad  d użym zlecen iem d la Rzeszy , więc po myślałem, że p rzyda mu  s ię
p omo c.

–  Czy  twó j  szef wie, że ta ko b ieta jes t  ko ch anką Bernarda? –  zapy tał  Alain ,
b ardziej  w tej  chwil i  po d ekscy to wan y  ro man sami, o  k tó rych  napo mkn ął  wu j , n iż
swo ją nową p racą.

–  Pewn ie tak , ale zało żę s ię, że lada mo men t n ie będzie ju ż ch ciała bzy k ać
arch i tek ta.

–  Dzięk u ję ci  za wszy s tko , wu jk u . Jeś l i  mo gę s ię w jak iś  spo só b  od wd zięczy ć…

– Nie ma tak iej  po trzeby , mó j ch ło p cze. Cho ć, sk o ro  o  ty m wspo mniałeś… Nie
wy daje ci  s ię, że ten  mężczy zn a, k tó ry  mieszka n a p iąty m p iętrze w two jej  k amien icy ,
ma jak ieś  tak ie żydo wsk ie ry sy ?

–  Mon s ieu r Valery ? Hmm…  Może tro ch ę. Jeś l i  ch cesz, wu jku , mo gę s ię czego ś
o  n im wy wiedzieć.
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Nap rawdę… jes t  mó j?

–  Nap rawdę, mo ns ieu r Lucien  –  odparł  Manet , wręczając arch i tek towi nowy ,
b ły szczący  komp let  k luczyków.

Lucien  patrzy ł  o s łup iały  na lśn iącego , ciemnon ieb iesk iego  ci t roëna roads tera,
zaparkowan ego  n a k rawężn iku . Przesunął  czu le ręką po  masce i  sk ładanym,
pochy łym d achu , jak  gdyby  p ieści ł  ciało  nag iej  kob iety . Nie miał  po jęcia, d laczego
Manet  chciał  s ię z n im spo tkać na rue du  Renard  29 . Mil ioner powiedział , że to
n iespodzian k a. I n ie k łamał .

Mieszkańcy  Pary ża po ruszal i  s ię teraz p o  mieście rowerami. Mało  k to  móg ł  sob ie
pozwo lić n a jazd ę samochodem i  au tomob ile p rak tyczn ie zn ik ły  z u l ic s to l icy . Ktoś ,
k to  s tanąłby  w po łudn ie na dwadzieścia minu t  na rue Sain t-Honoré, nal iczy łby
rap tem k ilk a au t . Us tał  równ ież ciąg ły  ruch , k tó ry  o taczał  ws tęgą Place de la
Conco rde. O tym, k to  móg ł  mieć samochód , decydowały  teraz władze i  zezwo len ia
wydawano  p rzed s tawicielom ty lko  n iek tó rych  zawodów: lekarzom, po łożnym
i s trażako m. W inn ych  p rzypadkach  trzeba by ło  mieć n iemałe chody  u  szkopów,
żeby  dos tać pozwo len ie na au to . Manet  zapewne móg łby  wykorzys tać swo je
znajomości  i  p ien iądze, ale nawet , gdyby  mil ioner zdoby ł  d la Luciena odpowiedn ie
pap iery , samo chó d  i  tak  mus iałby  s tać n ieużywany  ze wzg lędu  na deficy ty  pal iwa –
łatwiej  by ło  o s tatn io  dos tać markowego  szampana.

–  A tu  są pań sk ie kartk i  na p rzydział  pal iwa. Będzie pan  po trzebował samochodu ,
żeby  dog ląd ać budowy . Nie można dos tać s ię do  Tremb lay  metrem. –  Manet
roześmiał  s ię tubaln ie.

–  Jes t  p an  b ardzo  ho jny , mons ieu r Man et . Nie wiem, co  powiedzieć. Nigdy  nawet
n ie marzy łem, że dos tanę samochód  w p rezencie. I to  jeszcze tak i  p iękny .

–  Citroën  to  mo ja u lub iona marka. Wiedziałem, że s ię panu  spodoba. Oko
arch itek ta p o trafi  docen ić eleganck ie l in ie, to  od  razu  widać.

Lucien  w milczen iu  zgodził  s ię z mil ionerem. Obszed ł  samochód  i  u s iad ł  za
k ierown icą. Skó rzan a tap icerka by ła tak  wygodna i  miękka w do tyku , że można by  na



n iej  u sn ąć, a d esk a rozdzielcza p rzypominała kokp it  samo lo tu . Si ln ik  zapal i ł  b ez
p ro b lemu  i  zamruczał  len iwie jak  ko t . Adele o szaleje z zachwy tu , gdy  zobaczy  au to .
Zadzwon i d o  n iej  i  powie jej , żeby  wyg lądała p rzez okno , a po tem pod jedzie pod  jej
d o m i  zap ros i  ją d o  ś rodka. Gdy  wsiądzie, obsyp ie go  pocałunkami. Znał  pewną
p rzy tu ln ą g o sp o dę w Po issy , do  k tó rej  mog liby  po jechać na d ług i  weekend .

Lu cien  n ie mó g ł  doczekać s ię p ierwszej  jazdy  ci t roënem. Już miał  zamiar ru szyć
z p isk iem, ale p rzy p omniał  sob ie, że Manet  wciąż s to i  na chodn iku .

–  Czy  mog ę pan a dokądś  podwieźć, mons ieu r? Może zjemy  ob iad  p rzy  avenue de
l’Op era? Do jazd  zajmie nam p ięć minu t  –  powiedział  Lucien , u śmiechając s ię
szero k o .

–  Ob iad  b rzmi wspan iale. Ale czy  móg łbym jeszcze pop ros ić pana o  radę
w p ewn ej  k wes t i i? To  zajmie ty lko  chwilę, chciałbym pokazać panu  coś  w tym
b u d y n k u .

–  Oczy wiście –  o dparł  Lucien , wy łączając s i ln ik .

Weszl i  d o  kamien icy  i  sk ierowali  k rok i  w s tronę windy . Kiedy  metalowa k latka
u n io s ła s ię w g ó rę, zachwy t ci t roënem nag le zn ik ł ;  Lucien  p rzeczu ł , co  s tan ie s ię za
ch wilę. Miał  wrażen ie, że ścigało  go  fatum. Uśmiechnął  s ię b lado  do  Maneta i  wb ił
wzro k  w b iało -n ieb iesk ie p ły tk i  na pod łodze kab iny . Ponown ie mignęły  mu  p rzed
o czami o b razy  o k ru tnych  to rtu r i  s t raszl iwej  śmierci . A po tem wyobrazi ł  sob ie s ieb ie
i  Ad ele mk n ący ch  ci t roënem po  po lnych  d rogach , i  ten  ob raz oddali ł  złe myś l i . Znów
zaczął  s ię u śmiech ać. Winda zatrzymała s ię na czwartym p iętrze i  Manet  pop rowadził
Lu cien a d o  p o d wó jnych  d rzwi mieszkan ia pod  numerem ósmym. Gdy  weszl i  do
śro d k a, mil io n er p o łoży ł  arch i tek towi rękę na ramien iu  znajomym o jcowsk im
ru ch em.

–  Gło wię s ię i  g łowię, ale n ie jes tem w s tan ie wymyślić żadnego  miejsca na
k ry jó wk ę. Brak u je mi pańsk iego  sp ry tu . Gdzie pan  by  ją umieści ł?

Lu cien  milczał  p rzez k i lka chwil . Podszed ł  do  wąsk iego , wysok iego  okna
z szy b k ami o p rawio nymi w o łów i  spo jrzał  na o s tre, s ierpn iowe s łońce po ły sku jące
n a d achu  zap ark o wanego  p rzed  budynk iem samochodu .

–  Mu szę s ię ro zejrzeć. Na pewno  coś  wymyślę, ale n iech  pan  wie, mons ieu r, że
ro b ię to  o s tatn i  raz.

–  Oczy wiście, jak  pan  sob ie życzy .

By ł  to  sześcio p o ko jowy , modn ie umeb lowany  apartamen t  z wysok imi su fi tami
i  o zd o b n ą b o azerią. Piękny  park iet  w miodowym odcien iu  zas łany  by ł  wspan iałymi
d y wan ami, n a k tó rych  s tały  p lu szowe so fy  i  fo tele z haftowanymi poduszkami.



Cen traln e p oko je o świet lały  d wa og romn e k ry ształo we ży ran do le. Ale najb ardziej
ch arak tery s ty czn ym elemen tem mieszk an ia b y ł  g igan tyczny  k amienn y  ko min ek ,
zn ajd u jący  s ię w salo n ie –  miał  po n ad  d wa metry  wyso k ości  i  n iemal  t rzy  metry
szero k o ści . Ty ln a ściana palen iska b y ła wy jątkowo  g ruba i  łączy ła s ię z zewnętrzn ą
ścian ą, k tó ra wycho dziła na g łó wn y  dziedzin iec p rzy legający  do  bu dyn k u . Lucien
o b szed ł  wszys tk ie po ko je, p o  czy m wró cił  do  salonu , p ochy li ł  s ię p rzed  k omin k iem
i p rzez k i lk a minu t  in tensywn ie mu  s ię p rzy g ląd ał .

–  Czy  to  jes t  d ziałający  k o min ek ?

–  Tak , ale s to i  n ieuży wan y  –  od rzek ł  Manet .
–  I ch od zi  o  ty mczaso wą k ry jó wk ę?

–  Na wypad ek , g dy b y  Ges tapo  p o s tano wiło  p rzeszu kać mieszkan ie. Zab ierzemy
ich  s tąd , g dy  ty lk o  będzie b ezp ieczn ie.

–  Ile o só b ?

–  Dwie.

Lu cien  u śmiech nął  s ię.

–  Mo g ą s ię sch ować za palen isk iem. Zamo n tu jemy  z ty łu  ru ch omą ścianę, k tó rą
b ędzie s ię dawało  wy jąć i  k tó rą będą mog li  zamk nąć za sob ą, gd y  wejd ą do  ś rod k a.
Do  ścian y  p rzy mocu jemy  ru szt  komink o wy , żeby  n ik t  n iczego  n ie zau waży ł .
Mo żemy  n awet  po łożyć na n im d rewno . –  Lucien owi p omy sł  b ardzo  s ię sp o dob ał . –
Palen isk o  jes t  d ość wy so k ie, wiec będą mog li  łatwo  dos tać s ię do  sk ry tk i  i  zmieścić
s ię w n iej  n a s to jąco . Pań scy  g oście n ie są tak  wy so cy  jak  pan , p rawda?

–  Nie. Ale ściana za komink iem jes t  p rzecież z l i tej  ceg ły .

–  To  p rawda, jes t  jedn ak  so l id n a i  ma pó ł  metra g rubo ści . Wyjmiemy  część ceg ieł ,
żeb y  zro b ić od p owiedn ie wg łęb ien ie. Dwie o sob y  zmieszczą s ię b ez p rob lemu .

Lu cien  widział , że Man et  n ie jes t  p rzekon an y . Arch itek t  ro zejrzał  s ię po
mieszkan iu . Do s trzeg ł  jeszcze łatwiejszy  sp osób :  ścian y  międ zy  p ok o jami b y ły  n a
ty le g ru b e, że d wo je lud zi  b y ło b y  w s tan ie uk ryć s ię w wy drążen iu  za b oazerią. Ale
Lu cien  miał  poczucie, że wyko rzys tan ie k ominka jes t  o  wiele sp ry tn iejszym
ro związan iem. Zależało  mu  na ty m, by  k ry jó wka by ła p omy słowa, nawet  jeś l i
wy magało  to  więk szego  n ak ładu  p racy . Im bard ziej  o ry g in alne rozwiązan ie, tym
mo cn iejszy  d reszcz emo cji . Niemcy  może i  sp rawdzą k omin , ale n igdy  n ie wp ad ną n a
to , by  szukać za palen isk iem. Lu cien  zaczynał  p owo li  my ś leć o  sob ie jak  o  mag iku ,
k tó ry  p o trafi  sp rawić, że lu dzie ro zp ły wają s ię w po wietrzu .

–  Tak , tak  będ zie n aj lep iej  –  p o wiedział  w ko ńcu . –  Rucho mą ścian ę
zamo n tu jemy  n a metalowej  ramie i  ob łożymy  z zewn ątrz p ły tkami ceg lan ymi. Dzięk i



temu  b ęd zie dość lek k a i  będzie mo żna ją wy jmo wać i  wk ładać w cało ści .

Aby  u sp ok o ić Man eta, dod ał :

–  Pro szę s ię n ie martwić, mon s ieu r. Zap ro jek tu ję to  tak , by  b y li  całkowicie
b ezp ieczn i .

–  Sk o ro  tak  pan  mówi. Ty lko  wy daje s ię to  b ardzo  skomp lik owane. Ale jeś l i
u waża pan , że to  naj lep sza o p cja, n iech  tak  będzie. Ufam p ań sk iemu  o sąd owi.

–  Dos tarczę p an u  ry su nek  p o ju trze. Umawiamy  s ię tak , jak  zawsze.

–  Oczy wiście, mo ns ieu r Lu cien . Nik t  s ię o  n iczy m n ie d o wie. Lu dzie są panu
n iezwyk le wdzięczn i , n awet  jeś l i  n ie mają p o jęcia o  p ań sk im is tn ien iu . Urato wał  pan
ży cie już d wó m osob o m.

Lu cien  już po g rążał  s ię w marzen iach  o  ci t roën ie i  Adele, ale o s tatn ie zdan ie
Maneta p rzywró ciło  g o  do  rzeczy wis to ści .

–  Uratowałem ko muś  życie?

–  W rzeczy  samej. Pamięta pan  sch ody  w p ałacu  my ś liwsk im w Le Chesnay? Te
p od n oszone?

–  Ktoś  nap rawd ę s ię tam uk rywał? –  Jak  do tąd  cała p raca nad  k ry jówkami
wy dawała s ię Lu cienowi n ie d o  k oń ca realn a. Miał  wrażen ie, że p ro jek towan ie
sk ry tek  by ło  ro dzajem g ry  i  rzadk o  myślał  o  ty m, że k to ś  rzeczy wiście b ędzie ich
u żywał.

–  Ges tapo  p rzewróciło  do m do  gó ry  n o gami, ale n ie udało  im s ię n ikog o  zn aleźć.
Ch odzil i  p o  sch odach , k to ś  nawet  na n ich  u s iad ł , ale opu ści l i  p o s iad ło ść z n iczym.

–  A co  s tało  s ię z…

– Proszę s ię n ie martwić, o bo je są ju ż b ezp ieczn i . Sk on tak towali  s ię ze mn ą, żeby
p owied zieć, że k ry jówka p od  schod ami by ła g en ialn ym pomysłem i  że u ratowała im
ży cie. Szkod a, że n ie mog łem im p o wiedzieć, ko mu  ją zawd zięczają.

–  Cieszę s ię… że wszys tk o  do b rze s ię skoń czy ło .

Lu cien  po d szed ł  do  p ó łk i  nad  k o min k iem i  p od n ió s ł  z n iej  mały , n efry towy
p osążek  w k ształcie ko ta. Ob ejrzał  g o  s taran n ie, wyob rażając so b ie dwo je Żydó w
sch o wan ych  po d  sch odami. Mu siel i  u mierać ze s trachu , s ły sząc, jak  Niemcy  cho d zą
n ad  n imi i  szuk ają ich  po  cały m domu . Uśmiech nął  s ię, gd y  u świado mił  so b ie, że
n ap rawdę ud ało  mu  s ię p rzechy trzyć Ges tapo  za p omocą swo jej  wiedzy
arch itek to n icznej  i  pomy słowości . Kry jó wk a spełn i ła swó j cel . Znajd owali  s ię k i lk a
cen tymetrów od  Ży d ów i  n iko go  n ie znaleźl i . Arch itek t  b y ł  z s ieb ie b ardzo  du mny .
Kied yś , w p rzy p ły wie eg o izmu , miał  nadzieję, że k to ś  zd rad zi  Niemcom albo  ad res ,



albo  n u mer mieszkan ia Maneta lub  p ałacu  w Le Ch esn ay , b o  chciał  p rzek onać s ię,
czy  jeg o  rozwiązan ia są wys tarczająco  sp ry tn e. Nie rozczarował  s ię. Zaczął  właśn ie
p ro jek to wać w g ło wie szczegó ły  sztucznej  ściany  za komin k iem, ale z zamyślen ia
wy rwał  go  Manet .

–  Mon s ieu r Lu cien , czeka na pana p ań sk i  ci t roën .

Kiedy  o d jeżdżał , b y ł  na s ieb ie zły , że n ie po trafi  cieszyć s ię p ierwszą jazdą swo im
n owym, p iękn y m samochod em. Nie by ł  w s tan ie s ię cieszy ć, bo  zaczął  my ś leć o  tych
d wó ch  o sobach , k tó rym u ratował  ży cie. Nie tak  to  miało  wy g ląd ać. Do  tej  po ry
ch odziło  mu  ty lko  o  to , żeb y  zmieścić o b iek t  o  ok reś lonych  wymiarach
w ko n k retnej , zamk n iętej  p rzes trzen i  p rzy  zachowan iu  odp owiedn ich  ods tępów –
tro ch ę, jak by  p róbował włożyć coś  d o  sk rzy n k i , k tó rą zamierzał  wys łać. Za to  miał
d os tać d wadzieścia s iedem ty s ięcy  fran ków i  możliwość zap ro jek to wan ia d u żej
fab ry k i , ab y  po k azać światu , że s tać go  na nap rawd ę wy b itny  p ro jek t . Ponad to  ten
wspan iały  samoch ód . I n ieoczek iwana p rzy jemn ość p łynąca z tego , że może
p rzechy trzyć Niemców.

Żało wał , że Manet  w ogó le wspomniał  o  realny ch  ludziach , k tó rzy  by li  w to
wszys tk o  uwik łan i . Nie miał  najmn iejszej  ocho ty  o  n ich  myś leć.
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Na początk u  Pierre sądzi ł , że Jean -Claude znowu  coś  zrzuci ł  z kuchennego  s to łu .

Zawsze b iegał  p o  domu  jak  szalony  i  na n ic n ie zwracał  uwag i . Ale ło sko t  powtó rzy ł
s ię k i lka razy , a p o tem us ły szał  dziecięce k rzyk i . Na do le wrzeszczały  jak ieś  męsk ie
g ło sy , z k tó rymi k łóci ła s ię madame Charpo in t ier.

Sły szał  ciężk ie k rok i  dudn iące na schodach  kamien icy . Hałas  dochodził  najp ierw
z p ierwszeg o  p iętra, po tem z d rug iego  i  t rzeciego . Mężczyźn i  cały  czas  k rzyczel i ,
wb iegal i  do  ko lejn y ch  pomieszczeń , p rzewracal i  meb le, o twieral i  szafy . Pierre wb ił
wzrok  w d rzwi p rowadzące na poddasze, spodziewając s ię, że lada momen t o tworzą
s ię z huk iem, ale k rok i  zaczęły  s ię oddalać, jakby  k to ś  schodził  na dó ł . Do  jego  u szu
do tarł  nag le wyraźny  p łacz Jean -Claude’a, Isabel le i  Ph i l ippe’a. Już chciał  zb iec ze
s trychu , żeb y  im pomóc, gdy  p rzypomniał  sob ie, co  mówiła madame Charpo in t ier,
i  zatrzymał s ię wp ó ł  ruchu . Serce wali ło  mu  jak  szalone. Po łoży ł  s ię na b rzuchu
i  p rzy łoży ł  uch o  do  k lapy  w pod łodze, żeby  dos ły szeć, o  czym mówią do roś l i .

Madame p o wtarzała, że dzieci  są kato l ikami, że zo s tały  och rzczone w Orlean ie i  że
znają wszy s tk ie mod li twy . Po leci ła jego  ro dzeńs twu  powiedzieć pacierz i  cała t ró jka
zaczęła recy tować Zdrowaś Maryjo, ale Niemiec kazał  im p rzes tać. Ph il ippe, najmłodszy
b rat  Pierre’a, rozp łakał  s ię g ło śno  i  Niemiec wrzasnął  na n iego , żeby  s ię zamknął .
Ch łop iec szlo chał  jednak  co raz bardziej , ale nag le p isnął  i  zamilk ł . Madame zaczęła
k rzyczeć n a Niemca, że n ie b i je s ię cztero letn ich  dzieci . Pierre u s ły szał  odg ło s
ko lejnego  p o liczk a, tym razem wymierzonego  zapewne kob iecie, ale madame
Charpo in t ier n ie tak  łatwo  by ło  uciszyć. Jej  obu rzony  g ło s  n ió s ł  s ię po  całym domu .
Pierre u s ły szał  n ag le, jak  o twierają s ię na do le d rzwi fron towe. Zamieszan ie
p rzen io s ło  s ię p rzed  budynek , ws tał  więc i  podszed ł  do  okna na s trychu , k tó re
wychodziło  na ru e Dup leix . Dwóch  żandarmów ciągnęło  jego  b raci  i  s io s trę na ty lne
s iedzen ie po l icy jn ego  au ta, k tó re s tało  p rzed  kamien icą.

Dwaj Niemcy  szarpal i  s ię z madame Charpo in t ier, k tó ra wciąż wrzeszczała na całą
u l icę. Podszed ł  d o  n ich  o ficer w czarno -zielonym mundurze. Żo łn ierze puści l i
kob ietę, a o ficer u n ió s ł  d łoń  na wysokość jej  czo ła. Pierre u s ły szał  g ło śny  huk



i  mad ame u p ad ła b ezwładn ie na ziemię.

–  Cio ciu  Clare! Ciociu  Clare! –  załkały  dzieci , k tó re patrzy ły  na wszys tko
z samo ch o d u .

Oficer sch o wał p is to let  i  ws iad ł  razem z żo łn ierzami do  innego  au ta, k tó re
ru szy ło  sp o d  b u d y nku  z p isk iem opon . Madame leżała na p lecach  z szeroko
o twartymi o czami, jakby  og lądała p rzesuwające s ię po  n ieb ie chmury .

Przerażo n y  Pierre odsunął  s ię od  okna, po tknął  s ię i  upad ł  na pod łogę.
Po d ciąg n ął  n og i  d o  b rody , ob jął  je ze wszys tk ich  s i ł  i  z rozpaczy  zaczął  ko ły sać s ię
w p rzó d  i  w ty ł . Przez cały  czas  milczał  i  miał  mocno  zaciśn ięte oczy . Czu ł  og romny
b ó l  w k latce p iers io wej , z k tó rym n ie móg ł  sob ie po radzić. Zwijał  s ię na pod łodze
jak iś  czas , aż wreszcie uderzy ł  w dużą sk rzyn ię, na k tó rej  p iętrzy ły  s ię s tare,
zak u rzo n e czaso p isma. Gazety  o sunęły  s ię na n iego  z ło sko tem. Pierre leżał  na
p lecach , p ró b u jąc złapać oddech , i  w końcu  zdo łał  o tworzyć oczy .

Pierwszą rzeczą, jaką u jrzał , by ł  s tary  p rochowiec wiszący  na gwoździu  w k rokwi
p o d  g ru b ą wars twą pajęczyn . Gdy  s ię w n iego  wpatrywał , zaczął  p rzypominać sob ie
wszys tk ie miłe rzeczy , k tó re madame Charpo in t ier d la n iego  zrob iła. Nowa p i łka
n o żna. Pięk n y , ciemnon ieb iesk i  sweter, k tó ry  dos tał  na u rodziny . Pien iądze, k tó re
mu  dała, żeb y  mó g ł zab rać b raci  i  s io s trę do  k ina. Wszys tk ie wieczo ry , gdy  pomagała
mu  w matematy ce. Podn ió s ł  rękę do  oczu , żeby  wy trzeć łzy , i  zdziwił  s ię, że wcale n ie
p łacze. Mo że to  d latego , że odby ł  bar micwę i  by ł  już mężczyzną. Zamias t  łez mus iał
zmag ać s ię z ty m s trasznym bó lem w p iers i . Pierre bardzo  chciał  s ię rozp łakać, ale n ie
b y ł  w s tan ie. Po my ślał , że p łacz łatwiej  by łoby  mu  zn ieść n iż to  k łucie w sercu .

Ch ło p iec u s iad ł  i  spo jrzał  w s tronę okna. Zauważy ł , że z pod łog i  unos i  s ię do
g ó ry  wąsk a wstążk a szarob iałego  dymu  i  zdał  sob ie sp rawę, że by ł  to  jego  pap iero s ,
k tó ry  u p u ści ł  p o dczas  tego  całego  zamieszan ia. Od  jak iegoś  czasu  p rzychodził  na
p o d d asze p óźn y m popo łudn iem, żeby  po tajemn ie zapal ić. Strych  by ł  świetnym
miejscem, w k tó ry m móg ł schować s ię i  cieszyć w spoko ju  gau lo isami. Pierre lub i ł
s iad ać p rzy  o kn ie i  p atrzeć na dachy  oko licznych  budynków i  na n iebo  nad  Paryżem.
Sp rawiało  mu  to  o g romną p rzy jemność. Madame zawsze wściekała s ię na n iego  za
p ap iero sy . Mó wiła, że dwunas to latek  n ie powin ien  pal ić, że od  tego  w ogó le n ie
u ro śn ie i  że zżó łk n ą mu  zęby . Pierre znalazł  więc sob ie k ry jówkę na poddaszu .
Wied ział , że mad ame zdawała sob ie sp rawę, że wymyka s ię na gó rę pal ić, ale n igdy
n ic mu  n a ten  temat  n ie powiedziała.

Us ły szał , jak  p rzed  domem zatrzymuje s ię ciężarówka, więc podczo łgał  s ię do
o k n a i  u n ió s ł  s ię o d rob inę, żeby  wy jrzeć na u l icę. Żałował , że to  zrob ił . Z ciężarówk i



wy siad ło  d wó ch  Fran cu zó w, k tó rzy  p o deszl i  do  mad ame i  cisn ęl i  jej  ciało  n a
ciężarówkę. Pierre by ł  zszo kowany , że zrob il i  to  z tak ą b eztro ską. Mog łoby  s ię
wy d awać, że p odn ieś l i  po  p ro s tu  jak iś  ciężk i  worek  z mąk ą. Ch ło p iec op arł  s ię
o  ścian ę p o d  ok nem i  zg as i ł  p ap iero sa. Zamk nął  o czy , myś ląc o  swo ich  b raciach
i  s io s trze wp ychany ch  s i łą do  samo ch od u . Na zawsze ju ż ich  tak ich  zap amięta:
k rzy czących  i  p rzerażon ych . Pierre n ieraz k łó ci ł  s ię z Jean -Clau d em, Isabel le
i  Ph il ip p em, częs to  by ł  na n ich  zły , a czasami n awet  miał  ich  d o syć, ale ko ch ał  ich
z całeg o  serca. By li  jedy n ą ro d ziną, jak a mu  zos tała, i  wiedział , że już n ig dy  ich  n ie
zo baczy . Zo s tał  sam na świecie. I n ie rozumiał  d laczego .

Ok ro p n e o b razy  teg o , co  s ię p rzed  chwilą s tało , wciąż wracały  mu  d o  g ło wy .
Złap ał  s ię rękami za sk ro n ie, jak  g dyb y  chciał  wycisn ąć wspomnien ia z własnej
g ło wy . Po tem u świad omił  so b ie, że wszys tk o  po toczy ło  s ię tak , jak  p rzewidział  jego
o jciec. Kiedy  mówił  ch łopcu , że chce, żeby  zos tal i  u  mad ame Charp o in t ier i  udawali
ch rześci jan , wy tłu maczy ł  mu , co  może s ię k iedy ś  s tać. Że p ewn eg o  d n ia p rzy jd ą po
n ich  b ez żad nego  o s trzeżen ia. Że Niemcy  zab io rą jego  i  jego  ro dzeńs two  i  aresztu ją
mad ame. Wszy s tko , co  p owiedział , sp ełn i ło  s ię, z tą jedyn ą różn icą, że madame n ie
zab ran o  na to rtu ry  do  Ges tapo , ale zas trzelono  n a miejscu . Pierre wiedział , że ludzi ,
k tó rzy  u k ry wali  Ży d ów, Niemcy  karal i  ze szczegó lny m ok rucień s twem. Ojciec
p o wied ział  mu , że Francuzi  n ien awidzą Żydó w, nawet  ty ch , k tó rzy  mieszk al i  w k raju
o d  setek  lat . „Nic s ię d la n ich  n ie l iczy . Wy dają swo ich  sąs iad ów bez mru gn ięcia
o k iem. Go je mog ą s ię u śmiech ać i  być d la cieb ie mil i , ale k iedyś  wb iją ci  n ó ż
w p lecy . Nigd y  o  ty m n ie zapo mnij” –  Pierre pamiętał  d o b rze jeg o  s łowa.

Ch ło p iec zaczął  s ię zas tanawiać, k to  móg ł  zd radzić mad ame. Czy  b y ł  to  mo n s ieu r
Ch arles , z k tó ry m k łóci ła s ię zawsze o  jeg o  p sa? A może b y ł  to  p o  p ro s tu  k to ś , k to
mieszkał  n ap rzeciwko  i  d omy śli ł  s ię, d laczeg o  p rzed  rok iem p o jawiła s ię u  n iej
n ag le czwórk a d zieci . His to ry jka madame, że b y l i  dziećmi jej  s io s trzen icy , n awet
Pierre’o wi wy dawała s ię mało  p rzekon u jąca.

Ch ło p iec p oczek ał , aż zapad ła noc, po  czy m zszed ł  n a dó ł  d o  swo jeg o  pok o ju
i  sp ako wał t rochę swo ich  rzeczy  d o  d użego  p lecaka. Wiedział , że du żą część będ zie
mu siał  zo s tawić i  zro b iło  mu  s ię jeszcze b ardziej  smu tno . Spo jrzał  z żalem na swo ją
p iłk ę i  mo del  samo lo tu  o raz n a k s iążk i  o  Cesars twie Rzy msk im. Nim wsp iął  s ię
z p o wro tem n a s trych  p o  d rab in ce, p o szed ł  do  pok o ju  k ażd ego  z ro dzeńs twa i  wziął
p o  jedn y m d rob iazgu :  u lu b io n ą małą ciężarówkę Jean -Claud e’a, p lu szowego  k o tk a
Isab el le i  p lażo wą łopatk ę Ph il ip pe’a. Sam d o ty k  ty ch  p rzed mio tów p rzy po mniał
mu , co  s tało  s ię z jego  b raćmi i  s io s trą, i  zn ów mo cn iej  zak łu ło  go  w p iers i . „Mo że to



właśn ie miel i  n a myś l i  d o ro ś l i , gdy  mó wil i , że mają złaman e serce”. Pierre u ważał
zawsze, że to  id io ty czn e wy rażen ie.

Gdy  wy chod ził  z pok o ju  Ph il ippe’a, natk n ął  s ię na Mish a, szy lk retowego  ko ta
madame. Cho ć madame Ch arpo in t ier by ła d la n ich  zawsze b ardzo  miła, to  właśn ie
Mish a d odawał jemu  i  jeg o  ro d zeń s twu  najwięcej  o tuchy  w tych  p ierwszy ch  d n iach
p o  ro zs tan iu  z rod zicami. Ko t  zamru czał  i  po tarł  g łową o  jego  n o gę. Pierre schy li ł  s ię
i  pog łaskał  zwierzątko  p o d  b ro dą. Nas tęp n ie sp o jrzał  n a swó j p lecak  i  p os tano wił , że
zab ierze Misha ze so bą. Ko t  n ie p ro tes to wał . Gd y  ch łop iec wło ży ł  g o  do  ś rod k a,
p o ło ży ł  s ię na swetrze i  od  razu  zwinął  s ię w k łęb ek . Pierre d el ikatn ie zamknął
p lecak .

Wszed ł  jeszcze d o  po k o ju  madame i  s ięg n ął  do  to reb k i , k tó ra leżała n a łóżku .
Wy jął  z n iej  p ien iąd ze, po  czy m zajrzał  do  k o mod y , gdzie k o b ieta t rzymała swo je
o szczędn ości  i  wyciągn ął  z szu flady  z p oń czo ch ami mały  woreczek . Ojciec
p owied ział  mu  też, że w tak ich  czasach , jak  te, p ien iąd ze p o trafią u ratować życie
i  warto  mieć ich  p rzy  sob ie jak  n ajwięcej . Pierre n os i ł  wciąż w k ieszen i  g ru b y  zwó j
b ankn o tó w, k tó ry  d ał  mu  o jciec, k iedy  s ię z n im żeg nał . Ch ło p iec n ie miał  ju ż
n adziei , że zo baczy  jeszcze k ied yś  swo ich  ro dzicó w, ale p rzy  swo ich  b raciach
i  s io s trze ud awał , że wszys tk o  jes t  w po rządku . Cho ć n ie do s tal i  od  o jca i  matk i
żad n ej  wiadomości  p rzez o s tatn ie pó ł  roku , o n  i  madame wciąż ciąg n ęl i  maskarad ę
i  ze wzg lędu  n a młod sze dzieci  mówil i , że tata po jech ał  w p od róż i  wkró tce wróci .

Pierre ro zejrzał  s ię o s tatn i  raz p o  mieszkan iu , wd rapał  s ię z p owro tem na s trych
i  wy szed ł  n a zewn ątrz p rzez okn o . Gdy  p rzemierzał  dachy  sąs iedn ich  bud y nk ó w,
zas tan awiał  s ię, i le czasu  min ie, n im dop ad ną go  szko py .
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Serrau l t  wiedział , że mężczyzna jes t  arch i tek tem Maneta.

Słońce właśn ie zachodziło  i  ty lna część apartamen tu  by ła w cien iu , więc Serrau l t
móg ł  obserwować n ieznajomego , pozos tając n iewidocznym. Żyd  p rzechodził
właśn ie p rzez mieszkan ie, gdy  u s ły szał , że k to ś  o twiera d rzwi wejściowe, więc
szybko  s ię u k ry ł . By ł  zdziwiony , że mężczyzna jes t  tak  wysok i  i  eleganck i;
arch i tekci , z k tó ry mi miał  do  czyn ien ia, by l i  raczej  n iewielk iego  wzros tu  i  ub ieral i
s ię bardzo  k iepsko . Nieznajomy  uk ląk ł  p rzy  kominku . Zaczął  mierzyć wnętrze
og romneg o  p alen iska, s tarann ie zap isu jąc wymiary  w no tatn iku . Serrau l t  poczu ł
u lgę;  wyg ląd ało  na to , że mężczyźn ie bardzo  zależało  na dok ładności . Wreszcie jakaś
bezp ieczna k ry jó wk a. Serrau l t  miał  już dosyć tych  partack ich  sk ry tek , w k tó rych  on
i  jego  żona, Soph ie, mus iel i  spędzić o s tatn i  rok . Wzdrygnął  s ię, gdy  pomyślał
o  dusznym s trych u  nad  śmierdzącym ch lewem w małym fo lwarku  na po łudn ie od
Paryża. Alb o  o  by le jak  sk leconej  wnęce na ty łach  szafy , k tó rą Ges tapo  bez t rudu
znalazło  ty d zień  po  ich  p rzen ies ien iu  s ię w inne miejsce.

Serrau l t  i  jego  żo na n ie czekal i  jak  większość Żydów, aż rozpoczną s ię depo rtacje.
O ty m, że n ależy  zn iknąć, wiedziel i  znaczn ie wcześn iej . Ale zan im sami wy jechal i ,
mus iel i  najp ierw u ratować tro je swo ich  dzieci  i  czworo  wnuków. Ukrywali  s ię więc
w ko lejnych  domach , podążając s topn iowo  na po łudn ie Francj i . Gdy  do tarl i  wreszcie
do  Marsy l i i , Serrau l t  zdo łał  załatwić swo im b lisk im miejsca na dwóch  h iszpańsk ich
frach towcach  p łynących  do  Pales tyny . Zajęło  mu  to  s iedem mies ięcy  i  kosztowało
małą fo rtu n ę, ale b y l i  wreszcie bezp ieczn i . Serrau l t , człowiek  n iezwyk le bogaty ,
oddałby  o s tatn i  g ro sz, a nawet  własne życie, jeś l i  miałoby  to  pomóc tym, k tó rych
kochał . Ro dzina by ła d la n iego  całym życiem; bez n iej  n ic n ie miało  d la n iego
sensu .

Wszys tk o , co  w życiu  rob i ł , rob i ł  z myś lą o  rodzin ie. Ży ł  w ten  sposób  już od
p ięćdzies ięciu  t rzech  lat , od  k iedy  p rzyby ł  do  Paryża z Nimes  z ty s iącem franków,
aby  rozk ręcić własn y  b iznes . Największym bogactwem, k tó re ze sobą p rzywiózł , by ła
jednak  wied za in żyn iery jna, k tó rą k iedyś  p rzekazał  mu  o jciec. Wierząc, że ma dar do



k o n s tru o wan ia b u d ynków, Serrau l t  szybko  założy ł  własną fi rmę i  odnos i ł  sukces  za
su kcesem –  zwłaszcza od  momen tu , gdy  wyspecjal izował  s ię w kons trukcjach
b eto n o wy ch , k tó re całkowicie zmodern izowały  budown ictwo .

By ł  d u mn y , że pomóg ł Francj i  s tać s ię l iderem w tej  dziedzin ie, kons truu jąc
jed n e z p ierwszych  budynków betonowych  na całym świecie. Ale każdą betonową
ścian ę s tawiał  z my ś lą o  swo jej  żon ie i  d zieciach . Cieszy ł  s ię z każdego  ub ran ia
i  k ażd eg o  k ęsa p o żywien ia, k tó re móg ł  im zapewn ić, z każdego  p rezen tu  i  każdych
wak acji . Szczerze wierzy ł , że sensem jego  życia jes t  zapewn ić własnej  rodzin ie to  co
n aj lep sze. I tak  d o  tej  po ry  by ło  –  wielka rezydencja w Paryżu , og romna pos iad ło ść
n a wsi , d o m n ad  Mo rzem Śródziemnym i  naj lep sza edukacja d la dzieci . Ale wszys tko
to  p rzep ad ło . Teraz mus iel i  s ię obo je z żoną uk rywać jak  myszy , p rzenosząc s ię od
jed n ej  n o ry  d o  d ru g iej .

Serrau l t  p o zn ał  Augus te’a Maneta podczas  weekendowej wizy ty  w jego
p o s iad ło ści  wiejsk iej  na początku  lat  t rzydzies tych . Choć pochodził  z bogatej ,
ary s to k raty czn ej  ro dziny , n ie miał  n ic p rzeciwko  spo tykan iu  s ię z Żydami.
Zaimp on o wał Serrau l towi tym, że n ie bał  s ię złamać kardynalnej  zasady  wyznawanej
p rzez lu dzi  z jeg o  k lasy  spo łecznej  i  po s tanowił  o tworzyć własne p rzeds ięb io rs two .
Więk szo ść ary s to k ratów s tała na s tanowisku , że p raca jes t  pon iżej  ich  godności .
Sarrau l t  zawsze u ważał , że Manet  miał  p rawdziwy  talen t  do  in teresów i  podziwiał
o g ro mn y  su k ces , jak i  udało  mu  s ię o s iągnąć. Przez ko lejne lata k i lka razy  zjed l i
razem o b iad , a raz nawet  Manet  zap ros i ł  go  do  swo jej  rezydencji  w Paryżu . Przez
więk szo ść czasu  Serrau l t  ob racał  s ię w k ręgach  towarzysk ich  sk ładających  s ię
g łó wn ie z Ży dó w i  Manet  by ł  jednym z n iewielu  ch rześci jan , z k tó rymi w ogó le s ię
sp o ty k ał . Nie wid ziel i  s ię jednak  już od  k i lku  lat , więc inżyn ier by ł  mocno
zd ziwio n y , k ied y  Manet  skon tak tował  s ię z n im w kwes t i i  k ry jówk i.

Gd y  Serrau l t  i  jego  żona opuści l i  sk ry tkę na ty łach  szafy , p rzen ieś l i  s ię na
p o d d asze d o  d zieln icy  Sain t-Germain , ale mężczyzna, k tó ry  ich  p rzy jął , zo s tał
areszto wany  p rzez Ges tapo  i  od  k i lku  tygodn i  s iedział  w więzien iu . Jego  żona by ła
p ewn a, że Niemcy  p rzy jdą lada momen t p rzeszukać mieszkan ie i  jeś l i  znajdą Żydów,
aresztu ją ją i  d zieci . Serrau l towie mus iel i  odejść. Nie chciel i  narażać ludzi , k tó rzy
p rzy g arn ęl i  ich  z d ob rego  serca, n ie żądając w zamian  żadnych  p ien iędzy . Zawsze
b y li  d la n ich  n iezwy k le mil i , d ziel i l i  s ię z n imi nawet  ciep łymi pos i łkami. Wtedy  na
p o d d aszu  p o jawił  s ię Manet . Powiedział , że może uk ryć ich  w bezp iecznym miejscu
i  zo rg an izo wać d la n ich  t ran spo rt  do  Szwajcari i . Po in fo rmował ich  też, że Ges tapo
ch ce o d eb rać im ich  majątek  i  że n ie spoczn ie, dopók i  ich  n ie znajdzie. Serrau l t  n ie



miał  b lad eg o  po jęcia, w jak i  sposó b  mil io n er do wied ział  s ię o  ich  lo s ie.

Arch itek t  n adal  ob mierzał  ko min ek . Sam b ęd ąc in żyn ierem, Sarrau l t  by ł  pod
wrażen iem p omy słu , ab y  u rządzić k ry jówkę w tak im miejscu . Niemcy  mog ą
p rzeszu k iwać mieszkan ie g odzin ami, a i  tak  n ig dy  ich  n ie zn ajdą. Żyd  by ł  ró wn ież
wd zięczn y , że o n  i  Soph ie będą miel i  d la s ieb ie całe w pełn i  umeb lowane mieszkan ie,
o trzy mu jąc w ten  spo só b  cho ćb y  namias tkę życia, d o  k tó reg o  by li  p rzyzwyczajen i ,
n im zaczęło  s ię to  p iek ło . Ko szmar, p rzez k tó ry  teraz p rzechod zil i , u świado mił  im,
jak  b ard zo  n ie do cen ial i  tego , co  miel i  wcześn iej . Ży li  jed nak  nadzieję, że ich  ud ręk a
n ie p o trwa ju ż d łu g o .

W mieszkan iu  b y ło  zu p ełn ie ciemno , ale arch i tek t  p raco wał dalej . Odsu n ął  s ię od
k o min k a n a jak ieś  t rzy  metry , p rawdop odo b n ie wy o brażając sob ie, jak  p owinn a
wy g ląd ać fałszywa ściana. Sarrau l t  u śmiech n ął  s ię n a ten  wid o k , p o do b ała mu  s ię
s taran n o ść mężczyzn y . Po  wo jn ie zadba o  to , b y  ten  czło wiek  miał  mnó s two  zleceń .
Teraz mó g ł  mu  od dać jedyn ie swo jego  n o weg o  ci t roëna. Cieszy ł  s ię, że Manet  n ie
zd rad zi ł  mu  nazwiska arch i tek ta –  miał  ju ż s ied emdzies iąt  o s iem lat  i  wied ział , że
Ges tap o  wyciąg nęło by  z n ieg o  tę in fo rmację na to rtu rach . Mężczyzn a włoży ł
n o tatn ik  do  k ieszen i  marynark i  i  sk iero wał  s ię ku  d rzwio m. Serrau l t , k tó remu  n og i
zd rętwiały  o d  s tan ia tak  d ług o  w jedn ym miejscu , p rzesu nął  s ię w p rawo . Po d łog a
sk rzy p n ęła. W mieszkan iu  b y ło  tak  cich o , że nag ły  d źwięk  naty ch mias t  zwróci ł
u wag ę arch i tek ta. Początk o wo  by ł  tak  p rzerażo n y , że b ał  s ię o dwró cić, ale p o wo li
sp o jrzał  w ciemno ść, w k tó rej  p o g rążo n y  by ł  ty ł  mieszkan ia.

–  Kto  tu  jes t? –  k rzy knął . Gło s  mu  d rżał .

Serrau l t  s twierd zi ł , że naj lep iej  b ędzie s ię u jawn ić.

–  Niech  s ię p an  n ie b o i , mo ns ieu r –  po wied ział , wycho dząc sp o ko jn ie z cien ia.

Ro zb awił  go  wid o k  n iezwyk łej  u lg i , malu jącej  s ię na twarzy  arch i tek ta.
Prawd o p od o bn ie zamias t  u śmiech n ięteg o , eleg an ck o  u b ran eg o  s tarca z po rządn ie
o s trzy żo ną b rod ą sp odziewał  s ię u jrzeć jak ieg oś  g es tap owca, celu jącego  do  n iego
z p is to letu .

–  Co  p an  tu  rob i , do  cho lery ?

Serrau l t  zrob ił  k rok  w s tron ę arch i tek ta, ale mężczy zna p o dn ió s ł  rękę, d ając mu
zn ak , by  s ię n ie zb l iżał .

–  Wszys tk o  w p o rząd k u . Wiem, co  pan  tu  ro b i , mo ns ieu r.

–  Gó wn o  pan  wie. A teraz n iech  s ię p an  s tąd  wyn o s i .

Serrau l t  n ie p rzejął  s ię ton em arch i tek ta. Na jeg o  sęd ziwej , p rzy jaznej  twarzy
wciąż ry sował s ię u śmiech .



–  Wiem, co  p an  d la n as  ro b i .

–  Nas?

Serrau l t  o dchy li ł  po łę swo jeg o  g rafi to weg o  p łaszcza, p okazu jąc mężczy źn ie żó ł tą
g wiazdę Dawida, p rzyp iętą d o  czarn ej  marynark i  garn i tu ru . Pod  arch i tek tem ug ięły
s ię n og i;  mu s iał  p rzy trzy mać s ię p ó łk i  nad  ko min k iem, aby  n ie upaść. Inży n ier
rozumiał  reakcję mężczy zn y  –  pewn ie po  raz p ierwszy  sp o tk ał  jedną z o sób , d la
k tó rych  p ro jek tował  k ry jó wk i. Spo tkan ie twarzą w twarz u s tan awiało  międ zy  n imi
b ardzo  realn ą i  n ieb ezp ieczną więź. Serrau l t  zag rażał  jego  życiu  p rzez sam fak t , że
zn ajdo wał s ię z n im w jedn ym po ko ju .

–  Sp rawied liwy  z pan a czło wiek .

–  Ja? Sp rawied liwy ? Ch yba pan  żartu je.

–  Nie, mo ns ieu r, mówię po ważn ie.

–  Jes t  pan  s tary m g łup cem. Dlaczeg o , u  d iab ła, n ie u ciek ł  pan  z k raju , k iedy
jeszcze miał  pan  tak ą szansę?

Py tan ie zasko czy ło  Serrau l ta. By ło  jedn ak  uczciwe i  uznał , że zas łu g u je n a
o dp o wiedź.

–  Ma pan  rację. Gd yby m lep iej  ocen ił  sy tuację, pewn ie jad łb ym teraz ko lację
w Szwajcari i .

–  Wszyscy  jes teście id io tami. Naród  wy bran y . Co  za żart .

–  Zap y tał  mn ie p an , d laczeg o  zo s tałem, i  mam zamiar panu  o d powied zieć.
Zas ług u je p an  na wy jaśn ien ie;  n araża p an  swo je ży cie, żeby  n am p o móc. Mo ja
rod zina mieszk a w ty m k raju  o d  czasów rewo lucj i . Wszyscy  mo i p rzo d ko wie
walczy li  za Francję. Mó j o jciec b rał  u dział  w wo jn ie p ru sk iej , ja sam walczy łem
p od czas  Wielk iej  Wojn y . To  p rawda, jes tem Ży dem. Ale jes tem Żyd em o  fran cu sk ich
k o rzen iach  i  jes tem d umn y  z teg o , że jes tem Fran cu zem. Zawsze wierzy łem i  zawsze
b ędę wierzy ł  w świetność Francj i . Po  kap itu lacj i  zo s tałem w Pary żu , bo  chciałem by ć
lo jalny  wo b ec mo jeg o  k raju  i  b y łem p rzek onan y , że Francja mn ie po trzebu je.

–  To  s ię chyb a p an  p rzel iczy ł .

–  To  p rawda. Nik t  z nas  n ie miał  p o jęcia, jak  będzie wy g ląd ać ży cie p o dczas
n iemieck iej  oku pacj i . Ale o d  teg o  maja, k iedy  kazal i  nam nos ić te p iękn e naszywk i,
wied ziałem, że n ie o szczędzą żad nego  Żyd a, nawet  jeś l i  ma francusk ie nazwisko .
Miałem nad zieję, że Vichy  b ędzie w s tan ie ob ron ić mn ie i  mo ją ro dzin ę, ale jak  sam
p an  powied ział , p rzel iczy łem s ię. Nig dy  n ie uwierzy łb y m, że fran cu sk i  rząd  p rzy łoży
rękę do  tak iej  zb rod n i .



–  Francusk i  Żyd , po lsk i  Żyd… Ges tapo  n ie ro b i  to  żadnej  różn icy .

–  Przep raszam, że p rzeszkodziłem p an u  w p racy . Pó jdę już –  po wiedział  Serrau l t .

–  Będę zobo wiązany .
Starzec ru szy ł  w s tro n ę d rzwi, ale po  ch wil i  s ię zatrzymał.

–  Sły szał  pan  k ied yś  o  Nicho las ie Owen ie?

–  Nie.

–  W szesn as ty m wiek u  za rządów Elżb iety  I miały  miejsce w Ang li i
p rześ lado wan ia kato l ików. Zakazano  celeb rowan ia mszy , a wszys tk ich  k s ięży
u znano  za winny ch  zd rady  s tanu . Kato l icy  zaczęl i  sp rawować nabożeńs twa
p o tajemn ie, a k s ięża mus iel i  s ię uk rywać, b o  inaczej  czekały  ich  to rtu ry  i  śmierć.
Owen  p ro jek tował  i  b udował we dworach  w całym k raju  tajne k ry jówk i d la
an g ielsk ich  jezu i tów. By ły  tak  sp ry tn e, że żo łn ierze mo g li  p rzetrząsać dom p rzez
tyd zień , a i  tak  n ic n ie zn ajdo wali . Ocal i ł  wielu  kap łanów.

–  A co  s tało  s ię z n im?

–  Złapal i  go  i  zakato wali  na śmierć w londy ń sk iej  Tower.
–  Świetna h is to ria –  o dparł  arch i tek t . –  Wied ziałem, że kończy  s ię szczęś l iwie.

–  Ale by ł  człowiek iem sp rawied liwym. Tak  jak  pan , mons ieu r –  rzek ł  Serrau l t ,
o twierając d rzwi.
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Mus imy  podwyższyć dach . Berl in  zdecydował s ię zamon tować w ś rodku  dźwig  na

s tałe. Fab ry k a będ zie działać o  wiele sp rawn iej , jeś l i  n a miejscu  na s tałe u s tawimy
podnośn ik  –  p o wiedział  Herzog , wypuszczając p rzez u s ta dym z pap iero sa. Odkąd
p rzyszed ł  p rzed  dwiema godzinami do  p racown i Luciena, żeby  omówić kon ieczne
zmiany  w p ro jek cie zak ładów w Tremb lay , zdąży ł  wypalić już całą paczkę.

Alain  ws tał  od  swo jego  s to łu  k reś larsk iego  i  podszed ł  do  p lanów fab ryk i .

–  Można b y  podn ieść kąt  nachy len ia dachu  w tym miejscu . Powstan ie wtedy
wrażen ie, że łączy  s ię z g łówną częścią, a b ry ła wciąż będzie wyg lądała zg rabn ie –
zasugerował , wskazu jąc na p rzedn ią elewację budynku . –  Warto  też zo s tawić w dachu
o twór, żeby  jak iś  inny  żu raw by ł  w s tan ie wyciągnąć wewnętrzny  dźwig  w jednym
kawałku . Un ik n iemy  wtedy  n iepo trzebnego  rozmon towywan ia.

–  Znak omity  p o mysł , młodzieńcze. –  Herzog  poczęs tował  Alaina pap iero sem. –
Lucien , zatrudn iłeś  bardzo  mądrego  dzieciaka.

Arch itek t  spo jrzał  na ch łopaka spode łba. Sam miał  zamiar powiedzieć to  samo
w kwes t i i  l in i i  d achu . Nie cierp iał , k iedy  k to ś  –  a już zwłaszcza jak iś  dzieciak  p ro s to
po  s tud iach , k tó ry  sądzi , że pozjadał  wszys tk ie rozumy  –  mówił  mu , jak  powin ien
p ro jek tować b u dynek . Ale widział , że Alain  zaimponował Niemcowi, p rzez co  Lucien
wypad ł  ko rzy s tn ie jako  jego  p racodawca. Pos tanowił  więc n ie rob ić z tego  wielk iej
sp rawy . Alain  n ie po  raz p ierwszy  wtykał  nos  w jego  p ro jek ty . Uważał , że g łówne
wejście do  fab ry k i  w Chav il le powinno  być n iższe, żeby  zmn iejszyć skalę fron towej
elewacji , i  że okna powinny  być p ionowe, a n ie poziome. Lucien  miał  ocho tę
powiedzieć mu , b y  szed ł  do  d iab ła, ale t rzymał język  za zębami.

Wiedział , że n ie p owin ien  narzekać. Alain  by ł  naj lep szym p racown ik iem, jak iego
k iedyko lwiek  miał . Rysował n ienagann ie, by ł  n iezwyk le in tel igen tny  i  –  co
najważn iejsze –  zn ał  s ię na kons trukcj i  budynków jak  mało  k to . Ale i ry tował
Luciena swo ją p rzemądrzało ścią. Wszys tk ie dzieciak i  po  arch i tek tu rze by ły  s traszn ie
nadęte i  p ewne s ieb ie –  myś lały , że zaraz po  szko le po trafią zap ro jek tować Bóg  wie
co . Alain  może i  by ł  wzo rem p racown ika, ale n ie t rak tował  Luciena jak  swo jego



men to ra i  n ie s łu ch ał  jego  rad . Uważał , że ich  n ie po trzebu je.

–  Drzwi fro n to we wyg lądają t rochę mizern ie. Będą mus iały  pomieścić codzienn ie
mn ó s two  p raco wn ik ów, i  to  na t rzech  zmianach  –  zauważy ł  ch łopak .

Lu cien a zaczął  o garn iać gn iew.
–  Mo żn a b y  p o szerzyć wszys tk ie wejścia z p rzodu  o  jak ieś  pó ł  metra –  odparł

Herzo g , d o ty k ając d rzwi na p lan ie zadbanymi palcami. –  Co  o  tym sądzisz, Lucien?

Lu cien  p o s łał  Alainowi n ienawis tne spo jrzen ie. Ch łopak  odpowiedział  mu
u śmiech em.

–  Żad en  p ro b lem. Mamy  mnós two  miejsca, możemy  je poszerzyć –  od rzek ł
arch i tek t .

–  Świetn ie. Alain , czy  możesz od  razu  nan ieść zmiany  na p lan?

–  Oczy wiście, p an ie majo rze. Ju tro  będą go towe.

Co  za ws trętn y  wazel in iarz, pomyślał  Lucien , u śmiechając s ię n ieszczerze.
–  Pan ie majo rze, czy  ty lne d rzwi też poszerzyć? –  spy tał  Alain .

–  Tak , to  d o b ry  p omysł .

Ołó wek , k tó ry  Lu cien  trzymał w ręce, pęk ł  na pó ł .

–  Alain , czy  mo g ę p ro s ić pana na chwilę do  magazynku?

Gd y  ty lk o  Lu cien  zamknął  d rzwi za Alainem, chwycił  go  za k lapy  marynark i .

–  Słu ch aj , g ó wn iarzu , jeś l i  jeszcze raz odezwiesz s ię, by  coś  zasugerować, u rwę ci
jaja i  wep ch n ę ci  je do  nosa.

Alain  p atrzy ł  arch i tek towi p ro s to  w oczy , ale n ie powiedział  an i  s łowa. Lucien
o p ano wał s ię p o  ch wil i  i  pu ści ł  ch łopaka. Natychmias t  pożałował  tego , co  zrob ił , ale
n ie zamierzał  p rzep raszać. Obaj  wróci l i  do  p racown i.

–  Stan o wimy  we trzech  doskonały  zespó ł , n iep rawdaż? –  odezwał  s ię Herzog . –
Czas  n a o b iad . Co  p owiecie na Café Hiver? Ja s tawiam, panowie.

Lu cien  wied ział , że Café Hiver jes t  lokalem zarezerwowanym wy łączn ie d la
Niemców i  że żad en  Francuz go  tam n ie zobaczy , z chęcią więc p rzy jął  zap roszen ie.

–  To  miło  z two jej  s t rony , Dieter, ale zan im pó jdziemy , chciałbym jeszcze
p o k azać ci  k i lk a szk iców do  nowej fab ryk i . To  zajmie ty lko  minu tę. Alain  zaraz je
p rzy n ies ie, są n a mo im b iu rku .

Lu cien  wied ział , że Alain  n ie cierp iał  być t rak towany  jak  ch łop iec na posy łk i
i  n ie b y ł  zd ziwion y , gdy  ch łopak  spo jrzał  na n iego  gn iewn ie, zan im podszed ł  do
b iu rk a. Nie p rzejmu jąc s ię wcale, czy  b ierze właściwe ry sunk i , Alain  zgarnął  z b latu
k i lk a ark u szy  k alk i  techn icznej  i  pomaszerował  z powro tem do  arch i tek ta.



Lu cien  omawiał  z Herzo g iem szk ic po  szk icu , aż wreszcie na s to le p o zos tała ty lko
jed n a k artka. Nim arch i tek t  zd ąży ł  co ś  zrob ić, Niemiec p o dn ió s ł  ry su n ek  i  p rzez
ch wilę s ię mu  p rzyg lądał .

–  Hmm…  Nie poznaję tego  d etalu . Co  to  jes t? Coś  do  maszyn own i?

Po  p lecach  Lucien a p rzeb ieg ł  lod o waty  d reszcz, a jeg o  o czy  rozszerzy ły  s ię
n iezn aczn ie ze s trach u . Delikatn ym ruch em wy jął  Herzog owi szk ic z ręk i . Alain ,
k tó ry  cały  czas  mu  s ię p rzyg lądał , zauważy ł  jeg o  reakcję.

–  Wy g ląda jak  metalo wa rama na jak imś  murze. Nic mi p an  o  tym n ie wspo minał .
Czy  mam to  d odać do  g łówn eg o  p ro jek tu? –  spy tał  ch ło pak .

–  To  frag men t  inn eg o  zlecen ia. Nie ma n ic wspó lneg o  z tym, co  ro b imy  d la
majo ra Herzo g a –  o d parł  Lucien . –  Mu siałem n iech cący  po łoży ć go  z inn ymi
ry su n kami n a b iu rku .

–  Jak iego  zlecen ia? –  d opy tywał  Alain .

–  To… n ic tak iego  –  powied ział  Lu cien . –  No , sk o ro  sk ończy liśmy , ch o dźmy  co ś
zjeść.

Arch itek t  odn ió s ł  s to s  arkuszy  na swo je miejsce, ale zatrzy mał s ię, by  zło ży ć
jed en  z ry sunk ów, po  czym sch ował g o  d o  ś rod k owej szu flady  b iu rk a. Nas tępn ie
zamk n ął  szu fladę na k lucz.
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Alain  k lęczał  w ś rodku  nocy  p rzy  b iu rku  Luciena, man ipu lu jąc scyzo ryk iem p rzy

zamkn iętej  szu fladzie, i  p rzypominał  sob ie dziwne wydarzen ia z pop rzedn iego  dn ia.
Zauważy ł , że Lu cien  by ł  mocno  wstrząśn ięty , p rawie n ie tknął  ob iadu  i  n iemal
w ogó le s ię n ie o dzywał. Kiedy  Herzog  znalazł  tamten  szk ic, arch i tek t  zachowywał
s ię tak , jakby  zobaczy ł  ducha. Alain  zo rien tował  s ię, że co ś  jes t  nap rawdę na rzeczy ,
gdy  Lucien  powiedział  mu , że n ie zamierza wracać po  ob iedzie do  p racown i i  że on
też na resztę dn ia może wziąć sob ie wo lne. Kiedy  zap ro tes tował , że mus i  nan ieść na
p lan  pop rawk i, k tó re ob iecał  majo rowi, arch i tek t  wrzasnął  na n iego , że powin ien
zacząć cieszy ć s ię życiem, a n ie spędzać cały  dzień  w p racy .

Alain  wciąż by ł  wściek ły  na myś l  o  tym, co  zdarzy ło  s ię w magazynku . Jak  ten
parszywy  dy letan t  śmiał  go  tknąć i  g rozić mu  w ten  sposób? Przez k ró tką chwilę
Alain  miał  o cho tę zdziel ić go  w b rzuch , ale s ię powstrzymał. Popsu łoby  mu  to
relacje z Niemcami, znowu  zos tałby  bez p racy , a wu j  Hermann  pewn ie n ie miałby  już
jak  mu  pomó c w zn alezien iu  czegoś  nowego . Z każdym ko lejnym dn iem odczuwał
do  arch i tek ta co raz większą n iechęć. Lucien  cały  czas  go  upokarzał  i  t rak tował  jak
jak ieś  popy chad ło . Jakby  mu  s ię wydawało , że o  arch i tek tu rze wie wszys tko . Nic n ie
można mu  by ło  p o wiedzieć. Herzog  docen iał  każdy  pomysł  Alaina –  d laczego  jego
szef n ie by ł  w s tan ie tego  dos trzec? To , co  zrob ił  wczo raj , by ło  k rop lą, k tó ra
p rzepełn i ła czarę. Alain  jeszcze mu  pokaże.

Gdy  wróci ł  po  po łudn iu  do  domu , p róbował wymyślić, co  mog ło  aż tak
p rzes traszyć Luciena. Dlaczego  ry sunek  jak iegoś  muru  tak  go  zdenerwował? Alain
n ie móg ł  zasn ąć;  py tan ie cały  czas  n ie dawało  mu  spoko ju . Pos tanowił , że mus i
zobaczyć ten  szk ic jeszcze raz. Czy tał  do  d rug iej  w nocy , po tem podn ió s ł  s ię, ub rał
i  po szed ł  d o  p racown i. Po  tygodn iu  p racy  Lucien  dał  albo  mu , albo  Alainowi
oddzielny  k lucz, żeby  móg ł wychodzić późn iej , jeś l i  chciał  dokończyć jak iś
ry sunek . Alain  wiedział , że dużo  ryzyku je, wychodząc na u l icę po  godzin ie
po licy jnej . Niemcy  mog li  go  zgarnąć w każdej  chwil i . Ale n ie bał  s ię aresztowan ia.
Gdyby  rzeczy wiście k to ś  go  zatrzymał, wys tarczy ło  zadzwon ić do  wu ja, żeby



wy jaśn i ł  n iep o ro zu mien ie.
Alain  cierp l iwie po ruszał  o s trzem scyzo ryka we wszys tk ie s trony , aż co ś  wreszcie

k l ik n ęło . Otwo rzy ł  szu fladę i  znalazł  wśród  pap ierów złożony  szk ic. Zan im go
wy ciąg n ął , zapamiętał  dok ładn ie, w k tó rym miejscu  leżał . W p racown i panowała
ab so lu tn a ciemn o ść, więc Alain  zd jął  lampę z b iu rka, pos tawił  ją na pod łodze
i  p rzy jrzał  s ię ry su n kowi w świet le żarówk i. By ł  to  ten  sam szk ic, k tó ry  widział  rano
–  metalo wa rama wielkości  jednego  metra kwadratowego  z ceg łami w ś rodku . Obróci ł
k artk ę i  zn alazł  tę samą ramę nary sowaną z innej  perspek tywy . Tym razem do  ceg ieł
p rzy moco wan e b y ło  coś , co  wyg lądało  jak  żel iwny  ru szt  do  kominka. Alain  obejrzał
szk ic ze wszy s tk ich  s tron , ale n ie po trafi ł  n ic zrozumieć. Lucien  n igdy  n ie
wsp o min ał , że p racu je nad  jak imś  wnętrzem, a to  by ł  ty lko  jak iś  dziwny  detal , n awet
n ie żad en  p o rząd n y  p ro jek t .

Na k artce b y ło  równ ież k i lka no tatek  zrob ionych  o łówk iem. Większość
d o ty czy ła ro zmiaró w ramy ; jedna mówiła, że nowa zap rawa powinna komponować
s ię ze s tarą. Alain  u s iad ł  na d rewn ianej  pod łodze i  po tarł  oczy . Zaczynał  rob ić s ię
sen n y  i  n ie mo g ąc rozwik łać zagadk i , pos tanowił  wrócić do  domu . Kiedy  odk ładał
szk ic n a miejsce, u s ły szał  dźwięk  ru szającej  do  gó ry  windy . Szybko  zamknął
szu flad ę i  o d s tawił  na b iu rko  lampę, po  czym s tanął  p rzy  d rzwiach  i  nas łuch iwał .
Gd y  win d a zatrzy mała s ię na wysokości  p racown i, wiedział  już, k to  zaraz wy jdzie na
k o ry tarz. Przeszed ł  na palcach  p rzez pokó j  i  uk ry ł  s ię w magazynku . Gdy  p rzymykał
d rzwi, u s ły szał  zg rzy t  k lucza w zamku  i  p s trykn ięcie p rzełączn ika, zapalającego
świat ło .

Przez szp arę u chy lonych  d rzwi Alain  widział , jak  Lucien  szybk im k rok iem
p o d ch od zi  d o  b iu rk a i  o twiera szu fladę. Arch itek t  o s trożn ie wyciągnął  z n iej  szk ic,
ro zło ży ł  k artk ę i  p rzyg lądał  s ię jej  p rzez chwilę z poważnym wyrazem twarzy , jak
g d y b y  wid ział  ją p ierwszy  raz w życiu . Po tem popatrzy ł  p rzed  s ieb ie, p rzez minu tę
zas ty g ł  w b ezru ch u , a k iedy  wreszcie s ię ocknął , złoży ł  ry sunek  z powro tem
i sch o wał g o  d o  wewnętrznej  k ieszen i  marynark i . Wreszcie u s iad ł  na k rześ le, s ięgnął
p o  telefo n  i  wy k ręci ł  numer.

–  Wiem, że jes t  p óźno , ale muszę z panem po rozmawiać –  powiedział . –  To  ważne.
Mu simy  wstrzy mać na chwilę p racę nad  komink iem… Nie, n ic s ię n ie s tało . Myślę
p o  p ro s tu , że p o winn iśmy  jeszcze poczekać… Po trzebu ję t rochę więcej  czasu…
Wiem, i le lu d zi  jes t  w to  zaangażowanych… Sam s iedzę w tym po  u szy… Dobrze,
n iech  b ęd zie, d o s tan ie pan  ry sunek  ju tro… Nie, ob iecu ję. Dos tarczę go  tam, gdzie
zawsze…  Ma p an  mo je s łowo , mons ieu r Manet… Mówię p rzecież, że wszys tko



w p o rząd k u …  Nerwy  mi p uszczają…  Nie, n ie wiem, d laczego  –  u ciął  i  od łoży ł
s łu ch awk ę.

Przy sun ął  s ię d o  b iu rka i  zaczął  co ś  ry so wać n a ko lejny m ark uszu  b iałego
p ap ieru . Po  jak ichś  dwud zies tu  minu tach  wstał  i  zapal i ł  zapałk ę. Wy ciągnął
z k ieszen i  p ierwszy  ry su n ek , p rzy trzy mał go  n ad  ogn iem i  patrzy ł , jak  p ło nąca
k artk a czarn ieje i  zamien ia s ię w po p ió ł . Nas tępn ie wziął  z b iu rk a n owy  szk ic, złoży ł
g o  i  wsu n ął  do  maryn ark i . Po p rawił  jeszcze rzeczy  n a b iu rku  i  wy szed ł  z p racown i.

Alain  ob serwo wał to  wszy s tko  co raz bard ziej  p odekscy towany . Zawsze uwielb iał
k ry min ały  i  fi lmy  detek tywis tyczne. Miał  teraz p rzed  sobą p rawdziwą zagadkę, k tó rą
trzeb a b y ło  ro zwik łać. Nad al  n ie rozu miał , o  co  ch od zi  z ty m d etalem, ale b y ł  p ewien ,
że wy jaśn ien ie tajemn icy  jes t  ty lk o  k wes t ią czasu . To , że Manet  ró wn ież b y ł
zamieszan y  w całą sp rawę, czyn iło  ją jeszcze bard ziej  fascynu jącą. Alain  p o dszed ł  do
d rzwi i  g dy  u p ewn ił  s ię, że wind a zjechała n a p arter, u s iad ł  na chwilę, aby  s ię
zas tan o wić. Mu si  ch od zić o  co ś  bard zo  n ieb ezp ieczn ego , sko ro  in try g a jes t  aż tak
sk omp lik owana. Ty lko  p o  co  ty le szu mu  wok ó ł  zwyk łeg o  ko min k a?
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Za chwilę zdejmę ci  chus tkę. Go towa?

Adele uwielb iała tę g rę. Zawsze bardzo  ją podn iecała. Gdy  zjed l i  ob iad  w małej
knajpce w Sev ran  i  wróci l i  do  au ta, Sch legal  zawiązał  jej  oczy  i  powiedział , że ma d la
n iej  wsp an iałą n iespodziankę. Podczas  jazdy  samochodem Adele czu ła s ię
n iesamowicie:  n ic n ie widziała, ale jej  s łuch  i  węch  s tały  s ię bardzo  wrażl iwe.
Odczuwała k ażd ą wib rację au ta, a zapach  ściętego  ży ta, k tó ry  dob iegał  z mijanych
pó l , by ł  wręcz obezwładn iający . Wkró tce samochód  s ię zatrzymał, Niemiec pomóg ł
jej  wys iąść i  pop rowadził  ją del ikatn ie p rzez kamienną ścieżkę.

–  Zaraz zwariu ję z ciekawości , ty  n iedob ry  człowieku .
–  Jeszcze ty lk o  k i lka k roków –  po wiedział  ges tapowiec, ściągając jej  z oczu  b iałą

chus tkę.

–  Mój Boże, jes t  wspan iały ! –  wes tchnęła Adele.

–  Jes t  cały  twó j , kochana. Wszys tk ie t rzydzieści  poko i . Dopók i  Rzesza n ie
pos tanowi, jak  in aczej  go  wykorzys tać.

Stal i  p rzed  og ro mnym, s iedemnas towiecznym pałacem myśliwsk im z narożnymi
wieżyczkami zwieńczonymi s tożkowatym dachem. Budynek  o toczony  by ł  p rzez
wiekowy , gęs ty  las , k tó rego  wysok ie d rzewa n iemal zas łan iały  s łońce.

–  Wyg ląda p rawie jak  Chateau  de Chambord . Zap roszono  mn ie tam k iedyś  na
ko lację, wsp o minałam ci  o  tym?

–  Owszem, setk i  razy , najd roższa –  odparł  Sch legal . –  Teraz masz swó j własny
pałac i  mo żesz zrob ić z n im, co  zechcesz.

–  Nie mogę s ię doczekać, k iedy  pokażę go  Bette. Pękn ie z zazd rości  –
zach icho tała. Ob casy  zas tukały  na kamiennej  ścieżce, gdy  pomknęła do  og romnych
d rzwi fron towych . Otwarła je na o ścież i  wpad ła do  ś rodka. Kiedy  Sch legal  wszed ł  do
ho lu , b ieg ała już p o  całym parterze.

–  Jes t  w pełn i  u meb lowany  –  k rzyknęła.

–  Aż do  najd ro bn iejszego  sp rzętu  w kuchn i , k tó ra no tabene jes t  wielkości  sal i
balowej .



–  Będ ę mo g ła wy dawać p rzy jęcia na dwieście o sób . Co  najmn iej .

–  Co  n ajmn iej  –  p rzy taknął  Niemiec.

Ad ele wid ziała, że jej  kochanek  jes t  bardzo  z s ieb ie zadowo lony  –  miał
świad o mo ść, że ty m „sk romnym” p rezen tem zdo łał  podb ić jej  serce.

–  Skąd  masz tak ą pos iad ło ść?

–  Należała d o  p ewnego  francusk iego  ary s tok raty . Ukrywał tu  Żydów, ale zdo łal i
s ię n am wymk n ąć.

–  Mu siałeś  b y ć mocno  n iepocieszony , kochan ie –  od rzek ła Adele z lekką d rwiną
w g ło s ie.

–  To  p rawd a, d latego  Rzesza pos tanowiła zająć majątek .

–  A co  s ię s tało  z właścicielem?

–  Jes t  w Szwajcari i  i  ju ż n igdy  n ie pos tawi nog i  w domu  p rzodków.
–  Co  za id io ta. Stracić co ś  tak iego , żeby  ocal ić k i lku  Żydów –  parsknęła.

–  Zd ziwiłab y ś  s ię, skarb ie, gdybyś  wiedziała, i lu  Francuzów jes t  w s tan ie
ry zy k o wać d la n ich  własne życie. I mówię o  ludziach , k tó rzy  pochodzą z rodzin
o  wielo wiek o wy ch  tradycjach .

Ad ele, k o mp letn ie n iezain teresowana, odwróciła s ię w s tronę wielk ich  schodów.

–  Ob ejrzy jmy  resztę pałacu . Założę s ię, że będę p ierwsza na gó rze –  zaśmiała s ię,
zrzu cając bu ty .

Sch leg al  ru szy ł  za n ią, wsp inając s ię po  d rewn ianych , rzeźb ionych  s topn iach .
Ko b ieta p o b ieg ła p rzodem; zag lądała do  ko lejnych  pomieszczeń  i  ok rzykami
zach wy tu  witała każdy  nowy  skarb , jak i  udało  jej  s ię do jrzeć.

Zn ik n ęła w d rzwiach  na końcu  ko ry tarza i  po  chwil i  wy łon iła s ię z n ich  znowu ,
o p ierając s ię zalo tn ie o  fu trynę.

–  Meld u ję, że zn alazłam g łówną syp ialn ię, pan ie pu łkown iku  –  powiedziała,
ro zp in ając p o wo li  g uzik i  b iałej , jedwabnej  b luzk i  i  od s łan iając czarny  s tan ik , k tó ry
Sch leg al  tak  u wielb iał .

–  Hmm…  Po zwó l, że zwery fiku ję two je odk rycie –  odparł .

Sch leg al  o tarł  s ię o  ciało  Adele, mijając ją i  wchodząc do  ś rodka. Rzucił  czapkę
n a łó żk o  i  zd jął  czarną ku rtkę. Gdy  s ię odwrócił , Adele s tała p rzed  n im już zupełn ie
n aga. By ła z s ieb ie bardzo  dumna, gdy  powiedział  jej  k iedyś , że żadna inna kob ieta,
k tó rą zn a, n ie p o trafi  s ię rozeb rać tak  szybko . Zd jął  mundur, p rzyciągnął  ją do  s ieb ie
i  zło ży ł  n a jej  u s tach  d ług i , n iesp ieszny  pocałunek . Adele zarzuci ła mu  ręce na szy ję
i  o b jęła g o  n o g ami w pas ie. Złapał  ją za poś ladk i  i  zaczął  k rążyć po  syp ialn i , cały



czas  n amiętn ie ją cału jąc.

Po dszed ł  d o  n iewielk ich  scho d ów p rowadzący ch  d o  małeg o  gab inetu , po łoży ł
Ad ele na s to p n iach  i  wszed ł  w n ią. Zawsze lub i ła k o chać s ię w n iety powych
miejscach  –  na łódce na Sek wan ie lub  n a szczy cie No tre Dame –  więc seks  n a
sch o d ach  b ardzo  ją pod n ieci ł . Sch leg al  ró wn ież n ie móg ł  op an ować pożądan ia
i  n ap ierał  na Adele co raz bard ziej  wściek ły mi ruch ami. Stanął  mo cn o  ob iema n o gami
n a p o d ło dze, żeb y  zapewn ić so b ie lep sze p od p arcie. Przez cały  czas  miał  jedn ak
wrażen ie, że co ś  jes t  n ie tak , cho ć n ie p o trafi ł  sko nk retyzować co . Ku  o g ro mnemu
ro zczaro wan iu  Ad ele zatrzy mał s ię nag le w pó ł  ruchu  i  sp o jrzał  n a s top n ie, n a
k tó ry ch  leżała.

–  Nie masz wrażen ia, że sch ody  s ię ru szają? –  sp y tał . –  Zdawało  mi s ię, że
p o d n o szą s ię i  op ad ają razem z n ami.

–  Nie, ko ch an ie;  my ś lami b y łam g d zie ind ziej . I b ard zo  ch ciałaby m nadal  tam
b y ć.

Sch legal  n ap arł  n a n ią gwałto wn ie.

–  Nap rawdę s ię ru szają –  s twierdzi ł , p o  czym wstał , zo s tawiając Adele leżącą n a
s to p n iach .

–  I co  z tego? Wracaj  tu , na miło ść boską! –  wrzasn ęła.

–  Złaź ze scho dów –  wark n ął . Kob ieta pod n io s ła s ię i  s tanęła o b ok  n iego .

Niemiec nachy li ł  s ię, chwycił  k rawęd ź do lnego  s top n ia i  po ciągnął  w gó rę. Udało
mu  s ię z t rudem p o dn ieść całe scho d y , od s łan iając leżący  po d  spod em materac.

–  Co  to  do  ch o lery  jes t? –  zawo łała Ad ele. –  Na co  k o mu  materac pod  sch o dami?

Sch legal  p o ru szy ł  k lap ą k i lka razy  w gó rę i  w d ó ł .

–  Na g ó rze są zawiasy , a w ś rod k u  zamon towan y  jes t  ry g iel  b lok u jący  p ierwszy
s to p ień  –  mrukn ął .

Uśmiech n ął  s ię n ag le i  z ło sko tem o puści ł  scho dy , a p o  ch wil i  wyb u chnął  d zik im
śmiechem.

–  Bard zo  sp ry tn e –  p owiedział  wreszcie. –  Więc to  tu  uk ry l i  s ię ci  Ży dzi , k tó rych
szu k aliśmy . Nic d ziwnego , że n ie mo g liśmy  ich  zn aleźć. Siedziel i  tu  cały  czas . A my
sąd zil iśmy , że u ciek l i  ty lny m wejściem.

–  I czemu  aż tak  cię to  cieszy ? –  sp y tała Adele, k tó ra zaczynała już d rżeć.
–  Po d ziwiam czy jąś  k reatywność. Założę s ię, że w czas ie p rzeszu kan ia mo i lud zie

p rzech o d zil i  tędy  p arę razy  –  o dparł  Sch leg al , s iadając na schod ach .

–  Wy myśli ł  to  ten  Fran cuz, k tó ry  u ciek ł  d o  Szwajcari i?



–  Ary s tok raci  są zb y t  g łup i , żeb y  wp aść na coś  tak iego . To  musiał  b yć k to ś
in tel ig en tny  i  po mysło wy .

–  Mó j p rzy jaciel , Lu cien , jes t  arch i tek tem. Móg łby  pop y tać i  t rochę p owęszy ć.
Zna mn ó s two  lu dzi  zajmu jących  s ię b u down ictwem.

–  Twó j ko ch anek  mo d ern is ta?
–  By ły  ko ch anek . Ten , k tó ry  p ro jek tu je d la Rzeszy  k i lka ważn ych  fab ry k .

Adele u s iad ła o bok  Niemca, o b jęła go  ramion ami i  zaczęła sk ub ać go  w u ch o , ale
Sch leg al  ją od ep ch nął .

–  Py tan ie ty lk o… czy  to  od osob n ion y  p rzyp ad ek … czy  może jes t  więcej  tak ich
k ry jówek? Czy  we wszy s tk ich  tych  bud y nk ach  i  mieszkan iach , k tó re
p rzeszuk iwaliśmy , Ży dzi  u k ry wali  s ię tak  b l isk o ?

Adele wes tchnęła. Po deszła do  łó żka, ściąg nęła z n ieg o  narzu tę i  owin ęła s ię
w n ią. Sięg n ęła do  leżącego  n a p od ło dze mun d uru , wy jęła z k ieszen i  p ap iero sa
i  zap al i ła.

–  Żyd zi  mają mnós two  p ien iędzy  i  są w s tan ie p rzek up ić każdego . A że
wszys tk ich  d a s ię k up ić, nawet  jeś l i  w g rę wch odzi  ryzyk owan ie życiem, to  pewn ie
tak ich  sk ry tek  jes t  w Pary żu  du żo  więcej . Un iemożliwil iście Żyd o m wy jazd  z Francj i ,
więc mu szą s ię teraz ch ować. Zało żę s ię, że s ied ziel i  tu ż p o d  waszym n o sem, k iedy
wy wracal iście tu  wszys tk o  do  gó ry  nog ami –  p owiedziała Ad ele ze śmiech em.

Leżała n a łó żku  p rzyk ry ta narzu tą. Zau waży ła, że jej  o s tatn ie zd an ie mocno
u bo d ło  ges tapo wca. Przy g ląd ała s ię z zain teresowan iem, jak  wściek ły  i  zawstyd zo ny
zak łada k oszu lę. Zo s tał  wy s try ch n ięty  n a du dka p rzez Żydó w, k tó ry ch  u ważał  za
p od lud zi , i  jego  ary jsk a du ma bard zo  z teg o  p owodu  cierp iała. Dob rze p rzy najmn iej ,
że n ik t  więcej  n ie wiedział  o  jeg o  u pok o rzen iu . Zaczął  właśn ie zap inać gu zik i  swo jej
b iałej  koszu li , gd y  Ad ele od rzuci ła n arzu tę i  rozchy li ła n og i .

–  Pan ie p u łk own ik u , wy d aje mi s ię, że Rzesza ma tu  jak ieś  n iedok ończon e
sp rawy  –  o d ezwała s ię s ło dk im, dziecięcym g ło s ik iem.

Sch legal  od wrócił  s ię, spo jrzał  n a n ią i  roześmiał  s ię. Ściąg n ął  koszu lę
i  wsk o czy ł  na łóżko . Kochali  s ię p rzez k i lka god zin , ale Adele wiedziała, że p rzez
cały  ten  czas  myś l i  pu łkown ika by ły  gd zie ind ziej .
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Lucien  zawsze n ienawidzi ł  Liebera za k ry tykowan ie jego  p ro jek tów, ale teraz, gdy

p rowadził  p i janego  byd laka po  ciemnych , pus tych  u l icach , szkop  budził  w n im n ie
ty lko  n ienawiść, ale równ ież ob rzydzen ie i  ws tręt . Niemiec p i ł  n iep rzerwan ie od
dziewiątej  wieczo rem i  by ł  już po rządn ie ws tawiony . Pon ieważ kawiarn ię zamykano
p rzed  pó łn o cą ze wzg lędu  na godzinę po licy jną, Lucien , Herzog  i  Manet  by l i
zmuszen i  poszu k ać innego  miejsca, w k tó rym pu łkown ik  móg łby  ch lać dalej . Wokó ł
n ie by ło  ży wej  du szy . Wszyscy  Francuzi  mus iel i  być w domach , a żo łn ierze
w barakach , więc u l ice należały  do  n iemieck ich  o ficerów, k tó rych  n ie obowiązywała
godzina po licy jna. Każdej  nocy  między  p ó łnocą a szós tą rano  w Paryżu  panowała
zupełna cisza, p rzerywana ty lko  s tuk iem podku tych  bu tów p ięcioosobowych
n iemieck ich  patro l i , po jedynczym s trzałem lub  dochodzącą gdzieś  z oddali  serią
z karab inu  maszynowego . Przejeżdżający  samochód  oznaczał , że Ges tapo  zgarnęło
jak iegoś  n ieszczęśn ika.

Zwyk le Lucien  s tarał  s ię un ikać Liebera jak  ogn ia, ale tego  wieczo ru  do  spo tkan ia
p rzymusił  g o  Herzo g , t łumacząc, że sam p rzy jdzie wbrew własnej  wo li  i  w związku
z tym arch i tek t  też idzie z n imi. Towarzyszy ły  im trzy  bardzo  p i jane francusk ie
p ros ty tu tk i , z k tó rych  każda trzymała w rękach  bu telkę znakomitego  wina.
Dziewczęta p raco wały  w specjalnym bu rdelu , obs ługu jącym wy łączn ie Niemców –
jednym z s iedemnas tu  tak ich  w Paryżu . Rzesza n iemal obsesy jn ie s tarała s ię
nadzo rować seks  między  swo imi żo łn ierzami i  Francuzkami, bo jąc s ię ep idemii
cho rób  wen eryczny ch , więc na świadczen ie u s ług  seksualnych  pozwalano  jedyn ie
tym dziwko m, k tó re p rzechodziły  regu larne kon tro le lekarsk ie.

Lucien  p odejrzewał , że t rzy  pann ice p rzy jechały  do  mias ta ze ws i , p róbu jąc –  tak
jak  wiele in n y ch  –  u ciec p rzed  b iedą spowodowaną śmiercią mężów czy  kochanków.
Céline, Jean n e i  Suzy  (jeś l i  tak ie miały  rzeczywiście imiona) odznaczały  s ię p ro s tą,
natu ralną u rod ą i  różn iły  s ię bardzo  od  typowych , tandetn ie wymalowanych
parysk ich  p ro s ty tu tek . Urzek ły  Luciena tym, że miały  p ro fes jonaln ie p rzygo towane
karty  z wyszczegó ln ionymi u s ługami i  cenami –  i  to  zarówno  po  francusku , jak



i  n iemieck u . Nawet wizy tówk i miały  lep sze n iż on . Kob iece wrzask i  i  śmiechy
sp rawiły , że w k i lk u  oknach  zapal i ły  s ię świat ła i  ludzie zaczęl i  wyg lądać na u l icę,
ch owając s ię za zas łonami. Zazwyczaj  Niemcy  by li  zmo to ryzowan i , ale tej  nocy
z jak ieg o ś  p o wo d u  n ie miel i  au ta, więc cały  pochód  sk ręci ł  w rue de Rivo li . Noc by ła
wy jątk o wo  zimn a i  wilgo tna jak  na wrzes ień  i  zaczynało  nawet  t rochę mżyć.

–  Do  d iab ła, Bernard , mus imy  s ię gdzieś  schować. Dziewczynom zaraz odmarzną
cy ck i , a teg o  b y śmy  n ie chciel i . Znajdź mi jak iś  lokal . W tej  chwil i  –
zak o men d ero wał Lieber. Dziewczęta zawtó rowały  mu  radosnym p isk iem, a jedna
z n ich  p o cało wała p u łkown ika w po liczek .

Lu cien  wid ział , że Herzog , k tó ry  ewiden tn ie chciał  już wrócić do  domu  i  po łożyć
s ię sp ać, b y ł  zd esp erowany .

–  Jak a to  u l ica, Lucien? –  zapy tał  majo r z lekką iry tacją w g ło s ie.

–  Ru e d e Riv o li  –  wysapał  arch i tek t , pod trzymując p rzy  pomocy  Maneta
p i jan ego  Lieb era.

–  Man et , n ie ma pan  p rzypadk iem mieszkan ia p rzy  rue du  Renard? –  spy tał
Herzo g . –  To  nas tęp na u l ica w lewo , p rawda?

Manet  p u ści ł  n ag le ramię Liebera i  Niemiec o sunął  s ię na chodn ik ;  Lucien  n ie by ł
w s tan ie sam u trzy mać jego  ciężaru . Mil ioner s tanął  jak  wry ty  i  rozejrzał  s ię dooko ła,
jak  g d y b y  d o p iero  w tej  chwil i  zdał  sob ie sp rawę, gdzie s ię znajdu je. Wszyscy
zamilk l i , czek ając n a jego  odpowiedź.

–  Sk ąd  p an  to  wie, pan ie majo rze? Szp iegu je mn ie pan? –  zapy tał  Manet ,
u śmiech ając s ię.

–  Wehrmach t  zawsze bardzo  dok ładn ie sp rawdza wszys tk ich  swo ich
wy k o n awcó w –  ry k nął  Lieber. –  Musimy  mieć pewność, czy  n ie rob imy  p rzypadk iem
in teresó w z Żyd em albo  komun is tą. Nie jes t  pan  Żydem, p rawda?

Dziewczy n y  zareagowały  na py tan ie p isk l iwym śmiechem. Suzy  podeszła do
Man eta i  cmo k n ęła go  w po liczek .

–  Mn ie o n  n a Żyda n ie wyg ląda, Maks iu  –  powiedziała, muskając mil ionera
p alcem p o  n o s ie.

–  No  to  ma p an  to  mieszkan ie p rzy  rue du  Renard  czy  n ie? –  dopy tywał  Lieber.

–  Ch wileczk ę…  Niech  pomyślę. Tak , to  jes t  rue de Rivo li  i…

–  Do  l ich a, człowieku , n ie wiesz nawet , gdzie jes t  two ja własność? Biedaczek ,
mu s i  mieć ty y y le mieszkań , że n ie może s ię już ich  do liczyć.

Pro s ty tu tk i  u zn ały  komen tarz Liebera za szalen ie zabawny .



Man et  rzuci ł  Lu cienowi rozp aczl iwe sp o jrzen ie. Arch itek ta ró wn ież zaczęła
o g arn iać pan ika.

–  No , n iech  pan  n am powie –  p op ros i ł  Lieber. –  Któ ra to  kamien ica?

–  Nu mer… 29  –  wy szep tał  Manet .
–  Po wiedział  pan  29 , mons ieu r Manet? –  zapy tał  Herzog .

–  Tak , zap rowadzę p an ów –  odp arł  Man et . Lucien  miał  och o tę wziąć n o g i  za pas ,
ale zeb rał  s ię w sob ie, ch wy cił  Liebera i  ru szy ł  u l icą, zg ięty  po d  jego  ciężarem.

–  No c jes t  wciąż mło d a –  wrzasn ął  pu łko wn ik  w n iebo  zasn u te ch murami. –
Drog ie p an ie, do b rze p i lnu jcie teg o  cenn eg o  n ek taru , b ęd ziemy  po trzebować d ziś
k ażd ej  k rop li .

Dziewczy ny  p rzycisn ęły  bu telk i  mocn iej  i  roześmiały  s ię.

Gd y  d o tarl i  n a rue du  Renard  2 9 , Man et  powied ział , że mus i  ob udzić k o ns jerżk ę
i  p o p ro s i ł , by  po czekal i  n a n ieg o  n a ko ry tarzu  p rzy  wejściu . Musiał  walić w d rzwi
p rzez n iemal pó ł  minu ty , n im zaspan a i  wściek ła s taru szk a wreszcie mu  o tworzy ła.
Ko b ieta miała już zamiar zacząć l i tan ię p rzek leń s tw i  wyzwisk , gdy  d o tarło  do  n iej ,
że s to i  p rzed  n ią właściciel . Manet  wep chnął  ją do  mieszkan ia i  zamknął  za sob ą
d rzwi. Mijały  minu ty  i  Lieber zaczął  s ię denerwo wać.

–  Do  ciężk iej  cho lery , czemu  to  ty le t rwa? Przecież miał  ty lko  zab rać k lu cz.
Lu cien  wied ział  d osko n ale, d laczego  Man et  po trzeb u je ty le czasu . Musiał

zad zwo n ić do  Ży dów, k tó rzy  uk rywali  s ię w mieszkan iu , ab y  ich  o s trzec. Nie mó g ł
p ó jść n a g ó rę sam, n ie wzbu d zając p od ejrzeń  Niemców. Mil ioner wy szed ł  wreszcie n a
k o ry tarz, ścisk ając w ręk u  k lu cz.

–  Przep raszam, że mus iel i  p an owie ty le czekać. Madame Fo u rn ier zap odziała
g d zieś  k lucz.

–  Po win ien  pan  zwo ln ić tę tęp ą su kę –  po wiedział  Lieber. –  Ja by m tak  zro b ił .

Herzo g  p rzewrócił  oczami i  pop rowadził  p u łk own ik a w s tron ę wind y . Kab in a
b y ła n a szczęście n a t rzecim p iętrze, więc mus iel i  po czekać, aż zjedzie n a dó ł . Lucien
mo d li ł  s ię, by  Lieb er s traci ł  p rzy tomn o ść, ale wydawało  s ię, że kanal i i  jak  na zło ść
wróciły  s i ły .

Win d a jęk n ęła, gd y  włado wali  s ię wszyscy  d o  ś ro d ka, ale zdo łała d owieźć ich  n a
p iąte p iętro . Man et  o two rzy ł  d rzwi, a Lucien  wstrzymał o ddech . Mieszkan ie b y ło
jed n ak  p o g rążo n e w całk owity m mro k u  i  wy d awało  s ię pu s te. Może n ik t  jeszcze
z n ieg o  n ie ko rzys tał . Ściąg ając p łaszcz, arch i tek t  rzu ci ł  w s tronę komink a dy sk retn e
sp o jrzen ie, ale n ie b y ł  w s tan ie s twierdzić, czy  k to ś  p rzesuwał ru ch omą ścian ę.



Wy g lądała zu pełn ie no rmaln ie. Lucien  u śmiech nął  s ię d o  s ieb ie –  k ry jó wk a za
p alen isk iem zdecyd owan ie b i ła na g ło wę scho dy  w pałacu  myś liwsk im.

–  A zatem n iech  ro zpoczn ie s ię l ibacja –  zaryczał  Lieb er. –  Man et , w tak
wsp an iały m mieszk an iu  jak  to  muszą być jak ieś  szk lan k i . Niech  n am pan  co ś
p rzyn ies ie.

Apartamen t  w o gó le n ie wy g lądał  na zamieszkany . Nie by ło  żadn y ch  ś ladó w
wsk azu jący ch  n a czy jąś  ob ecn ość. Ale k iedy  Manet  wróci ł  z k u chn i , n io sąc na tacy
k omp let  n isk ich  szk lan ek , Lu cien  d os trzeg ł  w jeg o  o czach  wy raźny  s trach . Żydzi
musiel i  tu  b yć.

To warzy s two  ro zs iad ło  s ię na s ty lowych  meb lach . Lieb er ro złoży ł  s ię na so fie,
k ładąc nog i  na k o lan ach  Céline, k tó ra g ładzi ła jeg o  wy sok ie b u ty  i  n ie mog ła
n ach walić s ię znako mitej  jak ości  sk ó ry , z k tó rej  by ły  zrob ion e. Herzo g  u s iad ł
w tap icerowany m fo telu  na d ru g im k o ńcu  po k o ju  i  p atrzy ł  na Liebera
z n iesk ry wan ym ob rzyd zen iem. Kiedy  Jeann e p o deszła do  n iego  i  u s iad ła n a po ręczy
fo tela, mach nął  n a n ią ręką, by  so b ie po szła. Dziewczyna p rzys iad ła s ię d o  Lu ciena.

–  Manet , włącz jakąś  mu zy kę –  zażąd ał  Lieb er.

–  Zo baczę, co  leci  w rad iu , pu łko wn iku  –  o d parł  mil ioner, po dcho d ząc do
eleganck ieg o  od b io rn ika s to jąceg o  po d  ścianą. Gdy  p rzek ręci ł  włączn ik , mieszkan ie
wy pełn i ło  s ię p rzy jemn ą, tan eczną muzy k ą. Francusk ie rad io , k tó re nadawało
g łó wn ie n iemiecką p ro pagan d ę, d ziałało  ty lko  w ciąg u  dn ia, ale zawsze można b y ło
zn aleźć jakąś  muzy k ą ze Szwajcari i  lub  An g li i  –  ch oć s łu ch an ie zag ran icznych
rad io s tacj i  b y ło  o ficjaln ie zab ron ion e.

–  Man et , p ań sk a fi rma ro b i  d la Rzeszy  k awał  do b rej  ro b o ty . Razem s two rzymy
taką mach inę wo jen n ą, że n aszy m wo jsko m b ron i  s tarczy  n a lata. Pańsk ie zd ro wie,
mons ieu r –  wrzasn ął  Lieber, wzno sząc toas t  w k ierun ku  mil ion era. Man et  un ió s ł
szk lankę.

–  Pańsk ie równ ież, Herzog . Z tak imi zas łu gami wo b ec o jczyzny  za rok  b ędzie pan
p u łk own ik iem.

Majo r p o dn ió s ł  n iezn aczn ie szk lan k ę w o dpo wied zi  i  wró ci ł  do  p rzeg lądan ia
k s iążk i , k tó rą wyciąg n ął  ze s to jąceg o  o b ok  wy so k ieg o  reg ału . Jeanne, k tó ra
p rzys iad ła ob o k  Lu ciena na b rzegu  sk ó rzaneg o  fo tela, p o ło ży ła d ług ie, smu k łe n o g i
n a ko lan ach  arch i tek ta i  d o lała so b ie win a.

–  Jak  ci  s ię p odo bają, ko ch as iu? –  spy tała, pok lepu jąc zg rabne u d a.

–  Nap rawdę ś l iczne. Mało  k to  w Paryżu  n o s i  wciąż jed wab n e p o ńczochy  –  od rzek ł
Lucien .



–  Trzeba b y ć wy jątko wą d ziewczyn ą…  i  zn ać odpo wiedn ich  ludzi  –  powied ziała,
zerk ając w s tron ę Liebera.

–  O, założę s ię, że w two jej  p racy  łatwo  tak ich  poznać.

Zaśmiała s ię tak  g ło śno , że arch i tek ta ro zb o lały  u szy .
–  W Maiso n  de Ch at  obs ługu jemy  wy łączn ie o ficerów, n ie jak ichś  tam

p odrzęd nych  żo łn ierzyków. A on i  wied zą, jak  t rak tować kob ietę –  odp arła,
p rzyk ładając swo ją szk lankę d o  u s t  Lucien a. Wino  by ło  n ap rawdę do b re, więc
o p ró żn ił  szk lan k ę jedny m hau s tem. Sp o jrzał  na jej  ładną, u jmu jącą twarz w k ształcie
serca i  u śmiech n ął  s ię. Nie p o tęp iał  jej  za to , że sy p iała ze szwab ami. Dziewczyny
tak ie jak  o na, k tó re w czas ie poko ju  odsądzano  od  czci  i  wiary , miały  teraz szansę
o deg rać s ię, nawiązu jąc kon tak ty  z okup an tami, k tó rzy  rząd zi l i  k rajem. Wreszcie
mog ły  patrzeć z gó ry  na tych , k tó rzy  po g ardzal i  n imi p rzed  wo jną.

–  Ooo ch , k to ś  tu  jes t  bardzo  sp ragn ion y . Chcesz jeszcze t ro ch ę?

–  Może za ch wilę, sk arb ie.

–  To  czym s ię zajmu jesz, p rzy s to jn iaku? –  spy tała, bawiąc s ię jeg o  k ręco nymi
włosami. Wied ział , że za momen t b ęd zie p róbo wała zaciągnąć go  do  syp ialn i , za co
p rzy jdzie mu  p óźn iej  s ło no  zap łacić.

–  Jes tem arch i tek tem.

–  A co  to  zn aczy? –  Jej  py tan ie sp rawiło , że Herzog  sp o jrzał  z zażeno wan iem
w ich  k ieru nk u .

–  Pro jek tu ję b udyn k i .

–  Jak  in żyn ier?

–  Niezup ełn ie.

–  Coś  jak  d eko rato r wnętrz?

–  Nieważne. Nalej  mi wina. „Czeg o  możn a s ię spodziewać” –  p omyślał  Lucien .
„Sko ro  no rmaln i , p rzyzwo ici  lu d zie n ie mają po jęcia, czym zajmu je s ię arch i tek t , to
sk ąd  ma to  wiedzieć dziwka?” Suzy , s ied ząca w fo telu  nap rzeciwko  Liebera, zaczęła
en erg iczn ie rozcierać d ło n ie i  po s łała pu łkown ik owi g rymaśne spo jrzen ie.

–  Zimno  ci , k ochan ie –  domyśli ł  s ię Lieber. –  Manet , cho lera, s t raszny  tu  ziąb .
Wy , Fran cu zi , g ó wn o  wiecie o  cen traln y m og rzewan iu . W n iemieck ich  d o mach  jes t
zawsze ciep ło  i  p rzy tu ln ie. Jaja można so b ie tu  od mrozić.

–  Wcale n ie jes t  tak  zimno . Jes t  d o p iero  kon iec wrześn ia –  zap ro tes tował  Lucien .

–  Nie włączy liśmy  p ieca cen traln eg o  –  odezwał  s ię Manet . –  Kalo ry fery  jeszcze
n ie działają.



–  Bzdu ra. W ko minku  jes t  jak ieś  d rewno  –  odparł  Lieber. –  Niech  pan  rozpal i
og ień , żeby  dziewczyny  mog ły  s ię t rochę og rzać.



28

Manet , k tó ry  p odnos i ł  właśn ie szk lankę do  u s t , zas tyg ł  w pó ł  ruchu . Po  jego

twarzy  p rzemknął  cień  p rzerażen ia. Spo jrzał  na Luciena, ale ten  oparł  g łowę o  ramię
Jeanne i  zamk n ął  oczy . Lieber, choć p i jany , wyczu ł , że w poko ju  zapanowało  dziwne
nap ięcie. Od łoży ł  szk lankę i  u tkwił  wzrok  w Manecie. Jak  każdy  o ficer wyższej
rang i , n ie lub i ł  być igno rowany .

–  Mons ieu r Manet , czy  pan  mn ie s ły szał? –  zapy tał  zadziwiająco  up rzejmym
tonem. –  Pros i łem, żeby  rozpal i ł  p an  w kominku .

Manet  o d s tawił  szk lankę i  podszed ł  wo lno  do  kominka. Przez k i lka sekund
wpatrywał  s ię w d rewno  u łożone na ru szcie.

–  Tak , Mak s iu , og ień  wnos i  tak i  roman tyczny  nas tró j  –  powiedziała Céline,
puszczając oko  do  Herzoga.

–  Ale, p an ie pu łkown iku , nap rawdę n ie jes t  tu  aż tak  zimno  –  odezwał  s ię cicho
Manet . –  Jeś l i  wy p ije pan  jeszcze t rochę wina, na pewno  s ię pan  rozg rzeje.

–  Gówno  p rawd a. To  działający  kominek , p rawda? –  odparł  Lieber. –  Więc w czym
prob lem, do  cho lery ?

–  Wyd aje mi s ię, że by ł  tu  jak iś  k łopo t  z p rzewodem kominowym. Komin iarz
miał  go  k iedyś  p rzeczyścić, ale chyba coś  mu  wtedy  wypad ło  i  tego  n ie zrob ił  –
t łumaczy ł  Manet .

Lucien  zerknął  n a Herzoga, k tó ry  od łoży ł  właśn ie k s iążkę i  p rzys łuch iwał  s ię
rozmowie z duży m zain teresowan iem. Arch itek t  wiedział , że majo r po lub ił
p rzemysłowca i  miał  d la n iego  spo ry  szacunek , więc mus iało  go  denerwować, że
Lieber t rak tu je Maneta w tak i  sposób . Herzog  podn ió s ł  s ię gwałtown ie i  podszed ł  do
kominka.

–  Proszę pozwo lić, mons ieu r Manet . Sam rozpalę og ień . Sp rawdzę ty lko  najp ierw
komin . –  Niemiec p rzek ręci ł  żel iwną rączkę w p rawo , p rzykucnął  i  spo jrzał  w o twór
nad  palen isk iem. –  Widać gwiazdy , więc raczej  jes t  czys ty  –  s twierdzi ł .

Z wido czną wprawą podpali ł  za pomocą gazety  k i lka d rewn ianych  szczapek  i  po
paru  sekun dach  o g ień  już huczał  na palen isku . Dziewczęta podeszły  do  kominka



i  zaczęły  ro zcierać ręce i  nog i . Cél ine podn io s ła nawet  do  gó ry  swo ją spódn icę, co
wy wo łało  o k rzy k i  radości  u  jej  ko leżanek . Manet  podszed ł  do  fo tela s to jącego
w ro g u  p o k o ju  i  o su nął  s ię na n iego  kompletn ie załamany . Przez cały  czas  wpatrywał
s ię w p o d ło g ę. Lucien  zag łęb i ł  s ię we własnym fo telu  i  n ie miał  odwag i  spo jrzeć na
k o min ek .

–  Od  razu  lep iej  –  powiedział  Lieber, wychy lając ko lejną szk lankę wina. –
Dziewczy n y  wreszcie s ię t rochę rozg rzeją. Mają p rzecież dziś  co ś  jeszcze do
zro b ien ia.

Pro s ty tu tk i  wy b uchnęły  dzik im śmiechem i  zaczęły  szep tać między  sobą,
n amawiając s ię, k tó ra kogo  b ierze. „Każda pewn ie chce p rzespać s ię z Herzog iem. Jes t
z n as  wszy s tk ich  n ajbardziej  p rzys to jny” –  pomyślał  Lucien .

***

Serrau l t  wied ział , że Manet  n ie zdo ła odwieść Niemca od  pomysłu  rozpalen ia
w k o min k u . Kied y  u s ły szał  odg ło s  zapalanej  zapałk i , ob jął  żonę w pas ie i  mocno
p rzy ciąg n ął  ją d o  s ieb ie. Soph ie po łoży ła mu  g łowę na p iers i  i  zamknęła oczy .

–  Dlaczeg o , Alb ercie, d laczego? –  załkała.

–  Ko ch an ie –  o d parł  miękko , p rzy tu lając żonę.

Teraz wszy s tk o  zależało  od  czasu  –  jak  d ługo  Niemcy  zos taną w mieszkan iu  i  jak
d łu g o  og ień  będ zie s ię pal ić. Serrau l t  i  Soph ie spal i  w naj lep sze, gdy  Manet  o s trzeg ł
ich  sześcio ma d zwonkami telefonu  i  n ie zdąży li  nawet  s ię p rzeb rać. Kry jówka
o k azała s ię całk iem p rzes tronna;  mog li  w n iej  s tać zupełn ie wypros towan i  i  miel i
jeszcze sp o ro  miejsca wokó ł  s ieb ie. Nigdy  n ie sądzi l i , że będą nap rawdę musiel i
sk o rzy s tać ze sk ry tk i . Za t rzy  dn i  miel i  już być w Szwajcari i . Serrau l t  n ie umiał  sob ie
n awet  wy o b razić, co  dzieje s ię teraz w g łowie Maneta, gdy  patrzy ł , jak  d rewno
zajmu je s ię o g n iem. Gdyby  zap ro tes tował  i  wy jawił  Niemcom, że za komink iem
u k ry wa s ię d wo je ludzi , wtedy  wszyscy , włączn ie z arch i tek tem, k tó rego  g ło s
Serrau l t  zd o łał  ro zp oznać, zo s tal iby  aresztowan i .

W k ry jó wce pan owała abso lu tna ciemność. Serrau l t  n ie by ł  w s tan ie dos trzec
twarzy  żon y , czu ł  ty lko  ciep ło  jej  ciała i  mocno  b i jące serce. Słychać by ło  dość
wy raźn ie mu zy k ę z rad ia. Serrau l t  wyciągnął  rękę i  do tknął  fałszywej  ściany  p rzed
so bą.

–  Alb ercie, tak  s ię bo ję. Co  teraz zrob imy?

–  Pamiętasz tę zimę, k iedy  by liśmy  w Maroku , w Rabacie? Kiedy  to  by ło? –
zap y tał  szep tem Serrau l t .



–  W 1 9 08… Nie, w 19 0 9 .

–  Miel iśmy  do mek  z wid o k iem na p lażę i  p ierwszego  wieczo ru  n ie wy szl iśmy  n a
zewn ątrz. Zos tal iśmy  w ś ro d ku  i  p atrzy l iśmy , jak  s łoń ce cho wa s ię za h o ry zon t .
Pamiętasz, jak i  n iezwyk ły  k o lo r miało  wtedy  morze?

–  By ło  tak  in tensywn ie czerwo ne, p rawie p o marań czo we. Tak , masz rację;  to  by ł
p rzep ięk ny  wid ok . Nig dy  wcześn iej  n ie widziałam tak ieg o  od cien ia.

–  Zab awne, jak  n iek tó re rzeczy  zo s tają w pamięci . Wy daje mi s ię, jak by  to
zd arzy ło  s ię wczo raj . Niesamowicie wy raźn e wsp o mnien ie.

–  Maro ko  b y ło  ch y ba najp iękn iejszym miejscem, w k tó rym b y liśmy , n ie sądzisz?

–  Nawet pu s tyn ia, z tą całą pu s tką, miała w so b ie ty le majes taty czn ego  p ięk n a. Aż
zap ierało  dech  w p iers iach .

–  I to  morze gwiazd  n o cą. Jakb y  by ły  tu ż nad  nami.

–  Wy starczy ło b y  wyciąg n ąć rękę, żeb y  sk raść jakąś  z n ieb a –  szep n ął  Serrau l t .

–  A p o tem schować ją do  k ieszen i  i  zab rać d o  domu  –  od rzek ła So p h ie, śmiejąc
s ię cich o .

Dy m zaczął  wcisk ać s ię d o  k ry jówk i p rzez szczel iny  wok ó ł  ramy , n a k tó rej
zamo n to wan a b y ła ru choma ściana, napełn iając po wietrze ledwo  zauważalnym
zap ach em jes io nu . Serrau l t  zdo łał  rozpo zn ać g atun ek  d rewn a, b o  sami k iedy ś
u żywali  tak iego  d o  k ominka. Po  paru  minu tach  ciemno ść zrob iła s ię ciężk a o d  d ymu
i p y łu , jak  gdy b y  k to ś  wy trzep ał  tu ż o b ok  mocno  zaku rzony  dywan .

–  Tak , ze wszys tk ich  miejsc, k tó re wid ziel iśmy , Maro ko  chy b a b y ło
n ajp ięk n iejsze –  zg odził  s ię Serrau l t , czu jąc, jak  So ph ie zaczyna dy szeć. Od dych ała
co raz ciężej , jej  p ierś  un os i ła s ię z wyraźn y m trudem. Gard ło  mu  s ię ścisn ęło .

–  Uwielb iałam te spacery… po  b azarach , wszy s tk ie te cu d owne wid ok i  i…
n iezwyk łe d źwięk i , jakby  rodem z…  b aśn i  ty s iąca i  jednej  n o cy  –  p owiedziała
So p h ie z du żą t rudn ością, łap iąc p owietrze g wałtowny mi wdechami.

–  Wciąż mam ten  po rtfel  z marokań sk iej  skó ry , u wierzysz?

–  Oczywiście, jes t  tak i…  p iękn y . Czerwo na skó ra…  i  zło te t ło czen ia.

Prawie zup ełn ie b rak o wało  już p owietrza. Kry jó wk ę wyp ełn iał  gęs ty , ciężk i  dym,
k tó ry  g ry zł  w o czy . So ph ie zaczęła s ię k rztu s ić i  k aszleć. Pró bo wała zd us ić kaszel ,
zak ry wając u s ta ręką, ale n ie by ła w s tan ie g o  o p anować. Serrau l t  równ ież zan ió s ł  s ię
k aszlem. Znalazł  w mro k u  jej  twarz i  po ch y li ł  s ię, żeb y  ją p ocałować. Trwali  tak
d łu ższą chwilę.

–  Nie móg łb ym wymarzyć sob ie lep szej  żony .



–  A Bóg  n ie móg łby  o bd arzy ć mn ie lep szy m mężem.

Serrau l t  wy jął  ch us teczkę z k ieszen i  jej  szlafro ka i  wło ży ł  ją So ph ie d o  u s t , a on a
o parła g ło wę na jeg o  p iers i . Po tem sam włoży ł  so b ie d o  u s t  swo ją własną chu s tkę.

* **

Drewn o  w p alen isk u  żarzy ło  s ię pomarańczową czerwien ią i  d o gasało , t ląc s ię
n iemrawo . Imp reza t rwała jeszcze jak ieś  p iętnaście minu t , dop ó k i  Lieb er n ie
zwy mio tował  na p iękny , rd zawo czerwo n y  persk i  d y wan  i  n ie zwali ł  s ię wreszcie
n iep rzy to mny  na ziemię. Herzo g  naty ch mias t  zad zwo n ił  do  b iu ra po  s łużbo wy
samo chód  i  p rzy  pomo cy  Maneta i  Lu ciena załad ował p u łk own ik a d o  windy ,
wp ychając do  ś ro dk a ró wn ież t rzy  d ziewczy ny . Lu cien  po d zięko wał majo ro wi za
p ro p ozycję od wiezien ia do  do mu  i  zo s tał  n a ko ry tarzu , d opó k i  win d a n ie zjech ała n a
d ó ł . Man et  rzu ci ł  s ię do  k uchn i , napełn i ł  wodą g arnek  i  ug as i ł  o g ień  na palen isku ,
p o  czym z po mocą arch i tek ta wyciąg nął  sztu czn ą ścian ę.

–  Nic im n ie b ędzie, mo ns ieu r. Zob aczy  pan , n ie ma czy m s ię martwić –
p owied ział  z p rzeko nan iem Lucien , wlek ąc ramę.

W wyd rążo nej  n iszy  k lęczały  ko ło  s ieb ie n ieru ch omo  dwie o soby  w p iżamach ,
szlafro k ach  i  kap ciach .

–  Mon s ieu r, mad ame, już jes teśmy  –  k rzy k nął  Manet .

–  Jeszcze seku n da. Za chwilę p ań s twa wy ciągn iemy  –  d o dał  Lu cien .
Ciągn ąc za n o g i  dwa b ezwład ne ciała, Lucien  i  Man et  zd o łal i  z t rudem wydo s tać

z k ry jó wk i b ardzo  d robn ą kob ietę ko ło  s ied emdzies iątk i  i  s tarszego  mężczy zn ę,
w k tó rym Lu cien  rozpozn ał  Ży da spo tkaneg o  n iedawno  w mieszkan iu . Obo je by l i
martwi. Ku  swo jemu  p rzerażen iu  arch i tek t  od k ry ł , że s taru szk o wie miel i  u s ta zatk an e
ch us tk ami. Man et  s tanął  n ad  n imi n ierucho mo , a Lucien  zu pełn ie o s łu p iał .

–  Ch rys te, to  n iemo żliwe –  up ierał  s ię arch i tek t . –  Niech  pan  spo jrzy , ta ru ra n a
d o le p owinn a b y ła wyciąg nąć cały  dy m bezpośred n io  n a zewnątrz.

W d o ln ej  części  ty ln ej  ścian y  k ry jó wk i umieszczon y  b y ł  b laszan y  kanał
wen ty lacy jny  o  ś redn icy  sześciu  cen tymetró w.

–  Nap rawdę, n atu ralna s i ła ciągu  po winna by ła wyssać dym na zewnątrz. Ciep łe
p owietrze zawsze p o rusza s ię w k ieru nku  zimn eg o . Pro szę spo jrzeć. –  Lucien
wep ch nął  ręk ę d o  kanału , ale napo tkał  co ś  twardego  i  szo rs tk iego .

–  Co  u  l icha? –  Arch itek t  raz p o  raz wali ł  p ięścią w zwartą masę. Manet
p rzy trzymał rękę Lu ciena, wy ciągnął  zap aln iczk ę i  zajrzał  do  o tworu .

–  Ptas ie gn iazd o . Zu pełn ie zatkało  wy lo t  –  powied ział .



Lu cien  sp o jrzał  do  ś rod k a i  ku  swo jemu  zdziwien iu  zobaczy ł  na k ońcu  kanału
ciasn ą k u lę u lep ioną z b ło ta, gałęzi  i  sk rawk ów materiału . Przyp ominała szarą masę
z p ap ier mach é.

–  Ch o lerne g n iazdo  –  jęk n ął  arch i tek t . –  Nie p rzyszło  mi to  w o gó le do  g łowy .
Wy starczy ło  ty lk o  umieścić na końcu  s iatk ę z d ru tu… Chrys te, jes tem tak im id io tą.
Zab iłem ich . Wszy s tk o  p rzez jak ieś  p ierd o lo ne gn iazdo .

Lu cien  o d szed ł  od  sk ry tk i , chwiejąc s ię na nogach , i  wyciągnął  ręce, żeb y  o p rzeć
s ię o  pó łkę nad  ko mink iem.

–  Po win ien em by ł  o  tym p o myśleć. Cho lera jasna, powin ien  b y ł  o  tym p omy śleć.

Odwró cił  g łowę i  sp o jrzał  na leżące na po d ło dze małżeńs two . Osunął  s ię nag le na
k o lan a ob ok  kob iety  i  zaczął  bezwiedn ie g ład zić jej  miękk ie, s iwe włosy . Choć
młod ość miała już dawn o  za so b ą, wciąż by ła wy jątkowo  p iękn a. Wyciąg n ął  chu s tkę
z jej  u s t  i  zaczął  g ładzić s taru szkę po  p o liczku . Klęczał  tak  n iemal dwie minu ty , n im
wreszcie Man et  po ło ży ł  mu  d łoń  n a ramien iu , ale arch i tek t  zdawał  s ię n iczego  n ie
zau ważać. Przemysłowiec po trząsn ął  n im gwałtown ie i  dop iero  wtedy  Lu cien  co fn ął
rękę.

–  Muszę zad zwo n ić, żeb y  s ię tym zająć –  p owiedział  Man et .

Lu cien  zatrząs ł  s ię od  nag łego  p łaczu .

–  Chrys te, co  ja naj lep szego  zrob iłem?

–  To  Lieb er ich  zab i ł , Lucien .
–  Niep rawd a –  wycedził  arch i tek t , p odnosząc wzro k  na mil io n era. –  To  mo ja win a.

–  Proszę n ie my ś leć w ten  sp o sób . To  by ł  n ieszczęś l iwy  wy padek . Wido czn ie taka
b y ła wo la Bo g a.

–  Do  d upy  z tak im Bo g iem –  wrzasnął  Lucien . Wyciągnął  chus tkę z u s t
mężczyzn y  i  ściskał  ją w obu  d ło n iach .

–  Lucien , po win ien  pan  s tąd  p ó jść –  od rzek ł  Manet . –  Ja s ię tym zajmę. Pro szę iść
d o  do mu .

–  Jak  s ię n azywali?

–  Nie wiem, czy  to  naj lep szy…
– Do  jasn ej  ch o lery , jak  s ię nazywali?

–  Alb ert  i  Soph ie Serrau l towie.

–  Kim b y li? Czy  to  pańscy  p rzy jaciele? –  k rzyczał  arch i tek t . –  Niech  mi pan
p owie, do  d iab ła.

–  Tak , znałem ich . Albert  po ch odził  z Nimes . Przy jechał  do  Paryża jak o  d zieciak ,



żeby  zało ży ć własną fi rmę b udowlaną.

–  I?

–  His to ria jak ich  wiele wśród  Ży dów. Harował jak  wó ł i  od n ió s ł  su kces . Na
p rzełomie ty s iąclecia by ł  na ty le b ys try , by  zo rien tować s ię, że kon s trukcje
żelbeto nowe to  p rzyszło ścio wa inwes tycja. Wyspecjal izował  s ię w n ich  i  zb i ł
fo rtu nę.

–  Francja by ła świato wym l iderem w dziedzin ie bu d own ictwa żelazob etono wego ,
wiedział  pan  o  tym? –  spy tał  arch i tek t  z d umą w g ło s ie.

–  Sły szałem, że by ł  bohaterem wo jennym. Nie mus iał  b rać udziału  w wielk iej
wo jn ie, ale po s tanowił  zaciągnąć s ię d o  armii  i  wiele razy  by ł  odznaczany  za męs two
na po lu  walk i . Foch  i  Clemenceau  sami p rzy p in al i  mu  medale.

–  Mó wił  mi, że walczy ł  w wo jn ie.

Manet  spo jrzał  n a n iego  ze zdziwien iem.

–  Spo tkał  go  pan? Kiedy ?

–  Kiedy  p rzyszed łem zmierzyć kominek . By ł  w mieszk an iu . Powiedział  mi, że
dawno  p owin ien  by ł  wy jechać z Francj i . Nie wierzy ł , że spo tka go  coś  tak iego .

–  Z większością s tarszych  małżeńs tw jes t  pod o bn ie. Pomagają wy dos tać s ię
swo im dzieciom, ale sami jedn ak  zos tają. Tak  jakby  już miel i  dość uciekan ia.
Po n iekąd  ma to  sens ;  ci  ludzie u ciekają od  dwó ch  ty s ięcy  lat .

–  Niech  pan  po patrzy , jaka on a jes t  wciąż ś l iczn a. Widać, że by ła k ied yś  bard zo
p iękna. –  Lucien  zaczął  zn ów szlo ch ać i  p ochy li ł  s ię, żeby  pocałować kob ietę
w po liczek . Man et  n ie p róbo wał go  powstrzymać. –  Założę s ię, że by l i  małżeńs twem
od  wielu  lat . I że by l i  ze sob ą szczęś l iwi.

–  Czas  iść, Lucien  –  powied ział  Manet , chwy tając arch i tek ta del ikatn ie pod  p rawą
rękę i  p omag ając mu  wstać.

–  Uratowali  nam życie, wie pan  o  tym? Gdyby  Lieber ich  odk ry ł , ob aj  by l ibyśmy
już w d rod ze do  Drancy . O i le n ie rozs trzelal iby  nas  na miejscu . –  Lucien  sp o jrzał
Manetowi p ro s to  w o czy .

–  Owszem, wiem o  tym aż za dob rze.

–  Serrau l t  powied ział  mi co ś  dziwneg o , gd y  s ię spo tkal iśmy . Że jes tem
człowiek iem sp rawied liwym i  że pos tępu ję s łu szn ie. Odparłem, że to  bzdu ra.

Mil ioner spo jrzał  na ciało  Serrau l ta i  u śmiechnął  s ię.

–  Znał  s ię na ludziach  jak  mało  k to .

Kiedy  Man et  wypchn ął  Lucien a za d rzwi, by ł  on  jak  w tran s ie. Gdy  wy szed ł  na



świeże, ch łodne p o wietrze, n ie móg ł  sob ie p rzypomnieć, czy  zjeżdżał  windą. By ło
już dob rze p o  g o dzin ie po l icy jnej  i  u l ice zupełn ie opus to szały . Lucien  o p arł  s ię
o  ścianę bu dynku  i  rozejrzał  s ię wokó ł , wypatru jąc n iemieck ich  patro l i . Nie s ły sząc
żad nych  k rok ów w o d dali , ru szy ł  pó łp rzy tomn y  wzd łuż ru e du  Ren ard , aż do tarł  do
quai  d e Gesv res  i  n iemal  run ął  ze schodów d o  Sekwany . Doo k o ła n ie by ło  żywej
duszy . Arch itek t  uk lęknął  nad  rzeką i  zwymio tował , po tem u s iad ł , op ierając s ię
o  ścian ę pog rążonego  w ciemnościach  nadb rzeża, i  zapatrzy ł  s ię w p rzes trzeń .
Z każdą chwilą p rzy t łaczające poczucie win y  u s tępowało  co raz dzik szej  wściek ło ści
wobec Niemców. Nawet jeś l i  Ży d zi  by l i  nap rawdę tacy , jak  lu dzie o  n ich  mówil i , b y l i
p rzecież is to tami lu dzk imi i  n ie powinn i  umierać w ten  sposób . Nik t  n ie powin ien
umierać w ten  sposó b . Pięć metró w od  Luciena, n ie zau ważając go , p rzeszed ł
p ięcioosob o wy  patro l  Niemców z p rzerzucon y mi p rzez ramię karab inami
maszynowymi. Arch itek t  p rzes iedział  p o d  ścian ą do  rana. W ręku  wciąż ścisk ał
ch us tk ę, k tó rą wy jął  z u s t  Serrau l ta. Zamias t  wrzu cić ją do  Sekwan y , wsunął  ją do
bocznej  k ieszen i  marynark i  i  p o szed ł  do  domu .

* **

Przez cały  ko lejny  tydzień  Lucien  wciąż miał  p rzed  oczami martwe twarze Serrau l tó w
z u s tami zatkanymi ch us tk ami. Nic, co  rob ił , n ie by ło  w s tan ie wymazać tego  ob razu
z jego  p amięci . Nie by ło  godziny , żeb y  o  n ich  n ie myś lał . Nieus tann ie męczy ły  go
wyrzu ty  sumien ia. Staru szkowie n awied zal i  go  nawet  w snach  –  k ażd ej  n ocy  w jego
g ło wie p owstawał  jakb y  su rreal is tyczny  fi lm, w k tó rym Serrau l towie sp latal i  s ię
w dziwaczny  sp o sób  z innymi wydarzen iami z jeg o  życia. W jednym z tak ich  sn ów
by ł znowu  w swo jej  syp ialn i  z czasów dzieciń s twa. Podszed ł  do  ku fra, k tó ry  zawsze
s tał  p rzy  łóżku , i  gd y  o tworzy ł  wieko , u jrzał  w ś ro d ku  malu tk ie p os tacie Alberta
i  Soph ie. Jed l i  właśn ie ob iad  p rzy  s to le ro d em z domku  d la lalek , a wokó ł  n ich  latały
setk i  małych  p taszków. Próbo wał do  n ich  k rzy czeć, ale w ogó le n ie zwracal i  na n iego
uwag i . In n ym razem śn i ło  mu  s ię, że jedzie gdzieś  w czy imś  samochodzie. By ł  na
ty lnym s iedzen iu  razem ze swo im o jcem i  Celes te, k tó ra t rzymała w rękach  martwego
k ró l ika. Z p rzodu  s iedziel i  Serrau l to wie, a k rajob raz wok ó ł  p rzy p ominał  mu  Afrykę
Pó łnocną. Przez cały  czas  o jciec k rzyczał  mu  coś  d o  uch a.

Lu cien  k ręci ł  s ię i  rzucał  p rzez sen , bud ził  s ię w ś rodku  nocy , ob lan y  zimnym
po tem, i  zaczy nał  chod zić po  mieszkan iu , paląc pap iero sa za p ap iero sem. Nawet
arch i tek tu ra, k tó ra do  tej  p o ry  by ła d la n iego  cały m światem, wy d awała mu  s ię
całk iem n ieis to tna i  n ie miał  ocho ty  zb l iżać s ię d o  d esk i  k reś larsk iej . Całą p racę



zepchnął  n a Alaina i  rzadko  w ogó le p o jawiał  s ię w p racown i. W domu  też n ie mó g ł
wy trzymać, więc spędzał  d n i , włócząc s ię po  u l icach  lub  s ied ząc nad  Sek waną.
Próbował chodzić d o  k ina, ale n ie by ł  w s tan ie skup ić s ię na żadny m fi lmie. Od
tamtej  s t rasznej  nocy  bał  s ię równ ież sp o tk ać z Manetem. Ciąg le nos i ł  p rzy  sob ie
chus tkę Serrau l ta i  d o ty kał  jej  za k ażd ym razem, gd y  p rzyp o min ał  mu  s ię widok
leżący ch  n a pod łod ze zwłok , rozd rapu jąc wciąż na nowo  ranę w sercu , jak  gdyby
chciał  ukarać s ię za własną pychę.
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Stara kamienn a ch ata s to jąca obok  rozpadającej  s ię obo ry  wydała s ię Lucienowi

znajoma. Pamiętał  też małą gospodę po  p rawej  s tron ie. Arch itek t  jechał  ci t roënem po
k rętej  po lnej  d rodze i  by ł  pewien , że k iedyś  już tu  by ł , ale n ie móg ł  sob ie
p rzypomn ieć k iedy . Ciężko  by ło  zeb rać myś li , gdy  Adele ciąg le t rajko tała mu  nad
uchem. Nie zamknęła u s t , odkąd  ru szy li  z Paryża. Tak  jak  s ię spodziewał , by ła
zachwycon a, g d y  zobaczy ła samochód  pod  swo im oknem. Błyskawiczn ie zb ieg ła na
dó ł  i  wsk oczy ła na fo tel  pasażera, mówiąc mu , dokąd  ma jechać. Lucien  p lanował
roman tyczn e popo łudn ie w Sain t-Den is , ale Adele nalegała, by  po jechal i
w p rzeciwnym k ierunku , na po łudn iowy  zachód  od  Paryża. Zd radzi ła ty lko , że chce
mu  pokazać nowe miejsce na weekendowe wypady , ale n ic więcej  n ie chciała
powiedzieć. Z podziwu  godną łatwością p rowadziła go  po  meand ru jących  wiejsk ich
d rogach .

–  Sk ręć teraz w p rawo , skarb ie –  zakomenderowała. –  Będziemy  na miejscu  za
jak ieś  p ięć min u t . Będziesz pod  dużym wrażen iem, k iedy  zobaczysz nowy  dom
swojej  małej  Ad ele.

Lucien  n ie zwróci ł  uwag i  na o s tatn ie zdan ie, bo  p rzyg lądał  s ię in tensywn ie
zru jnowanej  szop ie, k tó rą mijal i  z lewej , i  zas tanawiał  s ię, gdzie ją wcześn iej  widział .

–  Jes t  w pełn i  umeb lowany  i  ma wszys tko  co  trzeba. Jes t  nawet  pościel ,
uwierzysz? Zo rgan izowałam tam już jedno  p rzy jęcie, by ło  n iesamowite –  pap lała
Adele.

–  I n ie zap ros i łaś  mn ie? –  spy tał  Lucien , au ten tyczn ie rozczarowany .

Adele b ły skawiczn ie zdała sob ie sp rawę z popełn ionej  gafy  i  p róbowała s ię z n iej
jakoś  wyp lątać.

–  Wiesz, b y l i  sami ludzie ze świata mody . Zanudziłbyś  s ię na śmierć, kochan ie.
Poza tym i  tak  będziesz tu  p rzecież częs tym gościem. Zrob imy  sob ie dwuosobowe
przy jęcie –  powiedziała, p rzesuwając ręką po  wewnętrznej  s t ron ie jego  uda.

Jej  ges t  mo cno  g o  podn ieci ł . Cieszy ł  s ię, że udało  mu  s ię jakoś  pokonać dep res ję
i  że zdecyd o wał s ię zrob ić n iespodziankę Adele, p rzy jeżdżając po  n ią swo im nowym



au tem. Wyp ad  za mias to  i  ig raszk i  w łóżku  dob rze mu  zrob ią. Jego  dob ry  nas tró j
zn ik n ął  n atych mias t , gdy  spo jrzał  p rzed  s ieb ie i  zobaczy ł  wielką, ku tą żelazną b ramę
z kamien n y mi fi larami. Ogarnęła go  nag ła pan ika;  miał  wrażen ie, jakby  k to ś  chwycił
g o  za g ard ło .

–  Jes teśmy ! –  zawo łała Adele. –  Czyż n ie jes t  wspan iały? Założę s ię, że sądzi łeś ,
że to  b ęd zie jak aś  mała, żało sna chata. Przyznaj  s ię, myś lałeś  tak?

Lu cien  zatrzy mał samochód  zaraz za b ramą i  patrzy ł  na budynek , n ie wierząc
własn y m o czo m. Stał  p rzed  pałacem myśliwsk im w Le Chesnay , w k tó rym by ła jego
sk ry tk a p o d  sch o d ami. Wszys tko  nag le s tało  s ię jasne. Nic dziwnego , że ty le rzeczy
wy g ląd ało  zn ajo mo . Rzeczywiście by ł  tu  wcześn iej  –  co  p rawda, jechał  tędy  dwa razy
w ś ro d k u  n o cy , ale udało  mu  s ię zapamiętać k i lka charak tery s tycznych  ob iek tów po
d ro d ze. W p ierwszej  chwil i  miał  ocho tę zawrócić samochód  i  od jechać jak
n ajszy b ciej . Gło s  w jego  g łowie powtarzał :  „Ty lko  n ie pan iku j , ty lko  n ie pan iku j”.
In n y  wrzeszczał :  „Zjeżdżaj , pók i  możesz”.

Zmusił  u s ta d o  u śmiechu  i  odwrócił  s ię do  Adele.

–  Co ś  n iesamowitego , kochan ie.

Ch o ć w jego  s łowach  b rzmiało  pewne n iedowierzan ie, Adele p rzy jęła je jako
wy raz n ajwy ższeg o  zachwy tu . Zaczęła podskak iwać na fo telu , n ie pos iadając s ię
z d u my  i  rad o ści  i  mocno  u ścisnęła Luciena.

–  Ch o d źmy , ch cę ci  pokazać, co  jes t  w ś rodku .

–  Natu raln ie…  –  odparł  s łabo  arch i tek t . Adele złapała go  za rękaw marynark i ,
wy ciąg ając z samochodu  n iemal s i łą, po  czym pop rowadziła do  budynku
i  wep ch n ęła d o  ś ro dka. Lucien  zauważy ł , że d rzwi fro towe n ie by ły  zamkn ięte na
k lu cz.

–  I jak  ci  s ię p o d oba?
–  Jes t  p o  p ro s tu… fan tas tyczny  –  od rzek ł  Lucien , zas tanawiając s ię, czy  coś

g o rszeg o  mo że g o  d ziś  jeszcze spo tkać.

Ad ele wzięła g o  za rękę i  op rowadziła najp ierw po  parterze, a po tem po  p ierwszym
p iętrze, p o k azu jąc mu  wszys tk ie poko je, k tó re widział  wcześn iej . Główną syp ialn ię
zo s tawiła n a d eser.

–  A tu taj , mó j  d rog i , zatrzymamy  s ię t rochę d łużej  –  powiedziała, spog lądając
wy mo wn ie n a o g ro mne łóżko . –  Ale n im zajmiemy  s ię p rzy jemnościami, chcę
p o k azać ci  jeszcze coś  dziwnego , co  odk ry łam zupełn ie p rzypadk iem.

Lu cien  s tarał  s ię ze wszys tk ich  s i ł  n ie patrzeć w s tronę schodów p rowadzących  do
małeg o  g ab inetu . Przerażony  zo rien tował  s ię jednak , że Adele ciągn ie go  właśn ie



w tamtym k ierunk u . Op ierał  s ię jak  małe dziecko , k tó re k to ś  p ro wad zi  za karę do
łazien k i , żeb y  wymy ć mu  bu zię myd łem.

–  Po d n ieś  p ierwszy  s to p ień  i  zobacz, co  s ię s tan ie –  u śmiechn ęła s ię tajemn iczo .

Arch itek t  gap ił  s ię p rzez chwilę na schod y , n ie rozumiejąc, czemu  życie karze go
w ten  sp o só b . Najp ierw katas tro fa z ko min k iem, k tó ra tak  g o  zd ru zg o tała p rzed
p aro ma ty god n iami, a teraz to . Po ch y li ł  s ię i  z du ży m trud em p o dn ió s ł  sch ody  do
g ó ry , od s łan iając uk ry ty  materac.

–  Co  o  tym sądzisz? –  sp y tała Adele. –  Po myślałam sob ie, że mo że znasz kog o ś ,
k to  b y łb y  w s tan ie zb u dować coś  tak ieg o .

Lu cien  pu ści ł  sch o dy . Opad ły  z nag łym huk iem, o d  k tó rego  Adele aż
p o d sk o czy ła.

–  Czemu …  tak  cię to  ciekawi? –  zapy tał .

Ad ele milczała p rzez chwilę.

–  By łam po  p ro s tu  po d  duży m wrażen iem, to  b ardzo  sp ry tna k ry jówk a.

–  To  p rawda, jes t…  całk iem p o mysło wa, ale n ie zn am n ik o go , k to  by łby  w s tan ie
zro b ić co ś  tak ieg o . Mo że b y ła tu  od  p oczątku  albo  zbu d owano  ją p odczas  rewo lu cj i .

–  Raczej  n ie. Zawiasy  i  ry g le wyg ląd ają na no we, sam zobacz.

–  A jak  udało  ci  s ię ją znaleźć? –  zaciekawił  s ię arch i tek t .

–  Słu żąca czy ści ła dy wan  i  zau waży ła, że co ś  jes t  n ie tak .

–  Ro zumiem. –  Lucien  o d szed ł  o d  scho dów i  u s iad ł  na łó żku . –  W jak i  sp osób
weszłaś  w pos iad an ie teg o  „sk ro mnego ” majątku ? Wy d aje s ię t rochę po za two imi
mo żliwo ściami finan so wy mi.

Ad ele ro zp ięła gu zik i  swo jej  czarn ej  sp ódn icy , pozwo li ła jej  o p aść na po d łog ę
i  zd jęła p rzez g ło wę b eżo wy  sweter.

–  Głu p tas ie, jed en  z mo ich  k l ien tów k up ił  n iedawno  ten  d om i  po zwo li ł  mi
k o rzy s tać z n iego  za darmo  do  koń ca ro ku . Czyż to  n ie miło  z jeg o  s tro ny?

–  To  chy b a jak iś  b ardzo  specjaln y  k l ien t , sk o ro  jes t  tak  h o jn y . Zn am g o?

–  Och  n ie, sk ądże. To  jed en  z tych  s tarych  g łupców z b ran ży  odzieżo wej.

Zn ając t ro chę h is to rię majątk u  w Le Chesnay , Lu cien  po dejrzewał , że no wy
właściciel  d omu  no s i  n a co  dzień  szarozielony  mu n dur. Już wcześn iej  domy ślał  s ię,
że Ad ele ma inn ych  ko ch ankó w p oza n im. Wied ział , że po trafi ła b y ć ch ciwą
o p o rtu n is tką i  by ła w s tan ie wyk o rzys tać k ażd eg o , żeb y  zreal izować swo je p lany . Ta
b ezwzg lędn o ść b ardzo  g o  w Ad ele po ciąg ała. Ale jeś l i  rzeczy wiście sy p iała
z wro g iem, by ła n ie ty lk o  ko lab o ran tką, ale równ ież s tanowiła d la n iego



b ezp ośred n ie zag ro żen ie.

Adele zd jęła s tan ik  i  pchn ęła Lu ciena na łóżko . Gdy  s ię koch al i , arch i tek t  n ie
p o trafi ł  s ię p owstrzy mać, żeby  n ie zerk ać co  chwilę w s tro nę sch odó w. „Na swó j
sp osób  –  pomy ślał  –  d ob rze s ię s tało”. Ten  fataln y  zb ieg  o ko liczności  po zwo li ł  mu
p rzyn ajmn iej  od erwać myś li  od  śmierci  Serrau l tó w. Jeden  ho rro r zas tąp i ł  teraz
k o lejny . Wreszcie n ie będ zie ju ż miał  czasu , ab y  roztrząsać to , co  s ię s tało . Zamias t
tego  b ędzie mu s iał  zmierzy ć s ię ze swo im największym k o szmarem: „Czy  k to ś  jes t
w s tan ie powiązać z n im k ry jówkę po d  sch odami? I k to  jeszcze wie o  sk ry tce?”.
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Piękny  bu d y nek . Możesz być z s ieb ie dumny .

Lucien  by ł  d u mny . Tak  bardzo  dumny , że w tej  chwil i  wyob rażał  sob ie właśn ie, iż
dos taje najwy ższą nag rodę francusk iej  Akademii  Arch itek tu ry  za właśn ie ukończoną
fab rykę s i ln ików w Chav il le. Stał  obok  majo ra Herzoga i  upajał  s ię każdym
szczegó łem: s i lnymi, ho ryzon talnymi l in iami ok ien , mocnym p ionowym akcen tem
g łównego  wejścia, elewacją z ceg ieł  i  wspan iałymi k rzywiznami łukowego ,
betonoweg o  dachu , k tó ry  by ł  dos tateczn ie mocny , żeby  p rzetrwać al ianck ie
bombardo wan ia. Lucien  i  Celes te n ie miel i  dzieci , ale arch i tek t  zawsze wyobrażał
sob ie, że u k ończen ie dob rego  p ro jek tu  będzie w jak imś  sens ie p rzypominać
narodziny .

–  Wiedziałem, że jes tem w s tan ie s tworzyć coś  wy jątkowego , jeś l i  ty lko  dos tanę
szansę –  p owiedział  Lucien , n ie zwracając s ię do  n ikogo  konk retn ie.

–  To  p ierwszy  z wielu . –  Herzog  pok lepał  go  po  p lecach  ręką w eleganck iej
rękawiczce. –  Twó j p ro jek t  fab ryk i  w Tremb lay  jes t  jeszcze lep szy .

Arch itek t  u śmiechnął  s ię szeroko  do  Niemca. Po  trzech  mies iącach  znajomości
zaczął  myś leć o  majo rze jak  o  dob rym p rzy jacielu , b ratn iej  duszy . Nie czu ł  s ię już
n iezręczn ie z po wod u  sympati i , jaką darzy ł  Herzoga. Iry towało  go  jednak , że Celes te
wciąż uważa g o  za k o labo ran ta. Sam myślał  o  sob ie, że jes t  po  p ro s tu  arch i tek tem,
k tó ry  szuk a p racy . A że wszys tk ie zlecen ia pochodziły  aku rat  od  Niemców… Herzog
po trzebował fab ryk  i  Lucien  je d la n iego  p ro jek tował . Teo retyczn ie p racował d la
Maneta, k tó ry  wspó łp racował z okupan tami, żeby  u ratować swo je zak łady  p rzed
zawłaszczen iem. To  by ło  po  p ro s tu  najrozsądn iejsze wy jście. Manet  n ie by ł  p rzecież
jak imś  bogaczem bez serca, k tó ry  p róbu je zb ić fo rtunę za wszelką cenę. A Lucien
wcale n ie zarab iał  jak ichś  n iesamowitych  p ien iędzy , p ro jek tu jąc zak łady
zb ro jen iowe d la Rzeszy .

–  Nap rawdę uważasz, że fab ryka w Tremb lay  będzie lep sza? –  zapy tał  arch i tek t ,
zdając sob ie sp rawę, jak  bardzo  zależy  mu  na ap robacie Herzoga.

–  Dużo  lep sza. Kons trukcja betonowa jes t  jeszcze bardziej  dynamiczna n iż ta



tu taj . Przep iękn y  fu nkcjonal izm.

Eg o  Lu cien a p oszybowało  w s trato s ferę. Wreszcie udowodn ił , że po trafi ł
p ro jek to wać. Po trzebował ty lko  tego , żeby  k to ś  dał  mu  szansę. W tej  chwil i  czu ł , że
n ie b y ło  tak ieg o  wy zwan ia arch i tek ton icznego , z k tó rym by  sob ie n ie po radzi ł . Nie
mó g ł d o czek ać s ię k o lejnych  zleceń .

Lu cien  i  Herzo g  wo lno  obeszl i  budynek  dooko ła, podziwiając każdy  detal .
Ciężarówk i d o wo ziły  na miejsce ko lejne maszyny  do  zamon towan ia na l in i i
p ro d u k cy jn ej , k tó ra miała ru szyć w p rzyszłym tygodn iu . Choć Manetowi udało  s ię
tak  zmo ty wo wać swo ich  ludzi , że budynek  zos tał  ukończony  p rzed  czasem, arch i tek t
wied ział , że ro b o tn icy  s to sowali  s ię d rob iazgowo  do  jego  ry sunków i  że wykonali
swo ją p racę b ard zo  sumienn ie. Wszys tko  zrob iono  dok ładn ie wed ług  wskazań
Lu cien a. Co ś  tak ieg o  n igdy  n ie zdarzy ło  s ię arch i tek towi w czas ie poko ju . Klienci
zawsze u suwali  jak ieś  detale, k tó re wydawały  im s ię zbędne, a k tó re on  kochał  całym
sercem.

–  Zd rad zę ci  tajemn icę –  odezwał  s ię Herzog . –  Rzesza p lanu je nową fab rykę
amu n icj i  n a p o łu d n ie s tąd , w Fresnes . Kiedy  by łem w zeszłym tygodn iu  na
p rzep u s tce w Berl in ie, mówił  o  tym sam min is ter Speer. Pomysł  jes t  na razie
w b ard zo  wczesn ej  fazie, ale zapewn iam cię, że go  zreal izu ją. A wziąwszy  pod  uwagę
two je d o ty ch czaso we sukcesy , będziesz p ierwszą o sobą, k tó rej  zap roponu ją zlecen ie.

–  Jak  d u ża miałaby  być –  spy tał  Lucien , p rawie s ię ś l in iąc.

–  Pon ad  p ięćd zies iąt  hek tarów. Ogromny  kompleks , n iemalże mias to .

Wy o b raźn ia Lu ciena zaczęła p racować. Zapomniał  zupełn ie o  budynku , p rzed
k tó ry m s tał , i  w ciągu  dzies ięciu  sekund  miał  już w g łowie cały  p lan . Budynk i
łączy ły b y  s ię ze so bą w jedną wielką kompozycję. Arch itek t  by ł  tak  pog rążony
w myślach , że n ie zauważy ł  nadchodzącego  Liebera. Dop iero  ch rząkn ięcie i  salu t
Herzo g a p rzy wo łały  go  do  rzeczywis to ści .

–  Całk iem p rzy zwo ity  budynek , Herzog  –  s twierdzi ł  pu łkown ik . –  Trochę
n iep o trzeb n y ch  o zdobn ików, ale całk iem p rzyzwo ity . Gratu lu ję panu , majo rze.
Berl in  jes t  b ard zo  zadowo lony  z mo jej… naszej  p racy .

–  Dzięk u ję, p an ie pu łkown iku , ale całą zas ługę trzeba p rzyp isać mons ieu r
Bern ard o wi. To  d zięk i  jego  wspan iałemu  p ro jek towi mamy  tak  wydajny  zak ład
p ro d u k cy jn y  –  o d p arł  Herzog , wskazu jąc g łową na arch i tek ta.

Lieber led wo  zwrócił  na n iego  uwagę.

–  Tak , bard zo  in teresu jący  budynek , mons ieu r.

Kied y  k l ien t  mó wił , że budynek  jes t  in teresu jący , znaczy ło  to , że mu  s ię n ie



p o d o b ał , ale n ie chciał  po wiedzieć teg o  wp ros t . Lucien  u śmiech nął  s ię do
p u łk o wn ika i  sk ło n ił  d el ik atn ie g łowę. Od  tamtej  no cy  p rzy  ru e d u  Ren ard  jego
n ien awiść d o  Niemca ro s ła z k ażd ym dn iem. Ale jak  n ieu s tann ie powtarzał  mu
Man et , n ic n ie można by ło  zro b ić. Lieber n igdzie s ię n ie wy b ierał .

–  Ale min is ter Speer to  jes t  do p iero  arch i tek t  –  zawo łał  nag le p u łk o wn ik . –  Jes t
o sob is ty m arch i tek tem Fü h rera. Zap ro jek tował  k i lk a n iezwy k ły ch  bu dyn ków. Jego
wielk a k o pu ła w Berl in ie będzie w s tan ie p omieścić dwieście ty s ięcy  ludzi , a no wy
Reich s tag  jes t  n ap rawdę p rzep iękn ą k ons truk cją.

Sto jący  za p lecami Lieb era Herzog  p rzewró cił  oczami, a Lucien  sp o jrzał  n a własn e
b u ty , p rób u jąc po wstrzymać u śmiech . Speerowsk ie p lan y  p rzeb ud o wy  Berl ina b y ły
n adęty m, p o mpaty czn ym p rzejawem jak iejś  man ii  wielkości . Hit ler, k tó ry  w czasach
swo jej  mło dości  dwa razy  n ie do s tał  s ię na Kró lewską Ak ad emię Sztuk  Pięk nych
w Wied n iu , zawsze n o s i ł  w sercu  marzen ie o  arch i tek tu rze i  p ro jek tami nowego
Berl in a in teresował  s ię o so b iście. Lucien  n ie win i ł  Speera za to , że swo imi
b u d y n k ami p ró b ował p rzy p od o bać s ię Fü h rero wi. Może w sk ry to ści  d u cha Niemiec
n ie cierp iał  n eo k lasycy s tycznego  s ty lu , k tó ry  tak  uwielb iał  Hit ler. Każd y  arch i tek t
p o d lizy wał  s ię k omu ś , żeby  d os tać zlecen ie;  n a tym p o  części  p o leg a ta p raca. Lucien
widział  k iedy ś  k i lka p rac Hit lera i  n ap rawdę uważał , że miał  on  wro dzon y  talen t . Sam
b y  g o  zatrud n ił , żeb y  n amalował k tó ry ś  z jego  bud ynk ó w. „I p omy śleć ty lko , co  by
b y ło , gd y by  Hit ler jed nak  d o s tał  s ię n a Akad emię” –  zad umał s ię Lucien .
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Jak  to  n ie masz o ch o ty  zobaczyć mo jej  fab ryk i?

Celes te s tała ty łem do  Luciena, zmywając energ iczn ie talerz po  ob iedzie. Arch itek t
podszed ł  d o  n iej  i  zatrzymał u s ta tuż p rzy  jej  p rawym uchu . Kiedyś  n ie móg łby  s ię
powstrzymać, by  n ie pocałować jej  w smuk łą szy ję, ale te czasy  dawno  minęły .

–  Spy tałem, d laczego…
– Powied ziałam ci  za p ierwszym razem –  odparła Celes te.

Lucien  o d wrócił  s ię, u s iad ł  znowu  p rzy  kuchennym s to le i  zaczął  bawić s ię małą,
emaliowaną wagą, k tó rej  używali  do  odmierzan ia po rcj i  pos i łków. Wszyscy
mieszkańcy  Pary ża miel i  podobne –  dzięk i  n im mog li  gospodarować jedzen iem,
żeby  s tarczy ło  n a jak  najd łużej . Gdy  p rzycisnął  palcem metalową szalkę, wskazówka
pokazała d wieście g ramów. W środku  aż go tował  s ię ze zło ści , ale pos tanowił  sob ie,
że tym razem n ie pozwo li  pon ieść s ię nerwom.

–  W po rząd k u , n ie mus isz jej  og lądać. Ale czy  możesz z łask i  swo jej
p rzynajmn iej  wy tłumaczyć mi, czemu  n ie chcesz tam ze mną po jechać?

–  Nie chcę p o k azywać s ię z ko labo ran tem.

–  Mnie nazywasz ko labo ran tem?

–  Cieb ie i  tego  Maneta, obaj  czerp iecie zy sk i  z n ieszczęścia Francuzów.
I pomagacie Niemco m zab ijać naszych  sp rzymierzeńców. A najgo rsze, że tob ie s ię to
podoba. Wk ładasz w te cho lerne p ro jek ty  całe swo je serce. I ciąg le pod lizu jesz s ię
temu  n iemieck iemu  majo rowi. Spędzasz z n im ty le czasu , że zas tanawiam s ię, czy
p rzypadk iem n ie masz jak ichś  n ienatu ralnych  sk łonności .

–  A zau waży łaś  może, że jemy  trzy  pos i łk i  dzienn ie, mamy  p rzyzwo ite ub ran ia
i  n ie mus imy  żeb rać o  najbardziej  pods tawowe rzeczy? –  odciął  s ię Lucien , wciąż
p róbu jąc kon tro lować swo ją wściek ło ść.

–  Ale za jaką cenę, Lucien?

–  Twierd zisz, że jes tem zd rajcą?

Celes te od ło ży ła ścierkę do  naczyń  i  p rzez momen t s ię zawahała. Lucien  poczu ł ,
jak  wzb iera w n im szał . Chciał , żeby  od  razu  powiedziała, że to  n iep rawda.



–  Nie, zd rajca to  złe s łowo . Jes teś  jak  Mefis to feles . Sp rzedałeś  duszę d iab łu , żeby
mó c p ro jek to wać.

Lu cien  n ie zareagował. Siedział  p rzy  s to le i  s łowo  „Mefis to feles” odb ijało  s ię
ech em w jeg o  g ło wie. Nie wiedział , co  powiedzieć na swo ją ob ronę.

–  Więc n ie p ro ś  mn ie więcej , żebym po jechała obejrzeć two je budynk i . Nie zrob ię
teg o .

–  Nie martw s ię, n ie będę zawracał  ci  g łowy . Zresztą p rzed  wo jną też n ie miałaś
o cho ty  o g ląd ać mo ich  p rac, więc jaka to  różn ica.

–  Będziesz miał  cho lerne szczęście, jeś l i  Francja n ie będzie cię ścigać po  wo jn ie
za k o lab o rację. Tak a hańba… Mogą cię nawet  powies ić.

–  Przes tań  d ramatyzować. Nik t  n ie będzie mn ie wieszał , bo  n ie pomagam
Niemcom. Pro jek tu ję budynk i , dzięk i  k tó rym Francja będzie mog ła podn ieść s ię po
wo jn ie.

–  Ciek awa racjo n al izacja… Albo  raczej  fan tazja. Two je budynk i  mają swas tyk i  na
ścian ach , n ie zap o minaj  o  tym.

–  Nic o  mn ie n ie wiesz, kob ieto . Walczę z Niemcami, na swó j sposób .

–  Ty? Ch y b a żartu jesz.
–  Urato wałem ży cie Francuzom.

–  Jed y ne ży cie, n a jak im ci  zależy , to  two je własne.

–  Gó wn o  p rawd a! Ocali łem dwo je Żydów –  wrzasnął  o s tro  Lucien .

W k u chn i  zapad ła g robowa cisza. Wiedział , że popełn i ł  s t raszny  b łąd . Na twarzy
Celes te p o jawił  s ię wyraz ob rzydzen ia. Podeszła do  s to łu , u s iad ła na k rześ le
n ap rzeciwk o  Lu cien a i  g ło śno  p rzełknęła ś l inę.

–  Lucien , czy ś  ty  zwariował? Powiedz mi, że n ie pomagałeś  żadnym Żydom.
Wiesz, że po d p isałeś  p rzez to  wyrok  śmierci  na nas  obo je? Powiedz, że k łamałeś .

–  Nie mo g ę ci  n ic więcej  powiedzieć.
–  Na ru e Ro u sselet  rozs trzelano  całą rodzinę Gaumon tów za uk rywan ie

ży dowsk ieg o  d ziecka. Zab il i  ich  ty lko  d latego , że udawali , iż cztero letn i  b rzdąc jes t
ch rześci jan in em i  ich  k rewnym. Matka, o jciec, dziadkowie i  wszys tk ie ich  własne
d zieci  n ie ży ją, b o  k ierowali  s ię jak imś  g łup im, n iep rzys tającym do  rzeczywis to ści
n akazem, k tó ry  mó wi, żeby  pomagać b l iźn iemu .

–  Mo że n ie jes t  tak i  g łup i .

–  W czas ie wo jn y  trzeba zapomnieć o  ch rześci jań sk ich  ideałach  b raters twa i  zająć
s ię rato wan iem własnej  skó ry . Nie jes t  to  ładne an i  szlachetne, ale taka jes t  p rawda.



–  Nie d latego  to  zro b iłem.

Celes te u śmiech nęła s ię.

–  Zas tanawiałam s ię, skąd  masz te p ien iądze. Wied ziałam, że n ie od  szwabó w, bo
o n i  n ie p łacą ko labo ran to m tak  d o b rze. Taka fo rsa mus iała być og romn ą pok usą.
Mo g łeś  k u p ić, co  chciałeś…  d la s ieb ie, d la mn ie, d la swo jej  k o chank i .

Lu cien , k tó ry  d o  tej  po ry  cho wał twarz w d ło n iach , po dn ió s ł  g łowę i  sp o jrzał  n a
Celes te.

–  Ty  id io to  –  p o wiedziała. –  Żona zawsze wie.

–  Mo żesz wierzyć lu b  n ie, ale zro b iłem to  d la nas .

–  Nie wierzę. Ale jes tem p od  wrażen iem, że by łeś  w s tan ie tak  g rać n a d wa fro n ty .
Brać p ien iąd ze o d  Żyd ów i  p ro jek tować te swo je fab ry k i  d la szk opó w. Chy b a u dało
ci  s ię d o k o nać n iemo żliwego . Ale p ręd zej  czy  p óźn iej  jedn o  lub  d rug ie cię zg ub i .
Albo  Ges tap o  zab ije cię za po moc Żydo m, alb o  zas trzelą cię k iedy ś  za ko labo rację
z Niemcami. Nie wiem dok ładn ie, w co  s ię wpako wałeś , i  n ie ch cę wied zieć. By łam
w s tan ie wy trzymać tę zd zirę, z k tó rą syp iasz na bok u , ale na to  s ię n ie zgadzam. Nie
mam o ch o ty  b y ć to rtu rowana lu b  depo rto wan a z po wo du  two jej  g łup o ty .

–  I co  zamierzasz zrob ić?

–  Od ch odzę.
–  Że co ? –  Lucien  p od erwał  s ię z k rzes ła i  wlep i ł  w żo nę o s łu p iały  wzrok .

–  Sły szałeś . Nasze małżeńs two  i  tak  jes t  ju ż fik cją. Nie p aso waliśmy  d o  s ieb ie od
p o czątk u . Uży wając jed nej  z tych  two ich  g łup ich , arch i tek to n iczn y ch  metafo r:
zb ud o waliśmy  n asze wsp ó ln e ży cie na zb y t  s łab ym fu ndamen cie i  wszy s tko  właśn ie
s ię zawali ło .

–  W czas ie wo jny  trzeba po dejmo wać trud n e decy zje. Ja ty lk o…

–  Ty  d oko n ałeś  b łędn y ch  wy borów. Jakb y  n a to  n ie patrzeć, wp ad łeś  w n iezłe
tarap aty . Przes tań  s ię o szu k iwać, Lu cien , n igdy  n ie b y łeś  czło wiek iem o  s i lny ch
zasad ach  mo raln ych . Już ci  mó wiłam, jes teś  jak  Mefis to feles .

Lu cien  p odszed ł  do  wy so k ieg o  k u chenn eg o  ok na, k tó re wy ch odziło  n a
p o d wó rze. Op rócz chud eg o , czarnego  ko ta n ie by ło  wokó ł  żywej  du szy .

–  I jes t  co ś  jeszcze.
–  Co ? –  spy tał  ziry towany , s to jąc d o  n iej  p lecami i  sp od ziewając s ię ko lejnych

o b elg  p o d  swo im ad resem.

–  Po znałam k ogo ś  –  powied ziała cichy m, miękk im g ło sem.

Po czu ł  s ię tak , jak  gdy by  k to ś  zdziel i ł  go  łop atą w ty ł  g ło wy . Zato czy ł  s ię do



p rzod u , o parł  ręce n a ramie po  ob u  s tron ach  ok na i  zwies i ł  g ło wę. Po  jak iejś  minu cie
wy szed ł  z ku ch n i , p odszed ł  d o  szafy  w p rzedpo k o ju  i  złap ał  tweedo wą mary nark ę.
Zatrzasnął  za so bą d rzwi i  zb ieg ł  po  sch odach , n ie czekając n a windę. By ł  tak
wściek ły , że do p iero  po  p ięciu  min u tach  zo rien tował  s ię, że p rzeszed ł  już d zies ięć
p rzeczn ic wzd łuż ru e Sain t-Den is . Gdy  wró ci ł  do  do mu  trzy  g odzin y  późn iej , Celes te
i  jej  rzeczy  już n ie b y ło .
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Nie ok łamu j mn ie, Gaspard . Wcale n ie zo s tawiasz mn ie d la innej  kob iety .

–  To  jedna z mo ich  s tuden tek . Spo tykamy  s ię…

Ju liet te Tren et  p odeszła do  męża i  zajrzała mu  w oczy . Natychmias t  odwrócił
wzrok .

–  Chciałab ym, żeby  to  by ła jedna z two ich  s tuden tek  –  wyszep tała Ju l iet te. –
Wtedy  łatwiej  by łoby  mi to  zn ieść.

Gaspard  milczał , wpatru jąc s ię w leżący  w p rzedpoko ju  o rien talny  dywan .

–  Pro feso r Pin ard  wezwał cię na rozmowę, p rawda?

–  Nie, to  n ie…

– I dał  ci  wy b ó r. Albo  ja… albo  un iwersy tet .

–  Ju l iet te, p ro szę…
– A ty  wybrałeś  p ro fesu rę w zak ładzie l i teratu ry  ś redn iowiecznej .

Gaspard  –  n isk i , p rzys to jny  mężczyzna o  jasnob rązowych  włosach  –  odsunął  s ię
od  żony .

–  Wszy s tko  d latego , że Vichy  i  Niemcy  o rzek li , że sko ro  mo ja babka, k tó rej
n igdy  nawet  n ie p oznałam, by ła Żydówką… to  ja równ ież jes tem o ficjaln ie Żydówką.

Ju l iet te pod eszła do  wieszaka i  do tknęła swo jej  ciemnozielonej , flanelowej
marynark i . Na k ieszonce na p iers i  p rzyszy ta by ła żó ł ta, fi lcowa gwiazda.

–  Mimo  że n igd y  n ie pos tawiłam nog i  w synagodze an i  n ie znam żadnego  s łowa
po  heb rajsk u .

–  Sposób , w jak i  decydu ją, k to  jes t  Żydem, jes t  ab su rdalny . –  Gaspard  po trząsnął
g łową. –  Nawet k s iędza w parafi i  w Mén ilmon tan t  uznal i  za Żyda.

–  Zwo ln i l i  mn ie z p racy , k tó rą uwielb iałam, bo  jes tem Żydówką. A teraz jedyny
człowiek , k tó reg o  k iedyko lwiek  kochałam, po rzuca mn ie z tego  samego  powodu .

–  To  n ie…

– Błagam, b łagam, Gaspard , powiedz mi, że to  s ię n ie dzieje nap rawdę –  załkała
kob ieta. –  Że to  ty lk o  jak iś  s traszny  koszmar senny . Na l i to ść boską, pozwó l mi s ię



wreszcie o b u d zić.

Ju l iet te ch wy ciła go  za k lapę tweedowej marynark i . Gaspard  odsuwał s ię od  n iej
tak  d łu g o , aż p o czu ł  za p lecami d rewn iane d rzwi.

–  Wiesz, zak o chałam s ię w to b ie od  p ierwszego  wejrzen ia. Wtedy , gdy
zo baczy łam cię n a p rzy jęciu  u  Jean  –  powiedziała. –  By łeś  tak i  p rzys to jny . A k iedy
zaczęl iśmy  ro zmawiać, od  razu  zo rien towałam s ię, jak  bardzo  jes teś  mąd ry .
Pamiętasz?

–  Oczy wiście, że pamiętam. Ty  też sk rad łaś  mi wtedy  serce. Nie myś lałem, że tak
ś l iczn a k o b ieta może mieć dok to rat  z bak terio log ii , p racować na un iwersy tecie
i  p ro wad zić tak  ważne badan ia –  odparł  Gaspard . –  By łem tak i  szczęś l iwy , że cię
sp o tk ałem.

–  Wszy s tk ie n asze wspan iałe pod róże i  wszys tk ie te radosne chwile, k tó re
p rzeży liśmy  p rzez te p ięć lat… Przy jęcia, k tó re u rządzi l iśmy…

–  Och , tak  –  u śmiechnął  s ię Gaspard .

–  Więc zo s tań  ze mną, kochan ie. Razem na pewno  sob ie z tym po radzimy . –  Oczy
Ju liet te n ap ełn i ły  s ię łzami.

Na twarzy  mężczyzny  po jawił  s ię wyraz bó lu .

–  Nie mo g ę, Ju l iet te… Po  p ro s tu  n ie mogę.
–  Bo isz s ię, że zo s tan iemy  bez g ro sza p rzy  duszy? Że s tracisz swo ją pozycję? –

Ju l iet te zro b iła k ro k  w jego  s tronę, ale s ię zatrzymała. –  Myślisz, że wyś lą cię ze mną
d o  Dran cy ?

Od p o wied ziała jej  bo lesna cisza.

–  Błag am, n ie ró b  tego  –  p ro s i ła, chowając twarz w d łon iach . Chciała podb iec do
n ieg o , o b jąć g o  w p as ie i  wtu l ić g łowę w jego  szeroką p ierś , tak  jak  rob iła to  k iedyś ,
g d y  b y ła smu tn a lu b  zdenerwowana.

Jasna twarz Gasp arda zarumien iła s ię ze ws tydu . Odwrócił  s ię i  po łoży ł  d łoń  na
k lamce. Ju l iet te ch wyciła go  bez s łowa za rękaw, ale on  ty lko  po trząsnął  ręką,
p ró b u jąc s ię o d  n iej  uwo ln ić, i  o tworzy ł  d rzwi. Kiedy  szarpnął  gwałtown ie, puści ła
wreszcie mary n ark ę, a on  zatrzasnął  p rzed  n ią d rzwi.

–  Wró ć –  k rzy k n ęła za n im. –  Pro szę cię!

Stała, wp atru jąc s ię w d rzwi, a po  jej  twarzy  p łynęły  łzy . Weszła do  salonu
i  zaczęła g ło śn o , ro zpaczl iwie szlochać, n ie p rzejmu jąc s ię, czy  k to ś  ją s ły szy .

„Bo że, wy szłam za skończonego  tchó rza –  pomyślała –  Ale to  n ieważne i  tak  go
k o cham”.



Ju l iet te u s iad ła w fo telu  i  p ró bowała s ię u sp oko ić. Delikatn ie p og ład zi ła b rzu ch .
Zo s tała teraz z d zieck iem zu p ełn ie sama.

* **

Ju liet te wciąż miała p rzed  o czami wsp o mnien ie tamteg o  ok rop n ego  dn ia, gdy  sześć
ty g o d n i  pó źn iej  s iedziała w p u s tym p awilon ie d la lwó w. Za każdy m razem, gdy
my ślała o  szo k u jącej  zd radzie Gasp arda, miała och o tę s ię ro zp łakać. Czas  w żad nym
sto p n iu  n ie złagod ził  bó lu . Tak  bard zo  koch ała męża… A p o tem ten  in tel ig en tny ,
p rzy s to jn y  mężczy zna zamien ił  s ię w zlękn ioneg o  ch ło p ca i  uciek ł  ze s trachu .

Wszy s tk o  zwali ło  s ię na n ich  tak  n ag le. Najp ierw Ju l iet te s traci ła s tan owisk o  n a
u czeln i , g dzie obo je p raco wali , p o tem p rzyszła n ieoczek iwan a ciąża. Gaspard  n ie b y ł
szczęś l iwy , k ied y  p rzek azała mu  d ob re wieści , choć ze wzg lęd u  na n ią p róbo wał
u d awać, że s ię cieszy . Zaraz n a po czątk u  o k upacj i  wid ziel i  n a u l icy  p arę z wózk iem
i p amiętała, że po wied ział  wtedy , iż żad ne d ziecko  n ie po winno  p rzycho dzić na świat
w ty m p iek le. Ju l iet te wied ziała, że wo jn a to  k iepsk i  czas  n a dziecko , ale i  tak  n ie
p o s iad ała s ię z rado ści ;  macierzy ńs two  zawsze b y ło  d la n iej  ważn iejsze n iż kariera,
b ez wzg lędu  n a su k cesy , jak ie mo g łab y  o s iąg n ąć.

Gasp ard  uwielb iał  p ro fesu rę na un iwersy tecie. Uczeln ia n ie by ła d la n iego  ty lko
miejscem p racy , ale d awała mu  po czu cie tożsamo ści . Ju l iet te zdawała sob ie sp rawę,
że g d yb y  go  zwo ln io no , by łby  bard ziej  załaman y  u tratą p res t iżu  i  swo jeg o  miejsca
w k ręg ach  nauk owych  n iż u tratą pens j i . Zo s tał  p ro feso rem zwy czajn ym, mając
zaled wie t rzy d zieści  dwa lata, n ap isał  znak o mitą k s iążk ę o  d wunas to wieczn ej  p oezj i
ep ick iej  i  b y ł  p od ziwiany  i  szano wan y  n ie ty lk o  p rzez ko leg ów z wy d ziału , ale p rzez
wszy s tk ich  p racown ikó w u n iwersy tetu . Stał  s ię wsch od zącą gwiazd ą świata
ak ad emick iego . Ju l iet te n igd y  n ie zd awała so b ie do  k ońca sp rawy , jak  wiele to
wszy s tk o  znaczy ło  d la Gaspard a. Więcej  n iż własn a żo na… i  d zieck o .

Po n ieważ n igdy  n ie uważała s ię za Ży dówk ę, zn ajdo wała n iewielk ą po ciech ę
w ty m, że z un iwersy tetów w całej  Fran cj i  wy rzucano  ty s iące Żydó w albo  że setk i
mężó w w Paryżu  równ ież p o rzu cało  swo je żon y  z pod obn ych  p rzy czy n  co  Gaspard .
Nie p o trafi l i  zmierzyć s ię z b iedą, t ru dn o ściami i  ży ciem w ciąg łym
n ieb ezp ieczeń s twie sp owod o wan ymi fak tem, że ich  żo ny  u zn an o  nag le za Ży dó wk i.

Uciążl iwy  zapach  lwiego  mo czu  w p o łączen iu  z jej  po ran ny mi n ud n ościami
sp rawiał , że jeszcze bard ziej  zb ierało  jej  s ię na md łości . Nie ch ciała jedn ak  n arzekać.
Miała o g romn e szczęście, że ud ało  jej  s ię w o g ó le zn aleźć tę k ry jówkę. Tyd zień  po
ty m, jak  zos tawił  ją Gaspard , d o  d rzwi mieszkan ia zap u kał  mo ns ieu r Ducreux ,



właściciel  k amien icy , i  k azał  jej  s ię wy nos ić. Człowiek , k tó ry  p rzez po p rzedn ie p ięć
lat  b y ł  wobec n iej  zawsze życzl iwy  i  u p rzejmy , teraz t rak to wał  ją jak  k o mpletn ie
o bcą o sob ę. Wymach iwał  jej  p rzed  n o sem jak imś  u rzędo wy m p ismem i  twierdzi ł , że
ma p rawo  ją ek smitować. Ju l iet te n ie chciała s ię z n im k łócić, p o p ro s i ła g o  ty lk o , by
d ał  jej  go d zinę n a sp akowan ie rzeczy  i  spo ko jn ie zamk n ęła d rzwi. Znalazła
sch ron ien ie u  swo jeg o  d awn eg o  asy s ten ta lab o rato ry jnego . Hen ri  Lero y  i  jego
rod zina pozwo li l i  jej  zatrzy mać s ię u  s ieb ie w ich  malu tk im mieszk an iu . Po  k i lku
d n iach  zap u kał  d o  n ich  jednak  k to ś  z sąs iadów i  zaczął  zad awać py tan ia. Ju l iet te
wied ziała wted y , że mus i  so b ie pó jść. Znała Hen rieg o  o d  s ied miu  lat . Cen iła go  za
jego  lo jalno ść i  n ie chciała, żeb y  jeg o  rod zina mu s iała cierp ieć z jej  p owodu . Kiedy
p rzyzn ała mu  s ię, że n ie ma dok ąd  p ó jść, ob iecał , że n ie zo s tawi jej  b ez p omo cy .
W akcie desperacj i  zapy tał  swo jego  ku zy na, Mich ela Daup h in a, czy  b y  jej  n ie
p rzy jął , ale o n  o dmó wił . Po wiedział , że jego  żona n igd y  n ie zaryzyk owałaby
własn eg o  życia, ab y  po móc ko muk o lwiek , a co  dop iero  Żydó wce. Dauph in  b y ł
jednak  czło wiek iem o  dob rym sercu  i  zap ro pon o wał ty mczasowe ro związan ie.

Praco wał jak o  op iekun  zwierząt  w zoo  i  wpad ł  na p o mysł , że p ro feso r Trenet
mog łaby  uk ryć s ię na jak iś  czas  w jed nej  z n ieu ży wan ych  k latek  w zamkn iętej  części
o g ro du . Po mimo  b rakó w żywno ści  Niemcy  p o s tano wil i  u trzymy wać zoo , aby
zap ewn ić rozry wk ę swo im żo łn ierzom. Zwierzęta jadały  w czas ie o ku p acj i  lep iej  n iż
więk szo ść mieszk ańców Pary ża. Ju l iet te zamieszkała więc w b eton owym leg o wisku
p od  pus tą lwiarn ią. By ło  to  miejsce, do  k tó rego  zwierzęta p rzychod ziły  jeść i  sp ać,
k iedy  zn u dziło  s ię im chod zen ie p o  k latce na oczach  ludzi . Okazu je s ię, że n awet  lwy
p o trzebu ją czasem troch ę p rywatno ści . Ju l iet te d ała Daup h ino wi p ięć ty s ięcy
fran k ów ze swo ich  o szczęd ności , mimo  że wcale jej  o  to  n ie p ro s i ł . Nalegała jednak ,
b y  p rzy jął  p ien iąd ze, b o  wied ziała, że jeś l i  ją tu  znajd ą, on  równ ież zo s tan ie
aresztowany .

Dauph in  –  n isk i , tęg i  mężczyzna ko ło  sześćdzies iątk i  –  okazał  s ię czło wiek iem,
n a k tó rym można by ło  p o leg ać;  k ażd ej  no cy  p rzy nos i ł  jej  jedzen ie i  p icie. Ju l iet te
wied ziała, że p ien iądze, k tó re mu  dała, wy korzy s tu je, aby  s ię o  n ią t ro szczy ć.
Do wiedziała s ię, że sam ma trzy  d o ro s łe có rk i , p o trafi ł  więc ro zp oznać ko b ietę
w ciąży  i  miał  świado mość, że Ju l iet te mu s i  jeść z myś lą o  d wo jgu . Widziała, że
w p rzygo towan ie jej  po s i łkó w wk ładał  wiele t rud u  i  serca. Przyn os i ł  jej  mięso ,
k u rczaka, ziemn iak i , march ewk i i  b u rak i  –  wszys tko  d ok ład n ie u go towane i  p od an e
n a metalo wy m p ó łmisku  z po k ry wk ą. Zawsze d os tawała też od  n ieg o  du ży  k ubek
mleka, a k tó rego ś  razu  zo s tawił  jej  nawet  du ży , g ru b y  materac i  pościel .



Jako  bak terio log  Ju l iet te wiedziała, że mus i  bard zo  db ać o  h ig ien ę, żeby  ch ron ić
Marie lub  Pierre’a p rzed  zarazkami (zdecyd o wała, że dzieck o  nazwie na cześć swo jej
b ohaterk i , mad ame Curie, lub  jej  męża i  że wych o wa malu cha na n au kowca). Dauph in
zo bowiązał  s ię, że będzie jej  p rzynos i ł  dużo  wody  i  myd ła, żeb y  mog ła s ię regu larn ie
k ąpać. A jako  człowiek  p rzyzwyczajony  do  sp rzątan ia po  lwach  i  s łon iach
z u śmiechem o p ró żn iał  codzien n ie jej  wiad ro  z n ieczys to ściami. Jedyny  p rob lem
stan owiło  to , że legowisko  by ło  zby t  n isk ie, aby  człowiek  móg ł w n im s tać
wy p ro s towany . Ju l iet te by ła więc zmuszona cały  dzień  s ied zieć i  mog ła
rozp ros to wać ko ści  ty lko  w n o cy , spaceru jąc p o  pus tej  k latce.

Pewnego  wieczo ru , k iedy  Dauph in  p rzyn ió s ł  jej  jedzen ie i  czys te ub ran ia,
zap y tała g o , czemu  n araża s ię d la n iej  na tak ie n iebezp ieczeńs two . Jego  o dpowiedź
mocno  ją p o ru szy ła.

–  Och , mad ame, nawet  pan i  n ie wie, jak  dob rze s ię ze sobą czu ję, gdy  mog ę w tych
czasach  pełn ych  zła p omó c d rug iemu  czło wiekowi.

Ju l iet te zdała sob ie sp rawę, że ten  p ro s ty  p racown ik  zoo , k tó ry  pewn ie spędzi ł
w szk o le rap tem k ilk a lat , ma o  wiele bardziej  wrażl iwe su mien ie n iż wielu  z tych
świetn ie wyk ształco n ych  n au k owców, z k tó rymi zd arzało  jej  s ię p racować.

Sied ząc cały mi dn iami w pus tej  k latce, Ju l iet te czasem n ie mo g ła ju ż wy trzymać
w samo tności . Częs to  k ład ła ręk ę n a b rzuch u  i  op o wiadała Marie lub  Pierre’owi
o  swo im rad o snym d zieciń s twie w Ly o n ie, a od  czasu  do  czasu  śp iewała dziecku
swo je u lu b io ne p io senk i . Podczas  dn ia zas łan iała czasem wejście do  legowiska
g ru b ym p łó tnem i  zapalała świece, p rzy  k tó rych  mo g ła czy tać i  p isać. Próbowała
u dawać, że jes t  na u rlop ie naukowym i  s tarała s ię skup ić na p racy  teo retycznej , żeby
zająć czy mś my śli . Zap isywała pomysły  i  fo rmu ły  w zeszy tach , k tó re p rzy nos i ł  jej
Daup h in , a p o tem p atrzy ła n ieobecnym wzrok iem w p rzes trzeń , rozmy ślając. Udało
jej  s ię s two rzyć pewien  szk ielet  badań  i  miała nadzieję, że k iedyś  wyk orzy s ta go
w jak iejś  p racy  naukowej.

Ju l iet te wyciągnęła s ię właśn ie n a materacu , chcąc p rzeczy tać gazetę, k tó rą
Daup h in  p rzy n ió s ł  jej  tego  wieczo ru , gd y  nag le w cały m pawilon ie zab ły s ły  świat ła.
Us iad ła p rzes traszo na.

–  Mo ns ieu r Dauph in? –  zawo łała g ło śno  i  od  razu  umilk ła, u świad amiając sob ie,
że mężczyzna n ig dy  n ie zapalał  świateł . Zawsze p rzycho dził  d o  n iej  z latarn ią.

Us ły szała jak ieś  p i jack ie mamro tan ie po d  k latką, a po  chwil i  ku  jej  p rzerażan iu
k to ś  ściąg nął  z wejścia materiał  i  do  ś rodka wczo łgał  s ię n a czwo rakach  żo łn ierz
Wehrmach tu , s tukając o  betonową pod łog ę bu telką sznapsa.



Niemiec sp o jrzał  łakomie na ko b ietę i  zaryczał  jak  lew.

–  Cóż za ś l iczna lwica… A może tyg rys ica z cieb ie, co?

Ju l iet te zsunęła s ię z materaca i  p róbowała wyco fać s ię w róg  p omieszczen ia, ale
żo łn ierz rzu ci ł  s ię d o  p rzodu  i  złap ał  ją za p rawą kos tkę, p rzy ciągając do  s ieb ie.
Zaczął  szarpać s ię z g uzik ami rozpo rka i  wcisn ął  Ju l iet te p o d  s ieb ie, podciągając jej
suk ienkę. Czu ła już n a twarzy  jego  cuchn ący  oddech , k iedy  n ag le obwis ł  i  zsunął  s ię
z n iej  n a ziemię. Ujrzała n ad  sobą Dauph ina z łopatą w d łon i .

–  Włamał s ię bocznym wejściem.

–  Jes t  ich  więcej? –  Ju l iet te u n io s ła s ię n a łokciach .

–  Nie, dzięk i  Bo gu  by ł  sam. Wrzu cę go  do  rowu  po  d rug iej  s t ron ie zoo  i  k iedy
ko ledzy  go  ju tro  znajdą, będzie po  p ro s tu  s traszn ie bo lała go  g łowa.

–  Ale czy  o n…?

–  Nie, madame, n ic n ie będzie pamiętał .

Ju l iet te t rzęs ła s ię ze s trachu  i  Dauph in  uk lęknął , żeby  ją p rzy tu l ić. Ob jęła go
rękami za szy ję.

–  Czy m innym powin n iśmy  s ię teraz martwić, madame –  p owiedział , g ład ząc jej
b rązowe włosy  i  g łaszcząc ją p o  p lecach . –  Wczo raj  dos tałem o ficjaln e p ismo , że
Niemcy  p rzen oszą tu  k i lka zwierząt  z Berl ina. Będą p o trzebowali  tych  k latek . Nie
będzie p an i  tu  już bezp ieczna.

Ta nowin a p rzerazi ła Ju l iet te bardziej  n iż atak  p i janego  żo łn ierza. „Zupełn ie n ie
mam ju ż gdzie s ię po dziać”.

–  Boże, co  ja teraz zrob ię? –  sp y tała, czu jąc, jak  ogarn ia ją pan ika.

–  Mój ku zy n  mó wi, że zn a człowieka, k tó ry  zna człowieka będącego  w s tan ie pan i
po móc –  od rzek ł  Dauph in .



33

Wiedziałem, że p an  p rzy jedzie.

Lucien  u s iad ł  na szezlongu , wziął  od  Maneta k iel iszek  kon iaku  i  op różn ił  go
jednym haus tem. Do  n iewielk iego , kamiennego  domu  p rzyby ł  ko ło  dziewiątej  rano .
Budynek  by ł  jedno p iętrowy , z lukarnami na poddaszu ;  znajdował s ię w pewnym
oddalen iu  od  d rog i  tuż na p rzedmieściach  Paryża, n iedaleko  Ep inay -su r-Seine.
Arch itek t  wiedział , że dom n ie należy  do  Maneta –  by ł  zby t  mały  i  sk romny  jak  na
człowieka o  jego  p ozycji .

–  Ach , to  d op iero  by ło  pożywne śn iadan ie –  powiedział  Lucien . –  A teraz n iech
mi pan  powie, skąd  pan  wiedział , że jednak  s ię tu  po jawię?

–  Miałem p rzeczu cie –  odparł  Manet . –  Tak  po  p ro s tu .

–  Dlatego , że czu ję s ię winny  z powodu  śmierci  Serrau l tów?

Manet  zmarszczy ł  b rwi.

–  Mon s ieu r Lucien , n iech  pan  będzie rozsądny . To  n ie pańska wina, że zg inęl i
tamtego  wieczo ru . Kto  móg ł wiedzieć, że Niemcy  będą chciel i  tam p rzy jść? A to
p tas ie gn iazdo  to  by ł  zwyczajny  pech . Lieber ich  zamordował, n ie pan .

–  Powin ienem by ł  wziąć pod  uwagę wszys tk ie możliwie ewen tualności , b ez
wzg lędu  na to , jak  absu rdalne mog łyby  s ię wydawać. To  ja wybrałem kominek .
Przeze mn ie znaleźl i  s ię w n iebezp ieczeńs twie.

–  Nonsens .
–  Mog łem znaleźć jak ieś  inne miejsce na k ry jówkę, ale to  by ło  zby t  łatwe.

Musiałem b y ć sp ry tny .

–  Zap ro s i łem pana tu taj , bo  znów po trzebu ję pana pomocy , Lucien . Pomoże mi
pan?

Lucien  spo jrzał  na k iel iszek , k tó ry  t rzymał w rękach . Os tatn ie tygodn ie by ły  d la
n iego  is tn ym p iek łem. Po  tym, gdy  Adele pokazała mu  p rzed  trzema tygodn iami
schody , wcale n ie p rzes tał  obwin iać s ię o  śmierć Serrau l tów. Późn iej  zo s tawiła go
Celes te. To  wszy s tko  dos łown ie rozrywało  go  od  ś rodka;  od  paru  dn i  s ikał  k rwią.
Jeś l i  n ie my ś lał  o  Serrau l tach , zad ręczał  s ię schodami. Zaczynał  być k łębk iem



n erwó w.

–  Mamy  p ro b lem –  odezwał  s ię arch i tek t . –  Ktoś  znalazł  schody  w pałacu
my śliwsk im w Le Chesnay . Powiedziała mi o  tym p rzy jació łka, k tó ra ko rzys ta teraz
z p o s iad ło ści .

–  Ad ele Bo n n eau  –  odparł  Manet .
W p ierwszej  ch wil i  Lucien  p rzes traszy ł  s ię, że Manet  wie o  Adele, ale po tem

p o wo li  sk in ął  g łową.

–  Mu siała d o s tać dom od  Niemców.

–  Od  Ges tap o  –  u ściś l i ł  Manet .

Od p o wied ź Man eta wyraźn ie ws trząsnęła Lucienem. Po  chwil i  zrob iło  mu  s ię
n ied o b rze, g d y  p o myślał , że Adele by ła w s tan ie do tknąć tak iej  kanal i i . Syp iać
z Niemcem to  jedn o , ale pon iżyć s ię w ten  sposób  to  wręcz coś  n iewyobrażalnego .
Jak  fran cu sk a k o b ieta mog ła zrob ić co ś  tak iego?

–  Mo że jej  p rzy jść do  g łowy , że miał  pan  coś  wspó lnego  ze schodami.

–  Wiem.
–  Najlep iej  b y ło by  więc, gdyby  un ikał  pan  od tąd  mademoisel le Bonneau .

Lu cien  zg o d ził  s ię spo tkać z Manetem ty lko  d latego , żeby  mu  powiedzieć, że s ię
wy co fu je. Że d łużej  już tego  n ie zn ies ie. Najwyższy  czas  z tym skończyć. I tak
wy szed ł  n a ty m wszys tk im zadziwiająco  dob rze –  dos tał  mnós two  p ien iędzy ,
samo chó d  i  d wa d uże zlecen ia. Kiedy  jechał , ćwiczy ł  w g łowie to , co  chciał
p o wied zieć Man eto wi. Powtarzał  wszys tko  k i lka razy  i  zas tanawiał  s ię, jaka będzie
reak cja mil io nera. Jako  dob ry  ch rześci jan in  pewn ie n ie będzie mu  n iczego  u trudn iał ;
p o wie, że ro zu mie jego  decyzję i  że Lucien  i  tak  zrob ił  już wys tarczająco  dużo . Kiedy
jed n ak  arch i tek t  s tanął  z Manetem twarzą w twarz i  miał  już zacząć swo ją p rzemowę,
s ło wa u więzły  mu  w gard le. Cała odwaga nag le go  opuści ła. Miał  mil ion  powodów,
żeb y  o d ejść. Ale żaden  argumen t n ie móg ł  mu  p rzejść p rzez gard ło . Czu ł  s ię tak ,
jak b y  jech ał  w jak imś  śn ie w rozpędzonym pociągu  i  n ie by ł  w s tan ie wyskoczyć
z wag o n u . Wied ział , że pociąg  uderzy  na końcu  to rów w ceg lany  mur i  że mus i  s ię
z n ieg o  jako ś  wy d o s tać, ale n ie po trafi ł .

Śmierć Serrau l tó w sp rawiła, że Lucien  zaczął  widzieć wszys tko  w innym świet le.
Wid o k  martwy ch  s taru szków z chus tkami w us tach  og romnie n im wstrząsnął . Umarl i ,
ratu jąc mu  ży cie, p odczas  gdy  to  on  powin ien  by ł  u ratować ich . Jak  większości
Fran cu zó w Lu cien a n ie obchodziło  specjaln ie to , co  dzieje s ię z Żydami;  l iczy ło  s ię
ty lk o , żeb y  o cal ić własną skó rę. Ale zdał  sob ie o s tatn io  sp rawę, że n ie jes t  w s tan ie
b y ć ju ż d łu żej  ob o jętnym na całą tę n ienawiść i  bezduszność, k tó rych  doświadczal i



Ży d zi . Spo só b , w jak i  Rzesza karała ludzi  za żyd owsk ie po ch od zen ie, b y ł
b arb arzy ńs twem. Ścig an o  Żyd ó w jak  d zik ie zwierzęta. A najb ardziej  ob rzyd liwe b y ło
to , że n ie rob i l i  teg o  wcale jacy ś  n iero zgarn ięci , p ó łn ad zy  trog lod y ci , ale oby watele
cy wil izo wan ego  n arod u , cen io n ego  z p o wo du  k u ltu ry  i  in tel igen cj i , d o  k tó rego
n ależel i  tacy  lud zie, jak  Goeth e czy  Beeth o ven .

Lu cien  b y ł  ateis tą i  n ie miał  zamiaru  u sp rawied liwiać zmiany  swo jego
n as tawien ia jak imiś  rel ig i jnymi b redn iami. Nie uważał  wcale, że ch rześci jan in  ma
o b o wiązek  b ro n ić „n arod u  wybran ego  p rzez Boga”. Nie d o znał  żadn eg o  o b jawien ia
i  n ie zd ecyd ował s ię zo s tać Ży d em. Nie wierzy ł  też, że wszechświatem rządzą jak ieś
p rawa moralne albo  że jes t  jak iś  zb ió r zasad  ok reś lających  do b ro  i  zło  (a ju ż n a
p ewn o  n ie miał  o ch o ty  s to sować s ię do  bzd u rn y ch , wed ług  n ieg o , dzies ięciu
p rzy k azań ). Nie, n ie mó g ł  p o  p ro s tu  s tać d łużej  ob o jętn ie, bo  widział , jak  n iemal
k ażd y  Fran cu z odwraca s ię do  ty ch  lu dzi  p lecami, i  to  tch ó rzo s two  zaczęło  n apełn iać
g o  wstrętem.

Lu cien  wied ział , że n ie może p o zos tać ty lko  b iernym obserwato rem; pos tan owił
k o n ty n u ować to , co  zaczął . Kiedy  p y tał  sam s ieb ie, d laczego  ma zamiar narażać
własn e ży cie, u świadomił  sob ie, że n ie rob i  tego  d la p ien iędzy  an i  d la fab ryk , an i
n awet  d la d reszczu  emocji . Ryzyko wał życie, b o  tak  n ależało  p os tąp ić. Miał  już d ość
my ślen ia ty lko  o  sob ie i  chciał  po móc ty m lu d ziom. Jeg o  o jciec p rawdo p od o bn ie
p rzy g ląd ał  mu  s ię teraz z p iek ła (bo  n a p ewn o  n ie z n ieba), śmiejąc s ię i  p rzek lin ając
g o , ale miał  to  w n o s ie.

Przełk n ął  wreszcie g ło śn o  ś l in ę i  powied ział :

–  Czego  p an  po trzebu je, mons ieu r?

–  Awary jn ej  k ry jó wk i –  od parł  Man et . –  Mó j g ość n ie będzie tu  mieszkał  bardzo
d łu g o .

–  Pro szę dać mi ch wilę, żeby m mó g ł s ię rozejrzeć –  rzek ł  arch i tek t . –  Po s taram s ię
co ś  wy myślić.

–  Oso b a, d la k tó rej  b ęd zie pan  p ro jek tował  sch ro n ien ie, chciałab y  zap łacić za
p ańsk ie u s ług i  dwadzieścia ty s ięcy  fran k ów –  odezwał  s ię Man et , sp aceru jąc po
p arterze razem z Lu cienem.

–  Nie zg ad zam s ię.
–  Jak iej  kwo ty  więc by  p an  oczek iwał?

–  Żad nej . Nie chcę ju ż żadn ych  p ien ięd zy .

Man et  zatrzy mał s ię i  sp o jrzał  arch i tek to wi p ro s to  w oczy .

–  Zo s tał  p an  patrio tą, mons ieu r?



–  Nie d o  koń ca –  roześmiał  s ię Lucien  –  ale n ie p rzy jmę p ien ięd zy .

Manet  po łoży ł  mu  p o  o jco wsk u  d ło ń  na ramien iu  ges tem, k tó ry  tak  do b rze znał .

–  To  n iezwyk le szlach etna p os tawa, mo n s ieu r Lu cien , ale tak że bard zo  g łup ia.
Dwadzieścia ty s ięcy  fran k ów to  n iewielka cena za u rato wan ie życia. Pro szę pamiętać,
i le pan  ryzyk u je. Pro szę, p rzy jacielu , n iech  pan  weźmie p ien iądze.

Lu cien  b y ł  zd ziwion y , że Man et  p o trafi  b yć tak  ch ło dny  i  p rak ty czn y . Nie b y ł
jednak  tak im ch rześci jan inem o  sercu  ze zło ta, za jak iego  g o  uważał .

–  Nie, mo ns ieu r, n ie mo gę.

–  Przechowam je wo bec tego  u  s ieb ie i  w każdej  ch wil i  będzie je pan  mó g ł
o deb rać. Co  p an  na to?

–  Obejrzy jmy  do m.

Obeszl i  p ierwsze p iętro , zajrzel i  na s try ch  i  wró ci l i  n a parter boczny mi schod ami.

–  Czy  te scho dy  p rowadzą dalej  d o  p iwn icy? –  spy tał  Lu cien .
–  Tak  mi s ię wyd aje. Na do le jes t  k u chn ia.

Zeszl i  po  scho dach  i  zn aleźl i  s ię w p rzes tro n nej  k uchn i . Pod  ścianą s tał  o g ro mny
p iec, a n a ś ro dku  p omieszczen ia znajd ował s ię wielk i  d rewn ian y  s tó ł  rzeźn ick i .
Z metalowej  ramy  p o d  su fi tem zwisały  g arnk i  i  p ateln ie, a d rzwi z ty łu  wy chod ziły
n a og ród . Lu cien  ob ejrzał  d o k ład n ie wszy s tk ie szafk i  i  scho wk i, po  czy m włoży ł  ręce
d o  k ieszen i  i  zaczął  ch odzić w kó łko  p o  kamiennej  p od łodze.

–  Mo g liby śmy  wyk o rzys tać p rzes trzeń  po d  wanną. Zamon towalib yśmy
zd ejmo wany  pan el  i  k to ś  bez p rob lemu  mó g łb y  s ię tam wcisn ąć –  po wiedział
arch i tek t , cho ć n ie b y ł  p rzekon an y , że to  naj lep sze rozwiązan ie. Krąży ł  d alej  po
k uchn i , wp atru jąc s ię w po d ło g ę i  p rób u jąc wymyślić lep szy  schowek . Gd y  co ś
p rzych o dziło  mu  do  g ło wy , zas tanawiał  s ię bez ko ńca, w jak i  sposób  k ry jó wk a
mog łaby  zos tać wyk ry ta. Bał  s ię, że zn owu  coś  sch rzan i  i  że k to ś  p rzez n iego  zg in ie.

Obcho dząc k tó ry ś  ju ż raz pomieszczen ie, zatrzymał s ię n ad  od p ły wem
w pod łod ze kuch n i;  kwadratowy  o twór b y ł  szero k i  na jak ieś  sześćdzies iąt
cen tymetrów. Uk lęk nął , ab y  mu  s ię p rzy jrzeć, p o  czym wyciąg nął  k ratk ę i  zajrzał  do
środk a. Kanał  odp ływowy  b y ł  wy łożon y  b lachą o łowian ą i  miał  o ko ło  pó łto ra metra
g łębo kości . Na samym d n ie by ła ru ra, k tó ra o dp rowadzała wodę.

–  Tu taj  –  zd ecy dował Lucien , wsk azu jąc odp ływ. –  Man et  nachy li ł  s ię, żeby
lep iej  widzieć.

–  Sch owamy  go  tu taj . Kan ał  o dp ływowy  jes t  wy s tarczająco  du ży , żeby  p omieścić
człowieka. Wyciąg n ie k ratk ę, wejd zie do  ś rod ka i  zasun ie właz z po wro tem. Pod



k ratk ą zamon tu jemy  metalową kuwetę i  n ap ełn imy  ją wo dą, żeby  wszys tko
wy g lądało  natu raln ie.

Lu cien  zdziwił  s ię, że znów ogarn ia g o  znana mu  ekscy tacja. Sąd zi ł , że p o  śmierci
Serrau l tó w n ie będ zie już zdo lny  d o  odczuwan ia tak iej  eu fo ri i . Jedn ak  pomysłowość
rozwiązan ia wp rawiła g o  w u n ies ien ie. Znowu  poczu ł  s ię ze sobą dob rze i  u śmiech ał
s ię o d  uch a d o  ucha.

–  Gen ialne. Ale co  zro b imy  z tą ru rą na do le?
–  Od łączymy  ją. Odp ływ zbud owano  na wypad ek , gdyby  kuch n ia zo s tała w jak iś

sp osób  zalana. Nie będ ziemy  g o  p o trzebować. –  Lucien  zauważy ł , że zaczął  myś leć
o  o so bach  ko rzy s tających  ze sk ry tek  jak  o  au ten tyczny ch , żywy ch  ludziach , więc
zależało  mu  n a ich  komfo rcie. Jeszcze n ie tak  d awno  temu  by li  d la n iego  ty lko
ładun k iem o  o k reś lonych  rozmiarach . Zamias t  więc wyob rażać so b ie, w jak i  sposób
k to ś  zmieści łby  s ię w danej  p rzes trzen i , arch i tek t  sam wskoczy ł  d o  ś rodka, żeby
o cen ić, czy  k ry jó wka będzie wygodna. Kan ał  o dp ływowy  by ł  d o s tateczn ie szerok i
d la do ros łej  o soby , ale by ł  też o d ro b in ę za n isk i , więc t rzeb a by ło  cały  czas  s ię
g arb ić lub  s ied zieć na p o d ło dze.

–  Niech  p an  po wie swo im ludziom, żeby  jeszcze t rochę pog łęb i l i  k anał . I n iech
p o ło żą n a p od łodze jak ieś  desk i  i  poduszkę, żeby  by ło  n a czym s ied zieć.

–  A mo że wyk opać jeszcze tunel  do  og rodu? Na wszelk i  wypad ek ? –  spy tał
Manet .

–  Po d kop  b ęd zie wymagał  du żo  p racy . Trzeba by  zabezp ieczyć bok i  i  g ó rę, żeby
ziemia s ię n ie o su nęła. Ko ry tarz mus iałby  też wycho dzić na ty łach  og rod u , żeb y  nasz
g ość mó g ł uciec n iezauważony . –  Lucien  wiedział , że po  n iefo rtunnym wy padku
z k o min k iem mil ionero wi zależało  na p lan ie awary jnym. By ł  to  dob ry  p omy sł .

–  Mo i lud zie zd ążą na czas .

Lu cien  wyszed ł  na zewnątrz i  spo jrzał  jeszcze raz na odp ływ. Próbował wyobrazić
so b ie wszy s tko , co  mo g ło by  pó jść n ie tak . Po  k i lk u  minu tach  u śmiechnął  s ię
szero ko  d o  Man eta.

–  Dob rze. Bierzmy  s ię do  ro bo ty .

Man et  po k lepał  go  po  p lecach .

–  Cieszę s ię, że jes t  p an  wciąż po  naszej  s t ron ie. Z tak imi lud źmi na p ewno
o dn ies iemy  zwycięs two .

–  Zwy cięs two? Nie wiem, czy  jeszcze w n ie wierzę.

–  Niemcy  wyd ają s ię n iezwyciężen i , ale szczęście s ię o d  n ich  odwróciło  –



od p owiedział  Manet , u śmiechając s ię. –  Bry ty jczycy  zatrzymali  ich  w l ip cu  p od  El
Alamein , a al ianci  p rawdop o dobn ie ud erzą wkró tce n a Afrykę Pó łno cn ą. Rommel
i  jego  wo jsk a b ęd ą mus iały  s ię wyco fać, bo  czo łgom k o ńczy  s ię benzyna. Mo g ą b yć
najlep szymi żo łn ierzami na świecie, ale bez pal iwa d ługo  n ie pociągną.

–  Z two ich  u s t  do  u szu  Boga. Tak  ch y ba mówią Żydzi , p rawda?

***

Kiedy  ob aj  mężczyźn i  wyszl i  n a zewn ątrz, Alain  jeszcze bard ziej  sch ował s ię za
żywop ło tem o b ramowan ym kamienny m murk iem, k tó ry  wyznaczał  g ran ice działk i .
Udało  mu  s ię po dk raść do  o k ien  na parterze, ale n ie b y ł  w s tan ie p ods łu chać
rozmowy . Widział  jednak , że zeszl i  do  p iwn icy  i  p rzeb ywali  tam p rzez jak iś  czas .
Alain  uznał , że s tan ie po d  o knami by ło  zby t  ryzyko wne, więc co fnął  s ię do
żywop ło tu  i  czekał , aż Lucien  i  Manet  wy jdą z b udynku . Mężczyźn i  u ścisnęl i  sob ie
ręce i  ws ied l i  do  swo ich  samo ch odów. Gdy  ty lko  od jech al i , Alain  wyskoczy ł  zza
murku  i  po pędził  na ty ł  domu , g dzie p iwn ica wycho dziła na og ród . Zajrzał  p rzez
ok n a i  dok ładn ie zlu s trował  kuch n ię, ale n ic d ziwn eg o  n ie rzuci ło  mu  s ię w oczy .
Zważywszy  jedn ak  na i lo ść czasu , jak i  w n iej  spędzi l i , do myślał  s ię, że mus iała b y ć
d la n ich  z jak ieg oś  po wodu  bardzo  ważn a.

Alain  wciąż n ie rozumiał , o  co  w tym wszys tk im ch o dzi  –  najp ierw tajemn iczy
detal  w k ominku , teraz ta wy cieczka do  domu  pod  Paryżem. By ł  zły  na s ieb ie, że n ie
po trafi ł  po sk ładać teg o  w cało ść. Po trzebował czegoś  więcej , żeby  rozwik łać tę
zagadkę. Wrócił  d o  ciemnozielonego  p eu geo ta, k tó rego  p ożyczy ł  mu  kuzyn , u s iad ł
na masce i  zapal i ł  p ap iero sa, zas tanawiając s ię nad  k ażd ym szczegó łem, jak i  u dało
mu  s ię zo b aczy ć.
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Przynajmn iej  n ie wyg ląda na Żyda –  mruknął  Lucien .

–  Tak , to  p rawda. –  Ojciec Jacques  zach icho tał  i  podn ió s ł  s ię z k rzes ła. –  Dzięk i  temu
mamy  trochę łatwiejsze zadan ie, ale i  tak  t rzeba bardzo  uważać. Każdego  dn ia w ręce
Ges tapo  wydawan e są ko lejne dzieci .

Lucien  n ie móg ł  p rzes tać wpatrywać s ię w ch łopca s iedzącego  p rzy  s to le w jego
p racown i. Tuż o b ok  dziecka leżał  na pod łodze duży , zielony  p lecak , z k tó rego
wystawiał  g łowę ciekawsk i  ko t .

–  Wydaje s ię b ardzo  u łożonym dzieck iem. Mówił  o jciec, że i le on  ma lat?

–  Dwan aście. Pierre to  bardzo  dob ry  ch łopak . Pochodzi  z in tel igenck iej  rodziny .
Jego  o jciec by ł  p ro feso rem chemii  na Un iwersy tecie Pary sk im, ale s traci ł  p racę, gdy
Niemcy  kazal i  zwo ln ić wszys tk ich  nauczyciel i  akademick ich  pochodzen ia
żydowsk iego . Jeg o  matka też zajmowała s ię nauką. Zos tal i  aresztowan i  i  wys łan i  do
Drancy . Od  tamtej  po ry  s łuch  po  n ich  zag inął . Prawdopodobn ie wys łano  ich  na
Wschód  do  obozów p racy . Z większością Żydów jes t  podobn ie:  są depo rtowan i
i  zn ikają jak  kamień  w wodę.

–  Jes t  sam?

–  W zeszłym mies iącu  k to ś  ich  zd radzi ł . Jego  s io s trę i  b raci  zab rało  Ges tapo ,
a s iedemdzies ięcio letn ią kob ietę, k tó ra ich  uk rywała, rozs trzelano  na miejscu .

Lucien  o b ró ci ł  s ię i  spo jrzał  na s tarego  k s iędza. Ojciec Jacques  p rzyg ryzł  u s ta;
u świadomił  sob ie, że ten  o s tatn i  szczegó ł  powin ien  by ł  zo s tawić d la s ieb ie.

–  A d laczego  o jciec uważa, że zgodziłbym s ię p rzy jąć do  s ieb ie Żyda?
–  Mons ieu r Manet  za pana ręczy ł .

–  Ach  tak .

–  Wiem, że to  poważna decyzja. Ale zdziwiłby  s ię pan , mons ieu r Lucien , i lu  ludzi
w Paryżu  u k rywa te dzieci . Większość Francuzów ma w nos ie to , że do ros łych  Żydów
depo rtu ją z k raju , ale uważają, że aresztowan ia dzieci  to  co ś  od rażającego .

–  Nap rawd ę?

–  Chodzi  ty lko  o  tymczasowe sch ron ien ie, dopók i  n ie załatwię mu  transpo rtu



p rzez Pireneje d o  Hiszpan ii .
–  Jak  b ard zo  ty mczasowe, o jcze?

–  Najwy żej  mies iąc.
–  Ch ry s te, my ś lałem, że chodzi  ty lko  o  k i lka tygodn i . I założę s ię, że ko t  jes t

w zes tawie?

–  W rzeczy  samej, mons ieu r. Ch łopak  kocha to  zwierzę.

–  Kto  wie, że g o  o jciec tu taj  p rzyp rowadził?

–  Ty lk o  mo n s ieu r Manet .

–  Nap rawd ę n azywa s ię Pierre Gau  czy  to  fałszywe nazwisko? –  spy tał  Lucien
z p ewn ą iry tacją.

–  To  jeg o  n o wa tożsamość. Na to  nazwisko  ma wszys tk ie pap iery :  pod rob ioną
k artę iden ty fik acy jn ą i  fałszywy  ak t  ch rztu .

–  Czemu  n ie może go  o jciec t rzymać w tym swo im domu  d la młodzieży
w Mo n tp arn asse?

–  Fran cu sk a p o licja zaczyna s ię rob ić podejrzl iwa. Dwa tygodn ie temu  zrob il i
n am n alo t , ale n ic n ie znaleźl i . Miel i  jeszcze na ty le szacunku , że n ie sp ląd rowali
d o mu . Ges tap o wcy  n ie będą tak  tak town i. Rozerwą wszys tko  na s trzępy .

–  Jak  ja, u  d iab ła, wy tłumaczę jego  obecność? Mam p racown ika, a od  czasu  do
czasu  d o  p raco wn i p rzychodzą też Niemcy .

–  In n e ro d zin y  wymyślają jakąś  h is to ry jkę. Może być synem p rzy jaciela, k tó ry
zg in ął  w czas ie wo jn y , albo  k rewnym z po łudn ia, k tó ry  s traci ł  całą rodzinę.

–  Kto  u wierzy  w tak ie gówno? –  odparł  Lucien , n ie p rzejmu jąc s ię, że tak  s ię
wy raża p rzy  k s iędzu .

–  Mo że pan  mó wić, że to  s iero ta, nad  k tó rą Kośció ł  powierzy ł  panu  tymczasową
o p iek ę. W p ewn y m sens ie będzie to  p rawda. Bardzo  mi p rzyk ro , że do  pana z tym
p rzy ch o d zę, ale jes t  pan  mo ją jedyną nadzieją. Jes tem zdesperowany , mons ieu r.

Lu cien  b y ł  zły , że Manet  pos tawił  go  w tak iej  sy tuacj i . Może k iedy  odmówił
o s tatn io  p rzy jęcia p ien iędzy , mil ioner pomyślał , że Luciena można już t rak tować jak
p o rząd n eg o  ch rześci jan ina, k tó ry  n ie będzie miał  p rob lemów z pod jęciem tak iego
ry zy k a. A ry zy k o  b y ło  nap rawdę duże. Pro jek towan ie anon imowych  k ry jówek , żeby
p o mó c Ży d o m, b y ło  zupełn ie czymś innym. Tam miał  pewien  bu fo r bezp ieczeńs twa.
Teraz n arażałb y  n ie ty lko  s ieb ie. Jeś l i  w jak iejś  kamien icy  znaleziono  Żyda,
wszys tk ich  mieszk ańców karano  aresztowan iem i  depo rtacją. Nik t  nawet  n ie zadawał
p y tań . W zeszły m mies iącu  w pewnym b loku  jakaś  kob ieta odk ry ła, że w sąs iedn im



mieszkan iu  u k ry wa s ię Ży d  i  zaczęła d rzeć s ię na cały  d om, żeby  o s trzec po zo s tały ch
lo k ato ró w. Wy waży li  d rzwi i  od p ro wadzil i  Żyda na Ges tapo . Nie chciel i  umierać.

Lu cien  pod szed ł  do  ch ło pca, żeby  lep iej  mu  s ię p rzy jrzeć. By ł  całk iem
p rzy s to jn ym d zieciak iem, miał  gęs te, ciemno brązowe włosy  i  b rwi i  b y ł  tak
wy ch u d ły  jak  reszta p o d ro s tkó w w Pary żu . Dla wszys tk ich , k tó rzy  miel i  dzieci ,
n ajb ard ziej  bo lesne p odczas  ok upacj i  b y ło  chyb a to , że mu s iel i  patrzeć na swo je
g ło d u jące p ociechy . Matk i  spęd zały  całe dn ie, s to jąc w k o lejkach  i  żeb rząc
o  jedzen ie. Pierre b y ł  właśn ie zajęty  p rzeg ląd an iem s tarych  p ism arch i tek to n icznych
Lu cien a. Przerzucał  k artk i , zatrzymu jąc s ię p rzy  n iek tó ry ch  zd jęciach  i  p rzyp atru jąc
s ię im u ważn iej . Lucien  p rzez k i lk a chwil  o bserwował, jak  ch łop iec p rzyg ląda s ię
fo to g rafi i  sp o reg o  do mu  to waroweg o .

–  Jak  s ię p an  ma, mon s ieu r Pierre? Mam na imię Lucien .
Ch ło p ak  wstał  z k rzes ła i  mo cn o  u ścisnął  mu  d łoń .

–  Pierre Gau , mo ns ieu r.

„Dob rze wychowany  –  pomy ślał  Lucien . Widać, że ma do b re man iery . Trzeb a to
Ży d o m p rzy zn ać. Nik t  chyb a n igdy  n ie s ły szał , żeb y  b anda ży dowsk ich  wyros tk ó w
zro b iła w Pary żu  jakąś  awan tu rę”.

–  Wid zę, że in teresu jesz s ię arch i tek tu rą.

–  Jak  u dało  im s ię zro b ić tak ie wyg ięcie w ro gu  tego  bu dyn k u , mons ieu r? –
zap y tał  Pierre, p okazu jąc n a zd jęcie dworca k o lejo weg o  w czasop iśmie.

–  Jes t  zro b io ne z b eton u . Rob i  s ię tak ie wyg ięte fo rmy  z d rewna, a p o tem wlewa
d o  ś ro d k a b eton . Można w ten  spo só b  uzy sk ać d o wo ln y  k ształ t .

–  Tak  samo  zrob il i  d ach  tego  h an garu ? –  sp y tał  ch łop iec, p okazu jąc k o lejn e
zd jęcie.

–  Tak , b eton  świetn ie s ię n ad aje d o  bud o wy  h angaró w –  o d parł  arch i tek t . –  Jak
ma n a imię twó j  k o t?

–  Mish a.

Lu cien  p og łask ał  zwierzątk o  p o  g łowie, a k o t  zaczął  in ten sywn ie mru czeć, jak
g d y b y  miał  w g ard le jak iś  mały  s i ln ik . Lu cien  u wielb iał  ko ty , k iedy  b y ł  dzieck iem.
W jeg o  ro d zinn ym do mu  zawsze by ł  jeden  alb o  dwa. Lub ił  bu dzić s ię rano
i  zn ajd o wać śp iące zwierzak i  wtu lo n e w jeg o  po ściel . Ale k iedy  ożen ił  s ię z Celes te,
o k azało  s ię, że by ła uczu lona n a ko ty , więc n ie mo g li  t rzy mać żad nego
w mieszk an iu . Cieszy ł  s ię, wid ząc k o ta w p raco wn i, dzięk i  n iemu  wnętrze zrob iło  s ię
jak b y  b ard ziej  p rzy tu lne.



–  A jak  wsadzil i  tu  tę wielką szy bę? –  zap y tał  Pierre, wskazu jąc n a p rzedn ią
fasad ę b iu rowca, k tó ry  miał  p rzeszk lony  p arter.

–  Zrob il i  n ad  n ią b eton ową b elkę i  wło ży li  taflę szk ła o d  do łu . –  Ch łop iec wró ci ł
d o  p rzeg lądan ia p ism, n ie zad ając więcej  żad nych  p y tań . Lucieno wi dzieciak
zaczyn ał  s ię pod obać.

Przyg ląd ał  mu  s ię jeszcze p rzez jak iś  czas . Jak  na k o goś , k to  s traci ł  na zawsze
wszys tk ich , k tó rzy  b y li  mu  b l iscy  –  matkę, o jca, b raci  i  s io s trę –  ch ło pak  wyd awał
s ię bard zo  sp oko jny  i  do jrzały  jak  na swó j wiek . Mu siał  bard zo  szy bko  s tać s ię
d o ro s łym. Lu cien  zas tanawiał  s ię, jak  sam zareago wałb y  n a tak ą t rag ed ię, mając ty le
lat  co  Pierre. Czy  by łby  tak  samo  dzieln y , czy  raczej  p rzeds tawiałby  so b ą ob raz
n ędzy  i  rozpaczy? Po n ieważ b ardziej  p rawdo pod obn e wy d awało  mu  s ię to  d rug ie,
miał  d la ch ło pca sp o ry  pod ziw. Dzieciak  p o trzeb ował ko goś , k to  by  s ię n im zajął .

Lu cien  czu ł  s ię jak  p os tać z jedneg o  z tych  d u rn ych  amerykań sk ich  fi lmów, k tó re
zd arzało  mu  s ię og lądać. Kiedy  b ohater by ł  w rozterce, n a jego  jedny m ramien iu
p o jawiał  s ię malu tk i  an io ł  ze sk rzy d łami i  au reo lą, a n a d rug im –  d iab ełek  z wid łami.
Pierwszy  mówił  mu , żeby  pos tąp i ł  s łu szn ie, d rug i  p róbo wał go  o d  teg o  o d wieść.
Czasem an io ł  i  d iab eł  zaczy nali  s ię ze so bą k łócić, ale ze wzg lęd u  n a amery k ańsk i
k od ek s  mo ralny  an io ł  zawsze wyg rywał, mimo  że d iabeł  bez p rob lemu  móg łby
załatwić g o  wid łami. Pierre wciąż k artk ował czasop isma, a Lu cien  p odszed ł  wo lno  do
o jca Jacq ues’a.

Kap łan  p o ło ży ł  mu  rękę na ramien iu .

–  Mon s ieu r Manet  wied ział , że n ie mam do  kog o  s ię zwrócić, i  p o wiedział , że jes t
p an  do b ry m ch rześci jan inem.

–  Ch rześci jan in em? Nie chcę nawet  o jcu  mówić, k iedy  o s tatn i  raz by łem n a mszy .
Słabo  by  s ię o jcu  zrob iło . –  Lu cien  n ig dy  n ie p rzy zn ałby  s ię p rzed  k s ięd zem, że jes t
ateis tą. W k ato l ick iej  Francj i  b y ło  to  go rsze, n iż og ło s ić wszem i  wob ec, że jes t  s ię
g wałcicielem.

Z twarzy  o jca Jacq ues’a zn ikn ął  u śmiech , a jego  ręk a zacisnęła s ię n a ramien iu
Lucien a n iczym imad ło .

–  Pos łu ch aj  mn ie, du p ku . To  jak  będzie? Przy jmiesz ch ło p ca czy  n ie? Nie mam
całeg o  dn ia.

Lu cien  b y ł  zaskoczon y , s ły sząc po d ob n e s łowa z u s t  k s iędza. Po  ch wil i  jednak
s ię u śmiechn ął . Podo bało  mu  s ię, że o jciec Jacq ues  ma jaja. Ojciec Lu ciena twierd zi ł
zawsze, że k s ięża są tchó rzl iwy mi eun u chami.

Lu cien  sp o jrzał  zn ów n a ch łopca, a po tem wb ił  wzro k  w pod łog ę. Diabełek  n a



jego  ramien iu  –  łudząco  podo b ny  do  jeg o  własnego  o jca –  tym razem n ie wy gra. Do
licha z n im.

–  Mies iąc, tak?

Ojciec Jacq ues  znów uśmiechnął  s ię d ob ro t l iwie i  u ścisnął  Lu cieno wi rękę.
–  Z ty łu  p racown i jes t  mag azy n ek , n ic specjalnego . Po wiem, że zamierzam go

p rzyu czać d o  zawo d u . Może co ś  zos tan ie mu  w g ło wie, sko ro  jes t  tak im mądry m
Żydem.

–  Niech  pan  mówi, że jes t  s iero tą i  że znał  pan  jego  rodzinę –  po radzi ł  o jciec
Jacqu es .

–  A co  z jedzen iem? Nie wiem, czy  będę miał  czy m go  k armić.

–  Niech  pan  s ię n ie martwi. Jego  kartk i  żywnościo we wciąż są ważn e –  o dparł
k s iądz. –  To  sk andal , że te malu ch y  muszą tak  g łod ować. W zeszłym tygodn iu
d zieciak i  miały  nap isać w szko le wyp racowan ie o  tym, co  ch ciałyby  do s tać, g dyby
d ob ra wróżka mo g ła spełn ić jedno  ich  życzen ie. Pewna s ied mio latka, Dan iel le,
n ap isała p o  p ro s tu :  „Chciałabym już n igd y  n ie b yć g łodna”.

–  Nic n ie wiem o  dzieciach , ale wyg ląda n a to , że będę mus iał  uczyć s ię na
b ieżąco . Zdaje so b ie o jciec sp rawę, że k iedyś  wezmą nas  za to  na to rtu ry  i  zab i ją? –
p owiedział  Lucien  z u śmiechem. –  Będziemy  s ię wtedy  zas tanawiać, czemu  by liśmy
tak  g łup i .

–  Pamiętam l is t  p as tersk i , jak i  n ap isał  mo ns ig n o r Theas , arcy b isku p  Mo n tau b an ,
k iedy  w 1 9 42  roku  zaczęła s ię d epo rtacja Żydów. Twierdzi ł , że to , co  rob ią Niemcy
i  Vichy , uwłacza ludzk iej  godno ści  i  jes t  pogwałcen iem najświętszych  p raw
czło wieka i  rodzin y . Nie rob imy  n ic g łu p iego , mons ieu r.

–  Czy  jeś l i  s ię zgodzę, Bóg  sp o jrzy  p rzez palce na wszys tk ie te msze, n a k tó re n ie
ch odziłem p rzez t rzynaście lat?

–  Nie p rzeciąg aj  s t ru n y , synu .
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Po ruczn ik u  Vo ss , czy  móg łby  pan  odświeżyć pamięć mons ieu r Trio leta?

Voss  p rzy jął  s ło wa Sch legala ze spo rym en tuzjazmem. Pu łkown ik  by ł  już mocno
ziry towany  –  t łuk ł  Trio leta od  ponad  godziny , ale cho lerny  żabo jad  wciąż n ie chciał
wspó łp racować. Voss , k tó ry  czu ł , że i  tak  zmarnował już dość czasu  na tę pod róż do
pałacu  my ś liwsk ieg o  w Le Chesnay , chciał  mieć to  wreszcie za sobą i  wracać do
Paryża.

Sch legal  wskazał  g łową schody  do  małego  gab inetu  i  Voss  natychmias t
zo rien tował  s ię w czym rzecz. Złapał  Trio leta za ko łn ierz, ściągnął  go  z k rzes ła
i  po wlók ł  w s tro n ę sk ry tk i . Sto jący  obok  po ruczn ik  Wolf równ ież domyśli ł  s ię, co
należy  zro b ić. Po d n ió s ł  ciężk ie, zawieszone na zawiasach  schody , a Voss  rozciągnął
rękę Francuza p ro s topad le do  do lnej  k rawędzi  k ry jówk i. Nas tępn ie Wolf opuści ł
k lapę.

Trzask  miażdżonej  kości  p rzypominał  Sch legalowi dźwięk , z jak im łamał  udka
ku rczaka podczas  n iedzielnych  ob iadów, k iedy  by ł  dzieck iem. Jego  b racia
zaśmiewali  s ię z tego  do  rozpuku , ale o jciec zawsze wtedy  na n iego  wrzeszczał .

Gdy  echo  k rzyków Trio leta wreszcie ucich ło , Sch legal  podszed ł  do  leżącego
Francuza i  lekk o  kopnął  go  w żeb ra.

–  Mons ieu r Trio let , za godzinę jes tem umówiony  na ob iad  z pewną bardzo  p iękną
kob ietą. Czy  n ie mog libyśmy  już skończyć? Chyba n ie chce pan , żeby  dama musiała
czekać? Raczej  n ie b y łoby  to  w dob rym ton ie, p rawda?

Trio let  ty k o  jęk nął . Przez chwilę o ficerowie Ges tapo  sądzi l i , że właśn ie umiera,
ale by l i  p rzecież zawodowcami i  wiedziel i  z doświadczen ia, jak  daleko  mogą s ię
posunąć, żeb y  n ie zab ić swo jego  „gościa”. Wszyscy  trzej  spo jrzel i  po  sob ie ze
zn iecierp l iwien iem. Voss  złapał  Trio leta za kos tk i  i  ob róci ł  go  tak , żeby  Wolf móg ł
opuścić sch o dy  n a nog i  Francuza. Z u s t  n iewysok iego  mężczyzny  o  eleganck ich ,
woskowany ch  wąsach  wyrwał  s ię tym razem p rzen ik l iwy , świd ru jący  u szy  wrzask .
Voss  u śmiechnął  s ię szeroko , mając nadzieję, że p rzes łuchan ie tego  upartego
żabo jada p rzyn ies ie wreszcie jak ieś  efek ty .



Sch leg al  p o n o wn ie kopnął  Trio leta, tym razem już mn iej  del ikatn ie.

–  Bard zo  n ie chciałbym s ię spóźn ić na spo tkan ie –  powiedział . –  Ta młoda dama
jes t  d la mn ie wy jątkowo  ważna. By łaby  og romnie rozczarowana. Wy , Francuzi ,
zn acie s ię p rzecież na miło ści  jak  n ik t  inny . Wie pan , że n ie wypada, żeby  kob ieta
mu siała czek ać.

Trio let  u n ió s ł  s ię nag le na łokciach  z n iezwyk łą energ ią, ale po  chwil i  zachwiał
s ię i  u p ad ł , u d erzając mocno  bok iem g łowy  w pod łogę.

–  Może ty m razem sp róbu jmy  z szy ją, po ruczn iku  Voss  –  zakomenderował
Sch leg al .

Wo lf p o d n ió s ł  schody , a Voss  chwycił  Francuza za nog i , wywołu jąc ko lejny
wrzask  b ó lu . Gło wa mężczyzny  leżała teraz w miejscu , gdzie powinny  znajdować s ię
p ierwsze s to p n ie;  Wolf zas tyg ł  w bezruchu , czekając na rozkaz, by  opuścić k lapę.

–  Na trzy  –  o d ezwał  s ię Sch legal  tonem pełnym obo jętności . –  Raz… dwa…

–  W p o rządk u  –  jęknął  Trio let .

–  Py tan ie b rzmiało… k to  wed ług  pana po trafi łby  zbudować tak ie schody? Niech
mi p an  p omoże, mo ns ieu r, zajmu je s ię pan  budown ictwem od  czterdzies tu  lat . Zna
p an  wszy s tk ie o so b y  z b ranży  w całym Paryżu . Pro szę podać mi nazwisko .

Trio let  wy mru czał  co ś , czego  pu łkown ik  n ie by ł  w s tan ie zrozumieć.
–  Nie s ły szę, mo ns ieu r Trio let .

–  Jes t  jed en  s to larz meb lowy  w ok ręgu  jedenas tym… k tó ry  by łby  w s tan ie zrob ić
co ś  tak ieg o .

–  Nazwisk o , mo n s ieu r.

Na k i lk a ch wil  zapad ła cisza. Sch legal  znał  ten  etap  p rzes łuchan ia. Momen t
su mien ia. Jeg o  g o ść zas tanawiał  s ię właśn ie, czy  lep iej  jes t  s ię poddać, żeby
s traszl iwy  bó l  wreszcie s ię skończy ł , czy  jednak  wybrać bardziej  wzn io s łą d rogę
i  n ic n ie mó wić. Sch legal  wiedział  z własnego  doświadczen ia, że k iedy  walka toczy ła
s ię międ zy  p ersp ek tywą un ikn ięcia bó lu  a zasadami moralnymi, o s tateczn ie s trach
p rzed  b ó lem zawsze wygrywał. U n iek tó rych  milczen ie t rwało  d łużej , ale większość
i  tak  zaczy n ała sy p ać, jeś l i  ty lko  coś  wiedziała. Mons ieu r Trio let  go tów by ł  mówić.

–  Nazy wa s ię Lo u is  Ledoyen .

–  Dzięk u ję. Nie by ło  to  tak ie t rudne, p rawda? –  spy tał  pu łkown ik . –  Miał  pan
zaszczy t  p o mó c Rzeszy . To  żaden  wstyd .

Trio let  wy mamro tał  co ś  pod  nosem i  zemd lał  w końcu  z bó lu . Voss  podszed ł ,
żeb y  g o  k op n ąć, ale mężczyzna leżał  n ieruchomo .



–  Weźcie g o  do  mias ta i  t rzymajcie w areszcie, do pók i  n ie znajd ziemy  tego
s to larza. Jeś l i  ok aże s ię, że sp rzedał  nam fałszy we nazwisko , wy ko ń czcie go  –
p o wied ział  Sch legal , p atrząc na Francuza. –  Pręd zej  czy  późn iej  d owiemy  s ię, k to  za
ty m wszy s tk im s to i . A k ied y  s ię do wiemy , na p ewn o  zn ajdziemy  jeszcze wiele tak ich
sp ry tn y ch  k ry jówek .

Vo ss  wy szed ł  n a ko ry tarz i  wy dał  rozk azy  dwóm żo łn ierzo m, k tó rzy  czekal i  za
d rzwiami. Weszl i  d o  ś ro dka i  wyn ieś l i  Trio leta z syp ialn i .

–  Wy trzy jcie tę k rew z p o d ło g i  –  po leci ł  p u łk own ik . –  W ty m d o mu  k to ś
mieszka. Nie ch cę zo s tawiać tu  bałag anu .

Vo ss  i  Wolf od p ro wadzil i  zwierzch n ik a p o  wielk ich  schod ach  d o  czarnego
samo ch o d u  s łu żbowego , zap arkowaneg o  na o k rąg łym pod jeździe. Od  ch wil i
o d k ry cia sch odó w Sch legal  by ł  ko mpletn ie poch łon ięty  tą sp rawą. Kazał  swo im
lu d zio m aresztować wszy s tk ich , k tó rzy  miel i  jak iś  związek  z pary sk im p rzemysłem
b u d o wlany m, ale n ic n ie u dało  im s ię zn aleźć. In fo rmato rzy  n ie p o trafi l i  im n ic
p o wied zieć i  n awet  n ajbardziej  b ru taln e to rtu ry  n ie p rzy nos i ły  żadn ych  rezu ltatów.
Wy g ląd ało  na to , że b y ła to  jakaś  tajn a o peracja, w k tó rej  u czes tn iczy ła ty lk o  gars tk a
wtajemn iczo nych . Sch legal  by ł  p rzeko nany , że n ie b y ła to  in icjatywa ruchu  op o ru  –
żad en  z jeg o  wywiado wcó w wewn ątrz o rg an izacj i  n ic o  ty m n ie wiedział . Ges tapo
zn ajd o wało  wielu  Żydó w u k ry wający ch  s ię w Paryżu , ale n igd y  do tąd  n ie n atrafi ło  n a
tak  p rzemy ślną k ry jówkę. Wciąż n ie d awało  mu  spo ko ju , że Żydzi  by l i  w s tan ie
wy wieść g o  w po le. A najb ardziej  denerwo wało  go  to , że jacy ś  Francu zi  mus iel i  im
p o mag ać. Kied y  wreszcie d os tan ie ich  w swo je ręce, d ro g o  za to  zap łacą.

Nieco  d alej  na p o d jeźd zie zap arko wany  by ł  ciemno n ieb iesk i  ren au lt , o  k tó rego
o p ierał  s ię n isk i , tęg i  mężczyzna k o ło  sześćd zies iątk i  t rzymający  w ręk u  pap iero sa.
Sch leg al  sk in ął  g ło wą w jeg o  s tro nę, dając mu  zn ak , że mo że p o dejść.

–  Jak ieś  wieści , Mess ier?

–  Na razie n ic, p u łk own iku , ale na p ewno  czeg o ś  s ię d owiem.

Mess ier by ł  k ry min al is tą, k tó remu  Ges tap o  p łaci ło  za ścig an ie Ży d ów. Razem ze
swo im d wu d zies too so bo wy m gang iem miał  n iesamowiteg o  no sa d o  wy szu k iwan ia
Ży d ó w i  czło nk ó w ru ch u  op o ru  uk rywających  s ię w Pary żu  i  n a ob rzeżach  mias ta –
b y ł  jak  świn ia szu kająca t ru fl i . Sch leg al  n ie cierp iał  k o rzy s tać z u s łu g  tak iej
szu mo win y , ale mus iał  p rzyznać, że b an d a Mess iera b y ła b ardzo  efek ty wn a,
zwłaszcza gd y  cho dziło  o  zdob y wan ie in fo rmacji . Dzięk i  ich  p omo cy  Niemcom
u d ało  s ię areszto wać wiele o sób . W zamian  ch ciel i  ty lk o  p ien ięd zy  i  zg od y  n a
rab o wan ie mieszkań  i  wiejsk ich  po s iad ło ści , k tó re n ależały  do  Ży dó w i  in nych



wrogó w Rzeszy .
Niemcy  bard zo  l iczy l i  n a to , że ży dowsk ie sk arby  wzb ogacą ich  sk arb iec

wo jenn y , ale od  czasu  do  czasu  p o zwalal i  lud ziom tak im jak  Mess ier u szczkn ąć co ś
z tego  b o gactwa. Mess ier p odo b no  złup ił  k ied yś  d o m w szó s tym ok ręgu , k rad n ąc
z n iego  k lejno ty  o  warto ści  dwóch  mil io nów fran ków. Sch leg al  by ł  mocno
zd ziwion y , gdy  d o wiedział  s ię, że g an gs ter b y ł  k ied yś  p o licjan tem, k tó reg o  p rzed
wo jną zwo ln ion o  z p racy  za wy muszen ie. Ale to  właśn ie jeg o  doświad czen ie
p o licy jn e sp rawiało , że radzi ł  sob ie tak  d o b rze. Pon ad to  zatru d n iał  d o  p o mocy
inn y ch  żand armów o  wątp l iwej  moralno ści  i  wy k o rzy s tywał  swo je doświadczen ie
zawod owe, ab y  d o ro b ić so b ie równ ież w inn y  spo só b  –  band a Mess iera częs to
p rzeb ierała s ię za n iemieck ich  p o licjan tów, żeby  ok radać ludzi  lu b  wy muszać
łapówk i o d  o só b  h an d lu jących  na czarn y m rynk u . Podziemn a eko n omia sp rawiała,
że co raz łatwiej  by ło  k o go ś  szan tażować, a co  za tym id zie –  zacierała s ię g ran ica
między  uczciwymi i  n ieuczciwymi mieszk ań cami Paryża. Sch leg al  s ły szał , że
Mess ier wymu sił  k iedy ś  nawet  p ien iądze od  jak iego ś  k s ięd za, k tó ry  n ieleg aln ie
sp rzedawał mas ło . Ges tapo  n igdy  s ię w te sp rawy  n ie wtrącało , chy b a że nab ierało
p od ejrzeń , iż Mess ier p rzy właszczy ł  so b ie cały  łup .

–  Rozg ląd aj  s ię dalej . Kto ś  bud u je te k ry jó wk i po  całym Pary żu . Prędzej  czy
p óźn iej  po ś l izg n ie s ię –  od rzek ł  Sch legal . –  A co  z n aszy m p rzy jacielem Jan u sk im?
Jeg o  areszto wan ie jes t  d la n as  ab so lu tn ym p rio ry tetem. Nie cho dzi  ty lko  o  jego
fo rtun ę czy  o  tę ko lekcję sztu k i , k tó rą wszyscy  tak  s ię zachwycają;  jes t  równ ież
jedny m z naszy ch  wrog ów po li ty czn ych .

–  Szczwan y  z n ieg o  Żyd , t rzeb a mu  to  od d ać. By ł  p rzez k i lka tygo d n i
w mieszk an iu  p rzy  rue Sain t-Hub ert , ale zdąży ł  już zwinąć manatk i .

–  Sk ąd  wiesz, czy  n ie in fo rmu je g o  k to ś  z two ich  lu d zi? Te łajzy  z two jej  b an dy
sp rzedały by  n awet  własną matkę, a ten  Żyd  to  cho lern y  k rezu s .

Mess ier wybu ch nął  śmiech em.

–  Ma pan  rację, p u łk own ik u . W tych  czasach  k ażd y  sp rzed a k ażd eg o .

–  Uważaj  ty lko , żeby ś  ty  mn ie n ie sp rzed ał .
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Ato  będzie twó j  pokó j . Tam w rogu  masz szafę, a tu  jes t  two je własne b iu rko .

Pierre u s iad ł  na łóżku  i  pog ładzi ł  ręką haftowaną narzu tę.

–  Miałem k iedyś  n ieb ieską narzu tę.
Lucien  cieszy ł  s ię, że ch łopcu  podoba s ię nowy  pokó j . Arch itek t  wysp rzątał

pokó j  gościnn y  od  gó ry  do  do łu  i  kup ił  na bazarze dywan , żeby  po łożyć coko lwiek
na d rewn ianej  pod łodze. Teraz, k iedy  wiedział  już na pewno , że Celes te n ie wróci  (n ie
miał  po jęcia, d o k ąd  poszła), n ie by ło  żadnych  powodów, d la k tó rych  Pierre n ie
móg łby  wpro wadzić s ię do  jego  mieszkan ia. Minęły  już dwa tygodn ie, odkąd  o jciec
Jacques  p rzyp rowadził  ch łopca do  p racown i, i  to , że dwunas to latek  mus iał  ciąg le
spać na po d łod ze w magazynku  wydawało  s ię Lucienowi czymś ok ru tnym –  tak i
dob ry  dzieciak  zas łu g iwał  na coś  więcej .

Arch itek t  chciał , żeby  ten  dzień  by ł  d la ch łopca wy jątkowy , więc po  d rodze do
nowego  do mu  wstąp i l i  do  k ina. Przygnęb iająca n iemiecka k ron ika fi lmowa
wychwalała po d  n ieb io sa zwycięs twa o jczyzny  i  pokazywała u jęcia obywatel i
podb itych  narod ó w –  wszyscy  u śmiechal i  s ię i  cieszy l i , szczęś l iwi jak  n igdy
w życiu , że mogą być n iewo ln ikami nazis tów. By ła to  tak  śmiechu  warta p ropaganda,
że gdyby  Lucien  by ł  sam, od  razu  wyszed łby  z sal i . Ale po  k ron ice fi lmowej by ła
k reskówka. Teraz, g dy  Amerykan ie p rzy łączy li  s ię do  wo jny , bajk i  z Myszką Mik i
i  Kró lik iem Bu gsem by ły  we francusk ich  k inach  zakazane, więc zamias t  tego
puszczano  n iemieck ie fi lmy  ry sunkowe. Ten , k tó ry  og lądal i  z Pierre’em, opowiadał
o  kaczce p róbu jącej  p rzechy trzyć myś liwego  i  –  choć zrob iony  p rzez Niemców –  by ł
całk iem śmieszn y , co  t rochę zdziwiło  Luciena. Niemcy , z k tó rymi miał  do  czyn ien ia,
wydawali  s ię mieć raczej  k iepsk ie poczucie humoru . Przy  każdym akcie
k reskówko wej p rzemocy  widown ia zwijała s ię ze śmiechu . Kiedy  Lucien  odwrócił  s ię
w p rawo , żeb y  spo jrzeć na Pierre’a, zobaczy ł  w p romien iach  świat ła odb itego  od
ek ranu , że ch ło p iec śmieje s ię do  łez. Ucieszony  tym widok iem, wpatrywał  s ię
w ch łopca dalej , zap ominając kompletn ie o  n iemieck iej  an imacji . Równ ież podczas
fi lmu  fabu larneg o  –  jak ieś  pod rzędnej  francusk iej  p rodukcji  o  napadzie na bank  –



Lu cien  cały  czas  ob serwował zachwyconego  Pierre’a. Ch łop iec an i  razu  n ie oderwał
o czu  o d  ek ran u .

Kied y  wy szl i  z k ina, wzięl i  rik szę do  La Chat  Roux , gdzie mog li  zjeść wszys tko ,
n a co  ty lk o  miel i  ocho tę –  oczywiście za odpowiedn ią cenę. Lucienowi widok
Pierre’a p o ch łan iającego  ziemn iak i , k ró l ika, świeży  ch leb  i  ek lerkę sp rawiał
n iesamo witą rad o ść.

Ch o ć arch i tek t  b y ł  świadom, że Pierre n ie zo s tan ie u  n iego  d ługo , wiedział , że
ch ło p ak  w jeg o  wieku  po trzebu je własnego  poko ju . Pamiętał , jak  ważny  by ł  d la
n ieg o  jeg o  własn y  p okó j  w mieszkan iu  p rzy  rue de Passy , gdy  do ras tał . Lucien  miał
o g ro mn ą p o trzeb ę p rywatności , a własny  pokó j  s tał  s ię jego  sank tuarium –  by ł
miejscem, k tó re n ależało  ty lko  do  n iego  i  w k tó rym zawsze móg ł s ię schować.
Zamy k ał  s ię w n im, żeby  uciec p rzed  o jcem i  p rzed  bezl i to snymi docinkami b raci .
Go d zin ami czy tał  i  ry sował  albo  s łuchał  muzyk i  czy  wspan iałych  audycji
rad io wy ch , o p y chając s ię s łodyczami, k tó re kupował w k io skach  i  kawiarn iach .

Otwierał  wy sok ie okna i  obserwował życie w Paryżu  –  patrzy ł  na setk i  ludzi
k rążących  p o  k amiennych  chodn ikach , na samochody , k tó rych  modele znał  na
p amięć, i  n a wy ład owane wozy , ciągn ięte p rzez s tare kon ie. Uwielb iał  gap ić s ię
w o k n a kamien icy  n ap rzeciwko , mając nadzieję, że uda mu  s ię k iedyś  zobaczyć coś
wstrząsająceg o :  mo rders two , k radzież albo  rozb ierającą s ię kob ietę. Nies tety , n igdy
n ic tak ieg o  n ie widział . W swo im poko ju  zasmakował też wielu  ważnych  życiowych
d o znań . Nau czy ł  s ię w n im pal ić i  w n im p rzeży ł  swó j p ierwszy  raz. Gdy  miał
szesn aście lat , jeg o  rodzina po jechała na weekend  do  Po issy , a on  p rzyp rowadził  do
d o mu  An n e Laffro n t , by  zakosztować z n ią p ierwszej  miło snej  p rzygody . Wciąż
p amiętał  wszy s tk ie szczegó ły  i  to , jaką frajdę miel i  tamtego  lata, dopók i  go  n ie
rzu ci ła. Mieszk ał  w swo im poko ju  p rzez cały  ok res  s tud iów, u czy ł  s ię w n im
i ry so wał p ro jek ty . Chciał , żeby  Pierre miał  możliwość tak  jak  on  p rzywiązać s ię do
swo jeg o  p o k o ju .

Lu cien  wied ział , że n igdy  n ie będzie w s tan ie zas tąp ić Pierre’owi o jca, k tó rego
ten  s traci ł , ale mó g ł  p rzynajmn iej  s tworzyć ch łopcu  namias tkę p rawdziwego  domu .
Po za tym arch i tek t  cieszy ł  s ię, że będzie miał  towarzys two , mimo  że Pierre wydawał
s ię raczej  ty p em samo tn ika i  rzadko  s ię odzywał.

–  Po ro zmawiajmy  teraz o  jedzen iu  –  powiedział  Lucien , s iadając obok  ch łopca.
Nie zn ał  g o  jeszcze na ty le dob rze, by  odważy ł  s ię po łożyć mu  rękę na ramien iu . –
Ch o lern ie k iep sk i  ze mn ie kucharz.

Nie k łamał. Teraz, gdy  Celes te odeszła, mus iał  sam sob ie go tować i  n ie



wy ch o d ziło  mu  to  d o b rze. Zdał  so b ie równ ież sp rawę, że mus iał  też sam ku p ować
jed zen ie, co  o znaczało  s tan ie w d łu g ich  k o lejk ach  razem z k o b ietami. Do  tej  p o ry
ro b iła to  Celes te. Ko lejk i  fo rmo wały  s ię w Paryżu  już o d  trzeciej  ran o , ciąg n ęły  s ię
czasem wzd łuż cały ch  u l ic i  p o ru szały  s ię do  p rzo d u  w żó łwim temp ie. Bywało , że
k ied y  wreszcie d o szło  s ię do  lady , pó łk i  by ły  już p u s te. Lu cien  tak  bardzo  wsty dzi ł
s ię s tać w k o lejk ach , że p łaci ł  cztery  fran k i  za go d zinę ko b iecie, k tó ra mieszk ała p rzy
tej  samej  u l icy , żeby  rob iła d la n iego  zak upy .

–  Nie szk odzi , mons ieu r Bernard , mo g ę go tować d la nas  jak ieś  p ro s te jed zen ie.
Albo  mogę p rzyn os ić do  do mu  co ś  z tej  k awiarn i  na ro g u , żeb yśmy  n ie mu s iel i
u żywać k uchenk i .

–  Tak  ch y ba b y ło by  naj lep iej . Nie wiem nawet, jak  ją włączy ć. Jes t  n a g az, więc
g d y b y m sp rób o wał, pewn ie wysadzi łbym wszys tk ich  w po wietrze.

Pierre wy b uchn ął  śmiechem. Zazwy czaj  śmiał  s ię b ardzo  rzadko  i  Lu cien  cieszy ł
s ię, że u dało  mu  s ię rozb awić ch łop ca. Do  tej  p o ry  Pierre sp rawiał  wrażen ie, jak
g d y b y  p o  tym wszys tk im, co  p rzeży ł , p o s tano wił , że ju ż n igdy  n ie b ędzie radosny .
Lu cien  p rzy rzek ł  so b ie, że będzie s tarał  s ię ro b ić wszys tk o , żeb y  ch łop iec śmiał  s ię
jak  n ajczęściej .

–  Do s tan iesz o de mn ie własny  k lu cz, żeby ś  móg ł  wycho dzić i  wracać, k iedy
b ędziesz chciał , ale p amiętaj , żeby  n ie łazić p o  u l icy  po  g odzin ie po l icy jnej . Jeś l i  cię
złap ią, o b aj  będziemy  w n iezłych  tarapatach . Rozumiesz to , p rawd a? I mó w d o  mn ie
Lu cien , n ie mo n s ieu r Bern ard .

–  Oczywiście, mo ns ieu r… Lu cien , zawsze bard zo  na to  u ważam. Nig d y  n ie
wy ch o d zę w nocy  –  odp arł  Pierre.

Mish a od  razu  p o lu b ił  n o wy  p okó j . Wsk o czy ł  na łóżk o  i  zwin ął  s ię w ku lkę n a
p o d u szce.

–  Widzisz, Mish y  o d  razu  s ię tu  spod obało  –  zauważy ł  arch i tek t . Pierre
u śmiech n ął  s ię n a te s ło wa, wy ciągnął  rękę i  po d rapał  ko ta pod  b rodą. Lu cieno wi
zaczy n ała p odo b ać s ię ro la o jca. Cho ć miał  świado mość, że Pierre jes t  Żydem i  że
z jeg o  p o wo du  o n  sam i  wszyscy  p ozos tal i  mieszk ańcy  k amien icy  mo gą by ć
to rtu rowan i  i  ro zs trzelan i , ch ło pak  b y ł  tak im dzieck iem, jak ie Lu cien  zawsze chciał
mieć –  in tel igen tnym, u p rzejmym i  ży czl iwym.

–  A to b ie p o do b a s ię n owy  p o kó j , Pierre?
–  Tak , p rzy p omina mi t ro ch ę p okó j  w mo im s tarym d omu  p rzy  rue Oud ino t .

Lu cien  s tarał  s ię n ie py tać Pierre’a o  jeg o  p rzeszło ść, zwłaszcza w p racown i, gd zie
ciąg le k ręci ł  s ię p rzy  n ich  Alain . Ponad to  nap rawd ę n ie miał  ocho ty  n ic wied zieć. Ale



k iedy  s ied ziel i  tak  razem w zaciszu  d omu , poczu ł , że chciałb y  p oznać ch łopca b l iżej .
Przyn ajmn iej  t rochę.

–  Więc… k iedy  o s tatn i  raz widziałeś  swo ich  rod zicó w?

–  Tuż p rzed  o b ławą w maju  –  o d rzek ł  ch łop iec ledwo  s ły szalnym g ło sem.
Lu cien  mu s iał  s ię po ch y lić, żeby  u s ły szeć, co  mówi.

–  Sły szałem, że miałeś  b raci  i  s io s trę? –  spy tał  arch i tek t , wiedząc, że wch odzi  n a
b ardzo  d el ik atny  g ru n t . Brn ął  jednak  d alej .

–  Zab ral i  ich . Nie wiem g dzie, ale pewn ie też już n ie ży ją. To  b y ło  wtedy , g dy
Niemcy  zas trzel i l i  mad ame Ch arpo in t ier.

–  Op iekowała s ię wami p o  aresztowan iu  waszych  rodzicó w?

–  Tak , wtedy  wymyśli l iśmy  tę h is to ry jk ę o  tym, że jes teśmy  ch rześci janami. Mó j
o jciec zo rg an izo wał wszys tk o , jeszcze zan im g o  zab ral i . Musiel iśmy  n au czy ć s ię n a
p amięć Zdrowaś, Maryjo, Ojcze nasz i  in n ych  mo d li tw. Cho dzil iśmy  nawet  na mszę, żeby
zrozumieć, n a czy m po leg a. Ojciec kazał  nam bardzo  du żo  ćwiczy ć, b o  chciał ,
żeb y śmy  b y li  b ezp ieczn i . Wszys tko  na n ic.

–  W jak i  sposób  Niemcy  s ię do wied ziel i?
–  Nie wiem. Myślę, że k to ś  nas  zd radzi ł .

–  A jak  u dało  ci  s ię uciec?

Pierre n ie o dp o wiedział . Lucien  po czu ł  s ię id io tyczn ie, że zmu sza d wunas to latk a
d o  p rzy pomn ien ia sob ie tak ich  s traszn y ch  rzeczy . Miał  ju ż zamiar zmien ić temat ,
k iedy  ch ło p iec zaczął  mó wić.

–  Nie znaleźl i  mn ie. By łem n a s try ch u  i  p o  p ro s tu  tam n ie weszl i . Nie wiem,
d laczego  teg o  n ie zrob il i . To  s tamtąd  widziałem, jak  zas trzel i l i  mad ame.

–  Wid ziałeś , jak  ją zab i l i? –  zawo łał  Lucien .

–  Wy jrzałem p rzez ok no  n a pod d aszu  i  wid ziałem, jak  p rzys tawil i  jej  p is to let  do
g ło wy . Kłóci ła s ię z Niemcami, k iedy  p akowali  Jean -Claud e’a, Ph il ip pe’a i  Isabel le
d o  samoch o du . Ja p rzeży łem, bo  p al i łem p ap iero sy .

–  Pap iero sy ?

–  Wy mkn ąłem s ię na s trych , żeby  zapal ić. Dlatego  by łem n a gó rze, k ied y  p rzyszl i
p o  nas  i  wszys tk o  s ły szałem…

Ku zask oczen iu  Lucien a Pierre nag le s ię rozp łak ał . Po  k i lk u  sek u nd ach  wahan ia,
arch i tek t  o b jął  ch łop ca jed ną ręką i  d el ik atn ie g o  p rzy tu l i ł .

–  Nie p o win ien em b y ł  tam wcho dzić –  załk ał  Pierre. –  Nie p owin ienem by ł  tam
wch o dzić.



Lu cien  p o g ład zi ł  go  po  włosach  i  łag odn ie po k lep ał  po  p lecach . Kiedy  Pierre
wreszcie s ię o d  n iego  odsun ął , widać by ło , że ws tyd zi  s ię teg o  p łaczu . Arch itek t
p omy ślał , że po  tym wszy s tk im d zieciak  n ie po trzebu je jeszcze do d atko wego
wsty du . Po szed ł  do  jadaln i  po  paczkę, k tó ra leżała na s to le i  wręczy ł  ją ch łopcu .

–  Chciałem dać ci  co ś  w p rezencie p owitalnym, Pierre.

Ch ło pak  wy tarł  oczy  ręk awem swetra i  zab rał  s ię do  rozp ak owywan ia paczk i . Gdy
zo baczy ł  w ś rodk u  figu rk i  rzymsk ich  leg ion is tów, k tó re o g ląd ał  p rzez szybę
w sk lep ie p rzy  rue du  Ro i  de Sici le, u śmiechn ął  s ię szeroko .
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A dokąd  jed ziemy  o  tak  cho lern ie wczesnej  po rze? –  spy tał  po iry towany  Lucien ,

zły , że Herzog  wy ciągnął  go  z łóżka o  s iódmej rano .

–  Do  ho telu  Majes t ic –  roześmiał  s ię Niemiec. –  I ob iecu ję, że gdy  ty lko  tam
do trzemy , d o s tan iesz wielką fi l iżankę café au lait.

Arch itek t  zmartwiał  ze s trachu . Ho tel  Majes t ic by ł  pary ską s iedzibą n iemieck iego
dowództwa. Lucien  s ły szał  o  ludziach , k tó rzy  weszl i  do  budynku  i  n igdy  więcej
s tamtąd  n ie wy szl i . Arch itek t  rzuci ł  nerwowe spo jrzen ie na k lamkę w d rzwiach
n iemieck ieg o  samochodu  s łużbowego , czu jąc nag le p rzemożną chęć, aby  o tworzyć
d rzwi i  wy skoczy ć z pędzącego  mercedesa, ale pozos tał  na miejscu . Herzog , k tó ry
s iedział  ob o k  n ieg o  i  pal i ł  p ap iero sa, wydawał s ię w świetnym nas tro ju . Patrzy ł
z u śmiech em na sk ąpane w s łońcu  u l ice i  pokazywał Lucienowi budynk i , k tó re
szczegó ln ie mu  s ię podobały . Lucien  wiedział , że Niemiec uwielb ia Paryż i  że
móg łby  p rzechad zać s ię po  mieście godzinami, podziwiając nawet  najbardziej
zwyczajne widok i . Po trafi ł  zafascynować s ię nawet  człowiek iem zamiatającym u licę
czy  s tarszą kob ietą h and lu jącą sznu rowad łami na targowisku .

–  Czy  wszy scy  Niemcy  są tak  radośn i  o  s iódmej rano?

–  Hausen , jes teś  radosny  z rana? –  Herzog  rzuci ł  py tan ie w s tronę swo jego
k ierowcy  z p romiennym uśmiechem.

–  Jeszcze czego , pan ie majo rze –  odbu rknął , dociskając pedał  gazu  i  wjeżdżając
z dużą p rędkością w aleję.

–  Hausen  ma kaca. Siedział  wczo raj  do  późna, zabawiając jedną ze swo ich
licznych , n ie do  k ońca p rzyzwo itych  p rzy jació łek . Niep rawdaż, kap ralu?

–  Wezmę każdą dziwkę, jaka by  n ie by ła, by leby  mi dob rze zrob ić po trafi ła –
zafałszował k iero wca. –  To  mo je mo tto , pan ie majo rze.

–  Założę s ię, że wciąż n ie widziałeś  No tre Dame, co , Hausen?
–  Jeszcze n ie, ale k iedyś  s ię tam wyb io rę, ob iecu ję.

–  Od  jak ieg o ś  czasu  s taram s ię t rochę edukować naszego  kap rala, ale co ś  k iepsko
mi idzie. Zdąży ł  natomias t  odwiedzić już każdy  bu rdel  w mieście. –  Herzog  trąci ł



Lu cien a ło k ciem.

–  To  p o wiesz mi, czemu  jes teś  tak  cho lern ie szczęś l iwy  z samego  rana? Zdoby łeś
k o lejn y  d rzewo ry t  Dürera?

–  Też b y ś  s ię cieszy ł , gdyby  miel i  cię awansować za wyb itne zas ług i  na rzecz
Rzeszy .

–  Nap rawd ę? Gratu lu ję.

Lu cien  au ten ty czn ie cieszy ł  s ię z sukcesu  Herzoga. Jeszcze p rzed  k i lkoma
mies iącami ws ty d zi łby  s ię, że życzy  szczęścia Niemcowi, ale o s tatn io  p rzes tał  s ię
ty m w o g ó le p rzejmować. Prawdą by ło , że z każdym dn iem darzy ł  inżyn iera co raz
więk szą p rzy jaźn ią i  podziwem. Miał  wrażen ie, że Herzog  różn i  s ię od  innych
Pary żan  ty lk o  ty m, że nos i  szarozielony  mundur Wehrmach tu , ale ub ierał  s ię tak
ty lk o  wted y , g d y  b y ł  na s łużb ie. Po  s łużb ie chodził  ub rany  jak  typowy  Francuz
cieszący  s ię d n iem wo lnym od  p racy . Tak  p rzynajmn iej  widywał go  Lucien , gdy
o d wied zał  Niemca w mieszkan iu .

Ro zu miel i  s ię świetn ie. Rozmawial i  ze sobą o  sztuce, arch i tek tu rze, kob ietach ,
o  ty m, co  d zieje s ię w Paryżu . Jedyną kwes t ią, k tó rej  obaj  un ikal i , by ły  działan ia
wo jen n e. Lu cien  p odejrzewał , że Herzog  n ie chce dysku tować o  p rzeb iegu  wo jny ,
żeb y  g o  n ie u razić;  sam zresztą równ ież n ie miał  ocho ty  zaczynać tego  tematu .
Lu cien  n ig d y  n ie d bał  szczegó ln ie o  swo je p rzy jaźn ie –  p rzed  wo jną miał  rap tem
k ilk u  zn ajo my ch , z k tó rymi łączy ły  go  sp rawy  zawodowe, ale po  kap itu lacj i  Francj i
n awet  ta g ars tk a g d zieś  s ię rozp roszy ła. Ale też n igdy  w swo im życiu  n ie spo tkał
n ik o g o , k o g o  mó g łby  nazwać nap rawdę b l isk im p rzy jacielem. Dlatego  tak  bardzo
cen ił  so b ie sp o tk an ia z Herzog iem. Niemiec zap raszał  go  do  s ieb ie dość częs to  –
arch i tek t  p rzy p u szczał , że majo r n ie spodziewa s ię zap roszeń  z jego  s trony , bo
p o d ejrzewa, że Celes te n ie zn io s łaby  widoku  Niemca w domu . Kiedy  odeszła, Lucien
n ie p o wied ział  o  tym Herzogowi, częściowo  d latego , że s ię ws tydzi ł , ale p rzede
wszys tk im d lateg o , że od  n iedawna mieszkał  u  n iego  Pierre.

–  Ty lko  że to  jak aś  s traszn ie wczesna po ra na awans . Wiem, że Niemcy  mają bzika
n a p u n k cie efek ty wności , ale aż tak  zależy  wam na tym, żeby  wykorzys tać każdą
ch wilę?

–  Mn ie tam n ie zależy , ale Herr Albert  Speer bardzo  cen i  swó j czas . A k iedy  wzywa
cię o so b is ty  arch i tek t  Füh rera, p rzychodzisz o  tej  godzin ie, o  k tó rej  każe.

–  Speer jes t  w Paryżu?
–  Min is ter Rzeszy  do  sp raw uzb ro jen ia i  p rodukcji  wo jennej  we własnej  o sob ie.

–  Zap o mn iałem, że jes t  min is trem uzb ro jen ia.



–  Kied y  p ierwszy  min is ter, Fri tz To d t , zg inął  w tej  k atas tro fie lo tn iczej  w lu tym,
Fü h rer mianował Speera jeg o  nas tęp cą. To  by ł  zresztą b ardzo  mąd ry  wy b ór. Jedn a
z n iewielu  u dany ch  decyzj i  p ersonaln ych  Hit lera. Speer jes t  n iesamowicie
b ły sk o tl iwym czło wiek iem.

–  Ale u ważasz, że jego  p ro jek ty  są o b sku ran ck ie –  po wiedział  Lucien ,
u śmiech ając s ię chy trze.

Herzo g  wyszczerzy ł  zęb y  i  p od rapał  s ię p o  g łowie. Widać b y ło , że miał  ocho tę
wy mig ać s ię o d  odp owiedzi , ale n ie miał  jak .

–  Pamiętam, jak ie wrażen ie zrob ił  na mn ie w trzy d zies ty m czwarty m ro k u  teren
zjazd ó w NSDAP w Norymb erdze. Wszys tk ie b udy n k i  wyg lądały  jak  jak ieś  k iepsk ie
p o d ró b k i  g reck ich  świątyń , ale Sp eer wy korzys tał  reflek to ry  p rzeciwlo tn icze, żeby
s two rzy ć coś  w ro d zaju  kated ry  świat ła. By ło  ich  tam ze s to  p ięćdzies iąt , wszy s tk ie
sk iero wan e p ro s to  w nocne n ieb o . Wid ok  zap ierał  d ech  w p iers iach . Dwieście ty s ięcy
lu d zi  na p lacu  i  doo ko ła n ich  te wieże ze świateł…

–  By łeś  tam?

–  Wid ziałem w k in ie. Len i  Riefen s tah l , ta reżyserka, nag rała wszy s tko  i  po k azała
w swo im Tryumfie woli cały  ko mplek s .

–  Czy  Sp eer n ie zap ro jek tował  też p rzy padk iem s tad ion u  w Berl in ie, n a k tó rym
o d b y wała s ię o l imp iad a w trzyd zies tym szós ty m?

–  Nie, s tad io n  s two rzy ł  Wern er March . Sp eer zro b ił  na po lecen ie Hit lera n ową
Kan celarię Rzeszy . Zn ajdu je s ię w n iej  galeria, k tó ra jes t  dwa razy  d łuższa o d  Sal i
Lu s trzan ej  w Wersalu . Widziałem na własne oczy .

–  Wy n ająłeś  tak só wk ę, żeby  p rzejechać z jedn eg o  koń ca sal i  na d ru g i?
–  Trzeb a by ło . Czu łem s ię, jakby m p o d ró żował p o  Ro s j i . No  i  n ależy  też pamiętać

o  Welthaupstad Germania, jeg o  wielk im p ro jek cie n owej s to l icy . W cen trum mias ta miał
p o wstać og romn y  b u dyn ek  z kop u łą, k tó ra miała by ć s ied emnaście razy  więk sza od
tej  z Bazy lik i  św. Pio tra.

Lu cien  zary czał  ze śmiechu .

–  Ch ciel i  też zb u dować jak iś  cho lern ie wielk i  łuk , p o d  k tó rym mó g łb y  s ię
p o d o b n o  bez p ro b lemu  zmieścić Łuk  Tryumfaln y . Całe szczęście, że p rzyszła wo jn a
i  n ie u d ało  im s ię teg o  zreal izo wać. Sp eer i  Fü h rer mają małą sk ło n no ść do  p rzesady .

–  Nie taką małą –  mrukn ął  Lucien .

–  Ale Füh rer p o  p ro s tu  u wielb ia arch i tek tu rę k lasycys tyczną. Wszy s tko  chciał
b u d o wać w g ran icie, żeby  za ty s iąc lat  mo żn a b y ło  p odziwiać Berl in  jak  d ru g i



Ak rop o l . Żeb y  lu d zie pamiętal i  Rzeszę tak , jak  pamiętają s taro ży tn y  Rzy m.
–  Trzeba p rzy zn ać Speerowi, że t rafi ł  mu  s ię wy jątkowy  k l ien t .

–  Znalazł  s ię po  p ro s tu  we właściwy m miejscu  we właściwym czas ie. Goebbels
zatrud n ił  g o  d o  p rzebu dowy  swo jego  Min is ters twa Pro pagand y , a pó źn iej  po leci ł  go
Füh rerowi. Po d obn o  o d  razu  p rzy pad li  so b ie d o  g us tu  i  dog ad ywali  s ię do sk on ale.
Hit ler d ał  Speerowi p rak ty czn ie wo lną rękę. Wiesz, że Füh rer sam ch ciał  b yć k iedy ś
arch i tek tem?

–  Tak , s ły szałem.

–  Mo że czu ł , że n ie ma wys tarczający ch  u miejętności , żeb y  zo s tać malarzem
i po myślał  o  arch i tek tu rze, b o  d o  teg o  n ie t rzeba aż tak iego  talen tu  –  rzuci ł  Herzog ,
u śmiechając s ię szerok o .

–  Jasne, ch ciałby m zobaczyć, jak  malarz rob i  to  wszy s tko , co  po trafi  arch i tek t! –
o dp arł  Lu cien  z p rzekąsem. –  Niech  sob ie s iedzą w ty ch  żało sny ch  mansard ach
i  ro b ią swo je.

Herzog  n ie po trafi ł  u k ry ć rozbawien ia.

–  Kiedy  spo tkasz min is tra Sp eera, będziesz móg ł  mu  o sob iście p owiedzieć, że
malarze to  id io ci . Na p ewn o  s ię z tob ą zg o dzi .

–  Chcesz mn ie wziąć ze so bą? –  spy tał  wys traszon y  arch i tek t .
–  Oczy wiście. Nie wspominałem ci , że min is ter uzb ro jen ia s ły szał  o  two im

talencie i  o  bu d ynk ach , k tó re zap ro jek to wałeś? Chce cię pozn ać.

Hausen  pędzi ł  p u s tymi u l icami. Sk ręci ł  w wąsk ą u l iczkę, n a k tó rej  po  lewej
s tro n ie zapark o wan y  by ł  czarny  merced es . Z p o b lisk ieg o  bud ynk u  wy szl i  d waj
mężczy źn i  w charak tery s tycznych  czarnych  kapelu szach  i  d ług ich  p łaszczach  –
ewid en tn ie o ficerowie Ges tapo  p o  cy wiln emu . Pro wad zil i  d o  samocho du  ko b ietę
i  mężczyznę, k tó rzy  miel i  p rzyczep io ne na p iers i  żó ł te fi lcowe gwiazdy . Ko b ieta
p ró b owała ko ły sać w ramio n ach  p łaczące d ziecko .

–  Zwo ln i j , Hausen .

Herzog  o p uści ł  szyb ę, wy s tawił  g łowę p rzez o k no  i  p rzy g ląd ał  s ię całemu  zajściu ,
g dy  mijal i  samo ch ód . Po tem o dwró cił  s ię i  p atrzy ł  na g es tapowców p rzez ty ln e o k no
au ta tak  d ług o , dop ók i  n ie zn ik l i  mu  z oczu .

Wreszcie op u ści ł  wzro k  i  w roztargn ien iu  zaczął  b awić s ię szarymi, wy jścio wy mi
rękawiczkami, k tó re t rzy mał w ręku .

–  Uwierzy sz, że armię Bismarck a wyk o rzys tu je s ię teraz do  czego ś  tak iego ? –
wy mamro tał . –  Czasami ws tyd  mi, że n oszę mun d ur.



Radosny  nas tró j  Niemca p ry s ł  i  reszta d rog i  minęła już w milczen iu .

Gdy  zatrzy mali  s ię p rzed  ho telem Majes t ic, Herzog  wziął  Lucien a pod  ramię
i  p o ciągn ął  g o  w s tronę g łównego  wejścia. W h o lu  Niemiec warknął  k i lka s łów do
jak ieg o ś  po ruczn ika, k tó ry  naty ch mias t  zap rowadził  ich  do  windy  p i ln owanej  p rzez
d wó ch  do b rze uzb ro jon y ch  żo łn ierzy .

Na szós ty m p iętrze zos tal i  odesko rtowan i  pod  masywne, podwó jne d rzwi. Oficer,
k tó ry  b y ł  z n imi, o two rzy ł  je bez pukan ia, zap owiedział  go ści  i  zo s tawił  ich  samy ch .
Z p oko ju  wynu rzy ł  s ię wysok i , po tężn y  mężczy zn a o  ciężk ich , ciemn ych  b rwiach . Na
widok  g ości  wyciągnął  rękę.

–  Pu łk o wn ik u  Herzo g , cieszę s ię, że pana znów widzę.

Herzog  sk łon ił  g łowę, s trzel i ł  obcasami i  u ścisn ął  mężczyźn ie d łoń .

–  Pan ie min is trze Speer, to  d la mn ie zaszczy t . Czy  mog ę p rzed s tawić Lu ciena
Bern arda, arch i tek ta, k tó ry  p ro jek tu je d la Rzeszy  nowe zak łady  zb ro jen iowe?

–  I z teg o , co  widzę, rob i  to  b ardzo  efek tywn ie. By łem wczo raj  w pańsk iej  fab ryce
w Chav il le. Bard zo  ciek awa i  so l idna k ons truk cja.

–  Dzięku ję za miłe s łowa, pan ie min is trze.

–  Wyjątkowo  fu n kcjo naln y  budynek . Taka powinn a b yć każda arch i tek tu ra
u ży tk owa. A te b etonowe łuk i  są n ap rawdę całk iem zg rab n e.

Lu cien  u śmiech n ął  s ię i  sk in ął  g ło wą w milczącym po d zięko wan iu .

Sp eer zap ros i ł  ich  d o  p rzes tron n ego , k i lku poko joweg o  apartamen tu . Lucien ,
k tó ry  widział  wn ętrza ho telu  Majes t ic p o  raz p ierwszy  w życiu , by ł  zafascyno wany
ich  p rzep ychem. Na s to łach  i  so fach  p o ro zrzucane by ły  ry sunk i  i  ru lo ny  map .

–  Siadajcie, panowie. Czeka na was  kawa i  cro issan ty . –  Sp eer p s trykn ął  palcami.
Nie wiad omo  sk ąd  w po k o ju  zjawił  s ię nag le s ię u s ługu jący  żo łn ierz.

Lu cien  uważn ie p rzy g ląd ał  s ię Speerowi p i jącemu  kawę i  omawiającemu
z Herzog iem szczeg ó ły  o raz k o szty  budowy  k o lejnych  fab ry k . Wcale n ie wyg lądał  na
zb rod n iarza. Wy d awał s ię go d nym szacunku , kompeten tnym arch i tek tem. Lu cien
wied ział  jed n ak , że ten  człowiek  o  n iezwy k łej  in tel igencj i  i  u roku  odpo wied zialny
b y ł  za p ro du k cję sp rzętu  wo jskoweg o , k tó ry  p rzez o s tatn ie p ó ł  ro ku  p rzyczyn ił  s ię
d o  śmierci  d zies iątek  ty s ięcy  ludzi . Mord ował z zimną k rwią, ch oć o so b iście n ie
trzymał w ręku  n oża czy  p is to letu . Zamias t  tego  kazał  in nym używać b ron i , k tó rej
p ro d ukcję sam p lan ował i  n adzo rował. I po  co  to  wszys tk o? Żeby  Niemcy  mog li  bez
sk rup u łó w zapano wać nad  innymi narodami ty lk o  d latego , że uważają je za go rsze?

Lu cien  zas tan awiał  s ię, czemu  tak  wyb itny  czło wiek  jak  Speer s łuży  tak iemu



szaleńcowi jak  Hit ler. I czy  in n i  są tacy  jak  on? Ró wnie zdo ln i  i  in tel igen tn i? Jeś l i
tak , Niemcy  z pewno ścią wyg rają wo jnę. Lucieno wi zrob iło  s ię n iedo b rze i  miał
ocho tę uciec.

–  Mon s ieu r Bernard  jes t  n iezwyk le k reaty wną o so bą. Trak tu je arch i tek tu rę
bardzo  poważn ie –  oznajmił  Herzog , wykonu jąc ges t  w k ierunk u  Luciena.

–  Jak  my  wszy scy , pu łkown iku  –  od p arł  Speer. –  To  najbardziej  wy magająca
dziedzina spośród  wszys tk ich  sztuk  p iękn y ch .

–  Sądzę, że jes t  d użo  trudn iejsza n iż malars two  –  rzuci ł  Herzo g .

–  O, zdecydowan ie –  zawo łał  Speer. –  W og ó le n ie ma po równ an ia.

Herzog  bard zo  s tarał  s ię p o wstrzymać u śmiech .

–  Pan ie p u łk o wn iku , chciałbym po g ratu lować panu  wsp an iałych  dokon ań  we
Francj i . Og ro mna część p ro d ukcji  wo jskowej Rzeszy  doko nu je s ię w zak ładach ,
k tó re p an  zb u dował. Planu jemy  już ko lejne fab ry k i  i  jes tem pewien , że będzie p an
dalej  tak  świetn ie wykorzys tywał  swo je talen ty  i  umiejętności  o rgan izacy jne. Füh rer
na pana l iczy .

–  To  zaszczy t  mu  s łużyć, pan ie min is trze.

–  Czy  rozmawiał  pan  już z mons ieu r Bernardem o  fab ryce we Fresnes?
–  Nie, p an ie min is trze, czekałem n a o ficjalne p o twierdzen ie tych  p lan ów.

–  A zatem po twierd zam. Ten  k o mpleks  jes t  teraz d la Rzeszy  najważn iejszy  –
s twierd zi ł  Speer. –  Będzie p rodu k ował to rpedy  d la naszych  U-Boo tów. Musi  b y ć
szczegó ln ie wy trzy mały , żeb y  p rzetrwać atak i  al ian tów. Będą rob il i  wszys tko , co
w ich  mo cy , żeby  go  zn iszczyć. Wzmocn ien ie flo ty  p o dwod n ej  jes t  d la n as  w tej
chwil i  ab so lu tn ie k luczowe –  nasze ok ręty  muszą po wstrzymać amerykańsk ie s tatk i .
Stany  Zjed noczone wy twarzają b roń  na taką sk alę, jak iej  Niemcy  n ig dy  n ie b ęd ą
w s tan ie o s iąg nąć. Amerykan ie p racu ją d zień  i  noc, bez ch wil i  wy tchn ien ia.

Lucien  wb ił  wzrok  w d y wan .

–  Wszyscy  Niemcy  d ocen iają p ań sk i  og romn y  tru d , p an ie min is trze –  odezwał  s ię
Herzog  tonem, k tó ry  Lucien owi wydawał s ię całk iem szczery .

–  Po li tycy , part ia, gau lei terzy … Mog łoby  s ię wydawać, że wszyscy  powin n i  ze
sobą wspó łp racować, żeby  Niemcy  mo g ły  odn ieść całkowite zwycięs two . Tymczasem
każdy  ty lko  walczy  o  swo je. Skaczą sob ie do  oczu , k łócą s ię ze mn ą. Nawet Füh rer
n ie jes t  w s tan ie mi pomóc –  wes tchnął  Sp eer zmęczon y m g ło sem. –  Pro dukcję
u trudn iają najmn iejsze g łups twa. Chociażby  sp rawa zatrudn ian ia ko b iet . We
wszy s tk ich  inn y ch  k rajach  kob iety  p racu ją w fab ry k ach , wy twarzając b roń



i  amun icję, ale w Niemczech  to  n ie d o  pomyślen ia. Większości  pań  n ie po zwala s ię
p racować;  uważa s ię, że to  afron t  d la kob iecości  –  rzuci ł  z p o gard ą. –  Opracowaliśmy
nowe karab in y  au tomaty czn e, ale n ie jes teśmy  w s tan ie wyproduko wać ich
w wys tarczających  i lo ściach , więc żo łn ierze wciąż muszą u żywać b ron i  powtarzalnej
jak  podczas  p ierwszej  wo jn y .

–  Dzięku ję panu  za spo tkan ie, pan ie min is trze. Zapewn iam pana, że podwo ję mo je
wysiłk i  –  rzek ł  Herzog , ściskając d łoń  Speera.

–  Nie mam co  do  tego  żadnych  wątp l iwo ści . Życzę panu  p owodzen ia.
Lu cien  wyciągnął  rękę.

–  Mons ieu r Bernard , nawet  pan  n ie wie, jak  panu  zazd roszczę, że może p an  wciąż
p ro jek tować. Ja o s tatn io  zajmu ję s ię ty lk o  b iu rok racją.

–  Cieszę s ię, że mog łem pana spo tkać, pan ie min is trze.

–  Ma pan  og romne szczęście, że mieszka pan  w tak  p ięk nym mieście, mons ieu r.
Wie pan , Füh rer powied ział  k iedyś :  „Len ing rad  i  Mo skwę móg łbym zró wnać
z ziemią bez mrugn ięcia ok iem, ale by łbym og romnie n iepocieszo ny , gdyby m
musiał  zn iszczy ć Paryż”.

Sp eer odp rowadził  ich  d o  d rzwi ap artamen tu .

–  Füh rer n igd y  n ie in tereso wał  s ię żadnym pod b itym mias tem tak , jak  Paryżem.
By łem tu  razem z n im i  jego  u lub ion ym rzeźb iarzem, Arno  Brekerem, g d y  p rzy jechał
na k i lka god zin  w czerwcu  1 940  roku . Zwiedzi l iśmy  wieżę Eiffla i  g ró b  Napo leona –
powiedział  z u śmiechem. –  Twierdzi ł , że Wiedeń  jes t  p iękn iejszy , ale ja s ię z n im n ie
zg adzam.

Otworzy ł  im d rzwi i  po łoży ł  rękę na ramien iu  Lucien a.

–  Wie p an , p lanowałem k iedyś  p rzebudo wać Berl in  wokó ł  cen traln ej  o s i
wy tyczonej  p rzez szerok ą, p ięciok ilometrową aleję. Miała być tro ch ę po d obna do
waszych  Pó l  Elizejsk ich .
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Adele by ła już o  k rok  od  o rgazmu , gdy  od  d rzwi jej  mieszkan ia dob ieg ło  nag le

g ło śne pukan ie.

–  Kto  to  jes t , do  d iab ła? –  wrzasnął  Sch legal . Adele, k tó ra s iedziała na n im
okrak iem, równ ież zdąży ła go  już mocno  podn iecić.

–  Nie zwracaj  u wag i . No  dalej , n ie p rzerywaj , do  cho lery  –  jęczała kob ieta.
Pukan ie b y ło  jed n ak  co raz szybsze i  g ło śn iejsze. Adele poczu ła, jak  ze Sch legala
zeszło  powietrze.

–  Niech  to  szlag , mówiłem ci , że mam ty lko  pó ł  godziny  i  muszę wracać. –
Niemiec ch wycił  kob ietę za rękę i  zrzuci ł  ją z s ieb ie jak  szmacianą lalkę.

Gdyby  n ie zdąży ła chwycić s ię koca, spad łaby  na pod łogę. Adele spo jrzała na
ges tapowca wzro k iem pełnym gn iewu . Nie by ła p rzyzwyczajona, żeby  kochanek
trak tował  ją w tak i  sposób .

–  Otwó rz te ch o lerne d rzwi –  warknął  Sch legal , p rzyciskając do  twarzy  poduszkę.

Adele zarzuci ła n a s ieb ie czarny , jedwabny  szlafrok  i  ru szy ła do  p rzedpoko ju .

–  Tak , tak , już idę –  zawo łała. –  Gdyby  n ie to  walen ie, to  dawno  bym już doszła –
dodała pod  n o sem.

Otworzy ła szero k o  d rzwi i  s tanęła twarzą w twarz z Bette, k tó ra weszła do  ś rodka
z łobuzersk im u śmiechem, świadoma, że p rzerwała co ś  poważnego .

–  A czego  ty  chcesz, na miło ść boską?! –  spy tała Adele.

–  Zawsze wypełn iam in s trukcje szefowej  co  do  jo ty , a kazałaś  mi p rzy jść
punk tualn ie o  dwunas tej  t rzydzieści , żeby  zab rać szk ice i  zan ieść je do  André.
„Ty lko  n ie waż s ię spóźn ić. André po trzebu je tych  szk iców już teraz”. Brzmi
znajomo?

–  Nie bądź taka p rzemądrzała. W os tatn iej  chwil i  wypad ło  mi coś , czym musiałam
się p i ln ie zająć, i  s t raci łam poczucie czasu .

Bette weszła do  salonu , u s iad ła na czarnej , skó rzanej  kanap ie i  po łoży ła nog i  na
s to l iku  kawo wy m ze s tal i  n ierdzewnej .

–  Zab ieraj  bu ty  z mo jego  s to łu . Przy  o kazj i , czy  k to ś  k iedyś  mówił  ci , że masz



s traszn ie wielk ie s to py? Wyg lądają jak  kajak i .
–  Za sek u n d ę so b ie pó jdę. Na pewno  zdąży  mu  jeszcze s tanąć, więc n ie ma co

ro zp aczać, k o ch an a –  odparła Bette.

Ad ele wró ci ła z gab inetu , ściskając pod  pachą czarną teczkę. Bette ws tała z so fy
i  wzięła o d  szefo wej  ry sunk i .

–  Mo że s ię n ap ijemy? No  wiesz, na pociechę?

Ad ele zerk n ęła na o twarte d rzwi syp ialn i  i  k iwnęła g łową. Bette podeszła do
czarn ego , s talo weg o  barku  i  nalała sob ie szczod rze kon iaku .

–  Zo s taw tro ch ę d la mn ie, co? –  powiedziała Adele, zawiązu jąc mocn iej  pasek  od
szlafro k a.

Bette u śmiech n ęła s ię, cmoknęła wargami i  po łoży ła szk lankę na ladzie barku .

–  Jeszcze raz p rzep raszam za coitus interruptus, ale tak  jak  mówisz, b iznes  jes t
b izn es .

–  Nas tęp n ym razem najp ierw zadzwoń .
–  Będ ę p amiętać. Albo  wyś lę ci  śp iewany  teleg ram.

–  Do  zo b aczen ia –  od rzek ła Adele s łodk im g ło s ik iem, wypychając Bette za d rzwi.

–  Pamiętasz o  p rzymiarkach  dziś  po  po łudn iu , ko ło  czwartej? Skończysz już
z n im d o  teg o  czasu ?

***

Bette wy szła na k o ry tarz, zatrzasku jąc za sobą g rube d rewn iane d rzwi. Po  chwil i
p rzy ło ży ła d o  n ich  ucho ;  z ty łu  mieszkan ia dob iegały  jak ieś  wrzask i . Uśmiechnęła
s ię i  ru szy ła w s tro nę windy . Gdy  Adele zo s tawiła ją na chwilę w salon ie, udało  jej
s ię zajrzeć p rzez d rzwi do  syp ialn i  i  zobaczy ła charak tery s tyczny  czarny  mundur
p rzewieszon y  p rzez oparcie łóżka. Widziała, że Adele lub i  ub ierać s ię na czarno , ale
ten  elemen t  g ard ero by  z pewnością należał  do  kogoś  innego  –  podobn ie zresztą jak
wisząca o b o k  czap k a Ges tapo .

Nie min ęło  n awet  t rzydzieści  sekund  odkąd  opuści ła kamien icę, w k tó rej
mieszk ała Ad ele, a t rzech  ko lejnych  spo tkanych  mężczyzn  uchy li ło  p rzed  n ią
k apelu sza, u śmiech ając s ię szeroko . Nie by ło  to  n ic dziwnego . W lu tym skończy ła,
co  p rawd a, t rzy d zieści  jeden  lat , ale miała świadomość, że jes t  teraz o  wiele
ład n iejsza n iż wtedy , gdy  miała dziewiętnaście i  zaczynała swo ją karierę jako
mo d elka. Gd y b y  Bette wierzy ła w Boga, pewn ie codzienn ie dziękowałaby  mu  za to ,
że jej  u ro d a trwa tak  d ługo . Wiedziała, że gdy  s tukn ie jej  p ięćdzies iątka, nadal



b ędzie wyg lądać świetn ie. Bette wierzy ła w szczęście, b o  ty lko  tym p o trafi ła
wy tłu maczyć fak t , że sama wyros ła na p ięk n ość, p odczas  g dy  jej  s io s tra, Simo n e,
zawsze b y ła b rzy d ka jak  n oc. Uważała, że b y ł  to  jak iś  d ziwaczn y  k ap ry s  natu ry
i  d rżała na samą my śl , że mog łoby  być n a odwró t . Gdy  wy obrażała so b ie, że to
Simo n e jes t  p iękn a, a on a wyg ląda jak  b u ld og , ciark i  cho dziły  jej  p o  p lecach .

Ju ż jak o  nas to latka Bette mu s iała opęd zać s ię od  mężczyzn  k i jem. Jak  ty lko
s ięg ała p amięcią, ch ciel i  s ię z n ią u mawiać każdego  d n ia:  i  w tygo dn iu , i  od  święta.
By ła zd an ia, że cud own ie jes t  b yć p iękn ą kob ietą. Op rócz teg o , że in tereso wali  s ię
n ią mężczyźn i , n igdy  n ie mus iała s tać w k o lejce d o  sk lepu  alb o  czek ać na s to l ik
w d ro g iej  res tau racj i  –  p łacić za p o s i łek  w tak iej  res tau racj i  oczywiście też n ie
mu siała –  a p od  jej  d rzwiami wielo k ro tn ie p o jawiały  s ię n ieo czek iwane p rezen ty .
Bied n a Simon e faceta zn ajdzie chy ba ty lko  wted y , jeś l i  rod zice zap łacą k omu ś , żeby
s ię z n ią o żen ił , alb o  jeś l i  p ozna jak ieg oś  n iewido mego . By ła cu d owną, p rzemiłą
d ziewczy ną o  sercu  ze zło ta, k tó ra zo s tałaby  wsp an iałą żoną i  matką, ale
p rawd o p od o bn ie czeka ją n ieszczęś l iwe, p o nu re ży cie s tarej  p an ny .

By ł  czas , k iedy  Bette n ie zgadzała s ię n a ran d kę z ch łopcem, d opó k i  n ie znalazł
o n  k o g o ś , k to  umó wiłb y  s ię z Simon e. Ch wilę po  ty m, jak  del ikwen t  zo baczy ł  jej
s io s trę, zn ikał  i  n ig dy  więcej  s ię n ie po jawiał . Mimo  to  Simo n e n ig d y  n ie
zazd ro ści ła swo jej  u roczej  młod szej  s io s trze. By ła go towa zro b ić d la n iej  wszy s tko .
Ro d zice Bette po g odzil i  s ię ze smu tn y m fak tem, że Simon e p rawd op o dob n ie n igdy
n ie wy jd zie za mąż i  że to  d ruga có rk a d a im k ied y ś  u p rag n io n e wn u k i . Tak  s ię
jed n ak  n igd y  n ie s tało . Trzy  lata temu  Bette d owied ziała s ię od  swo jego  lek arza, że
ze wzg lęd u  na n iep rawid ło wości  w b udo wie macicy  n ig d y  n ie b ęd zie mog ła mieć
d zieci . Pod wiązał  jej  jajowod y  i  n a ty m s ię sko ń czy ło . Trag iczne wieści
zrek o mp ensowało  jed nak  to , że mo g ła bzyk ać s ię teraz, i le dusza zap ragn ie, i  n ie
mu siała martwić s ię, czy  zajd zie w ciążę. Prawdę mó wiąc, w ten  sp osób  sp ad ł  jej
z serca o g ro mny  ciężar. Wiele jej  znajo mych  decyd o wało  s ię n a g roźne i  bo lesn e
ab o rcje w jak ich ś  p o dejrzan ych  lo kalach , żeb y  móc kon tyn uować swo je k ariery
mo d elek . Nie chciały  rezygn ować z wy god n ego  życia i  żad na z n ich  n ie miała o ch o ty
zo s tać samo tn ą matk ą –  wiązało  s ię to  b o wiem z n iewyo b rażalny m wstydem. Ich
ro d zin y  i  tak  ju ż uważały  je za bezwstyd n ice. Gdy by  po k azały  s ię w d omu
z d zieck iem, k azano  by  im s ię wy nos ić i  więcej  n ie wracać.

Bette sk ręci ła w p rawo , w rue Sain t-Mart ine, g dzie An d ré, ich  k ro jczy , miał  swo ją
p raco wn ię k rawiecką. Zos tawiła mu  teczkę z ry sunk ami, p rzek azała do k ładn e
in s tru k cje i  ru szy ła w k ieru nku  swo jeg o  mieszkan ia p rzy  rue Payen n e. Zatrzymała



s ię p rzy  sk lep ie z czek o lad ą Den isa Bo rge’a, zn ajdu jący m s ię p rzeczn icę p rzed  jej
k amien icą, i  zapuk ała d o  d rzwi. Ok na sk lepu  by ły  zas łon ięte, ale k to ś  wy jrzał
właśn ie zza jed nej  z ro let  i  po  chwil i  o twarły  s ię d rzwi.

–  Witaj , Den is  –  p o wiedziała Bette.

–  Mademoisel le Bette, cieszę s ię, że p an ią widzę –  ro zp romien ił  s ię cu k iern ik .
Wszyscy  sk lep ik arze zawsze s ię d o  n iej  łas i l i .

–  Przyszłam p o  czek o lad k i . Są go towe?

–  Oczywiście, czek ają o d  wczo raj . Nigdy  n ie zap omn iałb y m o  pan i  zamó wien iu .
Są wszys tk ie specjały , o  k tó re pan i  p ro s i ła. –  Den is  wręczy ł  jej  małą to rebk ę
z b rązo wego  pap ieru . Bette wsunęła rękę d o  ś rodk a, po rząd ku jąc po jed yn czo
zap ak owane s łod k ości .

–  Jes teś  an io łem, Den is . Czek o lad k i  t rud n iej  teraz dos tać n iż d iamen ty .

–  Z radością zreal izu ję d la p an i  k ażd e zamówien ie. Jes t  p an i  mo ją naj lep szą
k lien tk ą, mademoisel le Bette. Od  ro ku  odwied za mn ie pan i  regu larn ie co  d wa
tyg o dn ie. Zazd ro szczę pan i . Jak  p an i  to  rob i , że je ty le czeko lady  i  w o gó le n ie ty je?

Bette o p uści ła wzro k  i  u śmiechnęła s ię n ieśmiało .

–  Mam dob rą p rzemian ę materi i . Mog ę zjeść n ap rawdę dużo . Po trafię za jed nym
razem poch łonąć całą bag ietkę g rubo  p osmaro wan ą mas łem.

–  Ja za co ś  tak ieg o  muszę zawsze zap łacić, jeś l i  wie p an i , co  mam na myś li  –
o dp arł  Den is , po k lep u jąc swó j og romny  b rzuch . Bette t rąci ła g o  żarto b l iwie,
wy wo łu jąc ty m serd eczny  śmiech  cuk iern ik a. Ze wzg lędu  n a racjo nowan ie żywności
sk lep ikarze i  rzeźn icy  zysk iwali  pod czas  oku pacj i  ko nk retną władzę i  d ość częs to
d awali  to  o dczuć swo im k lien tom. Bette jednak  n ik t  jeszcze n ie p o trak to wał
n ieuczciwie –  b y ła to  ko lejna zaleta b y cia ładn ą.

–  Do  wid zen ia, p rzy jacielu . Przy jdę czternas teg o .

Bette wd rapała s ię n a najwyższe p iętro  kamien icy , w k tó rej  mieszkała, pod eszła
d o  d rzwi swo jego  mieszkan ia i  zap ukała t rzy  razy . Od czek ała chwilę, zap ukała
k o lejne t rzy  razy  i  do p iero  wtedy  weszła do  ś rod ka. Gd y  b y ła w p rzed pok o ju ,
zawo łała łago d n ie:

–  Wró ciłam, maluchy .

Niczym zwierzątka wy g ląd ające z no ry  zza d rzwi d o  salo n u  wy ch y li ły  s ię g łówk i
d wo jg a d zieci  –  sześcio letn ieg o  ch ło p ca i  cztero letn iej  dziewczynk i .

–  Mam d la was  czek o lad k i . Chod źcie i  weźcie sob ie –  zaszczeb io tała Bette,
wy ciągając w ich  s tronę pap ierową to rebkę.



Dzieci  wzięły  o d  n iej  s łodycze, a ich  twarze pomału  rozjaśn iały  s ię w u śmiech u .

–  Pamiętajcie, co  wam mówiłam.

–  Pó ł  n a p ó ł  –  wyrecy towały  chó rem.
Bette p atrzy ła z zadowo len iem, jak  maluchy  dzielą między  s ieb ie łako cie. Gdy

sk ończy ły , po deszły  do  n iej  i  jak  zwyk le poczęs to wały  ją czeko ladk ą. Podziękowała
im i  wsun ęła p ral inkę do  u s t .

Zawsze zas tan awiała s ię, czy  gdy by  miała własne dzieci , by łyby  tak  miłe
i  g rzeczne, jak  p o ciechy  Kamińsk ich . Bette n ie zwracała szczeg ó ln ej  u wag i  na
maluchy , k tó re mieszk ały  na p ierwszym p iętrze jej  kamien icy . Lub iła Kamińsk ich ,
ale n igd y  n ie p o wied ziała do  n ich  n ic więcej  poza „Dzień  dob ry” lub  „Co  s łychać?”.
Wszys tk o  zmien iło  s ię ro k  temu , k iedy  p an i  Kamińsk a z jeszcze jedną k ob ietą
zap u kała do  n iej  k iedyś  późny m wieczo rem. Powiedziała, że właśn ie dos tała telefo n ,
że za ch wilę p rzy jedzie żandarmeria, żeby  aresztować jej  ro d zinę. Chciała za wszelką
cen ę znaleźć ko g oś , k to  mó g łb y  uk ryć jej  dzieci . Bet te n ie miała n ic p rzeciwko
Żydo m, ale wiedziała, że pomo c Kamińsk im mo że k osztować ją życie. Prób o wała je
zb yć, mówiąc, że n ie zna s ię wcale na wychowy wan iu  dzieci , ale k ob ieta zaczęła n ag le
p łakać i  zak l inać ją na wszy s tk ie święto ści . Elegancka, szy kowna dama, k tó rą Bette
zawsze po d ziwiała, b łagała ją teraz rozpaczl iwie, n ie db ając o  własn ą god ność.
Kamińska u pad ła p rzed  n ią na ko lana, zawodząc g ło śno  i  p rób u jąc wcisnąć jej  g ruby
p lik  bank n o tó w. Nie mo g ąc p atrzeć d łu żej  na h is terię kob iety , Bette powiedziała jej ,
żeb y  p rzy p ro wadziła d zieci  i  p rzyn io s ła ich  u b ran ia.

Parę min u t  pó źn iej  na ś rodku  jej  salonu  s tało  w p iżamach  dwo je p rzerażonych
d zieci . Tu li ły  s ię do  s ieb ie, n ie wied ząc, co  s ię dzieje. Bette podeszła do  o k na od
s tron y  u l icy  i  zob aczy ła, jak  p rzed  domem zatrzymuje s ię p o l icy jny  samochó d .
Wy siad ło  z n iego  trzech  żand armów, k tó rzy  ru szy li  b ieg iem w s tronę budynk u . Bette
sąd zi ła, że za ch wilę na k latce scho d owej rozlegną s ię k rzyk i  i  p łacze, ale w cały m
b udy nku  pano wała dziwn a cisza. Dzies ięć minu t  p óźn iej  po l icjanci  zapako wali
Kamińsk ich  d o  au ta i  o d jech al i . Nigd y  więcej  ich  już n ie zobaczy ła. Bette o dwróciła
s ię o d  ok na i  spo jrzała na dzieci , k tó re wciąż s tały  p rzy tu lo ne. Uśmiechnęła s ię do
n ich , wyciąg ając ręk ę.

–  Cho dźcie, dam wam czeko lad y .

Nauczona p rzez świat , że mus i  być zawsze twarda i  zawzięta, Bette sądzi ła
w tamtej  ch wil i , że dwo je ży d owsk ich  d zieci  w domu  to  najgo rsze, co  mog ło  s ię jej
p rzyd arzyć.

Bardzo  szybk o  u świadomiła sob ie jednak , że by ła to  n aj lep sza rzecz, jaka ją



w życiu  spo tkała.
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Ale to  p rzecież Żydzi  zab i l i  Ch rys tu sa. Czyż n ie tak , o jcze?

–  To  rzecz spo rn a, mó j synu . Ale nawet  jeś l i , to  i  tak  rob i łbym wszys tko , żeby  im
pomóc.

Śmiało ść o jca Jacques’a podobała s ię Sch legalowi. Zawsze n ienawidzi ł
duchowień s twa, zarówno  p ro tes tanck iego , jak  i  kato l ick iego . Zarozumial i  g łupcy ,
p rzekonan i  o  własnej  n ieomylności . Ges tapo  odk ry ło , że s tary  k s iądz uk rywał
w Mon tparnasse żydowsk ie dzieci  i  pomagał  im p rzedos tać s ię p rzez Pireneje do
Hiszpan ii . Udało  im s ię też złapać w Carcassonne d rug iego  kap łana, k tó ry
p rzep rowadzał  d zieciak i  p rzez gó ry . Sch legal  k rąży ł  wo lno  dooko ła k rzes ła, na
k tó rym o jciec Jacques  s iedział  od  d rug iej  rano . Klecha n ie zd radzał  najmn iejszych
oznak  zmęczen ia. W szarym świet le po ranka, sączącym s ię p rzez okno  w poko ju
p rzes łuchań , wy d awał s ię nawet  dość radosny .

–  Myślałem, że s tarszyzna żydowska zmusiła Pi łata, żeby  skazał  Ch rys tu sa na
śmierć –  p owiedział  Sch legal . –  Że chciel i  s ię go  pozbyć.

–  Hmm… Niek tó rzy  teo logowie sądzą podobn ie. Możliwe, że to  p rawda.

–  Więc czemu  ryzyku je o jciec życie, by  pomóc ludziom, k tó rzy  zamordowali
Chrys tu sa?

–  Pan ie p u łkown iku , n ie rozumie pan , że na tej  ziemi wszyscy  jes teśmy  b raćmi.

–  Braćmi. –  Niemiec parsknął  g ło śnym śmiechem. –  Co  za żało sne bzdu ry .

Sch legal  żywił  d la p rzes łuch iwanego  k s iędza i  wszys tk ich , k tó rzy  uk rywali
Żydów, najwy ższą pogardę. Wciąż jednak  n ie móg ł  s ię nadziwić, że ty le o sób  by ło
go towych  narażać własne życie, żeby  p omóc tym pod ludziom. Kto  no rmalny
chciałby  u mrzeć, ratu jąc robactwo? Francuzi , k tó rzy  p rzed  wo jną n ie miel i  z Żydami
n ic wspó lneg o , nag le uk rywają ich  po  s trychach  i  s todo łach , wiedząc, co  ich  czeka,
jeś l i  zo s tan ą złapan i . Ryzykować życie d la tych  złodziei  i  o szus tów, k tó rzy
sp rowadzil i  n a świat  ty lko  nędzę i  cierp ien ie? Nie mieści ło  mu  s ię to  w g łowie. Na
p rzyk ład  to , co  s tało  s ię w zeszłym tygodn iu  –  podczas  ob ławy  na rue Sain t-Honoré
jeden  z żan d armó w oddał  jak iemuś  Żydowi swo ją pelerynę i  czapkę, żeby  umożliwić



mu  u cieczk ę. Ob u  złapano  i  zas trzelono  na miejscu . A najdziwn iejsze by ło  to , że
zas trzelo n y  p o licjan t  n igdy  wcześn iej  nawet  n ie widział  tamtego  człowieka. Tak ,
świat  b ęd zie o  wiele lep szym miejscem, k iedy  zn ikną z n iego  wszyscy  Żydzi . On  sam
i Ges tap o  p o s tarają s ię, żeby  zn iknęl i  p rzynajmn iej  z Paryża.

–  Ilu  d ziecio m p omóg ł o jciec uciec do  Hiszpan ii?

–  Mo g ę z d umą powiedzieć, że jak  do tąd  by ły  ich  setk i . –  Ojciec Jacques
u śmiech n ął  s ię o d  u cha do  ucha.

Wy raz zad o wo len ia na twarzy  kap łana rozwścieczy ł  Vossa, k tó ry  obserwował
p rzes łu ch an ie, s to jąc w cien iu . Zrob ił  k rok  w k ierunku  o jca Jacques’a i  uderzy ł  go
w b o k  g ło wy  tak  mo cno , że s tarzec upad ł  ciężko  na pod łogę.

–  Po ru czn ik u  Voss  –  odezwał  s ię Sch legal  –  to  n ie by ło  kon ieczne. Ojciec
Jacq u es  zd o łał  p rzechy trzyć Rzeszę i  n ic dziwnego , że jes t  z tego  dumny . Pozwó lmy
mu  nacieszy ć s ię tą chwilą chwały .

Vo ss  p ry ch n ął , złapał  k s iędza za ko łn ierz i  wciągnął  go  znów na k rzes ło . Stanął
p o tem za Sch leg alem i  sk rzyżował ręce na p iers i .

–  Pro szę o  wyb aczen ie, o jcze. Po ruczn ik  Voss  jes t  t rochę d rażl iwy , bo  n ie jad ł
jeszcze śn iad an ia. Jeś l i  wyzna mi o jciec swo je g rzechy , będzie móg ł  wreszcie pó jść
co ś  zjeść.

Kap łan  rozmaso wał miejsce, w k tó re uderzy ł  go  Niemiec, po  czym spo jrzał
b ezczeln ie p ro s to  w oczy  Sch legala.

–  Wo b ec teg o  o b awiam s ię, że po ruczn ik  Voss  raczej  n ie doczeka s ię śn iadan ia.
Sch leg al  b y ł  p o d  wrażen iem. Gardzi ł  s tarcem za to , że pomagał  Żydom, ale czu ł

d la n ieg o  ró wn ież spo ry  szacunek . Zas tanawiał  s ię, czy  młodszy  k s iądz by łby  tak
samo  b u ń czu czn y  jak  ten  człowiek , k tó remu  n ie zo s tało  już wiele życia. Czy  gdyby
miał  p rzed  so b ą jeszcze całe życie, zachowywałby  s ię inaczej?

–  Zg ad u ję więc, że gdybym puści ł  o jca wo lno , raczej  n ie zap rzes tałby  o jciec
swo jej  d ziałaln o ści? –  spy tał  Sch legal , u śmiechając s ię szeroko .

Ojciec Jacqu es  ryknął  śmiechem i  p rzez k i lka sekund  n ie by ł  w s tan ie s ię
o p ano wać. Sch legal  śmiał  s ię razem z n im.

–  Pan ie p u łk o wn iku , jes t  pan  n iezwyk le zabawnym człowiek iem. Pewn ie nawet
b y m p an a p o lu b ił , g dyby  n ie by ł  pan  taką ges tapowską świn ią.

Sch leg al  roześmiał  s ię ponown ie. Voss  p rzyg lądał  mu  s ię z dezap robatą.

–  Ach , o jcze Jacques  –  wykrztu s i ł  wreszcie Sch legal , o cierając łzy  –  k iedy  o jca
s łu ch am, to  n iemal  żału ję, że n ie jes tem kato l ik iem.



–  Ależ ma pan  p rzecież swó j własny  ko śció ł , p an ie pu łko wn iku . Kieru je n im sam
szatan , Herr Hit ler we własn ej  o sob ie.

Sch legal  p odszed ł  d o  kap łan a, oparł  jedn ą ręk ę na jego  k o lan ie i  n achy li ł  s ię,
żeb y  zajrzeć s tarcowi w twarz.

–  Uk ry wan ie ty ch  ży d owsk ich  bacho rów mu siało  ko sztować o jca mnós two  p racy
i  na p ewno  jes t  o jciec bardzo  zmęczon y . Dlatego  mam zamiar zrob ić d la o jca co ś
wy jątk o wego .

–  Ch ce p an  s ię o b rzezać?

Vo ss  już miał  s ię rzu cić n a k s iędza, ale Sch legal  p owstrzy mał g o  mach n ięciem
ręk i .

–  Po win ien  o jciec ud ać s ię w p od róż. Po trzebu je o jciec odp o czy nku . Zamierzam
więc zo rg an izować o jcu  wakacje.

–  To  miło  z pana s trony .

–  By ł  o jciec k iedy ś  w p o łu dn iowo-zacho dn iej  Po lsce? Bard zo  p iękn y  k raj . Na
p ewn o  s ię o jcu  sp o do b a. Świeże powietrze. Drzewa. Przy ro da. Niech  o jciec po myśli
o  ty m jak  o  swo jeg o  rodzaju  rek o lekcjach . Tak ich , w k tó rych  u czes tn iczy  mnós two
Ży d ó w. Ale sk o ro  tak  o jciec za n imi p rzepada, to  b ęd zie s ię tam o jciec czu ł  jak
w d o mu .

–  Brzmi wsp an iale. I mam wrażen ie, że b ędę mus iał  n ied ług o  wy jechać.
–  W rzeczy  samej. Za dwie minu ty  ju ż o jciec będ zie w d rod ze. Ale chciałb ym o jca

jeszcze o  coś  zapy tać. Nie mó g łb y  mi o jciec po wied zieć, czy  k to ś  jeszcze o p ró cz o jca
Ph il ip p e’a po magał  Ży dom w Carcassonn e?

Ojciec Jacques  ty lko  s ię u śmiechn ął .

–  Nie mo g ę p owiedzieć, że b y ło  miło  p ana sp o tk ać, pan ie p u łk own ik u , ale muszę
p rzy zn ać, że d ob rze mi s ię z p anem rozmawiało . Mam nawet nadzieję, że k iedy  pan
ju ż zd ech n ie i  pó jdzie smażyć s ię w p iek le, n ie będ zie p an  mu s iał  jako ś  s traszn ie
cierp ieć. Zamierzam s ię n awet  mo d lić za p ań sk ą duszę.

–  Będ ę zob o wiązan y . Cieszę s ię, że mog łem o jca po zn ać. Nieczęs to  zdarza mi s ię
sp o tk ać człowiek a o dważn ego . Vo ss  o jca od p ro wad zi . Obawiam s ię, że n asze p o ciąg i
b y wają o s tatn io  dość zat ło czo ne i  po d ró ż może być trochę n iewy g od n a.

–  Tak , s ły szałem, że n iemieck a k o lej  mocn o  od s taje od  fran cu sk ich  s tan dard ó w.
Po d o b n o  po traficie wcisn ąć d wieście o sób  d o  jedn eg o  wagon u .

–  Có ż, wo jna wy maga pewny ch  wy rzeczeń .
Ojciec Jacq u es  wiedział , że czas  s ię zb ierać. Wstał  z k rzes ła, sk ło n ił  s ię lekko



Sch leg alowi, po  czy m zwrócił  s ię w s tron ę Vossa.

–  Pan ie po ruczn iku , jes tem g o tó w n a wy cieczk ę d o  Drancy .

–  Mam d la o jca dob re wieści  –  od p arł  Vo ss  z u śmiech em. –  Omin ie o jciec Drancy
i  od  razu  wsiąd zie do  p ociągu .

–  Tak , mamy  d la o jca b i let  n a eksp res  –  do dał  Sch leg al . –  To  d łu ga p od róż, ale
s ły szałem, że n a miejscu  można wziąć p o rządn y , ciep ły  p ry szn ic.
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Wpad łeś  d o  k ib la i  s ię u top iłeś? –  wrzasnął  Alain .

Pierre spuści ł  wo d ę i  odsunął  zasuwkę w d rzwiach . Gdy  wychodził  z toalety , Alain
op ierał  s ię o  ścianę tuż obok .

–  Coś  ty  tam ro b ił? Brzmiało  to  tak , jakbyś  coś  do  s ieb ie bełko tał . Co  to  by ł
w ogó le za języ k ?

Pierre ty lk o  u śmiechnął  s ię do  Alaina.

Alain  n ie lub i ł  go  od  p ierwszej  chwil i . Początkowo  Pierre miał  ty lko  sp rzątać
w p racown i i  ro b ić za ch łopaka na posy łk i , ale po tem Lucien  zaczął  uczyć go
rysować, mówiąc, że dzieciak  móg łby  trochę odciążyć Alaina p rzy  szk icach . Tak
zresztą rzeczywiście s ię s tało . Ku  og romnej  i ry tacj i  Alaina Lucien  s twierdzi ł  nawet
k iedyś , że Pierre ma chyba powo łan ie do  zawodu  arch i tek ta. Prawdą by ło , że
dwunas to latek  uczy ł  s ię n iesamowicie szybko  i  że z każdym ko lejnym dn iem
po trafi ł  sob ie radzić z co raz bardziej  skomplikowanymi zadan iami. Miał  całk iem
n iezłą k resk ę i  zawsze p rzywiązywał dużą wagę do  szczegó łów, co  u  arch i tek ta by ło
bardzo  ważn ą cechą.

Pierre wró ci ł  do  swo jej  desk i  k reś larsk iej  i  zaczął  ry sować p lan  an treso l i  do
fab ryk i  w Tremb lay . Alain  sko rzys tał  z WC i  podszed ł  do  ch łopca.

–  Lin ie ścian  są za jasne –  powiedział , p rzyg lądając s ię szk icowi.

–  Ma pan  rację. Powinny  być dużo  ciemn iejsze –  odparł  weso ło  Pierre. Alainowi
zawsze działało  na nerwy , że ch łopak  p rzy jmował wszys tk ie jego  uwag i
z au ten ty czną wdzięcznością. On  sam ciąg le wyżywał s ię na dzieciaku , gdy  ty lko
Luciena n ie by ło  w p ob liżu .

–  To  co  tam mamro tałeś  w łazience? Brzmiało  jak  ch iń sk i  albo  jak ieś  inne
dziwactwo . –  Alain  o parł  s ię o  s tó ł  k reś larsk i  Pierre’a.

–  Mówiłem ty lko  Zdrowaś Maryjo… po  łacin ie.

–  Nie b rzmiało  to  jak  łacina. Znam s ię na tym, by łem k iedyś  min is tran tem.

–  No  cóż, by ło  p o  łacin ie.

–  Zawsze mod lisz s ię w k lop ie?



–  To  jed y n e miejsce w p racown i, g dzie można mieć t rochę p rywatności , n ie uważa
p an?

Alain  wp atry wał  s ię w ch łopca. Cała ta sy tuacja by ła jakaś  dziwna. Dzieciak
p o jawił  s ię zn ik ąd . Lucien  twierdzi ł , że Pierre jes t  synem jego  p rzy jaciela, k tó ry
zg in ął  w walk ach  w 1940  roku , ale Alainowi wydawało  s ię to  jak ieś  podejrzane.
Pró b o wał p o łączy ć obecność ch łopca z domem pod  Paryżem i  tajemn iczymi
in teresami międ zy  arch i tek tem a Manetem, lecz wciąż n ie sk ładało  mu  s ię to
w cało ść. Śled zi ł  Luciena jeszcze k i lka razy , ale bez konk retnych  rezu ltatów.
Przy n ajmn iej  raz w tygodn iu  p rzeg lądał  też b iu rko  arch i tek ta, szukając ko lejnych
szk icó w d ziwaczn y ch  detal i , ale n ic n ie udało  mu  s ię znaleźć. Trudno  by ło  mu
węszy ć, k ied y  ten  g ówn iarz cały  czas  k ręci ł  s ię w pob liżu .

–  Więc jes teś  k ato l ik iem?
–  A co  p an  my ś lał? Że Arabem? –  od rzek ł  Pierre z zaskaku jącą śmiało ścią.

–  Gd zie ch o d ziłeś  do  szko ły , zan im p rzy jechałeś  do  Paryża?

–  Do  św. Bern ard yna w Tu luzie.

–  Skąd  twó j  o jciec znał  Luciena?

–  Po zn ali  s ię w Paryżu  i  s łuży li  razem w 25 . Dywizj i , k iedy  Niemcy  napad li  na
Fran cję.

–  2 5 . Dy wizja? Gdzie s tacjonowali?
–  Na Lin i i  Mag in o ta.

–  Jak i  s to p ień  wo jskowy  miał  twó j  o jciec?

–  By ł  p o ru czn ik iem.

–  Więc n ie masz już żadnej  rodziny?

–  Nik o g o . Ojciec i  matka zg inęl i . Mó j b rat , Ju les , też n ie ży je.

–  Ciężk a sp rawa. To  co  teraz z tobą będzie?
Pierre wzru szy ł  ramionami.

Alain  wró ci ł  d o  swo jego  b iu rka. Z chęcią pozby łby  s ię dzieciaka, ale wiedział , że
Pierre raczej  zo s tan ie tu  p rzez pewien  czas . Nie miał  wyboru , mus iał  s ię jakoś  z n im
p rzemęczy ć. Jed no cześn ie w całej  tej  sy tuacj i  dos trzeg ł  też p lu sy . Rodzina Alaina
n ig d y  n ie miała s łu żących , więc teraz móg ł  sob ie wreszcie na k imś  poużywać.

–  Hej , szczy lu . Leć na dó ł  i  p rzyn ieś  mi paczkę pap iero sów.
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Na gó rze p i las tra zamon tu ję zawiasy , tak  żeby  dało  s ię podn ieść go  od  do łu . Ma

pó ł  metra szerokości , więc bez p rob lemu  będzie można u rządzić za n im k ry jówkę.
Mam nadzieję, że pańsk i  gość n ie jes t  g ruby .

Manet  i  Lu cien  s tal i  w salon ie og romnego  domu  p rzy  rue de Bassano . Pokó j  by ł
n iezwyk le wys tawn y : miał  p iękną b iało -zło tą boazerię i  lśn iący , d rewn iany  park iet .
Ściany  zd ob iły  wielk ie, k lasycys tyczne p i las try  –  p łask ie, udające ko lumny  fi lary ,
g rube na p iętnaście cen tymetrów i  wysok ie na p rawie cztery  metry , k tó re dziel i ły
panele ścienne na szerok ie segmen ty . Kiedy  ty lko  Lucien  je zobaczy ł , od  razu
wiedział , co  p owin ien  zrob ić.

–  Jes t  pan  pewien , że to  będzie działać? –  spy tał  Manet .
Lucien  zwróci ł  uwagę na n iepokó j  w g ło s ie p rzemysłowca. Od  czasu  traged ii

z k omink iem Manet  zaczął  t rochę wątp ić w arch i tek ta, choć pewn ie sam p rzed  sobą
n igdy  by  s ię d o  teg o  n ie p rzyznał .

Lucien  obejrzał  dok ładn ie cały  p i las ter, o cen iając jeszcze raz wszys tk ie za
i  p rzeciw.

–  Tak , jes tem w s tan ie zrob ić to  tak , że n ic n ie będzie widać. Pi las ter t rzeba będzie
os trożn ie zd jąć i  po tem złożyć ponown ie. Zamon tu jemy  go  na zawiasach  w tak i
sposób , żeby  można go  by ło  odch y lić na do le do  p rzodu  i  żeby  dało  s ię wś l iznąć do
wnęk i , k tó rą wy d rążymy  w ścian ie za n im. W środku  założymy  ryg le, żeby  nasz gość
móg ł s ię zamk n ąć od  ś rodka, podobn ie jak  w k ry jówce w Le Chesnay . Ty lko  tym
razem robo ta będzie mus iała być szczegó ln ie s taranna, inaczej  zawiasy  n ie będą
działały  jak  t rzeb a.

–  Wie p an , że o  to  n ie mus i  s ię pan  martwić. Pro szę ty lko  dać nam ry sunek , a my
już zajmiemy  s ię resztą.

Z pomo cą Maneta Lucien  zmierzy ł  p i las ter i  g zyms nad  n im. Gdy  skończy ł , obaj
ru szy li  w s tronę d rzwi. Przed  wy jściem obejrzel i  s ię jeszcze, by  spo jrzeć na nową
kry jówkę o s tatn i  raz.

–  To  p iękny  budynek . Należy  do  pana? –  spy tał  arch i tek t , gdy  wsiadal i  do  jego



ci tro ën a.
–  Nie. Jes t  własn ością mo jego  ko leg i , k tó ry  mieszka w Paryżu . Oczywiście chce

p o zos tać an o n imo wy .

Lu cien  u ru ch o mił  samochód , ale po  chwil i  zgas i ł  s i ln ik  i  spo jrzał  na Maneta.
–  Czy  mó g łb y  pan  powiedzieć o jcu  Jacques’owi, że zatrzymam ch łopca u  s ieb ie?

Jes tem w s tan ie g o  ch ron ić. Szmug lowan ie go  do  Hiszpan ii  czy  Szwajcari i  jes t  zby t
ry zy k o wn e, a u  mn ie będzie bezp ieczny . Przekaże mu  pan?

–  Ojciec Jacq u es  p rawdopodobn ie już n ie ży je.

Lu cien  n ie b y ł  zaskoczony . Domyślał  s ię, że Niemcy  k iedyś  wreszcie go  zgarną.
To  b y ło  ty lk o  k wes t ią czasu .

–  Kied y  g o  złap al i?

–  Kilk a d n i  temu . Razem z n im aresztowali  sześcio ro  żydowsk ich  dzieci . Kto ś  go
zd rad zi ł  i  Ges tap o  zrob iło  nalo t  na Mon tparnasse. Dzieci  uk rywały  s ię na s trychu ,
ale jed n o  z n ich  zaczęło  p łakać i  tak  je znaleźl i .

–  Powied ział  im coś?
–  Ojca Jacq u es’a n ie da s ię złamać –  roześmiał  s ię Manet . –  Prawdopodobn ie

p o wied ział  im, żeb y  poszl i  do  d iab ła.

–  Jes t  p an  p ewien?

–  Niech  p an  s ię n ie bo i , Lucien . Mamy  swo ich  ludzi  w s iedzib ie Ges tapo .
Zapewn iam p an a, że n ic im n ie powiedział .

–  „My ” to  zn aczy  ruch  opo ru?

–  Lep iej , żeb y  n ie zadawał  pan  py tań .

–  Lub iłem o jca Jacques’a. Jak  na k s iędza miał  n iezłe jaja.
–  Oj, tak  –  p rzy taknął  mil ioner, śmiejąc s ię. –  By łby  zdziwiony  tym, co

p o s tan o wił  p an  w sp rawie Pierre’a. Uważał  z ko lei , że pan  w ogó le n ie ma jaj .

Lu cien  p o czu ł  s ię, jakby  k to ś  p rzejechał  mu  po  sercu  ży letką. Opuści ł  g łowę
i  wb ił  wzrok  w p o d łogę au ta.

Manet  u świad o mił  sob ie, co  właśn ie zrob ił , i  b ardzo  s ię zawstydzi ł .

–  Po d czas  wo jn y  częs to  s ię zdarza, że ludzie, k tó rych  wszyscy  wokó ł  uważal i  za
tch ó rzy , o d k ry wają w sob ie n iespodziewan ie n iezwyk łe pok łady  odwag i . Ojciec
Jacq u es  mó g łb y  b y ć zaskoczony , że sam z s ieb ie pos tanowił  pan  uk rywać Pierre’a. Ja
n ie jes tem.

Ułag o d zo n y  n ieco  s łowami Maneta, Lucien  odpali ł  s i ln ik .

–  Cieszę s ię, że Pierre jes t  u  mn ie. To  fan tas tyczny  dzieciak . Mądry , p racowity ,



n iesamo wicie up rzejmy . Żału ję, że sam n ie by łem tak i  w jego  wieku . I wie pan , ma
p rawd ziwy  talen t . Móg łby  b y ć świetnym arch i tek tem, k iedy  d o ro śn ie. Każd eg o  dn ia
s taram s ię g o  uczyć czeg o ś , co  p rzy d a mu  s ię po tem w p racy .

Man et  p atrzy ł  w zamy ślen iu  g dzieś  w dal , py kając fajk ę.

–  Ciekawe, w jak i  spo só b  toczy  s ię ży cie. Pierre s traci ł  całą swo ją rod zinę, p o tem
trafi ł  d o  pan a i  nag le o twiera s ię teraz p rzed  n im zup ełn ie no wa p erspek tywa.
Niesamo wite, jak  n asze życie k ształ to wan e jes t  p rzez p rzy padk i .

–  Jes t  co raz mn iej  n ieśmiały . Do b rze s ię nam rozmawia. Lu b ię zab ierać g o  do
k in a. Wie pan , u wielb iam p atrzeć na n iego , i  jak  s ię u śmiecha, i  jak  śmieje s ię z tego ,
co  d zieje s ię n a ek ran ie. Daje mi to  du żo  więcej  rado ści  n iż og lądan ie fi lmu .

–  Cieszę s ię, że s ię do g adu jecie. A jak  p rzy jęła to  wszy s tko  madame Bernard ?
Mu si  by ć zachwycon a, że ma w d omu  dziecko , k tó rym mo że s ię zajmo wać.

Lu cien  zatrzymał samo chód  p rzy  sk rzyżo wan iu  z Po lami Elizejsk imi, czekając, aż
mała p arada wo jsk owa od b lo k u je u l icę. Czy  s łoń ce, czy  deszcz, każdego  dn ia
o  p ierwszej  po  po łud n iu  Niemcy  u rząd zal i  wzd łuż g łównej  alei  Paryża reg u larn ą
d efi ladę, k tó rej  towarzyszy ła nawet  o rk ies tra marszowa. Ch o dziło  o  to , by
p rzy p ominać Paryżano m, k to  rząd zi  w mieście. Lucien  u ważał , że d emon s tracje tego
ty p u , p odo b n ie jak  god zina p o licy jn a, by ły  b ardzo  efek ty wn ą b ron ią
p sych o lo g iczną.

Ab y  o szczędzić p al iwo , wy łączy ł  s i ln ik  i  odwró cił  s ię w s tro nę Man eta.

–  Celes te i  ja rozs tal iśmy  s ię tuż p rzed  ty m, jak  o jciec Jacq ues  p rzyp rowadził
ch ło p ca d o  p racown i. Zawsze wyd awało  mi s ię, że wy rażen ie „tak  miało  być” to  jedn a
wielk a ściema. Ale może rzeczy wiście tak  miało  by ć. Niech  pan  spo jrzy , co  mi s ię
d zięk i  temu  p rzyd arzy ło .

–  Zy skał  p an  sy na, k tó rego  n ig dy  p an  n ie miał .
–  Mo ja żon a i  ja n ie miel iśmy  d zieci ;  by ło  p rzez to  w n aszy m małżeńs twie du żo

żalu  i  g o ryczy . Tak , p rzyznaję, Pierre s tał  s ię d la mn ie synem, k tó reg o  zawsze
p rag n ąłem. Cieszę s ię, że mo g ę s ię n im o p iek o wać.

–  I u ratował  mu  p an  ży cie.

Parad a min ęła sk rzy żo wan ie i  żand arm po kazał  im, że mo gą jechać dalej . Lucien
u ru ch omił  samochó d , a k ied y  u łoży ł  rękę n a d źwign i  zmian y  b ieg ó w, Manet  po łoży ł
d ło ń  n a jeg o  d ło n i .

–  Lud zie, k tó rych  pan  u rato wał , są p an u  d ozgo n n ie wdzięczn i , ale jes t  jeszcze
wielu  in n y ch , k tó rzy  wciąż zn ajdu ją s ię w n iebezp ieczeńs twie.



–  Zrob ię co  w mo jej  mocy , żeby  im po móc, mons ieu r –  o dparł  Lucien , nacisk ając
g az.
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Do  jasnej  ch o lery , p rzecież mówię, że k to ś  tu  jes t .

–  Ale… p an ie pu łkown iku , p rzeszukaliśmy  dom od  gó ry  do  do łu , sp rawdzil iśmy
każdy  kąt , zajrzel iśmy  pod  każdy  mebel  –  t łumaczy ł  s ię kap itan  Bruckner.

–  Id io ta. Ży d zi  chowają s ię w jak iejś  k ry jówce, k tó ra wykorzys tu je kons trukcję
budynku . Są za ścianą albo  pod  deskami pod łog i  –  ryczał  Sch legal , chodząc
nerwowo  tam i  z p owro tem jak  zwierzę w k latce. –  Uży j  wyobraźn i , człowieku .

–  Proszę s ię n ie martwić, pan ie pu łkown iku . Znajdziemy  ich . –  Bruckner
powiedział  to , co  Sch legal  chciał  u s ły szeć.

Kap itan  wró ci ł  b ieg iem do  domu , wrzeszcząc i le s i ł  w p łucach . Sch legal  zawsze
lub ił  patrzeć, jak  Bruckner i  inn i  jego  ludzie rzucają s ię, by  wykonać jego  rozkazy .
Strach  po trafi  zmusić człowieka do  n iesamowitych  rzeczy . Sch legal  miał
świadomo ść, że jeg o  podkomendn i  bo ją s ię n ie ty lko  jego  wybuchów zło ści  –  choć
wiedział , że uważają go  za n iezrównoważonego , co  by ło  mu  częs to  na rękę. Bruckner
na p rzyk ład  s tarał  s ię mu  n ie podpaść, bo  bał  s ię s tracić dwu tygodn iową p rzepus tkę
do  Monach iu m, na k tó rą tak  d ługo  czekał . Sch legal  pos tanowił , że po to rtu ru je
jeszcze t roch ę kap itana, g rożąc, że co fn ie mu  zgodę na wy jazd . Bruckner wyb ieg ł
znowu  z d omu , żeby  zapewn ić pu łkown ika, że zagon ił  właśn ie swo ich  ludzi  do
ponownego  p rzeszukan ia budynku . Sch legal  p rzes tał  nag le spacerować i  zajrzał
Brucknerowi w twarz.

–  Kap itan ie, p ro szę pos łać po  łomy  i  jak ieś  duże mło ty . Niech  pańscy  ludzie
pó jdą do  szopy  n a ty łach  domu  i  wezmą z n iej  wszys tk ie narzędzia, jak ie uda im s ię
znaleźć. Po tem n iech  im pan  każe opukać ściany . Jeś l i  co ś  będzie b rzmiało  g łucho ,
mają rozwalić mu r i  sp rawdzić, czy  n ie ma tam jak iejś  uk ry tej  wnęk i . Rozp ru jcie też
wszys tk ie schody . No  dalej , Bruckner, albo  sob ie jeszcze t rochę poczekasz, n im
zobaczysz zn o wu  Plac Mariack i . Bo  tak i  macie w Monach ium, dob rze pamiętam?

Bruckner rzu ci ł  s ię w s tronę domku , wykrzyku jąc ko lejne rozkazy . Sch legal
podszed ł  do  swo jeg o  samochodu  s łużbowego , oparł  s ię o  maskę, zapal i ł  p ap iero sa
i  ob rzuci ł  do m d łu g im spo jrzen iem. Kimko lwiek  by ł  człowiek , k tó ry  skons truował



sch o d y  w p ałacu  Adele, mus iał  być bardzo  sp ry tny . Pozos tałe k ry jówk i będą
p rawd o p o d o b n ie ró wn ie t rudne do  znalezien ia. Ktoś , k to  wymyśla te schowk i, mus i
b y ć z s ieb ie p ewn ie bardzo  dumny , że udało  mu  s ię p rzechy trzyć Ges tapo .
Po my sło wo ść ro związan ia ze schodami udowodn iła Sch legalowi, że ma do  czyn ien ia
z n ieb y wale in tel ig en tnym p rzeciwn ik iem, k tó ry  n ie będzie popełn iał  wielu  b łędów.
Sama my śl  o  wszys tk ich  Żydach , k tó rzy  s iedzą bezp ieczn ie w schowkach
zap ro jek to wan y ch  p rzez tego  człowieka, sp rawiała, że Sch legalowi podnos i ło  s ię
ciśn ien ie. Od k ąd  o d k ry ł  schody , ta wizja ciąg le go  p rześ ladowała. Os tatn io  sp rawy
wy g ląd ały  ju ż tak  źle, że n ie by ł  w s tan ie posuwać Adele w tamtej  syp ialn i .

Sch leg al  sp ló t ł  ręce za p lecami i  wkroczy ł  do  domu . Żo łn ierze by l i  właśn ie
w trak cie o p u k iwan ia ścian . Dwadzieścia o sób  s tukających  ze wszys tk ich  s tron
b rzmiało  jak  s tad o  ob łąkanych  dzięcio łów. Niek tó rzy , p rzeb iwszy  d rewn iane panele,
wali l i  ju ż w g ip s , n apo tykając pus te p rzes trzen ie. Py ł  i  tynk  latały  we wszys tk ich
k ieru n k ach . Dwaj żo łn ierze wybebeszal i  na parterze ścianę za schodami. Ktoś  inny
zn alazł  d rab inę i  zaczął  rozb ijać su fi t  w salon ie. Jak iś  s ierżan t  ściągnął  mahon iową
b o azerię w n iewielk im ho lu  wejściowym. Jeden  z po ruczn ików po trak tował  mło tem
ścian ę w jadaln i ;  g dy  znalazł  mur z l i tej  ceg ły , wali ł  w n iego  dalej  tak  d ługo , aż
Bruck n er p rzy wo łał  go  wreszcie do  rzeczywis to ści , wrzeszcząc, że n ik t  n ie by łby
w s tan ie tam s ię sch ować. Sch legal  p rzemierzał  poko je na parterze, p rzyg lądając s ię
p raco m d ewas tacy jn ym.

–  Wy jd źcie, n ie bó jcie s ię, mo je małe żydowsk ie robaczk i . Wiem, że tu  jes teście –
zawo łał  śp iewny m g ło sem. –  Jeś l i  wy jdziecie z własnej  wo li , po trak tu ję was
łag o d n iej .

Sch leg al  wcale n ie miał  zamiaru  do trzymać s łowa. Częs to  jednak  ob iecywał
swo im o fiaro m u lg owe trak towan ie w zamian  za wspó łp racę. Oczywiście, n igdy
p o tem n ik o g o  u lg owo  n ie t rak tował , ale on  zawsze by ł  zaskoczony , że tak  wielu
lu d zi  mu  wierzy ło .

–  Wy jd źcie, wy jdźcie, n ie bó jcie s ię –  wo łał  dalej , p rzek rzyku jąc hałas . Co raz
b ard ziej  p o do b ała mu  s ię cała ta operacja. Z każdą chwilą czu ł  co raz większe
p o d ek scy to wan ie, podobne do  tego , jak ie towarzyszy ło  mu , gdy  bawił  s ię
w dzieciń s twie w chowanego . Miał  wrażen ie, że lada momen t odk ry je schowek
w ścian ie i  zn ajd zie uk rywających  s ię w n im Żydów. Wyobrazi ł  ich  sob ie
ch ich o czący ch  i  p iszczących  z radości , że udało  mu  s ię ich  odnaleźć –  jego  kuzyn i ,
z k tó ry mi b awił  s ię w Mannheim, zawsze tak  rob il i . Wspomnien ia z dzieciń s twa
p rzy wo łały  n a jeg o  twarz u śmiech . Uwielb iał  wakacje i  święta, k tó re spędzał  ze



swo imi b raćmi cio teczny mi. Ko jarzy ły  mu  s ię z dob rym jed zen iem i  ciąg łą zabawą.

–  No  dalej , p ano wie. Ten , k to  ich  zn ajdzie, dos tan ie sk rzyn k ę szampana. Nie
b u telk ę, ale całą sk rzynk ę –  k rzyk nął  Sch leg al  z en tu zjazmem. Temp o  s tukan ia
i  d emo lk i  zwięk szy ło  s ię d wu kro tn ie, a p u łk own ik  zg iął  s ię wpó ł , ry cząc ze śmiech u .

–  Bru ckner, jeś l i  ty  ich  znajd ziesz, d o s tan iesz p rzep us tk ę n a t rzy  ty god n ie. –  Na
te s ło wa k ap itan  ch wy cił  mło tek  i  zaczął  ro zwalać ścianę za szafą, b rud ząc sob ie
b iały m tyn k iem cały  mun d ur. Przed  do mem zatrzy mała s ię ciężaró wk a, z k tó rej
wy s iad ło  k i lku nas tu  żo łn ierzy  z wielk imi mło tami i  ło mami. Gdy  weszl i  do  d omu
i Bru ck n er powied ział  im, co  mają ro b ić, w cały m b udy nku  zapano wał o g łu szający
h ałas .

–  Zn ajd ziemy  was , mo je małe, ży d owsk ie my szk i . Czy  mo że raczej  szczu ry? –
wrzeszczał  Sch legal .

Trzy  go dzin y  późn iej , gd y  n ie u dało  im s ię n ikog o  znaleźć, dob ry  n as tró j
p u łk o wn ika zmien ił  s ię w dziką wściek ło ść. Opuk ali  k ażd y  cen ty metr k wad rato wy
d o mu . Wy p atro szy li  wszys tk ie ściany . Prawie wszęd zie zerwali  su fi ty . Stop ień  po
s to p n iu  rozwali l i  schod y . Zd jęl i  d esk i  po d ło gowe, ods łan iając zaku rzo ne, pełn e
p lu sk iew p rzes trzen ie między  g łówny mi d rewn iany mi b elkami. Ro ztrzaskal i
wszy s tk ie kuchen n e szafk i . Dok ładn ie p rzeszuk ali  wielk i  p iec. Zbu rzy li  n awet
k o min y  n a dachu , sp rawd zając, czy  n ik t  n ie uk ry ł  s ię w ś rodk u . Bruck n er od k ładał
ro zmo wę ze zwierzch n ik iem tak  d ług o , jak  ty lko  mó g ł, ale wreszcie zeb rał  s ię
w so b ie, zszed ł  d o  kuch n i  i  s tan ął  p rzed  Sch leg alem. Na p ierwszy  rzu t  o k a wid ać
b y ło , że p u łk own ik  jes t  w k iep sk im n as tro ju .

–  Ch y ba min ie jeszcze t roch ę czasu , n im zo baczy  pan  Mon ach ium.

–  Pan ie p u łk own ik u , n ie ma ich  tu . O i le w jak iś  mag iczny  sp o sób  n ie sku rczy li
s ię d o  ro zmiaru  robakó w i  n ie wy pełzl i  z d omu , mus iel i  u ciec, jeszcze zan im tu
p rzy szl iśmy .

–  Gó wn o  p rawd a –  o dp arł  Sch legal . Cisnął  p rzez całą kuchn ię frag men tem
b o azeri i , p o  czy m k opn ął  leżący  na pod łod ze kawał  g ip su . Wysok i , czarn y  b u t
b ły sk awiczn ie p ok ry ł  s ię wars twą b iałeg o  p y łu . Sch leg al  p odszed ł  do  okn a
i  spo jrzał  n a soczyście zielony  o g ró d .

–  Mó wię p an u , że wciąż tu  są.
–  Bard zo  mi p rzyk ro , pan ie pu łkown iku . Nie jes tem w s tan ie ich  znaleźć.

Sch legal  o dwrócił  s ię do  Brucknera. Pok lep ał  go  p o  ramien iu  i  u śmiech nął  s ię.

–  Wo bec tego  n iech  pan  sp al i  dom. Wyku rzymy  ich  s tąd…  alb o  sp łoną razem z tą
swo ją k ry jówką. Znajd ziemy  ich , gd y  b ęd ziemy  sp rzątać zg l iszcza. Ju ż



sk remo wany ch .

Kap itan  n ie miał  zamiaru  p ro tes tować. W ten  sp osób  szy bko  i  łatwo  zak ończą ten
cały  b ałagan  i  będą mog li  wrócić wreszcie do  Pary ża, gdzie czek ało  na n iego  ciep łe
łóżko  i  francu sk a p ro s ty tu tk a o  imien iu  Jan e. Trzeb a b y ło  tak  zrob ić na samym
p oczątku . Żo łn ierze pob ieg l i  do  samocho dów po  k an is try  z b en zy ną i  w ciąg u  k i lku
min u t  ob lal i  cały  d om. Sch leg al  patrzy ł , jak  Bru ck ner daje znak  szeregowcowi
s to jącemu  p rzy  fron towy ch  d rzwiach . Ch łopak  zapal i ł  zapałk ę, wrzu ci ł  ją do  h o lu
i  p o  chwil i  w b u dy n ku  rozszalało  s ię p iek ło . Zapadał  zmierzch  i  s t rzelające po  sam
d ach  p ło mien ie wyg lądały  n iesamowicie n a t le ciemn iejąceg o  n ieb a. Żo łn ierze,
wy czerp an i  d aremną p racą, led wo  trzy mali  s ię n a n og ach , więc Bru ck ner p o zwo li ł  im
rozs iąść s ię na t rawie i  w ciężaró wk ach  i  po  p ro s tu  p atrzeć na og ień . Po żar rzucał  n a
ich  twarze dziwne, pomarań czo we świat ło . Sch leg al  oczek iwał , że lad a mo men t
u s ły szy  d ob ieg ające z d omu  k rzyk i  agon ii , ale s ły chać by ło  jed y n ie t rzask  palącego
s ię d rewna. Stwierdziwszy , że o g ień  zg aśn ie zu pełn ie dop iero  rano , pu łko wn ik  k azał
lud ziom wracać do  Paryża.

* **

Niemcy  zup ełn ie zask o czy li  Ju l iet te Trenet . Z d rzemk i wyrwał  ją dźwięk
zatrzymu jących  s ię p rzed  domem samocho dów. By ła tak  zd ezo rien towana, n ie mog ła
so b ie p rzy pomn ieć, g dzie jes t  jej  to rba, ale zn alazła ją po d  o g ro mny m s to łem
rzeźn ick im s to jącym n a ś ro d ku  ku ch n i . Zdąży ła ty lk o  zasun ąć za sob ą metalo wą
k ratk ę, g dy  nag le wy waży li  z huk iem d rzwi wejścio we. Chociaż miała nad  g ło wą
p o jemn ik  p ełen  wod y , dosk o nale s ły szała, jak  żo łn ierze b ieg ają p o  do mu , ro zwalając
ścian y  i  su fi ty , i  n iszcząc wszy s tko  na swo jej  d ro d ze. By ła zd ziwion a, że wk ładają
ty le wy s i łku  w to , żeby  ją zn aleźć. Może szu kali  k ogo ś  jeszcze? Niemcy  wpad li  do
k uchn i  i  p rzewró cil i  wielk i  s tó ł ;  gd y  u derzy ł  w kamienną pod łog ę, ziemia zatrzęs ła
s ię tak , że Ju l iet te o mal n ie zemd lała ze s trachu . Dźwięk  ciężk ich  b u tó w,
p rzeb ieg ających  k i lkad zies iąt  cen ty metró w n ad  n ią, by ł  n ie do  zn ies ien ia. Miała
o cho tę k rzyczeć i  mus iała zag ry źć p ięść, żeby  s ię n ie o d ezwać. Kanał  p od  od p ły wem
b y ł n a ty le szerok i , że p o  ob u  b ok ach , k tó re k u rczowo  ściskała łokciami, miała
jeszcze parę cen tymetrów lu zu . Kry jówka by ła jedn ak  trochę za n isk a, więc Ju l iet te
musiała p rzy k ucnąć n a leżącej  na p od łodze p odu szce. Bała s ię tak  b ardzo , że
zamk nęła oczy  i  ob jęła rękami n og i , zwijając s ię w k łębek  i  d rżąc na całym ciele.

Najbardziej  n ie mog ła o trząsnąć s ię z szo ku , że wszy s tko  dzieje s ię tak  nag le. Ten
mały  d om p od  Paryżem b ardzo  s ię jej  p odo b ał . Czu ła s ię p rawie, jak by  b y ła n a



wy g od n ych , n ieus tający ch  wakacjach . By ło  jej  tu  mil io n  razy  lep iej  n iż w p awilon ie
d la lwów. Nie mo g ła uwierzyć we własne szczęście, że będzie mog ła mieszkać
w tak im miejscu . A teraz czeka ją śmierć. Hałas  i  zamieszan ie n ie u s tawały ,
a żo łn ierze cały  czas  chodzil i  tu ż nad  n ią. Zaczynała ogarn iać ją pan ika, z oczu
p op łynęły  łzy . Nad lud zk im wys iłk iem zdo łała zwalczyć naras tającą chęć, żeby
p odn ieść s ię z p oduszk i , wypchnąć g łową do  gó ry  k ratk ę od p ły wu  i  n ap ęd zić
Niemco m s trach u , wy łan iając s ię z dziu ry  w pod łodze. Chciała wrzasnąć:  „Tu  jes tem,
h i t lero wsk ie świn ie. Zab ijcie mn ie w ko ń cu  i  miejmy  to  wreszcie z g łowy ”.

Ale wtedy  poczu ła n ag le w swo im wn ętrzu  d el ikatny  ruch , a po  chwil i  ko lejn y .
Pog ładzi ła ręką swó j nag i  b rzuch . Jak  mo g ła w ogó le p omy śleć co ś  pod obnego?
„Noszę p o d  sercem n au kowca –  powiedziała sob ie w d uchu . –  Kog oś , k to  b ęd zie
p o trzeb ował mo jego  wsp arcia i  p rowad zen ia”. Wyobrazi ła so b ie dzień , w k tó rym da
swo jemu  d zieck u  p ierwszy  mik roskop . Mo men t, k iedy  jej  mały  gen iu sz ukończy
s tud ia z wy różn ien iem. A za jak ieś  czterdzieści  k i lka lat  może dane jej  b ęd zie
p o jech ać do  Sztok ho lmu , żeby  zobaczyć, jak  Pierre lu b  Marie d os taje Nag rodę
No b la. Czekało  ją jeszcze ty le wspan iały ch  rzeczy . Uśmiech nęła s ię i  po s tanowiła, że
n ig d y  w ży ciu  n ie odda s ieb ie an i  swo jego  dziecka w ręce Niemców. Nie miała
o cho ty  umierać.

Ju l iet te zdała sob ie nag le sp rawę, że doo ko ła zrob iło  s ię jako ś  dziwn ie cich o .
Podn io s ła g łowę i  spo jrzała do  g ó ry , jakby  by ła w s tan ie p rzeb ić wzrok iem metalowe
wiek o  k an ału  i  zajrzeć do  ku ch n i . Nas łu ch iwała uważn ie p rzez ko lejn e p iętnaście
minu t , ale wy g ląd ało  na to , że Niemcy  chy ba wreszcie s ię pod d ali . Zamierzała jednak
p oczekać jeszcze g odzinę, zan im wy jdzie z k ry jówk i, tak  jak  po radzi ł  jej  Manet .
I wtedy  do tarł  d o  n iej  s łaby  zapach  dy mu , k tó ry  szybko  s tawał  s ię co raz
wy raźn iejszy . Nie namyślając s ię d ługo , Ju l iet te zg ięła s ię w ciasnej  p rzes trzen i
i  zanu rkowała g łową do  tunelu , k tó reg o  wejście znajdowało  s ię na do le sk ry tk i .
Ko ry tarz by ł  bard zo  wąsk i , tak  że led wo  wcisnęła s ię z p lecak iem d o  ś ro d ka. Starając
s ię n ie d o ty kać b rzuchem wilgo tnej  ziemi, Ju l iet te zaczęła czo łgać s ię energ iczn ie
p rzez dwud zies tometro wy  tunel  w komp letnych  ciemnościach  n iczym szalony  k ret .
Pchała ją p rzez k o ry tarz jak aś  n iesamowita s i ła. Ziemia p rzy lep iała s ię jej  d o  rąk
i  ub ran ia. Bała s ię, że tunel  w każdej  chwil i  może s ię zap aść, g rzeb iąc ją żywcem; n ie
ch ciałaby  zg in ąć teraz, k iedy  wy jście b y ło  n iemal na wyciąg n ięcie ręk i . Po  chwil i
jednak  zo rien to wała s ię, że k o ry tarz zbudo wany  jes t  bardzo  po rządn ie, a b ok i  i  s t rop
p od trzymy wan e są na całej  d ługości  p rzez n iewielk ie d rewn iane b elk i . Uśmiech n ęła
s ię, g dy  d os ło wn ie u jrzała światełko  w tunelu , ale z k ażd ym ko lejn ym cen tymetrem



czu ła co raz więk szy  s trach . Zas tanawiała s ię, czy  Niemcy  czekają na n ią na zewnątrz.
Czy  g rad  ku l  zab i je ją od  razu , czy  też będzie mus iała umierać d ługo  i  w
męczarn iach?

***

Dym wciąż jeszcze unos i ł  s ię z ru in , gdy  ludzie Sch legala p rzeszuk iwali  ran o
zg liszcza. Pu łkown ik  po jawił  s ię na miejscu  dwie godziny  pó źn iej . Kiedy  Bruckner
zakomun ikował mu , że n ikogo  n ie znaleźl i , k azał  wszys tk im od jechać i  pos tan owił
sam ob ejrzeć po g o rzel isko . Wciąż l iczy ł  na to , że uda mu  s ię gdzieś  do s trzec
zwęg lon e ciało , ale d om okazał  s ię p u s ty . Sch legal  s tanął  w miejscu , gd zie k ied y ś
by ła k u chn ia, i  zapal i ł  p ap iero sa. Zdmu chnął  zapałk ę i  cisnął  ją do  czego ś , co  b y ło
zapewn e odp ływem pod łogo wym. Po  ch wil i  jednak  zo rien tował  s ię, że z o dp ły wem
jes t  co ś  n ie tak . Pod  k ratką zamias t  no rmalnego  k anału  by ło  ty lk o  p łask ie, pus te
metalowe naczyn ie. Wyrzuci ł  p ap iero sa, uk lęknął  i  wyciąg nął  k ratkę razem
z p rzymocowany m o d  spodu  n aczy n iem. Pon iżej  zn ajdowało  s ię sp o re ciemn e
wg łęb ien ie. Odrzuci ł  k ratkę na bo k , ściągnął  czapk ę i  włoży ł  g łowę do  o tworu ,
o świet lając sob ie dó ł  zapałką. Gdy  zobaczy ł  wejście do  tu n elu , u śmiechnął  s ię
i  wypros to wał . Naczy n ie pod  k ratką mus iało  być cały  czas  wypełn ione wo dą, k iedy
p rzeszuk iwali  dom. Nik t  n ie zwróci ł  na n ie uwag i , bo  wyg ląd ało  jak  zwyczajny
od p ły w w pod łod ze kuchn i . W czas ie pożaru  cała wo d a wy p arowała, u jawn iając
oszus two . Sch leg al  podejrzewał , że tunel  kończy ł  s ię na samym o b rzeżu  og rod u  i  że
wy jście uk ry te by ło  gdzieś  wśród  k rzewów i  kwiatów. Żyd  musiał  uciec, k ied y  wciąż
by li  w do mu .

Zapali ł  ko lejnego  pap iero sa i  wróci ł  wo ln o  do  swo jego  samoch o du .

–  Cho lern ie sp ry tn y  d rań  –  powied ział  w p rzes trzeń , u śmiechając s ię.

***

Trzy  k i lometry  dalej , s to jąc na wyso k im wzgó rzu , Ju l iet te wciąż by ła w s tan ie
zobaczyć smu gę d y mu  uno szącą s ię powo li  nad  lasem. Nik t  n ie czekał  n a n ią p rzy
wy jściu  z tunelu , więc zdo łała uciec p od  o s łoną zapadającego  zmro ku  do  gęs tego
lasu , k tó ry  znajd ował s ię w pob liżu . Bieg ła jak  szalona, p o ty k ając s ię i  upadając
dzies iątk i  razy . Gdy  og lądała s ię za s ieb ie, wid ziała wysok i , żó ł to p omarańczowy
słup  og n ia, k tó ry  o świet lał  las  n a setk i  metrów wokó ł . Oddali ła s ię od  d omu  na ty le,
żeby  czuć s ię bezp ieczn ie, i  wcisn ęła s ię p o d  p ień  jak iegoś  zwalonego  d rzewa, aby
trochę o dpocząć. By ła kompletn ie wy czerpana. Po ło ży ła g łowę na ch łodny m,



zielonym mchu  i  natychmias t  zasnęła.
Manet  o mówił  z n ią p lan  awary jny , na wyp ad ek  gd yby  zo s tała o d k ry ta i  mus iała

uciekać. Zamierzała t rzymać s ię go  co  do  jo ty . Po d n io s ła p lecak , spo jrzała na swó j
b rzu ch , pok lepała go  łag odn ie i  ru szy ła w d rog ę. Wcale s ię n ie bała. Wiedziała, że
obo je będą żyć.
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Więc k im jes t  ten  wy jątkowy  facet? To  do  cieb ie n iepodobne, żeby  spo tykać s ię

z k imś  w ciągu  d n ia.

Adele po ruszy ła s ię nerwowo  na kawiarn ianym, żel iwnym k rześ le. Bette patrzy ła
na n ią z ro zbawien iem. Wiedziała, że jej  szefowa by ła po iry towana py tan iem i  że
p róbu je właśn ie wymyślić jak ieś  odpowiedn ie k łamstwo . Uwielb iała obserwować
ludzi , k iedy  k łamią;  patrzeć, jak  p róbu ją s tworzyć na poczekan iu  jakąś  bajeczkę.
Niek tó rzy  b y li  w ty m p rawdziwymi mis trzami. Jak  Etienne, jej  kochanek , z k tó rym
spo tykała s ię w zeszłym roku  –  po trafi ł  wykombinować p rzekonu jące k łamstwo
w u łamku  sek undy . Zawsze podziwiała ludzi , k tó rzy  umiel i  łgać jak  z nu t .

Adele p ociągn ęła łyk  wina i  o tarła u s ta serwetką. Sp ry tny  sposób , żeby  zyskać
trochę czasu  na dop racowan ie h is to ry jk i .

–  Pracu je d la rząd u . I zupełn ie s traci ł  d la mn ie g łowę.

–  Koch anek , k tó ry  ma znajomości , po trafi  być pewn ie bardzo  p rzydatny .

–  To  p rawda. Pociągnął  d la mn ie za k i lka sznu rków.

–  Jak i  jes t? Przy s to jny? Wysok i? Dobry  w łóżku?

–  Tak , wszys tk o  to  naraz –  powiedziała kwaśno  Adele. –  To  jeden  z naj lep szych
kochanków, jak ich  w życiu  miałam. Widziałaś  nowe szk ice?

Bette n ie miała zamiaru  pozwo lić Adele na tak  szybką zmianę tematu .
–  Przypuszczam, że żonaty .

–  Owszem, pan n o  ciekawska, sko ro  tak  bardzo  mus isz wiedzieć. Co  powiedział
André?

–  Na pewno  skoń czy  na ju tro . Ob iecał  mi. Jak  d ługo  go  znasz?

–  Dość k ró tk o  –  odparła Adele, b io rąc ko lejny  łyk  wina.

–  Pracu je d la francusk iego  czy  n iemieck iego  rządu?

Adele pos łała Bette lodowate spo jrzen ie.
–  Francu sk ieg o .

Bette n ie b y ła wielką patrio tką, ale w tej  chwil i  czu ła do  Adele g łęboką od razę.



Ko b iety , k tó re sy p iały  z Niemcami, uważano  we Francj i  za zdziry . Bette mog ła
k ied y ś  zo baczy ć n a własne oczy , w jak i  sposób  Francuzi  po trafią t rak tować pan ienk i ,
k tó re zby tn io  sp o u falają s ię z h i t lerowcami. Widziała w kawiarn i  dziewczynę, k tó ra
śmiała s ię i  żarto wała z o ficerem Wehrmach tu . Kiedy  Niemiec wyszed ł , do  s to l ika
d ziewczy n y  p o d szed ł  jak iś  zupełn ie obcy  człowiek  i  bez s łowa uderzy ł  ją w twarz.
Uważano , że żad n a szanu jąca s ię kob ieta za n ic w świecie n ie powinna syp iać
z Niemcem.

Ad ele s tan owiła pod  tym wzg lędem wy jątek :  by ła bogatą, wykształconą kob ietą,
k tó ra z własn ej  wo li  zgodziła s ię pó jść do  łóżka z wrog iem. I n ie dość, że syp iała
z Niemcem, to  na d odatek  ten  Niemiec by ł  o ficerem Ges tapo . Gorsze mog ło  być już
ch yba ty lk o  b zy k an ie s ię z d iab łem. Adele n ie by ła na ty le g łup ia, żeby  p rzyznać s ię
k o mu ś , że ma ro mans  z ges tapowcem. To  by łoby  samobó js two . Bette u śmiechnęła
s ię, wy o b rażając so b ie, jak  jej  szefowa wyg lądałaby  z ogo loną g łową. Od  czasu  do
czasu  w całej  Fran cj i  zdarzały  s ię samosądy  na kob ietach , k tó re zadawały  s ię
z Niemcami. Os tatn iej  jes ien i  k i lku  mężczyzn  pob iło  w jednej  z kawiarn i
n iemieck ieg o  o ficera i  zgo li ło  włosy  dziewczyn ie, k tó ra z n im by ła. Nik t  późn iej  n ie
ch ciał  sp rzed ać jej  peruk i , więc ws tydzi ła s ię wychodzić na u l icę i  mus iała uk rywać
s ię tak  d łu g o , aż o d ros ły  jej  włosy . Adele zawsze by ła wy jątkowo  p różna, nawet  jak
n a b y łą mo d elk ę, i  raczej  wo lałaby  umrzeć, n iż pozwo lić, żeby  k to ś  o s trzyg ł  jej
p ięk n e, zło te lo k i  jak  jak iejś  owcy . Ig rała z ogn iem i  miała tego  świadomość.

Bette zro zu miała wreszcie, w jak i  sposób  Adele udawało  s ię zdobyć wszys tk ie te
tk an in y , k tó ry ch  n igdzie no rmaln ie n ie dawało  s ię kup ić. Adele sądzi ła zapewne, że
lep iej  jes t  jak  najszybciej  dogadać s ię ze zwycięzcami, ale Niemco m wcale n ie szło
o s tatn io  tak  d o b rze. Okazało  s ię, że wcale n ie są nad ludźmi, za jak ich  chciel i  być
u ważan i . Fran cu zi  zaczynali  po  cichu  mówić o  wyzwo len iu .

Bette miała ju ż zamiar p rzypuścić ko lejny  atak , k iedy  nag le za Adele po jawił  s ię
Lu cien  Bern ard . Gd y  zaczął  g ładzić jej  b lond  włosy , Adele odwróciła s ię na k rześ le,
żeb y  spo jrzeć w jeg o  s tronę.

–  Lucien , sk arb ie. Gdzieś  ty  s ię podziewał? Nie dzwon iłeś  do  mn ie już całe wiek i .

–  Pró b o wałem s ię do  cieb ie dodzwon ić mnós two  razy  –  od rzek ł  Lucien .
Po wied ział  to  jed n ak  tak im tonem, że Bette wiedziała, iż n ie rob i ł  tego  jakoś  bardzo
u s i ln ie.

Ad ele sp o jrzała n a arch i tek ta i  chwyciła go  za rękę.

–  Lucien , p amiętasz Bette? Mo ją p rawą… i  lewą rękę?

–  Oczy wiście. Spo tkal iśmy  s ię wtedy  wieczo rem p rzed  La Chat  Roux…



Wid ziel iśmy  s ię też n a p o kazie mo d y  –  o dparł , s iadając na k rześ le o bok  Ad ele.
Bette równ ież p amiętała Lucien a. Zro b ił  na n iej  n ap rawdę du że wrażen ie. Ale

n ależał  d o  jej  szefowej , a Bette n ie miała w zwy czaju  wch odzić n a czy jeś  tery to rium.

–  Do b rze pana znó w wid zieć, mons ieu r Bernard .
–  Lu cien , mus isz mi k o n ieczn ie opo wiedzieć, nad  czy m teraz p racu jesz –

zaszczeb io tała Ad ele. –  Kied y  ro zmawial iśmy  o s tatn io , p ro jek towałeś  jak ąś  fab ryk ę
b ro n i  czy  coś  tak iego  w Chato u , do b rze pamiętam?

–  W Chav il le, k o chan ie. Teraz rob ię d la mo ns ieu r Maneta k o lejne zak łady
zb ro jen io we.

–  Nap rawd ę? To  bard zo  ciekawe –  k łamała Ad ele.

Lu cien  u śmiechn ął  s ię d o  Bette, k tó ra zau waży ła, że arch i tek t  ma du że tru dno ści ,
żeb y  sk u p ić s ię na rozmowie z Adele. Uświadomiła so b ie, że n ie p rzyszed ł  wted y  n a
p o k az, żeby  zachwycać s ię kapelu szami, i  my ś l  ta sp rawiła jej  du żą rad ość.

–  Mó j Lucien  jes t  jed nym z najzd o ln iejszych  arch i tek tów we Fran cj i  –  ciągn ęła
Ad ele. –  Ma więcej  talen tu  n iż ten  s tary  nu dziarz Le Co rbu s ier. Sły szałam, że u ciek ł
jak  o s tatn i  tchó rz do  Hiszpan ii… czy  mo że do  Szwajcari i? Nie mó wiąc ju ż o  tym, że
s traszny  z n iego  b rzydal .

–  Ale ten  b rzydal  ma o g ro mny  talen t , Ad ele. Kied y  świat  myś l i  o  fran cu sk iej
arch i tek tu rze lat  d wu d zies ty ch  i  t rzy dzies ty ch , zach wy ca s ię właśn ie jego  p racami.

–  Mo że i  tak , ale n ie zmien ia to  fak tu , że jes t  b rzy d k i . I jeszcze te o hyd ne, o k rąg łe
o k u lary  w czarn ych  op rawk ach . Myśli , że dzięk i  n im będ zie wyg lądał  jak
in telek tu al is ta, czy  co?

–  Adele, wy b ierzmy  s ię p o  p o łu dn iu  n a o b iad  gd zieś  za mias to . Znam jedn ą
g o sp o d ę, k tó ra jes t  b ardzo  symp atyczna. Co  ty  na to , skarb ie?

–  Lu cien , jes teś  ko ch any , ale mam dziś  po  p o łu dn iu  d u żo  p racy . Po jedziemy
in n y m razem, do b rze?

–  Mo gę cię zas tąp ić, ko ch ana. To  żad en  p rob lem. I tak  miel iśmy  mierzyć n a
p o p o łu d n iowej  ses j i  ty lko  te d wa czarne ko s t iu my  –  rzu ci ła Bette. –  Mo żecie śmiało
wy sk o czyć gd zieś  we dwo je. Brzmi to  b ardzo  roman tyczn ie.

Przez n iemal min u tę Adele wpatry wała s ię w n ią wzrok iem, k tó ry  mó g łb y  zab ić.
Bette od p owiedziała jej  ro zbawion y m spo jrzen iem.

–  To  b ardzo  miło  z two jej  s t rony , mo ja d rog a, ale ty mi p rzymiarkami muszę zająć
s ię o so b iście –  wycedziła Adele. –  Ch cę, żeby  wyg lądały  id ealn ie na pok azie
w p rzy szły m tyg odn iu . Wiesz p rzecież, jaką jes tem p erfek cjon is tką.



Bette wied ziała tak że, że Ad ele n ig dy  n ie p rzycho dziła na p rzy miark i , zawsze
zrzucając to  n a n ią. Domy śli ła s ię, że jej  szefo wa będzie pewn ie dziś  po  po łud n iu
mierzy ć swo jemu  Niemcowi co ś  innego .

–  Tak . I zdaję sob ie sp rawę, jak  bard zo  po ciąg ają cię czarne s tro je.

Adele p u ści ła tę u wagę mimo  u szu , sp o jrzała n a Lucien a i  p ok lepała go  p o  d łon i .
–  Mam wspan iały  po mysł! –  zawo łała. –  A mo że zamias t  mn ie zab rałby ś  n a

wy cieczk ę Bette? Na p ewn o  ucieszy  s ię, g d y  b ęd zie mog ła poo ddy ch ać tro ch ę
świeży m powietrzem. Cały  czas  s ied zi  ty lko  w Paryżu . Niep rawd aż, ko ch ana?

A więc Adele pozwalała jej  wziąć resztk i . Dob rze, n iech  tak  b ędzie. Lucien
wy dawał s ię dość ob iecu jącym mężczyzną. A wy raz jego  twarzy  świad czy ł  o  ty m, że
o n  tak że b y ł  zado wo lon y  z tak ieg o  ro zwo ju  wypad k ów.

–  O k tó rej  mam być g o to wa? –  spy tała Bette. –  Mieszkam p rzy  ru e Pay en ne 3 .

–  Powiedzmy …  o  d rug iej?



44

Lucien  patrzy ł  na Bette, k tó ra spała obok  n iego . By ła n iesamowicie p iękną kob ietą

i  czu ł  s ię d u mny , że móg ł  s ię z n ią kochać. Spędzil i  razem wspan iałe popo łudn ie,
ciesząc s ię wspó lnym pos i łk iem i  swo im towarzys twem. Dla obo jga z n ich  by ło
jasne, że wy cieczk a na wieś  skończy  s ię w łóżku . Lucien  by ł  beznadziejn ie
n iedoświadczony , gdy  zaczynał  syp iać z kob ietami w czas ie s tud iów. Niek tó re
z n ich , bardziej  o k ru tne, n ie ws tydzi ły  s ię mu  tego  wy tknąć. Z czasem jednak  nab rał
więcej  wprawy . Przeży ł  k i lka k ró tszych  i  d łuższych  p rzygód  miło snych , zan im
ożen ił  s ię z Celes te, po tem p rzez s iedem lat  kochał  s ię ty lko  ze swo ją żoną, choć by ł
to  seks  raczej  n i jak i , aż wreszcie t rzy  lata temu  pozwo li ł  sob ie wreszcie na fajerwerk i
z Adele. Po s iad an ie kochank i  wydawało  mu  s ię czymś n iezwyk le ekscy tu jącym –
bardzo  do ro s łym i  światowym. Po tajemne schadzk i  dodały  jego  nudnemu  życiu
od rob inę p ik an teri i .

Ale Bette okazała s ię o  wiele bardziej  namiętna n iż Adele, o  wiele bardziej
ag resywna. Po  raz p ierwszy  w życiu  seks  ekscy tował  go  mocn iej  n iż nowe zlecen ie.

Lucien  op arł  poduszkę o  zag łówek  łóżka, zapal i ł  p ap iero sa i  omió tł  wzrok iem
pokó j  ho telo wy . Jasne, b iałe ściany , ciemna, o rzechowa boazeria i  k amienny
kominek  sp rawiały , że wnętrze by ło  całk iem p rzy tu lne. Gdy  nas tró j  zaczynał  rob ić
s ię co raz bardziej  in tymny , Lucien  zdał  sob ie sp rawę, że n ie może zab rać Bette do
swo jego  mieszk an ia ze wzg lędu  na Pierre’a. Nie móg ł  p rzecież powiedzieć ch łopcu ,
żeby  zn ik nął  na p ó ł  dn ia. Miał  nadzieję, że będą mog li  pó jść do  n iej , ale Bette
powiedziała mu , że mieszkają u  n iej  teraz jej  k rewn i, k tó rzy  p rzy jechal i  do  mias ta.
Pos tanowil i  więc wynająć pokó j  w gospodzie, w k tó rej  jed l i  ob iad . Lucien  wyciągnął
rękę i  pog ład zi ł  Bette po  p ięknych , kasztanowych  włosach . Po ruszy ła s ię, ziewnęła
i  o tworzy ła o czy . Gdy  go  zobaczy ła, u śmiechnęła s ię senn ie.

–  Mamy  za sobą chyba n iezły  początek  –  szepnęła, do tykając czu le jego  po liczka.

–  W rzeczy  samej, mademoisel le.

–  Uważam, że masz bardzo  duże możliwości .

Lucien  roześmiał  s ię, zadowo lony  z jej  dobo ru  s łów. Przy tu l i ł  s ię do  n iej ,



o d u rzo n y  zap ach em i  b l iskością jej  ciała. Spo tkan ie z Bette by ło  n iczym uśmiech  od
lo su . Mo że ro man s  pozwo li  mu  choć na chwilę zapomnieć o  wszys tk ich  p rob lemach ,
k tó re wiszą n ad  n im jak  miecz Damok lesa, go towe w każdej  chwil i  spaść mu  na
g ło wę. Mo że jeś l i  b ędzie kochał  s ię z Bette k i lka razy  w tygodn iu , pozbędzie s ię
ch oć tro ch ę teg o  całego  s tresu .

–  Cieszę s ię, że u ważasz mn ie za po tencjalnego  kochanka –  powiedział .

–  Po ten cjaln eg o ? Już jes teś  mo im kochank iem, mó j d rog i . Co  rob isz w czwartek
wieczo rem?

–  Mn ó s two  ważn ych  rzeczy , ale ty  masz p rio ry tet . U cieb ie? –  zapy tał  z nadzieją.

–  Nie. A u  cieb ie?

–  Nie mo g ę –  o d parł  szybko .

–  A czemu ż to ?

Gło s  u wiązł  Lu cienowi w gard le. Nie by ł  w s tan ie wymyślić teraz żadnej
sen so wn ej  wy mó wk i. Wieczo rem Pierre zawsze by ł  w domu . Prawdę mówiąc, Lucien
wo lał , żeb y  n awet  w ciągu  dn ia ch łopak  chodził  ty lko  do  p racown i i  z powro tem,
i  n ie włó czy ł  s ię p o  mieście. Bał  s ię, że mog łoby  go  gdzieś  zgarnąć Ges tapo . Martwił
s ię teraz o  Pierre’a znaczn ie bardziej  n iż o  samego  s ieb ie. Wiele o sób  zn ikało
z Pary ża b ez ś lad u  –  po  p ro s tu  rozp ływali  s ię w powietrzu  i  n ik t  ich  późn iej  więcej
n ie wid ział . Ch ciał  kochać s ię z Bette jak  najczęściej , ale n ie miał  zamiaru  narażać
z teg o  p o wo d u  Pierre’a.

–  Eee…  p rzy jech al i  do  mn ie k rewn i. To  tak  jak  do  cieb ie.
–  Skąd ? –  sp y tała Bette.

–  Z Nan tes . Mó j wu j  Emile. Brat  mo jej  matk i . Świetny  facet .

–  Ro zu miem. To  gdzie s ię spo tkamy?

–  Mo że w Café l ’Hiver? Wiesz, gdzie to? –  zapy tał , p rzeczesu jąc palcami jej
włosy .

–  Tak , to  u ro cze miejsce. Ale co  późn iej? Obo je będziemy  p rzez całą ko lację
my śleć ty lk o  o  jed n ym, więc gdzie po tem pó jdziemy?

–  Hmm…  Przy  avenue Parmen tier jes t  ho tel  Gagno l . Bardzo  wygodny , powin ien
b y ć w sam raz –  zap roponował Lucien .

–  By wałeś  tam ju ż wcześn iej . Założę s ię, że z nadzwyczajną Adele.

–  Tak , p o szl iśmy  tam raz, k iedy  n ie mog liśmy  s ię już opanować i  n ie chciel iśmy
czek ać, aż d o jd ziemy  do  jej  mieszkan ia.

–  Ach , to  b y ły  czasy . Nie jes t  ci  żal , że s traci łeś  wspan iałą Adele?



–  To  musiało  s ię tak  sk o ńczyć. Stałem s ię pozy cją w menu , k tó ra w k ońcu  s ię jej
zn ud ziła. A ty  co  po wiesz, k o chan ie? Masz o ch o tę n a d o k ład kę?

–  Jes t  ju ż p rawie s ió dma, mu szę wracać –  o d rzek ła Bette. –  Mo i k rewn i będ ą s ię
zas tan awiać, co  s ię ze mn ą s tało .

Wy sk o czy ła z łó żk a i  ru szy ła w k ieru nk u  s terty  ub rań , walających  s ię n a
p o d ło d ze.

Lu cien  b y ł  zafascyn owany  wid ok iem jej  ciała. Niesamowicie d łu g ie, p iękne n og i ,
wąsk a tal ia. W p rzeciwień s twie do  wielu  p łask ich  p ary sk ich  mo d elek  Bette miała
cu do wn e, p ełne p iers i . Zauważy ła, że patrzy  na n ią z po d ziwem.

–  Nie tak  źle jak  n a s taru szkę, k tó ra ma trzy dzieści  jed en  lat , co?

–  Rzeczywiście, całk iem n ieźle. Jes teś  pewna, że n ie zo s tan iesz na deser? –  sp y tał
i  u n ió s ł  k o łd rę, żeb y  po kazać jej , że jes t  go tów.

–  Bardzo  k usząca p rop ozycja, ale n ie mo gę s ię spó źn ić –  odp arła, zak ład ając
s tan ik , co  pod n ieci ło  go  jeszcze bard ziej .

–  Przez cieb ie będę mu s iał  wziąć zimny  p ry szn ic, zan im s tąd  wy jd ę. Wiesz o  ty m,
p rawd a?
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Co  s ię d zieje z ty mi wszys tk imi Żydami, k iedy  już znajdą s ię w Drancy , wu jku? –

spy tał  Alain , patrząc, jak  jego  sąs iad , mons ieu r Valery , wyciągany  jes t  za włosy
z kamien icy . Tuż za n im, popychana p rzez dwóch  o ficerów Ges tapo  w cywilnych
ub ran iach , wyszła jego  żona z dwó jką dzieci . Wszys tk ich  zapakowano  do  czarnego
citroëna, k tó ry  ru szy ł  spod  domu  z dużą p rędkością. Alain  odwrócił  s ię do  swo jego
wu ja, k tó ry  pal i ł  właśn ie pap iero sa. Obaj  obserwowali  całą scenę z ty lnego  s iedzen ia
s łużbowego  samo ch odu  Ges tapo .

Wuj Herman  spoko jn ie zaciągnął  s ię dymem i  spo jrzał  z u śmiechem na Alaina.

–  Po  k ró tk im po bycie w Drancy  wysy łamy  ich  na wspan iałe wakacje do  Po lsk i .
Mają tam mnós two  ruchu  i  świeżego  powietrza.

–  Ludzie mówią, że g iną bez ś ladu . Nik t  jeszcze n ie wróci ł  do  Paryża.

–  To  d lateg o , że tak  im s ię tam podoba. Nie chcą wracać.

–  Niemcy  chyba n ienawidzą Żydów jeszcze bardziej  n iż Francuzi . Czemu  tak  jes t ,
wu jku?

–  Bo  wiemy , że są zarazą, k tó ra t rawi ten  świat . Robactwem, k tó re t rzeba
zn iszczyć, zan im o no  zn iszczy  naszą cywil izację.

–  Francu zi  tak  n ie myś lą?

–  Fran cusk ie władze s iedzą na dup ie, k iedy  p rzychodzi  co  do  czego  i  t rzeba
aresztować Żydów, a już zwłaszcza Żydów francusk iego  pochodzen ia. Kon tak tu ją s ię
z n imi i  o s trzegają ich , tak  że k iedy  po  n ich  p rzy jeżdżamy , częs to  wszys tk ich  już
dawno  n ie ma. Ale w p rzypadku  mons ieu r Valery ’ego  im s ię n ie udało . By ł  zupełn ie
zaskoczony , k iedy  zapukaliśmy  do  d rzwi. Świetn ie s ię sp isałeś , mó j ch łopcze.
Rzeczywiście b y ł  Żydem. Nie da s ię uk ryć tych  żydowsk ich  ry sów. Valery  wydał
mnós two  p ien iędzy  na fałszywe pap iery  i  ak ty  ch rztu  d la swo ich  dzieci , ale
o s tateczn ie i  tak  n a n ic s ię to  zdało . Sch legal  będzie pod  wrażen iem, gdy  dowie s ię
o  jego  aresztowan iu .

–  Cieszę s ię, że mog łem pomóc, wu jku . Ale to  n ic w po równan iu  z tym, co  ty
zrob iłeś  d la mn ie i  mo jej  rodziny . Jeś l i  ty lko  będziesz czegoś  po trzebował, jes tem



d o  two jej  d y sp o zy cji .

–  Na p ewn o  s ię d o  cieb ie odezwę. Jeś l i  k toko lwiek  wyda ci  s ię podejrzany , daj  mi
zn ać.

–  Jes t  k i lka o só b , k tó re p rzychodzą mi do  g łowy  –  wymamro tał  Alain , k ładąc
ręk ę n a k lamce i  zb ierając s ię do  wy jścia.

–  Zan im p ó jd ziesz, mam d la cieb ie małą n iespodziankę. Mons ieu r Valery  n ie
b ędzie p o trzeb ował swo jego  renau lta podczas  wycieczk i  na wschód . Po jedzie
p o ciąg iem, więc p o myślałem, że samochód  móg łby  ci  s ię p rzydać. Tak i  p rzys to jny
mło d y  człowiek  jak  ty  może za pomocą p ięknego  au ta oczarować wiele
mesd emo isel les  –  p owiedział  Hermann . Wyciągnął  k luczyk i  i  zadzwon ił  n imi tuż
p rzed  twarzą ch ło p aka.

Oczy  Alain a rozb ły s ły . Natychmias t  po rwał  k luczyk i  z odzianej  w czarną
ręk awiczk ę ręk i  wu ja. Nigdy  więcej  n ie będzie już mus iał  b łagać kuzyna, żeby
p o życzy ł  mu  samo chód .

–  Jes teś  n iezwy k le ho jny , wu jku . Mało  k to  w Paryżu  ma jeszcze au to .

–  Będ ziesz też p o trzebował pal iwa, więc tu  masz kartk i  na p rzydział . Nie szalej  za
b ard zo , b en zy n y  jes t  co raz mn iej .

–  Nie martw s ię, wu jku , będę uważał . W k tó rym miejscu  s to i?

–  To  ten  ciemno zielony  tam za rog iem. Widzisz?
Alain  n ie b y ł  w s tan ie s ię powstrzymać i  wyskoczy ł  za d rzwi.

–  Po wied z p u łk o wn ikowi Sch legalowi, że może na mn ie l iczyć –  zawo łał , b ędąc
ju ż na ch o d n ik u .

–  Po czek am ch wilę, zan im p rzekażę mu  tę in fo rmację. Jes t  o s tatn io  w k iepsk im
n as tro ju  i  wo lałb y m n ie zb l iżać s ię do  n iego  p rzez k i lka dn i .

–  A co  s ię s tało ? –  spy tał  p rzez up rzejmość Alain , udając zain teresowan ie.

–  Och , z d o mu  p o d  Ep inay  uciek ł  mu  jak iś  Żyd .

–  Skąd ?
–  Z Ep in ay , jak ieś  dzies ięć k i lometrów na pó łnoc od  Paryża. Ukrywał s ię tam

jed en  Ży d . Sch leg al  by ł  p rzekonany , że chowa s ię w jak iejś  tajnej  sk ry tce w ścianach
d o mu , więc k azał  n aszym ludziom rozp ruć wszys tko , co  ty lko  s ię dało , ale i  tak  n ic
n ie zn aleźl i . Po tem nawet podpali ł  cały  cho lerny  budynek , ale po  Żydzie n ie by ło
ś lad u . Ok azało  s ię, że uk rywał  s ię pod  o szukanym odp ływem kuchennym w p iwn icy .
Uciek ł  s tamtąd  tu n elem, k tó ry  by ł  wykopany  od  kuchn i  aż do  og rodu . Sch legal
wściek ł  s ię jak  d iab l i .



–  Do m by ł  w Ep in ay ?

–  Teraz zos tały  ju ż z n ieg o  ty lko  zg l iszcza. No , b ierz au to  i  zaczn ij  wreszcie
zal iczać jak ieś  pan ien k i . Renau lt  ma bard zo  wygo dne, szerok ie ty ln e s iedzen ia. Zrób
z n ich  d o b ry  uży tek , ch łopcze. –  Hermann  po k lepał  swo jego  k ierowcę po  ramien iu ,
d ając zn ak , żeby  ru szał .

Alain  zo s tał  na ch od n iku  i  sp o jrzał  w dó ł  n a k luczyk i , k tó re t rzymał w ręku .
Patrzy ł  n a n ie p rzez k i lk a sek u nd , po  czy m ru szy ł  w s tronę ro gu , gd zie zap arkowany
b y ł  samo chód . Podb o je miło sn e b ęd ą mus iały  t ro chę poczekać.

* **

Alain  o b ejrzał  d o k ład n ie o szu kaną k ratk ę o dp ływową i  wsk o czy ł  d o  wg łęb ien ia,
k tó re znajdo wało  s ię po d  n ią. Tunel  zbu dowany  by ł  top o rn ie, ale so l idn ie –  s tropy
p o d trzy mywały  d rewn ian e b elk i , żeby  zap ob iec o su n ięcio m ziemi. Ktoś  zad ał  sob ie
sp o ro  tru du , żeb y  u ratować teg o  Ży d a. Ale Alain a in tereso wali  n ie lu dzie, k tó rzy
wy k o p ali  tunel , lecz czło wiek , k tó ry  wp ad ł  n a tak  po mysło we rozwiązan ie. Po
k ró tk ich  p o szu k iwan iach  ch ło pak  zn alazł  wy jście z tu n elu  n a samym k ońcu  og rodu ,
jak ieś  d wad zieścia metrów o d  ku ch n i . Żyd  móg ł u ciec z tego  miejsca zu p ełn ie
n iezau ważony  p rzez żo łn ierzy  Ges tapo , k tó rzy  zajęci  b y l i  d emo lo wan iem d omu .
Alain  d o my śli ł  s ię już, k to  zap ro jek tował  atrapę od p ły wu . Wciąż zas tan awiał  go
jed n ak  ry sun ek  ceg lan ej  ściany  i  metalowego  ru sztu , k tó ry  znalazł  k i lka mies ięcy
temu . Po s tan owił  jeszcze ob ejrzeć spalone ru in y  domu . Cho d ząc po  ru mowisku ,
n atk n ął  s ię n a ko min ek  i  p ion  ko mino wy  –  jedyn e zach o wan e części  b ud y nku .
Po d szed ł  d o  n ich  b l iżej  i  u śmiech nął  s ię szero k o , b o  n ag le wszy s tko  nab rało  sen su .
Szk ic p rzeds tawiał  fałszy wą ty ln ą ścianę palen iska. Bard zo  sp ry tny  po mysł . Teraz
p o zo s tała już ty lk o  jedn a rzecz, k tó rej  Alain  n ie b y ł  w s tan ie zrozumieć:  „Czemu
Lu cien  b y ł  n a ty le g łup i , żeby  p ro jek tować te k ry jó wk i?”.
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To  mo je u lub ione wnętrze w całym Paryżu . Żadne inne s ię do  n iego  n ie umywa –

powiedział  Lucien , s to jąc za Pierre’em i  op ierając ob ie ręce na jego  ramionach . –
Czy teln ia Bib l io th èque Nationale jes t  znana na całym świecie. To  najważn iejsza
b ib l io teka we Francj i . Spó jrz na te kopu ły . Widzisz, i le świat ła wpuszczają? Są
n iesamowite. Pop atrz, w jak i  sposób  op ierają s ię na tych  smuk łych  żel iwnych
ko lumnach .

Luciena zawsze trochę ponos i ło , gdy  pokazywał Pierre’owi swo je u lub ione
ob iek ty  arch i tek ton iczne. By li  już w No tre Dame, kościele de la Madeleine, Operze
Parysk iej  i  n a wieży  Eiffla. W każdym z tych  miejsc Lucien  cały  czas  nawijał  jak
najęty , ale Pierre zawsze s łuchał  go  z wielką uwagą i  n igdy  n ie wydawał s ię
znudzony . Wręcz p rzeciwn ie, częs to  zadawał  py tan ia i  zwracał  uwagę na te elemen ty
kons trukcy jn e i  arch i tek ton iczne, k tó re Lucien  sam bardzo  podziwiał .

–  Hen ri  Lab rous te, k tó ry  zap ro jek tował  ten  budynek  w latach  sześćdzies iątych
pop rzedn iego  s tu lecia, by ł  p ierwszym arch i tek tem używającym odk ry tych
elemen tów kons tru k cy jnych  z żel iwa. Wymagało  to  wtedy  n ie lada odwag i . Wszyscy
go  k ry tykowali  i  mówil i , że jego  budynk i  są b rzydk ie. Spó jrz na te p iękne żelazne
łuk i , na k tó rych  op ierają s ię kopu ły . Widzisz, jak  wyras tają z ko lumn? Coś
wspan iałego .

–  Ćśśś…  –  sykn ął  jak iś  s taru szek , p rzyk ładając palec do  u s t . Lucien  zapomniał ,
że znajdowali  s ię w b ib l io tece, i  sk inął  p rzep raszająco  g łową w s tronę mężczyzny .

Przeszl i  p rzez p o mieszczen ie, spaceru jąc między  rzędami czy teln ianych  s to l ików
i og lądając n iezwyk łe, ok rąg łe okna znajdu jące s ię w ś rodku  po tężnych  kopu ł .
Lucien  zap rowadził  Pierre’a pod  jedną z ko lumn  i  zas tukał  w n ią palcami,
wydobywając czys ty , metal iczny  dźwięk . Ktoś  z sal i  rzuci ł  w ich  s tronę ko lejne
sykn ięcie.

–  Widzisz? To  metal , n ie kamień . –  Pierre równ ież zas tukał  w ko lumnę
i  u śmiechn ął  s ię zad owo lony  z efek tu .

Ludzie s iedziel i  p rzy  s to łach  dooko ła całkowicie pog rążen i  w swo ich  k s iążkach .



Ro b il i  jak ieś  n o tatk i , zaznaczal i  s t rony  małymi kawałkami pap ieru . Lucien  patrzy ł
n a n ich  i  zas tan awiał  s ię, czy  po  p ro s tu  szukają w k s iążkach  ucieczk i  od  trudnej ,
wo jen n ej  rzeczy wis to ści , czy  może świat  nauk i  od  zawsze poch łan iał  ich  tak  bez
reszty .

–  Bud o wa tej  b ib l io tek i  t rwała sześć lat . A tam są regały  z k s iążkami. Trzymają je
za tą wielk ą p rzeszk loną ścianą. Rama dooko ła szyby  też jes t  z żelaza.

Lu cien  i  Pierre podeszl i  w tamtym k ierunku , p rzyg lądając s ię setkom pó łek
p ełn y ch  s tary ch , b rązowych  tomów. Arch itek t  po łoży ł  ch łopcu  rękę na ramien iu
i  o p ro wad ził  go  d o o ko ła wielk iej  sal i , pokazu jąc co  ciekawsze detale.

–  Wszy s tk ie te b udynk i  są skarbem Paryża –  wes tchnął  Lucien .

–  Ale wszy s tk ie są tak ie s tare –  odparł  Pierre. –  Myślałem, że jes teś  modern is tą.

Lu cien  p rzy ło ży ł  d łoń  do  u s t , żeby  n ie roześmiać s ię g ło śno .

–  To  p rawd a, jes tem. Ale ze s tarego  budynku  można dużo  s ię nauczyć –  rozbawiło
g o , że Pierre p o trafi  mu  dociąć.

Przech ad zal i  s ię dalej  po  pog rążonej  w ciszy  czy teln i , gdy  nag le Lucien  u s ły szał
w o d d ali  jak iś  dźwięk . Stuko t  s tawał  s ię co raz g ło śn iejszy , tak  że ludzie p rzy  s to łach
zaczęl i  p o d no s ić g łowy . Arch itek t  zo rien tował  s ię wreszcie, że jes t  to  odg ło s
p o d k u ty ch , n iemieck ich  bu tów uderzających  o  marmurową posadzkę.

–  Ch ry s te –  szep nął , patrząc w pełne s trachu  oczy  Pierre’a.
Og arn ęła g o  p an ika, ale opanował s ię szybko  i  zaczął  działać. Pon ieważ by ł

w czy teln i  ju ż wiele razy , znał  uk ład  pomieszczen ia na pamięć. Złapał  Pierre’a za
ręk ę, zap ro wad ził  g o  do  schowanej  za ko lumną n iszy  w ścian ie na ob rzeżach  sal i
i  wep chn ął  d o  ś ro d k a.

–  Sch o waj s ię. Wiesz, dokąd  po tem pó jść, p rawda?

Ścisn ął  ręk ę ch ło pca i  pocałował  go  w po liczek . Pierre k iwnął  g łową, p rzykucnął
i  wsu n ął  s ię za k o lumnę. W tym momencie sk rzyd ła wielk ich  wejściowych  d rzwi
o tworzy ły  s ię z h u k iem i  do  pomieszczen ia wpad ła g rupa Niemców, na czele k tó rej
szed ł  k ap itan  SS. Wszyscy  miel i  karab iny  maszynowe. Oficer ru szy ł  wo lno  wzd łuż
g łó wn eg o  p rzejścia, p rowadząc za sobą swo ich  ludzi  i  p rzyg lądając s ię s iedzącym
p rzy  s to l ik ach . Wszyscy , k tó rych  mijał , ku l i l i  s ię ze s trachu  i  chowali  g łowy
w k s iążk i , u d ając, że zajmu ją s ię czy tan iem. Lucien  wszed ł  między  rzędy  s to łów
i sk iero wał  s ię p ro s to  w s tronę o ficera, żeby  odciągnąć uwagę od  uk rywającego  s ię
Pierre’a. Ale k ied y  by ł  już zaledwie parę metrów od  kap itana, Niemiec podszed ł  do
szp ak o wateg o  mężczyzny  w d rucianych  oku larach  i  szarym tweedowym p łaszczu .

–  Pro feso r Pau l  Mort ier? Pó jdzie pan  z nami.



–  Ale ja n ic n ie zrob iłem.

Dwaj żo łn ierze chwycil i  mężczyznę po d  ręce i  wywlek li  go  z sal i .

–  Ja n ic n ie zro b iłem! –  wrzeszczał .
Kied y  Niemcy  wyszl i , w czy teln i  znó w zap ad ła kompletn a cisza. Ludzie p rzy

s to łach  p owo li  wracal i  do  swo ich  k s iążek . Lu cien  od wrócił  s ię i  ru szy ł  w s tron ę
Pierre’a, d rżąc n a cały m ciele. Ch łop iec wy łon ił  s ię zza ko lumn y  i  zaczął  iść p o wo li
w k ieru n k u  arch i tek ta. Gd y  by li  jak ieś  t rzy  metry  o d  s ieb ie, Pierre rzuci ł  s ię b ieg iem
i wtu l i ł  twarz w p ierś  Lu ciena.

Arch itek t  o b jął  ch ło p ca i  mocno  go  p rzy tu l i ł . Wied ział , że p o win ien  wyd o s tać go
z Fran cj i , ale n a samą my śl  o  tym ogarn iał  go  po tworn y  smu tek . Kochał  ch ło p ca
cały m sercem. Po trzebował go  i  n ie wyo brażał  sob ie, żeby  zn iknął  n ag le z jeg o  ży cia.
Nie ch ciał  s ię z n im rozs tawać.
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Gu t  Szab es , mo n s ieu r Laval  –  zawo łał  radośn ie Sch legal , wchodząc do  poko ju .

Laval , s iedzący  n a d rewn ianym k rześ le z rękami związanymi za oparciem, o sunął
s ię do  p rzo d u .

–  Powiedziałem „Gu t Szabes”, Laval . Nie s ły szałeś? –  Sch legal  złapał  mężczyznę
za b rodę i  podn ió s ł  b ru taln ie do  gó ry  jego  opuchn iętą, zak rwawioną g łowę. –  Dzis iaj
sobo ta, więc t rwa szabat , p rawda? Wasze żydowsk ie święto?

Laval  s tękn ął . Sch legal  puści ł  jego  g łowę, odwrócił  s ię do  po ruczn ika Vossa
i  kap itana Bruck n era i  un ió s ł  ręce w geście udawanego  obu rzen ia.

–  Jak imi cennymi in fo rmacjami podziel i ł  s ię z nami mons ieu r Laval?

–  Obawiam s ię, że mons ieu r Laval  jes t  bardzo  n iechętn ie nas tawiony  do
wspó łp racy . Nie powiedział  nam jeszcze an i  s łowa na temat  swo jego  wspó ln ika
w in teresach  Men d la Janusk iego  –  odparł  Voss  z g łębok im żalem w g ło s ie.

–  Szkoda –  rzek ł  Sch legal . –  Ogromna szkoda, mons ieu r Laval . Bardzo  na pana
l iczy łem. Wie p an , szukałem pana całe t rzy  mies iące, a k iedy  wreszcie udało  mi s ię
pana znaleźć, w o g ó le n ie chce mi pan  pomóc. –  Sch legal  nachy li ł  s ię i  spo jrzał
wpros t  w sk rwawion e oczy  s tarca.

Pu łkown ik  p o łoży ł  ręce na b iod rach  i  zaczął  p rzechadzać s ię p rzed  k rzes łem, na
k tó rym s iedział  Laval .

–  Jako  bank ier Janusk iego  musi  pan  wiedzieć, gdzie znajdu je s ię jego  fo rtuna.
Nie jes t  ju ż p ana k l ien tem, więc gdzie zab rał  p ien iądze?

Laval  po d n ió s ł  g łowę i  co ś  wych ryp iał .

–  Przep raszam, ch yba n ie dos ły szałem.

–  Ukry ł…  je tak , żeby  n ik t  ich  n ie znalazł . Ja sam… n ie… wiem gdzie. Nic mi n ie
powiedział .

–  Trochę trud n o  mi w to  uwierzyć. Na pewno  ma pan  jak iś  pomysł , gdzie móg łby
schować tak i  majątek . Pro szę s ię ze mną tym pomysłem podziel ić.

–  Mówię p an u , że… n ic n ie wiem –  jęknął  Laval .

–  Wszy s tk ie te ob razy , rzeźby , zło te k iel ichy  i  k lejno ty . Ciężko  by łoby  je



p rzeszmu g lo wać s tąd  do  Szwajcari i . Myśli  pan , że uk ry ł  je gdzieś  na ws i?
Lav al  s tęk n ął  zn owu , a jego  g łowa po toczy ła s ię z boku  na bok .

–  Pu łk own ik u , czy  mogę zasugerować nową metodę p rzes łuchan ia? –  spy tał
Vo ss , wy jmu jąc to rb ę z dużej , skó rzanej  sakwy  leżącej  na pod łodze.

–  Niech  zg ad n ę:  to  co ś  elek trycznego , p rawda? Moi ludzie kochają elek tryczne
u s tro js twa –  rzu ci ł  Sch legal  do  Lavala, u śmiechając s ię szeroko .

–  Lu to wn ica –  wy jaśn i ł  Voss , pod łączając u rządzen ie do  gn iazdka w ścian ie. –  Za
d wie min u ty  będ zie go towa.

–  Jes tem p o d  wrażen iem pańsk iej  in icjatywy , Voss .

–  Od k ąd  s łu żę w Paryżu , pan ie pu łkown iku , p racowałem nad  taką i lo ścią
więźn ió w, że fizy czn ie n ie dawałem już rady . Czasami, gdy  wracam wieczo rem do
d o mu , wszy s tk o  mn ie bo li  –  poskarży ł  s ię Voss  tonem s taru szk i  narzekającej  na
artrety zm k o lan . –  Pomyślałem, że mus i  być jak iś  techno log iczn ie wydajn iejszy
sp osó b , żeb y  p o rad zić sob ie z całą tą p racą.

–  Pod o b a mi s ię two ja inwencja, Voss . To  cenna cecha u  o ficera.

–  Ob awiam s ię, że pomysł  n ie jes t  jakoś  bardzo  o ryg inalny . Widziałem, jak
wy k o rzy s tu ją g o  w Warszawie, gdy  by łem tam w zeszłym roku .

–  No  d o b rze, b ierzmy  s ię do  p racy . –  Sch legal  odwrócił  s ię do  Lavala. –  Dwa
p ro s te p y tan ia. Gd zie jes t  Janusk i  i  gdzie są jego  p ien iądze? Ma pan  o s tatn ią szansę.

Lav al  milczał . Voss  podszed ł  do  mężczyzny , żeby  sp rawdzić, czy  n ie s traci ł
p rzy to mn ości , ale k iedy  uderzy ł  go  w twarz, s tarzec o tworzy ł  oczy .

Po ru czn ik  ch wy cił  lu town icę i  p rzy łoży ł  ją do  czo ła Lavala. Mężczyzna wrzasnął
p rzeciąg le. Sch leg al  pok iwał  z uznan iem g łową;  możliwości  u rządzen ia zrob iły  na
n im sp o re wrażen ie. Voss  p rzyk ładał  lu town icę do  ko lejnych  miejsc:  najp ierw p rzez
jak iś  czas  d o ty k ał  różnych  części  twarzy , po tem rozp iął  koszu lę i  zaczął  p rzy tykać ją
d o  p iers i  s tarca. Każdy  ko lejny  k rzyk  s tawał  s ię co raz g ło śn iejszy .

–  Wy d aje mi s ię, że jes t  jeszcze jedno  oczywis te miejsce, o  k tó rym pan  zapomina
–  zau waży ł  Sch leg al , s iadając na swo im k rześ le i  zapalając pap iero sa.

Vo ss  u śmiech n ął  s ię do  pu łkown ika. Pochy li ł  s ię, żeby  rozp iąć Lavalowi pasek
i  spod n ie, p o  czy m wyciągnął  jego  pen isa.

–  Pamiętaj , żeb y  umyć na kon iec ręce, ch łopcze. Nie wiemy , gdzie on  to  t rzymał. –
Sch leg al  b y ł  śmierteln ie poważny .

–  Wy g ląd a jak  su szona ś l iwka –  s twierdzi ł  Voss . Przy łoży ł  lu town icę do  g łówk i
p en isa i  t rzy mał ją tak  p rzez d łuższy  czas . Krzyk  mężczyzny  zmien ił  s ię w jeden



d łu g i  wizg .

Kied y  wrzask  s tał  s ię ju ż n ie d o  zn ies ien ia, Sch legal  kazał  Vossowi p rzes tać.
Po d n ió s ł  s ię z k rzes ła i  zajrzał  Lavalo wi w twarz.

–  Prąd  raczej  nam s ię n ie sko ń czy , Lav al , a n a two im t łu s tym, ws trętn y m ciele jes t
jeszcze d użo  miejsc, k tó re aż s ię p ro szą o  to , żeby  je pop ieścić. Więc może chcesz
n am coś  po wied zieć?

Starzec n ie od p owiedział . Voss  chciał  ju ż zro b ić z lu to wn icy  pon owny  uży tek ,
ale Sch leg al  nag le g o  zatrzy mał.

–  Wy d aje mi s ię, że mons ieu r Laval  spo k o jn ie po rad zi  so b ie bez jedn eg o  o ka. Jak
p an  sąd zi , Voss?

Nie zas tanawiając s ię d ługo , p o ru czn ik  wb ił  lu to wn icę w lewe ok o  Lavala.

–  Ru e d ’Assas  86 , mieszkan ie 5 C! –  zawy ł mężczy zna.

Sch legal  sk inął  na Vossa, k tó ry  wyb ieg ł  z p oko ju , wy k rzyk u jąc ro zkazy  do
czek ający ch  na ko ry tarzu  żo łn ierzy .

–  Kto  go  u k ry wał , ty  ku nd lu? Powied z mi, a wy jdziesz s tąd  ży wy .
–  Wiem ty lk o , że to  jak iś  bog aty  czło wiek . I że n ie jes t  Ży d em. To  wszy s tko ,

p rzy s ięg am. Jan usk i  n ic więcej  n ie ch ciał  mi p owiedzieć.

–  Nie jes t  Żyd em, p owiad asz?

–  Uk rywał go  wcześn iej  już w k i lku  miejscach .

–  Po mag a też in ny m Żyd o m, czy  ty lko  Jan u sk iemu ? –  ryk nął  Sch legal .

–  Op rócz Jan usk ieg o  by li  też inn i  –  jękn ął  Laval .

Sch legal  złap ał  s tarca za włosy , od ch y lając jeg o  g łowę d o  gó ry .
–  Czy  u k ry wa ich  w specjaln ie sko ns tru owanych  k ry jówkach?

Ty m razem Lav al  zareago wał. Ok o , k tó re jeszcze mu  zo s tało , rozszerzy ło  s ię ze
s trach u  i  Sch leg al  wiedział , że wreszcie ud ało  mu  s ię co ś  o s iągnąć.

–  Gad aj , Lav al , alb o  s tracisz też d rug ie o ko .

Mężczy zn a zaczął  p łak ać i  zawo d zić.

–  Bo że, wybacz mi –  załkał .

Sch legal  zapal i ł  p ap iero sa i  u s iad ł  n a b iu rku .
–  Masz szczęście, że powied ziałeś  mi co ś  warto ścio weg o , s taruch u . In aczej

mu s iałb y ś  sp rawić sob ie lask ę i  czarne oku lary  i  żeb rać na u l icach  d o  k oń ca swo jego
ży cia.
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Może powin ien em by ł  podn ieść bardziej  te łuk i  w cen tralnej  części  budynku?

Lin ia dachu  wy g lądałaby  wtedy  dynamiczn iej  –  zas tanawiał  s ię Lucien .

–  Wiesz, że arch i tek t  n ie powin ien  n igdy  wprowadzać modyfikacj i  z czys to
es tetycznych  pobudek . Zawsze powin ien  p rzeds tawić k l ien towi racjonalne
wy tłumaczen ie p rop onowanych  zmian .

Lucien  wys łu chał  rady  Herzoga, pok iwał  g łową i  zamyśli ł  s ię na chwilę.
–  Jeś l i  pod n ies iemy  cen tralną część dachu , fab ryka będzie w s tan ie pomieścić

wyższy  dźwig .

–  Doskonała su ges t ia, mons ieu r Bernard  –  zawo łał  Herzog . –  Lab rune, podejdź tu
na chwilę. Chcę, żebyś  wprowadził  d robną zmianę.

Herzog  i  Lu cien  spo tykal i  s ię na teren ie budowy  fab ryk i  w Tremb lay  n iemal
codzienn ie, aby  o mawiać pos tępy  p rac. W spo tkan iach  uczes tn iczy ł  też Lab rune,
zrzęd liwy  wy k onawca w podeszłym wiek u , k tó ry  zajmował s ię real izacją całego
p ro jek tu . Weh rmach t  specjaln ie ściągnął  go  w tym celu  z emery tu ry , a on  n ie
zamierzał  uk rywać, że to , iż mus i  p racować d la szkopów, napełn ia go  najg łębszą
od razą. Jako  weteran  p ierwszej  wo jny , wciąż n ie wybaczy ł  Niemcom, że uży li
p rzeciwko  n iemu  gazu  bo jowego  w 1916  roku . Lab rune ru szy ł  wo lno  w s tronę
pu łkown ik a Herzog a, k lnąc po  nosem. Po  d rodze spo jrzał  ze ws trętem na Luciena
i  sp lunął  n a ziemię –  tak  jak  zawsze, gdy  go  widział . Lucien  zdawał  sob ie sp rawę, że
s tary  l is  serd eczn ie go  n ienawidzi , ale jednocześn ie wiedział  też, że wszyscy
wykonawcy  n ie cierp ią arch i tek tów za to , że ciąg le domagają s ię wprowadzan ia
jak ichś  pop rawek . Lab rune miał  za sobą w końcu  ponad  p ięćdzies ięcio letn ią karierę
w b ranży  budowlan ej  i  n ienawiść ta zapewne zdąży ła już s tać s ię u  n iego  nawyk iem.

–  Lab rune, ru szasz s ię jak  s tary  dziad . Pośp iesz s ię, do  cho lery  –  k rzyknął
Herzog . Starzec w ogó le s ię tym n ie p rzejął .

–  Jes tem s tarym dziadem, pan ie pu łkown iku . Czy  może pan  n ie zauważy ł? Co  to
za n iezwyk le ważna zmiana?

–  Podn ies iesz cztery  ś rodkowe łuk i  o  dwa metry . Pó jdzie na to  n iewiele więcej



d rewn a, a czasu  p o winno  zająć mn iej  więcej  ty le samo . Nie opóźn imy  p rzez to
b u d o wy  –  zak o mu n ikował Herzog .

–  To  n ic wielk iego , Lab rune, na pewno  sob ie po radzisz –  dodał  Lucien .
Wy k o n awca rzu ci ł  mu  lodowate spo jrzen ie, p rychnął  jak  koń  i  zapatrzy ł  s ię
w ziemię.

–  To  wcale n ie tak ie p ro s te, mons ieu r Bernard . Żeby  łuk i  by ły  wyższe, t rzeba
b ędzie je wzmo cn ić i  pog rub ić. Będę po trzebował szk icu  kons trukcy jnego .

–  Man g in , n asz inżyn ier, dos tarczy  ci  ry sunek  ju tro  rano . Żaden  p rob lem.

Lab ru n e zerk n ął  na Herzoga, czekając na po twierdzen ie. Gdy  Niemiec k iwnął
g ło wą, s tarzec o d szed ł  z ewiden tnym wyrazem n iesmaku  na twarzy .

–  Sku rwy sy n y  –  mruknął  pod  nosem.

–  Co ś  ty  p o wied ział , Lab rune? –  wrzasnął  Herzog .

–  Mó wiłem ty lko , że z p rzy jemnością zajmę s ię tą pop rawką –  odparł  Lab rune. –
Zresztą, jak i  mam wybór? Albo  zrob ię to , co  pan  każe, albo  zas trzel icie mn ie na
miejscu . Czy ż n ie tak , mein  Füh rer?

–  Po d o b a mi s ię twó j  tok  myś len ia –  od rzek ł  Herzog  i  odwrócił  s ię do  arch i tek ta.
–  To  twó j  n aj lep szy  budynek , Lucien . Te łuk i  wyras tające z ziemi są po  p ro s tu
p rzep ięk n e.

Lu cien  n ie mó g ł  s ię n ie zgodzić. Fo rmy  trzech  p ierwszych  łuków by ły  już
p o s tawio n e i  n awet  w d rewn ie wyg lądały  wspan iale. Uwielb iał  p rzyg lądać s ię, jak
p o wstają jeg o  b u d ynk i . By ła to  chyba najcudown iejsza rzecz w tym zawodzie –
p atrzeć, jak  szk ice i  ry sunk i  zmien iają s ię w p rawdziwe, t ró jwymiarowe ob iek ty ,
wo k ó ł  k tó ry ch  mo żna chodzić i  k tó rych  można do tknąć. Każdy  arch i tek t  n ie może
d o czek ać s ię, k ied y  jego  p ro jek t  zo s tan ie wreszcie zreal izowany . Normaln ie
u k o ń czen ie b u d y n k u  trwa całą wieczność, ale Niemcy  by li  n iesamowicie sp rawn i. To ,
co  Fran cu zo m zajęłoby  mies iące, on i  po trafi l i  zrob ić w ciągu  tygodn i . Lucien  zawsze
s ły szał  o  leg en d arn ej  n iemieck iej  sku teczności , ale do  tej  po ry  najczęściej  sob ie
z n iej  żarto wał . Teraz widział  tę sku teczność na własne oczy  i  mus iał  p rzyznać, że
ro b iła n a n im d u że wrażen ie. Praca na t rzy  zmiany  s iedem dn i  w tygodn iu
z p ewn o ścią b ard zo  p rzysp ieszy ła budowę. Groźby  pob icia lub  śmierci  pod  ad resem
ro b o tn ik ó w też rob i ły  swo je.

–  Fab ry k a n ig d y  by  n ie powstała, gdyby  n ie two je wsparcie –  powiedział  Lucien
o s tro żn ie. Nie ch ciał , żeby  jego  s łowa zab rzmiały  zby t  ck l iwie. Kiedy  Herzoga
awanso wan o  n a p u łkown ika, jego  by ły  zwierzchn ik , ten  id io ta Lieber, zo s tał
p rzen ies io n y  z po wro tem do  Berl ina. Herzog  sp rawował więc teraz całkowitą władzę



n ad  p ro g ramem bud o wy  zak ładó w zb ro jen iowych . Ciesząc s ię p ełny m zau fan iem
Sp eera, wzn os i ł  i  o twierał  ko lejne fab ryk i  w b ły skawicznym temp ie, tak  że i lo ścią
wy p ro d u k owan ego  sp rzętu  wo jsko wego  znaczn ie wyp rzedzał  h armon o gram
u stalo n y  p rzez Berl in . Zaczy n ało  s ię n awet  o s tatn io  mó wić o  jego  awan s ie n a
g enerała.

Herzo g  ru szy ł  w s tron ę do łu  p o d  fund amen ty , a Lu cien  p o śp ieszy ł  za n im.
Szan o wał Niemca n ie ty lko  za jeg o  wy czu cie arch i tek ton iczne, ale ró wn ież za uważn e
o k o  w k wes t iach  kon s tru k cy jn y ch . Herzo g  zawsze po trafi ł  do s trzec, k iedy  k to ś  szed ł
n a łatwiznę, i  n ie wah ał  s ię mó wić po d wy ko n awco m, żeby  rozeb ral i  jak iś  frag men t
i  zaczęl i  wszy s tko  od  p oczątku . Oczy wiście n ik t  n ig dy  n ie p ro tes tował . Gd y by  k to ś
o d waży ł  s ię odmó wić, zo s tałb y  szybk o  wyprowadzony  z bud owy  p rzez jed nego
z żo łn ierzy  i  n ik t  b y  go  więcej  n ie zo baczy ł . Tak a sy tuacja zresztą miała ju ż raz
miejsce, p rzyp o min ając Lu cienowi, że Herzo g  jes t  wciąż n iemieck im o ficerem, k tó ry
p rzy s ięg ał  lo jaln ość Füh rero wi i  k tó ry  życzy  swo jemu  naro d owi p ełnego
zwy cięs twa. Lu cieno wi wyd awało  s ię jed nak , że Niemiec t rak to wał  swo ją p racę
b ard ziej  jako  o sob is tą mis ję. Chciał  zo s tawić po  sob ie we Francj i  jak iś  t rwały  ś lad ,
z k tó reg o  Rzesza b ęd zie mo g ła b yć d u mna. I nawet  jeś l i  p ewn ego  d n ia zab rakn ie go
tu , fab ry k i  b ęd ą dalej  s tać, dając świad ectwo , że k iedyś  tu  by ł . Arch itek ci  my ś lel i
b ard zo  p odo bn ie:  uważal i , że two rzą d zieła, k tó re ich  p rzetrwają. Bib l io tek a będ zie
s łu ży ć k o lejnym p ok o len iom wiele lat  p o  śmierci  teg o , k to  ją zap ro jek to wał . Od
k ied y  Lieb er n ie s tał  mu  na d rodze, Lu cien  miał  wreszcie n ieo g ran iczo ną swo bod ę
twórczą. Rzeczy wiście p rawdą b y ło , że arch i tek t  po trzebu je d ob reg o  k l ien ta, żeby
s two rzy ć co ś  wielk iego . A Herzog  by ł  idealn ym k lien tem.

–  Lin ie ok ien  bard zo  pod k reś lą ho ryzon taln y  u k ład  b u dyn ku . No  i  wp uszczą do
śro d k a mnó s two  natu ralneg o  świat ła –  zauważy ł  Herzo g , u śmiech ając s ię.

–  Praco wn icy  b ęd ą w s tan ie lep iej  wid zieć i  więcej  wyprodu k ować –  d odał
Lu cien . Ob aj  wy buch n ęli  śmiech em.

–  Otóż to . A te l in ie z czarn ej  ceg ły  na p ewn o  po d n io są wy dajn o ść zak ładu . Nie
wiem, w jak i  sp osób , ale wprowad zają bardzo  k o rzy s tne p odziały  w sk al i  fro n to wej
elewacji . –  Herzog  p uści ł  d o  arch i tek ta o ko .

Zajrzel i  d o  wyko pu , żeby  o bejrzeć s to py  fu nd amen towe.

–  Kazałem, żeby  b y ły  jak  n ajszersze. Dzięk i  temu  p rzen io są obciążen ia
b ezp o śred n io  na g ru n t  –  p o wiedział  Niemiec. –  Pręd zej  czy  p óźn iej  te bu d ynk i  s tan ą
s ię celem ataku  al ian tów i  będ ą mus iały  wy trzy mać bomb ardo wan ia. Fab ryk a mus i
p rzetrwać i  w jak  najszyb szy m czas ie wznowić p rod u kcję. To  rozk az Sp eera.



Herzog  n ig d y  o  tym n ie mó wił , ale Lu cien  wid ział , że Niemcy  o b serwu ją p rzeb ieg
wo jny  z co raz więk szy m n iepo ko jem. Do  tej  po ry  wszy s tko  szło  po  ich  myś li , ale
s i ły  al ian ck ie p rzys tąp i ły  o s tatn io  do  o fen sy wy  w Afryce Pó łno cn ej  i  po wo li
zaczyn ały  zd oby wać p rzewag ę. We Fran cj i  sp odziewano  s ię ataku  Bry ty jczyk ó w.
Herzo g  p rzejrzał  p od  tym k ątem wszys tk ie p lany  bu dyn k u , szczegó lną u wag ę
p oświęcając ry sun kom k ons truk cj i . Kazał  jeszcze b ardziej  wzmo cn ić zb ro jen ia
k o lu mn  i  łuk ó w, zwięk szy ł  ró wn ież g ru bość beto nowych  p ły t  dachowych
i  s talowych  ram ok ien . Mod y fik acje, k tó re wprowadził , u czy n iły  b udy nek  zn aczn ie
b ardziej  wy trzymałym, a jed n ocześn ie b y ły  tak  eleg an ck ie p od  wzg lędem
es tetyczny m, że Lucien  n ie miał  im n ic do  zarzu cen ia. Arch itek t  zazd rości ł  Niemcowi
u miejętno ści  i  p ró bował s ię o d  n ieg o  uczyć. Herzo g  miał  n iezwyk łą in tu icję
k on s truk cy jn ą i  znał  s ię na p ro jek towan iu  jak  mało  k to , cho ć n ig d y  n ie uk o ńczy ł
s tud iów na Bau haus ie.

Zad o wo lo ny  z p o s tępó w p rac, Lucien  pożegn ał  s ię z pu łko wn ik iem i  ru szy ł
w k ierunk u  swo jeg o  samo ch odu  zap arko wan eg o  p rzy  p ro wizo ry czn y m b udy n ku
g ospo darczym. Na zap leczu , zajęty  n ab ijan iem fajk i , s tał  Lab run e. Arch itek t
p omachał  mu  z u śmiech em.

–  Dob ra ro b o ta, Lab run e. Tak  trzy maj.
–  Parszy wy  zd rajca –  mruk nął  s trzec n a ty le g ło śno , że by ło  g o  s łychać.

Lu cien  zaczerwien ił  s ię po  u szy  i  p oszed ł  dalej . Cała rad o ść, k tó rą czu ł , patrząc
jak  po wstaje jego  d zieło , n ag le gd zieś  wyp arowała.
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Lucien  b y ł  z s ieb ie bardzo  dumny , że udało  mu  s ię zdobyć p ieczonego  ku rczaka na

dzis iejszą ko lację. Kup ił  go  za ładny  g ro sz –  zap łaci ł  dwadzieścia razy  więcej  n iż
w czas ie poko ju . Ale by ło  warto . Wiedział , że Pierre poczu je smakowity  zapach  już
od  d rzwi i  wy o b rażał  sob ie, jak  ch łop iec wb iegn ie z radością do  kuchn i . Sam ten
widok  wart  by ł  każdych  p ien iędzy . Dwadzieścia ty s ięcy  franków, na k tó rych
p rzy jęcie zn ów n amówił  go  Manet , rozchodziło  s ię dużo  szybciej , n iż myś lał .
Podczas  ok u p acj i  in flacja pożerała p ien iądze w zas traszającym temp ie. Zawsze by ło
d rogo , ale teraz ceny  by ły  wręcz as tronomiczne. Za mas ło , k tó re o ficjaln ie
kosztowało  p ięćd zies iąt  dziewięć franków i  k tó rego  n ie sposób  by ło  dos tać
w sk lep ie, n a czarn ym rynku  trzeba by ło  zap łacić ponad  dwieście franków. Wśród
mieszkańcó w Paryża bardzo  rozpowszechn ił  s ię handel  wymienny . Dzieciak
z kamien icy  Lu cien a kup ił  sob ie godzinę nauk i  g ry  na sk rzypcach  za pó ł  k i lo  mas ła.

Arch itek t  szed ł  po  ciemnych  u l icach , zas tanawiając s ię, co  powin ien  podać do
ku rczaka. Ziemn iak i  i  k apus tę? A może ty lko  ch leb  i  wino? Całkowicie poch łon ięty
tym p rob lemem, n ie zwróci ł  uwag i  na dźwięk  podążających  za n im k roków. Gdy  by ł
jak ieś  sześć p rzeczn ic od  domu , zrównali  s ię z n im nag le dwaj  mężczyźn i  –  jeden
szed ł  z jeg o  p rawej , a d rug i  z lewej  s trony . Pod  Lucienem ug ięły  s ię nog i . Czy  by li
z Ges tapo  i  miel i  zamiar zgarnąć go  z chodn ika i  wpakować do  samochodu? Czy  też
należel i  do  jak iejś  szajk i , k tó ra podszywała s ię pod  po licję i  zab ierała ludziom
towary  po ch o d zące z czarnego  rynku? Znajomemu  Luciena, Dan ielowi Jo ffremowi,
w zeszłym mies iącu  uk rad li  cały  udziec baran i  łączn ie z walizką, w k tó rej  go  n ió s ł .
Lucien  mu s iał  s ię zdecydować, czy  powin ien  skoczyć w p rawo , w u l iczkę, do  k tó rej
właśn ie s ię zb l iżal i , i  p róbować uciec. Rzucił  szybk ie spo jrzen ie na obu  mężczyzn  –
wyg lądal i  na dość sp rawnych  i  z p ewnością łatwo  by  go  dogon il i . Miał  świadomość,
że sam jes t  w k iep sk iej  fo rmie, ale wiedział , że mus i  pos tarać s ię im jakoś  zwiać.
Mężczyźn i  szl i  obok  n iego  p rzez nas tępnych  k i lka metrów, co  wy dało  mu  s ię dość
dziwne. Ges tap o  n ie czekałoby  z aresztowan iem ty le czasu . Przemknęło  mu  p rzez
myśl , że mogą to  być jednak  fałszywi po licjanci , k tó rzy  chcą zab rać mu  ku rczaka,



więc in s ty n k to wn ie p rzycisnął  paczkę mocn iej  do  p iers i  i  p rzysp ieszy ł  k roku .
A mo że to  p o  p ro s tu  zwyk li , wyg łodn ial i  ludzie, k tó rych  zapach  jedzen ia
d o p ro wad ził  d o  szaleńs twa? Jeden  z mężczyzn  podb ieg ł  do  p rzodu  i  zas tąp i ł  mu
d ro g ę. Dru g i  s tan ął  za n im. Lucien  pos tanowił , że n ie odda ku rczaka bez walk i .

–  Pro szę mn ie p rzepuścić, mons ieu r. –  Choć ton  arch i tek ta by ł  n iezwyk le
u p rzejmy , Lu cien  w każdej  chwil i  by ł  go tów kopnąć faceta między  nog i  i  rzucić s ię
d o  u cieczk i . Miał  jeszcze zamiar powiedzieć, że n ie chce żadnych  k łopo tów, ale
mężczy zn a, k tó ry  s tał  p rzed  n im, odezwał  s ię p ierwszy .

–  Mo n s ieu r Bern ard , chciel ibyśmy  zamien ić z panem k ilka s łów, jeś l i  n ie ma pan
n ic p rzeciwk o . Ob iecu ję, że n ie zajmie to  dużo  czasu . –  Nieznajomy  miał  na sob ie
s ty lo wy  k ap elu sz i  charak tery s tyczny  p rochowiec, jak i  częs to  nos i l i  agenci  Ges tapo .
Ręk ą wsk azał  n a samochód , k tó ry  właśn ie s ię p rzy  n ich  zatrzymał. Lucien  zaczął
g wałto wn ie d rżeć, a mężczyźn i  wymien il i  rozbawione spo jrzen ia. Ten , k tó ry  s tał  za
arch i tek tem, p o ło ży ł  mu  rękę na ramien iu  i  pop rowadził  go  łagodn ie w s tronę au ta.
Wszy scy  trzej  u s ied l i  na ty lnym s iedzen iu  –  Lucien  i  jego  ku rczak  pośrodku . Lucien
d o my śli ł  s ię, że mu szą być z po l icj i , k tó ra wspó łp racu je z Ges tapo , i  z pewnością n ie
ch odziło  im o  jed zen ie. Nik t  n ie odezwał  s ię an i  s łowem. Samochód  ru szy ł ,
p rzejech ał  jak iś  k i lometr i  sk ręci ł  do  garażu . Lucien  ob róci ł  s ię i  zobaczy ł  p rzez
ty ln ą szy bę, jak  k to ś  zamyka za n imi d rzwi. Więc to  kon iec. Tu taj  go  zas trzelą.
Sk u rczy ł  s ię n a fo telu  i  jedyną rzeczą, o  k tó rej  by ł  w s tan ie myś leć, by ło  to , że Pierre
b ędzie p rzez całą n o c sam, n ie mając po jęcia, co  s ię z n im s tało . Lucien  do łączy  do
g ro n a Pary żan , k tó rzy  zn iknęl i  bez ś ladu . A Pierre n igdy  n ie zje na ko lację ku rczaka,
k tó reg o  k up ił  sp ecjaln ie d la n iego .

Mężczy zn a s ied zący  z jego  p rawej  s trony  o tworzy ł  d rzwi. Wysied l i  z au ta,
p rzemaszero wali  na ty ł  garażu  i  weszl i  po  schodach  do  małego  gab inetu , w k tó rym
czek ało  d wó ch  lud zi . Starszy  mężczyzna w szarym p łaszczu , wyg lądający  na jak ieś
sześćd zies iąt  lat , wskazał  mu  d rewn iane k rzes ło  p rzy  ok rąg łym s to le.

–  Mo n s ieu r Bernard , zap ro jek tował  pan  d la Niemców w Chav il le bardzo
eleg an ck i  b ud y n ek . Ten , k tó ry  powstaje w Tremb lay , równ ież wydaje s ię dość
imp o n u jący  –  p o wiedział  n ieznajomy , s iadając z d rug iej  s t rony  s to łu .

–  Dzięk u ję.

–  Ciek awe, że tak  chętn ie tworzy  pan  d la Niemców tak  dob re rzeczy . Martwi s ię
p an , że sami n ie d al iby  sob ie rady?

–  Nie my ś lę o  ty m w tak i  sposób . Staram s ię po  p ro s tu  wykonywać swo ją p racę
n aj lep iej , jak  p o trafię.



–  Żeb y  zadowo lić Niemców?

–  Żeb y  zadowo lić s ieb ie. Pro jek tu ję wed łu g  mo ich  własn ych  s tan d ardó w.

–  I są to  s tand ardy  wy ższe od  n iemieck ich?
Lu cien  od  razu  zo rien tował  s ię, w k tó rą s tronę zmierza to  p rzes łuchan ie i  k to

zad aje p y tan ia.

–  Jes teście z ru ch u  op o ru , p rawda?

–  Owszem, mons ieu r, właśn ie tę o rg an izację rep rezen tu jemy . I mamy  k i lk a p y tań
n a temat  p ań sk iej  lo jalności  wo b ec k raju .

–  Zaraz, zaraz, s tary  du rn iu . Chyb a wam o d b iło , jeś l i  sądzicie, że jes tem zd rajcą.
Zawsze by łem lo jalny  wo bec Fran cj i . Walczy łem do  samego  k ońca, d o  mo men tu
p o d p isan ia rozejmu . Mo żn a to  łatwo  sp rawdzić –  k rzyk n ął  Lu cien .

–  Wiemy , jak ich  hero icznych  czyn ó w d o kon ał  pan , s iedząc na ty łku  za b iu rk iem.
–  Cały  p o kó j  wybu ch nął  śmiechem. –  Chcemy  po rozmawiać o  tym, czy m zajmu je s ię
p an  teraz.

–  A s ieb ie pewn ie uważacie za bo hateró w, co ? –  o dparł  Lu cien . –  To  jes t  dop iero
b zdu ra.

Tak  n ap rawdę Lu cien  n ien awidzi ł  ruchu  o po ru  za to , że d ziewięćdzies iąt  d ziewięć
p ro cen t  jego  członk ów po p ierało  k omu n izm, k tó rym sam zawsze p ogardzał . Uważał ,
że h as ła wzywające do  ob alen ia k ap ital izmu  są zwyczajn ie id io ty czn e. A jed y nym
rezu ltatem ich  rzek omo  boh atersk ich  działań  b y ły  ty lko  n iekoń czące s ię ak ty
o d wetu  ze s trony  Niemców. Od  1 94 1  rok u , k ied y  ru ch  o po ru  zaczął  mord ować
n iemieck ich  żo łn ierzy , Rzesza rewan żo wała s ię Francuzo m rozs trzel iwan iem
zak ład n ikó w. Ty lk o  w zeszły m ty god n iu , p o  ty m jak  członk owie po dziemia zab il i
g ran atami o śmiu  lo tn ikó w n a s tad ion ie Jean a Bo u ina, Niemcy  zamo rdo wali  w Paryżu
o s iemd zies iąt  p ięć o só b . Więk szo ść z n ich  b y ła komun is tami i  Lu cien  uważał , że po
p ro s tu  d o s tal i  za swo je, ale część rozs trzelan ych  s tano wil i  Bo g u  du ch a winn i  lud zie.

–  Zab ijacie jed nego  ch o lernego  Niemca, a on i  w od wecie mo rd u ją k i lk unas tu
n aszy ch . Prowadzicie jak ieś  b ezsenso wn e ak cje sabo tażu , p rzecin acie d ru ty
telefo n iczn ie albo  ro b icie zamieszan ie n a k o lei , a w ramach  rep res j i  g iną ko lejn i
n iewin n i  ludzie. Tak  jak  tamci  n ieszczęśn icy  p rzed  k i lk oma d n iami. To , co  rob icie,
mo n s ieu r, n ie ma żadneg o  sen su . A ju ż n a p ewno  n ie jes t  warte życia żad nego
Fran cu za.

–  Zo s tawcie mn ie z n im n a ch wilę –  zawo łał  n isk i  mężczyzna z b rod ą, s ied zący
w ro g u  g ab inetu . –  Jedn a ku lka w łeb  p arszywego  ko labo ran ta i  możemy  iść do
d o mu .



–  Emile, p ro szę, n ie p rzeszk ad zaj . Pozwó l, że ja s ię ty m zajmę –  od rzek ł  s tarzec. –
Mo n sieu r Bern ard , ruch  op o ru  ro b i , co  może, a warunk i  są n iezwyk le t ru d ne. Ale n ie
możemy  s ied zieć b ezczyn n ie, mus imy  walczyć. „Żyć pok onany m znaczy  umierać
co dzienn ie”.

–  Kto  tak  twierdzi? Sły szałem, jak  de Gau lle w BBC mó wił , że zab i jan ie Niemcó w
u łatwia im ty lko  masak ro wan ie b ezb ro n ny ch  o by watel i . On  sam uważa, że ro b icie
więcej  szk o dy  n iż po ży tku . Poza tym to  Bry ty jczy cy  i  Amery k an ie u ratu ją n am ty łk i ,
n ie id ioci  tacy  jak  wy . I sami świetn ie o  tym wiecie.

–  Tak , ale do  teg o  czasu  mus imy  walczy ć p o  swo jemu .
–  Chry s te, jes teście ty lk o  b andą ch o lernych  k o mun is tó w. Ten  wasz Stal in  n ie jes t

wcale lep szy . Po dob no  zag ło dzi ł  n a śmierć mil iony  ludzi  n a Ukrain ie. I n ie
zap o min ajmy , że p odp isał  z Hit lerem p ak t  o  n ieag res j i . Chy b a pan  o  ty m pamięta,
co ?

Mężczy zn a n ie odp owiedział . Lucien  wied ział , że d la wszys tk ich  k omu n is tó w
b y ła to  d rażl iwa kwes t ia.

–  Wróćmy  do  pana. Wy d aje s ię nam, że t ro ch ę za bard zo  wsp iera pan  n iemieck i
p rzemy sł  zb ro jen iowy . Chciel ibyśmy  p ros ić, żeby  by ł  p an  o d ro b in ę mn iej  sk ło n ny
d o  wspó łp racy . Niech  p an  tro chę og ran iczy  swó j en tuzjazm.

–  Do  jasn ej  cho lery , n ie jes tem k o lab o ran tem. Będziemy  mo g li  wyko rzys tać te
fab ry k i  p o  zakoń czen iu  wo jn y .

Starzec zapal i ł  p ap iero sa i  mocno  zaciąg nął  s ię dy mem, p o  czym uśmiech n ął  s ię
d o  Lu ciena.

–  Zn alazł  p an  b ardzo  po mysło wy  spo só b  na u sp rawied liwien ie własny ch  czyn ó w,
mons ieu r. –  Po zos tal i  mężczy źn i  zamru czel i , p rzy taku jąc.

Lu cien  n ie cierp iał , k iedy  k to ś  z n iego  kp ił , a zwłaszcza n ie miał  o ch o ty , by
żartowały  z n iego  tak ie łajzy  z k lasy  ro bo tn iczej .

–  Francja b ęd zie po trzebować fab ry k , żeby  o d bu d ować k raj .

–  Nie będ zie żad nego  k raju , jeś l i  tak ie g n id y  jak  ty  b ęd ą pomag ać szwabo m –
wrzasn ął  b ro daty . –  A p oza tym wszys tk ie te fab ryk i  są ch o lern ie b rzy dk ie.

–  Przekazal iśmy  panu  o s trzeżen ie, mo ns ieu r Bernard  –  rzek ł  s tarzec. –  Niech  pan
p amięta, wob ec ko go  p o win ien  p an  by ć lo jaln y . Kiedy  n ad ejdzie wreszcie dzień
zwy cięs twa, wszyscy  ko labo ranci  s ło n o  zap łacą za swo je zb ro d n ie. Zap ewn iam pana.

–  Niek tó rzy  może nawet  t rochę wcześn iej  –  wark n ął  b rod acz, wyciąg ając rewo lwer
z k ieszen i  p łaszcza.



–  I n a p ana miejscu  n ie p rzy jaźn iłbym s ię też tak  b ardzo  z pu łko wn ik iem
Herzo g iem. Źle to  wyg ląda –  dod ał  s tarzec.

Wciąż ściskając swo jego  ku rczaka, Lu cien  wstał  z k rzes ła i  spo jrzał  po
mężczyzn ach  w gab in ecie.

–  Po s łuchajcie u ważn ie, suk inko ty . Kocham Francję i  n ie jes tem żadnym zd rajcą.
Jeś l i  k to ko lwiek  z was  uważa in aczej , n iech  idzie do  d iab ła. A teraz chciałbym wró cić
d o  do mu .

Starzec sk inął  ręką w s tro nę faceta w p ro ch owcu .

–  Odwieźcie go . Dob rej  no cy , mons ieu r Bernard . Życzę panu  smacznej  ko lacj i .

Po d  dom zawieźl i  go  ci  sami d waj  mężczyźn i , k tó rzy  zg arnęl i  go  z u l icy . Gdy
zatrzymali  s ię p rzy  kamien icy  Lucien a, wypchnęli  go  b ru taln ie z samo ch odu , tak  że
u pad ł  twarzą n a ch odn ik  i  upuści ł  ku rczaka.

–  Może zab ierzemy  mu  ku raka? –  zasugerował  ten  w p rocho wcu .

–  Pierdo lić g o . Mam nadzieję, że udus isz s ię kością, k o lab o rancie –  wrzasn ął
k iero wca, od jeżdżając z p isk iem op on .
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Alain  widział  mn ós two  amerykańsk ich  fi lmów, w k tó rych  detek tyw albo  szp ieg

musiał  kog oś  ś ledzić, więc miał  techn ikę op racowaną do  perfekcj i . Najważn iejsze
by ło  t rzymać s ię na ty le daleko , by  n ie zo s tać zauważonym, a jednocześn ie na ty le
b l isko , żeb y  mieć ś ledzonego  w zas ięgu  wzroku .

Ch łopak  szed ł  więc wzd łuż rue de Cirqu e, s tarając s ię mieć Luciena ciąg le na oku .
Kiedy  jego  szef p rzys tawał , aby  spo jrzeć na jak ieś  okno  wys tawowe, Alain
zatrzymywał s ię i  wskak iwał  w pob liską b ramę, a po  paru  chwilach  znowu  ru szał
w ś lad  za Lucienem. Dokądko lwiek  by  on  n ie szed ł , ewiden tn ie s ię n ie sp ieszy ł .
Zdąży ł  kup ić k s iążkę i  ws tąp ić na chwilę do  Café de la Place. Może chciał  s ię
upewn ić, że n ik t  g o  n ie ś ledzi? Tę metodę Alain  równ ież znał  z k ina –  mężczyzna
o rien tował  s ię, że k to ś  za n im idzie, zaczynał  g rać na zwłokę, a nas tępn ie u s i łował
zgub ić ogon .

Lucien  sk ręci ł  w avenue Gab riel , po tem w lewo , w rue Bo issy  d ’Ang las ,
i  sp acerował  sp o ko jn ie p rzez ko lejne p iętn aście minu t . Na mieście by ło  na szczęście
trochę ludzi , więc Alain  móg ł  wtop ić s ię w t łum. „Gdyby  wszed ł  w jakąś  pus tą
u l iczkę –  p o myślał  ch łopak  –  „dużo  trudn iej  by łoby  go  ś ledzić”. Niemal każdego
wieczo ru  Alain  p rzeg lądał  teczk i  i  b iu rko  Luciena, szukając szk iców tajnych
k ry jówek , ale n a razie n ic n ie udało  mu  s ię znaleźć. Po  wpadce z ry sunk iem kominka
jego  szef zrob ił  s ię bardzo  o s trożny . Alain  chciał  pó jść do  wu ja, żeby  powiedzieć mu
o  atrap ie odp ływu  w domu , k tó ry  spal i ło  Ges tapo , ale zdał  sob ie sp rawę, że n ie ma
żadnych  do wo d ów na to , że Lucien  zap ro jek tował  sk ry tkę. Musiał  go  złapać na
go rącym u czy n k u , więc powin ien  dowiedzieć s ię, gdzie uk rywa s ię ko lejny  Żyd .
A sko ro  arch i tek t  dbał  o  to , żeby  n ie zo s tawiać żadnych  dowodów na p iśmie,
znaczy ło  to , że t rzeba go  ś ledzić. Jednak  inwig ilacja n ie p rzyn io s ła jak  do tąd
żadnych  rezu ltató w.

Alain  n ienawidzi ł  Luciena z całego  serca. Wciąż n ie by ł  w s tan ie zapomnieć
incyden tu  w magazynku  i  wszys tk ich  innych  upoko rzeń  ze s trony  arch i tek ta. Marzy ł
o  dn iu , w k tó rym Lucien  zos tan ie zab rany  p rzez Ges tapo  i  zn ikn ie na zawsze. Wtedy



Alain  o czy wiście p rzejmie jego  fi rmę. Niemcy  będą chciel i , żeby  k to ś  zajął  s ię
p lan ami fab ry k , i  wu j  Hermann  załatwi to  tak , żeby  p rzyszl i  właśn ie do  n iego . Jeś l i
ch odziło  o  Ży d ów, Alain  o sob iście n ic do  n ich  n ie miał . Do ras tał  w dzieln icy  Sain t-
Germain , g d zie b y ło  wielu  Żydów, i  zawsze by li  d la n iego  bardzo  mil i . Mons ieu r
Valery  ró wn ież b y ł  bardzo  up rzejmym człowiek iem. Alain  don ió s ł  na n iego  ty lko
d lateg o , żeb y  p rzy p odobać s ię wu jowi.

Lu cien  zatrzy mał s ię p rzed  witryną ko lejnego  sk lepu , ale tym razem zrob ił  co ś
p o d ejrzan eg o . Ud ając, że p rzyg ląda s ię garn i tu rowi na wys tawie, zerknął  szybko  na
p rawo  i  lewo , żeb y  zobaczyć, czy  n ik t  go  n ie ś ledzi . Z całą pewnością by ł  to  ges t
wy n ik ający  z o s tro żności . Gdy  Lucien  p rzys tanął , Alain  schował s ię szybko  za
k o lu mn ę, k tó ra zd ob iła wejście do  jak iegoś  budynku . Wiedział , że powin ien
o d czek ać d łu ższą chwilę, zan im wróci  znowu  na chodn ik  –  na wypadek , gdyby
arch itek t  p o s tan o wił  obejrzeć s ię ponown ie. Alain  zyskał  wreszcie pewność, że
Lu cien  zmierza d o  k ry jówk i, i  wp ros t  n ie pos iadał  s ię ze szczęścia. Musiał  teraz
ty lk o  trzy mać s ię d o ść b l isko , żeby  by ł  w s tan ie wś l iznąć s ię tuż za n im do  budynku
i  zobaczy ć, d o k ąd  p ó jdzie.

Alain  ru szy ł  za Lucienem i  dep tał  mu  po  p iętach  p rzez nas tępne k i lkaset  metrów.
Na ru e d e Du ras  arch i tek t  u s iad ł  p rzy  s to l iku  na zewnątrz n i jak iej  kafejk i , zawo łał
k eln era i  co ś  zamówił . Alain  zaczynał  go tować s ię z n iecierp l iwości . Stanął
w d rzwiach  sk lep u  z kapelu szami po  d rug iej  s t ron ie u l icy  i  zapal i ł  p ap iero sa.
Do b rze, że sk lep  b y ł  zamkn ięty  i  n ie mus iał  s ię martwić, że k to ś  będzie chciał
p rzeg o n ić g o  z wejścia. Kiedy  kelner p rzyn ió s ł  do  s to l ika lampkę wina, Lucien
zap y tał  g o  o  co ś  i  mężczyzna wskazał  ręką w s tronę wnętrza kawiarn i . Arch itek t
p o d n ió s ł  s ię z k rzes ła i  wszed ł  do  ś rodka. Alain  domyśli ł  s ię, że poszed ł  do  łazienk i ,
ale k ied y  n ie wracał  do  s to l ika p rzez dzies ięć minu t , ch łopak  zaczął  s ię denerwować
i  n iecierp l iwić. Minęło  ko lejne dzies ięć minu t  i  Alain  zrozumiał , co  s ię właśn ie
s tało . Przeb ieg ł  p rzez u l icę, ale do  samej kafejk i  podszed ł  już powo li . Nie chciał
wp aść n a Lu cien a, g dyby  mężczyzna jednak  nag le wyszed ł .

Alain  zajrzał  p rzez d rzwi w pó łmrok  lokalu  i  o s trożn ie wszed ł  do  ś rodka.
Przy s tan ął  tu ż za p rog iem, chowając s ię za framugą, a k iedy  podszed ł  do  n iego
k eln er, sp y tał , g d zie jes t  łazienka. Oburzony  kelner zwróci ł  mu  uwagę, że powin ien
n ajp ierw co ś  zamó wić, jeś l i  chce sko rzys tać z toalety , ale Alain  zigno rował go
i  ru szy ł  zd ecy d o wanym k rok iem na ty ł  kawiarn i . Otworzy ł  wo lno  d rzwi do  męsk iej
u b ik acj i , o b awiając s ię t rochę, że zas tan ie w ś rodku  Luciena. Pomieszczen ie by ło
jed n ak  p u s te. Alain  sp rawdził  wszys tk ie kab iny  i  upewn ił  s ię, że okno  nad



u my walk ą jes t  zamkn ięte. Gd y  wy szed ł  z łazien k i , zau waży ł  d rzwi p rowad zące n a
zap lecze, gdzie znajd o wało  s ię ty lne wy jście. Zak lął  p od  nosem i  wy jrzał  n a
zewn ątrz. Ty ł  bud ynk u  wy ch odził  n a małe pod wó rko , k tó re wąsk im p rzejściem
łączy ło  s ię z u l icą. Alain  wy b ieg ł  na ch od n ik , rozejrzał  s ię w p rawo  i  lewo , ale po
Lu cien ie n ie b y ło  już ś ladu .

Ch ło p ak  o parł  s ię o  ścian ę i  zapal i ł  p ap iero sa. By ł  p rzeko nany , że arch i tek t  go
n ie wid ział . Lucien  pos tan owił  zap ewn e p rzejść p rzez kawiarn ię na wszelk i  wypad ek ,
żeb y  wy mknąć s ię ewen tualn emu  o g on o wi. Alain  n a jego  miejscu  zro b iłb y  to  samo .
Ch ło p ak  u śmiechn ął  s ię d o  s ieb ie –  manewr Lu cien a b y ł  bard zo  sp ry tny . Zaczyn ała
mu  s ię p od obać ta g ra w k o tk a i  my szk ę i  n ie móg ł  s ię już doczekać, k iedy  zn ó w
b ędzie miał  okazję ś led zić arch i tek ta. Zaciągn ął  s ię k i lk a razy  i  po  ch wil i  d o tarło  do
n ieg o , że s to i  n a ru e d e Sau ssaies , tu ż nap rzeciwk o  s iedzib y  Ges tap o , w k tó rej
p raco wał jeg o  wu j. By ł  to  wysok i  b udy nek  z o zd obn ą elewacją z wap ien ia, wysok imi
o k n ami i  żelazny mi b alko n ami. Alain  wied ział  jednak , że eleganck a fasad a n i jak  ma
s ię d o  tego , co  dzieje s ię w ś rodk u . Wuj Herman n  n ap omk n ął  mu  k ied yś , w jak i
sp osó b  n ak łan ia swo ich  „g ości” d o  wspó łp racy . Alain  wyrzu ci ł  n ied opałek  i  zaczął
iść w s tro nę do mu . Nig dzie mu  s ię n ie sp ieszy ło , więc zatrzy mał s ię, żeb y  zerkn ąć n a
wy stawę sk lepu  z używany mi k s iążk ami i  zwróci ł  uwagę na tom o  arch i tek tu rze
mo d ern izmu . Pos tan owił  wejść do  ś rodk a.

* **

Pierre o b serwował Alaina z b ramy  po  p rzeciwn ej  s tron ie u l icy . Gd y  p o  d wu dzies tu
min u tach  wy szed ł  z k s ięgarn i , ch łop iec ś led zi ł  g o  aż p od  sam do m. Kilka tygo d n i
temu  Pierre zauważy ł , że Alain  wertu je p ap iery  leżące n a b iu rku  Lu ciena. Na p oczątku
n ie wid ział  w ty m n ic n ad zwy czajnego ;  Alain  b y ł  p rzecież jego  p rawą ręk ą
i  zajmo wał s ię wszy s tk im, co  b y ło  związane z b u dyn kami. Sy tuacja po wtó rzy ła s ię
k i lk a razy , ale Pierre zup ełn ie s ię n ad  tym n ie zas tanawiał .

Ale p ewn ego  razu  Alain  wys łał  g o  d o  sk lep u  p ap iern iczego  po  kalk ę techn iczn ą
i  k ied y  wy szed ł , p rzy pomn iało  mu  s ię, że n ie wziął  ze so bą p rzy k ład oweg o  k awałk a
ark u sza. Alain  zawsze wrzeszczał  na n ieg o  za każdy , n awet  n ajd ro bn iejszy  b łąd , więc
Pierre wróci ł  do  b iu ra i  wszed ł  p o  cichu , tak  b y  n ie zwracać na s ieb ie uwag i . Gdy  b y ł
w p rzed p oko ju , u s ły szał  d ziwn y  metal iczny  ch ro b o t . Alain  majs tro wał  scyzo ry k iem
p rzy  zamyk an ej  szu fladzie w b iu rku  Lu ciena. Pierre patrzy ł , jak  o twiera zamek
i  o s tro żn ie p rzeg ląda p ap iery , k tó re b y ły  w ś rod k u . Wyd ało  mu  s ię to  d ziwn e, więc
o d  tamtej  p o ry  p os tano wił  mieć Alaina na ok u .



Jedneg o  ran ka, g dy  Lucien a n ie by ło  w p racown i, Pierre sp rzątał  w mag azy nku
i  u s ły szał  p rzez n ied omk n ięte d rzwi, jak  Alain  g dzieś  dzwon i i  p ro s i  o  ro zmo wę
z n iemieck im o ficerem. Po  p lecach  p rzeb ieg ł  mu  d reszcz s trachu . Czyżby  Alain
d owied ział  s ię jako ś  o  jego  fałszywej tożsamości? By ł  tak  p o d ły m czło wiek iem, że
zd radzi łby  ch ło pca i  arch i tek ta bez mrug n ięcia ok iem. Pierre wiedział , że Alain
n ienawid zi  swo jeg o  szefa –  wy k linał  n a Lucien a, gdy  ty lko  znajd o wał s ię p o za
zas ięg iem jego  s łu ch u . Wied ział  także, że ch łop ak  serd eczn ie n ie cierp i  równ ież
jego ;  Alain  zresztą sam cod zienn ie mu  o  ty m mówił . Pierre miał  świad omo ść, że to , iż
Lucien  tro szczy  s ię o  n iego  i  t rak tu je g o  wręcz jak  własnego  sy n a, jes t  zby t  p iękn e,
ab y  mo g ło  być p rawd ziwe. Teraz to  wszy s tko  może zo s tać mu  w jed nej  ch wil i
o deb ran e. A zaczyn ał  właśn ie znó w czu ć s ię b ezp ieczn ie. Ale d laczeg o  miałob y  go
sp o tk ać tak ie szczęście? Dlaczego  miałby  d os tać nowy  d o m i  no we życie, sk o ro  cała
jego  rod zina zg inęła? Gd y  u s ły szał , jak  Alain  ro zmawia p rzez telefo n , p ierwszą jego
myślą by ło , żeby  u ciec, ale n ie miał  do kąd  iść. A n ie móg ł  pó jść d o  Lucien a
i  po wied zieć mu , że Alain  coś  k n u je, jeś l i  n ie d yspon ował żadny mi do wo dami. Uznał
więc, że n aj lep szy m ro związan iem będ zie t rzy mać nerwy  n a wodzy  i  baczn ie
p rzyg lądać s ię Alain o wi.

Po  p o ds łu ch an iu  k i lku  ko lejn ych  rozmó w w nas tęp n ych  tyg odn iach  Pierre
zd o łał  zo rien tować s ię, że Alain  dzwon i d o  swo jego  wu ja, z k tó ry m jes t  b ardzo
związany . Odetch n ął  z u lg ą, gd y  u świad omił  so b ie, że telefony  n ie mają żad nego
związk u  z jego  o so b ą. Domy ślał  s ię jed nak  –  ch o ć teraz, gdy  mieszk ał  u  arch i tek ta,
n ie miał  ju ż jak  tego  sp rawd zić –  że Alain  wciąż zag ląda p o  p racy  do  p ap ieró w
Lucien a. Pewnego  d n ia, gdy  Pierre wracał  do  p raco wn i, załatwiwszy  n a mieście jak ąś
sp rawę, o  k tó rą go  p ro szo n o , zobaczy ł  Lucien a wy ch odzącego  z bu dyn k u . Chwilę
p óźn iej  na u l icę wysko czy ł  Alain  i  zaczął  iść jak ieś  dwad zieścia metrów za
arch i tek tem, zach o wu jąc s ię tak , jakb y  n ie chciał , żeby  Lu cien  g o  zo b aczy ł . Pierre
ru szy ł  za n im z ciek awo ści  i  zo rien tował  s ię, że ch ło p ak  zwyczajn ie ś ledzi  Lucien a.
Krąży li  więc p o  u l icach  Pary ża we trzech :  Alain  szed ł  za Lucienem, a Pierre za
Alainem. Jeszcze dwa razy , włączn ie z d zis iejszą wy cieczk ą, ch łop iec wy myk ał  s ię za
Alainem, g dy  ten  wycho d ził  z p racown i zaraz za arch i tek tem. Pierre b y ł  p ewien , że
Lucien  ma jak iś  sek ret , k tó ry  bardzo  ch ce zacho wać w tajemn icy . I jeś l i  Alain  tak
u s i ln ie s tara s ię d owiedzieć, co  on  tak ieg o  u k ry wa, to  zn aczy , że Lucien  jes t
w n iebezp ieczeńs twie. A sko ro  Lu cien  jes t  w n ieb ezp ieczeń s twie, to  Pierre też.

Pierre n ie wró ci ł  o d  razu  d o  do mu  –  poszed ł  ok rężn ą d ro gą, żeb y  spo jrzeć jeszcze
n a kamien icę, w k tó rej  mieszkal i  k ied y ś  z mad ame Ch arpo in t ier. By ł  tu  ju ż wcześn iej



d wa razy ;  ch ował s ię zawsze w jak iejś  b ramie, bo  bał  s ię, że k to ś  z sąs iadów rozpozna
g o  i  wyd a Niemcom. Wciąż n ie miał  po jęcia, k to  ich  wtedy  zd rad zi ł . Popatrzy ł  na
o kno  n a p od d aszu , z k tó rego  widział , jak  zas trzelono  madame, i  zrob iło  mu  s ię
n iedo b rze. Nigdy  n ie zap omn i tego  widoku , gdy  upadała bezwładn ie n a cho dn ik .
Narażała swo je życie, żeby  go  ch ro n ić, a on  n ie by ł  w s tan ie jej  u ratować. Co dzienn ie
p rześ lado wał go  wstyd , że s iedział  tam na po ddaszu  i  n ic n ie zrob ił . Pierre
p op rzys iąg ł  so b ie, że to  n ig dy  s ię już n ie po wtó rzy . Musiał  teraz zachowywać s ię jak
mężczyzn a;  tak  po wiedział  mu  o jciec w d n iu  jego  b ar micwy .
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On  twierd zi , że g ość chowa s ię pod  pod łogą, Pau lu s .

–  A może s iedzi  w tym ży rando lu?

–  To  możliwe. Albo  uk rywa s ię w poduszce, na k tó rej  s iedzę.
Kap itan  Bru ckner i  po ruczn ik  Pau lu s  rozs ied l i  s ię wygodn ie na p lu szowych

fo telach  w d o mu  p rzy  rue de Bassano , dokąd  wys łał  ich  pu łkown ik  Sch legal . Na
szczęście ich  zwierzchn ik  po jechał  na wieś  ze swo ją francuską kochanką i  n ie patrzy ł
im na ręce, więc mog li  zająć s ię wszys tk im wed ług  własnego  uznan ia. Jeden
z in fo rmato ró w Sch legala don ió s ł , że pod  tym ad resem uk rywa s ię Żyd . Pos tanowil i
zatem, że zaczną p oszuk iwan ia od  chwil i  relak su  w luksusowym salon ie.

–  Nie b ędziesz mi kazał  opuk iwać ścian , p rawda?

–  Oczy wiście, że n ie. Sch legal  ma n ierówno  pod  su fi tem –  odparł  Bruckner. –  Nie
zamierzam p iep rzyć s ię z tym miejscem tak , jak  z tamtym domem w Ep inay . Wciąż
n ie mogę w to  uwierzyć. Zn iszczy łem sob ie cały  mundur.

–  Nie n arzekaj . Ja wb iłem sob ie w s topę jak iś  cho lerny  gwóźdź.

–  Nie, sp rób u jemy  znaleźć naszego  Żyda w trochę bardziej  log iczny  sposób .

–  Szkoda n iszczyć tak ie ładne mieszkan ie. –  Pau lu s  wskazał  ręką na wspan iałe
ściany  apartamen tu , ob łożone bogato  zdob ioną boazerią i  podzielone p ięknymi,
złoconymi p i las trami, k tó re s ięgały  od  pod łog i  aż do  su fi tu . Drewn iany  park iet
w ko lo rze g łęb o k iego  zło ta pob ły sk iwał  w p romien iach  popo łudn iowego  s łońca,
a kopu las ty  su fi t  zdob iły  og romne malowid ła an io łów, unoszących  do  n ieba ś l iczne
n imfy .

–  Wiesz, co  mog libyśmy  zrob ić? –  zapy tał  Pau lu s , u śmiechając s ię szeroko . –
Zróbmy  w p oko jach  trochę bałaganu , a po tem weźmy  z u l icy  jak iegoś  Żyda, zab i jmy
go  i  powied zmy , że znaleźl iśmy  go  tu taj . Sch legal  p rzecież i  tak  s ię n ie zo rien tu je.

–  Pau lu s , będzie z cieb ie jeszcze k iedyś  kap itan  –  od rzek ł  Bruckner, na k tó rym
pomysł  podkomend nego  zrob ił  nap rawdę duże wrażen ie.

–  Powiemy  mu , że uk rywał  s ię za o szukaną ścianą w jak iejś  szafie, tak  jak  tych
k ilku , k tó ry ch  zn aleźl iśmy  w zeszłym tygodn iu . I że p róbował uciec, k iedy  go



wy p ro wad zaliśmy , więc mus iel iśmy  go  zas trzel ić.

–  Wed łu g  mn ie b rzmi to  całk iem wiarygodn ie –  s twierdzi ł  Bruckner.

–  Nie martw s ię, opowiem to  w tak i  sposób , że n ik t  n ie będzie miał  żadnych
wątp l iwo ści . Przed  wo jną p racowałem jako  adwokat  –  pochwali ł  s ię Pau lu s .

–  Nap rawd ę, b y łeś  adwokatem? Nie wiedziałem.

–  Sko ń czy łem szko łę w trzydzies tym dziewiątym.

–  Więc czemu  p racu jesz d la tak iego  świra jak  Sch legal?

–  Pomy ślałem, że zrob ię sob ie p rzerwę od  p rawa, zobaczę t rochę akcj i .

–  I sk o ń czy łeś  w Paryżu , ścigając Żydów –  roześmiał  s ię Bruckner.

–  Tak , ale lep iej  tu  n iż w Ros j i .
–  Święta p rawd a.

–  To  co  ty  n a to ? Zrob imy , jak  mówię, tak  żebyśmy  zdąży li  ko ło  d rug iej  pó jść na
jak iś  d o b ry  o b iad ? –  spy tał  Pau lu s . Jak  większość n iemieck ich  o ficerów uwielb iał
fran cu sk ą k u ch n ię. Pos i łk i  s tanowiły  zawsze g łówną atrakcję dn ia i  Niemcy
p lan o wali  men u  z taką samą p ieczo łowito ścią, z jaką p rzygo towywaliby  s trateg ię
b i twy .

–  Jes tem za. Ale znalezien ie Żyda na u l icy  może być cho lern ie t rudne. Os tatn io
w o g ó le ju ż n ie wy chodzą.

–  Masz rację. Może weźmy  k i lku  ludzi  i  rozs tawmy ich  co  k i lka u l ic, żeby  s ię
ro zg lądal i? Przy  od rob in ie szczęścia k to ś  nam s ię napatoczy . Powiedzmy
d wu d zies tu  lu d zi  n a dwadzieścia p rzeczn ic. Na pewno  kogoś  znajdziemy .

Bru ck n er p o dszed ł  do  kanapy  i  wyciągnął  s ię na n iej , k ładąc lśn iące, czarne bu ty
n a b u rg u n d o wy ch  p oduszkach . Spo jrzał  w gó rę na ozdobny  su fi t  i  po s łał  w s tronę
n imf k i lk a k ó łek  dymu . Pau lu s  ws tał  z fo tela i  zaczął  og lądać n iek tó re
z p rzed mio tó w s to jących  na pó łce nad  komink iem.

–  Jak a p rzep iękna po rcelana –  zawo łał , podnosząc figu rkę jelen ia. By ła
u trzy man a w ciep ły ch , ziemis tych  ko lo rach , a szczegó ły  wymalowano  na n iej  z taką
d o k ład n o ścią, że d ało  s ię dos trzec b iałka w oczach  zwierzęcia. –  Niesamowicie
mis terna ro b o ta.

Bru ck n er k iwnął  g łową w k ierunku  po ruczn ika, pos tanawiając zachować własne
zd an ie d la s ieb ie. Nie znos i ł  tak ich  duperel i , k tó re ty lko  s tały  i  zb ierały  ku rz;  jego
żo na miała ich  mil io n .

–  Mo jej  żo n ie b ardzo  s ię spodoba –  dodał  Pau lu s . Wyciągnął  chus teczkę, owinął
fig u rk ę i  sch o wał ją do  k ieszen i  ku rtk i . –  Jes t  zby t  del ikatna, żeby  wys łać ją pocztą,



więc jak  po jadę w p rzyszły m mies iącu  n a p rzepu s tkę, to  zro b ię jej  n iesp o dzian k ę.

–  Do b rze, b ierzmy  s ię d o  p racy  –  od ezwał  s ię Bru ckner. –  Tak , jak  mó wiłeś ,
p o win n iśmy  co ś  tu  zdemo lo wać. Pó jdziesz po  Krü gera?

Pau lu s  o tworzy ł  p o dwó jn e d rzwi p ro wad zące na k o ry tarz i  zas tał  s ierżan ta
Krüg era o raz czterech  jeg o  lud zi  s iedzący ch  bezczy n n ie na s to p n iach  g łównych
sch o d ó w.

–  Krü ger, ru sz d up ę i  ch odź tu taj  –  rzuci ł .

Sierżan t  ws tał  wo ln o  ze sch odó w, a razem z n im po d n ió s ł  s ię Wolfe –  żo łn ierz
o  b ard zo  b lad ej  cerze.

–  Krü g er, len iu , ch cę, żeb y ś  razem ze swo imi lud źmi p rzeszed ł  po  po ko jach
i  zro b ił  w n ich  tak i  bu rdel , jak byście k o goś  szuk ali  –  ro zkazał  Bruck n er.

–  Słu ch am?

–  Sły szałeś  mn ie, id io to . Ro zwalcie szafy  i  wywróćcie wszys tk ie łóżk a.

–  Tak  jes t , rozkaz –  wrzasnął  zd ezo rien towany  Krü g er i  k rzy cząc z ko lei  n a
swo ich  lu dzi , ro zkazał  im wejść do  ś rodk a.

–  Po czek aj  ch wilę –  wtrąci ł  Pau lu s . –  Mo że najp ierw pod ziu rawić tu  t ro ch ę ściany
d la lep szeg o  efek tu ? Sch leg al  będzie zachwycon y .

–  Świetn y  pomy sł , mó j  ch ło p cze. Krü ger, p rzejedź serią po  ścian ach .

Krü g er zd jął  z ramien ia swó j MP 40  i  ru szy ł  do oko ła wielk ieg o  salonu ,
o s trzel iwu jąc wszys tk ie cztery  ścian y  z b l isk iej  o d leg ło ści . Ku le po dziu rawiły
d rewn ian e p i las try , ro złupały  g ip so we sztu k aterie i  zn iszczy ły  p ięk ne, o lb rzymie
lu s tra w zło ty ch  ramach .

–  W po rząd ku , wy s tarczy . Teraz id źcie wybeb eszyć resztę po ko jów. Ty lko
żad n ego  s trzelan ia, Krü ger. Zrozumiano? –  zako mendero wał Bruckn er.

–  Tak  jes t .

Pau lu s  i  Bru ck ner wyszl i  n a k o ry tarz, czek ając aż Krüg er i  jego  lud zie sk o ńczą
d emo lo wać mieszk an ie. Rozmawial i  o  wrażen iach  na temat  Luwru , o  kon iaku , k tó ry
p il i  p o p rzed n iego  wieczo ru , i  o  ty m, że Niemk i są o  wiele bard ziej  b iu ścias te n iż
Fran cu zk i . Krü g er w koń cu  wy szed ł  na zewn ątrz i  wszyscy  zeszl i  po  sch odach .

–  A teraz zn ajdźmy  so b ie jeszcze jak iego ś  Żyda –  p owiedział  Bruckn er.

* **

Go d zin ę p óźn iej  pod s tawa p i las tra n a ś ro dk u  jedn ej  ze ścian  zaczęła s ię wo lno
u n o s ić. Men d el  Janu sk i  z t rudem p chał  d o  gó ry  u dawan ą ko lumn ę, u żywając obu



rąk . Góra p i las tra zawieszo na by ła na zawiasach  zamo n to wan ych  u  d o łu  g rubej
d rewn ian ej  l is twy , k tó ra b ieg ła p o d  su fi tem wzd łuż całej  ściany . Janusk i  zd o łał
wreszcie o d chy lić wejście d o  k ry jówk i na ty le, b y  wy ś l izn ąć s ię ze ś ro dka. Ciężk i
p i las ter zatrzasnął  s ię za n im z og romn ym hu k iem. Mężczyzn a o sun ął  s ię n a
p od łog ę. Spo jrzał  n a swo ją lewą no g ę i  zob aczy ł  s trużkę k rwi sączącą s ię p rzez
jasnob rązowe sp o dn ie w miejscu , g dzie d rasnęła g o  ku la. Wyczerpany  i  mok ry  od
p o tu , oparł  s ię p lecami o  ścian ę. Wyciąg nął  z k ieszen i  b ru d ną ch us tk ę, wy tarł  twarz
i  zaczął  ścierać z no g i  p łyn ącą k rew.
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Fon tanna wod y , k tó ra t ry snęła spod  kó ł  rozpędzonego  mercedesa, t rafi ła Luciena

p ros to  w b rzu ch , mo cząc mu  doszczętn ie spodn ie i  p łaszcz od  pasa w dó ł .

–  Zasran y  szwab  –  wrzasnął  za samochodem, ale po  chwil i  u świadomił  sob ie, że
może n ie by ł  to  n aj lep szy  pomysł  i  miał  nadzieję, że au to  jednak  s ię n ie zatrzyma.

Miał  n a sob ie swó j u lub iony , jasnoszary  garn i tu r i  b rudna, o leis ta woda
zos tawiła mu  p on iżej  pasa bardzo  ciemną, widoczną p lamę. Wiedział , że n ie może tak
pó jść na sp o tk an ie –  Niemcy  będą s ię gap il i  n a jego  k rocze p rzez całą p rezen tację.
Musiał  jako ś  sp rób o wać to  sp rać. Zdał  sob ie sp rawę, że by ł  dwie p rzeczn ice od  domu
Bette. Dwa razy  zo s tawiał  ją p rzed  budynk iem, choć n igdy  n ie zap ros i ła go  do
środka. Nigdy  n ie kochali  s ię an i  u  n iej , an i  u  n iego  w mieszkan iu . Bette mówiła, że
wciąż gości  u  s ieb ie k rewnych  spoza mias ta, Lucien  za każdym razem wymyślał  jakąś
marną wymówkę ze wzg lędu  na Pierre’a.

Pos tanowił , że sp róbu je zajść do  n iej  do  domu . Bette znała s ię na modzie
i  ub ran iach , więc u znał , że będzie w s tan ie wymyślić co ś , żeby  pozbyć s ię p lamy .
Ruszy ł  szy b k im k ro k iem w dó ł  u l icy . Kiedy  wszed ł  do  kamien icy , zo rien tował  s ię,
że n ie ma p o jęcia, pod  k tó rym nu merem mieszka Bette, więc mus iał  zadzwon ić do
kons jerżk i . Zza d rzwi wychy li ła s ię zasuszona kob iecina z pap iero sem w us tach
i  spy tała, czego  do  d iab ła chce. Kiedy  już zdoby ł  numer lokalu , zapy tał , czy  u  Bette
ciąg le mieszk ają jej  k rewn i. Staru szka rzuci ła mu  zdziwione spo jrzen ie i  machnęła
ręką, żeby  sob ie p oszed ł .

Lucien  już miał  zapukać do  d rzwi Bette, gdy  u s ły szał  nag le cichą muzykę
dochodzącą z mieszkan ia. By ła to  jakaś  weso ła, dziecięca melod ia. „Może jednak
nadal  są u  n iej  k rewn i?” W pewnym sens ie rozumiał  ich  i  n ie win i ł  ich  za to , że
p rzy jechal i  do  Paryża. Wiedziel i , że Bette ma znajomości  i  b ędzie w s tan ie zdobyć
d la n ich  jak ieś  jedzen ie. Wszyscy  chodzil i  teraz wieczn ie g łodn i , więc t rzeba by ło
rob ić, co  ty lk o  s ię dało , żeby  p rzeżyć. Częs to  znaczy ło  to  ob jadan ie własnych
k rewnych . Zas tukał  g ło śno  i  czekał  na ko ry tarzu .

Gdy  po  minucie n ie o tworzy ła, zapukał  jeszcze raz. Wreszcie Bette podeszła do



d rzwi.

–  Kto  tam? –  zawo łała zza g rubego , dębowego  d rewna. –  O co  chodzi?

Lu cien  b y ł  mo cn o  zdziwiony  jej  n iep rzy jemnym tonem.
–  Czy  zawsze witasz w ten  sposób  swo ich  kochanków?

–  Lucien , to  ty ? –  zapy tała zaskoczona.

–  Tak , k o ch an ie, to  ja. Otwórz, p ro szę, miałem mały  wypadek . Po trzebu ję
k o b ieceg o  wsp arcia.

Sp o d ziewał  s ię, że o tworzy  z radością d rzwi, rzuci  mu  s ię w ramiona i  zap ros i  go
d o  ś ro dk a, ale o d p o wiedziało  mu  ty lko  d ług ie milczen ie. Zapukał  po  raz ko lejny .

–  Bette, to  ja, Lucien . Błagam, po trzebu ję two jej  pomocy . Niedaleko  s tąd
samo chó d  o ch lap ał  mi garn i tu r i  muszę go  jakoś  wyczyścić. Za godzinę mam
sp o tk an ie. Pro szę, o twórz.

Zn ó w n as tała d łu ga cisza i  Lucien  zaczynał  już sob ie wyobrażać różne rzeczy . Na
p rzy k ład  k o ch an k a, k tó ry  ub iera s ię w pośp iechu , p róbu jąc znaleźć miejsce, gdzie
mó g łb y  s ię u k ry ć. Załomo tał  p ięścią w d rzwi. W mieszkan iu  obok  o tworzy ły  s ię
d rzwi i  wy jrzał  z n ich  jak iś  mężczyzna w s tarszym wieku .

–  Co  to  ma zn aczyć? Czemu  pan  tak  wrzeszczy? –  spy tał  ze zło ścią.

–  Nie p ań sk a sp rawa.

–  Pro szę w tej  ch wil i  p rzes tać hałasować.

–  Zamk n ij  s ię, s taruchu .

Mężczy zn a sp o jrzał  na n iego  z obu rzen iem i  zatrzasnął  d rzwi. Po  chwil i  Bette
o tworzy ła swo je.

–  Lu cien , d o  ch o lery , co  ty  tu  rob isz? Mówiłam ci , że są u  mn ie k rewn i i  że n ie
mo żesz p rzy ch o d zić –  powiedziała. –  Rob isz sceny .

–  Sp ó jrz n a mó j garn i tu r –  odparł  Lucien . –  Jes t  cały  pop lamiony . Muszę to  jakoś
zmy ć. Pomy ślałem sob ie, że może mog łabyś  sp róbować go  wyczyścić i  wysuszyć
p rzy  p iecy k u , czy  co ś , tak  żebym móg ł pó jść na spo tkan ie jak  człowiek .

–  Powied ziałam ci , n ie możesz wejść.

Jej  reak cja wp rawiła go  w os łup ien ie. Po  chwil i  jednak  poczu ł  s ię zran iony
i  wściek ły .

–  Ch o lera jasn a, z czym ty  masz p rob lem, kob ieto?

Nie czek ając n a o dpowiedź, odsunął  Bette i  wszed ł  do  p rzedpoko ju . Zdziwiło  go ,
że mieszk a tak  elegancko . Wszys tko  u rządzone by ło  nowocześn ie i  ze smak iem,
a d o ok o ła s tały  wspan iałe, wyg lądające na d rog ie, meb le. Gdy  minął  mu  p ierwszy ,



arch i tek to n iczny  zachwy t powró ciła zło ść. A po tem po myślał , że Bette zachowu je s ię
w ten  sp osób , b o  gd zieś  tu  chowa s ię jej  k o chanek , i  o garn ął  g o  jeszcze więk szy
g n iew.

–  No  d ob rze, to  z k im jeszcze sy p iasz? Jes t  w syp ialn i? Z ch ęcią g o  po zn am.
Uwielb iam p oznawać two ich  p rzy jació ł  –  Ru szy ł  w k ierunk u  syp ialn i , ale zd ał  sob ie
sp rawę, że w mieszkan iu  jes t  więcej  p oko i  syp ialny ch . –  A ja sąd zi łem, że wszy scy
mężczy źn i , k tó rzy  zajmu ją s ię mo dą, to  cio ty  –  dod ał  z p ogardą.

Wp ad ł  d o  p ierwszej  sy p ialn i  i  zan u rk ował pod  łóżko , a n as tęp n ie zajrzał  za
zas ło n y  i  do  d u żej  szafy . Po tem znalazł  k o lejn ą i  ró wn ież zaczął  ją p rzeszu k iwać.
Bette p rzez cały  czas  szła za n im.

–  Lu cien , czyś  ty  o szalał? Przes tań . Mówię ci , że n ik o go  tu  n ie ma. Na l i to ść
b o sk ą, p rzes tań ! –  zak l in ała, szarp iąc go  za ramię. –  Wy n oś  s ię s tąd .

–  Gó wn o  p rawda, wiem, że on  g d zieś  tu  jes t . I wy jaśn i j  mi, g dzie s ię u  d iab ła
p o d zial i  ci  two i  tajemn iczy  k rewn i?

–  Do  l icha ciężk iego , k azałam ci  s ię wyno s ić –  wrzasn ęła z fu rią, ok ład ając go
teraz p o  g ło wie.

Lu cien  z t ru dem zwalczy ł  chęć, by  ud erzyć Bette w twarz, i  szu k ał  dalej .
Wściek ło ść n io s ła g o  jak  rwąca rzeka. Nie b y ł  w s tan ie jej  po wstrzymać. Świadomość
zd rad y  wstrząsn ęła n im tak  mocno , b o  czu ł  s ię z Bette n iesamo wicie szczęś l iwy . Po
wszy s tk ich  tych  o k ro p nościach , jak ie go  sp o tk ały  –  p o  śmierci  Serrau l tó w, o dk ryciu
sch o d ó w –  by ła jak  cu d , k tó ry  ro zświet l i ł  jeg o  życie. Gdy  spędzał  z n ią czas , mó g ł
zap o mn ieć o  wszy s tk im i  p o  p ro s tu  cieszy ć s ię wspan iałymi chwilami czys tej
p rzy jemn o ści . I n ie fascy nowało  g o  ty lko  jej  p iękno  czy  seksualn ość, ale uwielb iał
ją za jej  b ły sk o tl iwość, p oczucie humo ru  i  in tel ig encję. Zdawał so b ie sp rawę, że
zaczy n ał  s ię w n iej  zako ch iwać. Dziwiło  g o  i  zach wy cało  jed nocześn ie, że w tak
s traszny ch  czasach  mo żn a znaleźć miło ść. Po  tym wszys tk im jej  zd rada bo lała go
jeszcze b ardziej .

Bette ciąg le b i ła g o  p o  p lecach , gd y  p od szed ł  d o  wielk iego , rzeźb io nego  k u fra
z o rzech owego  d rewna i  o tworzy ł  wieko . Jej  u derzen ia s tały  s ię du żo  szy bsze
i  b ard ziej  wściek łe, więc wiedział , że t rafi ł  w dzies iątk ę.

–  Ch y ba znalazłem u k ry ty  skarb .
–  Nie. Lu cien , p ro szę, n ie rób  tego  –  b łag ała Bette, s tarając s ię ze wszy s tk ich  s i ł

o d ciąg n ąć go  od  ku fra.

–  Mu siał  cię ch y b a p rzelecieć za wszys tk ie czasy  –  zawo łał , wyciąg ając ze ś rodk a
ciężk ie k o ce, k tó re leżały  na gó rze. –  Ud uszę tego  suk in sy n a.



Kiedy  p o dn ió s ł  t rzeci  ko c, zobaczy ł  p rzerażo ne twarze dwo jga d zieci , p atrzące n a
n iego  z do łu . Zamarł  w bezru ch u  i  gap i ł  s ię n a n ie zbaran iały  –  eg ip ska mu mia n ie
zd ziwiłab y  go  b ardziej .

Bette o depchn ęła g o  b ru taln ie i  p omo g ła d zieciom wy jść ze sk rzy n i . Ch łop iec
i  dziewczy nka ob jęl i  ją za n og i , wtu lając twarz w jej  b iałą su k ien k ę. Bette po g łaskała
maluch y  po  g łowie i  sp o jrzała n a Lucien a wzro k iem, k tó ry  mówił :  „Id ź d o  d iab ła”.

Wid o k , jak i  arch i tek t  miał  p rzed  sobą, k o mpletn ie g o  zah ip no tyzował. Bette –
mądra, p iękn a i  n iezależna mo delk a –  n igd y  n ie zd rad zała żad nego  in s tyn k tu
macierzyń sk iego . A teraz s tała tu  jak  lwica, b ron iąc d wó jk i  mały ch  d zieci , g o to wa
rzucić s ię n a każdego , k to  sp ró bowałb y  je sk rzywdzić. Lu cien  u śmiechnął  s ię do
całej  t ró jk i , czu jąc jak  o garn ia g o  fala o g ro mnej  miło ści  i  pod ziwu  d la Bette.
Uk lękn ął  i  wyciągn ął  d ło ń  w s tro nę ch ło p ca.

–  Jes tem Lucien . Bard zo  p rzep raszam, że was  wys traszy łem. Szuk ałem k ogo ś
inn eg o . Jak  masz n a imię?

Ch ło p iec spo jrzał  p y tająco  n a Bette, a o na k iwn ęła g ło wą.

–  Emile.

–  A ty , mło d a d amo?

–  Caro le –  o świad czy ła d ziewczy n ka. Lu cien  zau waży ł , że n ie jes t  tak  n ieśmiała,
jak  ch ło p iec.

–  Bardzo  mi miło . Bette, mo że pó jdziemy  z d ziećmi d o  salo nu , żeby  lep iej  s ię
p oznać, a ty  zajęłab yś  s ię mo im garn i tu rem?

–  Wyg lądasz s traszn ie. Dam ci  jak iś  szlafro k , żeb yś  mó g ł  s ię ro zeb rać.

Lu cien  wziął  d zieci  za ręce i  zap rowadził  je d o  dużego  pok o ju . Ściągnął  p łaszcz
i  spod n ie i  o ddał  je Bette, k tó ra p rzy n io s ła z k uchn i  co ś  d o  p icia. Arch itek t  p rzeb rał
s ię w b iały  szlafrok  i  u s iad ł  wyg odn ie n a kan ap ie, p y tając ch ło p ca i  dziewczynk ę
o  to , o  co  t rad ycy jn ie py ta s ię małe dzieci :  i le mają lat , jak ie są ich  u lub ion e zabawk i
i  k s iążk i . Emile i  Caro le po wo li  p rzełamywali  po czątk ową n ieu fn ość i  zaczynali  czu ć
s ię p rzy  Lu cien ie co raz swobo dn iej , śmiejąc s ię g ło śno  z jeg o  żartó w i  g łu p ich  min .
Arch itek t  n ie mus iał  s ię d omy ślać, jak iego  są wyzn an ia. By ło  to  widać go łym o k iem.

Bette s tanęła w d rzwiach  i  z p rzy jemno ścią p rzyg lądała s ię scen ie w salo n ie. Nie
l icząc jej , Lucien  by ł  p ierwszą o so bą, z k tó rą d zieci  ro zmawiały  o d  po nad  roku .
Uśmiech nął  s ię do  n iej , wid ząc jak  jes t  zad owo lo na z teg o , że Emile i  Caro l  d ob rze
s ię bawią i  że Lucien , k tó ry  równ ież n igd y  wcześn iej  n ie wy kazywał specjalnych
talen tów rodzicielsk ich , po zwo li ł  im p o czu ć s ię b ezp ieczn ie i  k omfo rtowo . Po  paru
ch wilach  p owiedziała dziecio m, żeb y  p o szły  p obawić s ię d o  własnego  pok o ju ,



i  u s iad ła na szezlo ngu  nap rzeciwk o  Lu ciena.

–  Pań sk i  g arn i tu r będzie such y  za jak ieś  p ięć minu t , mon s ieu r.

–  To  wsp an iale. Zdążę na czas . Wiesz, jak  Niemcy  cen ią punk tualność.
Nie zad ał  żad nych  py tań , ale Bette o p owiedziała mu  całą h is to rię. Słuchał  jej , n ie

p rzery wając, a po tem zaczął  w ciszy  k rążyć p o  salo n ie. Patrzy ła, jak  og ląda jej
mieszkan ie.

–  Czy  twó j  zmysł  arch i tek ton iczny  n ie ucierp iał  zb y tn io  na widok  mo jego
g n iazd k a? –  zap y tała z fałszywą sk romnością.

–  To  wspan iałe mieszkan ie. Zazd rość mn ie zżera, że sam go  n ie zro b iłem. Spo só b ,
w jak i  człowiek  u rząd za swó j d om, b ardzo  dużo  o  n im mówi.

–  A co  mó wi o  mn ie, mo n s ieu r Bern ard?

–  Że ma p an i  wspan iały  gus t , mademo isel le. Ale te d wa „d rob iazg i”, k tó re bawią
s ię teraz w k o ry tarzu , mówią o  two im ch arak terze o  wiele więcej .

–  Po do b a ci  s ię tak i  charak ter?
–  Och , tak . Bard zo  –  o dparł  Lucien . Uk lęknął  p rzed  n ią i  u cało wał  ją czu le w rękę.

–  Lu cien , jes teś  tak i  k ochany . Jes teś  wspan iały . Przep raszam, że cię o szuk iwałam.

–  Jes t  ty lk o  jeden  p rob lem, kochan ie. Zau waży łaś , jak  łatwo  odk ry łem twó j
sek ret? Ges tapo  równ ież n ie będ zie z tym miało  większego  p rob lemu . Nie może tak
b yć. Mu simy  temu  naty ch mias t  zaradzić.

Lu cien  wstał  i  p o d szed ł  do  o kna, k tó re wycho dziło  na u l icę.

–  Ten  parapet  jes t  b ardzo  szerok i . Co  jes t  pod  spodem?

Bette s tan ęła o bok  n iego .
–  Nie wiem. Ty  tu  jes teś  arch i tek tem. Sam mi powiedz.

–  Musiał  tam być k iedy ś  jak iś  s tary  kalo ry fer. Po tem go  wy jęl i . –  Lu cien
d elik atn ie p o dważy ł  d rewn iany  p arapet  scyzo ryk iem i  zajrzał  do  ś rod ka. –  Pop roś
d zieci , żeby  tu  p rzyszły  –  dodał , b io rąc z kanapy  k i lka poduszek  i  wrzucając je do
d ziu ry .

–  Kró liczk i , ch odźcie tu taj .

Emile i  Caro le p rzyd rep tal i  z radością do  salon u .

–  Słuchajcie, zag ramy  w pewn ą g rę –  oznajmił  Lucien .

Dzieci  u śmiech nęły  s ię i  en tuzjas ty czn ie pok iwały  g łowami.
–  To  troch ę jak  zab awa w cho wanego . Chciałbym, żebyście schowały  s ię pod

o knem –  wy tłumaczy ł  arch i tek t . Podn ió s ł  Emile’a i  opu ści ł  go  p rzez o twór. To  samo
zrob ił  z Caro le. Miejsca by ło  ak u rat  ty le, by  zmieści l i  s ię ob o k  s ieb ie.



–  To  będzie nasza tajna k ry jó wka –  p owiedział , wyciąg ając ich  z powro tem. –
Dobrze, maluchy , lećcie s ię b awić do  swo jego  p oko ju .

–  Jeś l i  szkopy  będą tu  szukać, podn io są parap et  i  b ez t rudu  ich  znajd ą.

–  Zamo n tu jemy  z ty łu  zawiasy , a od  do łu  p rzymocu jemy  d wa ryg le. Kiedy  dzieci
będą już w ś rodk u , każesz Emile’owi je zasunąć. Niemcy  n ie będą w s tan ie podn ieść
wieka. I p o s taw po tem na g ó rze mn ós two  rzeczy , jak ieś  misk i  czy  wazon  z kwiatami.

–  Co  za sp ry tn y  mężczy zna. Szybko  na to  wpad łeś .

–  Mam już t rochę doświadczen ia w tych  sp rawach . A teraz p ro szę o  garn i tu r, bo
muszę już iść. Ale wrócę zaraz po  spo tkan iu . Ja równ ież mam pewien  sek ret , k tó ry
chciałb ym ci  pokazać. Myślę, że cię zain teresu je.
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Nie wiedziałem, że ma pan  tak  specy ficzne poczucie humoru , mons ieu r Manet .

–  Prawd a jes t  tak a, że w ogó le n ie mam poczucia humoru . Tak  p rzynajmn iej  mówi
moja żona. Ale w ty m p rzypadku  po  p ro s tu  n ie miałem wyboru .

–  Zauważy ł  pan , że to  mieszkan ie znajdu je s ię dok ładn ie nap rzeciwko  rue de
Saussaies  11?

–  Tak , mons ieu r Lucien . Zauważy łem.

–  Pod  jak im to  ad resem znajdu je s ię s iedziba Ges tapo? –  Lucien  rozchy li ł  lekko
zas łony , żeb y  sp o jrzeć na budynek . Arch itek t  odwiedzi ł  mieszkan ie po  raz p ierwszy
p rzed  tygod n iem, p róbu jąc znaleźć miejsce na ko lejną k ry jówkę. Tak  bardzo  skup ił
s ię wtedy  n a ty m, b y  mieć pewność, że n ik t  go  n ie ś ledzi , że dop iero  gdy  wyszed ł ,
zo rien tował  s ię, iż p o  d rug iej  s t ron ie u l icy  znajdu je s ię g łówna kwatera Ges tapo . Na
sam widok  b udynku  zrob iło  mu  s ię n iedob rze, jak  gdyby  zjad ł  p rzed  chwilą
n ieświeżą o s trygę. Miał  nadzieję, że na tym spo tkan iu  uda mu  s ię p rzekonać Maneta,
żeby  jednak  zmien ił  lokal izację.

–  Oczy wiście, każdy  człowiek  w Paryżu  zna to  miejsce –  odparł  mil ioner
z chy trym u śmiechem.

–  I nadal  chce p an  wykorzys tać to  mieszkan ie?

–  Już mó wiłem, n ie miałem innego  wyboru . Czas  ma decydu jące znaczen ie, a to
jes t  jedyne mieszk an ie, jak ie udało  mi s ię w tym momencie znaleźć. Będzie pan
musiał  być ty m razem wy jątkowo  sp ry tny .

–  To  s tanowczo  za mało  powiedziane, mons ieu r Manet . Nie ma szans  na żadne
inne miejsce?

–  Nie. I n ies tety , t rzeba równ ież zbudować k ry jówkę wy jątkowo  szybko . Mó j
gość mus i  s ię wprowadzić za k i lka dn i . Jes t  w tej  chwil i  w og romnym
niebezp ieczeńs twie. Będzie mus iał  tu  jak iś  czas  pomieszkać. Pod róż do  Hiszpan ii
jes t  wciąż zby t  n iebezp ieczna, a o  Szwajcari i  n ie ma już nawet  co  mówić.

–  Nawet teraz Ges tapo  rob i  tam s traszne rzeczy  –  odezwał  s ię Lucien , n iemal
oczeku jąc, że z n ap rzeciwka rozlegną s ię nag le jak ieś  p rzeraźl iwe k rzyk i .



–  Jeś l i  n ie b ęd ziemy  os trożn i , obaj  możemy  tam trafić.

–  Niech  mi p an  wierzy , myś lałem już o  tym setk i  razy .

–  Nie d ziwię s ię –  od rzek ł  Manet .
–  No  có ż, t rzeba p rzyznać, że wybór tego  mieszkan ia, choć szalony , jes t

w p ewn y m sens ie też b ły sko tl iwy .

–  Więc ma p an  jak iś  pomysł , Lucien?

–  Tak , p o  o s tatn iej  tu  wizycie p rzyszło  mi do  g łowy  k i lka możliwości  –  Lucien
p ewn y m k ro k iem wziął  Maneta na t radycy jny  obchód . Jeszcze raz p rzy jrzał  s ię
d o k ład n ie k ażd emu  metrowi kwadratowemu  ścian  i  pod łog i . Apartamen t  by ł  bardzo
o k azały , tak  jak  wszys tk ie wcześn iejsze miejsca, w k tó rych  p ro jek tował  k ry jówk i.
Po my ślał , że g d y b y  musiał  wymyślić sk ry tkę w jak imś  zwyk łym, sk romnym
mieszk an iu , miałb y  zapewne n ie lada p rob lem. Ściany  ozdob ione by ły  b iałą boazerią
i  zło cen iami, a w każdym poko ju  znajdował s ię wielk i  marmurowy  kominek
z p o tężn y m, wy sun iętym na oko ło  metr do  p rzodu  kamiennym palen isk iem.

Jak ieś  d wa metry  nad  pod łogą ciągnęła s ię dooko ła salonu  szeroka, wys tająca na
p rawie t rzy d zieści  cen tymetrów, pó łka. Tuż nad  n ią, wmurowane w b iały  g ip s  jednej
ze ścian , zn ajd o wały  s ię og romne ob razy , ob ramowane złoconymi l is twami.
Malo wid ła ro zd zielone by ły  p rzez wysok ie p i las try , s ięgające od  pod łog i  aż do
su fi tu . Lu cien  o b szed ł  całe mieszkan ie, a po tem ok rąży ł  je znowu  –  tym razem
sp o rząd zając n a k awałku  pap ieru  jak ieś  no tatk i  i  min iatu rowe szk ice. Od  czasu  do
czasu  zap isy wał  też n iek tó re wymiary :  szerokość p i las trów, g rubość palen iska,
szero k o ść d rzwi i  g rubość ścian . Arch itek t  u s iad ł  na so fie, zrob ił  jeszcze k i lka
n o tatek  i  zamy śli ł  s ię.

–  Powied ziałb y  p an , że nasz gość jes t  raczej  g ruby  czy  szczup ły?

–  Jes t  tak  szczu p ły , jak  pan . Może nawet  bardziej  –  odpowiedział  Manet .
–  A mn iej  więcej  jak  wysok i?

–  Jak ieś  d wa lu b  trzy  cen tymetry  n iższy  od  pana.

–  Czy  jes t  w miarę s i lny  i  sp rawny  fizyczn ie?

–  Tak , tak  b y m p owiedział .

–  Do b rze, więc to  chyba wszys tko  na dzis iaj . Wrócę tu  ju tro , żeby  sp rawdzić k i lka
rzeczy  i  wieczo rem d os tarczę panu  ry sunek .

Manet  sp o jrzał  w s tronę s iedziby  Ges tapo .
–  Mamy  p ewien  p rob lem. Mój naj lep szy  człowiek , k tó ry  zajmował s ię tymi

k ry jó wk ami, jes t  właśn ie zabawiany  p rzez naszych  sąs iadów po  d rug iej  s t ron ie



u licy .

Lu cien  pod szed ł  d o  o kna i  rzuci ł  o k iem na b udy nek  n ap rzeciwko , jak  gd yby
sp od ziewał  s ię, że ud a mu  s ię zobaczyć to rtu rowanego  mężczy zn ę.

–  Jak  s ię t rzyma?
–  Bard zo  go  o kaleczy li . Nigdy  już n ie b ędzie mó g ł  p raco wać.

–  Są w s tan ie go  złamać?

–  Nie.

–  Czy  wie o  tym mieszk an iu ?

–  Tak .

* **

Lu cien  p o trzebo wał sześciu  k iel iszków rozwodn ion eg o  win a, żeb y  u sp o ko ić s ię po
ty m, co  u s ły szał  od  Man eta. Arch itek t  s ied ział  właśn ie p rzy  s to l ik u  na zewnątrz
k awiarn i  i  ob serwo wał p tak a, k tó ry  p rzy s iad ł  n a k io sku  n ieop odal . Ch ciałb y  by ć
ty m p tak iem. Mó g łb y  wted y  p o  p ro s tu  o d fru nąć i  lecieć tak  d ług o , aż d o tarłby  do
Szwajcari i , zo s tawiając za sob ą wszys tk ie swo je p rob lemy . Ges tap o  katu je w tej
ch wil i  czło wiek a, k tó ry  wie o  mieszk an iu  i  może wszy s tko  wyd ać. Jeś l i  cok o lwiek
p o wie, wy s tarczy , że Niemcy  będą ich  obserwo wać i  p oczek ają ch wilę, aż Manet
sp ro wad zi  Żyd a, i  wted y  ud erzą. Co  tam obó z, zas trzelą Lucien a n a miejscu .

Dał  zn ać ręką, że chce ko lejn y  k iel iszek . Keln er, k tó ry  go  o bs łu g iwał , b y ł  pod
d u ży m wrażen iem, że arch i tek t  n ie jes t  jeszcze an i  t ro ch ę p i jan y  –  n awet  jeś l i  p i ł
ty lk o  ro zwod n io nego  s ikacza, k tó rego  nazywano  winem, p owinn o  to  b y ć ju ż po  n im
widać. Lu cien  p rzemyślał  jeszcze raz b ezn ad ziejn ą sy tu ację, w jak iej  s ię znalazł , ale
ch oć b y ł  śmierteln ie p rzerażon y , n ie zamierzał  s ię wy co fy wać.

Ch ciał  zrob ić to , co  d o  n ieg o  należy .
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Myś lałem, że jes teś  mo im najbardziej  kompeten tnym o ficerem, Sch legal , ale

chyba by łem w b łędzie.

Sch legal  zag o to wał  s ię ze zło ści . Nik t  jeszcze n igdy  n ie kwes t ionował jego
umiejętno ści . Ale s tał  dalej  na baczność i  n ie odezwał  s ię an i  s łowem. W końcu  Kurt
Lischka, szef pary sk iego  Ges tapo , by ł  jego  zwierzchn ik iem.

Sch legalo wi Lischka ko jarzy ł  s ię zawsze bardziej  z p racown ik iem b iu ra
ubezp ieczen io wego  n iż z po l icjan tem. Łys iejąca g łowa i  d ruciane oku lary  sp rawiały ,
że wyg lądał  mizern ie i  n ieary jsko . W rzeczywis to ści  by ł  jednak  modelowym
ges tapowcem –  u rodzonym mordercą, pozbawionym jak iegoko lwiek  wspó łczucia.
Wielu  Fran cuzów zmarło  p rzy  rue de Saussaies  11  na jego  oczach .

–  Wiedziałeś , że Hein rich  Müller o sob iście zain teresował  s ię sp rawą Janusk iego?
–  spy tał  cicho  Lisch ka, p rzechadzając s ię p rzed  Sch legalem.

–  Nie, pan ie p u łkown iku  –  odparł  Sch legal , wiedząc, że za chwilę u s ły szy  cały
wyk ład . Kied y  szef całego  Ges tapo  s tał  nad  g łową dowódcy  lokalnego  referatu ,
oznaczało  to  k ło p o ty .

–  Dla Müllera Janusk i  jes t  n ie ty lko  Żydem czy  wrog iem o jczyzny , ale p rzede
wszys tk im rezerwuarem bogactwa l iczącego  jak ieś  s to  mil ionów franków, k tó re
mog łyby  p o móc Rzeszy  s finansować o s tateczne zwycięs two , jak iego  p ragn ie nasz
Füh rer. Po dobn ie jak  zło ty  ząb  najbardziej  nędznego  Żyda, fo rtuna Janusk iego
należy  do  Niemiec, ale n ie jes teśmy  w s tan ie jej  znaleźć. I to  n ie wszys tko . Czy  wiesz,
i lu  Żydom ten  suk in syn  pomóg ł uciec w os tatn ich  latach? Prawdopodobn ie
ty s iącom, i  to  n ie ty lko  we Francj i . Ma całą s iatkę agen tów, k tó rzy  d la n iego  p racu ją,
nawet  w Niemczech . Przekup ił  dzies iątk i  u rzędn ików w Hiszpan ii , Po rtugal i i  i  Tu rcj i ,
żeby  załatwić tym ludziom fałszywe dokumen ty . Wydał  ty s iące na to , by
zo rgan izować im transpo rt  na s tatkach  w bezp ieczne miejsce. A teraz podobno  nawet
kup ił  s tatk i  i  ma własny  tran spo rt , by  wywozić Żydów. Jakby  tego  by ło  mało ,
Göring  ch o lern ie chce zaop iekować s ię jego  ko lekcją sztuk i . Codzienn ie wydzwan ia
w tej  sp rawie d o  Mü llera. Dlatego , Sch legal , mus isz za wszelką cenę znaleźć wreszcie



Jan u sk ieg o .

–  Szu k amy  g o  k ażdego  dn ia. Ale tej  gn idzie pomaga cała zg raja Francuzów. Cały
czas  sy s tematy czn ie rozb ijamy  tę konsp irację i  jes teśmy  już co raz b l iżej .

–  Nie ch ciałb y m, żeby  Müller p rzy jechał  tu  o sob iście nadzo rować p oszuk iwan ia.
Ty  ch y b a też b y ś  tego  n ie chciał , p rawda? –  Lischka u s iad ł  na k rześ le po  d rug iej
s tro n ie p o ko ju  i  wyciągnął  pap iero sa. Sch legal  zauważy ł , że zwierzchn ik  n ie
zap ro p o n o wał mu , b y  zapal i ł . By ł  to  zły  znak .

–  Nie b ędzie to  kon ieczne. Znajdziemy  go , to  już ty lko  kwes t ia dn i  –  sk łamał
Sch leg al . Wied ział , że gdyby  Müller p rzy jechał  do  Paryża, Lischka zamien iłby  jego
ży cie w p iek ło .

–  Mam tak ą n ad zieję, bo  dob rze ci  życzę. Masz za sobą bardzo  imponu jącą karierę
i  lu d zie w Berl in ie zwróci l i  n a cieb ie uwagę. To  two ja szansa, żeby  zab ły snąć. Znajdź
teg o  Ży d a i  jeg o  p ien iądze, a świat  będzie leżał  ci  u  s tóp . Mówimy  o  awans ie na
g enerała.

Te s ło wa d o dały  Sch legalowi o tuchy . Jego  matka i  o jciec n ie pos iadal iby  s ię
z d u my  –  ich  sy n  generałem. Pos tanowił  działać z jeszcze większą determinacją.
Lisch k a p o d n ió s ł  z b iu rka p l ik  czarno -b iałych  zd jęć i  zaczął  je p rzeg lądać.
Wy ciągn ął  jed n o  i  pokazał  je Sch legalowi. Przeds tawiało  Janusk iego  w s to jącej
p o zycji  z ręk ą wsp artą na k s iążce.

–  Sp ó jrz n a p ierścień  na ręce tej  parszywej, żydowsk iej  świn i . Ten  szmaragd  ma
wielk o ść p i łk i  g o lfo wej . Za tak i  p ierścień  można by  by ło  kup ić czo łg . Nie sądzisz? –
zap y tał  Lisch k a.

–  Ch y b a n awet  dwa –  wymamro tał  Sch legal , choć n ie miał  po jęcia, i le może
k o szto wać czo łg .

–  Mo żesz ju ż sp ocząć –  rozkazał  Lischka. Zaciągnął  s ię o s tatn i  raz i  ws tał . –
A teraz p o wied z mi coś  o  tym n ieszczęśn iku .

Lisch k a p od szed ł  spoko jn ie do  mężczyzny , k tó ry  leżał  w rogu  poko ju , i  kopnął
g o  w g ło wę.

–  Dzień  d o b ry , mons ieu r. Wstajemy  –  zawo łał  radośn ie, jak  gdyby  budził  rano
małe d zieck o .

–  Au b ert  jes t  mis trzem s to larsk im, k tó ry  rob i  naj lep sze meb le w całym Paryżu  –
o d p arł  Sch leg al . –  Rozmawial iśmy  z wieloma o sobami i  wszyscy  zgadzają s ię, że
w ty m fach u  n ie ma sob ie równych .

–  I co  to  ma wsp ó lnego  z naszym p rob lemem?



–  Mam p o wody  p rzy pu szczać, że n iek tó rzy  Żyd zi  u k ry wają s ię w bard zo
p o my sło wy ch , sp ecjaln ie sk o ns truowany ch  k ry jówkach . Żeb y  możn a b y ło
zb ud o wać co ś  tak ieg o , p o trzeb n i  są zdo ln i  rzemieś ln icy , tacy  jak  Aubert , k tó rzy
p o trafią tak  zamask ować sch o wk i, żebyśmy  n ie b y l i  w s tan ie ich  znaleźć.

–  Fascy nu jąca h is to ria, Sch leg al . Ud ało  ci  zn aleźć w Pary żu  tak ie sch o wk i?

–  Tak , dwa.
–  A czy  Aubert  zdąży ł  n am już coś  na ich  temat  p o wiedzieć?

–  Na razie jes t  nas tawion y  d o  wspó łp racy  raczej  n iech ętn ie, ale jes tem pewien , że
ju ż wk ró tce zmien i  zdan ie. –  Sch legal  sk in ął  n a Vo ssa, k tó ry  s tał  w d rug im rogu .
Po ru czn ik  wy jął  z k ieszen i  ku rtk i  p rzecin ak  do  d ru tu  i  uk lękn ął  obo k  Au berta.

–  Po b ud ka –  ry kn ął  Francuzo wi d o  u ch a. Starzec po ruszy ł  s ię i  p róbo wał un ieść
g ło wę, ale n ie by ł  w s tan ie. Jego  sk ro ń  opad ła p o  ch wil i  z powro tem na d rewn ian ą
p o d ło g ę.

–  Mo ns ieu r Aubert , założę s ię, że ręce są p ań sk im n ajcenn iejszym sk arbem –
p o wied ział  Sch legal . –  To  n imi właśn ie ro b i  p an  te wszys tk ie p ięk n e meb le, k tó rymi
lu d zie tak  s ię zachwycają, p rawda?

Z u s t  Fran cu za, k tó rego  twarz s tan owiła k rwawą miazg ę, wy d oby ł  s ię s łaby  jęk .

–  A co  by  s ię s tało , g dyb y  s traci ł  p an  palce wsk azu jące? Pewn ie b y ło b y  panu
ciężk o  ciąć wtedy  d rewno?

Vo ss  u ciął  cały  p rawy  p alec wskazu jący  Au berta, jak b y  b y ła to  ło d yg a kwiatu .
Od cięty  palec zato czy ł  łuk  w powietrzu  i  u p ad ł  na po d ło gę. Z ręk i  Fran cu za, n iczym
z o g ro d o weg o  węża, wy try snął  s t ru mień  k rwi. Krzy k i  s tarca o db iły  s ię od  szary ch ,
g ip so wy ch  ścian  p rzerażający m echem.

–  Po winn iśmy  jak oś  wy ciszy ć te ścian y , żeb y  ch ociaż t ro chę p och łan iały  h ałas ,
n ie sądzisz? –  sk rzy wił  s ię Lisch ka.

Nie czek ając na k o lejne in s trukcje, Voss  od ciął  Fran cu zo wi ś rodk o wy  p alec
u  p rawej  ręk i , wywołu jąc ty m ko lejne wrzask i  b ó lu .

–  Mo n s ieu r Au bert  p ewn ie będzie ch ciał  zab rać s tąd  d o  do mu  jak ieś  pamiątk i  –
s twierd zi ł  Sch legal .

–  Oczy wiście, pan ie pu łk own iku  –  od rzek ł  Vo ss , p odn o sząc z p od łog i  ucięte
p alce. Po d rapał  s ię po  g ło wie jedny m z n ich , n a co  wszy scy  w po k o ju , włączn ie
z Lisch k ą, wybu ch nęli  g ło śny m śmiech em. Po tem wsunął  Aubertowi oba p alce do
k ieszen i  marynark i  i  p od szed ł  do  Sch legala.

–  Dajmy  mo n s ieu r Aubertowi chwilę czasu , żeb y  o dp o czął  i  wszy s tko  sob ie



p rzemy ślał . Po rozmawiamy  z n im jeszcze. W ko ń cu  zos tało  mu  jeszcze o s iem palcó w.
–  Sch leg al  mach n ął  ręką na swo ich  o ficerów. –  Dajcie mu  coś , żeb y  p owstrzy mać
k rwawien ie. Nie chcę, żeb y  nam tu  umarł . I wyczyśćcie tę k rew z po d ło g i .

Lisch ka s tał  z wyrazem u zn an ia wymalo wan ym na twarzy .

–  Zaimpo nowałeś  mi, Sch legal  –  rzuci ł , wy chod ząc z pok o ju . –  Ob y  tak  d alej .
Voss  zawo łał  z ko ry tarza d wó ch  żo łn ierzy , a po tem wrzasnął  p rzez d rzwi:

–  Marie, ty  s tara suk o , b ierz szmatę i  wiad ro  i  chod ź tu .

Żo łn ierze wzięl i  Aub erta za ręce i  wy ciągn ęli  go  z po k o ju  jak  worek  ziemn iak ó w.
Minu tę p óźn iej , powłó cząc n o gami, d o  ś ro d ka wgramo li ła s ię s tara ko b ieta
w pomiętej  bo rd owej su k ien ce. Pos tawiła wiad ro  na ziemi, u k lęk ła i  zaczęła wycierać
ścierką k rew. Oficerowie p rzy g ląd al i  s ię jej  z rozbawien iem.

–  Przep raszam, że zro b il iśmy  tak i  bałag an , Marie. To  s ię więcej  n ie po wtó rzy ,
o b iecu ję –  o świadczy ł  Sch leg al .

–  Zawsze p an  tak  mówi, p an ie pu łkown iku , a p o tem i  tak  zos tawiacie bajzel  –
b u rk nęła k o b ieta.

–  Marie, n ie zdawałem so b ie sp rawy , że wciąż masz tak i  ładn y  ty łek  –  zauważy ł
Vo ss . –  Musiał  być z cieb ie n iezły  k ociak  w czas ie wo jny  fran cu sk o -p rusk iej .

Niemcy  zarżel i  ze śmiechu . Voss  po ch y li ł  s ię i  mocno  k lep n ął  ko b ietę
w p o ś ladk i , ale s taru szk a wycisn ęła k rew ze szmaty  do  wiad ra i  sp rzątała dalej .

–  Dzięk u ję, po ruczn ik u . Uchod ziłam w mło d ości  za p iękn o ść. Pewnego  dn ia
o po wiem panu , jak  p rzeleciał  mn ie sam Wilh elm I. Dał  mi za to  Krzy ż Żelazny
p ierwszej  k lasy .

–  Marie, sk arb ie, g dyb yś  ty lko  b y ła d wad zieścia p ięć lat  mło d sza, wziąłb ym cię
tu  i  teraz, na tej  pod łod ze –  zaśmiał  s ię Sch leg al , wrzu cając k i lka frank ó w do  wiad ra
z zak rwawio ną wodą.

Kiedy  wszyscy  Niemcy  ju ż sob ie p oszl i , Marie po d n io s ła s ię wo lno  z o bo lałych
k o lan , pod eszła d o  s to jąceg o  w rog u  b iu rk a i  zaczęła p rzeg lądać leżące n a n im
p ap iery . Jed n ą z kartek  p rzeczy tała bard zo  d ok ład n ie, po  czym wzięła wiad ro
i  wyszła z p ok o ju  p rzes łuch ań  jak  gd y by  n igd y  n ic.
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Lucien  omawiał  właśn ie z Lab runem jak iś  szczegó ł  na p lanach , gdy  zo rien tował

s ię, że co ś  jes t  n ie tak .

Cały  jazgo t , k tó ry  no rmaln ie rozb rzmiewał  na p lacu  budowy  w Tremb lay , nag le
ucich ł . Wokó ł  panowała abso lu tna cisza. Nie by ło  s łychać s tuku  mło tów, szu ran ia
p i ł , p racu jących  dźwigów czy  k rzyczących  robo tn ików. Lab rune równ ież to  zauważy ł
i  na jego  twarzy  po jawił  s ię wyraz zdziwien ia. Lucien  odwrócił  s ię i  zobaczy ł , że
wszyscy  mężczyźn i  patrzą w tę samą s tronę. W p ierwszej  chwil i  pomyślał , że
zobaczy li  na ho ryzoncie nad latu jące bombowce. Na budowie n ie by ło  jeszcze
żadnych  d ział  p rzeciwlo tn iczych  an i  sch ronów bombowych . Niemieck ie dowództwo
w Paryżu  n ie sąd zi ło , że będą już po trzebne. „Gdzie s ię teraz wszyscy  uk ry ją?”

Lucien  podąży ł  za wzrok iem robo tn ika, k tó ry  p rzys tanął  obok  z taczką, i  odk ry ł
ze zdumien iem, co  p rzyciągnęło  uwagę p racown ików. W jego  s tronę, ub rana
w ciemnon ieb ieską suk ienkę i  g rafi towy  szal , szła Bette. Uśmiechnęła s ię, gdy  ją
zobaczy ł , i  pomachała mu  ręką. Lucien  rozejrzał  s ię dooko ła z rozbawien iem.
Wszyscy  mężczyźn i  na budowie s tal i  jak  wryci  i  g ap i l i  s ię na n ią. By li  tak  zdziwien i
tym n iewyobrażaln ym widok iem, jakby  właśn ie zobaczy li  Mars jan  w latającym
spodku .

–  Dzień  dob ry  –  powiedziała Bette, gdy  by ła już k i lka k roków od  n iego . –  Jes teś
pewn ie zaskoczony , że mn ie widzisz.

–  To  p rawda. Dwustu  innych  facetów też właśn ie zb iera szczęk i  z pod łog i  –
odparł  Lucien , k iwając g łową w k ierunku  robo tn ików. Bette spo jrzała na n iego  ze
zdziwien iem.

–  A co , n igd y  n ie widziel i  kob iety  na budowie?

–  Tak iej , jak  pan i , n ie. Pro szę mi wierzyć, mademoisel le –  od rzek ł  Lab rune, k tó ry
odwrócił  s ię do  Lu ciena, oczeku jąc, że go  p rzeds tawi.

–  Mademo isel le Tu llard , to  mons ieu r Lab rune, nasz generalny  wykonawca.

–  Bardzo  mi miło  –  s tarzec pochy li ł  s ię, by  ucałować ją w rękę.
–  Cieszę s ię, że mogę pana poznać. Lucien  mówił  mi, że bez pana n ic by  tu  n ie



p o wstało . –  Po o ran a zmarszczkami twarz Lab rune’a po jaśn iała z zadowo len ia.

–  Po my ślałam, że zrob ię ci  n iespodziankę. Karin  z naszego  b iu ra ma s tarego
ren au lta i  p rzy d ział  na pal iwo , więc mn ie tu  pod rzuci ła –  wy jaśn i ła Bette, zwracając
s ię d o  Lucien a. –  Zajrzałam najp ierw do  two jej  p racown i, ale ten  dzieciak , Alain ,
p o wied ział  mi, że jes teś  tu taj . Miałam nadzieję, że zjesz ze mną ob iad .

–  No  có ż…  jak  widzisz, jes tem teraz dość zajęty…
–  Do  l ich a ciężk iego , jak  możesz sp rawiać p rzyk rość tak  wy jątkowo  p ięknej

k o b iecie, Bern ard ? Musisz ją wziąć na jak iś  k ró lewsk i  ob iad  –  zap ro tes tował
Lab ru n e, u śmiech ając s ię szeroko  do  Bette. –  Zjeżdżaj  s tąd  natychmias t . Nie każ
d amie czek ać an i  sekundy  d łużej . –  Wykonawca zab rał  mu  ry sunk i , po łoży ł  rękę na
p lecach  Lu cien a i  zaczął  go  dość b ru taln ie popychać. –  Po radzimy  sob ie świetn ie bez
cieb ie.

–  Do b rze, ch o d źmy  więc. Mó j samochód  s to i  tam. –  Bette pożegnała s ię
z Lab ru n em i  o d eszła z arch i tek tem.

–  Mn ą s ię n ie martwcie i  w ogó le s ię n ie śp ieszcie. Możecie spędzić ze sobą całe
p o p o łu d n ie. Mło d zi  ludzie, tacy  jak  wy , powinn i  s ię bawić –  k rzyczał  za n imi
Lab ru n e.

–  Co  za u roczy  s taru szek . A ty  mówiłeś , że jes t  ws trętnym sku rwysynem.

Lab ru n e sp o jrzał  wokó ł  i  wrzasnął :

–  Do  rob o ty , len ie skończone. Wracać do  p racy . Nigdy  w życiu  n ie widziel iście
k o b iety ? –  Niek tó rzy  mężczyźn i  o trząsnęl i  s ię z o szo łomien ia, ale większość wciąż
n ie sp u szczała wzro ku  z Bette.

Kied y  szl i , Bet te wpad ła p rawą szp i lką w kałużę b ło ta.

–  Ch o lera jasn a, mo je naj lep sze bu ty  –  syknęła.

Lu cien  wy b u ch n ął  śmiechem.

–  Nas tęp n ym razem musisz założyć jak ieś  gumowce.

–  Nie mam tak ich , k tó re pasowałyby  do  tej  suk ienk i , g łup tas ie. –  Bette zd jęła bu t
i  resztę d rog i  d o  samochodu  skakała na jednej  nodze.

Gd y  wsied l i  wreszcie do  au ta, ob jęła go  mocno  i  d ługo , namiętn ie pocałowała.
Lu cien  n ie p rzejmo wał s ię specjaln ie, czy  k to ś  na n ich  patrzy . W g łęb i  serca czu ł  s ię
n ap rawd ę d u mn y , że wszyscy  mog li  zobaczyć, jaką ma wspan iałą dziewczynę.

Przez całą d rog ę do  Paryża t rzymała mu  g łowę na ramien iu . W swo im s to sunkowo
k ró tk im ży ciu  Bette miała wielu  kochanków –  p rzychodzil i  i  odchodzil i ,
p rzy p o minając jej  n iekończący  s ię sznu r mężczyzn  wchodzących  p rzez ob ro towe



d rzwi. Przy s to jn i , s tarzy , samo tn i , żonaci , wielu  z n ich  bo g atych . Uważała s ię więc za
sp ecjal is tkę w tej  d zied zin ie i  d o szła d o  wn iosk u , że o s tateczn ie k ażd y  mężczyzn a to
ty lk o  jedn o  wielk ie ro zczaro wan ie. Lafon t , ary s tok rata, k tó ry  zalecał  s ię do  n iej
d awn o  temu , n au czy ł  ją k ied yś  jeździć ko n no , co  s tało  s ię jej  pas ją. Szybk o  jednak
n auczy ła s ię też, że koń  po trafi  b yć o  wiele b ardziej  lo jaln y  i  go dny  zau fan ia n iż
jak ik o lwiek  mężczy zn a.

Gd y  miała d wad zieścia k i lk a lat , zaczęła p rowadzić dok ładną anal izę wszy s tk ich
swo ich  k o ch an kó w, by łych  i  o becnych . Niczym an tro po log  zajmu jący  s ię ku l tu rą
p lemion  we Fran cu sk iej  Afry ce Ró wnik owej, s two rzy ła k atego rie i  l is ty
ch arak tery s ty czn ych  cech  swo ich  o b iek tów b ad awczych . By ły  wśró d  n ich  bardzo
p o d s tawo we atrybu ty , tak ie jak  zamo żn ość, k lasa sp o łeczna, in tel ig en cja,
wy k ształcen ie, wy g ląd  zewn ętrzny , s tan  cywilny  i  u miejętności  sek su alne, ale b y ły
ró wn ież bard ziej  specjal is ty czn e k atego rie, tak ie jak  sp ożycie alkoh o lu ,
ro ztro p n ość, s i ła charak teru  czy  p ozio m zaan g ażo wan ia. Zapełn iała ty mi d an ymi całe
n o tatn ik i , in terp retowała je i  szuk ała p o wiązań . Prowadzen ie tego  typu  badań
n iezmiern ie ją bawiło . Gd yby  mog ła specjal izo wać s ię w ty m p rzed mio cie, z ch ęcią
zawalczy łaby  o  s tanowisk o  p ro feso rsk ie n a jak imś  un iwersy tecie. Więk szo ść ko b iet
we Francj i  umawiała s ię ty lko  z jed nym czy  dwoma facetami, a po tem spo łeczeńs two
i ro d zin a zmuszały  je d o  małżeńs twa. Pon ieważ Bette n ig dy  n ie u leg ła tej  p res j i
i  miała w swo im życiu  wielu  mężczyzn , mog ła po ch walić s ię d oświadczen iem
zd ob y ty m na d ość zró żn icowanej  g ru p ie b ad anych , d zięk i  k tó remu  by ła w s tan ie
zau waży ć pewne powtarzające s ię sch ematy  zachowań . Niek tó ry ch  wn ioskó w mo żn a
s ię b y ło  o czy wiście sp o dziewać. Bog aci  mężczyźn i , n a p rzy k ład , b y l i  n ajczęściej
samo lu b n i , zn u dzen i  i  ro szczen io wi. A im bard ziej  facet  b y ł  p rzys to jny , tym b ardziej
t rak to wał  ją jak  szmatę.

Lu ciena po lub iła o d  p ierwszej  chwil i . By ł  czło wiek iem k reatywny m, co  zdarzało
s ię n iesamowicie rzad ko . Niewielu  jej  koch an ków b y ło  arty s tami –  malarzy
i  rzeźb iarzy , k tó rzy  namawial i  ją na p ozowan ie, żeb y  s ię z n ią p rzesp ać, n ie b rała pod
u wag ę. Ale Lucien  miał  jeszcze jedną wy jątko wą cech ę.

Jak  do tąd  w k atego ri i  „ch arak ter” wszy scy  mężczy źn i  wyp ad ali  zawsze s łabo . Jej
b adan ia p rzekon ały  ją, że faceci  po  p ro s tu  n ie mają za g ro sz od wag i  an i  k ręg os łup a
mo ralneg o . Miała wrażen ie, że k on ie mają więcej  ch arak teru  o d  n ich . Uwielb iała
to warzy s two  Lu ciena i  lub i ła s ię z n im k o chać, ale k ied y  d o wiedziała s ię o  Pierze,
wsk aźn ik  charak teru  arch i tek ta po dsko czy ł  b ardzo  wysok o . Prawdę mówiąc, Bette
b y ła p o d  o g ro mnym wrażen iem, g dy  po wied ział  jej , że u k ry wa Żyd a. Jeszcze n igdy



n ie sp o ty kała s ię z mężczy zn ą, k tó ry  b y ł  go tów za coś  u mrzeć. Ten  jeg o  po jedyn czy
ak t  od wag i  p ociąg ał  ją b ardziej , n iż mog łaby  to  zrob ić o g ro mna wil la czy
ek sk lu zy wn y  samo ch ód . Bette mog łaby  s twierd zić, że p rzy g arn iając dwo je
ży dowsk ich  dzieci , sama p rzecież rob i  to  samo , ale n ią k ierowało  wrodzo n e kob iece
wsp ó łczucie, a to  co ś  zup ełn ie inn eg o . Lu cien  po ruszy ł  jej  serce tak , jak  jeszcze n ik t
d o tąd . Z wiek iem Bette co raz bard ziej  zdawała so b ie sp rawę, czym jes t  miło ść i  co  n ią
n ie jes t . I wiedziała, że zaczyn a k ochać Lucien a.

–  Mam pewien  pomy sł  –  od ezwała s ię, p rzery wając d łu gą ciszę. –  Sk o ro  mon s ieu r
Lab ru ne by ł  tak  miły , że d ał  ci  wo ln e n a całe p op o łu d n ie, to  może po kazałby ś  mi po
o b ied zie wszy s tk ie b u dy n k i , k tó re zap ro jek towałeś  w Pary żu  i  ok o licy ? Ob ejrzałam
już sk lep  win iarsk i  p rzy  ru e Vaneau .

–  Widziałaś  go ? –  Lu cien  mocno  s ię zd ziwił , ale jedn o cześn ie b ardzo  mu  to
p och leb iało .

–  Och , tak . Pod o bało  mi s ię, w jak i  sp o sób  zak rzywiłeś  okn a witry no we w s tron ę
wejścia. Ma s ię wrażen ie, że zachęcają k l ien tó w d o  wchod zen ia do  ś ro dka.

–  Właśn ie o  to  mi chod ziło .

–  A ta metalo wa k ratown ica n a d rzwiach  fro n to wy ch  jes t  bard zo  p ięk n a…  Jes t
z b rązu?

–  Tak , pod o bn ie jak  k lamk i w d rzwiach .

–  Wn ętrze jes t  b ardzo  eleganck ie. Widziałam pó łk i , n a k tó rych  wy s tawial i
b u telk i  z winem. Sp ry tn ie je zap ro jek towałeś . Wyg ląd ają, jak b y  falowały . Zwyk łe,
p ro s te p ó łk i  n ie by łyby  tak ie ciek awe.

–  Tak , sp o ro  nad  ty m my ślałem.
–  Bard zo  pomy słowe ro związan ie.

Lu cien  miał  zamiar p rzez całe pop o łu dn ie k ochać s ię z Bette, ale zaczął  sob ie
właśn ie p rzyp ominać wszys tk ie miejsca, w k tó rych  s tały  jeg o  b ud y nk i , i  zas tanawiał
s ię, k tó rędy  n aj lep iej  możn a d o  n ich  d o jech ać.
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Cieszę s ię, że mo gę pana wreszcie poznać, mons ieu r Bernard . Sły szałem o  panu

wiele dob rego .

Kiedy  Niemiec mówił  Francuzowi komplemen t , zawsze trzeba by ło  rozs trzygnąć,
czy  pochwała jes t  szczera, czy  też oznacza tak  nap rawdę jakąś  zawoalowaną obelgę.
Lucien  miał  wrażen ie, że Sch legal  mówi poważn ie, ale wiedział , że ma s łabość do
poch lebs tw, więc móg ł  s ię my lić. Zdo łał  s ię wreszcie t rochę rozluźn ić. Przez o s tatn ie
dwadzieścia min u t  s iedział  na d rewn ianym k rześ le całkowicie sp ięty  i  wys traszony ,
czekając na p rzy jście Sch legala. Nie umiał  s ię powstrzymać, żeby  p rzez cały  ten  czas
n ie zerkać w s tron ę mieszkan ia p rzy  rue de Saussaies  12  –  k tó re jak  na zło ść
znajdowało  s ię nap rzeciwko  okna w gab inecie Sch legala.

Kiedy  pu łkown ik  do  n iego  zadzwon ił , Lucien  o  mało  n ie dos tał  zawału . By ł  tak
p rzerażony , że miał  ocho tę wskoczyć do  swo jego  ci t röena i  wjechać p ro s to  do  kanału
La Manch e. Oficer Ges tapo  by ł  jednak  n iezwyk le pogodny  i  serdeczny  i  cały  czas
powtarzał , że jes t  pod  og romnym wrażen iem fan tas tycznej  robo ty , jaką arch i tek t
wykonu je, p racu jąc nad  fab rykami d la sek to ra zb ro jen iowego . Lucien  od  razu
pomyślał , że Sch legal  u s ły szał  o  n im od  Herzoga, więc udawało  mu  s ię jeszcze n ie
pan ikować. Gd y  ges tapowiec powiedział , że chciałby  s ię z n im spo tkać, Lucien
założy ł , że chodzi  o  rozmowę na temat  jak iegoś  zlecen ia i  p ro jek tu . Choć równ ie
dob rze mog ła b y ć to  pu łapka, k tó ra miała na celu  zwab ić go  na Ges tapo , gdzie
to rtu rami sp rób u ją wyciągnąć z n iego  wszys tko , co  wie o  działalności  Maneta. Ego
Luciena p ozwalało  mu  jednak  myśleć, że spo tkan ie związane jes t  wy łączn ie z jego
talen tami arch i tek to n icznymi, więc zgodził  s ię p rzy jść. Wiedział  zresztą, że n ie może
odmówić. Po  tamty m wieczo rze, k iedy  zetknął  s ię z ruchem opo ru , arch i tek t  zdo łał
p rzekonać samego  s ieb ie, że wcale n ie jes t  ko labo ran tem. Praca d la Ges tapo  by ła
jednak  czymś zu p ełn ie innym. Gdyby  by ł  zmuszony  d la n ich  p ro jek tować, mog ły  go
czekać bard zo  poważne konsekwencje. Ru ch  opo ru  n ie będzie s ię już wtedy  jakoś
specjaln ie zas tan awiać –  p rzy  p ierwszej  sposobności  uduszą go  na u l icy  lub
wpaku ją mu  ku lkę w łeb . Pewn ie i  tak  widziel i , jak  wchodzi  do  budynku . Znów jego



p ierwszą my ś lą n ie by ł  s t rach  o  s ieb ie, ale o  to , co  s tan ie s ię wtedy  z Pierre’em.
–  Dzięku ję, p an ie pu łkown iku . –  Nie by ł  w s tan ie zrewanżować s ię za

k o mp lemen t , mó wiąc, że s ły szał  o  działan iach  Ges tapo  same dob re rzeczy .
Brzmiało b y  to  n ie d o  końca szczerze.

–  Zap ro jek to wał  pan  d la Rzeszy  k i lka wspan iałych  budynków. Miałem
p rzy jemn o ść je o g lądać. Są t rochę zby t  nowoczesne jak  na mó j gus t , ale dowództwo
w Pary żu  jes t  z n ich  oczywiście bardzo  zadowo lone, a ty lko  to  s ię l iczy . Niep rawdaż?

–  Jak  d o tąd  n ik t  s ię jeszcze n ie skarży ł . Podejrzewam zresztą, że gdyby  n ie
p o d o b ały  s ię im mo je fab ryk i , n ie zlecal iby  mi ko lejnych .

–  Otó ż to . Zas tan awia s ię pan  pewn ie, czemu  pana tu  dziś  zap ros i łem. Chciałbym
p o p ro s ić o  k o n su ltację w pewnej  bardzo  szczegó lnej  kwes t i i  arch i tek ton icznej .

Do ty ch czaso we pochwały  pozwo li ły  Lucienowi opanować n ieco  lęk  i  n iepokó j ,
ale o s tatn ie zd an ie sp rawiło , że mocno  chwycił  s ię k rzes ła, a oczy  zwęziły  mu  s ię ze
s trach u . A więc n ap rawdę chodziło  o  jego  p ro jek ty  d la Maneta. Wiedział , że gdy
ty lk o  Sch leg al  zap y ta go  o  k ry jówk i, wyraz twarzy  natychmias t  go  zd radzi . Musiał
za wszelk ą cen ę zachować obo jętność. Minęła chyba cała wieczność, zan im o ficer
o d ezwał  s ię zno wu .

–  Natk n ęl iśmy  s ię jak iś  czas  temu  na pewną k ry jówkę. Znajdowała s ię pod
sch o d ami. Bard zo  p omysłowa kons trukcja. I zas tanawiamy  s ię, k to  w Paryżu  by łby
w s tan ie wy k o n ać tak  p iękną s to larkę. Tak  s ię chyba mówi w waszej  b ranży , p rawda?
Sto lark a?

–  Tak , mo żn a w ten  sposób  powiedzieć. Pro szę kon tynuować.

–  Sk ry tk a zn ajd u je s ię pod  schodami, k tó re zawieszone są na zawiasach .
„Ad ele p iep rzy  s ię więc ze Sch legalem”. Lucien  już rozumiał  d laczego .

Pu łk o wn ik  b y ł  n iesamowicie p rzys to jny  i  –  co  ważn iejsze –  miał  og romną władzę.
Mó g ł zro b ić lu b  załatwić wszys tko , co  ty lko  chciała. Schody  znajdowały  s ię w jej
p o s iad ło ści  wiejsk iej , dok ładn ie rzecz b io rąc, w jej  syp ialn i , w k tó rej  syp iała
p rzecież tak że z o ficerem. Bez wątp ien ia to  Adele powiedziała Sch legalowi, że Lucien
mo że co ś  wied zieć na temat  schodów, sko ro  jes t  arch i tek tem. Gdyby  by ła teraz
w p o k o ju , u d us i łb y  ją go łymi rękami na oczach  tego  p rzek lętego  ges tapowca.

Lu cien  b ał  s ię n ie na żarty , ale wiedział , że ko lejne minu ty  mogą zadecydować
o  jego  lo s ie. Zd awał sob ie sp rawę, że mus i  być p rzekonu jący . Nie móg ł  span ikować.

–  Czy  to  b y ły  zu pełn ie nowe schody?

–  Nie, k to ś  b ard zo  sp ry tn ie wykorzys tał  s tare.



Arch itek t  u śmiech nął  s ię d el ik atn ie. Bawiło  go , że Sch leg al  –  n ie zdając sob ie
z teg o  sp rawy  –  właśn ie go  komp lemen tu je.

–  Ciek awe. Czy  móg łby  pan  wy jaśn ić jeszcze raz, jak  to  działało?

–  Kto ś  p rzero b ił  cztery  schod k i  p ro wad zące d o  n iewielk iego  gab inetu . Od  g ó ry
b y ły  zawieszon e n a zawiasach , tak  że mo żn a b y ło  p odn ieść cało ść i  wś l izn ąć s ię do
śro d k a.

–  Jak  p an  zn alazł  ten  sch o wek , sk o ro  by ł  tak  do b rze uk ry ty?

Sch legal  zamilk ł  na momen t, szu kając od powied n ich  s łó w.

–  Ja…  n atkn ąłem s ię na n iego  zupełn ym p rzy padk iem. Inaczej  n igd y  b y m s ię
n awet  n ie d o myśli ł , że tam jes t .

–  No  cóż, jes t  k i lku  Pary żan , k tó rzy  by liby  w s tan ie zro b ić co ś  tak ieg o , ale dwóch
n ie ży je, a t rzeci , k tó rego  znam, uciek ł  na p o łu dn ie. Po za n imi n ie p rzycho d zi  mi do
g ło wy  n ik t , k to  móg łby  s two rzyć coś  po dob nego .

–  Czy  ci  lud zie u miel iby  zap ro jek tować tak ą k ry jówkę, czy  mo że po trafi l iby  n ie
ty lk o  ją wymyślić, ale tak że wy kon ać? Ch o dzi  mi o  to , k to  b y łb y  w s tan ie w o gó le
wp aść n a tak i  po mysł?

Lu cien  miał  już na koń cu  języka, że zwyk ły  s to larz n ig dy  w ży ciu  n ie
o p raco wałby  tak  sp ry tnej  k ry jówk i i  że ty lko  arch i tek t  miałby  d os tateczny  talen t
i  u miejętn ości , żeb y  zro b ić co ś  tak iego , ale w po rę opano wał własn e eg o .

–  Tak ie schod y  bez p ro b lemu  móg łby  wy myślić jak iś  s to larz.

–  I n ie zna pan  już n ikog o  in n ego , k to  zdo łałby  zb udo wać po dob n y  schowek?

–  Nies tety , pan ie pu łkown iku . Bard zo  mi p rzyk ro .

–  Ro zu miem, jeś l i  k ied yko lwiek…

Sch legal  n ie zd ąży ł  dok ończyć, bo  do  g ab in etu  wszed ł  n ag le bez puk an ia jego
ad iu tan t .

–  Pan ie p u łk o wn ik u , na zewn ątrz czeka pu łko wn ik  Herzo g  i  chce s ię z pan em
n aty ch mias t  zob aczy ć. Odp owiada za kon s tru k cję…

–  Do  jasn ej  cho lery , czło wiek u , wiem, czym o n  s ię zajmu je. Powiedz mu , żeby
p o czekał  k i lk a minu t .

Herzo g  p rzep chnął  s ię p rzez d rzwi, o d su wając na bok  ad iu tan ta, k tó ry
p o sp ieszn ie wy co fał  s ię za swo je b iu rko .

–  Co  to  ma znaczyć, Sch leg al? Dlaczeg o  mó j arch i tek t  tu  jes t?

–  Proszę s ię u sp o ko ić, p an ie p u łk own ik u . Pańsk i  czło wiek  d o rad za mi
w p ewn y ch  sp rawach  arch i tek to n iczny ch . Nie mam zamiaru  g o  panu  zab ierać.



Wszyscy  wiemy , że wyko n u je d la pana kawał  dob rej  ro bo ty . I wcale g o  n ie
aresztowałem, jeś l i  to  p an  su geru je –  od parł  Sch leg al .

Herzog  wpatrywał  s ię p rzez k i lka chwil  w Sch legala, k tó ry  n ie po fatyg ował s ię
n awet , ab y  wstać, gdy  wszed ł  do  p o ko ju . Lucien , k tó ry  zd ąży ł  już do ść n ieźle po zn ać
Herzo ga, bez t ru du  zauważy ł , że n ie ma on  d la Sch leg ala ab so lu tn ie żad nego
szacun k u .

–  Co  to  za sp rawy  arch i tek ton iczn e?
Sch legal  zawah ał  s ię.

–  Są w Pary żu  lud zie, k tó rzy  uk rywają Ży d ów w sp ecjaln ie sko n s tru owanych
k ry jówkach , p an ie pu łkown iku .

Herzog  rzuci ł  Lucien o wi zdumion e sp o jrzen ie i  n asko czy ł  na ges tap o wca.

–  Śmiech u  warte. Kto ś  wyk o rzys tu je s to larkę, żeby  uk rywać Ży dó w? Jak  pan
w o g ó le wpad ał  na tak  p o ro n io n y  po mysł?

Sch legal  pod n ió s ł  s ię z k rzes ła i  s tan ął  z Herzo g iem twarzą w twarz. Lu cien  b y ł
p ewien , że za ch wilę w ru ch  p ó jd ą p ięści . Nie umiał  p rzewid zieć, k to  wy jd zie z bó jk i
zwy cięsk o ;  o baj  by l i  p odo bnego  wzro s tu  i  wy dawali  s ię tak  samo  s i ln i .

–  Chyb a zdaje p an  so b ie sp rawę, pu łko wn iku , że Rzesza u waża międzyn arod o we
ży dos two  za realne i  is to tn e zag rożen ie. Prob lem Ży dów należy  rozwiązać szy bko
i  bezwzg lędn ie. Füh rer u czy n ił  z teg o  abso lu tn y  p rio ry tet .

–  Myślałem, że zależy  mu  p rzede wszy s tk im na wy gran iu  wo jny  z al ian tami
i  ko mun is tami –  od rzek ł  Herzo g . –  Nie n a p rzeczesy wan iu  Paryża w p oszuk iwan iu
g ars tk i  p rzes traszo nych  Żydó w. Weh rmach t , w k tó rym na szczęście s łu żą jeszcze
p rawdziwi żo łn ierze, n ie zn iża s ię do  tak ich  rzeczy . Marnu je więc pan  czas  tego
człowieka. A to  znaczy , że marn u je pan  równ ież mó j cen ny  czas .

–  Lep iej  u ważać z tak imi s łowami, s taru szku . Wielu  o sob om mo g ły by  s ię o ne n ie
sp odo bać.

–  I co , o skarży  mn ie pan  za chwilę o  fi lo semityzm?

Sch legal  roześmiał  s ię Herzog owi w twarz.

–  Skądże zno wu . Uważam ty lk o , że szk odzi  pan  in tereso m Rzeszy . A to  d o ść
p oważny  zarzu t , pan ie p u łk o wn ik u .

–  Mo że mn ie p an  po całować w d upę. A teraz p ro szę mi wyb aczyć, ale mam wo jn ę
d o  wygran ia. Gd yby  chciał  p an  jednak  p ó jść do  ko g oś  i  s ię n a mn ie poskarży ć,
zo s tawię p anu  na wszelk i  wypad ek  o so b is ty  numer d omo wy  min is tra Sp eera –
Herzo g  wziął  o łó wek  i  zap isał  na pod k ładce na b iu rku  Sch legala rząd  cy fr. –  Pro szę



d o  n iego  zadzwon ić. Kto  wie? Mo że okaże s ię, że t rzyma pod  łó żk iem k ilku  Żydów,
k tó rych  b ęd zie pan  móg ł aresztować. Chod źmy , mons ieu r Bernard , najwyższy  czas
s tąd  iść.
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To  co , Lu cien , może pod rzuci łbyś  p rzy jacielowi jakąś  robo tę? Przez wzg ląd  na

dawne czasy ?

Arch itek t  n ig d y  n ie uważał  Hen riego  Devereaux  za p rzy jaciela. By ł  to  wredny ,
małos tkowy , ego tyczny  d rań , k tó ry  gdy  ty lko  wygrał  konku rs  na jak iś  ważny
p ro jek t , natych mias t  dzwon ił  do  Luciena, żeby  s ię pochwalić i  go  zgnęb ić. Choć
Lucien  n ie cierp iał  g o  z całego  serca, zawsze bardzo  mu  zazd rości ł  –  Devereaux  miał
l iczne znajomo ści  w odpowiedn ich  miejscach  i  ciąg le dos tawał  duże zlecen ia.

Arch itek t  mocn o  s ię zdziwił , gdy  Hen ri  zadzwon ił  do  n iego  z py tan iem, czy  n ie
chciałby  sp o tk ać s ię na d rinka. Coś  tak iego  n igdy  n ie zdarzy ło  s ię p rzed  wo jną.
Aroganck i  d u reń  b y ł  zdan ia, że Lucien  n ie ma na ty le talen tu , by  warto  by ło  spędzać
z n im czas  p rzy  jed nym s to le. Tymczasem s iedziel i  właśn ie w kawiarn i , pop ijając
wino , wymien iając up rzejmości  i  u śmiechając s ię n ieszczerze. Arch itek t  wiedział
jednak , że Dev ereaux  p rzejdzie w końcu  do  rzeczy  i  powie, d laczego  tak  nap rawdę
chciał  s ię z n im spo tkać.

–  Nie wiem, szwaby  dob ierają sob ie arch i tek tów wed le własnego  uznan ia –  odparł
Lucien .

Obaj  wiedziel i , że zab rzmiało  to  fałszywie. Oczywis te by ło , że Niemcy  zatrudn ial i
innych  zn ajomych  Luciena do  p rac p rzy  p ro jek tach . Devereaux  jednak , ku  og romnej
saty s fakcj i  Luciena, n ie dos tawał  o s tatn io  wcale żadnych  zleceń  i  by ł  wściek ły , że
tak ie okazje p rzechodzą mu  ko ło  nosa.

–  Nie p rzeszkad za mi, że to  p raca d la Niemców –  oznajmił  Devereaux . –  Jes tem
zdesperowany . Ch cę znowu  zap ro jek tować coś  p rawdziwego . Podczas  wo jny
arch itekci  ry su ją ty lko  do  szu flady , a to  s ię n ie l iczy . Pro jek t  na kartce to  żaden
p ro jek t , żeb y  coś  zn aczy ł , t rzeba go  zbudować. Zaczynam już wariować, n ie mam n ic
do  robo ty…  A do  tego  wszys tk iego  kończą mi s ię p ien iądze.

–  A co  z two imi k l ien tami i  wszys tk imi wykonawcami, k tó rych  znałeś? –  spy tał
Lucien , po wstrzymu jąc u śmiech . Świetn ie zdawał  sob ie sp rawę, że k l ienci  Hen riego
dawno  uciek l i  z k raju , a żaden  z wykonawców, k tó rzy  p rzed  wo jną mus iel i  ciąg le



zn os ić jego  o b elg i  i  upoko rzen ia, n igdy  n ie zaangażu je go  teraz do  jak iejko lwiek
p racy . Zawsze n ie cierp iel i  jego  arogancji  i  wreszcie mog li  s ię na n im odeg rać.

Dev ereau x  też ch yba n ie miał  ocho ty  odpowiadać, bo  zamias t  tego  zapy tał :

–  Czy  Rao u l  Co ch in  n ie dos tał  jakoś  teraz robo ty  nad  tymi nowymi koszarami
w Jo in v il le? Jeś l i  d ob rze pamiętam, to  jeden  z two ich  znajomych .

–  Owszem, zn am Raou la, ale n ic mu  n ie załatwiałem, jeś l i  to  masz na myś li .

–  Więc d o s tał  to  zlecen ie tak  po  p ro s tu?

–  Mo żliwe. Każdy  ma jak ieś  znajomości , a wiesz, że znajomości  częs to  oznaczają
p racę –  rzu ci ł  Lu cien  tonem, w k tó rym pob rzmiewała i ron ia.

–  Ja n ie mam teraz żadnych  znajomości .

Lu cien  miał  o ch o tę roześmiać s ię Hen riemu  w twarz, ale zamias t  tego  spo jrzał  na
k o leg ę p o  fach u  z wyrazem udawanej  t ro sk i .

–  Ciężk o  d o s tać p racę w czas ie wo jny . Musi  być ci  teraz s traszn ie t rudno , tym
b ard ziej  że ty le k iedyś  p ro jek towałeś . Trafiało  do  cieb ie chyba każde większe
zlecen ie w mieście, p rawda?

Lu cien  z p rzy jemnością pas twił  s ię nad  ko legą po  fachu . Bawiło  go , że Devereaux
jes t  tak  zd esp ero wany .

–  Tak , p rzed  wo jną wiod ło  mi s ię całk iem n ieźle. Sam o  tym wiesz. Stworzy łem
jed n e z n aj lep szy ch  budynków w całym Paryżu . Czasami miałem ty le robo ty , że
mu siałem o d sy łać k l ien tów.

–  Nie p amiętam, żebyś  k iedyko lwiek  odes łał  kogoś  do  mn ie.

–  To  n iemo żliwe, p rzy jacielu . Jes tem pewien , że wys łałem do  cieb ie jedną lub
d wie o so b y  –  o d rzek ł  Devereaux , k łamiąc w żywe oczy .

–  Nie, n ik t  n ig d y  n ie p rzyszed ł  do  mn ie z two jego  po lecen ia. Wierz mi, na pewno
b y m to  zapamiętał . Bo  coś  tak iego  by łoby  równ ie un ikalne jak  kometa Halleya.

–  Mu siałeś  zap omnieć. By ł  mons ieu r Ren ier. Nie p rzyszed ł  do  cieb ie z tym
warsztatem samo ch o dowym? Powiedziałem mu , że zajmu jesz s ię tak imi rzeczami.

Czas  b y ło  wreszcie zakończyć ten  absu rd . Lucien  cieszy ł  s ię, że Devereaux
k iep sk o  teraz p rzęd zie. Zas ług iwał  na to  jak  mało  k to .

–  Hen ri , miło  b y ło  s ię z tobą spo tkać, pogadać o  s tarych  czasach . Na pewno
wsp o min asz je z o g romnym sen tymen tem –  wszys tk ie te wspan iałe zlecen ia, nad
k tó ry mi p raco wałeś . Ale muszę już lecieć, mam po  po łudn iu  spo tkan ie związane
z p ro jek tem n o wej fab ryk i  amun icj i . Chciałbym zrob ić ją w cało ści  z żelbetu . Wydaje
mi s ię, że k on s tru k cja będzie wtedy  bardzo  eksp resy jna, n ie uważasz? Kiedy  już



zaczn ę b u dowę, zab io rę cię, żeb y ś  rzuci ł  ok iem.

Teg o  Dev ereaux  ju ż n ie zn ió s ł . Waln ął  p ięścią w s tó ł , p rzewracając k iel iszk i
i  p rzy ciąg ając spo jrzen ia p o zos tały ch  k l ien tów res tau racj i . Lucien  u śmiech n ął  s ię.
Jeg o  o s tatn i  cio s  t rafi ł  d o k ład n ie tam, gd zie ch ciał . Zamierzał  sp ro wo k ować
Hen rieg o  do  h is tery czn ej  ty rady  i  właśn ie mu  s ię to  ud ało .

–  Ty  su k in synu  –  wy ced ził  Devereau x . –  Jak  to  mo żliwe, że tak ie beztalen cie jak
ty  real izu je wszys tk ie zlecen ia, a czło wiek  mo jego  p ok ro ju  i  umiejętn ości  n ie
d o s taje n ic?

Lu cien  wciąż s ię u śmiechał , delek tu jąc s ię tą chwilą. Wied ział , że Devereaux
d o p iero  s ię rozk ręca.

–  Widziałem tę two ją fab ry kę w Chav il le. To  jak ieś  g ó wno . Nie wiedziałb yś , jak
wy g ląd a mo dern is ty czn y  b udy nek , nawet  g dyb y  ug ryzł  cię w du pę. Za k ogo  ty  s ię
n ib y  u ważasz? Za d rug ieg o  Gro p iu sa?

Lu cien  zaczął  s ię śmiać. Jego  twarz zro b iła s ię czerwon a i  mus iał  nap ić s ię wody .
Dev ereau x  rozju szy ło  to  jeszcze b ardziej . Do  tej  p o ry  ob rażał  Lu ciena n o rmalnym
g ło sem, ale teraz zaczyn ał  ju ż k rzyczeć.

–  Po zwó l, że ci  co ś  p o wiem, p rzy jacielu . I tak  b y m n ie ch ciał  tych  two ich
zasran y ch  zleceń . Nie jes tem jak imś  parszy wy m k o lab o ran tem, k tó ry  p racu je d la
szk o p ó w. Pierdo lony  zd rajca! Zap łacisz za to  wszy s tko  p o  wo jn ie. Sam tego
d o p iln u ję.

–  Có ż za p rzep iękny  p rzy k ład  zawiści  –  s twierdzi ł  Lucien , n ad al  t rzęsąc s ię ze
śmiechu . –  Gd yb y  Niemcy  zap ropo n owali  ci  ju tro  zap ro jek towan ie latryny ,
p rzy jąłb y ś  o d  n ich  ro b o tę z po całowan iem ręk i .

Lu cien  wstał  o d  s to l ika.
–  Po zwó l, Hen ri , ja zap łacę –  po wied ział , rzu cając p ien iądze na b iały  ob ru s . –  Ta

p rzy jemn o ść warta b y ła każdeg o  g ro sza.

–  Jeszcze ci  po k ażę, Bernard  –  wrzasn ął  Dev ereau x  za wycho dzący m z k awiarn i
arch i tek tem.
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Bet te po zwo li ła im walić w d rzwi p rzez całą minu tę, zan im wreszcie o tworzy ła.

–  O co  wam ch odzi , do  jasnej  cho lery? –  wrzasnęła do  dwóch  ges tapowców
ubranych  po  cy wilnemu . Złowrog ie spo jrzen ie, jak ie jej  rzuci l i , zmien iło  s ię nag le
w kompletn e o s łu p ien ie.

Bette s tała p rzed  n imi ub rana wy łączn ie w czarny  s tan ik  i  majtk i  o raz cienk ie,
czarne jedwabne po ńczochy , p rzyp ięte tas iemkami do  pasa na b iod rach . Mężczyźn i
gap il i  s ię na n ią o n iemial i , aż wreszcie ten  wyższy  w oku larach  zaczął  s ię jąkać.

–  Co  tak iego ? Nic n ie rozumiem? –  warknęła Bette.

–  Po -po wiedziałem, że mamy  rozkaz p rzeszukać pan i  mieszkan ie.

–  A wo lno  mi zapy tać, czego  macie zamiar szukać?

–  Po in fo rmowano  nas , że może pan i  uk rywać wrogów Rzeszy .

–  Nap rawdę? A k tóż to  sp rzedał  wam taką bajeczkę? Założę s ię, że mó j sąs iad
z do łu .

–  To  już n ie powinno  pan i  in teresować. Pro szę s ię odsunąć –  powiedział
ges tapowiec o  o g romnych  u szach . Bette pomyślała, że gdyby  sp róbował n imi
zamachać, n a pewn o  un ió s łby  s ię w powietrze.

Stała dalej  w rozk roku  z rękami na b io d rach , p rezen tu jąc swo je d ług ie, zg rabne
nog i . Wiedziała, że ma jedno  z najp iękn iejszych  ciał  w całym Paryżu , i  chciała, żeby
dob rze s ię jej  p rzy jrzel i . Pozwo li ła im s ię gap ić jeszcze p rzez k i lka sekund , po  czym
odsunęła s ię o d  d rzwi.

–  Wejdźcie, ch łopcy . Nie chciałabym p rzeszkadzać o ficerom Ges tapo
w wykony wan iu  ob o wiązków. Proszę, szukajcie do  wo li .

Mężczyźn i  p o wo li , n iemal  n ieśmiało , wsunęli  s ię do  mieszkan ia i  do ść
n iechętn ie zaczęl i  p rzeszuk iwać salon . Bette podeszła do  okna, pod  k tó rym uk rywali
s ię Emile i  Caro le, p rzesunęła na bok  kwiatek  w don iczce i  u s iad ła na parapecie,
zak ładając n o gę n a nogę. Uśmiechnęła s ię do  ges tapowca z wielk imi u szami, po
czym wo lno  i  d o k ładn ie wyg ładzi ła najp ierw jedną, a po tem d rugą podwiązkę.

Mężczyźn i  bez s łowa p rzeszukali  jej  syp ialn ię i  łazienkę. Jeden  z n ich  wy jrzał  na



d ach .

–  No , n ie t rzy majcie kob iety  w n iepewności  –  odezwała s ię Bette. –  Czego
szu k acie? Mo że b ęd ę w s tan ie wam pomóc.

–  Ju ż p an i  mó wiłem, wrogów Rzeszy  –  wymamro tał  oku larn ik , wchodząc
z p o wro tem d o  salo nu .

–  Ach , ch o d zi  o  Żydów. No  tak . Ukrywa tu  s ię ich  w tej  chwil i  chyba p ięciu  czy
sześciu . Szu k ajcie d alej , n a pewno  ich  znajdziecie. Jeś l i  chcecie, możemy  pobawić
s ię w ciep ło -zimn o .

Mężczy zn a w o k u larach  n ie wyg lądał  na rozbawionego .

–  Bard zo , bard zo  zimno , kochas iu… trochę ciep lej… n ie, znowu  zimno .

Ges tap o wiec zaczął  p rzeszuk iwać pó łk i  w p rzedpoko ju . Bette t rzymała wszys tk ie
k s iążk i  i  zab awk i dzieci  w swo jej  syp ialn i , uk ry te w schowku  na ty łach  szafy .
Zas tawiały  je d zies iątk i  pudeł  wy ładowanych  jak imiś  bzdetami.

–  Po czek ajcie ch wilę –  zawo łała Bette, a mężczyźn i  zamarl i  w pó ł  ruchu . –  Jeden
s ied zi  n a ży ran d o lu . O tam, widzicie? Tuż nad  wami. Żyd  ze s traszn ie wielk im nosem
–  zap iszczała ze śmiechem.

Min y  o ficeró w mówiły  wyraźn ie, że mają świadomość, iż ty lko  tracą czas , ale
n iemieck a o b o wiązkowość i  tak  kazała im chociaż pob ieżn ie p rzeszukać resztę
mieszk an ia. Ten  z dużymi u szami poszed ł  znowu  do  syp ialn i  i  o tworzy ł  szafę.
Zan iep o k o jo n a Bette pos tanowiła, że t rzeba coś  zrob ić.

–  Wiecie, ch ło pcy , sko ro  już tu  jes teście, to  pop roszę was  o  p rzys ługę.
Po czek ajcie tu taj . –  Podeszła do  s terty  kartonów s to jących  w rogu  salonu  i  ściągnęła
p o k ry wk i z dwó ch  pudeł . Mężczyźn i  p rzyg lądal i  s ię jej  z zain teresowan iem, gdy
wy jęła d wie d łu g ie sukn ie wieczo rowe:  jedną bu rgundową, a d rugą b iałą.

–  Któ rą p o win nam założyć dziś  wieczo rem? Po trzebu ję męsk iej  op in i i . –  Bette
p rzy ło ży ła d o  ciała b iałą suk ienkę i  ru szy ła w s tronę ges tapowców wyćwiczonym,
k o ły szący m k ro k iem, k tó rego  zawsze używała na wyb iegu . Zatrzymała s ię,
p rzy mierzy ła d ru g ą sukn ię i  powtó rzy ła spacer. –  W końcu  s tro imy  s ię po  to , żeby
p o d o b ać s ię n aszy m mężczyznom. Więc co  myś licie?

–  Ta jes t  b ard zo  elegancka, mademoisel le. Oczywiście na pan i  ob ie wyg lądają
wsp an iale –  wy d uk ał  ges tapowiec w oku larach .

–  Och , to  tak ie s łodk ie. Ale k tó ra jes t  lep sza? Biała czy  czerwona? –  spy tała Bette.

–  Zdecyd o wan ie czerwona –  s twierdzi ł  d rug i .

–  A więc o baj  s ię zgadzacie? –  Bette odsunęła bu rgundową sukn ię na od leg ło ść



ramio n  i  o taksowała ją wzro k iem.
–  Tak  –  od powied ziel i  n iemal  jed nym g ło sem.

–  No  do b rze, sko ro  mó wicie, że czerwona, n iech  będzie czerwo na. Bardzo  mi d ziś
p o mo g liście, więc mam d la was  małą nag ro dę.

Bette b y ła pewna, że o bu  Niemco m p rzy szła d o  g łowy  ta sama fan tazja i  że b y l i
p ewn ie d o ść rozczarowan i , k iedy  o d rzuci ła sukn ię na bok  i  po d eszła d o  bark u .

–  Bardzo  p ro szę, dwa ko n iak i . Ty lko  n ie ważcie s ię mówić, że n ie wo lno  wam p ić
n a s łu żb ie.

Po dała d rin k i  go ściom; n ie wyg lądal i , jakby  ch ciel i  o dmawiać.

–  Bardzo  mi p rzyk ro , że n ie udało  s ię wam zn aleźć żad n ych  Żyd ó w. Zazwy czaj
jes t  ich  tu  p ełno . Przychod zą czy tać Stary  Tes tamen t  i  l iczyć p ien iąd ze.

Mężczy źn i  spo jrzel i  po  sob ie i  ro ześmial i  s ię, p op ijając alko ho l .

–  Najwy raźn iej  zaszło  jak ieś  n iepo rozumien ie, mad ame –  wykrztu s i ł  wielk ouchy .
–  Przep raszamy , że sp rawil iśmy  pan i  k łop o t . Mam nadzieję, że s ię p an i  n a n as  n ie
g n iewa?

–  Ależ skąd , tak ie rzeczy  zd arzają s ię cały  czas . Wy k ony waliście p o  p ro s tu  swo ją
p racę.

–  Bardzo  dzięk u jemy  za zrozumien ie. Pó jd ziemy  ju ż. Nie b ęd ziemy  zab ierać pan i
więcej  czasu .

Bette p o ło ży ła ręk ę n a ramien iu  k ażd eg o  z n ich  i  o d p ro wad ziła ich  do  d rzwi, jak
g d y b y  by li  n iewid omi. Miała świado mość, że obaj  wyk ręcają szy je, aby  rzu cić n a n ią
jeszcze o s tatn ie sp o jrzen ie. Gd y  zatrzasn ęła wreszcie d rzwi, op arła s ię o  n ie p lecami
i  wes tch n ęła z u lgą. Nas łuch iwała jeszcze chwilę, czek ając aż wy jd ą z b ud y nku ,
i  p o maszerowała p ro s to  do  b arku . Po trzebowała k iel iszk a, ab y  s ię u sp oko ić. Po
o d eb ran iu  telefo n u , w k tó rym k to ś  u p rzed zi ł  ją, że jed zie d o  n iej  Ges tapo , Bette
miała n iecałe dzies ięć min u t , ab y  wszy s tko  p rzygo tować. Schowała d zieci , uk ry ła ich
rzeczy  i  zdąży ła s ię rozeb rać.

Sp o jrzała w s tro n ę okn a w salo n ie i  u śmiechn ęła s ię. Emile i  Caro le nawet  n ie
p isn ęl i . Serce p rzepełn iała jej  miło ść do  dzieci . By ły  n iesamowicie dzielne. Bette
zas tu k ała t rzy  razy  w parap et  i  Emile –  z n iezwy k łą zręcznością jak  na sześcio latk a –
o d su n ął  ryg le, zamo n to wan e wewn ątrz k ry jówk i. Po dn io s ła wieko  i  zob aczy ła, jak
jej  d zieci  tu lą s ię mocno  d o  s ieb ie, leżąc na bo ku . Malu ch y  spo jrzały  na n ią
i  u śmiech nęły  s ię. Bette miała o ch o tę s ię ro zp łakać, ale zag ryzła warg i
i  p o wstrzymała łzy , s ięgając do  ś rodk a, żeby  wy ciągnąć Caro le.



–  Cho dźcie, k ró l iczk i . Jes t  już bezp ieczn ie. Nik t  was  n ie sk rzy wdzi .

Zaczęła ko ły sać dziewczy nk ę, p rzeczesu jąc p alcami jej  miękk ie, b rązowe włosy .
Emile wyszed ł  ze scho wk a i  p rzy tu l i ł  s ię mocno  do  jej  u da. Bette spo jrzała w dó ł  n a
k ry jówkę, k tó rą zap ro jek to wał  Lu cien . Uratował  jej  dzieci  i  kochała go  teraz b ardziej
n iż k ied yk o lwiek  wcześn iej . Chciała sp ęd zić z n im resztę ży cia.

–  Ciociu  Bette. –  Emile wreszcie puści ł  jej  n ogę. –  Nie jes t  ci  zimno  w samej
b iel iźn ie?
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Alain  wied ział , że Lucien  idzie właśn ie do  miejsca, gdzie uk rywa s ię Żyd . Szed ł

bardzo  pok rętną t rasą, żeby  sp rawdzić, czy  n ik t  go  n ie ś ledzi . Alain  zrob iłby  tak
samo . Ty lk o  że Alain  n igdy  n ie by łby  na ty le szalony , żeby  uk rywać Żydów.

Lucien  sp acerował  d ługo  po  Ogrodach  Tu ileries , doszed ł  do  Place de la
Conco rde, obszed ł  obel isk  dwa razy  i  ru szy ł  na pó łnoc wzd łuż rue Royale. Kiedy
do tarł  do  kościo ła de la Madeleine, ok rąży ł  go  dwukro tn ie, udając, że podziwia
jak ieś  neok lasycys tyczne detale, a po tem powędrował na wschód  u l icą Sain t-Honoré
i  zatrzymał s ię dop iero  p rzy  rue d ’An jou . Tam sk ręci ł  w p rawo  i  po  chwil i  w lewo ,
w ru e de Serene. Kiedy  Alain  wyszed ł  zza rogu  i  do tarło  do  n iego , że zb l iżają s ię do
rue de Sau ssaies , p rzypomniał  sob ie, że to  właśn ie tam zgub ił  Luciena pop rzedn im
razem. Teraz p o s tanowił  więc t rzymać s ię p rzez całą u l icę jak  najb l iżej . Dwie
kamien ice p rzed  sk rzyżowan iem z rue Mon tal ivet  arch i tek t  p rzys tanął  w b ramie,
zapal i ł  p ap iero sa i  d ługo  wpatrywał  s ię w gmach  Ges tapo , k tó ry  znajdował s ię
nap rzeciwko . Alain  p rzeszed ł  na d rugą s tronę u l icy , skąd  miał  na swo jego  szefa dużo
lepszy  widok . I nag le, n i  s tąd , n i  zowąd , Lucien  wyskoczy ł  z n iesamowitą szybkością
na chodn ik  i  zn iknął  w d rzwiach  budynku  pod  numerem dwunas tym.

Alain  p rzemk n ął  p rzez u l icę, s tanął  p rzy  wejściu  do  kamien icy  i  uchy li ł  lekko
jedno  sk rzy d ło  podwó jnych  d rzwi, aby  zajrzeć do  ś rodka. Zdąży ł  zauważyć lewy  bu t
Luciena, zn ikający  za p ierwszym załomem schodów. Alain  wś liznął  s ię do  ho lu
i  p rzys tan ął  o b o k  k latk i  schodowej;  n ieobecność kons jerżk i  p rzy jął  z wielką u lgą.
Sły szał  nad  sobą szybk ie k rok i  wsp inającego  s ię arch i tek ta. Gdy  Lucien  zb l iżał  s ię
do  p ierwszeg o  p iętra, Alain  wszed ł  na schody . Trzymał s ię bardzo  b l isko  ściany ,
żeby  Lucien  n ie b y ł  w s tan ie go  zobaczyć, jeś l i  p rzyszłoby  mu  do  g łowy  spo jrzeć
w dó ł . Kiedy  arch i tek t  doszed ł  do  d rug iego  p iętra, Alain  znajdował s ię zaledwie pó ł
p iętra n iżej .

Na trzecim p iętrze Lucien  podszed ł  do  d rzwi jednego  z mieszkań , zapukał  t rzy
razy , a po  ch wil i  ko lejne t rzy . Alain  po łoży ł  s ię na b rzuchu  i  podpełznął  w gó rę na
ty le, by  móc zo baczyć, co  dzieje s ię na ko ry tarzu . Lucien  wchodził  właśn ie do



mieszk an ia. Alain  odczekał  k i lka sekund  i  podk rad ł  s ię pod  d rzwi. Ze ś rodka
d o b ieg ały  jak ieś  męsk ie g ło sy , ale rozmowa toczy ła s ię na ty le daleko , że n ie by ł
w s tan ie zro zu mieć, co  mówią. Nie pomog ło  nawet  p rzy łożen ie ucha do  d rzwi –  g rube
d rewn o  t łu miło  p rawie wszys tk ie dźwięk i . Alain  odszed ł  k i lka k roków, zano tował
w p amięci  n u mer mieszkan ia, 3A, i  zszed ł  szybko  po  schodach .

Ju ż n a zewn ątrz p rzy jrzał  s ię dok ładn ie kamien icy , odszuku jąc okna trzeciego
p iętra. Pamiętał  u k ład  budynku  i  wiedział , że mieszkan ie znajdu je s ię od  s trony
u licy . Przeszed ł  p rzez rue de Saussaies , żeby  lep iej  widzieć dom, ale schował s ię
w b ramie n a wy p adek , gdyby  Lucien  wy jrzał  p rzez k tó reś  okno  –  teraz jednak
wszys tk ie b y ły  szczeln ie zas łon ięte.

Alain  p ró b o wał sob ie wyobrazić, gdzie arch i tek t  umieści ł  k ry jówkę tym razem,
ale n ie sp o só b  b y ło  tego  zgadnąć bez wizy ty  w mieszkan iu . Czy  znowu  wykorzys tał
k o min ek ? A mo że zap ro jek tował  sk ry tkę pod  pod łogą? Żyda p rawdopodobn ie
jeszcze tam n ie b y ło . Sp rowadzą go  pewn ie w nocy , k iedy  Lucien  zdąży  sp rawdzić
sch o wek  i  zd ecy d u je, czy  można go  już używać. Nie by ło  szans , żeby  Alain  dos tał  s ię
d o  mieszk an ia p o  ty m, jak  wszyscy  wy jdą. Móg łby , co  p rawda, sp róbować p rzekup ić
k o n s jerżk ę, ale ten , k to  zo rgan izował to  wszys tko , n iewątp l iwie upewn ił  s ię, że
mo żn a n a n iej  p o leg ać. Nie móg ł  też pokazać s ię tam, powiedzieć, że jes t  z p racown i
Lu cien a i  sk łamać, że arch i tek t  go  p rzys łał  –  na pewno  zo rien towano  by  s ię, że co ś
jes t  n ie tak . Gd y b y  to  by ł  fi lm, Alain  po  p ro s tu  p rzyszed łby  w ś rodku  nocy
i  o two rzy ł  zamek  wy trychem, ale n ie miał  po jęcia, jak  s ię to  rob i .

Po s tan o wił  p o czekać, aż Lucien  i  pozos tal i  wy jdą z mieszkan ia. Domyślał  s ię, że
z p o wo du  teg o , że w mieście ro i  s ię od  n iemieck ich  szp icl i , mężczyźn i  będą
wy ch o d zić z b u d y nku  po jedynczo , aby  n ie zwracać na s ieb ie uwag i . Całk iem
sp ry tn ie to  wy my śli l i , żeby  uk rywać Żyda zaledwie dzies ięć metrów od  s iedziby
Ges tap o . Komu  w ogó le p rzyszłoby  do  g łowy  coś  podobnego? Alain  miał  teraz
szan sę p rzy n ajmn iej  zobaczyć, k to  jeszcze jes t  w to  wszys tko  zamieszany , chyba że
k amien ica ma ty ln e wy jście –  w tak ich  dużych  budynkach  częs to  s ię to  zdarzało  –
wted y  n ie zo b aczy  n ikogo . Wyszed ł  na chwilę z b ramy , żeby  rozejrzeć s ię, czy
w o ko licy  jes t  jak aś  kafejka, gdzie móg łby  u s iąść, mając dom wciąż na widoku , ale
n iczeg o  n ie zn alazł . Wrócił  więc na miejsce i  czekał . Zmierzch  zdąży ł  już p rzejść
w n o c i  Alain  b y ł  w b ramie p rak tyczn ie n iewidoczny .

Po  zaled wie p iętnas tu  minu tach  d rzwi kamien icy  o tworzy ły  s ię wo lno . Lucien
wy mk n ął  s ię n a ch odn ik  i  ru szy ł  żwawym k rok iem w dó ł  u l icy . Alain  odczekał
k o lejn e p iętn aście minu t , ale z każdą ko lejną chwilą miał  co raz większą ocho tę, żeby



o d ejść. Nie zależało  mu  ju ż na od k ry ciu  tożsamości  p ozos tały ch  k o nsp irato rów. By ł
g ło d n y , sp rag n io ny  i  mus iał  sko rzys tać z toalety . Wystarczy  mu , jeś l i  Ges tapo
aresztu je Lucien a. Arch itek t  rozp łyn ie s ię w po wietrzu  jak  ty s iące in nych
mieszkań có w Paryża.

Przy d ep tał  b u tem p ap iero sa i  miał  ju ż zamiar od ejść, g dy  zo b aczy ł , jak
z b u d y n ku  wy chod zi  mon s ieu r Manet . Przeds ięb io rca b y ł  n ajwid o czn iej  mózg iem
całej  o p eracj i  –  jak  to  mówią w amerykań sk ich  fi lmach . Man et  szed ł  sp oko jn ie
wzd łu ż rue de Sau ssaies ;  wyg lądał  jak by  n ie miał  w ży ciu  żadn y ch  tro sk  czy
zmartwień . Alain  n ie mó g ł  s ię nadziwić, że mil ioner jes t  n a ty le g łup i , żeby
ry zy k ować życie i  fo rtu nę d la tak  n ieb ezp iecznego , szalonego  p rzed s ięwzięcia.
Ko o rd y n acja ty ch  wszys tk ich  k ry jó wek  mu siała być n ie lad a wyzwan iem. Alain
wielo k ro tn ie rozmawiał  z Man etem w p racown i o  szczegó łach  jego  fab ryk . Pozn ał  go
wted y  jako  p rawdziwego  d żen telmen a z wyższy ch  s fer i  ty m b ardziej  n ie p o trafi ł
zro zu mieć, d laczego  k to ś  tak i  chciałby  p o magać jak imś  Ży d om. Na pewno  n ie ro b i ł
teg o  d la p ien iędzy , by ł  p rzecież jed n ym z n ajbog atszy ch  ludzi  w Paryżu . Mo że k to ś
g o  szan tażo wał i  n ie miał  inn eg o  wy jścia? Alain  wiedział  nato mias t  d osko n ale, że
Lu cien o wi chod ziło  ty lko  o  to , ab y  wy pchać so b ie k ieszen ie –  na p ro jek tach  d la
Niemcó w p rzecież p rawie n ic n ie zarab iał .

Id ąc w s tro nę rue d u  Fau b ou rg  Sain t-Hon o ré, Manet  p rzeszed ł  o bok  s tarej ,
zn iszczo nej  ciężaró wk i, k tó ra by ła zapark owana n a ch odn iku . Kied y  ją mijał ,
d o tk n ął  lask ą ramien ia, a wtedy  z samocho du  wys iad ło  dwóch  p o tężny ch  mężczyzn
wy g ląd ający ch  na jak ieś  t rzy d zieści  lat . Pod eszl i  n a ty ł  ciężarówk i, wyciąg nęli  z n iej
o g ro mn y  k u fer i  zaczęl i  taszczy ć go  w k ieru n ku  kamien icy . Alain  roześmiał  s ię n a
g ło s ;  wiedział , co  znajd owało  s ię w sk rzyn i . Żyd  musiał  b y ć n ap rawdę du ży ;  obaj
mężczy źn i  n ieźle s ię nap raco wali , żeb y  p rzen ieść ku fer p rzez d rzwi do mu  pod
n u merem dwun as tym. Alain  p o czu ł , jak  og arn ia g o  eu fo ria. Mó g ł teraz wreszcie
zad zwo n ić d o  wu ja. Bez sensu  b y ło  po wiad amiać Ges tap o  wcześn iej , k iedy  n ie miał
p ewn o ści , czy  Żyd  jes t  w mieszk an iu  –  gd y by  p rzy szl i  na p ró żn o  i  n ik o go  n ie
zn aleźl i , jego  wu j mus iałby  s ię p o tem wstydzić p rzed  zwierzchn ikami. Teraz mog ą
tam p ó jść w każdej  chwil i  i  Żyd  będzie ju ż na n ich  czek ał . Kus i ło  go , żeb y  p ob iec od
razu  d o  bu dk i  telefo n icznej  n a ru e d u  Faubo u rg , ale po s tanowił  d ać jeszcze
mężczy zn om czas  na wy p akowan ie Ży da. Pó ł  god ziny  pó źn iej  ob aj  t ragarze, tym
razem ju ż z o  wiele lżejszy m ku frem, znó w p o jawil i  s ię na u l icy .

Kied y  ty lko  wy szl i  z b udy nku , Alain  miał  o cho tę p og n ać d o  telefo n u  i le s i ł
w no g ach , ale o p an ował s ię i  ru szy ł  spo ko jn ie, jak  g dyb y  n ig dy  n ic. Oczami



wy obraźn i  wid ział  już, jak  Ges tapo  wali  do  d rzwi Lu ciena w ś ro dku  no cy , żeby  go
aresztować, i  u śmiechnął  s ię szeroko . Zb liżała s ię g odzin a dwud zies ta, u l ice
o pu s to szały  i  k iedy  d o szed ł  do  b u dk i  telefo n icznej , n a rue du  Fau b ou rg  n ie b y ło
ży wej d uszy . By ło  do ść pó źn o  i  Alain  wiedział , że n ie zas tan ie wu ja w b iu rze p rzy
rue d e Saussaies , więc p o s tano wił  zadzwon ić do  n ieg o  d o  do mu , mając nadzieję, że
n ie wy szed ł  jeszcze na jak ieś  wieczo rn e p rzy jęcie. Wrzucił  monety  d o  au to matu  tak
p od ek scy towany , że led wo  zdo łał  wyk ręcić nu mer. Ku  jeg o  wielk iej  u ldze, wu j
o deb rał  telefon .

–  Halo , mówi…

Alain  u rwał  w p ó ł  zd an ia. Niecały  metr od  n ieg o  s tał  Pierre. Ch łop iec p atrzy ł  mu
w o czy  z tak  o g ro mną n ien awiścią, że Alain  puści ł  s łuchawkę i  co fnął  s ię w g łąb
b ud k i . Pierre u śmiech n ął  s ię, n ie o dzywając s ię an i  s ło wem. Alain  spo jrzał  n a
d wunas to latk a z n iedowierzan iem, jak by  wid ział  d u cha. Po  ch wil i  jednak
o p rzy tomn iał  i  poczu ł , jak  og arn ia g o  gn iew.

–  Co  ty  tu  rob isz, g ówn iarzu? –  By ł  wściek ły , że ten  o s ierocon y  gn o jek
p rzeszkadza mu  w tak iej  ch wil i . Słuchawka wis iała w p o wietrzu , a g ło s  ze ś rodk a
wo łał :

–  Kto  tam? Kto  d zwo n i?

–  Czeg o , ku rwa, ch cesz? Od powiad aj , d upk u  –  wark nął  Alain , chwy tając
s łuchawkę i  p o dn o sząc ją d o  ucha.

Pierre wciąż patrzy ł  mu  p ro s to  w oczy  i  bez żadn eg o  o s trzeżen ia rzuci ł  s ię nag le
d o  p rzod u . Alain  p oczu ł  dziwny , p iek ący  b ó l  w k latce p iers iowej , a k ied y  spo jrzał
w d ó ł , zo baczy ł  sp o ry  kuchen n y  n óż, wb ity  w swo ją p ierś  aż po  ręko jeść. Z trudem
złapał  p o wietrze i  puści ł  s łuch awkę, p rób u jąc op rzeć s ię o  au to mat. Chciał  zawo łać
o  pomoc, ale n ie by ł  w s tan ie wydo b yć z s ieb ie żadneg o  dźwięku . Czu ł  s ię, jakby
k to ś  ścisnął  mu  g ard ło . Z rany , ro zk witając czerwoną p lamą na jego  b iałej  k o szu li ,
t ry sn ęła k rew. Alain  u pad ł  n a ziemię, o czy  rozszerzy ły  mu  s ię z n ied owierzan ia,
a g ło s  n ad al  od mawiał  po s łu szeńs twa. Pierre p rzy g ląd ał  mu  s ię b ez s ło wa
z abso lu tn ą o bo jętno ścią. Gdy  Alain  zwinął  s ię wreszcie w ku lkę na p od łod ze bu d k i
i  n ieruchomiał , ch ło p iec kop nął  go , aby  u pewn ić s ię, że n ie ży je, i  o d wies i ł
s łuchawkę. Uk lęknął  jeszcze, żeby  wy jąć Alainowi po rtfel  z mary n ark i , p o  czym
ruszy ł  wo lno  w k ieru n ku  d omu .

Pierre szed ł  po  ciemny ch , pu s tych  u l icach , p rzekon an y , że n ie móg ł  p os tąp ić
inaczej . Zwłaszcza p o  tym, g dy  d o wiedział  s ię, czym zajmu je s ię Lu cien . Sk o ro
Lucien  rato wał  lud zi  z jeg o  naro du , Pierre mus iał  zrob ić wszy s tko , żeby  u ratować



Lucien a. By ł  z s ieb ie dumny , że tym razem ud ało  mu  s ię och ro n ić swo jego  o p iek u na.
I że zrob ił  to  zu pełn ie sam –  jak  na mężczyznę p rzys tało .
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Dob ry  wieczó r, mo ns ieu r Bernard . Miło  pana znów widzieć.

Lucien  sp o jrzał  do  gó ry  z pod łog i  pod  ty lnym s iedzen iem pędzącego
samochod u , ro zpoznając twarz p rzywódcy  ruchu  opo ru , z k tó rym rozmawiał  p rzed
k ilkoma tyg o d n iami. Przed  paroma minu tami arch i tek t  szed ł  n iewielką u l iczką, gdy
zauważy ł , że o bok  n iego  zatrzymuje s ię zielony  sedan . Wiedział , że n ie jes t  to
samochód  Ges tapo , więc n ie p rzejął  s ię zby tn io , dopók i  na u l icę n ie wyskoczy ło
dwóch  mężczyzn , k tó rzy  złapal i  go  za ręce i  wrzuci l i  s i łą na ty ł  au ta. Ruch  by ł
doskonale wyćwiczo ny  –  cała operacja zajęła im może ze dwie sekundy .

–  Proszę, n iech  pan  u s iądzie obok  mn ie. Po rozmawiamy  –  powiedział  s tarzec,
pok lepu jąc s ied zen ie.

Lucien  podn ió s ł  s ię i  u s iad ł  na ty lnym fo telu . Wyg ładzi ł  garn i tu r i  pop rawił
k rawat . Cały  aż t rząs ł  s ię z obu rzen ia, ale pos tanowił  t rzymać nerwy  na wodzy . Sko ro
ruch  opo ru  zn owu  s ię z n im kon tak tował , należało  s ię martwić, tym bardziej  że
zap roszon o  go  n a spo tkan ie w tak  d ramatyczny  sposób .

–  Mons ieu r Bernard , jes t  pewna kwes t ia, w k tó rej  ty lko  pan  może nam pomóc.

–  Pos taram s ię zrob ić wszys tko , co  w mo jej  mocy  –  wymamro tał  Lucien ,
p rzypomin ając so b ie wyraźn ie, że pop rzedn im razem wyzywano  go  od  ko labo ran tów.

–  Dos tal iśmy  in s trukcje z Londynu  nakazu jące nas i len ie ak tów sabo tażu .

–  To  wspan iale. Idźcie p rzecinać ko lejne d ru ty  telefon iczne. Życzę wam
powodzen ia. A teraz możecie mn ie wypuścić tu  na rogu .

–  Sp rawa jes t  od rob inę bardziej  skomplikowana. Mamy  zdezo rgan izować
n iemiecką p rodukcję wo jenną.

–  Niech  robo tn icy  namieszają co ś  p rzy  p roces ie wy twórczym. Wystarczy , że będą
n ies tarann ie frezować albo  nacinać coś  n ie tak , jak  t rzeba. A szwaby  zo rien tu ją s ię
dop iero , g d y  wy s trzelą pocisk  lub  nacisną spus t . To  n iezawodny  sposób . Nic
lepszego  n ie wy myślę, więc możecie mn ie wypuścić.

–  Nie d o  koń ca o  to  nam chodzi . Planu jemy  coś  o  wiele bardziej  d ras tycznego .

–  I co  chcecie zro b ić?



–  Wy sad zić fab rykę. Alianci  n ie są na razie w s tan ie zbombardować zak ładów
zb ro jen io wy ch  we Francj i , więc my  s ię tym zajmiemy  i  pod łożymy  bombę od  ś rodka.

Lu cien  wy b u ch n ął  śmiechem. Co  za zaś lep iona zg raja g łupców. Każda ich  akcja,
n ieważn e jak  mała, oznaczała rep res je ze s trony  Niemców. Przes tawiają zwro tn icę,
żeb y  p o ciąg  trafi ł  n ie tam, gdzie t rzeba, powodu jąc godzinne opóźn ien ie, a p łaci  za
to  d wu d zies tu  n iewinnych  Francuzów rozs trzelanych  w ramach  odwetu .

–  Od b iło  wam zupełn ie. Wiecie, i lu  ludzi  Niemcy  rozs trzelają za co ś  tak iego?
Przy n ajmn iej  ty s iąc –  zawo łał  Lucien .

Starzec sp o jrzał  p rzez okno .

–  To  p rawd a, k ażdy  ak t  opo ru  ma swo ją cenę, ale w o s tatecznym rozrachunku
o k aże s ię, że b y ło  warto .

–  Na l i to ść b o sk ą, n iech  pan  mi znowu  n ie wciska, że żyć pokonanym to  znaczy
u mierać co d zien n ie!

–  Mamy  jed n ak  rozkazy  i  naszym obowiązk iem jes t  zrob ić wszys tk o , co  w naszej
mo cy , żeb y  p o wstrzymać Niemców. To  p rawda, al ianci  zwycięży li  w Afryce
Pó łn o cn ej , ale szk o py  wciąż mogą wygrać tę wo jnę. Walka nadal  t rwa. Chce pan , żeby
Fran cja zo s tała n iemiecką p rowincją? Żeby  zos tal i  tu  na zawsze i  rob i l i , co  im s ię
p o d o b a?

–  Teraz p o  n aszej  s t ron ie walczą też Amerykan ie. Prędzej  czy  późn iej  tu  p rzy jdą,
a Niemcy  u ciek n ą w pop łochu  –  odparł  Lucien . –  Zobaczy  pan , będzie tak , jak
w 1 9 1 8  ro k u .

–  Pewn ie ma p an  rację. I mam nadzieję, że tak  właśn ie s ię s tan ie. Ale zan im to
n as tąp i , mu szę wy k onywać rozkazy .

–  A jak  n ib y  chcecie wysadzić tę fab rykę? Niemcy  każą ludziom p racować
d wad zieścia cztery  godziny  dzienn ie;  wszys tk ich  byście zab i l i . I jak  macie zamiar
p o d ło ży ć tam ład u n k i  tak , żeby  n ik t  was  n ie zauważy ł?

–  Plan u jemy  wy sadzić w powietrze fab rykę, k tó ra znajdu je s ię jeszcze w trakcie
b u d o wy . Tę w Tremb lay .

Ciałem Lu cien a targnął  gwałtowny  wstrząs , jak  gdyby  zos tał  właśn ie po rażony
p rąd em. By ł  k o mp letn ie o szo łomiony .

–  Ale to  mo ja fab ryka –  wydus i ł , gdy  zdąży ł  już t rochę s ię u spoko ić.

Mężczy zn a n a p rzedn im fo telu  pasażera roześmiał  s ię g ło śno .

–  Arman d , s ły szałeś  tego  palan ta? To  jego  fab ryka.
–  Nie mo żecie jej  wysadzić.



–  A czemuż to , mons ieu r?

–  Bo  ja ją zap ro jek to wałem…  Dlatego .

Wszy scy  p oza Lucien em zaczęl i  t rząść s ię ze śmiechu  i  k ręcić g łowami. Arch itek t
czu ł  s ię, jakb y  k to ś  p ro s i ł  g o , żeby  zab ił  własne d ziecko . Tak  jak  w tej  h is to ri i
z Ab rah amem, gdy  Bó g  k azał  mu  złożyć Izaaka w o fierze. Ale w p rzeciwień s twie do
Ab rah ama, Lucien  n ie miał  zamiaru  s ię zg ad zać. Zawsze uważał , że Ab raham b y ł
sk oń czo n ym d ran iem, sk o ro  w og ó le b rał  co ś  tak iego  p o d  uwagę.

–  Nie ro zu miecie, i le p racy  w n ią włoży łem. Zrob iłem ch y ba z mil ion  szk icó w,
k ażd y  szczegó ł  jes t  d ok ład n ie p rzemy ślany . To  naj lep szy  p ro jek t , jak i  w życiu
s two rzy łem.

–  Armand , p amiętasz, jak  py tałeś  mn ie, co  chcę na u rod ziny? Zap omn ij  o  tej
k iełb as ie, pozwó l mi w ramach  p rezen tu  zas trzel ić teg o  cho lern eg o  zd rajcę –  sy knął
p asażer.

–  Usp okó j  s ię, Remy . Nik t  tu  n ie będzie do  n ik ogo  s trzelał  –  o świadczy ł  s tarzec.
–  Mo n s ieu r Bern ard , ta fab ryk a n ie n ależy  do  pan a. Należy  do  Niemcó w. I będ zie
p ro d u k o wać b roń , o d  k tó rej  zg iną setk i  Fran cu zów i  naszych  sp rzy mierzeń có w.

Lu cieno wi ciężk o  b y ło  w ty m mo mencie zaak cep to wać sp osób  ro zumo wan ia
Arman d a. Wciąż miał  p rzed  o czami szczegó łowy  ry su nek  uk o ńczoneg o  b ud y nku .
W czas ie po ko ju  na p ewn o  d os tałb y  za ten  p ro jek t  n ag ro d ę. Kto  wie, może zy sk ałby
n awet międ zy naro d owe uznan ie?

–  Czy  wie p an , i le o sób  zg in ęło  d zięk i  temu  arcyd ziełu  arch i tek tu ry , k tó re
zap ro jek to wał  p an  w Ch av il le, mon s ieu r Bern ard?

–  Nie…  n ie wiem –  o d rzek ł  ws trząśn ięty  Lucien .
–  Ch ciałby m co ś  panu  p okazać. Mo że to  pana zain teresu je.

Starzec wręczy ł  arch i tek towi p l ik  zd jęć. W ciemn ościach , jak ie p anowały
w samo ch odzie, Lu cien  miał  p rob lem z zo b aczen iem czeg oko lwiek .

–  Ch wileczkę, po mog ę p anu . –  Mężczyzna zwany  Armand em zap al i ł  zap aln iczk ę
i  u n ió s ł  ją tak , by  o świet lała fo to g rafie. –  Teraz lep iej?

Zd jęcia p rzed s tawiały  zwłok i  lud zi , leżące n a p us ty n i  i  p rzy  jak iejś  po lnej
d ro d ze.

–  Po zwo lę sob ie wy jaśn ić. To  są żo łn ierze, k tó rzy  zg in ęl i  w Afryce Pó łnocnej .
Niech  p an  zwróci  uwagę n a mun dury… n ależel i  do  s i ł  Wo lny ch  Fran cuzów. Zo s tal i
o s trzelan i  p rzez my ś liwce wyp o sażo ne w s i ln ik i  Heink la, k tó re, tak  s ię sk ład a,
wy p ro d u k owan o  w tej  p ięk nej  fab ryce p ań sk iego  au to rs twa. A to  są zd jęcia



fran cu sk ich  cywil i  zas trzelon ych  pod czas  p ró by  p rzek roczen ia szwajcarsk iej
g ran icy . Ciekawi pan a, skąd  p ochod ziły  s i ln ik i  samo lo tów, k tó re ich  zab iły?

Lu cien  s iedział  bez s łowa, patrząc za okn o .

–  Zatrzy majmy  s ię, to  go  zas trzelę –  wark n ął  pasażer z p rzodu . –  Zn am tu
n iedalek o  świetn e miejsce, w k tó ry m mo żn a p o rzu cić ciało .

–  Mówiłem ci , żebyś  s ię zamkn ął , Remy .

Fo tog rafie wysun ęły  s ię z ręk i  arch i tek ta i  u pad ły  n a po d ło g ę. Cały  czas  patrzy ł
za o kno . By li  n a ws i  g dzieś  p o d  Paryżem. Ob serwu jąc p rzemykające za szy bą ciemn e
p o la i  lasy , Lu cien  p rzyp o mniał  so b ie, co  p owiedziała mu  Celes te –  że jes t  jak
Mefis to feles . Że sp rzedał  d u szę Niemco m, żeb y  móc p ro jek tować. Pracował nad
b ud y nkami, k tó re p rzyczyn iały  s ię d o  śmierci  jeg o  rod ak ó w. Celes te miała rację;  tak
b ardzo  k ochał  to , co  ro b i ł , że p rzek ro czy ł  g ran icę dzielącą g o  od  k o labo racj i .
Wied ział  też, że Arman d  mó wi p rawdę. Pro jek t  zak ład ów w Tremb lay  mo że
i  zas łu g iwał  na setk i  nag ród , ale fab ryk a należała o s tateczn ie d o  Niemcó w, n ie do
n iego .

Lu cien  p o wtó rzy ł  w g łowie wszys tk ie racje, k tó rymi p ró bował u sp rawied liwić s ię
p rzed  samy m sobą po  p ierwszy m sp o tk an iu  z ruchem o po ru . Tak  b ardzo  zależało  mu
n a su k ces ie arch i tek ton iczn ym, że b y ło  mu  wszys tk o  jedno , d la k o go  p ro jek tu je.
Przyszła wo jna i  jego  k ariera s tanęła po d  znak iem zapy tan ia;  wy d awało  mu  s ię, że
n ig d y  n ie zdob ęd zie ko lejn eg o  zlecen ia. By ł  go rzko  rozczarowany , że w latach
trzy d zies tych  n ik t  s ię n a n im n ie po zn ał . Że n ie miał  mo żliwości  s tworzy ć
p rzeło mowego  p ro jek tu , k tó ry  zap ewn iłb y  mu  uznan ie i  s ławę. Kied y  Manet
zap rop o no wał mu  p racę nad  fab ryką w Ch av il le, czu ł , że s to i  p rzed  ży ciową szan są,
k tó rej  po  p ro s tu  n ie można by ło  n ie wy korzy s tać.

Diab łem, k tó remu  sp rzedał  swo ją du szę, by ł  Herzog . Ale n ie by ł  to  ty powy
d iabeł . Nie miał  rog ó w, czerwo n ego  s tro ju  an i  sp iczas tego  o g on a i  n ie zacho wy wał
s ię jak  nazis ta. Zamias t  teg o  b y ł  u talen towany m inżyn ierem, k tó ry  k ochał
arch i tek tu rę i  n ap rawd ę chciał , żeb y  Lu cien  móg ł two rzyć wspan iałe bu dyn k i . Nie
b y ł  b arbarzy ń cą, tak  jak  reszta. Herzog  rozumiał  jego  p as ję i  mo b il izował  go , żeby
zap ro jek to wał  co ś  wy jątk oweg o , b o  miał  świadomo ść, że Luciena n a to  p o  p ro s tu
s tać. Nie p omy li ł  s ię –  p ro jek ty  obu  fab ry k  u d owod n iły , że arch i tek t  rzeczywiście
ma talen t . Wszys tk ie te arg umen ty  p rzemk nęły  mu  teraz p rzez my ś l , ale czu ł , że wcale
n ie p rzek o nu ją g o  tak , jak  wcześn iej . Zdał  sob ie sp rawę, że w g łęb i  serca wiedział , iż
to , co  ro b i ł , by ło  złe.

Lu cien  n ie czu ł  w tej  ch wil i  żadneg o  s trachu  –  p alący  wstyd  wymazał  cały



d o ty chczaso wy  lęk . Schy li ł  s ię, po d n ió s ł  zd jęcia i  p rzejrzał  je jeszcze raz. Nie
p o trzeb ował d łużej  s ię zas tan awiać.

–  Co  mam zrob ić? –  spy tał .

–  Bry ty jsk ie Kiero wn ictwo  Operacj i  Specjalnych  p rzekazało  nam bardzo
o g ran iczoną i lo ść p las t ik u , wiec mus imy  założy ć ładu n k i  w miejscach , k tó re
sp owodu ją n ajwięcej  zn iszczeń  –  wy jaśn i ł  s tarzec. –  Pan  powie nam gdzie. Ale
n ajp ierw będziemy  po trzeb o wali  p lanów fab ryk i;  mus imy  zapoznać s ię z topog rafią
terenu , zan im ro zp oczn iemy  akcję. Wrócimy  do  Pary ża i  po jedziemy  do  pańsk iej
p racown i. Remy  o desk o rtu je pan a na g ó rę.

–  A jeś l i  b ęd ziesz p róbował uciec, wpaku ję ci  k u lk ę w g łowę –  rzuci ł  Remy ,
u śmiechając s ię szero ko .

–  Kied y  zamierzacie to  zro b ić?

–  Dziś  w n o cy  –  odpowiedział  Arman d . –  Przez najb l iższe k i lka godzin  całej
fab ry k i  będ zie p i ln ować ty lk o  dwóch  s trażn ików. Pó jdzie pan  z nami, żeby śmy  miel i
p ewn ość, że ro b imy  wszys tk o  tak , jak  t rzeb a. Mamy  ty lko  jedn ą szansę.

Lu cien  n ie miał  s i ły  p ro tes tować. Pogo dził  s ię już ze swo im lo sem.

–  W po rząd ku . Jes tem z wami.

–  Cieszę s ię. Mo ns ieu r Devereaux  mówił , że jes t  pan  p rawdziwym patrio tą.
–  Devereaux ? Ten  arch i tek t?

–  Nasz wspó lny  znajomy . To  o n  zasu g erował  p an a fab rykę i  zaręczy ł , że pan
b ędzie wiedział  naj lep iej , jak  ją zn iszczyć. „Bernard  –  po wied ział  –  z rad ością
p oświęci  swó j b u dynek  d la dob ra Fran cj i”.

–  Jes tem to  so b ie w s tan ie wyob razić.
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Nie wychy laj  s ię, do  d iab ła. Cho lerny  id io ta.

–  Wiesz, że p róbu je nas  wydać Niemcom, Remy . Zdajesz sob ie z tego  sp rawę?

–  Mam n adzieję, że tak  właśn ie jes t , Albert . Będę miał  wtedy  dob rą wymówkę,
żeby  s trzel ić mu  w ten  g łup i  łeb  –  szepnął  Remy  wpros t  do  ucha Luciena.

Remy  wy g lądał  właśn ie zza palety  ceg ieł , gdy  Lucien  pos tanowił  sam rzucić
ok iem na fab ry kę. Chodziło  w końcu  o  jego  własny  budynek . Ale Remy  złapał  go  za
kark  i  p rzycisnął  z p owro tem do  wilgo tnej  ziemi. Chwilę późn iej  Francuz p rzykucnął
tuż obok  n iego .

–  Strażn ik  skończy ł  właśn ie obchód , wróci  do  ś rodka dop iero  za pó ł  godziny  –
zakomun ikował Remy , zwracając s ię do  Alberta. Luciena t rak tował  jak  powietrze,
mimo  że s ied ział  w ś rodku .

–  To  zby t  mało  czasu , żeby  pod łożyć ładunk i  –  odezwał  s ię arch i tek t .

–  Kazałem ci  s iedzieć cicho , mąd ralo . Jes teś  tu taj  ty lko  po  to , żeby  powiedzieć
nam, w k tó rym miejscu  naj lep iej  zamon tować p las t ik  –  warknął  Albert .

Lucien  p ry chnął  z obu rzen iem. Jak  śmiel i  t rak tować go  w ten  sposób? Obaj  by l i
ludźmi z n iższych  s fer, zwyk łymi łachud rami, jak ich  pełno  by ło  na u l icach  Paryża.
Śmierdzącymi komun is tami bez żadnego  wykształcen ia czy  wychowan ia. Za to
właśn ie, między  innymi, Lucien  n ie cierp iał  wo jny :  wywracała po rządek  spo łeczny
do  gó ry  no g ami.

–  Pokaż nam p lany  i  p rzypomnij , gdzie by ły  te ko lumny  –  zakomenderował
Remy , wyciągając zapaln iczkę z k ieszen i  ku rtk i .

Lucien  wy jął  arkusz pap ieru , rozłoży ł  go  na ziemi i  wskazał  palcem cztery
ko lumny , k tó re zaznaczy ł  up rzedn io  czerwonym o łówk iem.

–  Żeby  zn iszczyć całą kons trukcję, wys tarczy  wysadzić te cztery  fi lary .

–  Nigd y  n ie u miałem czy tać ry sunków techn icznych . Wchodzisz z nami –
zarządzi ł  Remy .

–  Ale Armand  p owiedział , że będę móg ł zo s tać na zewnątrz.

–  Sły szy sz tego  p alan ta, Albert? Co  za żało sny  tchó rz.



–  Też mi p atrio ta. Zas trzelmy  go , jak  już skończymy  z fab ryką. Powiemy , że
d o rwał  g o  s trażn ik  –  zap roponował Albert .

–  Słu chaj , b aran ie –  wycedził  Remy , łap iąc Luciena za ko łn ierz. –  Armanda tu  n ie
ma, więc s łu chasz mn ie. A ja mówię, że wchodzisz do  ś rodka.

–  W p o rządk u , w po rządku , pó jdę. –  Arch itek t  wyrwał  s ię z u ścisku  Remy’ego .
–  Tracimy  czas . Trzeba zaczynać –  p rzynag li ł  Albert .

–  Któ ręd y  n aj lep iej  wejść do  ś rodka? –  zapy tał  Remy .

–  Mo żemy  p ó jść w lewo  dooko ła tych  palet  i  wś l iznąć s ię do  fab ryk i
p o łu d n io wy m wejściem.

–  Drzwi n ie b ęd ą zamkn ięte?

–  Nie ma jeszcze żadnych  d rzwi.

–  W p o rząd k u . Do  dzieła –  zarządzi ł  Remy , popychając arch i tek ta p rzodem.
Wszy scy  trzej  zaczęl i  czo łgać s ię na czworakach  wzd łuż palet , co  wydało  s ię
Lu cien o wi n ad miernym d ramatyzowan iem. Równie dob rze mog li  iść po  p ro s tu
mo cn o  p o ch y len i  i  też n ik t  by  ich  n ie zauważy ł . Albert  miał  ze sobą p łócienną to rbę
z p las t ik iem, a Remy  n ió s ł  detonato r i  szpu lę d ru tu . Kiedy  weszl i  już do  ś rodka,
Lu cien  miał  p ewien  p rob lem, aby  odnaleźć s ię w p rzes trzen i ;  ze wzg lędu  na
b ezk s ięży co wą n o c w budynku  panowały  kompletne ciemności . Arch itek t  czu ł  s ię
jak  w k in ie p o  zg aszen iu  świateł  –  n ie by ł  w s tan ie zobaczyć własnej  ręk i , n awet  gdy
trzy mał ją tu ż p rzed  własnym nosem.

–  Któ ręd y  teraz? –  syknął  Remy , po iry towany  wahan iem Luciena.

–  Dajcie mi ch wilę –  odparł  Lucien , p róbu jąc p rzyzwyczaić oczy  do  ciemności . –
Tędy .

Po p ro wad ził  ich  do  o s tatn iej  ko lumny  na d rug im końcu  fab ryk i .

–  To  ta. –  Arch itek t  wskazał  ręką pods tawę ko lumny . Remy  sp rawn ie zamon tował
ład u n ek  i  wetk n ął  d ru t  ze szpu li  w materiał  wybuchowy . Lucien  by ł  pod  dużym
wrażen iem szyb k o ści  i  zręczności  mężczyzny .

–  Ej , d o b ry  w ty m jes teś  –  zauważy ł .

–  A ty  co ? Mo ja matka? –  odbu rknął  Remy . –  Nie po trzebu ję two jej  ap robaty .
–  Któ ra n as tęp n a? –  p rzerwał  im Albert .

–  Pó jd ziemy  zy gzak iem –  szepnął  Lucien . –  Tamta w d rug im rzędzie na
p rzeciwleg ły m k rań cu .

–  Jes teś  p ewien , że to  wys tarczy , żeby  budynek  s ię zawali ł? –  upewn ił  s ię Remy .

Lu cien  p o czu ł  s ię ob rażony  py tan iem.



–  Z mechan ik i  kon s tru k cj i  by łem n aj lep szy  w g rup ie. Oczy wiście, że jes tem
p ewien .

Przeciągnęli  d ru t  d o  ko lumn y  i  zało ży li  k o lejny  ład un ek , a p o tem zaminowali
p o zo s tałe dwa fi lary . Alb ert  p rzez cały  czas  patrzy ł  na zegarek .

–  Za p ięć min u t  wró ci  s t rażn ik . Po śp ieszcie s ię, do  cho lery .
Arch itek t  by ł  lek ko  zd ziwion y , że Albertowi zaczynają p uszczać n erwy . Wyb ieg li

z fab ry k i , ro zwijając d ru t , ale g dy  ty lk o  min ęl i  l in ię palet , sk o ńczy ła im s ię szpu la.
Lu cien  n ie mó g ł  złap ać o d dechu  i  czu ł , jak  w lewym b oku  łap ie g o  sku rcz.

–  Jes teśmy  za b l isko . –  Głos  Alberta d rżał  ze s trach u . Lucien  pomy ślał  to  samo .

–  Nie mamy  wy bo ru  –  s twierd zi ł  Remy . –  Wywołamy  ek sp lo zję i  sp iep rzamy  i le
s i ł  d o  lasu .

Po d łączy ł  szy bko  d ru t  do  d eton ato ra i  n ak ręci ł  do  o p o ru  trzp ień  zapaln ika.

–  No  to  jed ziemy  –  p owiedział , t rzy mając rękę na dźwig n i .

–  Po czekaj , to  mó j bu d ynek . Ja to  zrob ię. –  Lu cien  wyp o wiedział  te s ło wa tak
p ewn ie, że Remy  o dd ał  mu  zap aln ik  bez n ajmn iejszeg o  sp rzeciwu . Arch itek t  doszed ł
d o  wn io sku , że sko ro  fab ryk a b y ła jeg o  dziełem, ty lk o  on  ma p rawo  ją zn iszczy ć.

Lu cien  nacisnął  d źwign ię d etonato ra. Spo d ziewał  s ię n atychmias towego
wy b u ch u , ale p ierwszą ek sp lo zję u s ły szał  d op iero  po  k i lku  sek un d ach ;  po  n iej ,
w k ró tk ich  ods tęp ach  czasu , n as tąp i ły  k o lejn e t rzy . Ko lumn y  jakby  u n io s ły  s ię
i  zg ięły  w bó lu . Po tem zaczęły  s ię walić, p ociąg ając za sobą w dó ł  p ięk n e, s t rzel is te
łu k i , k tó re tak  b ardzo  ko ch ał . Żelb eton owa ko n s tru kcja załamała s ię, po walając
zewn ętrzne ścian y  i  p osy łając na ziemię deszcz szk lany ch  o d łamk ó w
z ro ztrzaskan y ch  o k ien . Zamias t  uciek ać, arch i tek t  s tał  jak  zah ipno tyzo wany ,
p atrząc, jak  zn ika jeg o  bud ynek . Wid ok  ru jn owan ej  fab ryk i  ro zd zierał  mu  serce. Czu ł
s ię tak , jak by  zab ił  własne dziecko .

–  Nie s tó j  tam, id io to  –  wrzasnął  d o  n ieg o  Remy . By ł  już po d  lasem, ale zawrócił ,
p o d b ieg ł  d o  Lu ciena i  szarpn ął  g o  za ręk ę, wyry wając z t ran su . –  Ty lko  teg o  n am
teraz b rak u je, żeby  cię złap al i  i  żeb y ś  im wszys tk o  wy śp iewał .

Lu cien  rzu ci ł  s ię w s tro n ę lasu . Bieg ł  tak  szy b ko , że wyp rzedzi ł  obu  mężczy zn .
Kied y  d o tarl i  do  l in i i  d rzew, wszy scy  trzej  upad li  n a ziemię i  spo jrzel i  z po wro tem
n a mo rze ru in , k tó re miel i  p rzed  so b ą.

–  Rzeczywiście, zn asz s ię na k ons truk cj i , Bern ard  –  p rzyznał  Albert , waląc
arch i tek ta w p lecy .

–  Bo że, co  za p iękn y  wid o k  –  zawo łał  Remy . –  Wiesz co , mąd ralo? Jes tem tak



zad o wo lo ny  z naszej  akcj i , że p o s tanowiłem, że jednak  cię n ie zab i ję.
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Przep raszam, pan ie pu łkown iku . Nie chciałem.

Sch legal  i  majo r Hermann  Ho lweig  s tal i  n ad  bezwładnym ciałem s to larza Auberta.
Ho lweig  t rąci ł  Francuza bu tem, mając nadzieję, że s tarzec s traci ł  ty lko  p rzy tomność,
ale mężczyzn a b y ł  ewiden tn ie martwy .

–  Hermann , mówiłem ci , żebyś  t rochę mu  odpuści ł  –  k rzyknął  Sch legal . –
Nied ługo  by  s ię złamał . Ale ty  t łuk łeś  go  dalej  tą swo ją cho lerną pałką.

–  Przep raszam. Rzeczywiście, mówił  mi pan , żebym n ie używał pałk i . Powin ienem
by ł pos łuchać –  o dparł  Ho lweig  i  zwies i ł  g łowę ze ws tydem.

–  Chry s te, zab i łeś  n ią już dwie o soby . Dlatego  właśn ie wo lę p racować z Vossem.
On  n igdy  n ie p rzeg ina tak , jak  ty . Co  jes t  z tobą n ie tak?

–  Po  p ro s tu  spo tykają mn ie o s tatn io  same złe rzeczy . Najp ierw s trata Heleny ,
po tem mo rders two  Alaina. Musiałem s ię wy ładować i  pon io s ło  mn ie p rzy  tym
sto larzu  –  p o wied ział  Ho lweig .

Sch legal  po ło ży ł  majo rowi rękę na ramien iu  w n ieczęs tym d la s ieb ie geście
wspó łczucia.

–  Tak , b ardzo  mi p rzyk ro  z powodu  two jego  s io s trzeńca. Zab il i  go  i  ob rabowali
gdzieś  tu  w o k o licy , p rawda? W budce telefon icznej?

–  Zamordował g o  jak iś  zas rany  Francuz. Dla k i lku  franków. Jeś l i  k iedyko lwiek
złap ię tego  żab o jada, s łono  zap łaci  za to , co  zrob ił . Sp rawię, że będzie cierp iał  ty s iąc
razy  bardziej .

Sch legal  zapal i ł  p ap iero sa i  p rzys iad ł  na k rawędzi  b iu rka.

–  Czy  twó j  s io s trzen iec n ie p racował p rzypadk iem d la tego  arch i tek ta, Bernarda?

Ho lweig  u s iad ł  n a k rześ le w rogu  poko ju  i  uk ry ł  twarz w d łon iach .

–  Tak , b y ł  jego  p rawą ręką. To  by ł  tak i  zdo lny  ch łopak , dop iero  co  skończy ł
s tud ia. Miał  p rzed  sobą całą p rzyszło ść.

–  Kto  znalazł  go  w budce?

–  Jak iś  człowiek , k tó ry  chciał  rano  s tamtąd  zadzwon ić.



–  Więc zab il i  g o  w nocy?

–  Tak  p o wied ział  ko roner.

–  Co  ro b ił  tu taj  o  tak  późnej  po rze? Myślisz, że chciał  s ię z tobą zobaczyć?
–  Nie mam p o jęcia. Dos tałem tamtej  nocy  dziwny  telefon . Ktoś  zadzwon ił  do

mn ie i  n ie o d ezwał  s ię an i  s łowem.

Ta o s tatn ia wiad omość mocno  zain teresowała Sch legala. Przydep tał  pap iero sa tuż
o b o k  zwło k  Au b erta i  podszed ł  do  Ho lweiga.

–  Nik t  s ię n ie o d ezwał? I by ło  to  tej  samej  nocy , gdy  zg inął  Alain?

–  Tak .

–  My ślisz, że to  on  p róbował s ię do  cieb ie dodzwon ić?

–  Nie wiem. Po  d rug iej  s t ron ie s łuchawk i by ła ty lko  g łucha cisza.
–  Id ź d o  d o mu  i  odpoczn ij , Hermann . Nie wychodź dzis iaj  do  nocnych  k lubów.

Ch cę, żeb y ś  t ro ch ę o detchnął . A Aubertem s ię n ie p rzejmu j.

–  Tward y  b y ł  z n iego  sku rczybyk . Straci ł  wszys tk ie palce i  n ic n ie powiedział  –
s twierd zi ł  z p o d ziwem Ho lweig , p rzechodząc nad  ciałem s to larza. –  Na pewno  by ł
zaan g ażo wan y  w u k rywan ie tych  Żydów. Że też go tów by ł  ty le wycierp ieć, żeby
ch ro n ić g ars tk ę jak ichś  zawszonych  kund li . Nie rozumiem tego . Zupełn ie tego  n ie
ro zu miem, p an ie p u łkown iku .

Majo r wy szed ł  z poko ju , zo s tawiając Sch legala samego  z martwym Aubertem.
Pu łk o wn ik  jed n ak  w ogó le n ie zwracał  uwag i  na ciało , t rak tu jąc zwłok i  n iemal  jak
d y wan ik  n a po d ło d ze. Zapali ł  ko lejnego  pap iero sa, podszed ł  do  okna i  o tworzy ł  je
szero k o . By ło  ch łodne, g rudn iowe popo łudn ie. Rue de Saussaies  skąpana by ła
w p ro mien iach  s ło ń ca, k tó re k ład ło  s ię miękk im, zło tym b lask iem na budynkach  po
d ru g iej  s t ro n ie u l icy . Sch legal  wróci ł  do  b iu rka, zas tanawiając s ię g łęboko  nad
swo ją sy tu acją. Nap rawdę miał  nadzieję, że Aubert  zaczn ie wreszcie gadać i  że da mu
jak iś  t ro p , k tó ry m będzie móg ł  podążyć. Teraz mus iał  znowu  zaczynać od  zera,
a Lisch k a ro b ił  s ię z każdym dn iem co raz bardziej  n iecierp l iwy . Nie by ło  innego
wy jścia –  b ęd zie t rzeba aresztować ko lejnych  podejrzanych  ludzi  z b ranży
b u d o wlan ej  i  ich  p rzes łuch iwać. Z tak imi wyn ikami p rędko  generałem n ie zo s tan ie.
Przy g n ęb io n y  tą p erspek tywą, podn ió s ł  g łowę i  spo jrzał  p rzed  s ieb ie p rzez o twarte
o k n o .

Jeg o  u wag ę zwró ci ł  jasny  b ły sk  świat ła po  d rug iej  s t ron ie u l icy . Popo łudn iowe
s ło ń ce o d b ijało  s ię od  czegoś  bardzo  lśn iącego  na po ręczy  balkonu  n iemal
n ap rzeciwk o  jeg o  b iu rka. Sch legal  podn ió s ł  s ię wo lno  z k rzes ła. By ł  w s tan ie
wy raźn ie d o s trzec, że podwó jne okno , szczeln ie zaciągn ięte zas łonami, by ło  n ieco



u chy lon e i  że na k u tej  po ręczy  b alko n u  op ierała s ię czy jaś  d ło ń . Na ręce zn ajdo wał
s ię o g ro mny  p ierścień , k tó ry  b ły szczał  w p romien iach  zimowego  s łoń ca. Zza
u chy lon eg o  okn a wy d ob y wała s ię cienka s trużka dymu . Sch leg al  po czu ł  nag ły  ucisk
żo łąd k a i  d rętwien ie w p lecach . Nie wierząc w to , co  widzi , obserwo wał, jak  ręk a
ch owa s ię z po wro tem d o  mieszk an ia, zatrzasku jąc okn o . Us iad ł  i  p ró bo wał zeb rać
my śli . Ogarn ęło  go  n iezwyk łe po dn iecen ie i  eu fo ria. Zaczął  s ię h is teryczn ie śmiać.
Do p ad ł  d o  d rzwi p o ko ju , wy k rzyk u jąc rozkazy  na cały  ko ry tarz. Zd ezo rien towan i
o ficerowie rzuci l i  s ię po d  g ab in et  p u łk o wn ik a, p rawie p rzewracając b iedną Marie,
k tó ra ścierała właśn ie p od łogę, i  s tan ęl i  wok ó ł  Sch legala.

–  Vo ss , wy ś l i j  n atychmias t  odd ział  w cywilnych  u b ran iach  n a u l ice wo kó ł
k amien icy  p rzy  ru e de Sau ssaies  12 . Niech  zatrzymu ją wszys tk ich , k tó rzy  b ęd ą
p ró b o wali  wy jść z b ud y nku  p rzedn im lub  ty ln y m wejściem. Poś l i j  też k i lk u  lud zi  n a
d ach , ale n iech  n ie rzucają s ię w oczy . Ry ckel , zo rg an izu j  k i lku n as tu  żo łn ierzy
i  n iech  czekają na mn ie na do le w ho lu . Mają na razie n ie wycho dzić na zewnątrz.
Będ ą p o trzebowali  mło tów, s iek ier, łomó w i  p i ł  ręczny ch . No , ru szać s ię! –  Sch legal
wciąż n ie mó g ł  p rzes tać s ię śmiać. Voss  i  Ryck el  spo jrzel i  n a s ieb ie o s łup ial i
i  p o b ieg l i  w dó ł  ko ry tarza. Marie p rzywarła d o  ściany , żeby  n ie s tać im n a d rod ze.

–  Ah a, Voss , i  n iech  k to ś  pó jdzie po  tego  arch i tek ta, Lu ciena Bern arda. Jeś l i  n ie
b ędzie g o  w p racown i, to  zn aczy , że s ied zi  u  p u łk own ik a Herzog a z Wehrmach tu ,
teg o  o d  p rzemysłu  zb ro jen io weg o . Zn ajdźcie g o  i  p rzyp rowadźcie do  mn ie b ez
wzg lędu  n a wszys tk o .

Sch legal  o dp rowad ził  wzro k iem p ęd ząceg o  Vo ssa i  zau waży ł  nag le Marie.

–  Marie, ś l iczno to , k up ię ci  najp iękn iejszą suk ien kę w Pary żu , żebyś  mog ła
zało ży ć wreszcie co ś  p o rządn eg o  n a ten  s tary , zg rabny  ty łek  –  rzuci ł  do  n iej ,
p rzech o d ząc o b ok .

–  Rozmiar d wan aście b ęd zie w sam raz, pan ie p u łk own ik u . I n aj lep iej  chab rową.
W n ieb iesk im zawsze by ło  mi do  twarzy  –  zawo łała za n im. –  Pod k reś la ko lo r mo ich
o czu .

–  Załatwio ne –  k rzy knął  p rzez ramię Niemiec.

Marie p atrzy ła za n im, aż zn ikn ął  na koń cu  ko ry tarza, i  k iedy  n ik t  jej  n ie widział ,
wś l izn ęła s ię d o  gab inetu  Sch leg ala. Zup ełn ie n iezdziwio na wido k iem leżących  n a
p o d ło d ze zwłok , po deszła d o  telefo nu , wy kręci ła n umer, od czek ała cztery  sy g nały
i  o d wies i ła s łuchawkę. Nas tęp n ie po d eszła d o  o kn a i  spo jrzała w s tron ę k amien icy
p o d  n umerem d wunas ty m.
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Pełen  n ajwy ższeg o  podekscy towan ia, Sch legal  pędzi ł  w gó rę po  schodach

kamien icy  p rzy  rue de Saussaies  12 . Czu ł  s ię tak , jakby  p rowadził  szarżę kawaleri i
w jednym z ty ch  amerykańsk ich  wes ternów, na k tó re tak  częs to  chodził  do  k ina,
zan im Füh rer n ie wypowiedział  wo jny  Stanom Zjednoczonym i  n ie zakazał
wyświet lan ia ich  fi lmów. Najbardziej  b rakowało  mu  tych  z Johnem Waynem.

–  Voss , p rzy p rowadź kons jerżkę, a po tem zb ierz wszys tk ich  mieszkańców w ho lu
wejściowym –  k rzyknął  w dó ł  schodów.

Dwunas tu  żo łn ierzy  z p is to letami maszynowymi na p lecach  i  narzędziami
w rękach  b ieg ło  tuż za Sch legalem. Doskonale wiedziel i , co  rob ić. Rozb il i  w d rzazg i
zamek  w d rzwiach  i  wpad li  do  mieszkan ia. Jeden  z Niemców os trzelał  ściany  salonu .
Sch legal  wszed ł  za n imi, rozg lądając s ię uważn ie w poszuk iwan iu  jak ichko lwiek
ś ladów świadczących  o  obecności  Żyda.

–  Janu sk i  tu  jes t  –  powiedział , podnosząc n iedokończony  k iel iszek  wina. Na
s to l iku  obok  so fy  s tała pop ieln iczka pełna n iedopałków pap iero sów. Sch legal
sp rawdził , czy  k tó ry ś  n ie jes t  jeszcze ciep ły , co  s tanowiłoby  n iezb ity  dowód , że Żyd
wciąż jes t  jeszcze w mieszkan iu , ale ku  swo jemu  wielk iemu  rozczarowan iu  wszys tk ie
by ły  zimn e. Wied ział  jednak , że Żyd  n ie miał  jak  uciec –  dach  i  ty ł  budynku  by ły
obs tawione p rzez jego  ludzi . Kiedy  poszed ł  do  kuchn i , znalazł  w sp iżarn i  t rochę
ch leba i  sera.

Na ko ry tarzu  p rzed  d rzwiami rozleg ły  s ię p rzeraźl iwe k rzyk i  kons jerżk i .
Wrzeszczała na Vossa, k tó ry  wlók ł  ją po  schodach  na t rzecie p iętro , ciągnąc za kark .

–  Ty  n iemieck i  suk in synu , n ie mogę chodzić po  ty lu  s topn iach . Mam po tworny
reumatyzm. Trzeba by ło  po jechać windą.

–  Trochę ćwiczeń  dob rze ci  zrob i . –  Voss  roześmiał  s ię jej  w twarz i  rzuci ł  ją na
pod łogę p rzed  Sch legalem. Pu łkown ik  del ikatn ie t rąci ł  kob ietę lśn iącym, czarnym
bu tem.

–  Babciu , k to  uży wał tego  mieszkan ia? Po trzebu ję nazwisk .

–  Apartamen t  o d  lat  s to i  pus ty . Mons ieu r Lamon t wy jechał  z k raju  jeszcze p rzed



k ap itu lacją.
–  Więc k to  p i ł  z tego  k iel iszka? I k to  wypali ł  te pap iero sy? Duch?

–  Nik o g o  n ie p o winno  tu  być.
–  Kto ś  p rzy n o s i ł  tu  jedzen ie. Musiała pan i  co ś  widzieć.

–  Przy s ięg am, n ic n ie wiem. Nikogo  n ie widziałam. Nigdy  tu  nawet  n ie
p rzy ch o d ziłam. Reumatyzm n ie pozwala mi chodzić po  schodach  –  skomlała
k o n s jerżk a, ścisk ając Sch legala za bu ty .

–  Zn am świetn y  lek  na reumatyzm. Zaręczam, n igdy  więcej  n ie będzie już pan i
d o k u czał . –  Sch leg al  odsunął  s ię od  kob iety  i  sk inął  na Vossa, k tó ry  złapał
s taru szk ę za k o łn ierz b rązowo-żó łtej  podomki. Po ruczn ik  pociągnął  kons jerżkę
w s tro n ę sch od ó w i  wyrzuci ł  ją za po ręcz jak  worek  z p ran iem. Spad ła p ro s to  na
p arter, o mijając zn ajdu jącą s ię z boku  k latk i  schodowej windę.

***

Esko rto wan y  p rzez żo łn ierza Lucien  wchodził  właśn ie po  schodach , gdy  u s ły szał
k rzy k  i  zo b aczy ł , jak  obok  p rzelatu je b rązowo-żó łta p lama;  g łuchy  ło sko t  pon ió s ł
s ię ech em p o  całej  k latce. Arch itek t  wy jrzał  za po ręcz i  popatrzy ł  w dó ł . Na do le
k latk i  sch o d o wej leżała wątła s tarsza kob ieta –  jej  g łowa sk ręcona by ła pod
d ziwn y m k ątem, a lewa ręka zg ięta na pó ł . Lucien  ścisnął  mocno  d rewn ianą po ręcz,
p ró b u jąc o p ano wać ogarn iającą go  pan ikę.

Kied y  u  jeg o  d rzwi po jawił  s ię ub rany  po  cywilnemu  ges tapowiec, by ł  pewien , że
ch odzi  o  mo rd ers two  Alaina. Dowiedział  s ię n iedawno , że wu j  ch łopaka p racu je
w Ges tap o  i  że jes t  wściek ły  z powodu  tego , co  s ię s tało . Lucien  domyślał  s ię, że
o ficer b ęd zie miał  d o  n iego  pewn ie mnós two  py tań . Morders two  zdarzy ło  s ię na rue
d u  Fau b o u rg , tu ż obok  k ry jówk i na rue de Saussaies . Arch itek t  by ł  mocno
zan iep o k o jo n y  ty m zb ieg iem oko liczności . Śmierć Alaina by ła d la n iego  dużym
szo k iem. Nie miał  zamiaru  udawać, że k iedyko lwiek  lub i ł  dzieciaka, ale s traci ł
cen n eg o  p raco wn ik a, k tó rego  trudno  będzie mu  zas tąp ić. Nie p rzypuszczał , że k to ś
zech ce g o  p rzes łu ch iwać w związku  ze zn iszczen iem fab ryk i . Niemcy  uznal i
p o d ło żen ie b o mb y  za ko lejny  ak t  sabo tażu  i  rozs trzelal i  po  p ro s tu  nas tępnego  dn ia
s to  o só b  –  d u żo  mn iej , n iż p rzypuszczał . Sły szał , że sam Hit ler domagał  s ię śmierci
p rzy n ajmn iej  p ięciu set  ludzi . Dop iero  gdy  wys ied l i  z samochodu  p rzed  s iedzibą
Ges tap o  i  g d y  żo łn ierz pop rowadził  go  do  budynku  p rzy  rue de Saussaies  12 ,
wied ział , że zn alazł  s ię w ciężk ich  tarapatach . By ł  zaskoczony , że n ie zaczął  od  razu
u ciek ać;  cały  czas  czu ł  dziwny  spokó j .



Lu cien  wied ział , że zamo rdo wana w tak  b ru talny  sp osób  kob ieta b y ła k ons jerżk ą.
Patrzy ł  n a n ią jeszcze p rzez ch wilę, p o  czym wziął  g łębo k i  odd ech  i  zaczął  sp oko jn ie
wsp in ać s ię p o  sch odach  razem z o ficerem Ges tapo . Sp o dziewał  s ię, że za k i lk a min u t
zo s tan ie areszto wan y , ale zdecydo wał, że n ie p ozwo li  wziąć s ię żywcem. Wk ró tce
d o łączy  do  tej  s taru szk i  n a po d ło dze. Nie martwił  s ię, co  s tan ie s ię z Pierre’em, jeś l i
g o  zab iją. Rozmawiał  już o  tym z Bette i  czu ł  og romn ą u lgę n a my ś l , że jes t  k to ś , k to
zao p iek u je s ię ch łop cem. Nie czu ł  żad nego  s trach u . Zo rien tował  s ię, że ma w sob ie
wiele sp o k o ju ;  wreszcie s tał  s ię k imś , k im zawsze p rag nął  by ć –  o jcem –  i  co  więcej ,
b y ł  w ty m całk iem do b ry .

Kied y  zb l iżał  s ię do  trzeciego  p iętra, Sch legal  wy szed ł  s ię z n im p rzy witać.
Z wn ętrza mieszkan ia docho dził  n iesamo wity  h ałas . Lucien  do myśli ł  s ię, że Niemcy
szu k ają Janu sk iego . Uśmiechnął  s ię i  pomachał  pu łko wn iko wi, a on , k u  o g ro mnemu
zd ziwien iu  arch i tek ta, o dwzajemn ił  ges t  z ró wn ą ży czl iwością.

–  Mo ns ieu r Bern ard , p ro szę wy b aczy ć, że p rzeszkadzam panu  w p racy , ale zn ó w
mu szę p ro s ić pana o  ko nsu ltację w p ewn ej  kwes t i i  arch i tek to n icznej .

Mo że jed n ak  jeg o  czas  jeszcze n ie nadszed ł . Ale może nadejść w każdej  ch wil i ,
jeś l i  n ie będzie s ię p i ln ował.

–  Nic n ie szko dzi , pan ie p u łk o wn ik u . Cieszę s ię, że mo g ę s łużyć Rzeszy  po mocą.
Czeg o  p an  po trzebu je?

Sch legal  po łoży ł  mu  rękę na ramien iu  i  pop rowadził  d o  mieszkan ia. Żo łn ierze
z s iek ierami rozb ijal i  właśn ie w d robn y  mak  każdy  cen ty metr kwad rato wy  ściany .
In n i  p o dważali  łomami desk i  pod łog i . Wszęd zie doo ko ła u no s i ł  s ię p y ł  i  ciężko
b y ło  co k o lwiek  zob aczy ć.

–  Jak  p an  wid zi , p rowadzimy  b ardzo  do k ładn e po szu k iwan ia pewnego
d żen telmena o  h eb rajsk ich  ko rzen iach . Jes tem p rzekon an y , że znajd u je s ię teraz
w ty m mieszk an iu .

Lu cien  zdo łał  p rzy jąć n ieo dgadn ion y  wy raz twarzy . Wiedział , że Sch leg al  b aczn ie
s ię mu  p rzy g ląd a, czek ając na n ajd robn iejszy  sy g nał , k tó ry  móg łby  zd rad zić
p o ło żen ie k ry jó wk i.

–  A sk ąd  p an  to  wie?
–  Wid ziałem g o  na własne oczy .

–  Mu si  więc tu  by ć.

–  Ma pan  jak ieś  suges t ie, g dzie mó g łb y  s ię uk ryć? –  spy tał  Sch leg al .

Lu cien  o b róci ł  s ię i  s tan ął  w miejscu .



–  Sp rawdźcie p rzewó d  k o min owy , a po tem p o dn ieście kamien ną po d s tawę
p alen isk a, tu taj  i  w inn ych  po ko jach . To  świetn e miejsca na sch owek .

Sch legal  n atych mias t  k azał  jednemu  z żo łn ierzy  zrob ić to , co  zasu gero wał
Lucien . Arch itek t  ru szy ł  w s tro nę łazien k i , rozg ląd ając s ię po  mieszk an iu .
Pu łk own ik  n ie o ds tępo wał g o  nawet  na k rok .

–  Sp rawdzaliście za ob u dową wan ny? Jes t  na ty le wy so ka, że k to ś  by łby  w s tan ie
zmieścić s ię pod  sp odem.

Żo łn ierz ro zwali ł  szybk o  d rewn iany  p an el , ale pod  wan n ą n ik o go  n ie by ło .

–  Wie pan , może też u k ry wać s ię gdzieś  po d  p od łog ą po między  b elkami
s tro p owymi. Są na ty le g rub e, że człowiek  sp o ko jn ie móg łby  s ię tam sch ować,
p rzechod ząc p rzez jakąś  zak amuflowaną k lapę. Mu sicie zerwać każdy  cen ty metr
p ark ietu  –  s twierdzi ł  z au to ry tetem Lucien .

Sch legal  k iwn ął  g ło wą, zapewn iając arch i tek ta, że jego  żo łn ierze już s ię tym
zajmu ją.

–  Regałami w o gó le s ię n ie p rzejmu jcie. To  b y ło b y  zb y t  o czy wis te –  d odał
Lucien , wiedząc, że Sch leg al  i  tak  zerwie wszy s tk ie p ó łk i . –  I sp rawd źcie po d ło g i  we
wszys tk ich  szafach , tam równ ież mo gą być jak ieś  sk ry tk i .

Arch itek t  p rawie zapomn iał  o  tym, że w k ażd ej  ch wil i  może zg inąć. Krąży ł  po
o g ro mny m mieszk an iu , n apawając s ię panu jącym wo k ó ł  ch aosem. Po  jak imś  czas ie
u s iad ł  n a so fie i  po  p ro s tu  o bserwował zamieszan ie, rzucając ko lejne suges t ie.
Bawiło  g o , że żo łn ierze rob ią to , co  im k aże. Pal i ł  p ap iero sa za p ap iero sem, p i lnu jąc
s ię b ardzo , ab y  n ie p atrzeć w s tron ę k ry jó wk i. Po  g od zin ie jego  ciemn o n ieb iesk i
g arn i tu r b y ł  całk owicie pok ry ty  py łem g ip so wy m. Gd y  sp o jrzał  w jed n o  z wielk ich
o zdob nych  lu s ter, zo baczy ł , że wło sy  także ma ju ż zu pełn ie szare;  u śmiech nął  s ię,
g dy  u świadomił  sob ie, że o to  ma p rzed  sob ą d ziwaczn ą zapo wied ź tego , jak  będzie
wy g ląd ał  jako  s tarzec.

Coraz większa i lo ść p rzek leńs tw i  co raz b ardziej  n erwo we tempo  k rokó w
Sch leg ala p o zwalały  mu  s ię d omy ślić, że p u łk own ik  zaczyna s ię d en erwować.
Niemiec złap ał  jak iś  ło m i  zab rał  s ię do  zd zieran ia boazeri i  ze ścian , p o  czym
roztrzask ał  wszys tk ie p rzep iękne lu s tra, mając nad zieję, że za k tó ry mś z n ich
zn ajdzie k ry jówkę. Na p od łod ze walało  s ię ju ż ty le g ruzu  i  zn iszczony ch  sp rzętó w,
że t ru d no  b y ło  w og ó le p o ru szać s ię p o  mieszkan iu , więc Sch legal  kazał  swo im
lud ziom wyrzu cać wszys tk o  za p o ręcz sch od ó w, wp ros t  n a b iedn ą k o ns jerżk ę.
W p owietrzu  u nos i ły  s ię tu many  ku rzu , a żo łn ierze zaczęl i  p rzy pominać b iałe zjawy
p oru szające s ię w zwo ln io n ym temp ie. Gru by  p y ł  wcisk ał  s ię do  n osów i  g ardeł ,



p owod u jąc k aszel  i  t rudn ości  z o ddychan iem. Wszy scy  jednak  p racowali  dalej  bez
s łowa sk arg i , n ie ch cąc n arazić s ię na gn iew Sch legala;  sy s tematy czn ie n iszczono
k ażd y  cen ty metr k wadratowy  mieszkan ia.

***

Mend el  Janu sk i  s ły szał  ze swo jej  k ry jówk i wszy s tko , co  d ziało  s ię dook o ła. Hałas ,
jak i  pano wał w mieszkan iu , by ł  og łu szający , ale najgo rsze by ło  to , że w ogó le n ie
u s tawał . Nie mó g ł  s ię nadziwić, że ludzie po trafią p raco wać w ten  sposób  bez chwil i
p rzerwy  n iczy m maszyn y  zas i lane elek trycznością. Ze wzg lędu  na to , że p rzes trzeń ,
w k tó rej  s ię zn ajdował, by ła bardzo  wąska, Janusk i  mu s iał  leżeć n a p rawym boku
z ręk ą wciśn iętą pod  s ieb ie. Czu ł  więc doskonale wszys tk ie uderzen ia s iek ier
i  ło mów, a także wszys tk ie d rgan ia ścian , pod łóg  i  su fi tu . Wzdrygał  s ię i  k rzywił
p rzy  każdy m wstrząs ie. Po  sp ędzen iu  k i lku  mies ięcy  na walk ach  p od  Sommą
p odczas  wielk iej  wo jny  sąd zi ł , że już n igdy  n ic go  n ie b ęd zie w s tan ie p rzes traszyć –
d o  tej  p o ry  pamiętał  p rzeraźl iwy  wizg  wp ad ających  do  okop ó w pocisk ów
arty lery jsk ich  czy  wido k  lu dzi  rozerwanych  n a s trzępy . My li ł  s ię jednak ;  t rząs ł  s ię
w tej  ch wil i  tak , jak by  targała n im jak aś  g o rączka trop ikalna. Wiedział , że ma już
s łab e serce. Bał  s ię, że za ch wilę d o s tan ie zawału  i  Ges tap o  zn ajdzie w k ry jówce jego
martwe ciało . Miel iby  n iezły  ubaw, gdyby  okazało  s ię, że dos łown ie umarł  ze
s trachu . Nie zamierzał  d awać im tak iej  saty s fakcj i .

Kiedy  u s ły szał  k rzyk  spadającej  kon s jerżk i , uznał , że n ie zn ies ie teg o  d łu żej
i  miał  ju ż zamiar s ię u jawn ić. To  wszys tk o  by  s ię n ie zd arzy ło , gdyb y  n ie pod szed ł
wted y  d o  o kna. „Cóż to  by ła za cho lern a g łupo ta –  pomyślał . –  Wyjrzeć za g łup ie
o kno ”. Ale n ie chodziło  ty lko  o  s taru szk ę. Zb y t  wielu  już lud zi  zg in ęło , aby  go
ch ron ić. Nie b y ł  teg o  wart  i  n ie chciał  mieć już więcej  n iewinnej  k rwi na rękach .
A p o tem u s ły szał , jak  Niemiec rozmawia z Bernardem, arch i tek tem Maneta. Janusk i
b y ł  w szok u . Dlaczego  p rzyp rowadzil i  tu  tego  człowieka? Czy  zo rien towali  s ię
wreszcie, w czy m pomaga Manetowi? Janusk i  myś lał  początkowo , że arch i tek t
p okaże Niemcom, g dzie znajd u je s ię k ry jówka, ale Bernard  pop rowadził  ich
w zup ełn ie inn ą s tro nę. To  d odało  Mend lowi o tuchy , wziął  s ię w garść i  po s tanowił
zo s tać na swo im miejscu . Nie miał  ocho ty  umierać. Żo łn ierze p raco wali  w amoku
d alej , d emo lu jąc mieszkan ie zaled wie k i lka cen tymetrów od  n ieg o .

Nag le kak o fo n ię ło sko tów i  t rzask ów p rzerwał  g ło śn y  k rzyk .

–  Sch legal , k retyn ie! Kazałem wam zos tawić mo jego  arch i tek ta w spoko ju .



64

Herzog  obszed ł  mieszkan ie, u śmiechając s ię szeroko . Gdy  wróci ł  pod  d rzwi

wejściowe, gdzie s tał  Sch legal , zd jął  z g łowy  czapkę i  zaczął  s t rzepywać py ł
z munduru .

–  Niech  zg ad n ę. Żadnego  Żyda –  powiedział , n ie patrząc na ges tapowca.

Herzog  wiedział , że Sch legal  i  tak  jes t  już wściek ły  jak  d iab l i , bo  n ie udało  mu
s ię n ikog o  znaleźć. Miał  równ ież świadomość, że jego  d rwiny  rozzło szczą
pu łkown ik a jeszcze bardziej . I o  to  właśn ie chodziło .

–  Wciąż szukamy  –  odparł  zwięźle Sch legal .

Herzog  wy buch nął  śmiechem.

–  Chry s te, człowieku , zru jnowałeś  chyba każdy  mil imetr tego  mieszkan ia.
Nikogo  tu  n ie ma. Kogo  w ogó le szukacie?

–  Mend la Jan u sk iego .

Herzog  zatrzymał s ię w pó ł  k roku  i  spo jrzał  na Sch leg la.

–  Tego  k o lekcjo n era sztuk i? Skąd  pan  wie, że jes t  tu taj?
–  Widziałem go  p rzez u l icę.

Voss  podszed ł  do  d rzwi, p rzy  k tó rych  s tal i , i  zasalu tował  obu  o ficerom.

–  Pan ie p u łkown iku , co  mam zrob ić z lokato rami w ho lu?

Lucien  domyślał  s ię, jaka będzie odpowiedź. W ciągu  o s tatn iej  godziny  Sch legal
zdąży ł  p rzejść o d  eu fo ri i  do  całkowitego  zwątp ien ia, a teraz, co  by ło  pewn ie
najgo rsze, Herzog  upokarzał  go  jeszcze p rzed  własnymi ludźmi. Lucien  by ł  pewny ,
że czekający  na do le mieszkańcy  kamien icy  skazan i  by l i  na śmierć.

–  Jes t  tu  ty lne wy jście? Może zdo łał  uciec tamtędy? –  spy tał  Herzog .

–  Moi lu d zie g o  p i lnowali . Ty łem na pewno  s ię n ie wydos tał  –  od rzek ł  Sch legal .
Widać by ło , że jes t  p o iry towany  tego  typu  py tan iem.

Niemiec spo jrzał  na Vossa.

–  Spy taj  ich  jeszcze raz, gdzie u k rywa s ię Janusk i . –  Po ruczn ik  k iwnął  g łową
i  zb ieg ł  po  scho d ach .



Herzo g  o k rąży ł  powo li  salon , p rzyg lądając s ię zn iszczen iom. Pokó j  by ł
k o mp letn ie zdewas towany .

–  Wy mk n ął  s ię p anu  –  s twierdzi ł , po trząsając g łową.

Z k latk i  sch o d o wej dob ieg ł  nag le dźwięk  s trzałów z karab inu  maszynowego .
–  Najwid o czn iej  n ie wiedziel i , gdzie jes t  Janusk i . –  Sch legal  wzruszy ł

ramio n ami.

Do  g ru p y  p rzy  d rzwiach  podszed ł  n iepewn ie g rubawy  s ierżan t , wyg lądający  na
jak ieś  t rzy d zieści  p ięć lat . Widział , że Sch legal  jes t  rozju szony , więc n ie chciał
zn aleźć s ię n a p ierwszej  l in i i .

–  Pan ie p u łk o wn iku , zn iszczy liśmy  już wszys tko . Oprócz tych  ob razów na gó rze.

Herzo g  zau waży ł , że Lucien  zerknął  w s tronę malowideł , a po tem szybko  odwrócił
wzro k .

Sch leg al  o dszed ł  od  d rzwi i  spo jrzał  nad  gzyms, p rzypatru jąc s ię og romnym
p łó tn o m, k tó re zajmowały  całą d ługość jednej  ze ścian .

–  W cały m ty m zamieszan iu  zupełn ie o  n ich  zapomniałem –  rzek ł  ze śmiechem.
Herzo g  p o d szed ł  wo lno  w s tronę ob razów, popatrzy ł  do  gó ry  i  p rzy jrzał  s ię im

d o k ład n ie. By ła to  seria s ielankowych  scen  p rzeds tawiających  pas terzy  i  ponętne
n imfy  z lu tn iami i  d zbanami wody , u trzymana w bogatej  palecie zielen i  i  b rązów.

–  Ch wila –  zawo łał  Herzog , s tając n iespodzian ie między  Sch legalem a s ierżan tem.
–  Nap rawd ę jes t  pan  aż tak im igno ran tem? Nie widzi  pan , że te p łó tna są
n iesamo wicie cen n e? Namalował je Gio rg ione da Cas telfranco , weneck i  arty s ta
z szesn as teg o  wiek u . Uczy ł  s ię u  Bell in iego , a sam by ł  mis trzem Tycjana.

–  I ko g o  to  o b ch odzi?

–  Ko sztu ją fo rtu nę, ty  baran ie. Dla Rzeszy  są równ ie warto ściowe jak  zło to . Nie
mo żn a ich  tak  p o  p ro s tu  zn iszczyć. Rzesza ko lekcjonu je tak ie skarby .

–  Nie wid zę, co  w n ich  tak iego  wspan iałego  –  mruknął  Sch legal , g ap iąc s ię na
o b razy .

–  Sch leg al , o n e są jak  d iamen ty ! –  Herzog  by ł  wyraźn ie podekscy towany . –  Niech
p an  n ie waży  s ię ich  tknąć. Jeś l i  ty lko  pan  sp róbu je, za dwie minu ty  będzie z panem
ro zmawiał  p rzez telefon  min is ter Speer. On  doskonale wie, k im jes t  Gio rg ione, to
jemu  b ęd zie s ię p an  t łumaczy ł , czemu  zn iszczy ł  pan  należące do  Rzeszy  dzieła sztuk i
warte mil io n y  marek .

–  To  bez zn aczen ia. I tak  pó jdą w d robny  mak . Nie będziemy  nawet  po trzebowali
d rab in y .



–  Co  to  ma, do  cho lery , znaczyć? –  zapy tał  Herzog . Na jeg o  twarzy  malo wało  s ię
zd ziwien ie.

–  Pro szę wy jrzeć n a zewnątrz.

Herzo g  po dszed ł  do  o twartego  okn a, k tó re wy ch odziło  n a ru e de Saussaies . Na
ch od n ik u  p o  d ru g iej  s t ro n ie u l icy  s tało  spo re d ziało  wycelowane dok ładn ie
w k amien icę pod  numerem dwun as tym. Działo  obs ług iwało  dwóch  lud zi , z k tó rych
jed en  właśn ie ładował d o  n ieg o  po cisk .

–  Ma p an  dwie min u ty , żeby  ściągn ąć sob ie te p łó tna, jeś l i  n adal  tak  p anu  na n ich
zależy  –  d odał  Sch leg al  z szerok im u śmiechem. –  Sierżancie, wszyscy  mają
n aty ch mias t  o p uścić bu dyn ek .

Tęg awy  o ficer i  jego  odd ział  z rado ścią p rzy jęl i  ro zkaz.

–  Do  l icha ciężk iego , co  p an  so b ie wyo b raża? –  wrzasn ął  Herzog . –  Ch ce pan
zn iszczy ć cały  bu d yn ek  ty lko  d latego , że n ie zn alazł  pan  jak iego ś  Żyda?

Lu cien  p o dszed ł  d o  okn a, żeby  zo baczy ć, co  s ię d zieje, i  serce mu  zamarło .

–  Właśn ie tak . Nie zamierzam marn ować więcej  czasu  n a demo lo wan ie mieszk ań .
Ro zwalę całą k amien icę –  odp arł  cicho  Sch leg al . –  On  jes t  gdzieś  tu taj  i  tu taj
zd ech n ie.

–  Czy  p an  d o  reszty  o szalał? Ro zp ęta pan  tu  p ożar, a og ień  p rzen ies ie s ię n a
sąs ied n ie b u dyn k i . To  będzie jak ieś  cho lerne in fern o !

–  Zo s tała p an u  min u ta, żeby  u rato wać te cenn e o b razy .

–  Od b iło  p anu . Nie może p an  zn iszczyć tego  b u dyn ku . Si ła uderzen ia zn iszczy
wszy s tk ie o kna w s ied zib ie Ges tap o  po  d ru g iej  s t ro n ie u l icy . –  Herzog  pod szed ł  do
szareg o  s to l ik a z marmuro wy m b latem, na k tó ry m s tał  telefon , i  wy k ręci ł  nu mer.

–  Pan ie pu łko wn iku , czy  mogę ju ż iść? –  sp y tał  Lucien .

–  Ch wilowo  n ie b ędę p ana po trzebował, ale ju ż n ied łu go  u tn iemy  sob ie małą
p o g awęd k ę, mo ns ieu r Bernard .

Lu cien  d oskon ale wiedział , n a czym b ęd zie po legała „mała pog awędk a”. Sch legal
b y ł  wk u rzony  n ie na żarty , co  więcej , zo s tał  up o ko rzony  na o czach  swo ich  ludzi
i  miał  zamiar wy ład ować zło ść na każdym, k to  wpad n ie mu  w ręce.

–  Tak  jes t , ju ż p rzekazu ję mu  s łuchawkę –  powied ział  do  telefo nu  Herzog . –
Sch leg al , k to ś  ch ce z pan em rozmawiać.

–  Niech  p an  po wie min is tro wi Speero wi, że jes tem zajęty .

–  Rad zę p an u  ze szczereg o  serca. Lep iej  n iech  p an  p o ro zmawia ze swo im szefem,
p u łk o wn ik iem Lisch k ą, bo  in aczej  będzie p an  mu s iał  zacząć pako wać jakąś  ciep łą



b iel iznę na ju trzejszą wycieczkę do  Ros j i . –  Herzog  u śmiechn ął  s ię szero ko . Sch legal
rzuci ł  mu  lo d owate sp o jrzen ie i  po d szed ł , ab y  wziąć o d  n ieg o  s łuchawkę. Lischk a
d arł  s ię tak  g ło śno , że mus iał  t rzy mać ją k i lka cen tymetró w o d  ucha.

–  Sch leg al , ty  p o mylony  o ś le. Co  ty  tam, k u rwa, wyp rawiasz? –  ryczał  Lisch ka. –
Sto ję właśn ie p rzy  o k n ie i  widzę d ziało  wy celowane w b udy nek  d ok ładn ie
n ap rzeciwko  mo jeg o . Rozwalisz tu  wszys tk ie szy by , jeś l i  od pal isz to  ch o lers two .

Sch legal  sp o jrzał  p rzez o k no  n a d ru gą s tro nę u l icy  i  do s trzeg ł  rozwścieczo nego
Lischk ę, u d erzającego  o twartą d łon ią w o k no .

–  Ale, pan ie pu łko wn iku , w ty m b u dyn ku  zn ajdu je s ię Jan usk i . Jes tem o  tym
p rzeko n any .

–  Więc czemu  n ie po p ro s isz Lu ftwaffe, żeb y  zb omb ardowali  całą tę o k o licę?
W ten  sp osób  n a p ewn o  go  d o rwiesz.

–  Tak ie ro związan ie wy daje s ię zby t  p rzesadne.

–  A to , co  masz zamiar zrob ić, n iby  n ie jes t? Po za tym zależy  nam, żeb y  mieć tego
Żyd a żywego . Nic z teg o , Sch leg al . Rozkazu ję ci  n atychmias t  wyco fać d ziało .

–  Rozumiem. Sk o ro  to  pań sk i  b ezp ośredn i  rozkaz, o czy wiście s ię d o  n iego
d os to su ję. Dzięk u ję. –  Lischka trzasnął  s łu ch awk ą po  d rug iej  s t ron ie. Sch legal
założy ł  bez s łowa czapkę i  wyszed ł  z mieszk an ia, zo s tawiając Herzo ga i  Lucien a
w mieszk an iu .

–  Wróżę mu  od mro żen ia du p y  i  po d ró ż do  Stal ing radu . I to  w b ardzo  n ied alek iej
p rzyszło ści  –  rzu ci ł  Herzog , u śmiechając s ię od  u cha do  u ch a.

Niemiec sp o jrzał  jeszcze raz na ob razy .

–  Có ż za n iezwy k łe zn alezisko . Gio rg ion e da Cas telfranco . Wiesz, że n iek tó rzy
u czen i  sądzą, że część jeg o  p łócien  móg ł n amalo wać sam Tycjan ? Kto  wie, może to
jedne z n ich ? Wy obrażasz to  sob ie? –  Herzo g  zapal i ł  p ap iero sa i  p rzeszed ł  s ię po
salon ie. –  Aż żal , że tak ie p ięk n e ob razy  muszą tk wić p o śród  teg o  całeg o  b ałaganu .
Ch yba zajrzę tu  w tym tyg odn iu , żeb y  je u ratować. –  Niemiec u śmiechn ął  s ię i  p u ści ł
d o  Lu ciena ok o .

Kiedy  Lucien  pod n ió s ł  wzrok  n a malowid ła, Herzo g  po łoży ł  mu  ręk ę na ramien iu
i  szep nął  wpros t  do  ucha:

–  Najlep iej  będzie, jeś l i  zab ierzecie g o  s tąd  w ś ro dku  nocy . A ty , p rzy jacielu ,
mus isz ju tro  kon ieczn ie zn ik nąć.
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Mendel , jes t  ju ż b ezp ieczn ie. Możesz wy jść.

Manet , k tó ry  s tał  na ś rodku  mieszkan ia, podszed ł  do  pok ry tej  py łem so fy  i  u s iad ł .

–  Sły szałeś  mn ie? Możesz już zejść.
Manet  u s ły szał  n ieznaczny  ruch . Rozpoznał  dźwięk  odsuwanego  ryg la, a po tem

dó ł jedneg o  z ob razów nad  gzymsem zaczął  s ię unos ić, ukazu jąc schowanego  za
malowid łem Mend la Janusk iego . Mężczyzna leżał  na boku  i  popychał  ramę jedną
ręką. Góra ob razu  by ła zawieszona na zawiasach , ciągnących  s ię p rzez całą d ługość
złoconej  l is twy ;  cało ść o twierała s ię jak  k lapka ch lebaka. Wnęka wydrążona
w ścian ie za o b razem by ła bardzo  wąska –  miała ty lko  czterdzieści  cen tymetrów
g łębokości .

–  Dasz radę wy jść?

–  Tak , p o  p ro s tu  cały  zd rętwiałem. Daj  mi chwilę.

Janusk i  p owo li  wyczo łgał  s ię spod  ramy  na szeroką pó łkę pod  ob razem.
Przewies i ł  ciało  p rzez k rawędź gzymsu , p róbu jąc pos tawić nogę na gó rze p i las tra.
Kiedy  mu  s ię to  u dało , wyciągnął  d rugą s topę, szukając oparcia na pods tawie
p łask iego  fi laru , ale bu t  ześ l iznął  mu  s ię po  ścian ie. Straci ł  równowagę, puści ł  pó łkę
i  zleciał  ciężk o  na pod łogę. Obraz opad ł  z powro tem na miejsce.

Manet  p o d b ieg ł  do  Janusk iego , pomóg ł mu  wstać i  podp rowadził  go  do  so fy .
Mężczyzna op ierał  s ię na n im ciężko , oddychając z t rudem; ub ran ie miał  całe mokre
od  po tu .

–  Co  za szalony  dzień . Niep rawdaż, p rzy jacielu? –  spy tał  Manet , k lep iąc
Janusk ieg o  po  k o lan ie.

–  Nie masz może czegoś  do  p icia, Augus te?

–  Oczywiście, że mam. Wiedziałem, że będziesz g łodny  i  sp ragn iony , więc
p rzyn io s łem ci  wino  i  t rochę ch leba.

Janusk y  wyciągnął  ko rek  z bu telk i  i  jednym tchem wyp ił  n iemal  całą jej
zawarto ść. Po tem rzu ci ł  s ię na kawałek  ch leba z żarłocznością zwierzęcia.

–  Musisz wybaczyć mi mo je man iery .



Manet  ro ześmiał  s ię i  pok lepał  go  po  ramien iu .

–  Zg in ęl i  d ziś  p rzeze mn ie n iewinn i  ludzie, Augus te. Wszys tko  s ły szałem. Nie
mo g ę tak  d łu żej  ży ć. Jak  ty lko  dop iję to  wino , pó jdę p ro s to  na Ges tapo  i  pozwo lę s ię
areszto wać. Po win ienem by ł  to  zrob ić już dawno  temu . –  Głos  Janusk iego  d rżał
z emo cji .

–  Właśn ie ze wzg lędu  na ich  o fiarę mus isz kon ieczn ie uciec. Jeś l i  tego  n ie
zro b isz, całe ich  po święcen ie pó jdzie na marne.

–  Gd y b y  n ie ja, n adal  by  ży l i , Augus te.

–  Nie mo żesz zmien ić tego , co  s ię s tało , Mendel . Jes t  wo jna, ludzie umierają cały
czas . I b ęd zie tak  jeszcze d ługo , ale wreszcie zwyciężymy .

–  Nad al  sąd zisz, że możemy  wygrać? Podziwiam two ją wiarę. Ja s traci łem swo ją
ju ż dawn o  temu .

–  Dziś  p o  po łud n iu  dob ro  zatriumfowało . Czyż n ie?

–  To , mó j p rzy jacielu , by ł  is tny  cud .

–  I sp ry t  p ewn ego  arch i tek ta, k tó ry  pos tanowił  uk ryć cię tam na gó rze –  dodał
Man et , sp og ląd ając na ob raz.

–  My ślałem, że k ry jówka p rzy  rue de Bassano  by ła pomysłowa. Ale tu taj
p rzeszed ł  sameg o  s ieb ie. Czy  ten  twó j  Bernard  wie, co  znaczy  s łowo  „mensch”?

–  Tak , k ied y ś  mu  je t łumaczy łem.

–  Więc p rzek aż mu  ode mn ie, że pos tąp i ł  jak  „mensch”.

–  Ob awiam s ię, że n igdy  więcej  go  już n ie zobaczę. Wyjeżdża z mias ta. Ale sądzę,
że teraz ju ż sam ma tego  świadomość.

–  Więc co  teraz, p rzy jacielu? Czy  twó j  arch i tek t  zdąży ł  p rzygo tować d la mn ie
k o lejn ą k ry jó wk ę?

–  Po  ty m, co  s ię tu  dzis iaj  wydarzy ło , cała operacja s tała s ię już zby t
n ieb ezp ieczn a. Dziś  w nocy  wyruszasz do  Hiszpan ii . To  og romne ryzyko , ale myś lę,
że d amy  rad ę.

–  W p o ró wn an iu  z dzis iejszymi p rzeżyciami wszys tko  wydaje s ię dziecinn ie
p ro s te.

–  Mu simy  iść. Nas i  sąs iedzi  z nap rzeciwka mogą nadal  obserwować budynek .
Zn asz mo że p rzy pad k iem Mod li twę Pańską?

–  Nie, Au g u s te, zapomniel i  mn ie tego  nauczyć w heb rajsk iej  szko le. A co ,
zamierzasz mn ie ch rys t ian izować?

Manet  p o d szed ł  do  d rzwi, podn ió s ł  spo re zawin iątko  opakowane w b rązowy



p ap ier i  p o dał  je Janu sk iemu .

–  Właśn ie tak i  mam zamiar. Załóż to , jeś l i  łaska –  o dparł  Man et .

–  Bard zo  s ty lo we –  p o wiedział  Jan usk i , b io rąc d o  rąk  su tan n ę. –  Całe szczęście,
że n ie k ażesz mi s ię p rzeb rać za zak onn icę. –  Mężczy zna po ch y li ł  s ię i  wy ciągnął
z p aczk i  kapelu sz, b u ty , sk arpetk i , spo d n ie, b iałą koszu lę i  ko lo ratkę.

–  Zo s tan iesz na pewien  czas  du ch owny m. I tak  s ię sk ład a, że d ziś  w no cy
wy ru szasz z p ielg rzymk ą do  Lo u rd es , k tó re zn ajdu je s ię, jak  wiesz, całk iem
n ied alek o  h iszp ańsk iej  g ran icy .

–  Czy  wizy ta w sank tuarium i  mod li twa o  cu d  jes t  w p lan ach ?

–  Sp o tkał  cię ju ż dzis iaj  jeden  cud . Nie k uś  lo su .

Jan u sk i  p rzeb rał  s ię w n owe u b ran ia i  włoży ł  kapelu sz. Stan ął  p rzed
ro zb awio ny m Manetem i  ob róci ł  s ię jak  mo del  n a wyb iegu .

–  I jak ? Nie wyg ląd am chyb a b ardzo  ży d owsko , co?

–  Jasn e, że wy g ląd asz. Z n o sem n ic n ie jes teśmy  w s tan ie zro b ić, więc naciąg n ij
k apelu sz g łębok o  na oczy . A tu  na pasku  p owieś  so b ie różan iec. Ale wszys tk o  po
k o lei . Po wtarzaj  za mn ą…  Ojcze n asz, k tó ry ś  jes t  w n ieb ie…

–  Baru kh  atah  Ad onai , Eloh einu …

–  Przes tań .
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Nie p rzy jdzie.

–  Przy jdzie.

–  Czekamy  w dob rym miejscu? Na pewno  tu  miel iśmy  p rzy jechać? A może źle
zapamiętałeś  go d zinę?

–  Wszys tko  s ię zgadza, zo s tawił  mi bardzo  dok ładną wiadomość. Nie martw s ię –
od rzek ł  weso ło  Lucien , s tarając s ię zamaskować własny  s trach .

–  Nie p o trafię –  szepnęła Bette, zerkając na ty lne s iedzen ie ci t roëna, gdzie spal i
Emile i  Caro le. Obok  n ich  s iedział  Pierre –  całkowicie spoko jny  i  n iezd radzający
żadnych  o znak  senn ości . Ch łop iec u śmiechnął  s ię do  n iej .

–  Będziesz miała na zmartwien ia jeszcze mnós two  czasu . Czeka nas
czterogodzin n a jazda do  g ran icy  ze Szwajcarią. Po  d rodze wszys tko  s ię może zdarzyć
–  s twierdzi ł  Lucien , patrząc p rzez p rzedn ią szybę w ch łodną g rudn iową noc.

–  Uspo ko iłeś  mn ie, skarb ie.

–  Taka jes t  p rawda. A p rzecież ciąg le powtarzasz, żebym mówił  ci  p rawdę.

–  Skąd  wiesz, że można mu  u fać? To  Niemiec.
Arch itek t  u śmiechnął  s ię na to  py tan ie. By ła dop iero  dziewiąta czterdzieści  p ięć

i  n ie miał  żadnych  wątp l iwości , że Herzog  s ię po jawi. Do  p racown i Luciena
dos tarczon o  l is t , w k tó rym kazano  mu  po jechać do  Sain t-Dizier, miejscowości  na
zachód  od  Paryża. W samym mieście miał  sk ręcić w d rogę, k tó ra b ieg ła z cen trum na
po łudn iowy  wschód , i  zatrzymać s ię za ru inami kamiennej  s todo ły . By li  spakowan i
i  go towi d o  wy jazdu  p rzez cały  dzień , ale pos tanowil i  opuścić Paryż dop iero  pod
os łoną nocy . Godziny  oczek iwan ia w mieszkan iu  Bette ciągnęły  s ię
w n ieskończoność. W każdej  chwil i  móg ł  wpaść Sch legal  i  jego  ludzie. Pu łkown ik
n ie kon tak to wał  s ię z n im jeszcze w sp rawie ob iecanej  „pogawędk i”, ale Lucien
wiedział , że Niemiec na pewno  o  n iej  n ie zapomni. Siedziel i  z Pierre’em p rzy  okn ie,
wypatru jąc samo chodów Ges tapo . Gdyby  Niemcy  rzeczywiście p rzy jechal i , Pierre
i  po zos tała dwó jk a dzieci  miel i  schować s ię w k ry jówce pod  oknem i  czekać, aż
p rzy jedzie po  n ich  mons ieu r Manet . Pon ieważ mil ioner znajdował s ię jeszcze poza



p o d ejrzen iami, Lu cien  i  Bet te umówil i  s ię z n im, że gdyby  s tało  s ię co ś  złego ,
zatro szczy  s ię o  d zieci  i  pomoże im wydos tać s ię z Francj i . Pierre n ie chciał  s ię
u k ry wać, ale Lu cien , jedyny  raz t racąc cierp l iwość w s to sunku  do  ch łopca, k rzyknął
n a n ieg o , żeby  ro b ił  to , co  s ię mu  każe. Czas  wlók ł  s ię n iemiło s iern ie, ale na
szczęście n ic s ię n ie s tało .

–  Stu d io wał  w Bauhaus ie, wiesz?

–  I d lateg o  mo żn a na n im po legać? Bo  jes t  arch i tek tem?
–  Nie jak imś  zwy k łym arch i tek tem. Modern is tą.

–  Masz jak ieś  d ziwne podejście do  zau fan ia, mó j d rog i . On  nadal  jes t  Niemcem,
a Niemco m n ie mo żna wierzyć. Nie zapominaj  o  tym.

–  Do b rze, k o ch an ie, pos taram s ię pamiętać. –  Lucien  opuści ł  t rochę szybę, żeby
wp u ścić d o  samo ch odu  n ieco  ch łodnego  powietrza. By ła p iękna, jasna noc. Lekk i
wiatr p rzy jemn ie ch łodzi ł  twarz, o suszając k rop le po tu , k tó re perl i ły  s ię mu  na czo le.
Przeczesał  o b iema rękami włosy  i  p rzetarł  oczy , s tarając s ię zachować czu jność. Cisza
p anu jąca wo k ó ł  p rzypomniała mu  g łu szę, k tó ra zapadała w Paryżu  po  godzin ie
p o licy jn ej ;  dawało  s ię wtedy  u s ły szeć szp i lkę spadającą na pod łogę w b loku  obok .
Teraz s ły ch ać b y ło  ty lko  wiatr szemrzący  miękko  w d rzewach  obok  samochodu .
Nag le z lewej  s tro n y  dob ieg ł  do  n ich  trzask  łamanych  gałązek  i  szeles t  l iści . Lucien
czu ł , jak  wali  mu  serce. Cały  czas  patrzy ł  wpros t  p rzed  s ieb ie, ściskając mocno
k iero wn icę. Niesp o dziewane s tukn ięcie w bok  au ta p rzes traszy ło  go  tak , że aż
p o sko czy ł . Ob ró ci ł  wo lno  g łowę w lewo  i  u jrzał  tuż p rzed  sobą u śmiechn iętą twarz
Herzo g a. Niemiec d ał  mu  znak , żeby  wys iad ł  z samochodu . Lucien  zdziwił  s ię, że
Herzo g  u b ran y  jes t  po  cywilnemu . Nie wiedział , co  o  tym sądzić, i  poczu ł  s ię t rochę
zd ezo rien to wan y .

–  Wiesz, co  masz rob ić? –  spy tał  Herzog  tonem tak  zwyczajnym, jakby  p ro s i ł
Lu cien a, żeb y  o d eb rał  jego  rzeczy  z p raln i .

–  Po jed ziemy  n a zachód  od  Belfo rt , w to  miejsce, o  k tó rym mówiłeś , tam
zo s tawimy  samo ch ó d  i  p rzejdziemy  p rzez g ran icę.

–  Pamiętaj , że to  mus i  być dok ładn ie to  miejsce. Dziś  w nocy  n ik t  n ie będzie tam
p iln o wał g ran icy  –  rzek ł  z nacisk iem Herzog . –  Nie wo lno  wam s ię pomylić.

Niemiec p o ło ży ł  Lucienowi rękę na ramien iu .

–  Mam d la was  k i lka rzeczy  na pod róż –  dodał , wyciągając z k ieszen i  spodn i  dwie
zło żo n e k artk i  p ap ieru . –  To  jes t  o ficjalna p rzepus tka z naszego  departamen tu  do
sp raw u zb ro jen ia, wys tawiona z dzis iejszą datą. Upoważn ia was  do  pod róży
o  d o wo ln ej  p o rze, więc n ie powinn iście mieć po  d rodze żadnych  k łopo tów.



–  Francuska po licja n ie zaczn ie czeg oś  p od ejrzewać, gd y  zo baczy  d zieciak i
w au cie?

–  W razie czeg o  po k aż im wtedy  to . To  l is t  ode mn ie, k tó ry  t łumaczy , że
zaczy n asz p racę n ad  p ro jek tem fab ry k i  w Mo n tb él iard  i  że mus isz p rzen ieść s ię tam
z całą ro d zin ą.

–  Po my ślałeś  o  wszy s tk im.
–  Nie do  k ońca. To  jes t  p lan  awary jny  n a wy padek , g dyb y  coś  po szło  n ie tak . –

Herzo g  wyciągn ął  lug era z d rug iej  k ieszen i  spo dn i . –  Może s ię p rzyd ać, jeś l i  po jawi
s ię jak iś  n ieoczek iwany  p ro b lem.

–  Rety … dzięk u ję –  wymamro tał  Lucien , b io rąc n iepewn ie p is to let  d o  ręk i .

–  Uczy li  was  we fran cu sk iej  armii , jak  s ię s trzela, p rawda? Wiem, że n ie zn acie s ię
sp ecjaln ie na p ro wad zen iu  wo jen . Wo licie s iedzieć n a ty łku , p ić, pal ić i  n ic n ie rob ić
–  u śmiech nął  s ię Herzog .

–  Co ś  k o jarzę. Trzeb a p ociąg n ąć za to  –  od rzek ł  Lu cien , wsk azu jąc na spus t .

–  Zn ako micie. A ku la wy latu je s tąd . Warto  to  zapamiętać.

–  Mamy  jeszcze t ro chę miejsca w samo chod zie, Dieter. Jes teś  p ewien , że n ie
ch cesz jech ać z nami? Ub rany  jes teś  całk iem od powied n io .

–  Wciąż jes tem n iemieck im żo łn ierzem, k tó ry  p rzy s ięgał  b ron ić o jczy zny , więc
zamierzam d alej  b u do wać fab ryk i  i  fo rty fik acje. Poza ty m chciałbym jedn ak
p o szerzy ć jeszcze t ro ch ę mo ją k o lek cję sztu k i . I k to  wie, może n awet  odb udu ję tę
two ją fab ry k ę, k tó rą zn iszczy li  ci  d ran ie z ruchu  o po ru .

Lu cien  o d wrócił  wzrok  i  p rzez ch wilę p rzyg ląd ał  s ię d rzewom.

–  Mam nadzieję, że k iedy  to  całe szaleńs two  wreszcie s ię sk ończy , b ędzie n am
d ane sp o tkać s ię zn owu  –  o dezwał  s ię arch i tek t .

–  Jes tem p ewien , że jeszcze s ię zo baczymy  –  odp arł  Herzog .

–  Nig d y  n ie sąd zi łem, że k iedy k o lwiek  po wiem coś  tak iego  do  n iemieck iego
o k u p an ta, ale będ zie mi cię b rakować. Tworzy liśmy  n iezwyk ły  zesp ó ł .

–  To  p rawd a, p rzy jacielu  –  zgo dził  s ię Herzo g . –  Ale czas , żebyś  ju ż ru szał . Macie
p rzed  so b ą d łu g ą n oc.

–  Do  zo baczen ia –  po wied ział  Lu cien , wyciąg ając ręk ę.

Herzo g  mocno  u ścisnął  mu  d ło ń .

–  Po wod zen ia, Lucien .

Arch itek t  odwró cił  s ię, p o dszed ł  d o  au ta. Gdy  s iad ał  za k iero wn icą, p omachał
Niemco wi ręką w o s tatn im g eście pożegn an ia. Bette patrzy ła p rzed  s ieb ie, n ie



o dzywając s ię an i  s łowem. Lucien  o dpali ł  s i ln ik  i  ru szy ł  w d ro gę.

Herzog  wyciąg nął  pap iero sa, p rzy g lądając s ię, jak  ty ln e świat ła samo ch odu  rob ią
s ię co raz mn iejsze i  zn ikają wreszcie za ho ryzon tem. Zaciągnął  s ię g łęb oko  i  spo jrzał
d o  g ó ry  n a zimn e, nocn e n ieb o , n a k tó rym migo tało  morze g wiazd . Nie zn ał  s ię
zu pełn ie n a k ons telacjach  i  as tron o mii , ale wid o k  by ł  tak  p ięk n y , że n ie mó g ł
o derwać od  n ieg o  oczu . W Paryżu  n igdy  n awet  n ie zwracał  u wag i  n a to , co  działo  s ię
n ocą na fi rmamen cie, ale tu taj , p oza mias tem, rob i ło  to  n iesamo wite wrażen ie –  jak by
s ię by ło  b l iżej  n ieb a. Człowiek  mó g ł ty lk o  s tać i  p atrzeć w zachwycen iu . Herzog
zad arł  g ło wę ku  gó rze i  pal i ł  p ap iero sa, po d ziwiając miriady  gwiazd  i  ich  n iezwyk łe
k on fig u racje. Wreszcie wyrzu ci ł  n iedop ałek , p rzydep tał  go  bu tem i  zwró ci ł  s ię
w k ieru n ku  d ro g i . Po  jak ieś  minucie n a h o ry zo ncie p o jawiły  s ię świat ła samo ch odu .
Herzo g  zerkn ął  jeszcze raz k u  n ieb u  i  po dąży ł  wo lno  w s tro nę lasu , gd zie uk ry ł  swo je
au to . Otwo rzy ł  p rzed n ie d rzwi od  s tro ny  p asażera i  zab rał  z fo tela zielo ną p łócienn ą
to rbę i  karab in  maszy n owy . Sch ował s ię za k rzak ami n a samym k ońcu  d ro g i ,
czekając n a nad jeżd żający  po jazd . Gdy  samo ch ód  b y ł  jak ieś  p ięćdzies iąt  metrów od
n iego , wyszed ł  na sk raj  szosy  i  wy s trzel i ł  serię z k arab in u . Ku le p rzeb iły  p rzedn ią
szy b ę i  bo czn e okn a, a szaro -zielo n e s łu żb owe n iemieck ie au to  p rzech y li ło  s ię n a
p rawo  i  zary ło  w ziemię po  d ru g iej  s t ro n ie d rog i , zatrzy mując s ię n iemal
n ap rzeciwko  n ieg o . Gdy  po d szed ł  b l iżej , zau waży ł  żo łn ierza p rzewieszo nego
b ezwład n ie p rzez k iero wn icę i  d wó ch  o ficeró w k o tłu jących  s ię n a ty ln y m s iedzen iu .
Herzo g  o d łoży ł  karab in  maszy nowy  i  s ięgn ął  spok o jn ie do  p łó ciennej  to rby , k tó rą
n ió s ł  na ramien iu , wy ciągając z n iej  ręczny  g ran at  t rzo nko wy . Zro b ił  jeszcze k i lk a
k ro k ów d o  p rzodu  i  cisn ął  g ranat  pod  samochó d . Ek sp lo zja wy rzuci ła au to  n a metr
p on ad  ziemię, zamien iając wóz w k u lę ogn ia. Pu łk own ik  p rzy g lądał  s ię szalejącym
p ło mien iom p rzez k i lk a chwil , a p o tem wrócił  d o  swo jego  samochod u  i  o d jechał
w s tro nę Paryża. Uśmiech nął  s ię d o  s ieb ie w d rod ze do  mias ta. Wiedział , że Sch legal
n ig d y  n ie zigno rowałb y  anon imo weg o  don osu .

* **

Lucien  jechał  p rzez n oc i  u świad o mił  sob ie n ag le, że w o gó le s ię n ie b o i . Pomimo
n iebezp ieczeń s twa, k tó re wciąż by ło  realn e, wied ział , że im s ię ud a. Nie miał  co  do
tego  żad nych  wątp l iwości . Przyg lądał  s ię świat łom reflek to rów, wydo bywającym
z ciemn ości  d rogę, k tó rą jechał , i  u śmiechnął  s ię, gd y  wy obrazi ł  sob ie, co
p owied ziałby  jeg o  o jciec, gdy by  op o wiedział  mu  o  o s tatn ich  sześciu  mies iącach
swo jego  ży cia. Stwierdzi łby , że ma syn a id io tę. Ry zy kować życie d la g ars tk i  Ży dów!



Co  za szaleń s two! „Czy  n iczego  cię n ie n au czy łem, ch ło pcze?” –  wes tchnąłby
p ro feso r Bern ard , d odając p o  chwil i :  „Jeś l i  dziecko  zawod zi , to  zn aczy , że zawied li
rod zice”. Ale Lu cien  wiedział , że wcale n ie zawiód ł . Zawsze u ważał , że n ie ma w sob ie
d ość s i ły  i  empati i , b y  pomagać in nym lu d ziom. Ale okazało  s ię, że to  n iep rawd a, co
jego  samego  ró wn ież bardzo  zasko czy ło . By ł  dumny  z tego , co  zrob ił . Udowodn ił , że
jego  o jciec s ię my li ł .

Wciąż n ie móg ł  s ię nadziwić, że w tak  s trasznych  czasach  sp o tk ało  go  tak ie
szczęście. Lu dzie mó wią, że wo jna n igdy  n ie p rzynos i  n ic do b rego , ale n ie mają racj i .
Lucien  d ob rze o  ty m wiedział . Miło ść Bette, p rzy jaźń  z Herzo g iem i  Man etem,
a p rzed e wszys tk im to , że zn alazł  Pierre’a. Ich  d ro g i  n igdy  b y  s ię n ie spo tkały ,
g dyb y  n ie wo jna.

–  Myślisz, że wszys tko  dob rze s ię skoń czy ? –  szepnęła Bette g ło sem d rżącym od
s trachu . Odezwała s ię p ierwszy  raz, odkąd  ru szy li .

–  Zo baczysz, wszy s tko  będzie do b rze.

Bette p o chy li ła s ię, p ocało wała g o  w po liczek , a po tem p o ło ży ła mu  g łowę na
ramien iu . Lu cien  wiedział , że mu  wierzy  i  jej  całkowite zau fan ie napełn i ło  go
g łębo ką o tuch ą i  poko jem. Pod k ręci ł  og rzewan ie i  n acisnął  del ikatn ie na p ed ał  gazu ,
n ie chcąc n ik ogo  o budzić. Mruczący  cich o  ci t roën  by ł  jak  ciep ły  kok on , w k tó ry m
czu li  s ię b ezp ieczn ie, mk nąc p rzez ch łodną zimową noc.

Lu cien  miał  świadomość, że jeg o  p op rzed n ie życie by ło  i luzją. Bud ynk i , łuk i ,
miękk ie, zg rabn e l in ie. Przez cały  ten  czas  czci ł  fasady  z betonu  i  szk ła.

Oddech  Bette s tał  s ię miarowy  i  Lucien  zo rien tował  s ię, że zasnęła. Odwrócił  s ię,
b y  zerk n ąć n a t ró jkę śp iących  d zieci , p rzy tu lon y ch  do  s ieb ie pod  n ieb iesk im,
wełn iany m ko cem n a ty lnym s iedzen iu . Uśmiechnął  s ię na widok  tej  n iezwyk łej
rod ziny . Swo jej  ro dziny .



Podziękowania

Pewien  cieszący  s ię sukcesami au to r dał  mi k iedyś  bardzo  dob rą radę. Powiedział ,

że jedną z n ajważn iejszych  rzeczy  p rzy  p isan iu  k s iążk i  jes t  znalezien ie kogoś , k to
całkowicie w n ią u wierzy . Nie my li ł  s ię. Najwidoczn iej  miałem n iezwyk łe szczęście,
bo  udało  mi s ię znaleźć dwie tak ie o soby . Pierwszą z n ich  jes t  mo ja agen tka
l i teracka, Susan  Ginsbu rg  z Writers  House. Jej  doświadczen ie i  suges t ie by ły  d la
mn ie og ro mną pomo cą. Wierzy ła we mn ie i  wsp ierała mn ie w bardzo  trudnym ok res ie
mo jego  życia. Nigd y  n ie zapomnę, jak  bardzo  mi wtedy  pomog ła. Drugą o sobą jes t
Shana Drehs , redak to rka wydawn ictwa Sou rcebooks  Landmark , k tó ra uwierzy ła
w arch i tek ta p ró b u jącego  nap isać p ierwszą w życiu  powieść. Jej  en tuzjazm d la mo jej
k s iążk i  po zwo li ł  mi nab rać pewności  s ieb ie, a jej  p raca i  umiejętności  sp rawiły , że
powieść jes t  zn aczn ie lep sza i  bardziej  in teresu jąca.

Dzięku ję im obu , że uwierzy ły  we mn ie i  w mo je dzieło .

Charles  Belfou re
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Charles  Belfou re, z zawodu  arch i tek t , wydał  k i lka k s iążek  o  h is to ri i  arch i tek tu ry ,

z k tó rych  dwie o trzymały  nag rodę pańs twowej agencj i  Mary land  His to rical  Trus t .
Jego  bad an ia w dziedzin ie arch i tek tu ry  finansowała równ ież Fundacja Ernes ta
Grahama i  Fundacja Jamesa Mars tona Fi tcha. Ukończy ł  arch i tek tu rę na
Un iwersy tecie Co lumbia i  w In s ty tucie Prat t , gdzie późn iej  wyk ładał . Uczy ł  także
w Goucher Co llege w Balt imore w s tan ie Mary land . Specjal izu je s ię w zagadn ien iach
och rony  b ud y n ków h is to rycznych . Prowadzi  b log  o  arch i tek tu rze i  konserwacji
zaby tków: www.thewickedarch itect .com. Jego  artyku ły  pub liku je „The Balt imore
Sun” i  „The New York  Times”.

http://www.thewickedarchitect.com
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